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Dla Marka Paxtona MacRae, za nokautujący cios.
Ta książka jest cała twoja, przyjacielu.






PODZIĘKOWANIA
Autor pragnie podziękować swej kadrze czytelników: Chrisowi Porozny’emu, Richardowi Jonesowi, Davidowi Keckowi i Markowi Paxtonowi MacRae. Jak zwykle Clare i Bowenowi. Simonowi Taylorowi oraz ekipie z Transworld. A także wspaniałemu (i cierpliwemu) personelowi z Baru Italia Tony’ego: Erice, Steve’owi, Jessemu, Danowi, Ronowi, Orville’owi, Rhimpy, Rhei, Cam, Jamesowi, Dornowi, Konradowi, Darrenowi, Rusty’emu, Philowi, Toddowi, Mamie, Chrisowi, Leah, Adzie, Kevinowi, Jake’owi i Jamiemu. Dziękuję też Darrenowi Nashowi (gdyż drożdże zawsze wyrastają) oraz Peterowi Crowtherowi.







Dramatis personae

Teblorzy z plemienia Urydów
Karsa Orlong: młody wojownik
Bairoth Gild: młody wojownik
Delum Thord: młody wojownik
Dayliss: młoda kobieta
Pahlk: dziadek Karsy
Synyg: ojciec Karsy

Armia przybocznej
Przyboczna Tavore
Pięść Gamet/Gimlet
T’jantar
Pięść Tene Baralta
Pięść Blistig
Kapitan Keneb
Pędrak: jego adoptowany syn
Admirał Nok
Komendant Alardis
Nul: wickański czarnoksiężnik
Nadir: wickańska czarownica
Temul: Wickanin z Klanu Wron (ocalony ze Sznura Psów)
Patrzałek: żołnierz Gwardii Areńskiej
Perła: szpon
Lostara Yil: oficer Czerwonych Mieczy
Gall: wódz wojenny Khundrylów z Wypalonych Łez
Imrahl: khundrylski wojownik z Wypalonych Łez
Topper: Szponmistrz

Żołnierze piechoty morskiej z 9 kompanii 8 legionu
Porucznik Ranal
Sierżant Struna
Sierżant Gesler
Sierżant Borduke
Kapral Tarcz
Kapral Chmura
Kapral Hubb
Flaszka: mag drużyny
Śmieszka
Koryk: żołnierz, półkrwi Seti
Mątwa: saper
Prawda
Pella
Tavos Pond
Piasek
Balgrid
Ibb
Możliwe
Lutnia

Żołnierze ciężkiej piechoty z 9 kompanii 8 legionu
Sierżant Mosel
Sierżant Sobelone
Sierżant Tugg
Mądrala
Uru Hela
Micha
Krótkonos

Wybrani żołn. średniozbrojnej piechoty z 9 komp. 8 leg.
Sierżant Balsam
Sierżant Moak
Sierżant Thom Tissy
Kapral Trupismród
Kapral Spalony
Kapral Tulipan
Rzezigardzioł
Opak
Galt
Płatek
Stawiacz
Rampa
Zdolny
 
Inni żołnierze Imperium Malazańskiego
Sierżant Postronek: Druga Kompania, Pułk Ashocki
Ebron: Piąta Drużyna, mag
Kulas: Piąta Drużyna
Dzwon: Piąta Drużyna
Kapral Odprysk: Piąta Drużyna
Kapitan Milutek: Druga Kompania
Porucznik Pryszcz: Druga Kompania
Jibb: Gwardia Ehrlitańska
Mewiślad: Gwardia Ehrlitańska
Bazgroł: Gwardia Ehrlitańska
Starszy sierżant Wyłam Ząb: Miejski Garnizon Malazański
Kapitan Irriz: renegat
Sinn: uchodźca
Gentur
Opluwacz
Hawl
 
Nathijczycy
Handlarz niewolników Silgar
Damisk
Balantis
Astabb
Borrug
 
 
Inni na Genabackis
Torvald Nom
Cisza
Ganal
 
Armia Apokalipsy sha’ik
Sha’ik: Wybrana przez Boginię Tornada (ongiś Felisin z rodu Paranów)
Felisin Młodsza: jej adoptowana córka
Toblakai
Leoman od Cepów
Wielki mag L’oric
Wielki mag Bidithal
Wielki mag Febry
Heboric Widmoworęki
Kamist Reloe: mag Korbolo Doma
Henaras: czarodziejka
Fayelle: czarodziejka
Mathok: wódz wojenny Pustynnych Plemion
T’morol: jego osobisty strażnik
Corabb Bhilan Thenu’alas: oficer z kompanii Leomana
Scillara: markietanka
Duryl: posłaniec
Ethume: kapral
Korbolo Dom: napański renegat
Kasanal: jego wynajęty skrytobójca

Inni
Kalam Mekhar: skrytobójca
Trull Sengar: Tiste Edur
Onrack: T’lan Imass
Nożownik: skrytobójca (znany też jako Crokus)
Apsalar: skrytobójczyni
Rellock: ojciec Apsalar
Kotylion: patron skrytobójców
Wędrowiec
Rood: Ogar Cienia
Blind: Ogar Cienia
Darist: Tiste Andii
Ba’ienrok (Strażnik): pustelnik
Ibra Gholan: wódz klanu T’lan Imassów
Monok Ochem: rzucający kości T’lan Imassów Logrosa
Haran Epal: T’lan Imass
Olar Shayn: T’lan Imass
Szara Żaba: demon chowaniec
Apt: demonica (matrona Aptorian z Cienia)
Azalan: demon z Cienia
Panek: dziecko Cienia
Mebra: szpieg z Ehrlitanu
Iskaral Krost: kapłan Cienia
Mogora: jego żona, d’ivers
Cynnigig: Jaghut
Phyrlis: Jaghutka
Aramala: Jaghutka
Icarium: Jhag
Mappo Konus: Trell
Jorrude: seneszal Tiste Liosan
Malachar: Tiste Liosan
Enias: Tiste Liosan
Orenas: Tiste Liosan







KSIĘGA TRZECIA
COŚ ODDYCHA








Sztuka Rashan wyraża się w napięciu, które wiąże ze sobą gry światła, lecz mimo to jej aspektem jest rozproszenie – tworzenie cienia i ciemności, aczkolwiek w tym przypadku nie jest to absolutna ciemność, jaka jest aspektem starożytnej groty Kurald Galain. Nie, to ciemność szczególnego rodzaju, gdyż istnieje nie z powodu braku światła, lecz dlatego, że jest widziana.

Tajemnice Rashan – wykład szaleńca
Untural z Lato Revae






Rozdział dwunasty

Światło, cień i ciemność –

To wojna bez końca

Rybak

Lśniąca srebrnym blaskiem zbroja spoczywała na stojaku w kształcie litery T. Z wystrzępionych, sięgających kolan kutasów skapywał olej, tworzący kałużę na wyłożonej kamieniami posadzce. Rękawy nie były luźne, sprawiały wręcz wrażenie celowo obcisłych. Zbroja była sfatygowana, a tam, gdzie ją połatano, pierścienie wyglądały na wykonane z ciemniejszego, bogatszego w węgiel żelaza.
Obok niej, na wolno stojącej żelaznej podstawie wyposażonej w poziome haki czekał dwuręczny miecz. Pochwa leżała pod nim na drugiej parze poziomych haków. Miecz był niezwykle cienki, obusieczny, miał długi, zwężający się sztych i dwa rowki na klindze. Powierzchnię broni pokrywały dziwne plamki barwy fuksji, oleistego błękitu i srebra. Uchwyt był zaokrąglony, nie płaski, owinięty sznurem z jelit, a gałkę tworzyła pojedyncza jajowata bryła gładzonego hematytu. Pochwa z czarnego drewna na obu końcach miała srebrne okucia, lecz poza tym była pozbawiona jakichkolwiek ozdób. Przytwierdzoną do niej uprząż wykonano z czarnego łańcucha o drobnych, niemal delikatnych ogniwach.
Na drewnianej półce, umieszczonej na ścianie za zbroją, czekały kolcze rękawice. Leżący obok nich matowy, żelazny hełm był niewiele więcej niż łebką otoczoną klatką z żelaznych prętów, które wyciągały się w dół niczym potężna dłoń o sękatych palcach tworzących zarys nosa, policzków i żuchwy. Z lekko rozszerzonego tylnego końca opadał kolczy nakarczek.
Stojący tuż za wejściem do skromnej izby o niskim suficie Nożownik obserwował Darista, który przygotowywał się do przywdziania bojowego rynsztunku. Młodemu Daru trudno było uwierzyć, że tak piękny oręż i zbroja – których z pewnością używano od dziesięcioleci, a może nawet stuleci – należały do srebrnowłosego mężczyzny, który zachowywał się jak roztargniony uczony, a w jego błyszczących bursztynowych oczach widziało się wyraz wiecznej dezorientacji. Który poruszał się powoli, jakby musiał oszczędzać kruche kości...
A przecież na własnej skórze doświadczyłem siły starego Tiste Andii. Ponadto, w jego ruchach wyczuwa się samokontrolę, którą powinienem poznać, bo ostatnio widziałem ją u innego Tiste Andii, daleko za oceanem. Cecha rasowa? Być może, ale jej szept przypomina pieśń o groźbie, która zapadła głęboko w szpik moich kości.
Darist znieruchomiał, wpatrzony w zbroję, jakby pogrążył się w pełnej zdumienia kontemplacji – albo jakby zapomniał, jak się ją wkłada.
– Ci Tiste Edur, Darist – odezwał się Nożownik. – Ilu ich jest?
– Pytasz o to, czy wyjdziemy z życiem z ich ataku? Moja odpowiedź brzmi, że to mało prawdopodobne. Sztorm przetrwało co najmniej pięć okrętów. Dwa z nich dotarły do naszego brzegu i zdołały wylądować. Byłoby ich więcej, ale wdały się w bój z malazańską flotą, która akurat tędy przepływała. Obserwowaliśmy walkę z Urwisk Purahl... – Tiste Andii przeniósł powoli wzrok na Nożownika. – Twoi ludzcy kuzyni dobrze się spisali. Z pewnością lepiej niż spodziewali się tego Edur.
– Bitwa morska między Malazańczykami a Tiste Edur? Kiedy do niej doszło?
– Jakiś tydzień temu. Były tylko trzy malazańskie dromony, ale żadna z nich nie poszła na dno bez towarzystwa. Ludzie mieli zdolnego maga. Wymiana czarodziejskich ciosów była imponująca...
– A ty i twoi współbracia przyglądaliście się biernie? Dlaczego im nie pomogliście? Przecież musieliście wiedzieć, że Edur szukają tej wyspy!
Darist podszedł do zbroi i uniósł ją ze stojaka na pozór bez wysiłku.
– Nigdy już jej nie opuszczamy. Postanowiliśmy wybrać izolację i od wielu dziesięcioleci trzymamy się tej decyzji.
– Dlaczego?
Tiste Andii nie odpowiedział. Wsunął sobie zbroję na ramiona, a gdy opadła z płynnym dźwiękiem, sięgnął po miecz.
– Ten oręż wygląda, jakby miał się złamać po pierwszym uderzeniu w masywniejszą broń.
– Nie złamie się. Ten miecz nosi wiele różnych imion. – Darist podniósł broń z haków. – Ten, kto go wykonał, nazwał go Zemstą, w naszym języku T’an Aros. Ja jednak wolę nazwę K’orladis.
– A co to znaczy?
– Żałoba.
Nożownika przeszył lekki dreszcz.
– A kto go wykonał?
– Mój brat. – Darist schował miecz do pochwy i wsunął ramiona w uprząż. Potem sięgnął po rękawice. – Ale potem znalazł sobie inny... bardziej odpowiadający jego naturze. – Darist odwrócił się, zmierzył Nożownika wzrokiem od stóp do głów, po czym ponownie zwrócił się ku ścianie. – Potrafisz się posługiwać tymi nożami, które masz ukryte w ubraniu?
– Nie najgorzej, choć nie sprawia mi przyjemności rozlew krwi.
– A do czegóż innego mogą służyć? – zapytał Tiste Andii, wkładając hełm.
Nożownik wzruszył ramionami. Sam chciałby poznać odpowiedź na to pytanie.
– Masz zamiar walczyć z Edur?
– Tak, ponieważ chcą zagarnąć tron.
Darist uniósł powoli głowę.
– Przecież to nie jest twoja walka. Dlaczego chcesz sobie pożyczyć cudzą sprawę?
– Na Genabackis, to moja ojczyzna, Anomander Rake i jego poddani postanowili stawić opór Imperium Malazańskiemu. To nie była ich walka, ale uczynili ją swoją.
Ze zdziwieniem zauważył, że ukryta za krzywymi żelaznymi palcami osłony ogorzała twarz Tiste Andii rozciągnęła się w bladym uśmieszku.
– To ciekawe. Zgoda, Nożownik, przyłącz się do mnie, chociaż powiadam ci, że to będzie twoja ostatnia walka.
– Mam nadzieję, że nie.
Darist wyprowadził go z pomieszczenia. Wrócili do szerokiego korytarza, a potem przeszli przez wąską łukowatą bramę o framudze z czarnego drewna. Tunel, do którego prowadziła, wydawał się biec przez pojedynczy kawał drewna, być może wydrążony pień ogromnego, zwalonego drzewa. Prowadził nieco w górę, niknąc w mroku.
Nożownik szedł za Tiste Andii, słysząc chrzęst jego zbroi, cichy jak szum deszczu padającego na plażę. Tunel kończył się nagle, skręcając w górę. Dziura w jego sklepieniu prowadziła do pionowego szybu. Prosta drabina z korzeni wiodła ku małemu, blademu dyskowi światła.
Darist wspinał się powoli i miarowo. Nożownik niecierpliwił się, wchodząc za nim, lecz po chwili uświadomił sobie, że wkrótce może zginąć. Wtedy jego mięśniami zawładnęła leniwa ospałość i trudno mu było dotrzymać kroku zgrzybiałemu Tiste Andii.
W końcu wyszli na zasłaną liśćmi posadzkę. Przez wąskie okna i szpary w dachu do środka wpadały snopy rozświetlającego kurz blasku. Wydawało się, że sztorm tu nie dotarł. Jedna ze ścian zawaliła się niemal w całości i Darist ruszył zamaszystym krokiem właśnie w tę stronę.
Nożownik podążył za nim.
– Gdyby ten budynek trochę wyremontować, mógłby się nadawać do obrony – mruknął.
– Tych powierzchniowych budowli nie wznieśli Andii. To dzieło rąk Edur. Były już w ruinie, kiedy tu przybyliśmy.
– Jak blisko już są?
– Idą przez las, zmierzając ku centrum wyspy. Zachowują ostrożność. Wiedzą, że nie są tu sami.
– Ilu wyczuwasz?
– W pierwszej grupie jest może ze dwudziestu. Spotkamy się z nimi na dziedzińcu. Jest tam dostatecznie wiele miejsca dla sztuki szermierczej i znajdziemy też mur, o który będziemy mogli oprzeć plecy w ostatnich chwilach.
– Na oddech Kaptura, Darist, jeśli uda się nam ich przegnać, zapewne umrzesz ze zdziwienia.
Tiste Andii obejrzał się na Daru, po czym skinął dłonią.
– Chodź za mną.
Minęli jeszcze sześć podobnie zdewastowanych komnat, nim wreszcie dotarli na dziedziniec. Porośnięte pnączami mury o poobtłukiwanych szczytach były dwukrotnie wyższe od wzrostu człowieka. Spod zielska prześwitywały wyblakłe freski. Naprzeciwko drzwi, przez które tu weszli, znajdowała się łukowata brama. Biegła od niej zasypana sosnowymi igłami ścieżka, pełna krętych korzeni i omszałych kamieni, niknąca w cieniu ogromnych drzew.
Według oceny Nożownika dziedziniec miał dwadzieścia kroków szerokości i dwadzieścia pięć długości.
– Tu jest za dużo miejsca, Darist – poskarżył się. – Otoczą nas...
– Ja stanę pośrodku. Ty trzymaj się z tyłu i zajmuj się tymi, którzy próbowaliby zajść mnie od tyłu.
Nożownik przypomniał sobie, jak Anomander Rake walczył z demonem na darudżystańskiej ulicy. Oburęczny styl walki stosowany przez Syna Ciemności wymagał mnóstwa miejsca. Wyglądało na to, że Darist zamierza walczyć w podobny sposób. Nożownik miał jednak wrażenie, że oręż Tiste Andii jest stanowczo za delikatny na tak gwałtowne ciosy.
– Czy ten twój miecz jest nasycony czarami? – zapytał.
– Nie w potocznym rozumieniu tego słowa – odparł Darist. Wyciągnął oręż, chwytając go w obie dłonie: jedną trzymał wysoko, tuż poniżej jelca, a drugą nad samą gałką. – Moc Żałoby wywodzi się ze skupionej intencji jego twórcy. Ta broń wymaga od tego, kto nią włada, szczególnie silnej woli. Taka wola czyni ją niezwyciężoną.
– A ty posiadasz tę szczególnie silną wolę?
Darist opuścił powoli miecz sztychem ku ziemi.
– Gdyby tak było, człowieku, to nie byłby twój ostatni dzień po tej stronie Bramy Kaptura. Sugeruję, byś wyjął noże. Edur odkryli ścieżkę i są coraz bliżej.
Daru zauważył, że dłonie mu drżą. Wyciągnął noże. Miał jeszcze cztery inne, po dwa pod każdą pachą, owinięte w skórę i zabezpieczone rzemieniami, które teraz z nich ściągnął. Te noże były specjalnie wyważone, przystosowane do rzucania. Poprawił uchwyt na rękojeściach, musiał jednak wytrzeć dłonie z potu i ująć noże raz jeszcze.
Podniósł wzrok, słysząc cichy szelest, i zobaczył, że Darist przyjął postawę bojową, choć sztych jego miecza nadal dotykał kamieni dziedzińca.
Zauważył też coś innego. Liście i śmieci pokrywające dziedziniec poruszyły się, jakby gnał je niewidzialny wiatr. Popełzły w stronę bramy, a potem rozsunęły na boki i zatrzymały się w stertach pod murem.
– Patrz spod przymrużonych powiek – polecił mu cichym głosem Darist.
Przymrużonych?
W mroku za bramą dało się dostrzec jakiś ukradkowy ruch. Potem w wejściu pojawiły się trzy postacie.
Przybysze dorównywali wzrostem Daristowi. Mieli ciemnoszarą skórę oraz ciemnobrązowe włosy, powiązane w supły i ozdobione fetyszami. Naszyjniki z zębów i pazurów szły o lepsze w barbarzyństwie ze zbrojami z prymitywnie garbowanych skór, do których przyszyto giętkie pasy z brązu. Hełmy, również z brązu, ukształtowano na podobieństwo niedźwiedzich lub wilczych czaszek.
Nie mieli w sobie nic z przyrodzonego majestatu Darista czy Anomandera Rake’a. Tych Edur ulepiono ze znacznie brutalniejszej gliny. W dłoniach ściskali czarne, źle wyważone bułaty, a do przedramion mieli przytroczone okrągłe tarcze pokryte foczą skórą.
Zawahali się na widok Darista. Po chwili ten, który stał pośrodku, warknął coś w języku, którego Nożownik nie rozumiał.
Srebrnowłosy Tiste Andii wzruszył bez słowa ramionami.
Edur wykrzyknęli coś, co z pewnością było żądaniem. Potem przygotowali broń i unieśli tarcze.
Nożownik zauważył na ścieżce za bramą następnych barbarzyńskich wojowników.
Trzej pierwsi Edur oddalili się od bramy, ustawiając się w płytkie półkole – środkowy wojownik zatrzymał się krok za towarzyszami.
– Nie wiedzą, jak będziesz walczył – wyszeptał Nożownik. – Nigdy nie mieli do czynienia z...
Stojący z boków wojownicy ruszyli naprzód absolutnie jednocześnie.
Darist uniósł miecz i w tej samej chwili na dziedzińcu rozszalał się wicher. Trzech Edur nagle otoczyły chmury liści i pyłu.
Tiste Andii przeszedł do ataku. Trzymał miecz poziomo, szachując przeciwnika, którego miał po prawej stronie, ale właściwy cios zadał gałką wojownikowi z lewej. Skoczył błyskawicznie w bok i uderzył nią uniesioną pośpiesznie tarczę, rozbijając ją na pół. Następnie zdjął lewą dłoń z rękojeści i wyrwał nią broń przeciwnikowi, a jednocześnie przykucnął, przeciągając klingą Żałoby z góry na dół po jego ciele.
Wydawało się, że w ogóle nie doszło do kontaktu, lecz mimo to z rany, która zaczynała się nad lewym obojczykiem Edur i schodziła w linii prostej aż do krocza, trysnęła krew.
Darist skoczył dwa kroki do tyłu, jak wyrzucony sprężyną, zataczając łuk mieczem, by powstrzymać dwóch przeciwników, którzy cofnęli się trwożnie.
Ranny Edur zwalił się na kamienie w kałuży własnej krwi. Nożownik zauważył, że Żałoba przecięła obojczyk i wszystkie żebra po lewej stronie.
Czekający dotąd za bramą wojownicy wtargnęli z głośnymi okrzykami bojowymi na ustach na smagany wiatrem dziedziniec.
Jedyną szansą sukcesu było dla nich zbliżyć się do Darista, zmniejszyć dystans, by powstrzymać świszczący straszliwie miecz, a Edur z pewnością nie brakowało odwagi.
Nożownik zauważył, że padł drugi z nich, a potem trzeci oberwał gałką w hełm i brąz zapadł się stanowczo zbyt głęboko. Wojownik runął na kamienie, wierzgając konwulsyjnie kończynami.
Oba noże do walki wręcz Daru trzymał w lewej dłoni. Prawą sięgnął po nóż służący do rzucania. Cisnął nim zza pleców i zobaczył, że broń wbiła się aż po rękojeść w oczodół jednego z napastników. Wiedział, że sztych złamał się o wewnętrzną powierzchnię czaszki zabitego. Rzucił drugim nożem i zaklął, widząc, jak odbija się od tarczy.
Miecz Darista szalał pośród burzy tańczących w powietrzu liści. Wydawało się, że jest wszędzie naraz, blokował atak po ataku, aż w końcu któryś z Edur rzucił mu się pod nogi i zdołał otoczyć je rękami.
Uderzył bułat. Z prawego barku Darista trysnęła krew. Gałka Żałoby wgniotła hełm wojownika, który trzymał Tiste Andii za nogi, i Edur zwalił się na ziemię. Po drugim cięciu miecz wbił się w biodro Darista, odbijając się od kości. Tiste Andii zachwiał się na nogach.
Nożownik ruszył do ataku na zbliżających się Edur. Przedarł się przez obłok wirujących liści do wyspy spokoju pośrodku dziedzińca. Daru zdążył się już nauczyć, że w walce na noże bezpośrednia konfrontacja nie jest najlepszą taktyką. Wybrał Edur, który całkowicie skupił uwagę na Dariście i w związku z tym odwrócił się nieco od niego. Wojownik jednak dostrzegł go kącikiem oka i zareagował błyskawicznie.
Ciął na odlew bułatem, a potem zamachnął się tarczą.
Nożownik zablokował cięcie lewym nożem, w jednej trzeciej długości klingi. W tej samej chwili uderzył drugim sztyletem w przedramię przeciwnika, w połowie jego długości. Sztych przebił skórzaną zbroję i wbił się między kości. Rękojeść drugiego noża trafiła w klingę bułata, wytrącając oręż z odrętwiałej dłoni.
Edur stęknął głośno i zaklął, gdy Nożownik przemknął obok niego, szarpiąc za nóż. Ostrze ugrzęzło w kończynie, pociągając ją za sobą. Wojownik potknął się o własne nogi i opadł na jedno kolano.
Gdy unosił tarczę, Nożownik zaatakował wolnym sztyletem, wbijając ostrze w jego gardło.
Brzeg tarczy walnął mocno w wyciągnięty nadgarstek Daru, omal nie wytrącając mu noża z ręki.
Młodzieniec szarpnął znowu i wyrwał drugi sztylet z przedramienia przeciwnika.
Wtem z lewej uderzyła go tarcza. Uniósł się, jego mokasyny straciły kontakt z podłożem. Odwrócił się w locie i zaatakował sztyletem napastnika, lecz chybił. Cały lewy bok Nożownika wypełnił pulsujący ból. Spadł na kamienie i przetoczył się na bok.
Coś potoczyło się za nim, podskakując z głuchym łoskotem raz, potem drugi. Gdy Daru zerwał się na nogi, o jego łydkę uderzyła odcięta głowa Edur.
Ból spowodowany ostatnim ciosem przyćmiewał wszystko inne, co wydawało mu się niedorzeczne. Nożownik zaklął głośno i odskoczył do tyłu na jednej nodze.
Zaatakował go kolejny Edur.
Z ust Nożownika wyrwało się jeszcze szpetniejsze przekleństwo. Rzucił sztyletem trzymanym w lewej dłoni. Wojownik uchylił się, unosząc tarczę.
Nożownik skrzywił się wściekle i rzucił do ataku, wykorzystując fakt, że Edur go nie widzi. Uderzył z góry nad tarczą i nóż wbił się w ciało za lewym obojczykiem mężczyzny. Gdy Daru wyszarpnął sztylet, trysnął gejzer krwi.
Na dziedzińcu rozległy się krzyki. Nożownikowi nagle wydało się, że walka toczy się wszędzie. Cofnął się chwiejnie o krok i zobaczył, że przybyli inni Tiste Andii, a wraz z nimi Apsalar.
Zostawiła za sobą trzech Edur, którzy wili się na ziemi w kałużach krwi i żółci.
Pozostali napastnicy, pomijając tych, którzy padli z rąk Apsalar, Nożownika i Darista, rejterowali z dziedzińca.
Apsalar i towarzyszący jej Tiste Andii ścigali ich tylko do bramy.
Wicher uspokoił się powoli, a okruchy liści opadały na ziemię niczym popiół.
Nożownik zerknął na Darista i przekonał się, że staruszek nadal stoi, choć musi się opierać o mur. Jego wysoka, chuda postać spływała krwią. Zgubił gdzieś hełm, a mokre, skołtunione włosy opadały mu na twarz. W obu dłoniach ściskał miecz, którego sztych ponownie opadł ku ziemi.
Jedna z nowo przybyłych Tiste Andii podeszła do trzech konających hałaśliwie Edur i bezceremonialnie poderżnęła im gardła. Uporawszy się z tym zadaniem, podniosła wzrok i przez długi czas przyglądała się Apsalar.
Daru zauważył, że wszyscy towarzysze Darista mają białe włosy, lecz żaden nie dorównuje starcowi wiekiem. W gruncie rzeczy wydawali się bardzo młodzi, nie wyglądali starzej od Nożownika. Ich broń i zbroje były przypadkowo dobrane i żaden z nich nie sprawiał wrażenia, by potrafił się posługiwać orężem. Wszyscy rzucali pośpieszne nerwowe spojrzenia na bramę, a potem przenosili wzrok na Darista.
Apsalar schowała do pochew noże kethra i podeszła do Daru.
– Przepraszam, że przybyliśmy tak późno.
Zamrugał, a potem wzruszył ramionami.
– Myślałem, że utonęłaś.
– Nie, dopłynęłam do brzegu z łatwością, chociaż wszystko zostało z tobą. Szukali mnie czarodziejską sondą, ale jej uniknęłam. – Wskazała głową na młodych Tiste Andii. – Znalazłam ich obozowisko w głębi lądu. Ukrywali się.
– Ukrywali? Przecież Darist mówił...
– Ach, więc to jest Darist. A ściślej mówiąc, Andarist. – Skierowała zamyślone spojrzenie na starego Tiste Andii. – To on im rozkazał się schować. Nie chciał, żeby tu byli... pewnie dlatego że sądził, iż zginą.
– I tak też się stanie – warknął Darist, unosząc wreszcie głowę, by spojrzeć jej w oczy. – Skazałaś wszystkich na śmierć, bo teraz Edur zaczną polować na nich na serio. Stara nienawiść odżyła na nowo.
Te słowa nie zrobiły na niej wrażenia.
– Trzeba bronić tronu.
Darist obnażył splamione czerwienią zęby. Jego oczy błysnęły w półmroku.
– Jeśli naprawdę chce go bronić, to niech się tu zjawi i sam się tym zajmie.
Apsalar zmarszczyła brwi.
– Kto?
– Jego brat, oczywiście – odpowiedział Nożownik. – Anomander Rake.

*
To był tylko domysł, lecz mina Darista stanowiła wystarczające potwierdzenie. Młodszy brat Anomandera Rake’a. W jego żyłach nie płynęła smocza krew Syna Ciemności. A w dłoniach ściskał miecz, który jego twórca uznał za niezadowalający, w porównaniu z Dragnipurem. Ta świadomość była jednak zaledwie szeptem. Nożownik podejrzewał, że żaden z tych dwóch mężczyzn nigdy nie zrelacjonuje epopei, jaką była mroczna, złowroga burza wzajemnych relacji między braćmi.
Motek gorzkich pretensji był jeszcze bardziej splątany, niż sądził z początku Daru, okazało się bowiem, że młodzi Tiste Andii są bez wyjątku wnukami Anomandera. Ich rodzice padli ofiarą skazy swego ojca. Pragnęli wędrować, zniknąć we mgle, ukształtować dla siebie prywatne światy w zapomnianych, izolowanych miejscach. Darist nazwał to „poszukiwaniem lojalności i honoru”, uśmiechając się szyderczo, podczas gdy Phaed – młoda kobieta, która okazała łaskę ofiarom Apsalar – bandażowała jego rany.
To zadanie wymagało czasu, gdyż Darist – Andarist – został ranny w kilkunastu miejscach. Ciosy ciężkich bułatów poprzecinały kolczugę, wbijając się w ciało aż do kości. Fakt, że zdołał utrzymać się na nogach, a nawet kontynuować walkę, zadawał kłam poprzednim zapewnieniom, że jego wola nie jest wystarczająco czysta, by mógł władać Żałobą. Nie był w stanie poruszać prawą ręką, a rana w biodrze obaliła go na kamienie dziedzińca. Nie potrafił podnieść się o własnych siłach.
Zginęło dziewięciu Tiste Edur. Wycofali się raczej po to, by się przegrupować, niż dlatego, że groziła im klęska.
Co gorsza, byli jedynie przednią strażą. Dwa stojące nieopodal brzegu okręty były wielkie i mogły z łatwością pomieścić po dwustu wojowników. Tak przynajmniej sądziła Apsalar, która wybrała się na zwiady do zatoczki, w której cumowały.
– Na wodzie unosi się mnóstwo szczątków – dodała – a oba okręty Edur wyglądają na uszkodzone w walce...
– To były trzy malazańskie dromony – wyjaśnił Nożownik. – Przypadkowe spotkanie. Darist mówił, że Malazańczycy dobrze się spisali.
Siedzieli na zwalonych fragmentach muru, kilkanaście kroków od Tiste Andii, patrząc, jak młodzież stara się pomóc Daristowi. Nożownika dręczył ból w lewym boku. Choć nie zaglądał pod ubranie, wiedział, że ma tam potężne siniaki. Starał się ignorować te dolegliwości, nie spuszczając wzroku z Tiste Andii.
– Nie tego się spodziewałem – rzekł cicho. – Nawet nie uczono ich walczyć...
– To prawda. Darist pragnął ich osłaniać i być może właśnie dlatego ich zgubił.
– Dlatego że Edur dowiedzieli się o ich istnieniu. Tego nie planował.
Apsalar wzruszyła ramionami.
– Zlecono im zadanie.
Nożownik umilkł, zastanawiając się nad tymi obcesowymi słowami. Zawsze dotąd sądził, że szczególna biegłość w zadawaniu śmierci daje swego rodzaju mądrość – świadomość kruchości ducha, jego śmiertelności – z jaką zetknął się osobiście u Rallicka Noma w Darudżystanie. Apsalar jednak nie posiadała podobnej mądrości. W jej słowach słyszało się surowy osąd, często wręcz wzgardę. Szczególna koncentracja skrytobójców stała się dla niej bronią... albo środkiem samoobrony.
Nie starała się, by trzej Tiste Edur, których powaliła, zginęli szybko, lecz nie wydawało się, by ich cierpienia sprawiały jej sadystyczną przyjemność.
Wygląda to raczej tak, jakby tego ją uczono... szkolono na oprawcę. Ale Kotylion – Tancerz – nie był oprawcą. Był skrytobójcą. Skąd więc bierze się ta nuta okrucieństwa? Czyżby wywodziła się z jej własnej natury?
To była nieprzyjemna, niepokojąca myśl.
Uniósł ostrożnie lewą rękę i skrzywił się z bólu. Następne starcie zapewne potrwa krótko, nawet jeśli mieli po swej stronie Apsalar.
– Nie jesteś w stanie walczyć – zauważyła.
– Darist też nie – stwierdził Nożownik.
– Miecz mu pomoże. Ty tylko byś nam przeszkadzał. Nie chcę, żeby konieczność chronienia ciebie rozpraszała moją uwagę.
– Co sugerujesz? Mam się zabić, żeby ci nie zawadzać?
Potrząsnęła głową, jakby ta propozycja była zupełnie rozsądna, lecz po prostu jej plany wyglądały inaczej.
– Na wyspie są też inni – oznajmiła cichym głosem. – Dobrze się ukryli, ale nie na tyle dobrze, by uszli mojej uwadze. Chcę, żebyś do nich poszedł i przekonał ich, żeby przyszli nam z pomocą.
– A kim oni są?
– Sam ich zidentyfikowałeś, Nożownik. To Malazańczycy. Zapewne rozbitkowie ocaleni z trzech dromon. Jeden z nich włada mocą.
Nożownik zerknął na Darista. Młodzi Tiste Andii zanieśli go pod ścianę obok wewnętrznych drzwi, znajdujących się naprzeciwko bramy. Siedział oparty o nią ze spuszczoną głową, a brodatym podbródkiem dotykał klatki piersiowej. Tylko jej delikatne ruchy świadczyły, że jeszcze żyje.
– Dobra. Gdzie ich znajdę?

*
W lesie było pełno ruin. Dawno już się rozsypały, porosły mchem i często były czymś niewiele więcej niż zagarniętymi przez zielsko stertami gruzu. Mimo to biegnący wąską, ledwie widoczną ścieżką, którą opisała mu Apsalar, Nożownik nie miał wątpliwości, że ten las porasta serce od dawna martwego miasta. Wielkiego miasta, pełnego ogromnych budynków. Tu i ówdzie walały się fragmenty posągów, gigantycznych figur, wyrzeźbionych w częściach i następnie połączonych w całość szklistą substancją, której nie znał. Choć większą część posągów porastał mech, Nożownik przypuszczał, że przedstawiają one Edur.
Pod koronami drzew panował przytłaczający mrok. Z wielu żywych drzew zdarto fragmenty kory i choć była ona czarna, ukryte pod nią gładkie, wilgotne drewno miało barwę krwawoczerwoną. Zwaleni na ziemię towarzysze tych drzew dowodzili, że ta czerwień po śmierci przechodzi w czerń. Ranne, stojące drzewa przypominały Nożownikowi Darista – czarną skórę Tiste Andii naznaczoną głębokimi, czerwonymi ranami.
Zaczął drżeć z zimna w wilgotnym powietrzu. Jego lewa ręka była zupełnie bezużyteczna i choć odzyskał wszystkie noże – również ten o ułamanym czubku – wątpił, by był w stanie stawić poważny opór, jeśli ktoś go zaatakuje.
Widział już przed sobą swój cel: szczególnie wielką stertę gruzu o kształcie piramidy. Jej szczyt lśnił w promieniach słońca, a na stokach rosły drzewa, lecz większość z nich uschła w dławiącym uścisku lian. W zboczu wzgórza ział otwór wypełniony nieprzeniknioną ciemnością.
Nożownik zwolnił, a dwadzieścia kroków od jaskini zatrzymał się. To, co miał teraz zrobić, pozostawało w sprzeczności z jego wszystkimi instynktami.
– Malazańczycy! – zawołał. Skrzywił się, uświadomiwszy sobie, jak głośno krzyczy.
Ale Edur są coraz bliżej tronu. Mam nadzieję, że ktoś mnie usłyszy.
– Wiem, że tam jesteście. Chcę z wami porozmawiać!
W wylocie jaskini pojawiły się postacie, po dwie po każdej ze stron. W rękach trzymały gotowe do strzału kusze, wymierzone w Nożownika. Z korytarza wynurzyło się troje dalszych ludzi, dwie kobiety i jeden mężczyzna, którzy się zatrzymali między kusznikami. Kobieta stojąca z lewej skinęła na niego dłonią.
– Podejdź bliżej – poleciła. – Z rękami daleko od boków.
Po chwili wahania Nożownik wyciągnął prawą dłoń.
– Obawiam się, że lewej ręki nie uniosę.
– Chodź tu.
Podszedł do nich.
Kobieta była wysoka i muskularna. Włosy miała długie, pokryte czerwonymi plamami. Była odziana w strój z garbowanych skór, a u pasa nosiła długi miecz. Jej skóra miała ciemnobrązowy odcień. Nożownik pomyślał, że jest dziesięć lat starsza od niego, może trochę więcej, i przeszył go dreszcz, gdy spojrzał w jej skośne, złociste oczy.
Druga kobieta była starsza i nie nosiła broni. Całą prawą stronę ciała – głowę, twarz, tułów i nogę – miała straszliwie poparzoną. Zniszczone, stopione okrutnym czarodziejskim atakiem ciało połączyło się w jedną całość ze strzępami ubrania. Było cudem, że ranna może stać, a nawet, że w ogóle żyje.
Mężczyzna przystanął krok z tyłu. Nożownik pomyślał, że to z pewnością Dalhończyk. Miał smagłą skórę, czarne, kręcone, krótko przystrzyżone włosy, usiane pasemkami siwizny, lecz również niepasujące do tego obrazu intensywnie niebieskie oczy. Twarz miał gładką, choć naznaczoną bliznami, odziany był w sfatygowaną kolczugę, u pasa miał pozbawiony ozdób miecz, a jego twarz była w takim stopniu pozbawiona wszelkiego wyrazu, że mógłby być bratem Apsalar.
Stojący z ich boków żołnierze piechoty morskiej mieli na sobie pełne zbroje i hełmy z opuszczonymi zasłonami.
– Czy tylko wy ocaleliście? – zapytał Nożownik.
Pierwsza kobieta skrzywiła się wściekle.
– Nie mam wiele czasu – ciągnął Daru. – Potrzebujemy waszej pomocy. Zaatakowali nas Edur...
– Edur?
Nożownik zamrugał, po czym skinął głową.
– Żeglarze, z którymi walczyliście. Tiste Edur. Szukają czegoś, co znajduje się na tej wyspie. Czegoś bardzo potężnego... i wolelibyśmy, żeby to nie wpadło w ich ręce. Pytasz, dlaczego mielibyście nam pomagać? Dlatego że jeśli ta rzecz wpadnie w ich ręce, Imperium Malazańskie zapewne będzie zgubione. W gruncie rzeczy, nie tylko ono, ale i cała ludzkość...
Poparzona kobieta zachichotała, po czym rozkasłała się, a na usta wystąpiły jej czerwone pęcherzyki. Po długiej chwili wróciła do siebie.
– Ach, znowu być młodym! Cała ludzkość, tak? Czemu nie cały świat?
– Na tej wyspie jest Tron Cieni – odparł Nożownik.
Dalhończyk poderwał się lekko, słysząc te słowa.
Poparzona kobieta pokiwała głową.
– Tak, tak, tak, prawdziwe słowa. Zrozumienie napływa... szeroką strugą! Tiste Edur. Tiste Edur, flota poszukiwaczy, flota z daleka, a teraz to znaleźli. Ammanas i Kotylion padną ofiarą uzurpacji. I co z tego? Tron Cieni... a więc o to walczyliśmy z Edur! Cóż za marnotrawstwo, nasze okręty, żołnierze, moje życie i wszystko to za Tron Cieni?
Ponownie dopadł ją spazmatyczny kaszel.
– To nie nasza walka – warknęła druga kobieta. – Nie chcieliśmy się z nimi bić, ale ci durnie nie byli zainteresowani rozmową, wymianą posłów... Kaptur wie, że to nie nasza wyspa, nie leży w granicach Imperium Malazańskiego. Zwróć się do kogoś innego...
– Nie – przerwał jej Dalhończyk.
Kobieta odwróciła się zaskoczona.
– Wędrowiec, jasno powiedzieliśmy, że jesteśmy ci wdzięczni za uratowanie życia, ale to nie upoważnia cię do przejmowania dowództwa...
– Nie można pozwolić, by Edur zagarnęli tron – oznajmił mężczyzna zwany Wędrowcem. – Nie jest moim zamiarem pozbawić cię dowództwa, kapitanie, ale chłopak nie przesadza, mówiąc o niebezpieczeństwie... dla imperium i dla całej ludzkości. Czy ci się to podoba, czy nie, Grota Cienia ma obecnie ludzki aspekt... – uśmiechnął się ironicznie – ...i to świetnie odpowiada naszej naturze. – Uśmiech zniknął z jego twarzy. – To jest nasza walka i jeśli nie stoczymy jej teraz, będziemy zmuszeni zrobić to później.
– Twierdzisz, że przemawiasz w imieniu Imperium Malazańskiego? – zapytała kapitan.
– W większym stopniu, niż ci się zdaje – odparł Wędrowiec.
Kobieta skinęła dłonią na jednego ze swych żołnierzy.
– Gentur, sprowadź tu pozostałych, ale zostaw Opluwacza z rannymi. Niech potem drużyny policzą bełty. Chcę wiedzieć, czym dysponujemy.
Żołnierz imieniem Gentur rozbroił kuszę, po czym zniknął w jaskini. Po paru chwilach wyszli z niej kolejni żołnierze. W sumie było ich szesnastu, wliczając tych, którzy czekali na zewnątrz.
Nożownik podszedł do pani kapitan.
– Jest wśród was ktoś, kto włada mocą? – spytał szeptem, zerkając na poparzoną kobietę, która pochyliła się i splunęła ciemną krwią. – Czy to ona jest czarodziejką?
Kapitan podążyła wzrokiem za jego spojrzeniem i zmarszczyła brwi.
– Tak, ale jest umierająca. Moc, którą...
Powietrze zadrżało od odległego wstrząsu. Nożownik odwrócił się błyskawicznie.
– Znowu zaatakowali! Tym razem przy użyciu magii. Chodźcie za mną!
Daru pobiegł ścieżką, nie oglądając się za siebie. Usłyszał za plecami ciche przekleństwo, po czym kobieta zaczęła wydawać rozkazy.
Ścieżka wiodła prosto w stronę dziedzińca, na którym raz po raz rozbrzmiewały gromkie detonacje. Nożownik doszedł do wniosku, że żołnierze bez trudu odnajdą miejsce, gdzie toczyła się walka. Nie zamierzał na nich czekać. Tam była Apsalar, wraz z Daristem i garstką niewyszkolonych Tiste Andii. Nie mieli wielkich szans obronić się przed czarami.
A Nożownik był przekonany, że on je ma.
Gnał sprintem przez półmrok, zaciskając prawą dłoń na obolałym lewym ramieniu, by je unieruchomić, lecz i tak każdy wstrząs przeszywał jego pierś bólem.
Ujrzał przed sobą mur okalający dziedziniec. Powietrze wypełniał szalony taniec kolorów, powalający drzewa po wszystkich stronach, intensywna czerwień, purpura i błękit, wirujący chaos. Fale wstrząsów nadchodziły coraz częściej, a z dziedzińca dobiegały głośne huki.
Za bramą nie było żadnych Edur – złowrogi znak.
Nożownik pobiegł w tamtą stronę. Jego uwagę przyciągnęło jakieś poruszenie po prawej. Zauważył kolejną grupę Edur, którzy nadciągali od strony brzegu. Dzieliło ich od niego jeszcze około sześćdziesięciu kroków.
Malazańczycy będą musieli się z nimi jakoś uporać... niech im Królowa Snów pomoże.
Brama była tu przed nim i Nożownik zobaczył, co się dzieje na dziedzińcu.
Pośrodku podwórca stali w szeregu czterej Edur, zwróceni do niego plecami. Po obu ich bokach czekało przynajmniej dwunastu wojowników, unoszących bułaty. Od czterech czarodziejów płynęły pulsujące fale magii, które z każdą chwilą przybierały na mocy. Każda kolejna przepływała nad dziedzińcem w chaotycznym sztormie kolorów i uderzała w Darista.
Tiste Andii został sam. Apsalar leżała martwa lub nieprzytomna u jego stóp, a ciała wnuków Anomandera Rake’a miał za plecami. W jakiś sposób nadal trzymał miecz uniesiony, choć jego ciało zmieniło się w spływające krwią strzępy, a z klatki piersiowej sterczały nagie kości. Opierał się kolejnym falom, nie cofając się ani o krok, mimo że rozszarpywały go na kawałki. Żałoba rozżarzyła się do białości, a metal wydawał z siebie straszliwy, zawodzący jęk, który z każdą chwilą się nasilał.
– Blind – wysyczał Nożownik, podbiegając bliżej – potrzebuję cię!
Wokół niego rozkwitły cienie, a potem na dziedziniec opadły cztery ciężkie łapy i Ogar znalazł się u jego boku.
Jeden z Edur odwrócił się błyskawicznie. Wybałuszył oczy na widok Blind i warknął coś ochrypłym, rozkazującym tonem.
Blind zahamowała, ślizgając się pazurami po kamieniach.
I skuliła się trwożnie.
– Beru, broń! – zaklął Daru i sięgnął po nóż...
Wtem dziedziniec wypełniły cienie, w powietrzu rozległ się dziwny trzask...
I między czterema czarodziejami Edur pojawiła się piąta postać. Miała szary strój i urękawicznione dłonie, a jej twarz skrywał prosty kaptur. W dłoniach trzymała sznur, który zdawał się wić, jakby żył własnym życiem. Nożownik zobaczył, że sznur uderzył nagle, trafiając jednego z czarodziejów w oko, a gdy się cofnął, trysnął za nim strumień krwi i rozdrobnionego mózgu. Magia czarodzieja zgasła i Edur zwalił się na ziemię.
Sznur uderzał zbyt szybko, by Nożownik mógł śledzić go wzrokiem, lecz gdy jego właściciel przemknął między czarodziejami, zostawił za sobą głowę spadającą z barków i jelita wylewające się z rozprutego brzucha, a to, co spotkało ostatniego czarodzieja, wydarzyło się tak szybko, że Daru nie zauważył nic poza tym, iż był on już martwy, gdy padał na ziemię.
Wojownicy Edur zakrzyknęli głośno i rzucili się na przybysza z obu stron.
Potem zaczęli krzyczeć naprawdę. Z prawej dłoni Kotyliona uderzał sznur, a w lewej bóg trzymał długi nóż. Wydawało się, że zaledwie muska nim każdego, kto podszedł bliżej, ale efekt był porażający. Patrona skrytobójców otoczyła unosząca się w powietrzu mgiełka krwi. Gdy Nożownik zaczerpnął czwarty oddech od chwili rozpoczęcia walki, było już po wszystkim i wokół Kotyliona zostały tylko trupy.
Bóg strzelił raz jeszcze ze sznura, spryskując mur krwią, po czym zdjął kaptur i spojrzał na Blind. Otworzył usta, chcąc coś powiedzieć, lecz zaraz je zamknął. Gniewny gest, i drżącego Ogara pochłonęły cienie. Gdy po chwili się rozproszyły, Blind już nie było.
Zza bramy dobiegły odgłosy walki. Nożownik odwrócił się w tamtą stronę.
– Malazańczycy potrzebują pomocy! – zawołał do Kotyliona.
– Nie potrzebują – warknął bóg.
Obaj odwrócili się, słysząc głośny stukot. Darist padł na kamienie obok Apsalar. Miecz leżał obok niego, a liście zapalały się od jego żaru.
Twarz Kotyliona nagle przybrała wyraz głębokiego smutku.
– Kiedy już z nimi skończy – rozkazał Nożownikowi – zaprowadź go do miecza. Przekaż mu jego imiona.
– O kim mówisz?
Kotylion raz jeszcze rozejrzał się po pobojowisku i zniknął.
Nożownik podbiegł do Apsalar i ukląkł obok niej.
Jej ubranie było zwęglone. Bijące z niego smużki dymu unosiły się w nieruchomym już powietrzu. Ogień dotknął również jej włosów, lecz wydawało się, że tylko na chwilę, gdyż zostało ich jeszcze wiele. Twarz również nie była poparzona, choć na szyi dziewczyna miała długą, ukośną, czerwoną pręgę, na którą występowały już pęcherze. Lekkie drżenie kończyn – skutek czarodziejskiego ataku – świadczyło, że Apsalar nadal żyje.
Spróbował ją obudzić, lecz bez powodzenia. Po chwili rozejrzał się wokół, wytężając słuch. Odgłosy walki ustały i słychać było zbliżające się kroki jednej tylko osoby. Spalona ziemia chrzęściła pod jej stopami.
Nożownik wyprostował się powoli i spojrzał na bramę.
Pojawił się w niej Wędrowiec. W obleczonej w pancerną rękawicę dłoni trzymał złamany w trzech czwartych długości miecz. Choć mężczyzna był cały zbroczony krwią, nie wyglądał na rannego. Zatrzymał się, by przyjrzeć się scenie widocznej na dziedzińcu.
Nożownik wiedział skądś, bez potrzeby zadawania pytań, że tylko jeden z walczących pozostał przy życiu. Mimo to podszedł do bramy i wyjrzał na zewnątrz. Wszyscy Malazańczycy spoczywali nieruchomo na ziemi. Otaczały ich pierścieniem zwłoki co najmniej pięćdziesięciu Tiste Edur. Inni, naszpikowani bełtami, zaścielali prowadzącą na dziedziniec ścieżkę.
To ja poprowadziłem tych Malazańczyków na śmierć. Tę panią kapitan o pięknych oczach...
Odwrócił się do Wędrowca, który przechodził między leżącymi na dziedzińcu Tiste Andii. Ze ściśniętego gardła wyrwało mu się pytanie:
– Mówiłeś prawdę, Wędrowiec?
Mężczyzna obejrzał się na niego.
– Ta walka – uściślił Nożownik. – Czy to naprawdę walka Malazańczyków?
Przeszył go dreszcz, gdy zobaczył, że Wędrowiec odpowiedział wzruszeniem ramion.
– Niektórzy z nich jeszcze żyją – stwierdził przybysz, wskazując na Tiste Andii.
– A w jaskini są ranni – wskazał Nożownik.
Wędrowiec podszedł do Apsalar i Darista.
– To moja przyjaciółka – wyjaśnił Daru.
Dalhończyk chrząknął, odrzucił złamany miecz, pochylił się nad Daristem i sięgnął po jego oręż.
– Ostrożnie...
Mężczyzna zacisnął jednak urękawicznioną dłoń na rękojeści i uniósł miecz.
Nożownik westchnął i zamknął oczy na długą chwilę.
– Nazywa się Zemsta... albo Żałoba – oznajmił, gdy już je otworzył. – Możesz wybrać nazwę, którą wolisz.
Dalhończyk odwrócił się i spojrzał mu w oczy.
– Nie chcesz go dla siebie?
Daru pokręcił głową.
– Ten miecz wymaga od właściciela szczególnie silnej woli. Nie jestem dla niego odpowiedni i sądzę, że nigdy nie będę.
Wędrowiec przyjrzał się mieczowi.
– Zemsta – wyszeptał. Skinął głową i przykucnął, by podnieść pochwę leżącą obok ciała Darista. – Kim był ten starzec?
Nożownik wzruszył ramionami.
– Strażnikiem. Miał na imię Andarist. A teraz zginął i tron został bez obrońcy...
Wędrowiec wyprostował się.
– Zostanę tu na pewien czas. Jak mówiłeś, są tu ranni, którym trzeba pomóc... i zabici, których należy pochować.
– Pomogę...
– Nie ma potrzeby. Bóg, który tu był, nawiedził potem okręty Edur. Są na nich małe szalupy i pod dostatkiem zapasów. Zabierz swoją kobietę i opuśćcie tę wyspę. Jeśli zjawią się tu kolejni Edur, wasza obecność będzie mi tylko przeszkadzać.
– Jak długo zamierzasz tu zostać, zastępując Andarista?
– Wystarczająco długo, by go uhonorować.
Apsalar jęknęła i Nożownik natychmiast do niej podbiegł. Dziewczyną targały drgawki, jakby miała gorączkę.
– Zabierz ją stąd – poradził mu Wędrowiec. – Tu wciąż jeszcze utrzymują się skutki czarów.
Daru podniósł wzrok, spojrzał starszemu mężczyźnie w oczy i wyczytał w nich smutek, pierwszą oznakę emocji, jaką u niego zauważył.
– Chciałbym ci pomóc w pochowaniu...
– Nie potrzebuję pomocy. Nieraz już grzebałem towarzyszy. Idź. Zabierz ją stąd.
Nożownik uniósł Apsalar w ramionach. Drgawki się uspokoiły. Dziewczyna westchnęła, jakby zapadała w długi, spokojny sen. Chłopak zatrzymał się i przyglądał Wędrowcowi przez pewien czas.
Mężczyzna odwrócił się od niego.
– Podziękuj ode mnie swemu bogu za miecz, śmiertelniku... – warknął, nadal odwrócony plecami.

*
Podłużny fragment kamiennej posadzki odpadł i runął do wartkiej, czarnej podziemnej rzeki. Nad ziejącym otworem położono wiązkę włóczni, a wokół niej owiązano linę, której koniec opadał, szarpany bystrym prądem. W komorze o grubo ciosanych ścianach było zimno i wilgotno.
Kalam przykucnął na krawędzi i przez długą chwilę przyglądał się kipieli.
– Studnia – wyjaśnił stojący za skrytobójcą sierżant Postronek.
Kalam chrząknął, a potem zapytał:
– Po co, w imię Kaptura, kapitan z porucznikiem tam włazili?
– Jeśli zgasić pochodnię i gapić się wystarczająco długo, można tam wypatrzyć poświatę. Na dnie coś leży, może na głębokości dwukrotnego wzrostu mężczyzny.
– Coś?
– Wygląda jak człowiek... cały zakuty w zbroję. Leży z rozrzuconymi kończynami.
– To zgaś te pochodnie. Chcę mu się przyjrzeć.
– Coś mówiłeś, kapralu? Twój przyjaciel demon zniknął, pamiętasz? Ulotnił się bez śladu.
Kalam westchnął.
– Demony często tak robią i w tym przypadku powinieneś się z tego cieszyć. Uważam, sierżancie, że za długo siedzicie pod tą górą. Tak sobie myślę, że może straciliście rozum. Ponownie rozważyłem też twoje słowa na temat mojej pozycji w kompanii i doszedłem do pewnego wniosku. Brzmi on następująco. – Odwrócił głowę i spojrzał sierżantowi prosto w oczy. – Nie należę do waszej kompanii, Postronek. Jestem Podpalaczem Mostów. Wy jesteście z Pułku Ashockiego. A jeśli to ci nie wystarczy... wskrzeszam swoją dawną rangę... szpona, dowódcy dłoni. A jako taki, w polu ustępuję rangą jedynie szponmistrzowi Topperowi, przybocznej i samej cesarzowej. A teraz zabierz stąd te cholerne pochodnie!
Postronek uśmiechnął się niespodziewanie.
– Masz ochotę przejąć dowództwo nad tą kompanią? Świetnie, nie mam nic przeciwko temu. Ale z Irrizem chcemy się policzyć sami.
Sięgnął po pierwszą z pochodni skwierczących na ścianie za jego plecami.
Ta nagła zmiana nastawienia zaskoczyła Kalama, a potem wzbudziła jego podejrzliwość.
No pewnie, dopóki nie zasnę. Bogowie na dole, znacznie lepiej mi było, kiedy byłem sam. Gdzie się podział ten cholerny demon?
– Sierżancie, wracaj do pozostałych i zacznijcie przygotowania. Opuszczamy to miejsce.
– A co z kapitanem i porucznikiem?
– A co ma być? Porwała ich woda i albo utonęli, albo wyrzuciło ich w jakiejś innej studni. Tak czy inaczej, tu ich nie ma i wątpię, by mieli wrócić.
– Nie wiesz tego na pewno...
– Zbyt długo już ich nie ma, Postronek. Jeśli się nie utopili, musieli wypłynąć gdzieś niedaleko. Oddech można wstrzymywać tylko przez pewien czas. Dość już tego gadania. Zabieraj się do roboty.
– Hmm... tak jest.
Postronek wszedł na schody, trzymając w obu rękach pochodnie.
W komorze szybko zapadła ciemność.
Kalam czekał, aż oczy mu się przyzwyczają do mroku, nasłuchując oddalających się kroków sierżanta.
Wreszcie ujrzał, daleko w dole, niewyraźną, lśniącą postać, która zdawała się falować pod płynącą wartko wodą.
Skrytobójca złapał za linę i zaczął ją zwijać obok siebie. Rozwinięty odcinek miał około dwudziestu jardów długości, ale wokół wiązki włóczni zostało jej jeszcze sporo. Potem oderwał od spękanej ściany duży kamienny okruch i owiązał wokół niego mokry, lodowaty koniec liny.
Jeśli będzie mu sprzyjało szczęście Oponn, kamień okaże się wystarczająco ciężki, by opaść mniej lub bardziej pionowo w dół. Raz jeszcze sprawdził węzły i zepchnął odłamek z krawędzi.
Pogrążył się w wodzie, pociągając za sobą rozwijającą się linę. Włócznie zastukały o siebie, a skrytobójca spojrzał w dół. Kamień wisiał na końcu liny, w odległości, którą Kalam – a z pewnością również kapitan i porucznik – uznał za wystarczającą, by dosięgnąć leżącej postaci. Tak się jednak nie stało, choć odcinek, który pozostał, nie wydawał się zbyt wielki.
To znaczy, że to wyrośnięty skurczybyk. No dobra... sprawdźmy, jak bardzo wyrośnięty.
Złapał za włócznie i zaczął odwijać z nich linę.
Przerwał na chwilę, by sprawdzić, jak nisko opadł kamień, po czym wrócił do pracy.
W końcu odłamek dotknął leżącej postaci, a uwolniona od jego ciężaru lina wygięła się nagle, niesiona prądem. Kalam ponownie spojrzał w dół.
– Na oddech Kaptura!
Głaz spoczywał na piersi mężczyzny... i z tej odległości wydawał się maleńki.
Zakuta w zbroję postać była ogromna, co najmniej trzykrotnie wyższa niż człowiek. Kapitan i porucznik wcześniej tego nie dostrzegli i być może to właśnie ich zgubiło.
Kalam popatrzył z góry na postać, zdumiewając się niezwykłą łuną, a potem złapał za linę, by wciągnąć kamień...
Daleko na dole, potężna dłoń chwyciła za sznur i szarpnęła mocno.
Kalam krzyknął, wpadając w lodowatą wodę. Nim zanurzył się pod powierzchnię, wyciągnął rękę, próbując złapać za włócznie.
Lina naprężyła się gwałtownie i wiązka pękła z głośnym trzaskiem, tuż nad jego głową.
Skrytobójca nie wypuszczał z rąk liny, choć unosił go prąd. Poczuł, że coś ściąga go w dół.
Zdrętwiał z zimna. Usłyszał trzask w uszach.
Wtem chwyciły go dwie ogromne, zakute w stal dłonie i przyciągnęły go bliżej, aż znalazł się twarzą w twarz z kratą hełmu stwora. Zajrzał w ukrytą za nią roztańczoną ciemność i niewyraźnie dostrzegł przegniłe, zwierzęce oblicze. Z pokrywającego czaszkę ciała zostały niemal wyłącznie szarpane przez nurt strzępy. Zębów nie zakrywały wargi...
Istota przemówiła w umyśle Kalama.
– Tamci dwaj mi umknęli... ale ciebie dostanę. Jestem taki głodny...
Głodny? – odpowiedział Kalam. – To skosztuj tego.
Wbił oba długie noże w pierś istoty.
Rozległ się ogłuszający ryk i obie dłonie uniosły się, odpychając Kalama od stworzenia – szybciej i mocniej, niż uznałby to za możliwe. Gwałtowne szarpnięcie omal nie wyrwało mu noży z rąk, nie zwolnił jednak uścisku. Prąd nie zdążył go unieść. Kalam wystrzelił w górę i wypadł przez otwór wraz z gejzerem wody. Zahaczył jedną stopą o półkę i zerwało mu but. Uderzenie o niski kamienny pułap komory wybiło mu z płuc całe powietrze. Potem runął w dół.
Wylądował na samej krawędzi i omal nie porwał go nurt, zdołał jednak wygramolić się na skałę. Oszołomiony, znieruchomiał na chwilę. But leżał obok niego. Po chwili Kalam zdołał zaczerpnąć haust lodowatego powietrza.
Usłyszał kroki na schodach. Do komory wpadł Postronek, który zatrzymał się gwałtownie tuż przy nim. Sierżant w jednej dłoni trzymał miecz, a w drugiej zapaloną pochodnię.
– Co to za hałas? – zapytał, spoglądając z góry na skrytobójcę. – Co się stało? Gdzie się podziały te cholerne włócznie...
Kalam przetoczył się na bok i zajrzał do otworu. Kipiąca woda zrobiła się zupełnie nieprzejrzysta. Była czerwona od krwi.
– Przestańcie – wydyszał skrytobójca.
– Co mamy przestać? Spójrz na tę wodę! Co mamy przestać?
– Przestańcie... czerpać... z tej studni...

*
Minął długi czas, nim dreszcze ustąpiły, lecz dopiero wtedy Kalam na dobre poczuł ból w niezliczonych miejscach – pamiątkę po zderzeniu ze stropem komory. Postronek wyszedł, a potem wrócił w towarzystwie innych żołnierzy kompanii oraz Sinn. Przynieśli koce i więcej pochodni.
Trudno im było wyrwać długie noże z rąk Kalama. Gdy wreszcie dokonali tej sztuki, okazało się, że rękojeści poparzyły wewnętrzną powierzchnię dłoni i palców skrytobójcy.
– Zimno – mruknął Ebron. – To są poparzenia od zimna. To jak wyglądał ten stwór?
Opatulony w koce Kalam uniósł wzrok.
– Jak coś, co już od dawna powinno być martwe, magu. Powiedz mi, co wiesz o B’ridys? Tej fortecy?
– Zapewne mniej od ciebie – przyznał Ebron. – Urodziłem się w Karakarangu. To był klasztor, zgadza się?
– Ehe. Jednego z najstarszych kultów, który dawno już przestał istnieć. – Uzdrowiciel drużyny ukląkł obok skrytobójcy i zaczął smarować mu dłonie maścią przeciwbólową. Kalam oparł się głową o ścianę i westchnął głośno. – Słyszałeś o Bezimiennych?
Ebron prychnął pogardliwie.
– Mówiłem, że jestem z Karakarangu, nie? Kult Tanno ponoć wywodzi się bezpośrednio od kultu Bezimiennych. Chodzący z duchami utrzymują, że ich moce, zawarte w pieśniach i tak dalej, biorą swój początek w regularnościach stworzonych przez Bezimiennych w ich rytuałach. Te regularności rzekomo obejmują sobą cały subkontynent i zachowały moc po dziś dzień. Mówisz, że ten klasztor należał do Bezimiennych? Tak, oczywiście, to właśnie mówisz. Ale oni chyba nie byli demonami...
– Nie, ale lubili je przykuwać. Ten, który siedzi w wodzie, jest zapewne niezadowolony z tego ostatniego spotkania, ale nie aż tak niezadowolony, jak być może ci się zdaje.
Ebron zmarszczył brwi, po czym pobladł nagle.
– Krew... jeśli ktoś wypije zanieczyszczoną nią wodę...
Kalam skinął głową.
– Demon zawładnie jego duszą... i dokona wymiany. Zdobędzie wolność.
– I to nie dotyczy tylko ludzi! – wysyczał mag. – Zwierząt, ptaków... owadów! Wszystkiego!
– Nie, myślę, że to musiałoby być coś dużego... większego niż ptak czy owad. A gdy już demon ucieknie...
– Będzie chciał cię odszukać – wyszeptał mag. Nagle odwrócił się do Postronka. – Musimy stąd zjeżdżać! Natychmiast! A jeszcze lepiej...
– Ehe – warknął Kalam – oddalcie się ode mnie jak najszybciej. Posłuchajcie: cesarzowa wysłała tu swą nową przyboczną na czele armii. Będzie bitwa, na Raraku. Oddziały przybocznej składają się głównie z rekrutów. Przyda się jej wasza kompania, nawet jeśli została przetrzebiona...
– Maszerują z Arenu?
Kalam skinął głową.
– Zapewne już ruszyli w drogę. To znaczy, że będziecie musieli utrzymać się przy życiu i unikać kłopotów przez jakiś miesiąc...
– Damy sobie radę – wychrypiał Postronek.
Kalam zerknął na Sinn.
– Uważaj na siebie, dziewczyno.
– Jasna sprawa. Chyba będzie mi cię brak, Kalam.
Skrytobójca spojrzał na Postronka.
– Zostawcie mi moje zapasy. Odpocznę tu jeszcze przez chwilę, więc nasze drogi się nie skrzyżują. Ruszę prosto na zachód, omijając Tornado od północy... przez pewien czas. Potem spróbuję przebić się przez barierę i dotrzeć na Raraku.
– Szczęścia Pani – odparł Postronek i skinął dłonią. – Chodźcie wszyscy. – Sierżant zatrzymał się jeszcze przy schodach i spojrzał na skrytobójcę. – Ten demon... jak myślisz, czy dorwał kapitana i porucznika?
– Powiedział mi, że nie.
– Przemówił do ciebie?
– Ehe, w moim umyśle. Ale to była krótka rozmowa.
Postronek wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Coś mi mówi, że w twoim przypadku wszystkie rozmowy są krótkie.
Po chwili Kalam został sam. Wciąż dręczyły go fale niepowstrzymanych drgawek. Na szczęście żołnierze zostawili mu parę pochodni. Pomyślał, że to szkoda, że azalan zniknął.
Wielka szkoda.

*
Gdy nadszedł zmierzch, skrytobójca wyłonił się z wąskiej szczeliny skalnej naprzeciwko urwiska. To właśnie była tajna droga ucieczki z klasztoru. Perspektywy nie rysowały się różowo. Możliwe, że demon wydostał się już na wolność i polował na niego – w postaci, jaką przydzielił mu los. Nadchodząca noc nie zapowiadała się przyjemnie.
Na piaszczystym gruncie przed szczeliną było widać wyraźne ślady przemarszu kompanii. Kalam zauważył, że żołnierze ruszyli na południe, wyprzedzając go co najmniej o cztery godziny. Zadowolony z tego, zarzucił plecak na ramiona i skierował się na zachód, omijając skałę, w której kryla się forteca.
Przez jakiś czas towarzyszyły mu dzikie bhok’arala, które biegały po skałach, witając nadejście nocy dziwnie żałobnymi pohukiwaniami. Na niebie pojawiły się gwiazdy, lecz wirujące w powietrzu obłoki pyłu osłabiały ich srebrzysty blask, nadając pustyni barwę brudnego żelaza. Kalam posuwał się naprzód powoli, omijając wzniesienia, na których stałby się widoczny na tle nieba.
Zamarł, usłyszawszy na północy odległy krzyk. Enkar’al. Te stworzenia rzadko się spotykało, ale nie było w nich nic magicznego.
Chyba że to cholerstwo niedawno wylądowało przy zanieczyszczonej krwią sadzawce, żeby napić się z niej wody.
Bhok’arala pierzchły, słysząc ten głos, i przepadły bez śladu. Nie było wiatru, lecz Kalam wiedział, że w takie noce głos niesie się bardzo daleko, i, co gorsza, wielkie skrzydlate gady potrafiły wykryć ruch z dużej wysokości... a skrytobójca wyglądał na smaczny posiłek.
Kalam zaklął pod nosem i zwrócił się na południe, gdzie w odległości trzech i pół, może czterech tysięcy kroków wznosiło się Tornado – nieprzebyta ściana niesionego wichrem piasku. Poprawił rzemyki plecaka, po czym sięgnął ostrożnie po noże. Skutki działania maści już mijały i czuł w dłoniach narastające powoli tętnienie bólu. Włożył pozbawione palców rękawice, a na nie drugie, pancerne – narażając się na zakażenie – lecz nawet te osłony tylko w niewielkim stopniu zmniejszyły piekący ból, który poczuł, gdy zacisnął dłonie na rękojeściach noży.
Potem zbiegł ze stoku, tak szybko, jak tylko się odważył. Po stu uderzeniach serca dotarł na spaloną słońcem patelnię niecki Raraku. Przed sobą słyszał stłumiony ryk Tornada. Czuł płynący w tamtą stronę miarowy strumień chłodnego powietrza. Wbił wzrok w odległą, mroczną ścianę i potruchtał przed siebie.
Pięćset kroków. Rzemienie plecaka przecierały się przez telabę na jego ramionach, napierając na lekką kolczugę, którą miał pod spodem. Dźwigane zapasy spowalniały jego bieg, lecz Kalam wiedział, że bez nich na Raraku z pewnością zginie. Oddychał coraz ciężej.
Tysiąc kroków. Pęcherze na jego dłoniach pękały, a podszewka rękawic nasiąkała płynem, wskutek czego rękojeści długich noży ślizgały się w jego uchwycie. Za każdym oddechem wciągał w płuca potężny haust nocnego powietrza. Czuł, że jego uda i łydki płoną.
Zostało mu jeszcze dwa tysiące kroków, o ile dobrze ocenił odległość. Ryk był ogłuszający, a w jego plecy uderzały chmury piasku. Czuł wypełniającą powietrze wściekłość bogini.
Zostało tysiąc pięćset kroków...
Nagle zapadła cisza, jakby Kalam wszedł do jaskini. Potem skrytobójca przekoziołkował w powietrzu, sypiąc na piasek zawartością rozdartego na strzępy plecaka. Uszy wypełniły mu echa dźwięku – gwałtownego uderzenia – którego nawet nie usłyszał. Później upadł na ziemię i przetoczył się, wypuszczając z rąk noże. Plecy i barki miał mokre od ciepłej krwi. Szpony enkar’ala rozerwały jego kolczugę.
Choć uszkodzenia były poważne, stwór bawił się z nim tylko. Łatwiej byłoby mu urwać Kalamowi głowę.
Pod jego czaszką zabrzmiał znajomy głos.
– Tak jest, mogłem cię z łatwością zabić, ale to sprawia mi większą przyjemność. Uciekaj, śmiertelniku, do tej ściany piasku, która obiecuje ci ratunek.
– Uwolniłem cię – warknął Kalam, wypluwając krew i żwir. – I to ma być twoja wdzięczność?
– Zadałeś mi ból. To niedopuszczalne. Ja nie czuję bólu. Ja go tylko zadaję.
– Cieszy mnie świadomość – wykrztusił skrytobójca, podnosząc się powoli na ręce i kolana – że z takim podejściem nie pożyjesz długo w tym nowym świecie. Zaczekam na ciebie po drugiej stronie Bramy Kaptura, demonie.
Zacisnęły się na nim potężne szpony. Ich czubki przebiły się przez kolczugę – jeden z dołu pleców, a trzy na brzuchu – i demon uniósł Kalama w powietrze.
A potem znowu cisnął nim na bok. Tym razem skrytobójca runął na ziemię z wysokości co najmniej trzykrotnie większej niż jego wzrost. Kiedy upadł, w jego umyśle eksplodowała ciemność.
Po chwili odzyskał przytomność. Leżał na spękanym gruncie, który zrobił się już wilgotny od jego krwi. Gwiazdy na niebie tańczyły jak szalone. Nie był w stanie się poruszyć. Pod czaszką czuł niską wibrację, promieniującą od kręgosłupa.
– Ach, już się ocknąłeś. Świetnie. Zaczniemy zabawę od nowa?
– Jak sobie życzysz, demonie. Niestety, nie bardzo już się nadaję na zabawkę. Złamałeś mi kręgosłup.
– To był twój błąd, śmiertelniku. Spadłeś głową naprzód.
– Przykro mi. – Odrętwienie ustępowało już jednak. Kalam czuł, że jego kończyny ogarnia mrowienie. – Chodź tu i skończ z tym, demonie.
Grunt zadrżał, gdy enkar’al wylądował gdzieś na lewo od leżącego. Potem skrytobójca poczuł ciężkie kroki zbliżającej się istoty.
– Powiedz mi, jak się nazywasz, śmiertelniku. Powinienem przynajmniej poznać imię swej pierwszej ofiary po tylu tysiącleciach.
– Kalam Mekhar.
– A jakiego rodzaju stworzeniem jesteś? Przypominasz Imassa...
– Ach, to znaczy, że uwięziono cię na długo przed przybyciem Bezimiennych.
– Nic nie wiem o żadnych Bezimiennych, Kalamie Mekhar.
Skrytobójca wyczuwał już bliskość enkar’ala, jego masywne cielsko u swego boku, choć oczy miał zamknięte. Potem owiał go oddech drapieżnika i zrozumiał, że gad otworzył szeroko paszczę.
Kalam przetoczył się na bok i wbił prawą pięść prosto w gardło stwora.
A potem wypuścił z niej garść mokrego od krwi piasku, żwiru oraz kamieni.
I wbił trzymany w drugiej ręce sztylet głęboko między kości mostka.
Stwór szarpnął potężnym łbem do tyłu. Skrytobójca przetoczył się w przeciwną stronę i zerwał nagle. Ten ruch pozbawił go czucia w nogach i Kalam znowu runął na ziemię, zdążył jednak zauważyć jeden ze swych długich noży, który leżał wbity czubkiem w piasek w odległości około piętnastu kroków.
Enkar’al miotał się i dławił, orząc w panice szponami spaloną słońcem ziemię.
Kalam odzyskiwał powoli czucie w nogach i zaczął się czołgać w stronę długiego noża.
To chyba ten z wężem. Bardzo odpowiedni.
Ziemia zadrżała. Skrytobójca obejrzał się i zauważył, że stwór skoczył w jego stronę i wylądował, rozkraczając nogi, tuż za nim – w miejscu, gdzie jeszcze przed chwilą leżał. Z zimnych, gadzich oczu sączyła się krew. Rozbłysło w nich zrozumienie, które po chwili znowu ustąpiło miejsca panice. Z zębatej paszczy popłynęła krew i brudna od piasku piana.
Skrytobójca znowu poczołgał się naprzód. Mógł teraz pomagać sobie również nogami.
I nagle nóż znalazł się w jego prawej dłoni. Kalam odwrócił się powoli, dręczony zawrotami głowy, i poczołgał z powrotem.
– Mam coś dla ciebie – wydyszał. – Stary przyjaciel przyszedł się z tobą przywitać.
Enkar’al wzleciał w górę i runął ciężko na bok, łamiąc sobie kości w jednym ze skrzydeł. Smagał wściekle ogonem, wierzgał nogami, spazmatycznie zaciskał i rozluźniał szpony i tłukł głową o ziemię.
– Zapamiętaj sobie moje imię, demonie – szepnął Kalam, podczołgując się do głowy bestii. Podciągnął kolana pod siebie, a potem uniósł nóż, trzymany oburącz. Sztych oręża zawisł nad wijącą się szyją, unosząc się i opadając w rytm jej ruchów. – Kalam Mekhar... ten, który stanął ci kością w gardle. – Opuścił gwałtownie nóż, przebijając grubą, ziarnistą skórę. Z przeciętej tętnicy szyjnej chlusnęła krew.
Kalam zatoczył się do tyłu. Ledwie zdążył uniknąć śmiercionośnego strumienia. Potem przetoczył się trzy razy, zatrzymując się na plecach. Znowu ogarnął go paraliż.
Wpatrywał się w wirujące gwiazdy... aż wreszcie pożarła je ciemność.

*
W starożytnej fortecy, która ongiś służyła Bezimiennym jako klasztor – lecz nawet wówczas była już stara, a o jej budowniczych dawno zapomniano – panowała nieprzenikniona ciemność. Jej najniższy poziom składał się z tylko jednego pomieszczenia, pod którego podłogą płynęła podziemna rzeka.
W lodowatej toni leżał potężny, okryty zbroją wojownik, przykuty pradawnymi czarami do skały podłoża. Thelomen Toblakai czystej krwi, na którego spadła klątwa demonicznego opętania. Opętanie to zniszczyło jego poczucie jaźni. Szlachetny wojownik przestał istnieć już bardzo dawno temu.
Mimo to jego ciało wiło się teraz w łańcuchach magii. Demon zniknął, uciekł razem z wypływającą krwią – krwią, która nie powinna była istnieć, biorąc pod uwagę zaawansowany rozkład zwłok, lecz mimo to istniała – i rzeka poniosła go ku wolności. Do odległego wodopoju, przy którym wylądował samiec enkar’ala – zdrowy i pełen sił – chcąc zaspokoić pragnienie.
Enkar’al już od pewnego czasu był samotny. Nie wyczuwał w pobliżu nawet tropu swych pobratymców. Choć nie potrafił ocenić upływu czasu, minęły dziesięciolecia, odkąd ostatnio spotkał towarzysza. Gdyby wszystko potoczyło się normalnie, jego przeznaczeniem byłoby nigdy już nie znaleźć partnerki. Po jego śmierci enkar’ale na wschód od Jhag Odhan wymarłyby całkowicie.
Teraz jednak jego dusza miotała się w dziwnym, lodowatym ciele, które nie miało skrzydeł ani bijących mocno serc. Nie czuł tu też tropu zwierzyny, za którą mógłby pomknąć z nocnym, pustynnym wiatrem. Coś go tu trzymało, i to więzienie było szybką drogą do szaleństwa i zatracenia.
W górującej się nad nim fortecy panowały ciemność i cisza. Powietrze znowu znieruchomiało, jeśli pominąć lekkie powiewy napływające z zewnętrznych pomieszczeń.
Wściekłość i groza, na które jedyną odpowiedzią była obietnica wieczności.
I tak by zostało.
Gdyby na Tronach Bestii nadal nikt nie zasiadał.
Gdyby przebudzeni wilczy bogowie nie potrzebowali pilnie wojownika.
Ich obecność sięgnęła do duszy stworzenia, uspokoiła ją wizjami świata, na którym w mętnym powietrzu unosiły się enkar’ale, samce zwierały ze sobą szczęki w gwałtownych walkach okresu rui, a samice krążyły wysoko nad nimi. Wizje te przyniosły uwięzionej duszy spokój, lecz towarzyszył mu również głęboki smutek, gdyż ciało, w którym się teraz znalazła, było... niewłaściwe.
Enkar’ala czekał więc okres służby, a potem nagroda – szansa połączenia się z pobratymcami pod niebem innego królestwa.
Zwierzęta również znają nadzieję. Wiedzą też, co to znaczy nagroda.
Poza tym ten wojownik miał skosztować krwi... i to wkrótce.
Najpierw jednak trzeba było rozplątać czarodziejską więź.

*
Kończyny miał sztywne jak trup. Ale serce nadal mu biło.
Kalama obudził cień, który przemknął po jego twarzy. Skrytobójca otworzył oczy.
I ujrzał nad sobą stare, pomarszczone oblicze zamazane przez zmarszczki gorącego powietrza. Łysy Dalhończyk miał odstające uszy i krzywił wściekle twarz.
– Szukałem cię! – oskarżył Kalama po malazańsku. – Gdzie się podziewałeś? Dlaczego tu leżysz? Czy nie wiesz, że jest upał?
Skrytobójca znowu zamknął oczy.
– Szukałeś mnie? – Pokręcił głową. – Nikt mnie nie szuka – ciągnął, zmuszając się do otworzenia oczu, choć oślepiał go blask, odbijający się od piasku wokół nich. – Nikt już nie ma powodu...
– Idiota. Ogłupiały od gorąca dureń. Pacan... ale może powinienem mu schlebiać, nawet go zachęcać? Czy da się oszukać? Zapewne. Zmiana taktyki, tak jest. Hej, ty! Czy to ty zabiłeś tego enkar’ala? To imponujące! Wspaniałe! Ale on śmierdzi. Nie ma nic gorszego od gnijącego enkar’ala, pomijając fakt, że narobiłeś w portki. Miałeś szczęście, że twój sikający przyjaciel mnie znalazł, a potem przyprowadził tutaj. Och, enkar’ala też zaznaczył! Co za smród! Skóra skwierczy! Tak czy inaczej, on cię poniesie. Tak jest, wracamy do mojego nawiedzanego domostwa...
– Kim jesteś, w imię Kaptura? – zapytał Kalam, próbując wstać. Choć paraliż ustąpił, pokrywała go zakrzepła krew, kłute rany paliły niczym węgle, a każda kość w jego ciele wydawała się krucha.
– Ja? Czy mnie nie znasz? Nie rozpoznajesz emanującej ode mnie sławności? Sławność? Musi być takie słowo. Przecież go użyłem! Stan bycia sławnym. Oczywiście. Jestem najbardziej oddany sługa Cienia, najwyższy arcykapłan Iskaral Krost! Dla bhok’arala bóg, dla pająków bezlitosny prześladowca, natomiast dla wszystkich jednopochwyconych i d’iversów świata ten, kto ich oszukał! A dla ciebie zbawca! Pod warunkiem, że masz coś dla mnie, coś, co powinieneś mi przekazać. Kościany gwizdek? Albo może mały mieszek? Który dostałeś w cienistym królestwie od jeszcze cienistszego boga? Mieszek pełen mrocznych diamentów, ty durniu?
– To ty, tak? – jęknął Kalam. – Niech nas bogowie mają w swej opiece. Ehe, mam diamenty...
Spróbował usiąść, sięgając po zatknięty za pas mieszek, i ujrzał przelotnie azalana, który unosił się pośród cieni za kapłanem. Potem ponownie zapadł w mrok.

*
Gdy się ocknął, leżał na kamiennym podwyższeniu, które podejrzanie przypominało ołtarz. Na umieszczonych na ścianach półeczkach stały migoczące lampki oliwne. Pomieszczenie było małe, a powietrze w nim przesycał gryzący odór.
Zastosowano lecznicze balsamy – i zapewne również czary – po których czuł się wypoczęty, choć stawy nadal miał sztywne, jakby od dawna się nie ruszał. Zdjęto z niego ubranie i przykryto cienkim, sztywnym od brudu kocem. Gardło paliło go z pragnienia.
Skrytobójca usiadł ostrożnie i przyjrzał się fioletowym pręgom, które zostawiły na jego ciele pazury enkar’ala. Omal nie podskoczył, gdy coś zaszurało nagle po podłodze. Bhok’aral spojrzał na niego przez guzowate ramię z absurdalnie zażenowaną miną, po czym umknął przez drzwi.
Na rozłożonej na kamiennej podłodze słomianej macie ustawiono zakurzony dzbanek z wodą oraz gliniany kubek. Kalam zrzucił z siebie koc i ruszył w tamtą stronę.
Gdy nalewał sobie wody, jego uwagę przyciągnęły cienie, które rozkwitły nagle w jednym z kątów. Nie zdziwił się tym, że po ich zniknięciu ujrzał Iskarala Krosta.
Kapłan zgarbił się, spoglądając nerwowo na drzwi, po czym podszedł na palcach do skrytobójcy.
– Wszystko już lepiej, tak?
– Czy musimy szeptać? – zapytał Kalam.
Krost wzdrygnął się.
– Cicho! Moja żona!
– Czy ona śpi?
Drobna twarz Iskarala Krosta tak bardzo przypominała mordkę bhok’arala, że skrytobójca zaczął się zastanawiać nad jego pochodzeniem.
Nie, Kalam, nie bądź śmieszny.
– Śpi? – zapluł się kapłan. – Ona nigdy nie śpi. Nie, ty durniu, ona poluje!
– Poluje? A na co?
– Nie na co. Na kogo. Poluje na mnie, oczywiście. – Nie spuszczał z Kalama spojrzenia błyszczących oczu. – Ale czy mnie znalazła? Nie! Nie widzieliśmy się już od miesięcy! Hi, hi! – Wysunął głowę do przodu. – To idealne małżeństwo. Nigdy w życiu nie byłem szczęśliwszy. Powinieneś spróbować tego rozwiązania.
Kalam nalał sobie drugi kubek.
– Muszę coś zjeść...
Iskaral Krost zdążył już zniknąć.
Oszołomiony skrytobójca rozejrzał się wokół.
Z korytarza dobiegł odgłos obutych w sandały stóp. Potem do środka zajrzała stara, rozczochrana kobieta. Skrytobójca nie był zaskoczony, widząc, że jest ona Dalhonką. Całą jej postać pokrywały pajęczyny. Rozejrzała się ze złością po pomieszczeniu.
– Gdzie on się podział? Był tutaj, prawda? Czuję jego zapach! Skurczybyk tu był!
Kalam wzruszył ramionami.
– Posłuchaj, jestem głodny...
– Czy wyglądam apetycznie? – warknęła. Obrzuciła Kalama szybkim, szacującym spojrzeniem. – Ale ty wyglądasz! – Zaczęła przeszukiwać izbę. Obwąchiwała kąty, przykucnęła, żeby zajrzeć do dzbanka. – Znam tu każdą izbę, każdą kryjówkę – mruczała, potrząsając głową. – To zrozumiałe. Po zmianie kształtu byłam wszędzie...
– Jesteś jednopochwyconą? Ach, pająki...
– Och, ależ jesteś bystry i długi!
– To czemu znowu się nie zmienisz? Mogłabyś przeszukać...
– Gdybym tak zrobiła, to ja stałabym się zwierzyną. Och, nie, staruszka Mogora nie jest głupia, nie da się na to nabrać! Znajdę go! Tylko popatrz!
Wybiegła z pokoju.
Kalam westchnął. Jeśli szczęście się do niego uśmiechnie, szybko uwolni się od towarzystwa tych dwojga.
– Mało brakowało! – wyszeptał mu do ucha Iskaral Krost.

*
Kość policzkowa i oczodół były roztrzaskane, a ich ocalałe kawałki utrzymywały na miejscu pasemka wyschniętych ścięgien i mięśni. Gdyby oko Onracka było czymś więcej niż tylko skurczoną, zmumifikowaną bryłką, je również wyrwałby biały bułat Tiste Liosan.
Rzecz jasna, nie wpłynęło to na wzrok martwiaka, gdyż jego zmysły istniały w duchowym ogniu Rytuału Tellann – niewidzialnej aurze, która otaczała jego zmasakrowane ciało, zachowując płonące wspomnienie kompletności i wigoru. Mimo to utrata lewej ręki wywoływała dziwne, przyprawiające o mdłości poczucie konfliktu, jakby rana krwawiła zarówno w duchowym świecie rytuału, jak i w świecie fizycznym. Powolny odpływ mocy, jaźni, wprowadził chaos w myśli wojownika T’lan Imassów, przyprawił go o chorobę efemerycznej... cienkości.
Onrack stał bez ruchu, patrząc, jak jego współbracia przygotowują się do rytuału. Był od nich oddzielony, nie mógł połączyć z nimi swego ducha. Ten wytrącający z równowagi fakt spowodował w umyśle Onracka dziwne przesunięcie perspektywy. Postrzegał teraz jedynie ich fizyczność. Nie widział już duchowych kształtów.
Zmumifikowane trupy. Wyglądają makabrycznie. Odarta z majestatu parodia wszystkiego, co ongiś było szlachetne.
Obowiązkowi i odwadze nadano ożywioną postać. Tym właśnie i tylko tym byli T’lan Imassowie przez setki tysięcy lat. Ale gdy zabraknie możliwości wyboru, takie cnoty jak obowiązek i odwaga stają się pustymi, pozbawionymi znaczenia słowami. Bez śmiertelności, wiszącej nad głowami niczym niewidzialny miecz, wszystko traciło znaczenie, bez względu na to, jaka była natura czynu – każdego czynu – czy stojąca za nim motywacja.
Onrack był przekonany, że spoglądając na swych niedawnych kuzynów, widzi to, co widzieli wszyscy niebędący T’lan Imassami, gdy patrzyli na te straszliwe martwiaki.
Umarłą przeszłość, która nie chce rozsypać się w pył. Brutalne pamiątki prawości i nieprzejednania, ślubów, które przerodziły się w obłęd.
We mnie również to widziano. Być może nadal tak na mnie patrzą. Trull Sengar. Ci Tiste Liosan. Jak więc mam się czuć? Co powinienem czuć? Kiedy ostatnio uczucia miały dla mnie jakiekolwiek znaczenie?
– Gdybym miał przed sobą kogoś innego, określiłbym twoją minę jako zamyśloną, Onrack – odezwał się stojący obok niego Trull Sengar. Tiste Edur siedział na niskim murku, a obok pod stopami miał skrzynkę z pociskami Moranthów.
Tiste Liosan rozbili nieopodal obóz, wymierzyli krokami jego granice i wznieśli szańce z gruzu. Jednoosobowe namioty ustawiono w odległości trzech kroków od siebie, a konie ulokowano w otoczonym sznurem korralu. We wszystkim cechowali się precyzją i gorliwością graniczącą z obsesją.
– Ale z drugiej strony – podjął po chwili Trull, spoglądając na Liosan – być może twój lud rzeczywiście składa się z wielkich myślicieli. Być może rozwiązaliście wszystkie niezgłębione tajemnice. Znacie wszystkie prawidłowe odpowiedzi... gdybym tylko potrafił sformułować odpowiednie pytania. Choć cieszę się z twojego towarzystwa, Onrack, muszę przyznać, że przyprawiasz mnie o wielką frustrację.
– O frustrację. Tak jest. To dla nas typowe.
– Gdy tylko wrócimy do naszego ojczystego królestwa, twoi towarzysze zamierzają rozczłonkować to, co z ciebie zostało. Na twoim miejscu uciekałbym prosto do horyzontu.
– Ucieczka? – Onrack rozważył tę myśl, po czym skinął głową. – Tak jest, tak właśnie postąpili renegaci. Ci, których ścigamy. I, tak, teraz ich rozumiem.
– Oni zrobili coś więcej – wskazał Trull. – Nie tylko uciekli, lecz również znaleźli sobie kogoś innego, komu mogą służyć, przysiąc mu wierność... podczas gdy ty, przynajmniej na razie, nie masz tej możliwości. Chyba że wybierzesz tych Liosan, oczywiście.
– Albo ciebie.
Trull przeszył go zdumionym spojrzeniem, a potem się uśmiechnął.
– Zabawne.
– Oczywiście – dodał Onrack – Monok Ochem uznałby taki krok za zbrodnię, niczym nie różniącą się od tej, którą popełnili renegaci.
T’lan Imassowie niemal już ukończyli przygotowania. Rzucający kości nakreślił zaostrzonym żebrem bhederin w wyschniętym błocie krąg o średnicy dwudziestu kroków, a potem rozrzucił w nim nasiona oraz obłoczki zarodników. Ibra Gholan i jego dwaj wojownicy ustawili dwanaście kroków od kręgu odpowiednik centralnego monolitu – wydłużony fragment muru zawalonego budynku z połączonych zaprawą cegieł – i co chwila poprawiali jego lokalizację w dezorientującym blasku dwóch słońc, kierując się wskazówkami Monoka Ochema.
– To nie będzie łatwe – zauważył Trull, obserwując, jak T’lan Imassowie przenoszą ustawiony pionowo kamień z miejsca na miejsce. – Przypuszczam, że mogę liczyć na to, że zachowam krew jeszcze przez pewien czas.
Onrack obrócił powoli głowę i przyjrzał się Tiste Edur.
– To ty powinieneś uciekać, Trullu Sengar.
– Twój rzucający kości tłumaczył, że będą potrzebowali tylko kropli albo dwóch.
Mój rzucający kości... już nie.
– To prawda, pod warunkiem, że wszystko pójdzie dobrze.
– A czemu miałoby nie pójść?
– Tiste Liosan. Kurald Thyrllan. Tak nazywają swoją grotę. Seneszal Jorrude nie jest czarodziejem. Jest kapłanem-wojownikiem.
Trull zmarszczył brwi.
– U nas, Tiste Edur, wygląda to tak samo, Onrack...
– I jako taki musi klękać przed swoją mocą, podczas gdy czarodziej jej rozkazuje. Wasze podejście jest niebezpieczne, Trullu Sengar. Zakładacie, że moc zsyła wam dobroczynny duch. Jeśli ten duch padnie ofiarą uzurpacji, możecie nawet tego nie zauważyć. A potem staniecie się ofiarami, narzędziem, którym ktoś manipuluje w nieznanym celu.
Onrack umilkł, wpatrując się w Tiste Edur... śmiertelna bladość ukradła życie z oczu Trulla, a na jego twarzy pojawił się wyraz porażającego zrozumienia.
Tak oto odpowiedziałem na pytanie, którego nawet nie zdążyłeś zadać. Niestety, nie czyni mnie to wszechwiedzącym.
– Duch, który zsyła moc seneszalowi, mógł ulec zepsuciu. Nie można tego sprawdzić... dopóki się go nie uwolni. Do tego, złośliwe duchy nawet wtedy świetnie potrafią się maskować. Ten, którego zwą Osserikiem, ludzie używają imienia Osric... zaginął. Nie, nie wiem, skąd Monok Ochem czerpie wiedzę na ten temat. Wynika z tego, że dłoń ukryta za mocą seneszala zapewne nie należy do Osserica, lecz do jakiegoś innego jestestwa, które ukrywa się za tym imieniem. A ci Tiste Liosan o niczym nie wiedzą.
Nie ulegało wątpliwości, że Trull Sengar nie jest chwilowo w stanie wygłaszać żadnych opinii ani zadawać pytań, Onrack więc po prostu mówił dalej, zdumiewając się, że tak nagle opuściła go powściągliwość.
– Seneszal opowiadał o łowach, na które wyruszyli. Szukają intruzów, którzy wtargnęli do ich ognistego królestwa. Ale ci intruzi nie są renegatami, których my ścigamy. Kurald Thyrllan nie jest zapieczętowaną grotą. W gruncie rzeczy, leży blisko naszej Tellann, gdyż Tellann z niej właśnie czerpie swą moc. Ogień to życie, a życie to ogień. Ogień to wojna z zimnem, zabójca lodu. Jest naszym zbawieniem. Rzucający kości zwykli korzystać z Kurald Thyrllan. Zapewne inni również. Nikomu nigdy nie przyszło do głowy, że podobne wtargnięcia mogą sprowokować wrogość Liosan. Bo wydawało się, że nie ma żadnych Tiste Liosan. Monok Ochem zastanawia się teraz nad tą sprawą. Nie może jej zlekceważyć. Skąd przybywają ci Liosan? Jak bardzo odległa jest ich ojczyzna? Dlaczego ich złość obudziła się akurat teraz? Do czego zmierza ten, kto ukrywa się za maską Osserica? Gdzie...
– Przestań! Onrack, proszę cię, przestań! Muszę się zastanowić... muszę...
Trull zerwał się z miejsca, machnął lekceważąco ręką i oddalił się zamaszystym krokiem.
– Chyba wrócę do powściągliwości – szepnął do siebie Onrack, śledząc wzrokiem rozgniewanego Tiste Edur.
W końcu udało się umieścić odłupany kawałek muru pośrodku pierścienia. Rzucający kości naznaczył jego szczyt nacięciami oraz wyżłobieniami i Onrack zdał sobie sprawę, że Monok Ochem rozgryzł już regularności ruchu dwóch słońc oraz niezliczonych księżyców, które wędrowały po niebie.
Po ziemi nieustannie tańczyły kolory: posępne odcienie czerwieni, od czasu do czasu ustępujące miejsca intensywnemu błękitowi, który nadawał wszystkiemu zimny, niemal metaliczny poblask. W tej chwili dominację osiągnęła złowroga purpura, przypominająca odbijającą się w ziemi łunę pożaru. Mimo to powietrze pozostawało nieruchome i wilgotne, przesycone wieczną melancholią.
Świat pełen cieni. Ogary, które Onrack niechcący uwolnił z kamiennego więzienia, rzucały ich dziesiątki. Zmasakrowany wojownik zastanawiał się, dokąd udały się bestie. Był przekonany, że nie przebywają już w tym królestwie, w tym miejscu zwanym Zaczątkiem.
Cień i duch połączyły się ze sobą... w tych bestiach było coś... niezwykłego. Jakby każda z nich składała się z dwóch oddzielnych mocy, dwóch aspektów połączonych w jedną całość. Onrack wypuścił Ogary z więzienia, zaczynał jednak podejrzewać, że nie dał im wolności.
Cień z Ciemności. To, co jest rzucane... z tego, co rzuca.
Wojownik popatrzył na ziemię, przyglądając się swym licznym cieniom. Czy między nim a nimi istniało jakieś napięcie? Z pewnością istniała więź. Ale to on był panem, a one jego niewolnikami.
Tak się przynajmniej wydawało...
Moi milczący kuzyni. Idziecie przede mną. Podążacie za mną. Maszerujecie u moich boków. Kulicie się pode mną. Wasz świat czerpie swój kształt z moich kości i mojego ciała. A mimo to wasza szerokość i długość należą do Światła. Jesteście mostem między światami, ale nie można po was przejść.
Cienie nie miały substancji. Były jedynie wrażeniem.
– Onrack, jesteś przed nami zamknięty.
Uniósł wzrok. Stał przed nim Monok Ochem.
– Tak, rzucający kości. Jestem przed wami zamknięty. Czy mi nie ufasz?
– Chciałbym poznać twe myśli.
– One... nie mają znaczenia.
Monok Ochem uniósł głowę.
– Nie szkodzi.
Onrack milczał przez długą chwilę.
– Rzucający kości, nadal jestem związany z waszą ścieżką.
– A mimo to zostałeś odcięty.
– Musimy odnaleźć renegatów. Oni są... naszymi cieniami. Stoję teraz między wami a nimi i dzięki temu mogę zostać waszym przewodnikiem. Wiem, gdzie ich szukać, jakich znaków wypatrywać. Jeśli się mnie pozbędziecie, nie będę mógł wam pomóc w Iowach.
– Chcesz się targować o... dalsze trwanie?
– Tak, rzucający kości.
– Powiedz nam więc, jaką ścieżką podążyli renegaci.
– Zrobię to... gdy stanie się to istotne.
– Teraz.
– Nie.
Monok Ochem popatrzył z góry na wojownika, po czym odwrócił się i wszedł do kręgu.
Nad miejscem, w którym się znajdowali, zapanowała Tellann. Z błota wyrosły tundrowe kwiaty, mchy i porosty. Na wysokości kostek roiły się meszki. Kilkanaście kroków z tyłu zatrzymali się czterej Tiste Liosan. Ich emaliowane zbroje lśniły w dziwnym, purpurowym świetle.
Trull Sengar przyglądał się temu, stojąc piętnaście kroków na lewo od Onracka. Oplótł się ciasno ramionami, a jego szczupła twarz miała udręczony wyraz.
Monok Ochem podszedł do seneszala.
– Jesteśmy gotowi, Liosan.
Jorrude skinął głową.
– W takim razie rozpocznę modlitwy, Nieumarły Kapłanie. Ujrzysz dowód, że nasz pan Osric bynajmniej nas nie opuścił. Poznacie jego moc.
Rzucający kości nie odpowiedział.
– A kiedy mam zacząć tryskać krwią? – zainteresował się Trull Sengar. – Któremu z was przypadnie w udziale przyjemność zranienia mnie?
– Wybór należy do ciebie – odparł Monok Ochem.
– Świetnie. W takim razie wybieram Onracka. Spośród tu obecnych tylko jemu jestem gotowy zaufać. Proszę o wybaczenie tych z was, którzy mogli poczuć się urażeni.
– To zadanie powinno należeć do mnie – sprzeciwił się seneszal Jorrude. – Krew leży w sercu mocy Osrica...
Onrack jako jedyny zauważył, że rzucający kości poderwał się lekko na te słowa. Wojownik skinął głową. To wiele wyjaśniało.
– A do tego będę też musiał przelać trochę własnej – ciągnął Jorrude.
Trull Sengar jednak potrząsnął głową.
– Nie, Onrack... albo nikt.
Wyprostował ręce i okazało się, że w obu dłoniach trzyma gliniane kule.
Jorrude prychnął pogardliwie.
– Pozwól mi go zabić, seneszalu – warknął Liosan zwany Eniasem. – Dopilnuję, by nie zabrakło nam krwi Edur.
– Jeśli spróbujesz, gwarantuję, że krwi Liosan również nie zabraknie – odparł Trull. – Rzucający kości, poznajesz te pociski?
– Malazańczycy zwą je wstrząsaczami – odpowiedział Ibra Gholan, wódz klanu. – Biorąc pod uwagę, jak blisko siebie stoimy, wystarczy jeden.
Trull uśmiechnął się do wojownika T’lan Imassów.
– Nawet ta skóra dhenrabiego, którą masz na ramionach, w niczym ci nie pomoże, co?
– To prawda – przyznał Ibra Gholan. – Choć zbroja nie jest w takich przypadkach całkowicie bezużyteczna, jej skuteczność z reguły okazuje się niewystarczająca.
Monok Ochem obrócił się do seneszala. – Zgódźmy się na ten warunek – rzekł. – Zacznij modlitwy, Liosan.
– Nie będziesz nam wydawał rozkazów – warknął Jorrude i spojrzał ze złością na Trulla. – Musisz się jeszcze wiele nauczyć, Edur. Stworzymy tę bramę, a potem nadejdzie czas rozliczenia.
Trull Sengar wzruszył ramionami.
– Jak sobie życzysz.
Seneszal poprawił zbrukany krwią płaszcz i przeszedł na środek kręgu. Tam opadł na kolana, wspierając podbródek na piersi, i zamknął błyszczące, srebrzyste oczy.
Meszki otoczyły go bzyczącą chmurą.
Więź łącząca Jorrude’a z jego bogiem okazała się silna i natychmiastowa. W różnych miejscach wewnątrz kręgu przebudziły się do życia złociste ognie. Pozostali trzej Tiste Liosan wrócili do obozu i zaczęli się pakować.
Monok Ochem wszedł do kręgu. Jego podkomendni, Haran Epal i Olar Shayn, podążyli za nim. Wódz klanu spojrzał na Onracka.
– Strzeż pilnie swego towarzysza, jeśli chcesz, by ocalił życie. Trzymaj się tylko tego zadania, Onrack, bez względu na to, czego będziesz świadkiem.
– Uczynię to – zapewnił Onrack. Wojownik uświadomił sobie, że w wielu zasadniczych sprawach nie potrzebuje więzi duchowej łączącej go ze współbraćmi. I tak wiedział, co myślą. Podszedł do Trulla Sengara.
– Chodź za mną – polecił. – Musimy wejść do kręgu.
Tiste Edur skrzywił się, po czym skinął głową.
– Weź skrzynkę z pociskami. Ja mam ręce zajęte.
Trull przywiązał do skrzynki rzemienie i Onrack podniósł ją za nie, a potem poprowadził towarzysza do kręgu.
Trzej Liosan zwinęli już obóz i siodłali białe konie.
Ognie na obwodzie kręgu to się rozpalały, to gasły, lecz żaden nie był na tyle wielki, by mógł się stać zagrożeniem. Onrack wyczuwał jednak, że zbliża się bóg Liosan. A przynajmniej zewnętrzne powłoki jego maski. Był ostrożny i nieufny – nie wobec seneszala, oczywiście – ale, by rytuał się udał, duch będzie musiał podejść do samej granicy królestwa, w którym się znajdowali.
A gdy Jorrude złoży w ofierze swą krew, most mocy łączący go z jego bogiem uformuje się w pełni.
Tętent końskich kopyt oznajmił przybycie trzech pozostałych Liosan, którzy prowadzili za sobą cztery wierzchowce.
Onrack wydobył spod zbutwiałego futra mały obsydianowy nóż w kształcie półksiężyca. Broń była jednosieczna, ostra tylko od wewnętrznej strony. Pokazał ją Trullowi.
– Kiedy ci każę, Trullu Sengar, skalecz się tym nożem. Kilka kropel wystarczy.
Tiste Edur zmarszczył brwi.
– Myślałem, że to ty...
– Nie chcę, żeby coś odwróciło moją uwagę w chwili przejścia.
– Odwróciło uwagę?
– Nic nie mów. Zajmij się swoim zadaniem.
Trull zasępił się jeszcze bardziej. Przykucnął, włożył wstrząsacze z powrotem do skrzynki, zamknął wieko i zawiesił sobie pojemnik na ramieniu. Potem wyprostował się i wziął kamienny nóż.
Płomienie paliły się coraz jaśniej, tworząc ciągłą barierę tuż za narysowanym na ziemi kręgiem. To była Kurald Thyrllan, lecz kształtujący ją Ascendent pozostawał niewidoczny. Onrack zastanawiał się nad jego naturą. Jeśli ci Liosan mogli być w tej sprawie wskazówką, karmił się on czystością, o ile coś takiego w ogóle mogło istnieć. Nieprzejednaniem. Prostotą.
Prostota i krew, elementy sugerujące starożytność, pierwotne początki. Duch, któremu ongiś kłaniała się garstka dzikusów. W dawnych czasach istniało wiele podobnych jestestw, zrodzonych z prymitywnego nadania przedmiotowi znaczenia, ukształtowanego przez symbole i znaki, rysunki wydrapane na skalnych ścianach i w głębokich jaskiniach.
Takich istot nie brakowało... ale plemiona z czasem wymierały, padały ofiarą niesprzyjających warunków bądź też wchłaniali je potężniejsi sąsiedzi. Sekretny język rysunków, jaskinie z ich malowanymi obrazami, które ożywały przy muzyce bębnów, te najbardziej tajemnicze katedry grzmotu... wszystko to zostało zapomniane. A wraz z sekretami zanikały również duchy. Większość z nich ulegała zagładzie.
Onracka wcale nie dziwiło, że niektóre przetrwały, a nawet udało im się uzurpować wiarę innych plemion. Nowością dla wojownika była jednak świadomość, że to takie... tragiczne. Aż ścisnęło go na tę myśl w wyschniętym gardle.
Liosan oddają cześć swemu bogu w imię czystości. A bóg czci w imię... nostalgii coś, czego już nie ma i co nigdy nie wróci.
Rozlew krwi był najniebezpieczniejszą ze wszystkich gier.
Wkrótce przekonamy się o tym osobiście.
Seneszal wydał z siebie ochrypły okrzyk i ze wszystkich stron otoczyła go ściana płomieni, które wreszcie wyrwały się na swobodę. Jorrude naciął swą lewą dłoń i wewnątrz kręgu zawirował wicher, niosący woń odwilży, wiosny w jakichś północnych stronach.
Onrack spojrzał na Trulla.
– Teraz.
Tiste Edur ciął się obsydianowym nożem w wewnętrzną powierzchnię lewej dłoni i spojrzał z niedowierzaniem na ranę. Była czysta, bardzo równa i przerażająco głęboka.
Krew pojawiła się po chwili. Jej czerwone, rozgałęziające się strumyki spłynęły po szarej skórze przedramienia.
Brama otworzyła się nagle, jak rozerwana, otaczając grupę kręgiem. Wyłoniły się zeń wypełnione spiralnymi wirami tunele, które zdawały się prowadzić w wieczność. Słychać było ryk chaosu, widać miazmatyczny, szary ogień przestrzeni między portalami. Onrack wyciągnął ręce i złapał chwiejącego się na nogach Trulla Sengara. Z lewej dłoni Tiste Edur tryskały strumienie krwi, jakby jakaś niewidoczna, nieubłagana moc miażdżyła w uścisku całe jego ciało.
Onrack obejrzał się za siebie i zauważył, że Monok Ochem stoi sam z głową odrzuconą do tyłu, a wiatry Tellann targają srebrnym futrem wokół jego pozbawionej hełmu głowy. Dostrzegł przelotnie Ibrę Gholana, Olara Shayna i Harana Epala, którzy zniknęli w tunelu ognia.
Towarzysze seneszala pobiegli ku swemu dowódcy, który leżał nieprzytomny na ziemi.
Upewniwszy się, że wszyscy są zajęci i chwilowo nie zwracają na niego uwagi, Onrack przyciągnął Trulla do siebie. Gdy ich ciała się zetknęły, T’lan Imass zdołał objąć towarzysza jedną ręką.
– Trzymaj się mnie – wychrypiał. – Trullu Sengar, trzymaj się mnie... ale uwolnij lewą dłoń.
Palce uczepione wystrzępionego futra Onracka stawały się coraz cięższe. T’lan Imass wypuścił towarzysza z jednoręcznego uścisku i zamknął dłoń na jego dłoni. Krew parzyła jak kwas jego ciało, które dawno już zapomniało, co to ból. Onrack omal nie rozluźnił uchwytu pod wpływem nagłego cierpienia, wzmocnił go jednak i pochylił się nad Tiste Edur.
– Słuchaj! Ja, Onrack, ongiś z klanu Logrosa, ale teraz uwolniony od mocy rytuału, przysięgam służbę Trullowi Sengarowi z Tiste Edur. Ślubuję bronić twego życia i tych ślubów nie można unieważnić. A teraz zabierz nas stąd!
Ich dłonie wciąż były ze sobą złączone, sklejone przez wypływającą coraz wolniej krew. Onrack odwrócił Trulla i obaj ujrzeli przed sobą wylot jednego z wirujących spiralnie tuneli. Runęli w jego wnętrze.
Onrack zauważył, że rzucający kości zwrócił się nagle w ich stronę. Dzieliła ich jednak zbyt wielka odległość, a do tego rytuał zaczął się już rozdzierać na strzępy.
Wtem Monok Ochem przybrał jednopochwyconą postać. Zmienił się w zamazaną plamę i po chwili wielka bestia rzuciła się w pościg za nimi.
Onrack chciał puścić Trulla, by złapać za miecz, zagrodzić drogę jednopochwyconemu i w ten sposób umożliwić towarzyszowi ucieczkę, ale Edur odwrócił się, zauważył niebezpieczeństwo i nie zamierzał go puścić. Przyciągnął martwiaka mocno do siebie, aż ten zatoczył się do tyłu.
Słychać było łoskot tłukących o ziemię kostek dłoni. Małpa, w którą zmienił się Monok Ochem, była ogromna, mimo że śmierć uczyniła ją chudą. Skóra w szaro-czarne łaty, kępy czarnych włosów o srebrnych końcówkach, porastające szerokie barki oraz kark, zmumifikowane oblicze o zapadniętych oczach, odsłonięte kły i szeroko otwarty pysk, z którego dobywał się basowy, ochrypły ryk.
I nagle Monok Ochem po prostu zniknął, pochłonięty przez przypływ chaosu.
Onrack potknął się o coś i runął na ubitą ziemię, osuwając się w dół po żwirze. Obok niego klęczał Trull Sengar.
Padając, zwolnili uścisk. Tiste Edur wpatrywał się w swą dłoń, na której pozostała tylko wąska, biała blizna.
Świeciło nad nimi tylko jedno słońce i Onrack zrozumiał, że wrócili do swego ojczystego królestwa.
T’lan Imass wstał powoli.
– Musimy opuścić to miejsce, Trullu Sengar. Moi kuzyni będą nas ścigać. Być może pozostał tylko Monok Ochem, ale on nie da za wygraną.
Trull uniósł głowę.
– Pozostał? Nie rozumiem. Co się stało z resztą?
Onrack spojrzał na niego z góry.
– Liosan zbyt późno to zrozumieli. Odwrócenie Tellann skutecznie pozbawiło seneszala przytomności. Byli zupełnie nieprzygotowani. Ibra Gholan, Olar Shayn i Haran Epal weszli do groty Kurald Thyrllan.
– Weszli? A po co?
Onrack zdołał wzruszyć jednym ramieniem.
– Po to, by zabić boga Liosan, Trullu Sengar.

*
Z całej armii zostało niewiele więcej niż kości i fragmenty zbroi, które spoczywały w grubej warstwie szarego popiołu, otaczającego dół o stromych ścianach. Nie sposób było określić, czy żołnierze stali zwróceni twarzami na zewnątrz – broniąc jakiegoś rodzaju podziemnego przejścia – czy też byli zwróceni do wewnątrz i próbowali zapobiec ucieczce.
Lostara Yil stała po kostki w pokrywających ścieżkę popiołach, przyglądając się Perle, który poruszał się z wielką ostrożnością między kośćmi. Szpon od czasu do czasu podnosił z ziemi jakiś przedmiot, by przyjrzeć mu się uważniej. Bolało ją gardło, a jej nienawiść do Groty Cesarskiej z każdą chwilą narastała.
– Sceneria się nie zmienia – zauważył Perła – ale nigdy nie wygląda tak samo. Przechodziłem już kiedyś tą ścieżką i wtedy nie było tu żadnych ruin. Nie było też sterty kości ani dziury w ziemi.
Ani poruszającego popiołami wiatru.
Kości i inne duże przedmioty prędzej czy później wyłaniały się na powierzchnię. Tak przynajmniej działo się w przypadku piasku. Czemu popiół miałby być inny? Niemniej jednak, niektóre z tych ruin były ogromne. Gigantyczne place wyłożone płaskimi kamieniami, na których nie było plam ani nawet piasku. Wysokie, pochyłe wieże, przypominające pieńki próchniczych kłów. Przerzucony nie wiadomo nad czym most o kamieniach przylegających do siebie tak szczelnie, że nie sposób było wsunąć między nie noża.
Perła wrócił na górę, strzepując pył z rękawic.
– To naprawdę ciekawe.
Lostara kaszlnęła, odpluwając szarą plwociną.
– Znajdź bramę i znikajmy stąd – wychrypiała.
– No cóż, moja droga, jeśli o to chodzi, to bogowie się do nas uśmiechnęli. Znalazłem bramę, i to pełną życia.
Łypnęła na niego ze złością, wiedząc, że chce od niej wyciągnąć nieuniknione pytanie. Nie miała ochoty go zadawać.
– Niestety, wiem, co sobie myślisz – podjął po chwili szpon, uśmiechając się ironicznie. Wskazał na dół. – Obawiam się, że to tam. Stoimy więc przed trudnym wyborem. Możemy iść dalej, ryzykując, że wyplujesz płuca, żeby poszukać łatwiej dostępnej bramy. Albo możemy zanurkować.
– Zostawiasz decyzję mnie?
– Czemu by nie? No, czekam. Jak zrobimy?
Osłoniła usta chustką, po raz kolejny zaciągnęła pasy plecaka i pomaszerowała... w stronę dołu. Perła podążył w ślad za nią.
– Odwaga i głupota, różnica między nimi często bywa problematyczna...
– Chyba że po fakcie. – Lostara odkopnęła na bok klatkę piersiową, o którą zahaczyła nogą, a potem zaklęła, gdy otoczyła ją chmura popiołu i pyłu. – Kim byli ci cholerni żołnierze? Wiesz to?
– Mogę posiadać nadzwyczajne zdolności obserwacji i niezgłębioną inteligencję, dziewczyno, ale w niczym mi to nie pomoże tam, gdzie nie ma nic do odczytania. To trupy. Ludzkie, o ile się nie mylę. Jedyny szczegół, jaki przyciągnął moją uwagę, to fakt, że toczyli tę bitwę, stojąc po kolana w popiele... a to znaczy...
– Że stało się to już po spaleniu tego królestwa przez ogień – przerwała mu Lostara. – A z tego z kolei wynika, że przeżyli tę katastrofę albo byli tu intruzami... jak my.
– Bardzo możliwe, że wyszli z bramy, do której właśnie się zbliżamy.
– Żeby skrzyżować miecze z kim?
Perła wzruszył ramionami.
– Nie mam pojęcia. Ale nasuwa mi się kilka teorii.
– No jasne – warknęła. – Jak każdy mężczyzna, nie potrafisz przyznać, że czegoś po prostu nie wiesz. Znasz odpowiedź na każde pytanie, a jeśli jej nie znasz, to ją wymyślasz.
– To absurdalne oskarżenie, moja droga. Nie chodzi o wymyślanie odpowiedzi. To raczej ćwiczenie w stawianiu hipotez. Jest różnica...
– Tak przynajmniej twierdzisz, ale ja nie muszę tego słuchać. Bez końca. Ciągle słowa i słowa. Czy jest jakiś mężczyzna, który rozumie, że słów też może być czasem za wiele?
– Nie wiem – odpowiedział Perła.
Po chwili przeszyła go wściekłym spojrzeniem, ale on cały czas patrzył przed siebie.
Podeszli do krawędzi stoku i zatrzymali się, spoglądając w dół.
Zejście będzie trudne. Przed nimi widniały sterty kości, wyszczerbione, przerdzewiałe miecze oraz warstwa popiołu i pyłu o nieznanej grubości. Na dnie dołu było widać czarną czeluść o średnicy około dziesięciu kroków.
– Na pustyni żyją pająki, które budują podobne pułapki – mruknęła Lostara.
– Z pewnością są trochę mniejsze.
Podniosła z ziemi kość udową, zdziwiła się jej ciężarem, a potem rzuciła ją w dół zbocza.
Rozległ się łoskot.
A potem ubity popiół pod ich stopami zniknął.
Runęli w dół pośród eksplozji pyłu, popiołu i odłamków kości. Oślepieni, krztuszący się, pomknęli z suchym deszczem i spadli ciężko na kolejne zbocze, by zsunąć się z niego w huczącej lawinie.
Wydawało się, że upadek przez odłamki kości i kawałki żelaza trwa bez końca.
Lostara nie mogła zaczerpnąć tchu. Tonęła w gęstym pyle, zsuwając się i przetaczając, zapadała się pod powierzchnię, a potem znowu wynurzała na zewnątrz. W dół, ciągle w dół, przez nieprzeniknioną ciemność. Nagłe, bolesne zderzenie z czymś – być może drewnem – następnie jakaś sucha, pofałdowana powierzchnia, która wydawała się pokryta płytkami, i dalszy upadek.
Znowu uderzyła w coś z łoskotem i poleciała w dół.
W końcu potoczyła się po wyłożonej płaskimi kamieniami nawierzchni, pchana przez falę popiołu i gleby, i wreszcie zatrzymała się z głośnym chrzęstem, leżąc na plecach. Z lewej strony owiewał ją lodowaty powiew. Wyciągnęła rękę, macając nią na oślep tam, gdzie powinno być podłoże. Nic. Zatrzymała się na krawędzi. Coś jej mówiło, że gdyby spadła jeszcze niżej, na końcu drogi przywitałby ją tylko Kaptur.
Usłyszała kaszel, trochę wyżej i nieco z prawej. Kości i popiół z tej strony poruszyły się, trącając ją lekko.
Gdyby stało się to jeszcze raz, Lostara runęłaby w przepaść. Obróciła głowę w lewo, splunęła, a potem spróbowała coś powiedzieć.
– Nie – wydusiła z siebie słabym, ochrypłym głosem.
Znowu rozległo się kaszlnięcie.
– Co nie?
– Nie ruszaj się.
– Och. To nie brzmi dobrze. Nie jest dobrze, prawda?
– Niedobrze. Kolejna krawędź. Jeszcze jedna przepaść... tym razem chyba bezdenna.
– Nie sądzisz, że wskazane byłoby zrobienie rozsądnego użytku z mojej groty?
– Sądzę.
– Zaczekaj chwilkę...
Pojawiła się sfera słabego światła, która zawisła nad nimi. Jej blask z trudem przedzierał się przez kłębiące się obłoki pyłu.
Zbliżyła się i urosła. Pojaśniała.
I w jej świetle ujrzeli to, co znajdowało się nad nimi.
Lostara milczała. Pierś miała ściśniętą, jakby jej płuca nie chciały zaczerpnąć kolejnego oddechu. Drewno. Pochylał się nad nimi krzyż w kształcie litery X, wysoki jak trzypiętrowy budynek. Błyszczały w nim ogromne, zardzewiałe gwoździe.
A do krzyża...
...przybito smoka.
Skrzydła miał szeroko rozpostarte. Tylne nogi przebite gwoździami. Szyję owinięto łańcuchami, unosząc w górę potężną, klinowatą głowę, jakby smok patrzył na niebo...
...na morze gwiazd, urozmaicone tu i ówdzie wirami świetlistej mgły.
– Ona nie jest tutaj... – wyszeptał Perła.
– Jak to? Jest tuż nad nami...
– Nie. To znaczy, tak. Ale... przyjrzyj się jej uważnie. Otacza ją sfera. Kieszonkowa grota, odrębne królestwo...
– Albo wyjście – zasugerowała. – Pieczęć...
– Brama. Królowo Snów, chyba masz rację. Ale jej moc do nas nie sięga... i dzięki za to duchom, bogom, demonom, Ascendentom i...
– Dlaczego, Perła?
– Dlatego że ta smoczyca ma aspekt, dziewczyno.
– Myślałam, że wszystkie smoki go mają.
– To prawda. Ciągle mi przerywasz, Lostaro Yil. Jak już mówiłem, ma aspekt. Ale to nie jest grota. Bogowie! Nie potrafię zgłębić...
– Niech cię szlag, Perła!
– Otataral.
– Co?
– Otataral. Jej aspektem jest otataral, kobieto! To jest otataralowy smok.

*
Przez pewien czas żadne z nich się nie odzywało. Lostara odsunęła się ostrożnie od przepaści, przemieszczając stopniowo swój ciężar i zamierając w bezruchu, gdy tylko przesypujący się pod nią strumień pyłu przybierał na sile.
Odwróciła głowę i wypatrzyła Perłę. Szpon odsłonił swą grotę w stopniu wystarczającym, by unieść się nieco nad stok. Nie spuszczał wzroku z ukrzyżowanej smoczycy.
– Mógłbyś mi trochę pomóc... – warknęła Lostara.
Poderwał się nagle, a potem spojrzał na nią.
– Oczywiście. Najmocniej przepraszam, dziewczyno. Rozszerzę grotę...
Poczuła, że unosi się w powietrze.
– Nie opieraj się, dziewczyno. Rozluźnij się, a zawiśniesz obok mnie, a potem obrócisz się do pionu.
Spróbowała to zrobić, ale udało się jej jedynie sztywno znieruchomieć.
Perła zachichotał.
– Mało w tym gracji, ale może być.
Po kilku uderzeniach serca znalazła się obok niego, unosząc się w pozycji pionowej.
– Spróbuj znowu się odprężyć, Lostara.
Łypnęła na niego ze złością, ale on znowu patrzył w górę. Z niechęcią spojrzała w tę samą stronę.
– Ona jeszcze żyje – wyszeptał Perła.
– Kto mógł to zrobić?
– Ktokolwiek to był, mamy za co mu, jej albo im dziękować. Ten stwór pożera magię. Niszczy groty.
– Wszystkie dawne legendy o smokach zaczynają się od zapewnienia, że są one esencją czarów. Jak taki smok może w ogóle istnieć?
– Natura zawsze zmierza do równowagi. Siły skłaniają się ku symetrii. Ta smoczyca jest odpowiedzią na wszystkie inne smoki, które kiedykolwiek istniały albo będą istnieć.
Lostara kaszlnęła i znowu odplunęła, a potem zadrżała.
– Grota Cesarska, Perła. Czy to zdarzyło się, zanim... obróciła się w popiół?
Przyjrzał się jej uważnie, po czym wzruszył ramionami i zaczął strzepywać pył z ubrania.
– Nie widzę sensu dłużej pozostawać w tym straszliwym miejscu...
– Mówiłeś, że na dole jest brama. Z pewnością nie chodziło ci o tę...
– Nie chodziło. Jest za tą krawędzią. Podejrzewam, że ostatnio korzystali z niej ci, którzy przybili smoczycę do krzyża. Co dziwne, nie zamknęli bramy za sobą.
– Byli nieostrożni.
– Sądzę, że raczej wyjątkowo pewni siebie. Tym razem zejdziemy w dół trochę ostrożniej, zgoda? Nie musisz się ruszać. Zostaw to mnie.
– W zasadzie brzydzi mnie ta sugestia, Perła, ale jeszcze mniej podoba mi się fakt, że nie widzę wyboru.
– Czy nie masz już dość widoku nagich kości, dziewczyno? Wystarczyłby zwykły, słodki uśmiech.
Przeszyła go spojrzeniem twardym jak stal.
Perła westchnął.
– Warto było spróbować, dziewczyno. Popracujemy jeszcze nad tym.
Gdy przelecieli nad krawędzią, Lostara ponownie zerknęła w górę – tym razem nie na smoczycę, lecz na widoczne nad nią gwiazdy.
– Co sądzisz o tym niebie, Perła? Nie poznaję gwiazdozbiorów... i nigdzie nie widziałam na niebie tych świecących spiral.
Chrząknął.
– To obce niebo. Tak obce, jak to tylko możliwe. Tunel prowadzący do obcych królestw, niezliczonych światów pełnych niewyobrażalnych stworzeń...
– Naprawdę tego nie wiesz, co?
– Oczywiście, że nie wiem! – warknął.
– To dlaczego po prostu tego nie przyznasz?
– Dlatego, że kreatywne domysły są zabawniejsze, oczywiście. Jak mężczyzna może wzbudzić zainteresowanie kobiety, jeśli ciągle przyznaje się do niewiedzy?
– Chcesz, żebym się tobą zainteresowała? To czemu tego nie powiedziałeś? Teraz będę z chciwością wysłuchiwała każdego twojego słowa, oczywiście. Czy mam też wpatrywać się z podziwem w twoje piękne oczy?
Obrzucił ją ponurym spojrzeniem.
– Mężczyźni naprawdę nie mają szans, co?
– Jeśli wydawało ci się, że jest inaczej, to była tylko typowa zarozumiałość, Perła.
Spadali powoli przez mrok. Czarodziejska kula światła podążała za nimi, ale w pewnej odległości, przesłonięta przez unoszący się w powietrzu pył.
Lostara spojrzała w dół, lecz natychmiast uniosła wzrok i zamknęła oczy, starając się zwalczyć zawroty głowy.
– Jak myślisz, jak długo jeszcze będziemy spadać? – zapytała przez zaciśnięte zęby.
– Nie wiem.
– Mógłbyś się zdobyć na lepszą odpowiedź!
Gdy nic nie mówił, przyjrzała się mu spod przymrużonych powiek.
Wyglądał na bardzo przygnębionego.
– Słucham?
– Jeśli to jest otchłań rozpaczy, dziewczyno, to jesteśmy już prawie na dnie.

*
Okazało się, że minęło jeszcze sto uderzeń serca, nim opadli na pokryte pyłem dno czeluści. Sfera blasku przybyła po chwili, oświetlając otoczenie.
Stali na litej skale, nierównej i zasłanej kolejnymi kośćmi. Nigdzie nie było widać ścian.
Magia, która opuściła ich powoli w dół, rozproszyła się. Perła postawił dwa kroki, po czym wykonał gest dłonią i – jakby odrzucił na bok jakiś niewidzialny strumień energii – pojawiły się przed nimi zarysy bramy. Szpon chrząknął.
– I co teraz? – zapytała Lostara.
– Thyr. Albo, mówiąc ściślej, pradawna grota, z której się ona wywodzi. Nie pamiętam jej nazwy. Kurald coś tam. To grota Tiste. Nie Edur, nie Andii, ale tych trzecich. I... – dodał nieco ciszej – ...ci, którzy używali jej przed nami, zostawili ślady.
Lostara spojrzała na próg bramy. Tropy były lekko zamazane, ale łatwo je było rozpoznać. Smoki.
– Widzę co najmniej trzy – stwierdziła po chwili.
– Chyba raczej sześć, może nawet więcej. Te dwa... – wskazał ręką – ...odeszły ostatnie. Wielkie skurczybyki. No cóż, to odpowiedź na pytanie, kto potrafił poskromić otataralowego smoka. Inne smoki, oczywiście. Ale to i tak nie mogło być łatwe.
– Powiedziałeś: Thyr. Czy możemy z niej korzystać?
– Och, sądzę, że tak.
– To na co czekamy?
Wzruszył ramionami.
– W takim razie ruszajmy.
Podążyła za nim, trzymając się blisko.
Przeszli przez bramę.
I znaleźli się w królestwie złotego ognia.
Wszędzie wokół na horyzoncie szalały straszliwe burze, a niebo gorzało oślepiającym blaskiem.
Stali na wypalonej plamie połyskliwych kryształów. W przeszłości przepłynęła tędy straszliwa fala gorąca, które wypaliło w kamieniach o ostrych krawędziach niezliczone kolory. Tu i ówdzie było widać inne podobne plamy.
Na wprost przed nimi wznosił się przypominający wydłużoną piramidę słup, zniszczony przez wiatr i gorąco. Tylko powierzchnia zwrócona w ich stronę była wygładzona. Wyryto na niej jakieś słowa w nieznanym języku.
Powietrze paliło Lostarę w płuca. Zalewał ją pot.
Niemniej można było tu przeżyć, przynajmniej przez pewien czas.
Perła podszedł do słupa.
– Musimy stąd uciekać! – krzyknęła kobieta.
Huk ogniowych burz był ogłuszający, ale Lostara nie wątpiła, że szpon ją usłyszał. Po prostu postanowił ją zignorować. A tego nie zwykła tolerować. Podeszła do niego.
– Słuchaj, co do ciebie mówię!
– Imiona! – Odwrócił się do niej. – Imiona! Tych, którzy uwięzili otataralowego smoka! Wszystkie są tu wypisane!
Uwagę Lostary przyciągnął coraz głośniejszy ryk. Odwróciła się w prawą stronę i zobaczyła pędzącą ku nim ścianę ognia.
– Perła!
Podniósł wzrok i pobladł wyraźnie. Cofnął się o krok, noga mu się omsknęła i zwalił się ciężko na plecy. Sięgnął urękawicznioną dłonią pod siebie, a gdy ją uniósł, była śliska od krwi.
– Czy coś...
– Nie!
Wstał i oboje zauważyli krwawy trop, który przecinał plamę kryształów, znikając w płomieniach po drugiej stronie.
– Coś ma kłopoty! – stwierdził Perła.
– My też będziemy je mieli, jeśli stąd zaraz nie znikniemy!
Burza ogniowa wypełniała już połowę nieba... żar...
Złapał ją za ramię, obiegli słup wokół...
...i znaleźli się w błyszczącej jaskini, w której przelano mnóstwo krwi. Zbroczyła ona ściany i sufit, a u stóp przybyszy leżały fragmenty ciała zmumifikowanego wojownika.
T’lan Imassa.
Lostara przyjrzała się martwiakowi. Zbutwiałe wilcze futro koloru pustyni oraz obusieczny topór o kościanej rękojeści i ostrzu z czerwonawobrązowego krzemienia niemal całkowicie zniknęły w kałuży krwi. Zaatakowany przez T’lan Imassa przeciwnik nie pozostał mu dłużny. Pierś wojownika była zmiażdżona. Obie ręce wyrwano mu z barków. Istota została też zdekapitowana. Po chwili poszukiwań znaleźli leżącą na boku głowę.
– Perła... chodźmy stąd.
Skinął głową, lecz nagle się zawahał.
– I co teraz?
– To twoje ulubione pytanie – mruknął. Poszedł podnieść urwaną głowę, a potem znowu spojrzał na Lostarę.
– No dobra. Ruszajmy.
Niezwykła jaskinia zamazała się, a potem zniknęła. Stali na spalonej słońcem skalnej półce. W dole leżała kamienna niecka, w której ongiś płynął strumień. Perła uśmiechnął się do niej.
– Jesteśmy w domu. – Uniósł przed sobą makabryczną głowę i przemówił do niej. – Wiem, że mnie słyszysz, T’lan Imassie. Jeśli odpowiesz mi na kilka pytań, znajdę odpowiednie drzewo, które stanie się dla ciebie miejscem ostatniego spoczynku.
Głos wojownika był ochrypły, urywany i niósł się dziwnym echem.
– Czego chcesz się dowiedzieć?
Perła uśmiechnął się.
– Tak lepiej. Po pierwsze, jak się nazywasz?
– Olar Shayn z T’lan Imassów Logrosa. Z klanu Ibry Gholana. Urodzony w Roku Dwugłowego Węża...
– Olar Shayn. Co robiłeś w tamtej grocie, w imię Kaptura? Kogo próbowałeś zabić?
– Zabiliśmy go. Rany, które zadaliśmy, były śmiertelne. On umrze. Moi kuzyni ścigają go, by być tego świadkami.
– On? A co to za on?
– Fałszywy bóg. Nie wiem nic więcej. Rozkazano mi go zabić. A teraz znajdź mi godne miejsce spoczynku, śmiertelniku.
– Zrobię to, gdy tylko natrafimy na jakieś drzewo.
Lostara otarła pot z czoła, podeszła do szpona i usiadła na głazie.
– To nie musi być drzewo, Perła – oznajmiła z westchnieniem. – Ten występ skalny powinien wystarczyć.
Szpon obrócił urwaną głowę, by martwiak mógł zobaczyć nieckę i ciągnący się za nią krajobraz.
– Czy to ci odpowiada, Olarze Shayn?
– Tak. Powiedz mi, jak masz na imię, a zasłużysz na moją wieczną wdzięczność.
– Wieczną? To pewnie wcale nie jest przesada, co? Nazywam się Perła, a moja dzielna towarzyszka to Lostara Yil. A teraz znajdziemy dla ciebie bezpieczne miejsce, zgoda?
– Zaskakuje mnie twoja dobroć, Perła.
– Zawsze tak było i zawsze będzie – odparł szpon, przyglądając się skalnemu występowi.
Lostara wbiła wzrok w towarzysza, zdumiona tym, jak bardzo jej uczucia zgadzają się z uczuciami T’lan Imassa.
– Perła, czy wiesz, gdzie dokładnie jesteśmy?
Wzruszył ramionami.
– Wszystko po kolei, dziewczyno. Byłbym wdzięczny, gdybyś pozwoliła mi przez chwilę nacieszyć się własną łaskawością. Ach! To będzie dobre miejsce, Olarze Shayn!
Lostara zamknęła oczy. Z prochu i pyłu... do piasku. Przynajmniej wrócili do domu. Teraz zostało im tylko odnaleźć trop malazańskiej dziewczyny, która zaginęła przed wieloma miesiącami.
– Drobiazg – wyszeptała.
– Coś mówiłaś, dziewczyno?
Otworzyła oczy i spojrzała na szpona, który przykucnął, otaczając kamieniami urwaną głowę martwiaka.
– Nie wiesz, gdzie jesteśmy, zgadza się?
– Czy uważasz, że to odpowiednia chwila na snucie kreatywnych domysłów? – zapytał z uśmiechem.
Przez jej głowę nie po raz pierwszy przemknęła myśl o morderstwie.







Rozdział trzynasty

Nie ma nic niezwykłego w tym, że groty Meanas i Rashan są najbliższymi kuzynkami. Czyż jednak gry cienia i iluzji nie są również grami światła? Dlatego w pewnym punkcie rozgraniczenie między tymi grotami staje się nieistotne. Meanas, Rashan i Thyr. Jedynie najbardziej fanatyczni z ich użytkowników sprzeciwiliby się tej opinii. Wspólnym aspektem tych trzech grot jest ambiwalencja, ich gry są grami dwuznaczności. Wszystko jest oszustwem i ułudą. Między nimi nic – absolutnie nic – nie jest tym, czym się wydaje.

Wstępna analiza grot
Konoralandas

Na południowej granicy ruin miasta zebrało się tysiąc pięciuset pustynnych wojowników. Ich białe konie wyglądały jak widma w obłokach bursztynowego pyłu. Tu i ówdzie spod złotych telab przebłyskiwały kolcze kamizelki albo łuskowe zbroje. Jeźdźcom towarzyszyło pięćset zapasowych wierzchowców.
Korbolo Dom stał obok sha’ik i Widmoworękiego na zwietrzałym podwyższeniu, które ongiś było fundamentem świątyni albo jakiegoś gmachu publicznego. Wyraźnie stąd widzieli wyruszających w drogę wojowników.
Napański renegat przypatrywał się z twarzą bez wyrazu, jak Leoman od Cepów podjeżdża do Wybranej, by zamienić z nią słowo na pożegnanie. Sam nie zawracał sobie głowy fałszywymi błogosławieństwami, gdyż zdecydowanie wolałby, żeby Leoman nie wrócił. A jeśli już musiał wrócić, to przynajmniej nie jako triumfator. Choć jego naznaczone bliznami oblicze niczego nie zdradzało, świetnie wiedział, że Leoman zdaje sobie sprawę, co sądzi o nim Korbolo.
Byli sojusznikami jedynie dlatego, że obaj służyli sha’ik, a nawet to nie było takie pewne, jak mogłoby się zdawać. Malazańczyk nie wątpił też, że Wybrana jest świadoma wrogości panującej między jej generałami. Nie wiedziała tylko o mających doprowadzić do jej śmierci planach, które powoli, stopniowo, wprowadzano w życie. Tego Korbolo był pewien.
W przeciwnym razie dawno już podjęłaby niezbędne kroki.
Leoman ściągnął wodze przed podwyższeniem.
– Wybrana! Ruszamy w drogę, a gdy wrócimy, przywieziemy ci wieści o malazańskiej armii. O jej składzie. Tempie jej marszu...
– Ale nie o tym, ile jest warta – przerwała mu surowym tonem sha’ik. – Nie pozwalam na żadne potyczki, Leomanie. Krew jej żołnierzy po raz pierwszy popłynie tutaj, i to ja ją przeleję.
Leoman skinął głową, zaciskając usta w wąską linię.
– Plemiona z pewnością już ich atakowały, Wybrana – stwierdził. – Zapewne zaczęły kilka mil za murami Arenu. Krew jej żołnierzy już popłynęła...
– Nie sądzę, by takie drobne utarczki miały znaczenie – odpowiedziała sha’ik. – Te plemiona ciągle przysyłają tu wojowników. Codziennie przybywają nowi. Twój oddział byłby najliczniejszy, z jakim dotąd walczyła, a do tego nie mogę dopuścić. Nie sprzeciwiaj mi się, Leomanie, bo zabronię ci opuszczać Raraku!
– Jak sobie życzysz, Wybrana – wychrypiał pustynny wojownik, zatrzymując spojrzenie zdumiewająco niebieskich oczu na Widmoworękim. – Jeśli będziesz czegoś potrzebował, starcze, zwróć się do Mathoka.
Korbolo uniósł brwi.
– To dziwne słowa – skomentowała sha’ik. – W końcu Widmoworęki jest pod moją opieką.
– Chodziło mi tylko o drobne sprawy, oczywiście – wyjaśnił Leoman – jakimi nie warto zawracać ci głowy, Wybrana. W końcu musisz przygotować armię...
– To zadanie Wybrana zleciła mnie, Leomanie – przerwał mu Korbolo Dom.
Pustynny wojownik uśmiechnął się tylko i wziął w ręce wodze.
– Niech cię Tornado strzeże, Wybrana.
– I ciebie, Leomanie.
Jeździec wrócił do czekających na niego towarzyszy.
Oby twe kości zrobiły się białe i lekkie jak piórka, Leomanie od Cepów.
Korbolo spojrzał na sha’ik.
– On złamie twój rozkaz, Wybrana.
– Oczywiście.
Napańczyk zamrugał, a potem przymrużył powieki.
– W takim razie to szaleństwo otwierać przed nim ścianę z piasku.
Obrzuciła go pytającym spojrzeniem.
– Czyżbyś bał się armii przybocznej? Czyż nie zapewniałeś mnie raz po raz, że uczyniłeś nasze siły znacznie doskonalszymi od niej? Że przewyższają ją dyscypliną i gwałtownością? Nie masz przed sobą Zastępu Jednorękiego. To tylko banda rekrutów, a nawet jeśli zahartuje ich parę potyczek, jakie będą mieli szanse w walce z twoimi Psobójcami? Jeśli zaś chodzi o samą przyboczną... zostaw ją mnie. Prawdę mówiąc, nie ma znaczenia, co uczyni Leoman i jego tysiąc pięćset pustynnych wilków. A może zmieniłeś diametralnie zdanie, Korbolo Dom?
– Oczywiście, że nie, Wybrana. Ale takiego wilka jak Leoman należy trzymać na smyczy.
– Trzymać na smyczy? Pewnie wolałbyś powiedzieć „zabić”. I nie „wilka”, a „wściekłego psa”. No cóż, nie pozwolę go uśmiercić, a jeśli rzeczywiście jest wściekłym psem, to czy nie lepiej poszczuć go na przyboczną?
– Jesteś w tych sprawach mądrzejsza ode mnie, Wybrana.
Widmoworęki prychnął pogardliwie na te słowa. Nawet sha’ik się uśmiechnęła. Do twarzy Korbolo Doma napłynęła nagle krew.
– Febryl czeka na ciebie w namiocie – poinformowała go sha’ik. – Zaczyna go niecierpliwić twoje spóźnialstwo, Korbolo Dom. Nie musisz tu już dłużej zostawać.
Od żaru do lodu. Malazańczyk bał się cokolwiek powiedzieć. Omal się nie wzdrygnął, gdy zbyła go lekceważącym machnięciem ręką. Po chwili odzyskał głos.
– Lepiej pójdę sprawdzić, czego chce – wychrypiał.
– Z pewnością uważa to za bardzo istotne – wyszeptała sha’ik. – Mam wrażenie, że podobne kruche przekonanie o własnej ważności jest wadą wszystkich starzejących się mężczyzn. Radzę ci, byś go uspokoił, Korbolo Dom, żeby jego serce przestało łomotać tak szybko.
– To rozsądna rada, Wybrana.
Korbolo Dom zasalutował na pożegnanie i zszedł po schodach z podwyższenia.

*
Gdy odgłos kroków Napańczyka ucichł, Heboric westchnął głośno.
– Wytrąciłaś biednego sukinsyna z równowagi. Czy chcesz, by panika skłoniła ich do działania? Mimo że Leoman odjechał? I Toblakai też? Komu jeszcze możesz zaufać, dziewczyno?
– Zaufać? Wydaje ci się, że ufam komukolwiek poza sobą samą, Heboric? Och, być może Starsza Sha’ik miała zaufanie... do Leomana i Toblakai. Ale gdy ci dwaj patrzą na mnie, widzą oszustkę. Potrafię to zauważyć, więc nie próbuj mnie przekonywać, że jest inaczej.
– A co ze mną? – zapytał Heboric.
– Ach, Widmoworęki, przeszliśmy do sedna sprawy, czyż nie tak? Proszę bardzo, odpowiem ci jasno. Nie odchodź. Nie opuszczaj mnie, Heboric. Nie w tej chwili. To, co cię prześladuje, może zaczekać na czas po nadchodzącej bitwie. Rozszerzę wtedy moc Tornada aż po Wyspę Otataralową. Podróż do wnętrza tej groty nie przysporzy ci trudności. W przeciwnym razie, choć jesteś uparty, obawiam się, że nie przeżyjesz tak długiej wędrówki.
Spojrzał na nią, lecz zobaczył jedynie plamę w miejscu, gdzie stała obleczona w białą telabę.
– Czy jest coś, o czym nie wiesz, dziewczyno?
– Niestety, podejrzewam, że jest tego aż nazbyt wiele. Na przykład L’oric. To prawdziwa tajemnica. Wydaje się, że potrafi się oprzeć nawet pradawnej magii Tornada. Osłonił się przed wszystkimi moimi próbami przeniknięcia do jego duszy. Mam jednak wrażenie, że tobie powiedział wiele.
– W zaufaniu, Wybrana. Przykro mi. Mogę ci powiedzieć tylko jedno: L’oric nie jest twoim wrogiem.
– No cóż, to znaczy dla mnie więcej, niż być może ci się zdaje. Nie jest moim wrogiem. Ale czy to czyni go moim sojusznikiem?
Heboric nie odpowiedział.
Po chwili sha’ik westchnęła.
– No trudno. L’oric nadal pozostanie tajemnicą, przynajmniej w najistotniejszych szczegółach. A co możesz mi powiedzieć o Bidithalu i podjętej przez niego eksploracji jego dawnej groty? Rashan?
Uniósł głowę.
– No cóż, Wybrana, odpowiedź na to pytanie częściowo zależy od tego, ile już wiesz. O grocie bogini. Twoim fragmencie pradawnej groty, którym jest Tornado.
– Kurald Emurlahn.
Skinął głową.
– W rzeczy samej. A co ci wiadomo o wydarzeniach, które doprowadziły do jej rozerwania?
– Niewiele, poza tym, że jej prawdziwi władcy przestali istnieć, co naraziło ją na atak. Ważne jest, że Tornado to największy fragment tego królestwa, a jego moc rośnie. Bidithal chciałby zostać jego pierwszym, i ostatecznym, wielkim kapłanem. Nie zdaje sobie sprawy, że taka funkcja po prostu nie istnieje. Ja jestem najwyższą kapłanką. Jestem Wybraną. Jedyną śmiertelną postacią Bogini Tornada. Bidithal chciałby owinąć Rashan Tornadem albo na odwrót, wykorzystać Tornado, by uwolnić Królestwo Cienia od fałszywych władców. – Przerwała na chwilę i Heboric wyczuł, że wzruszyła ramionami. – Ci fałszywi władcy rządzili ongiś Imperium Malazańskim. Tak oto wszyscy zgromadziliśmy się tu, czekając na ostateczną konfrontację, ale każde z nas oczekuje po tej bitwie czegoś innego. Sztuka polega na tym, by połączyć wszystkie te sprzeczne ze sobą motywy w jeden triumfalny wysiłek.
– To będzie naprawdę wielka sztuka, dziewczyno – wydyszał Heboric.
– Dlatego właśnie cię potrzebuję, Widmoworęki. Muszę poznać twoją tajemnicę...
– O L’oricu nic nie mogę ci powiedzieć.
– Nie tę tajemnicę, starcze. Chodzi mi o tę, która kryje się w twoich dłoniach.
Poderwał się nagle.
– W moich dłoniach?
– Ten nefrytowy gigant, którego dotknąłeś, zwycięża otataral. Niszczy go. Muszę się dowiedzieć, jak to robi. Potrzebna mi odpowiedź na otataral, Heboric.
– Przecież Kurald Emurlahn jest pradawną grotą, sha’ik. Miecz przybocznej...
– Zlikwiduje przewagę, jaką zapewniają mi wielcy magowie. Zastanów się! Ona wie, że nie może zneutralizować Tornada... więc nawet nie będzie próbowała! Zamiast tego rzuci wyzwanie moim wielkim magom. Usunie ich z pola gry. Spróbuje mnie odizolować...
– Ale co to ma za znaczenie, jeśli i tak nie zdoła pokonać Tornada?
– Tornado również nie może jej pokonać!
Heboric umilkł. Dotąd o tym nie słyszał, ale – gdy się zastanowił – miało to sens. Kurald Emurlahn mogła być pradawną grotą, lecz rozbito ją na fragmenty. Była osłabiona i przeszywała ją Rashan – grota podatna na wpływ otataralu. Moc miecza przybocznej i moc Bogini Tornada skutecznie zablokują się nawzajem.
A to znaczyło, że o wyniku rozstrzygną armie. Na tym polu otataral mógł skruszyć czary wielkich magów.
Wszystko będzie zależało od Korbolo Doma. Napańczyk zdaje sobie z tego sprawę i ma własne ambicje. Bogowie, dziewczyno, niezły pasztet.
– Niestety, Wybrana – mruknął – nie potrafię ci pomóc. Nie wiem, dlaczego moc otataralu przegrywa tę walkę. Mogę ci jednak udzielić ostrzeżenia. Mocą nefrytowego giganta nie da się manipulować. Ani ja, ani ty nie dokonamy tej sztuki. Jeśli Bogini Tornada sądzi, że zdoła ją uzurpować, to nie tylko ucierpi od tej próby, lecz zapewne zginie.
– W takim razie musimy zdobyć wiedzę, nie dając jej tej sposobności.
– A jak, w imię Kaptura, zamierzasz tego dokonać?
– Odpowiedź na to pytanie chciałabym usłyszeć od ciebie, Heboric.
Ode mnie?
– W takim razie jesteśmy zgubieni. Nie potrafię zapanować nad tą obcą mocą. W ogóle jej nie rozumiem!
– Być może jeszcze nie – odparła z przyprawiającą o dreszcz pewnością w głosie. – Ale zbliżasz się do niej coraz bardziej. Za każdym razem, gdy pijesz herbatę z hen’bary.
Herbatę? Tę, którą dałaś mi po to, bym mógł uciec od koszmarów? Powiedziałaś, że odwołałaś się do wiedzy o pustyni, którą odziedziczyłaś po Starszej Sha’ik. Sądziłem, że to dar płynący ze współczucia. Dar...
Poczuł, że coś w nim pękło.
Powinienem był wiedzieć, że forteca na pustyni mojego serca okaże się wzniesiona z piasku.
Odwrócił się od niej. Nakładające się na siebie warstwy ślepoty pozbawiły go wrażliwości. Znieczuliły na wszystko, co mówiła sha’ik, na brutalny żar lejący się z nieba.
Zostać?
Nie czuł się już na siłach odejść.
Łańcuchy. Zbudowała dla mnie dom z łańcuchów...

*
Felisin Młodsza podeszła do krawędzi dołu i zajrzała do niego. Promienie słońca nie sięgały już jego dna i panowała tam ciemność. Nie było też widać blasku ognia, co potwierdzało, że nikt nie zamieszkał w domostwie Leomana.
Odwróciła się, słysząc jakiś chrzęst. Zza niskiego muru wyczołgał się były handlarz niewolników, okaleczony przez Toblakai. Jego spaloną słońcem skórę pokrywała gruba warstwa pyłu oraz ekskrementów, a z końców kikutów sączył się żółty, mętny płyn. W łokciach i kolanach dostrzegało się pierwsze objawy trądu. Mężczyzna wbił w Felisin spojrzenie zaczerwienionych oczu i uśmiechnął się, odsłaniając próchnicze zęby.
– Ach, dziecko. Oto ja, twój najpokorniejszy sługa. Wojownik Mathoka...
– A co ty o tym wiesz? – zapytała.
Uśmiechnął się szerzej.
– Przynoszę wiadomość. Oto ja, twój pokorny sługa. Pokorny sługa wszystkich. Zapomniałem własnego imienia. Czy o tym nie wiesz? Kiedyś je znałem, ale teraz umknęło z mojej pamięci. Ale robię to, co mi kazano. Przyniosłem wiadomość. Wojownik Mathoka. Nie może spotkać się z tobą tutaj. Nie chce, żeby ktoś go zobaczył. Rozumiesz? Tam, po drugiej stronie placu, w zapadniętych pod ziemię ruinach. Czeka na ciebie.
Pomyślała, że taka tajemniczość ma sens. Wymagał jej plan ucieczki z obozu, choć zapewne to raczej Heborica Widmoworękiego obserwowano. Ale on już przed wielu dniami zamknął się w namiocie i nie przyjmował gości. Mimo to doceniała ostrożność Mathoka, choć nie wiedziała, że handlarz niewolników również należy do spisku.
– W zapadniętej świątyni?
– Tak, tam. Oto ja, twój pokorny sługa. Idź. On czeka.
Ruszyła przez wyłożony kamieniami plac. Tu, w schronieniach z palmowych liści, mieszkały setki obozowych nędzarzy. Nikt nie próbował wprowadzić tu jakiejkolwiek organizacji. Plac śmierdział moczem i kałem, a między kamieniami spływały strumyki plugastwa. Gdy dziewczyna szła w stronę ruiny, ścigał ją gwałtowny kaszel, mamrotane błagania i błogosławieństwa.
Mury świątyni sięgały Felisin do bioder. Za nimi znajdowały się strome, kamienne schody, prowadzące na podziemne piętro. Słońce opadło już nisko nad horyzont i w dole panował mrok.
Dziewczyna zatrzymała się u szczytu schodów i spojrzała w dół, próbując przebić wzrokiem ciemność.
– Jesteś tam?! – zawołała.
Słaby dźwięk. Sugestia ruchu.
Zeszła na dół.
Piaszczyste podłoże było jeszcze ciepłe. Felisin posuwała się na oślep naprzód.
Gdy znalazła się niespełna dziesięć kroków od tylnej ściany, wreszcie go dostrzegła. Siedział wsparty plecami o kamień. Zauważyła błysk hełmu i łuskowej zbroi na piersi.
– Powinniśmy zaczekać, aż zapadnie noc – odezwała się Felisin, podchodząc bliżej. – I dopiero wtedy pójść do namiotu Widmoworękiego. Nadszedł czas. Nie może się już dłużej ukrywać. Jak masz na imię?
Nieznajomy nie odpowiedział.
Coś czarnego i dławiącego zatkało usta dziewczyny. Mężczyzna uniósł ją z ziemi. Ciemność oplotła się wokół niej niczym wąż, unieruchamiając jej ręce i krępując wierzgające nogi. Zawisła na chwilę w bezruchu tuż nad piaszczystym podłożem.
Koniuszek sękatego palca musnął jej policzek. Wybałuszyła oczy, gdy w jej uchu rozległ się szept.
– Najsłodsze dziecko. Niestety, dzielny wojownik Mathoka poczuł przed chwilą pieszczotę Rashan. Teraz jestem tu tylko ja. Tylko pokorny Bidithal, który czekał tu na ciebie. Po to, by wysączyć z twego drogocennego ciała wszelką przyjemność, zostawiając jedynie gorycz i martwe miejsca. Rozumiesz, to konieczne. – Głaskał ją, szarpał, szczypał i obmacywał pomarszczonymi dłońmi. – Nie czerpię niezdrowej przyjemności z tego, co muszę zrobić. Dzieci Tornada winny być jałowe, dziewczyno, by stały się zwierciadlanymi odbiciami samej bogini. Och, nie wiedziałaś o tym, tak? Bogini nie potrafi tworzyć. Tylko niszczyć. Z pewnością stąd właśnie bierze się jej furia. Z jej dziećmi musi być tak samo. To mój obowiązek. Moje zadanie. Nie pozostało ci nic poza kapitulacją.
Kapitulacja. Minęło wiele czasu, odkąd ostatnio zmuszono ją do kapitulacji, do wyrzeczenia się wszystkiego, co miała w sobie. Odkąd pozwoliła, by ciemność pożarła wszystko, kim była. Przed laty nie zdawała sobie sprawy, jak wiele straciła, ponieważ nie znała nic, co stworzyłoby kontrast z nędzą, głodem i maltretowaniem.
To się jednak zmieniło. Pod opiekuńczymi skrzydłami sha’ik zaznała poczucia bezpieczeństwa.
I tego poczucia pozbawił ją teraz Bidithal.

*
Leżące na pomoście u góry schodów stworzenie, które ongiś, na Genabackis, było handlarzem niewolników, uśmiechnęło się na słowa Bidithala. Potem uśmiechnęło się jeszcze szerzej, słysząc stłumione krzyki dziewczyny.
Ulubione dziecko Karsy Orlonga wpadło w ręce zboczonego starucha. Krzywdy, którą wyrządzi on dziewczynie, nie da się już odwrócić.
Zboczony staruch był hojny w ofertach darów. Obiecał mu nie tylko przywrócenie dłoni i stóp, lecz również zemstę na Teblorze. Kaleka wiedział też, że przypomni sobie swe imię. A gdy to się stanie, opuści go dezorientacja, godziny ślepego przerażenia już się nie powtórzą i przestaną go też bić inni mieszkańcy placu. Będą musieli przestać, bo stanie się ich panem.
Zapłacą za to, co mu uczynili. Wszyscy zapłacą. Gdy tylko przypomni sobie, jak ma na imię.
Rozległ się płacz. Spazmatyczne łkanie, będące śmiechem rozpaczy.
Dziewczyna nie będzie już spoglądać na niego z niesmakiem. Jak mogłaby to robić? Stanie się taka sama jak on. To będzie dla niej dobrą nauczką. Udzieloną w okrutny sposób – nawet handlarz niewolników to rozumiał, a przynajmniej potrafił sobie wyobrazić, i krzywił się na widok rodzących się w jego głowie obrazów. Niemniej jednak dobrą.
Pora odejść. Z dołu dobiegł go odgłos zbliżających się kroków. Poczołgał się z powrotem w blask słońca. Dźwięk, jaki wywoływał, posuwając się po żwirze, ceramicznych skorupach i piasku, dziwnie przypominał grzechot łańcuchów. Wydawało się, że handlarz niewolników wlecze je za sobą.

*
Choć nikt tego nie dostrzegł, wkrótce po południu namiot L’orica wypełniła dziwna łuna. Trwało to zaledwie chwilę, po czym wszystko wróciło do normy.
Teraz, gdy wreszcie nadszedł zmierzch, światło rozbłysło po raz drugi i wkrótce zgasło. Tym razem również nikt tego nie zauważył.
Wielki mag wypadł na chwiejnych nogach z prowizorycznej, ulotnej bramy groty. Cały był zbroczony krwią. Dźwigając swe brzemię, zrobił kilka kroków po leżących na ziemi skórach, a potem osunął się na kolana. Wziął pokraczną bestię w ramiona i uwolnił jedną, okrwawioną dłoń, by pogłaskać ją po gęstej, skołtunionej sierści.
Skomlenie bólu ustało. I całe szczęście, gdyż każdy cichy krzyk na nowo rozdzierał L’oricowi serce.
Wielki mag opuścił powoli głowę, w końcu ulegając żałobie, którą był zmuszony powstrzymywać podczas długotrwałych, bezskutecznych prób uratowania prastarego demona. Wypełniła go pogarda dla samego siebie. Przeklinał swą zarozumiałość. Zbyt długo byli rozdzieleni, zbyt długo zachowywali się tak, jakby w innych królestwach nie czyhały żadne niebezpieczeństwa.
A teraz jego chowaniec nie żył, a on miał wrażenie, że wypełnia go martwa pustka, która nie przestawała narastać, pożerając mu duszę, tak jak choroba trawi zdrowe ciało. Nie miał sił, gdyż jego gniew ostygł.
Pogłaskał pokryte zakrzepłą krwią oblicze bestii, po raz kolejny zdumiewając się tym, że jej brzydota – tak teraz nieruchoma i wolna od bólu – potrafiła przebudzić w nim niewyczerpane krynice miłości.
– Ach, mój przyjacielu, nawet nie wiedzieliśmy, jak bardzo jesteśmy do siebie podobni. Nie... ty o tym wiedziałeś, nieprawdaż? Stąd właśnie brał się wieczny smutek w twoich oczach. Widziałem go, ale wolałem to ignorować, za każdym razem, gdy cię odwiedzałem. Rozumiesz, byłem pewien naszego oszustwa. Ślepo wierzyłem, że nikt nie przeniknie iluzji, że możemy dalej udawać, iż mój ojciec ciągle jest z nami. Nie...
Uległ rozpaczy i przez pewien czas nie mógł mówić dalej.
To była wyłącznie jego wina. Siedział tu, oddając się nieistotnym gierkom, podczas gdy powinien był strzec pleców swego chowańca – tak jak demon strzegł jego pleców przez długie stulecia.
Och, walka i tak była wyrównana. Jeden T’lan Imass mniej i jej wynik mógłby okazać się inny.
Nie, okłamujesz sam siebie, L’oric. To pierwsze uderzenie topora zadało śmiertelną ranę. Wszystko, co wydarzyło się później, było tylko wynikiem szału agonii. Och, mój ukochany nie był słaby i ten, kto władał tym kamiennym toporem, zapłacił za zadany znienacka cios. Dowiedz się też, przyjacielu, że ciało drugiego rozproszyłem w ogniach. Tylko wódz klanu zdołał mi umknąć. Ale go dopadnę. Przysięgam.
To jednak musiało zaczekać. Zmusił się do klarownego myślenia. Ciężar leżącego na jego udach chowańca zmniejszał się powoli. Jego substancja odpływała. Kurald Thyrllan została bez obrońcy. Jak T’lan Imassom udało się przeniknąć do groty, pozostawało tajemnicą, zrobili to jednak i wykonali postawione sobie zadanie ze swą legendarną brutalnością.
Czy Liosan wyczuli tę śmierć? Być może z początku jedynie seneszale. Czy zawiadomią o niej pozostałych?
Nie, jeśli choć przez chwilę się zastanowią.
Oczywiście, padli ofiarą oszustwa. Osric zniknął – ich bóg ich opuścił – i Kurald Thyrllan była otwarta na próbę uzurpacji. Seneszale prędzej czy później zdadzą sobie sprawę, że gdyby to rzeczywiście Osric stał za mocą, która odpowiadała na ich modlitwy, trzech wojowników T’lan Imassów z całą pewnością by nie wystarczyło.
Mojego ojca można oskarżyć o wiele rzeczy, ale na pewno nie o słabość.
Wysuszone, nie większe od ptaka stworzenie, które jeszcze niedawno było jego chowańcem, spadło na futra. L’oric spojrzał na nie, po czym oplótł się ramionami.
Potrzebuję... potrzebuję pomocy. Towarzysze ojca. Ale który z nich? Anomander Rake? Nie. To prawda, że niekiedy wędrował z Osrikiem, ale nigdy nie był jego przyjacielem. Pani Zawiść? Bogowie, nie! Caladan Brood... ale on teraz dźwiga własne brzemiona. Została tylko jedna...
L’oric zamknął oczy i wezwał Królową Snów.
– Zwracam się do ciebie twym prawdziwym imieniem, T’riss. Chcę z tobą porozmawiać. Proszę cię w imieniu mego ojca, Osrica, wysłuchaj mojej modlitwy...
W jego umyśle stopniowo ukształtował się obraz miejsca, którego nie znał. Geometrycznie zaplanowany ogród, otoczony wysokimi murami, z okrągłym stawem pośrodku. W cieniu okalającej go roślinności czekały marmurowe ławki. Kamienie wokół stawu pokrywał delikatny, biały piasek.
Coś kazało L’oricowi podejść do stawu i spojrzeć w jego zwierciadlaną taflę.
Pośród atramentowej czerni pływały tam gwiazdy.
– Jesteś do niego podobny. – Odwrócił się, słysząc kryształowo czysty głos, i zobaczył siedzącą na brzegu kobietę. Wyglądała na najwyżej dwadzieścia lat, miała długie, miedzianozłote włosy, bladą twarz o kształcie serca i jasnoszare oczy. Nie patrzyła na niego. Jej ospałe spojrzenie spoczywało na niezmąconej powierzchni stawu. – Chociaż zręcznie maskujesz cechy Liosan – dodała z lekkim uśmiechem.
– Jesteśmy biegli w podobnych sprawach, Królowo Snów.
Skinęła głową, nadal nie patrząc mu w oczy.
– Tak jak wszyscy Tiste. Anomander spędził kiedyś prawie dwa stulecia w przebraniu królewskiego strażnika. Udawał człowieka równie skutecznie, jak ty.
– Pani – zaczął L’oric – mój ojciec...
– Śpi. Wszyscy dawno już dokonaliśmy wyboru, L’oric. Ścieżki, które pozostawiliśmy za sobą, sięgają daleko w przeszłość i są dobrze wydeptane. Perspektywa powrotu na nie jest gorzka i tragiczna. Wydaje się jednak, że ci z nas, którzy nadal... czuwają, nie potrafią tego uniknąć. Wiecznie wędrujemy po tych samych drogach, choć każdy krok prowadzi nas w przód, gdyż sama droga wiedzie w koło. Mimo to – i na tym właśnie polega prawdziwy tragizm – ta świadomość nie spowalnia naszych kroków.
– „Jak głupcy o wytrzeszczonych oczach”, jak mawiają Malazańczycy.
– Trochę niewyszukane, ale całkiem celne – stwierdziła, wyciągając ku wodzie dłoń o długich palcach.
Jej ręka zniknęła pod powierzchnią, ale to otaczająca ich sceneria ożyła nagle. Przebiegła po niej drobna turbulencja, przywodząca na myśl zmarszczki na tafli wody.
– Królowo Snów, Kurald Thyrllan straciła obrońcę.
– Tak. Tellann i Thyr zawsze leżały blisko niej, a teraz są bliżej niż kiedykolwiek dotąd.
To były dziwne słowa... będzie się musiał nad nimi zastanowić.
– Sam nie zdołam tego dokonać...
– To prawda, nie zdołasz. Na twojej ścieżce również czekają cię niebezpieczeństwa, L’oric. Dlatego właśnie przyszedłeś do mnie, licząc na to, że znajdziesz odpowiedniego... obrońcę.
– Tak.
– Desperacja skłania cię ku zaufaniu... choć niczym na nie nie zasłużyłam...
– Byłaś przyjaciółką mojego ojca!
– Przyjaciółką? L’oric, byliśmy zbyt potężni, żeby znać przyjaźń. Nasze poczynania były zbyt dramatyczne. Toczyliśmy wojnę z samym chaosem, a niekiedy również ze sobą nawzajem. Walczyliśmy o to, by nadać kształt temu, co wydarzy się później. I niektórzy z nas przegrali tę walkę. Nie zrozum mnie źle, nie czuję głębokiej wrogości do twojego ojca. Po prostu był niezgłębiony, tak jak my wszyscy. Wszyscy przyprawialiśmy się nawzajem o dezorientację. Być może to tylko nas łączyło.
– Nie pomożesz mi?
– Tego nie powiedziałam.
Czekał.
Nadal trzymała dłoń pod spokojną powierzchnią stawu. Nie uniosła dotąd głowy i nie spojrzała mu w oczy.
– To trochę potrwa – wyszeptała. – Do tej chwili grota pozostanie... odsłonięta. Mam kogoś na oku, ale ukształtowanie tej możliwości pozostaje odległe. Nie sądzę też, byś był zadowolony z mojego wyboru. A tymczasem...
– Tak?
Wzruszyła ramionami.
– Lepiej miejmy nadzieję, że uwagę potencjalnie zainteresowanych jestestw odwrócą inne wydarzenia.
Jej twarz zmieniła nagle wyraz.
– Wracaj do swego królestwa, L’oric! – zawołała z niepokojem w głosie. Zamknął się kolejny krąg. Zamknął w straszliwy sposób.
Wyciągnęła rękę z wody.
L’oric gwałtownie zaczerpnął tchu.
Dłoń Królowej Snów była pokryta krwią.
Otworzył raptownie oczy i znowu klęczał w swym namiocie. Nastała noc i z zewnątrz dobiegały ciche, spokojne odgłosy miasta szykującego się do wieczornego posiłku. Mimo to wielki mag wiedział, że stało się coś strasznego. Znieruchomiał i zaczął sondować. Jego moce były tak bardzo osłabione, tak niepewne...
– Bogowie na dole!
Splątany wir przemocy, emanujący fale cierpienia, mała zgięta wpół postać w przesiąkniętych krwią szatach, czołgająca się przez ciemność.
L’oric podniósł się gwałtownie. W głowie kłębił mu się ból.
Wypadł z namiotu i zerwał się do biegu.
Znalazł jej ślad, trop krwi prowadzący po piasku i ziemi poza ruiny, do skamieniałego lasu. Ku świętej polanie wyrzeźbionej przez Toblakai, zrozumiał instynktownie wielki mag.
Ale tam dziewczyna nie znajdzie pomocy. To było tylko kolejne domostwo fałszywych bogów. A Toblakai odszedł, by skrzyżować miecze ze swym przeznaczeniem.
Nie myślała jasno. Pozostał w niej tylko ból, który rozpalił instynkt ucieczki. Czołgała się przed siebie jak każde umierające stworzenie.
Zobaczył ją na skraju polany. Mała, ubłocona postać posuwała się naprzód w udręczonych zrywach.
L’oric podbiegł do dziewczyny, wyciągnął rękę, by dotknąć jej pozlepianych potem włosów. Wzdrygnęła się z głośnym piskiem i przeorała paznokciami jego ramię.
– Felisin! Jego już tu nie ma! To ja, L’oric. Jesteś ze mną bezpieczna. Bezpieczna...
Nadal próbowała uciekać.
– Wezwę sha’ik...
– Nie! – krzyknęła, zwijając się w kłębek na piasku. – Nie! Ona go potrzebuje! Nadal go potrzebuje!
Opuchnięte wargi zniekształcały jej słowa, lecz można je było zrozumieć.
L’oric osunął się na ziemię, porażony grozą. Nie była po prostu rannym stworzeniem. Zachowała jasność umysłu, potrafiła ważyć, kalkulować, odłożyć na bok własne pragnienia...
– I tak się dowie, dziewczyno... niemożliwe, żeby się nie dowiedziała.
– Nie! Nie, jeśli mi pomożesz. Pomóż mi, L’oric. Tylko ty, nawet nie Heboric! On spróbowałby zabić Bidithala, a do tego nie można dopuścić.
– Heboric? Ja też chcę zabić Bidithala!
– Nie możesz. Nie dasz rady. On ma moc...
Zobaczył, że na te słowa przebiegł ją dreszcz.
L’oric wahał się przez chwilę.
– Mam lecznicze maści, eliksiry... ale będziesz musiała przez pewien czas pozostać w ukryciu.
– Tutaj, w świątyni Toblakai. Tutaj, L’oric.
– Przyniosę wody. Rozbiję namiot.
– Tak!
Płonący w nim gniew skurczył się do rozżarzonego do białości rdzenia. Wielki mag starał się nad nim zapanować, lecz jego determinację co chwila osłabiały wątpliwości, czy postępuje właściwie. To było... monstrualne. Odpowie na to. Musi na to odpowiedzieć.
Zdał sobie z zimnym dreszczem sprawę, że jeszcze bardziej monstrualny był fakt, że wszyscy oni byli świadomi niebezpieczeństwa.
Wiedzieliśmy, że chce ją dopaść. Ale nic nie zrobiliśmy.

*
Heboric leżał bez ruchu w ciemności. Wyczuwał niejasno, że jest głodny i spragniony, lecz pozostawało to dla niego czymś odległym. Herbata z hen’bary w odpowiedniej dawce odsuwała na bok potrzeby świata zewnętrznego. Przekonał się o tym na własnej skórze.
Jego umysł unosił się we wzburzonym morzu, które wydawało się wieczne. Czekał, ciągle czekał. Sha’ik domagała się prawd. Dostanie je. Wreszcie się od niej uwolni.
I zapewne również od życia.
Niech i tak będzie. Żył dłużej, niż się tego spodziewał, i te dodatkowe tygodnie oraz miesiące okazały się niewarte zachodu. Skazał własnego boga na śmierć i Fener nie przywita go, gdy jego duch wreszcie uwolni się od ciała i kości. Kaptur również tego nie zrobi, jeśli już o tym mowa.
Nie wydawało się prawdopodobne, by miał się obudzić z tego snu. Wypił znacznie więcej herbaty z hen’bary niż kiedykolwiek dotąd i w dodatku zrobił to, gdy była jeszcze wrzątkiem i miała największą moc. A teraz unosił się w ciemnym morzu i jego skórę omywał niewidzialny, ciepły płyn, który obmywał jego kończyny i pierś oraz otaczał twarz ze wszystkich stron. Były kapłan ledwie utrzymywał się na powierzchni.
Bez żalu odda nefrytowemu gigantowi duszę i wszystko, co zostało z jego dni śmiertelnika. Dary nadnaturalnego wzroku dawno już zniknęły, a wraz z nimi odeszły wizje starożytnych tajemnic, ukryte przed spojrzeniami większości mieszkańców świata. Był stary. Był ślepy.
Woda zalała mu twarz.
Poczuł, że opada pośród morza gwiazd, które wirowały w nieprzeniknionej ciemności, lecz mimo to nagle zapłonęły niezwykle wyrazistym blaskiem. Widział też lśniące przyćmionym światłem kule, które wydawały się bardzo odległe. Skupiały się wokół gorejących gwiazd i nagle zrozumienie uderzyło Heborica z siłą młota.
Gwiazdy są jak słońce. Każda z nich jest słońcem. A te kule to światy, królestwa. Każde z nich jest inne, lecz mimo to wszystkie są takie same.
Otchłań wcale nie była taka pusta, jak mu się zdawało.
Ale... gdzie w takim razie mieszkają bogowie? Czy te światy są grotami, czy groty to tylko łączące je ze sobą drogi?
Pojawił się nowy obiekt, który zbliżał się, rosnąc w jego oczach. Błysk ciemnej zieleni, sztywne, lecz dziwnie powyginane kończyny, tułów wykręcony, jakby uchwycono go w chwili, gdy się odwracał. Naga, koziołkująca postać, światło gwiazd odbijające się w jej nefrytowej powierzchni niczym kropelki dżdżu.
A za nią następna, tym razem uszkodzona. Choć ułamano jej rękę i nogę, nadal towarzyszyła pozostałym w ich bezgłośnej, majestatycznej żegludze przez pustkę.
A potem trzecia.
Pierwszy gigant przekoziołkował obok Heborica. Były kapłan miał wrażenie, że mógłby wyciągnąć rękę i dotknąć jego gładkiej powierzchni, wiedział jednak, że w rzeczywistości gigant jest znacznie dalej. Pojawiła się twarz, zbyt doskonała jak na człowieka. Oczy były otwarte, a mina zanadto nieokreślona, by dało się ją odczytać, choć Heboricowi wydawało się, że dostrzega w niej rezygnację.
Były ich już dziesiątki. Wszystkie wyłaniały się z tego samego punktu atramentowej otchłani. Każdy przybrał inną pozę. Niektóre były tak uszkodzone, że zostało z nich niewiele więcej niż skupisko odłamków, na innych zaś nie było najmniejszej skazy. Nadpływająca z ciemności armia.
Ale nie mają broni. Są nadzy i sprawiają wrażenie bezpłciowych.
W ich proporcjach i nieskazitelnie gładkich powierzchniach była perfekcja, która sugerowała byłemu kapłanowi, że nigdy nie byli żywi. To były konstrukcje, posągi, choć wszystkie różniły się od siebie pozą i wyrazem twarzy.
Przyglądał się im w oszołomieniu. Przyszło mu do głowy, że mógłby się odwrócić i sprawdzić, czy ich szereg po prostu ciągnie się w bezkresną dal, jakby znalazł się na brzegu wiecznej rzeki z zielonego kamienia.
Ruch nie sprawił mu najmniejszej trudności...
Heboric odwrócił się, zobaczył...
...i z jego ust wyrwał się krzyk.
Zupełnie bezgłośny.
Czarną pustkę przeszywała ogromna – niewiarygodnie ogromna – lśniąca czerwienią rana. Z jej wystrzępionych brzegów sączyła się ropa płomieni, a na zewnątrz wysuwały się ostre wypustki szarych sztormów chaosu.
Giganci zstępowali w jej czeluść. Jeden po drugim. I znikali. Umysł Heborica zalała fala zrozumienia.
Tędy właśnie sprowadzono na nasz świat Okaleczonego Boga. Przez tę... tę straszliwą dziurę. A giganci... podążają za nim. Jak armia idąca za swym dowódcą.
Albo ścigająca wroga.
Czy wszyscy ci nefrytowi giganci pojawiali się gdzieś w jego królestwie? To wydawało się niemożliwe. Gdyby tak było, można by ich było znaleźć wszędzie. Nie sposób byłoby ich nie zauważyć. Nie, rana była kolosalna, giganci zamieniali się w maleńkie pyłki, nim runęli w jej oczekującą pustkę. Tak wielki otwór mógłby pochłonąć tysiące światów. Dziesiątki, setki tysięcy.
Być może wszystko to było tylko halucynacją, wytworem wywołanej przez hen’barę gorączki.
Klarowność obrazu była jednak niemal bolesna, wizja tak brutalnie... niezwykła, że wierzył, że jest prawdziwa, choć być może ujęto ją w kategoriach tego, co jego umysł potrafił pojąć: posągów i ran, sztormów i krwawienia, wiecznego morza gwiazd oraz światów...
Chwila skupienia i znowu się odwrócił ku bezkresnemu korowodowi.
Nagle ruszył w stronę najbliższego giganta.
Zostały z niego tylko tułów i głowa. Oderwane kończyny mknęły, wirując, z tyłu.
Posąg rósł błyskawicznie przed nim, za szybko, zbyt wielki. Heborikiem zawładnęła panika. Ujrzał wnętrze giganta, jakby świat ukryty w nefrycie miał tę samą skalę, co jego świat. Dowód na to był straszny, przerażający.
Postacie. Ciała podobne do jego ciała. Ludzie, tysiące tysięcy, wszyscy uwięzieni w posągu. Więźniowie krzyczeli, a ich twarze wykrzywiały się w grymasie przerażenia.
Krocie twarzy jednocześnie spojrzały w jego stronę. Usta otworzyły się w bezgłośnych krzykach – ostrzeżenia, głodu, strachu, nie sposób było tego określić. Jeśli nawet wydobywał się z nich jakiś dźwięk, nie docierał on do Heborica.
Były kapłan również krzyknął bezgłośnie i rozpaczliwie nakazał sobie skręcić w bok, usunąć się z drogi posągu. Miał wrażenie, że rozumie, co widzi: to byli więźniowie, zamknięci w kamiennym ciele i cierpiący jakieś nieznane męki.
Potem ominął zgruchotane ciało, kołysząc się gwałtownie na towarzyszącej jego przejściu fali. Pomknął, koziołkując, w tył i ujrzał przed sobą kolejny błysk nefrytu.
Dłoń.
Palec, wyciągający się w dół, jakby zamierzał go rozgnieść.
Uderzył weń z krzykiem.
Nie poczuł wstrząsu. Ciemność po prostu zniknęła i morze stało się szmaragdowozielone, zimne jak śmierć.
Heborica otoczyły skręcające się z bólu, wyjące postacie.
Wrzask był ogłuszający. Były kapłan nie mógł się poruszyć. Kończyny miał przyciśnięte do ciała. Nie mógł oddychać.
Był więźniem.
Pod jego czaszką huczały głosy. Było ich zbyt wiele, przemawiały w językach, których nawet nie rozpoznawał, nie mówiąc już o ich zrozumieniu. Dźwięk przenikał przez niego jak fale uderzające o brzeg, wznosił się i opadał w coraz szybszym rytmie. Zieleń zmącił blady, czerwonawy poblask. Heboric nie mógł się odwrócić, ale nie musiał tego robić, by wiedzieć, że za chwilę połknie ich rana.
Nagle przez tumult przebiła się sekwencja słów, tak bliska, jakby ktoś szeptał mu do ucha. Heboric je zrozumiał.
– Przybywasz stamtąd. Co tam znajdziemy, Bezręki? Co czeka za szramą?
Potem usłyszał inny głos, donośniejszy i bardziej władczy.
– Do jakiego boga należą teraz twoje ręce, starcze? Odpowiedz mi! Nie ma tu nawet ich duchów. Kto cię trzyma? Odpowiedz mi!
– Nie ma żadnych bogów – odezwał się trzeci głos, tym razem kobiecy.
– To ty tak twierdzisz! – sprzeciwił się inny, pełen złości. – W twoim pustym, jałowym, nieszczęsnym świecie!
– Bogowie rodzą się z wiary, a wiara nie żyje. Zamordowaliśmy ją swą potężną inteligencją. Byliście zbyt prymitywni...
– Zabić bogów nie jest trudno. To najłatwiejszy rodzaj morderstwa. Wcale nie świadczy o inteligencji. Ani nawet o cywilizacji. W gruncie rzeczy, obojętność, z jaką zadaje się takie śmiertelne ciosy, również jest formą ignorancji.
– Raczej słabej pamięci. W końcu to nie bogowie są ważni. To umiejętność wyjścia na zewnątrz siebie daje śmiertelnikom cnotę...
– Klękasz przed Ładem? Ty ślepa idiotko...
– Przed Ładem? Mówiłam o współczuciu...
– Świetnie, w takim razie wyjdź na zewnątrz siebie, Leandris! Albo jeszcze lepiej, wyjdź na zewnątrz.
– Tylko ten nowy może tego dokonać, Cassa. I lepiej, żeby się pośpieszył.
Heboric zdołał obrócić głowę w dół i spojrzeć na swe lewe przedramię. Nadgarstka i dłoni nie było.
Bóg. Zabrał je bóg. Byłem na to ślepy. Oślepiły mnie widmowe ręce z nefrytu...
Odchylił głowę. Krzyki i wrzaski nagle stały się głośniejsze. Ogłuszały go, wprawiały w odrętwienie. Świat był czerwony, czerwony jak krew...
Coś szarpnęło go za przedramiona. Mocno. Raz. Drugi.
Ciemność.
Heboric otworzył oczy i ujrzał nad sobą bezbarwne płótno namiotu. Było zimno.
Z jego gardła wyrwał się niemal nieludzki dźwięk. Starzec przewrócił się na bok pod pledem, a potem zwinął w kłębek. Targały nim dreszcze.
Bóg. Odnalazł mnie bóg.
Ale który?
Była noc, być może tylko dzwon przed świtem. W obozie panowała cisza, mącona jedynie odległym, smętnym wyciem pustynnych wilków.
Po chwili Heboric poruszył się znowu. Płonący w palenisku nawóz zgasł. Nie zapalono lamp. Zrzucił z siebie koce i usiadł powoli.
A potem spojrzał z niedowierzaniem na własne dłonie.
Nadal były widmowe, lecz zniknął z nich otataral. Moc nefrytu pozostała na miejscu i pulsowała słabym blaskiem. Teraz jednak przeszywały ją smugi czerni. Jaskrawe, niemal płynne pręgi przebiegały po grzbietach jego dłoni, a potem skręcały w górę, przechodząc na przedramiona.
Jego tatuaże zostały przekształcone.
Widział to, nawet w najgłębszej ciemności. Były nieludzko wyraziste. Heboric dostrzegał każdy szczegół, jakby na zewnątrz była pełnia dnia.
Jego uwagę przyciągnął jakiś dźwięk i ruch. Odwrócił głowę, ale to był tylko rhizan, który wylądował na dachu namiotu, lekko jak liść.
Rhizan? Na dachu namiotu?
Heboricowi zaburczało w brzuchu z nagłego głodu.
Raz jeszcze przyjrzał się swym tatuażom.
Znalazłem sobie nowego boga. Chociaż go nie szukałem. I wiem, kim on jest. Czym jest.
Wypełniła go gorycz.
– Potrzebujesz Bożego Jeźdźca, Treach? Więc po prostu... wziąłeś go sobie. Ukradłeś mu życie, które dotąd wiódł. Co prawda, nie było ono zbyt wiele warte, ale zawsze było moje. Czy tak właśnie zdobywasz wyznawców? Sługi? Na Otchłań, Treach, musisz się jeszcze wiele nauczyć o śmiertelnikach.
Gniew osłabł. W końcu otrzymał też dary. To była swego rodzaju transakcja. Nie był już ślepy. Co jeszcze bardziej niezwykłe, naprawdę słyszał dźwięki wydawane przez ludzi śpiących w sąsiednich namiotach i jurtach.
A tutaj, ledwie wyczuwalny w niemal nieruchomym powietrzu... unosił się zapach... przemocy. Był jednak odległy. Gdzieś w nocy przelano krew. Z pewnością była to jakaś rodzinna sprzeczka. Będzie musiał się nauczyć odsiewać znaczną część informacji, których dostarczały mu świeżo przebudzone zmysły.
Heboric chrząknął pod nosem, a potem wykrzywił twarz.
– No dobra, Treach. Wygląda na to, że obaj mamy przed sobą sporo nauki. Ale najpierw... muszę znaleźć jakieś jedzenie. I picie.
Gdy wstał z maty, jego ruch był nadzwyczaj płynny, choć minęła chwila, nim Heboric zauważył nieobecność bólów, ukłuć i tępego pulsowania w stawach.
Był zbyt zajęty napełnianiem brzucha.
Zapomniał o tajemnicach nefrytowych gigantów, niezliczonych uwięzionych w nich duszach, straszliwej ranie w Otchłani.
Zapomniał też o słabym, pachnącym krwią drżeniu odległej przemocy...
Rozkwit jednych zmysłów siłą rzeczy osłabiał inne. Dlatego Heboric pozostawał beztrosko nieświadomy swej nowej obsesji. Dwie prawdy, które znał od bardzo dawna, na pewien czas przestały go kłopotać.
Żaden dar nie wywodzi się z absolutnie czystych intencji.
I natura zawsze zmierza do równowagi. Równowaga nie była jednak prostym pojęciem. Zadośćuczynienia nie można było znaleźć w świecie fizycznym. Osiągnięto inną, znacznie bardziej złowrogą równowagę... między przeszłością a teraźniejszością.

*
Felisin Młodsza rozchyliła powieki. Zasnęła, ale gdy się obudziła, przekonała się, że ból nie zniknął, podobnie jak groza tego, co jej uczyniono, choć owo wspomnienie stało się dziwnie zimne.
W ograniczonym polu widzenia leżącej na piasku dziewczyny pojawił się wąż, który przepełznął przed jej twarzą. Potem uświadomiła sobie, co ją obudziło. Po całym jej ciele pełzały węże. Były ich dziesiątki.
Polana Toblakai. Teraz sobie przypomniała. Przyczołgała się tutaj i znalazł ją L’oric, ale potem znowu sobie poszedł. Miał jej przynieść lekarstwa, wodę, posłanie, namiot. Do tej pory jednak nie wrócił.
Na polanie było słychać jedynie cichy szelest pełzania węży. W tym lesie gałęzie się nie ruszały. Nie było liści, które mogłyby się kołysać na lekkim, chłodnym wietrzyku. Gdy dziewczyna powoli usiadła, poczuła w fałdach skóry szczypanie od zakrzepłej krwi. Jej podbrzusze przeszyły gwałtowne ukłucia, a otwarta rana w miejscu, gdzie wyciął jej kawałek ciała – tu, między nogami – paliła ją okrutnie.
„Gdy zostanę wielkim kapłanem Tornada, wprowadzę ten rytuał w całym naszym ludzie, dziecko. W ukształtowanym przeze mnie świecie zaznają tego wszystkie dziewczęta. Ból minie. Wszystkie wrażenia miną. Nie wolno ci nic czuć, ponieważ w królestwie śmiertelników nie ma miejsca dla przyjemności. Jest ona najmroczniejszą ze ścieżek, gdyż prowadzi do utraty kontroli. A na to nie możemy pozwolić. Nie u naszych kobiet. A teraz dołączysz do innych, które już poprawiłem...”.
I wtedy przybyły dwie takie dziewczyny, które przyniosły narzędzia do cięcia. Szeptały do niej uspokajające frazesy i słowa przywitania. Raz po raz, świętoszkowatym tonem, mówiły o cnotach, jakie przynosi ze sobą okaleczenie. Przyzwoitości. Lojalności. O zapomnieniu o pragnieniach, uwiądzie pożądania. Zapewniały ją, że wszystko to są dobre rzeczy. Namiętności były przekleństwem świata. Czyż to nie one skłoniły jej matkę do porzucenia córki? Skusił ją wabik przyjemności... kazał jej zapomnieć o obowiązkach macierzyństwa.
Felisin pochyliła się i splunęła na piasek, lecz smak tych słów nie chciał odejść. Nie dziwiło jej, że mężczyźni mogą tak myśleć i robić takie rzeczy. Ale żeby kobiety... ta myśl była zbyt gorzka, by mogła ją tolerować.
Myliły się. Szły niewłaściwym tropem. Och, matka rzeczywiście mnie opuściła, ale nie dla objęć jakiegoś kochanka. To Kaptur ją objął.
Bidithal zamierzał zostać wielkim kapłanem, tak? Głupiec. Sha’ik znajdzie dla niego miejsce w swojej świątyni. A przynajmniej znajdzie miejsce dla jego czaszki. Może zrobi z niej miskę do sikania? I stanie się to już wkrótce.
Ale... to i tak będzie za późno. Bidithal co noc porywa kolejne dziewczęta. Tworzy z nich armię, legion okaleczonych, osieroconych. A one z chęcią podzielą się z innymi utratą przyjemności. W końcu są ludźmi, a w ludzkiej naturze leży czynić z utraty cnotę. Żeby dało się z nią żyć, żeby można ją było usprawiedliwić.
Uwagę Felisin przyciągnął słaby błysk. Uniosła wzrok. Wyrzeźbione w drzewach twarze spoglądały na nią, krwawiąc szarym, czarodziejskim światłem. Za każdą z nich kryła się... obecność.
Bogowie Toblakai.
– Witaj, zdruzgotana. – Głos brzmiał jak chrzęst ocierających się o siebie wapiennych głazów. – Nazywam się Ber’ok. Zemsta roi się wokół ciebie z mocą tak wielką, że aż nas obudziła. Nie zmartwiło nas to wezwanie, dziecko.
– Jesteś bogiem Toblakai – mruknęła. – Nic ci do mnie. Nie chcę mieć z tobą nic wspólnego. Odejdź, Ber’ok. Ty i cała reszta. Zostawcie mnie.
– Złagodzimy twój ból. Uczynię cię moją... podopieczną. Pragniesz zemsty? Dostaniesz ją. Ten, kto cię okaleczył, chce zawładnąć mocą pustynnej bogini. Uzurpować cały fragment groty i wypaczyć go w koszmar zrodzony w jego umyśle. Och, dziecko, okaleczenie nie ma znaczenia, choć możesz teraz sądzić, że jest inaczej. Groźba leży w ambicji Bidithala. Trzeba wbić nóż w jego serce. Czy chciałabyś być tym nożem?
Nie odpowiedziała. Nie potrafiła określić, która z twarzy należy do Ber’oka. Mogła jedynie przenosić wzrok z jednej na drugą. Spojrzenie na dwóch przedstawionych w pełnej postaci wojowników Toblakai powiedziało jej, że od nich nie płyną żadne emanacje. Byli szarzy i martwi w przedświtowym mroku.
– Jeśli zgodzisz się nam służyć, odwdzięczymy ci się tym samym – szeptał Beroke. – Odpowiedz szybko. Ktoś nadchodzi.
Zauważyła na ścieżce światło kołyszącej się lampy. To był L’oric.
– Jak? – zapytała bogów. – W jaki sposób mi się odwdzięczycie?
– Postaramy się, by śmierć Bidithala była adekwatna do jego zbrodni i by nadeszła... w porę.
– Jak mam się stać tym nożem?
– Dziecko – odpowiedział spokojnie bóg. – Już nim jesteś.






Rozdział czternasty

Teblorzy dawno już okryli się sławą zabójców dzieci, morderców bezbronnych, sławą śmiertelnych demonów, których zesłano na Nathijczyków jako niezasłużoną klątwę. Im prędzej zostaną wytępieni w swych górskich twierdzach, tym prędzej wspomnienie o nich zacznie wreszcie zanikać. Dopóki Teblorzy nie staną się jedynie nazwą, którą straszy się dzieci, będzie przed nami stało tylko jedno jasno określone zadanie.

Krucjata z 1147
Ayed Kourboum

Wilki pędziły przez niemal świetlistą mgłę, z błyskiem w ślepiach zwracając masywne łby ku niemu. Olbrzymie, majaczące w oparach bestie dotrzymywały mu kroku z obu stron z nieubłaganą cierpliwością typową dla drapieżników, zupełnie jakby był brnącym w śniegu łosiem.
Nie wydawało się jednak prawdopodobne, by te górskie wilki polowały już kiedyś na teblorskiego wojownika. Karsa nie spodziewał się znaleźć tu śniegu, zwłaszcza że jego trasa wiodła równoległe do północnego odgałęzienia łańcucha górskiego. Miał szczęście, że nie musiał forsować żadnych przełęczy. Po prawej, w odległości niespełna sześciu mil, widział jeszcze ochrowe piaski pustynnej niecki i wiedział, że tam, na dole, słońce praży dotkliwie – to samo słońce, które tutaj było tylko zamazaną kulą zimnego ognia.
Śnieg sięgał Karsie po łydki, spowalniając jego miarowy trucht. Wilkom w jakiś sposób udawało się biec po utwardzonej przez wiatr, spękanej powierzchni. Tylko od czasu do czasu któremuś z nich zapadała się łapa. Mgła spowijająca myśliwych i zwierzynę była w rzeczywistości kryształkami śniegu, które lśniły jasnym, oślepiającym światłem.
Karsie powiedziano, że gdzieś na zachodzie łańcuch górski się kończy. Po prawej powinien mieć morze, a przed sobą i po lewej wąskie pasmo wzgórz. Musiał przejść między tymi wzgórzami, a następnie ruszyć na południe, aż dotrze do miasta zwanego Lato Revae. Teblor nie miał zamiaru go odwiedzać, będzie więc musiał je ominąć. Im prędzej zostawi za sobą cywilizowane ziemie, tym lepiej. Musiał jednak jeszcze przejść w bród dwie rzeki. Czekały go długie tygodnie wędrówki.
Choć biegł po zboczu sam, wyczuwał obecność dwóch towarzyszy. Byli co najwyżej duchami, a być może nie więcej niż oddzielonymi fragmentami jego umysłu. Sceptyczny Bairoth Gild. Flegmatyczny Delum Thord. Odpryski jego duszy, pozwalające mu prowadzić pełen zwątpienia dialog z samym sobą. Być może po prostu ulegał swym słabostkom.
Mogłoby się tak zdawać, gdyby nie niezliczone, kąśliwe uwagi Bairotha Gilda, które raz po raz raniły go do krwi. Chwilami Karsa czuł się tak, jakby znowu był niewolnikiem i musiał się garbić pod nieustannymi ciosami biczów. Możliwości, że sam je sobie zadaje, nie potrafiłby zaakceptować.
– Może i byś potrafił, wodzu wojenny, gdybyś poświęcił choć chwilę na analizę własnych myśli.
– Nie teraz, Bairothu Gild – warknął Karsa. – Zaczyna mi już brakować tchu.
– To przez wysokość, Karso Orlong – rozległ się głos Deluma Thorda. – Choć tego nie czujesz, z każdym krokiem na zachód schodzisz coraz niżej. Wkrótce zostawisz śniegi za sobą. Raraku mogła ongiś być śródlądowym morzem, ale ze wszystkich stron otaczały ją wysokie góry. Do tej pory twoja droga cały czas wiodła w dół, wodzu wojenny.
Karsa mógł odpowiedzieć na tę myśl jedynie chrząknięciem. Nie miał wrażenia, by schodził w dół, ale przy takim ukształtowaniu terenu horyzont często wprowadzał w błąd. Teblor dawno już się przekonał, że pustynia i góry zawsze kłamią.
– Kiedy śnieg zniknie, wilki zaatakują – wyszeptał Bairoth Gild.
– Wiem o tym. A teraz bądźcie cicho. Widzę z przodu nagą skałę.
Łowcy również ją zauważyli. Było ich przynajmniej tuzin. Wilki były wyższe w kłębie od tych, które Karsa znał ze swej ojczyzny, a ich ciemnobrązowe bądź szare futro pokrywały białe plamki. Teblor przyglądał się, jak cztery bestie – po dwie z każdej strony – pomknęły sprintem naprzód, ku odsłoniętej skale.
Karsa warknął i zdjął z pleców drewniany miecz. Dłonie miał lekko odrętwiałe od lodowatego powietrza. Gdyby na zachodnim krańcu Świętej Pustyni można było gdzieś znaleźć wodę, nie wchodziłby tak wysoko, nie było jednak sensu żałować tego, co już się stało.
Po obu bokach i z tyłu słyszał ziajanie wilków.
– Wolą mieć pewny grunt pod nogami, wodzu wojenny. Ale z drugiej strony, ty również. Strzeż się tych trzech, które są za tobą. One uderzą pierwsze, zapewne krok albo dwa przed tym, nim dobiegniesz do skały.
Karsa obnażył zęby na niepotrzebną radę Bairotha. Świetnie wiedział, co i kiedy zrobią bestie.
Nagle usłyszał tupot łap, w powietrze pofrunęły obłoczki śniegu i wszystkie wilki wyprzedziły zaskoczonego Karsę. Ich pazury zastukały o nagą skałę, z nadtopionego słońcem śniegu trysnęła woda i wilki odwróciły się, otaczając Teblora półkolem.
Karsa zwolnił, unosząc broń. Tym razem nawet Bairoth Gild umilkł. Z pewnością czuł się równie niepewnie jak on.
Umysł Karsy wypełnił syczący nieznajomy głos, ochrypły i zdyszany:
– To była wielka przyjemność, Toblakai. Biegłeś bez chwili odpoczynku przez trzy noce i prawie cztery dni. Gdybyśmy powiedzieli, że nam zaimponowałeś, byłoby to tragicznym niedopowiedzeniem. Nigdy jeszcze nie widzieliśmy czegoś podobnego. Widzisz, jak dyszymy? Zmęczyłeś nas. A spójrz na siebie. Oddychasz głęboko i oczy masz zaczerwienione, ale stoisz gotowy do walki, nogi pod tobą się nie chwieją, a w rękach pewnie ściskasz ten dziwny miecz. Czy chcesz nas skrzywdzić, wojowniku?
Karsa potrząsnął głową. Nieznajomy mówił po malazańsku.
– Jesteś jak jednopochwycony. Ale wiele zwierząt, nie jedno. To się nazywa... d’ivers? Zabiłem już kiedyś jednopochwyconego. Jeśli wątpisz w moje słowa, dowodem jest to futro, które mam na plecach. Zaatakuj mnie, jeśli chcesz, a kiedy pozbawię życia wszystkie wilki, zrobię sobie futro, którego nawet bogowie będą mi zazdrościć.
– Nie chcemy już cię zabić, wojowniku. Zatrzymaliśmy cię po to, by cię ostrzec.
– Przed czym?
– Jesteś na czyimś tropie.
Karsa wzruszył ramionami.
– Dwóch mężczyzn, obaj ciężcy, choć jeden wyższy od drugiego. Wędrują ramię przy ramieniu.
– W rzeczy samej. I czy to ci coś mówi?
– Żaden z nich nie jest wodzem ani podkomendnym.
– Dźwigasz na plecach niebezpieczeństwo, Toblakai. Otacza cię aura groźby. To kolejny powód, dla którego nie chcemy z tobą zaczynać. O twoją duszę rywalizują moce. Jest ich zbyt wiele. Są zbyt groźne. Wysłuchaj jednak naszego ostrzeżenia: jeśli rozgniewasz jednego z tych wędrowców... świat tego pożałuje. Cały świat, wojowniku.
Karsa ponownie wzruszył ramionami.
– W tej chwili nie mam ochoty z nikim walczyć, d’iversie. Ale jeśli ktoś mnie rozgniewa, to nie ja będę odpowiedzialny za szkody, jakie może wskutek tego ponieść świat. A teraz dość już tego. Zejdźcie mi z drogi, bo pozabijam wszystkie.
Wilki się zawahały.
– Powiedz im, że Ryllandaras próbował cię powstrzymać. Zanim dokonasz swego ostatniego uczynku, który doprowadzi do zniszczenia świata.
Wilki odwróciły się i ruszyły w dół stoku. Śmiech Bairotha Gilda wypełnił jego umysł niczym odległy grzmot. Karsa skinął głową.
– Nikt się nie czuje winny temu, co się jeszcze nie wydarzyło. I samo w sobie jest to już dziwnie potężnym ostrzeżeniem.
– Zaiste urosłeś, Karso Orlong. I co teraz uczynisz?
Karsa obnażył zęby, zawieszając miecz na plecach.
– Co uczynię, Bairothu Gild? Ależ spotkam się z tymi straszliwymi wędrowcami, oczywiście.
Tym razem Bairoth Gild się nie roześmiał.

*
Po kruszącej się pod mokasynami Karsy skale spływały strumyczki wody z topniejącego śniegu. Wojownik schodził ku ciasnemu labiryntowi płaskowzgórz z piaskowca, o szczytach białych od lodu i śniegu. Choć było pogodne popołudnie i na bezchmurnym niebie jasno świeciło słońce, w wąskich, krętych przejściach między płaskowzgórzami zalegały głębokie cienie.
Pod stopami nie miał już jednak śniegu, a powietrze zrobiło się wyraźnie cieplejsze. Wydawało się, że w dół wiedzie tylko jedna droga, która jest w równym stopniu strumieniem, co szlakiem. Teblor nigdzie nie widział śladów, doszedł więc do wniosku, że dwaj idący przed nim nieznajomi wybrali tę samą trasę.
Szedł teraz wolniej. Nogi miał ciężkie ze zmęczenia. Nie chciał zdradzić d’iversowi prawdy o swym wyczerpaniu, lecz tę groźbę zostawił już za sobą. Był bliski omdlenia, co raczej nie było wymarzoną sytuacją, jeśli miał skrzyżować miecze z niszczącym światy demonem.
Niemniej jednak, nogi wciąż niosły go naprzód, jakby z własnej woli. Jakby kierował nimi los.
– A los, Karso Orlong, niełatwo jest powstrzymać.
– Wróciłeś po to, by znowu mnie prześladować, Bairothu Gild? Powinieneś przynajmniej udzielać mi rad. Słowa tego d’iversa, Ryllandarasa, brzmiały złowrogo, nieprawdaż?
– Absurdalnie złowrogo, wodzu wojenny. Na tym świecie, ani na żadnym innym, nie ma mocy, które mogłyby być tak wszechogarniającą groźbą. D’ivers przemawiał pod wpływem paraliżującego strachu. Zapewne o osobistej naturze; ten, kto idzie przed nami, miał już kiedyś do czynienia z tym, kogo zwą Ryllandarasem, i to d’ivers ucierpiał w wyniku tego spotkania.
– Zapewne masz rację, Bairothu Gild. Delumie Thord, milczysz już od dłuższego czasu. Co myślisz na ten temat?
– Jestem zaniepokojony, wodzu wojenny. W końcu ten d’ivers był potężnym demonem. Przybrał tak wiele kształtów, a mimo to zachował jedność. Przemawiał w twoim umyśle jak bóg...
Karsa skrzywił się.
– Bóg... albo dwa duchy. To nie był demon, Delumie Thord. Teblorzy nadużywają tego słowa. Forkrul Assailowie, jednopochwyceni, d’iversowie, wszyscy oni nie są w rzeczywistości demonami, gdyż nie wezwano ich do tego świata, nie wywodzą się z innego królestwa. W gruncie rzeczy nie różnią się od Teblorów czy od mieszkańców nizin. Od rhizanów i ciem płaszczowych, od koni i psów. Wszystkie te istoty pochodzą z naszego świata, Delumie Thord.
– Skoro tak mówisz, wodzu wojenny. Ale my nigdy nie upraszczaliśmy tej sprawy. Słowo „demon” odnosi się również do zachowania i pod tym względem wszystkie istoty mogą być demonami. Ten, którego zwą Ryllandarasem, ścigał nas, i gdybyś nie doprowadził go do wyczerpania, zaatakowałby, nawet jeśli twierdzisz, że jest inaczej.
Karsa zastanowił się nad tymi słowami, po czym skinął głową.
– To prawda, Delumie Thord. Zalecasz ostrożność. Nie dziwi mnie to, bo zawsze byłeś ostrożny. Nie zignoruję jednak twoich słów z tego powodu.
– Z całą pewnością je zignorujesz, Karso Orlong.
Teblor pokonał jeszcze kawałek drogi w promieniach słońca, po czym skrył się w cieniu. Ścieżka stała się teraz węższa i bardziej zdradliwa. Kamienie osuwały mu się spod nóg. Znowu widział w powietrzu własny oddech.
Po lewej, nieco nad nim, biegła szeroka skalna półka. Padały na nią promienie słońca i wyglądała na suchą jak pieprz. Karsa skręcił, wspiął się po zniszczonej erozją ścianie parowu i wreszcie podciągnął się w górę. Potem się wyprostował. Nie była to naturalna półka, lecz droga, która biegła równolegle do jaru, opasując najbliższe płaskowzgórze po lewej. Wydawało się, że kiedyś, bardzo dawno temu, jego ścianę wygładzono aż do wysokości dwukrotnego wzrostu Karsy. Widać było na niej blade, piktograficzne rysunki, pokryte dziobami i pozbawione kolorów przez upływ stuleci. Korowód postaci wielkości mieszkańców nizin. Wszystkie miały gołe głowy i były odziane jedynie w przepaski biodrowe. Ręce unosiły wysoko nad głowy, a palce miały rozczapierzone, jakby próbowały chwytać powietrze.
Samą drogę pokrywały niezliczone szczeliny oraz ślady po spadających z płaskowzgórza głazach. Mimo to wydawało się, że zrobiono ją z jednego fragmentu skały, co oczywiście było niemożliwe. Pełen dziur i wybojów szlak wił się wzdłuż ściany płaskowzgórza, a potem schodził w dół jakiegoś rodzaju pochylnią, która niknęła w mglistej dali, zapewne prowadząc na równinę. Horyzont z przodu i po prawej przesłaniały kamienne wieże, lecz Karsa wiedział, że za nimi ciągną się wody Morza Longshan.
Znużenie zmusiło Teblora do zatrzymania się. Usiadł na drodze, zdjął plecak i oparł się o skalną ścianę. Podróż była długa, ale wiedział, że ma przed sobą jeszcze dłuższą drogę. Wydawało się też, że będzie musiał pokonać ją sam, gdyż towarzyszące mu duchy nie przybiorą materialnej postaci.
Być może rzeczywiście są tylko wytworem mojego umysłu.
To nie była przyjemna myśl.
Wsparł głowę o szorstką, nagrzaną słońcem skałę.
Kiedy otworzył oczy, otaczała go ciemność.
– Obudziłeś się, wodzu wojenny? Zastanawialiśmy się już, czy twój sen nie okaże się wieczny. Przed nami słychać jakieś dźwięki. Ty też je słyszałeś? Och, zawędrowali daleko, lecz w tej okolicy dźwięk się niesie, nieprawdaż? Ale... ktoś chyba porusza kamieniami. Potrąca nimi. Dźwięk jest zbyt powolny i regularny, żeby to mogła być skalna lawina. Nasuwa się wniosek, że to dwóch nieznajomych.
Karsa wstał powoli i przeciągnął się, by rozluźnić zziębnięte, obolałe mięśnie. Słyszał miarowy stukot uderzających o siebie kamieni, ale Bairoth Gild miał rację: nieznajomi byli daleko. Wojownik przykucnął obok plecaka, by wyjąć z niego prowiant oraz pęcherz pełen wody z topniejącego śniegu.
Zbliżał się świt. Ci, którzy szli przed nim, wstali wcześnie.
Karsa nie śpieszył się ze śniadaniem. Gdy wreszcie je skończył i był gotowy ruszyć w drogę, niebo na wschodzie już poróżowiało. Sprawdził jeszcze stan miecza i zbroi, a potem wznowił wędrówkę.
Przez połowę poranka towarzyszył mu nieustanny stukot kamieni. Droga biegła wzdłuż płaskowzgórza dłużej, niż z początku wydawało się Karsie. Pochylnia, którą miał przed sobą, była ogromna, miała pionowe ściany, a równina leżała co najmniej milę w dole. Tuż przed początkiem pochylni droga przeradzała się w szeroką skalną półkę. W skalnej ścianie wykuto tam miasto. Kamienne lawiny zasypały połowę budynków, a od głównego osypiska oddzielały się inne, mniejsze.
Obok jednej z tych stert kamieni rozbito dwa namioty.
Karsa zatrzymał się w odległości trzystu kroków od nich.
Na osypisku było widać jakiegoś mężczyznę, który przerzucał kamienie w miarowym, niemal obsesyjnym rytmie. Ciskał za siebie wielkie bryły piaskowca, które toczyły się i podskakiwały po płaskim placu. Obok niego siedział na głazie drugi mężczyzna. Pierwszy z nieznajomych był wysoki – znacznie wyższy od mieszkańca nizin – natomiast drugi imponująco szeroki w barach. Miał ciemną skórę i gęstą grzywę włosów. Obok niego stał wielki, skórzany wór. Mężczyzna ogryzał poczerniałą od dymu tylną nogę dużej kozicy. Reszta mięsa była nadziana na wielki rożen nad obmurowanym kamieniami ogniskiem w pobliżu namiotów.
Karsa przyglądał się przez chwilę tej scenie, po czym wzruszył ramionami i skierował się w stronę nieznajomych.
Gdy znalazł się w odległości niespełna dwudziestu kroków, potężnie zbudowany mężczyzna o barbarzyńskim wyglądzie, który siedział na głazie, odwrócił nagle głowę.
I skinął dłonią, w której trzymał udziec.
– Poczęstuj się. To bydlę omal nie rozbiło mi czaszki, spadając z urwiska, poczułem się więc zobowiązany je zjeść. To śmieszne. Zawsze widzi się je, jak łażą gdzieś wysoko, i łatwo jest dojść do wniosku, że nigdy się nie potykają. No cóż, jeszcze jedno stracone złudzenie.
Mówił w pustynnym dialekcie, jakim posługiwali się mieszkańcy nizin, ale nie był jednym z nich. Miał duże, masywne kły, sierść porastająca mu barki przypominała szczecinę dzika, a grubokoścista twarz była szeroka i płaska. Oczy mężczyzny miały kolor piaskowcowych klifów, które ich otaczały.
Na te słowa towarzysz nieznajomego przestał odrzucać kamienie. Wyprostował się i spoglądał z ciekawością na Karsę.
Teblor odwzajemnił to spojrzenie z równą otwartością. Nieznajomy niemal dorównywał mu wzrostem, choć był szczuplejszy. Jego skóra miała szarawy, lekko zielonkawy odcień, a dolne kły były tak duże, że wystawały mu z ust. Obok leżała kusza z załadowanym bełtem oraz rzemienna uprząż, do której przytwierdzono schowany w pochwie miecz. To była pierwsza broń, jaką zobaczył tu Karsa. Wydawało się, że drugi z nieznajomych nie ma nic poza wielkim myśliwskim nożem u pasa.
Obaj przyglądali się sobie jeszcze przez chwilę, po czym wojownik o wystających kłach wrócił do pracy, znikając Karsie z oczu w jamie, którą wygrzebał w osypisku.
Teblor przeniósł spojrzenie na drugiego z mężczyzn.
Ten skinął na niego nogą kozicy.
Karsa podszedł bliżej. Postawił plecak obok ogniska, wyciągnął nóż, odkroił sobie kawał mięsa i ruszył w stronę nieznajomego.
– Mówisz językiem plemion – stwierdził – ale nigdy nie widziałem kogoś takiego jak ty. Ani kogoś takiego jak twój towarzysz.
– Ty jesteś równie rzadkim widokiem, Thelomenie Toblakai. Ja mam na imię Mappo, a mój lud nosi nazwę Trellów i pochodzi z ziem leżących na zachód od Jhag Odhan. Mój wytrwały towarzysz nazywa się Icarium i jest Jhagiem...
– Icarium? Czy to często spotykane imię, Mappo? W legendach mojego plemienia występuje postać, która tak się nazywa.
Trell przymknął na chwilę powieki oczu o barwie ochry.
– Często spotykane? Nie w tym sensie, o jaki pytasz. Z pewnością spotyka się je w opowieściach i legendach niezliczonych ludów.
Karsa zmarszczył brwi na tę dziwną pedanterię, jeśli z tym właśnie miał do czynienia. Potem przykucnął naprzeciwko Mappa i odgryzł kęs delikatnego mięsa.
– Przyszło mi nagle do głowy – ciągnął Trell z cieniem uśmieszku na zwierzęcej twarzy – że to przypadkowe spotkanie jest czymś wyjątkowym... z powodów tak licznych, że nie sposób ich wszystkich wymienić. Trell, Jhag i Thelomen Toblakai... a każdy z nas jest zapewne jedynym przedstawicielem swego rodzaju w Siedmiu Miastach. Co jeszcze dziwniejsze, chyba o tobie słyszałem. Poprzedza cię twoja sława. Sha’ik ma osobistego strażnika... Thelomena Toblakai, który nosi zbroję ze skamieniałych muszli i drewniany miecz...
Karsa skinął głową. Zanim odpowiedział, przełknął resztkę mięsa.
– Tak, służę sha’ik. Czy to was czyni moimi wrogami?
– Nie, chyba że tak postanowisz – odparł Mappo. – A tego bym ci nie radził.
– Wszyscy mi to mówią – mruknął Teblor, wracając do posiłku.
– Ach, więc nie jesteś tak nieświadomy, jak to sugerowałeś z początku.
– Rozmawiały ze mną dwie dziesiątki wilków – wyjaśnił Karsa. – Nie padło wiele słów poza samym ostrzeżeniem. Nie wiem, dlaczego wy dwaj jesteście aż tak niebezpieczni, i mało mnie to obchodzi. Jeśli przeszkodzicie mi w mojej podróży, zabiję was. To proste.
Mappo skinął powoli głową.
– A czy mamy powody, by ci w niej przeszkodzić?
– Nie, chyba że tak postanowicie.
Trell uśmiechnął się.
– W takim razie najlepiej byłoby, żebyśmy niczego się o sobie nie dowiedzieli.
– Zaiste, tak byłoby najlepiej.
– Niestety – westchnął Mappo – Icarium już się dowiedział o tobie wszystkiego, co potrzebuje wiedzieć, a choć podjął decyzję, co uczyni, tylko on wie, jaka to decyzja.
– Jeśli wydaje mu się, że mnie zna – warknął Karsa – to oszukuje sam siebie.
– No cóż, rozważmy sprawę. Na plecach nosisz futro jednopochwyconego. Tak się składa, że obaj go znaliśmy. Zabiłeś naprawdę groźną bestię. Na szczęście, nie był naszym przyjacielem, ale dowodzi to twej biegłości w walce. Po drugie, towarzyszą ci duchy, nie tylko dwóch twoich współbraci, którzy nawet w tej chwili unoszą się za tobą, lecz również duchy tych, których zabiłeś w swym krótkim, lecz najwyraźniej koszmarnym życiu. Są przerażająco liczne, a nienawiść, jaką czują do ciebie, jest dotykalnym głodem. Któż jednak prowadzi za sobą swych zmarłych w taki sposób? Sądzę, że jedynie ten, kto został przeklęty. Długoletnie doświadczenie nauczyło mnie, że klątwy są czymś straszliwym. Powiedz mi, czy sha’ik mówiła ci o konwergencji?
– Nie.
– Można powiedzieć, że dochodzi do niej wtedy, gdy zderzają się klątwy. Skazy i cnoty, rozmaite oblicza brzemiennej w skutki obsesji, nieugiętej determinacji. Moce i pragnienia spotykają się, jakby z samej swej natury musiały zmierzać do wzajemnego unicestwienia. Dlatego właśnie ty i Icarium znaleźliście się teraz w tym miejscu i zaledwie chwile dzielą nas od straszliwej konwergencji, a moim przeznaczeniem jest być jej świadkiem. Bezradnym wobec desperackiego obłędu. Na szczęście dla mnie, nieraz już zaznałem tego uczucia.
Przez całą przemowę Mappa Karsa nie przestawał jeść. Teraz przyjrzał się kości, którą trzymał w dłoniach, odrzucił ją na bok, wytarł dłonie o futro z białego niedźwiedzia i zapytał:
– I czego jeszcze dowiedzieliście się o mnie z Icariumem, Mappo?
– Kilku rzeczy. Ryllandaras ocenił twe siły i doszedł do wniosku, że nie chce, by jego skóry powiększyły twoją kolekcję. Zawsze był mądry. Powiedziałeś: dwie dziesiątki wilków? To znaczy, że jego moc wzrosła, co jest tajemnicą interesującą, a zarazem złowrogą, biorąc pod uwagę chaos panujący w jego sercu. Co jeszcze? No cóż, reszty postanowiłem ci nie zdradzać.
Karsa chrząknął. Rozwiązał rzemienie niedźwiedziego futra i pozwolił, by opadło na ziemię, a potem wydobył miecz i zwrócił się ku osypisku.
Z jamy wyleciał głaz rozmiarów i ciężaru, które nawet Bairotha Gilda zmusiłyby do sporego wysiłku. Ziemia się zatrzęsła, gdy w nią uderzył. Potem podskoczył, przetoczył się kawałek i zatrzymał pośród obłoków pyłu.
– Czy teraz każe mi czekać? – warknął Karsa.
Jakby w odpowiedzi, Icarium wyszedł z jaskini, strzepując pył z długopalcych dłoni.
– Nie jesteś Fennem – stwierdził. – Sądzę, że jesteś Teblorem, synem upadłych plemion z Laederon. Zawędrowałeś daleko, by spotkać swój kres, wojowniku.
– Jeśli tak ci się śpieszy – warknął Karsa – to przestań gadać.
Na twarzy Jhaga pojawiło się zakłopotanie.
– Śpieszy? Nie. Nigdy mi się nie śpieszy. Jestem przekonany, że to tragiczny moment. Takie uczucie nawiedza mnie po raz pierwszy, a to jest dziwne. – Spojrzał na towarzysza. – Czy znaliśmy w przeszłości podobne chwile, Mappo Konusie?
– Tak, przyjacielu. Znaliśmy.
– Ach cóż, w takim razie brzemię pamięci spoczywa tylko na twoich barkach.
– Zawsze tak było, Icariumie.
– Płaczę nad tobą, przyjacielu.
Mappo skinął głową.
– Wiem o tym. A teraz lepiej dobądź miecza, Icariumie. Teblor przejawia frustrację i niecierpliwość.
Jhag poszedł po broń.
– Co z tego wyniknie, Mappo?
Trell potrząsnął głową.
– Nie wiem, ale jestem pełen lęku.
– Spróbuję więc skończyć z tym szybko, by skrócić okres twego niepokoju.
– To z pewnością niemożliwe – mruknął Karsa – biorąc pod uwagę twoją miłość do słów. – Przygotował miecz. – Przejdź do rzeczy, bo muszę sobie znaleźć konia.
Icarium uniósł lekko brwi i wyciągnął miecz. Broń była niezwykła, jednosieczna. Wyglądała na starożytną. Jhag podszedł do przeciwnika.
Jego atak był błyskawiczny, szybszy niż wszystko, co Karsa w życiu widział. Mimo to Teblor zdążył unieść broń.
Ostrza uderzyły o siebie.
Rozległ się osobliwy trzask i Karsa ujrzał, że trzyma w dłoni samą rękojeść.
Eksplodowało w nim oburzenie. Podszedł do Icariuma i zdzielił go wielką pięścią w twarz. Jhag poleciał do tyłu, zbity z nóg. Miecz wypadł mu z rąk, pomknął w górę i spadł z głośnym grzechotem na rumowisko. Icarium zwalił się z głuchym łoskotem na ziemię i znieruchomiał.
– Sukinsyn złamał mi miecz... – zaczął Karsa, zwracając się w stronę Mappa.
Nagle pod czaszką eksplodowało mu białe światło.
I nie wiedział już nic.
Mappo popatrzył na nieprzytomnego Thelomena Toblakai. Zauważył, że pierś olbrzyma podnosi się i opada miarowo. Podrzucił buzdygan w dłoniach, zerknął na leżącego na ziemi Icariuma i zobaczył, że jego dłoń uniosła się powoli, zadrżała i znowu opadła.
Trell westchnął.
– Pewnie skończyło się lepiej, niż można się było spodziewać.
Wrócił do swego worka, schował do niego broń, a potem zaczął zwijać obóz.

*
Karsa jęknął. Czuł za oczami pulsujący ból. Czaszkę wypełniał mu huk, jakby wezbrana rzeka przedzierała się przez wąski przełom.
Minęło trochę czasu, nim wreszcie zdołał się podnieść na ręce i kolana.
Nadszedł świt... znowu.
– Nic nie mów, Bairothu Gild – mruknął. – Ty również, Delumie Thord. Potrafię odgadnąć, co się wydarzyło. Ten sukinsyn Trell uderzył mnie od tyłu. Co prawda mnie nie zabił, ale pewnego dnia tego pożałuje.
Rozejrzał się wokół, powoli i ostrożnie, i upewnił się, że jest sam. Złamany miecz położono u jego boku, klingę obok rękojeści. Na wierzchu spoczywał mały, związany sznurkiem bukiet pustynnych kwiatów.
Od uderzenia w głowę dręczyły go mdłości, a gdy wreszcie wstał, przekonał się, że drży. Zdjął wgięty hełm i odrzucił go na bok. Włosy zlepiła mu zakrzepła krew, która pokrywała też kark.
– Przynajmniej dobrze wypocząłeś, Karso Orlong.
– Śmieszy cię to mniej, niż próbujesz mi wmówić, Bairothu Gild. Ten mężczyzna zwany Icariumem to ten sam, o którym mówią nasze legendy, nieprawdaż?
– I ty jeden spośród żyjących Teblorów skrzyżowałeś z nim broń.
– Złamał mój miecz.
Na to nie sposób było odpowiedzieć. Karsa zaczął się przygotowywać do wznowienia podróży. Po raz kolejny przywdział niedźwiedzie futro, a potem zarzucił na ramiona plecak. Fragmenty drewnianego miecza oraz bukiet zostawił na miejscu. Chciał już ruszyć drogą schodzącą w dół, gdy nagle zatrzymał się, zwracając uwagę na jamę wygrzebaną przez Icariuma w osypisku.
Jhag częściowo odsłonił posąg. Niektóre jego fragmenty były odłupane, a resztę przeszywały liczne szczeliny, lecz mimo to łatwo było poznać, co przedstawia. Groteskowa rzeźba z czarnego, ziarnistego kamienia dorównywała wzrostem Karsie.
Wyobrażała siedmiogłowego ogara.
Kamienie zasypały ją w całości i z pewnością nie sposób jej było zauważyć pod rumowiskiem. Mimo to Icarium ją odnalazł, choć Karsa nie potrafił pojąć, w jakim celu Jhag odsłonił to okropieństwo.
– Chyba za długo już żyje – wyszeptał.
Odwrócił się od jaskini i ruszył w drogę.

*
Po sześciu dniach Lato Revae zostało już daleko za nim. Teblor leżał na plecach w cieniu rosnącej na skraju niewielkiego lasku guldindhy, obserwując dwóch poganiaczy, którzy pędzili stado kóz w stronę piaszczystego korralu. Z tyłu leżała mała wioska o niskich chatach i strzechach z palmowych liści. Nad osadą unosiła się mgiełka kurzu oraz dymu z płonącego w paleniskach nawozu.
Niedługo zajdzie słońce i Teblor wznowi swą podróż. Cały dzień ukrywał się, niezauważony przez nikogo. Tereny leżące między Lato Revae a rzeką Mersin były stosunkowo gęsto zaludnione w porównaniu z tym, co widział do tej pory. Przypomniało mu to, że od chwili przybycia do Ehrlitanu podróżował głównie przez pustkowia. Pan’potsun Odhan – i sama Święta Pustynia – było światem praktycznie opuszczonym przez cywilizację.
Tu jednak równinę przeszywały kanały irygacyjne. Pełno było studni, gajów i wiosek. Nigdy też nie widział tylu dróg, nawet na ziemiach Nathijczyków. Większość z nich stanowiły kręte, polne szlaki biegnące na poziomie ziemi, najczęściej między rowami. Jedyny wyjątek stanowiły do tej pory imperialne trakty, proste i poprowadzone na nasypach. Były tak szerokie, że dwa wozy mogły się na nich swobodnie minąć i zostawało jeszcze sporo wolnego miejsca. Te malazańskie drogi ucierpiały w ostatnim roku – choć ich wartość była oczywista, wyrwano wiele kamieni fundamentów i powywracano słupy milowe. Wykopane wzdłuż traktów rowy były jednak szerokie i głębokie, i w nich właśnie Karsa ukrywał się przed wzrokiem tubylców podczas wędrówki na południowy zachód.
Wioska, którą miał przed sobą, przycupnęła u skrzyżowania malazańskich traktów. Nad dachy niskich chat wyrastała przysadzista, kwadratowa wieża, wzniesiona nieopodal środka osady. Jej zbudowane z wapienia mury pokrywały czarne plamy, smugi biegnące w górę od okien i otworów strzelniczych. Gdy słońce wreszcie się skryło za horyzontem, Karsa przekonał się, że w wieży nie pali się światło.
Choć było prawdopodobne, że w wiosce stacjonują zbuntowani żołnierze Apokalipsy, biorąc pod uwagę jej strategiczne położenie na skrzyżowaniu szlaków, Karsa nie czuł potrzeby nawiązywania z nimi kontaktu. To była prywatna podróż, choćby tylko dlatego, że tak postanowił. Wydawało się zresztą, że bunt nie był w tych okolicach aż tak gwałtowny albo też żądza krwi zdążyła już ostygnąć. Nie doszło do masowego niszczenia pól i budynków gospodarskich ani do rzezi na ulicach wiosek i miasteczek. Karsa zastanawiał się, czy tak daleko na zachód spotykało się niewielu malazańskich kupców i właścicieli ziemskich, czy też wszystkie garnizony odwołano zawczasu do większych miast, takich jak Kayhum, Sarpachiya i Ugarat, a cywile przenieśli się tam wraz z nimi. Jeśli tak, w niczym im to nie pomogło.
Nie podobało mu się, że nie ma żadnej broni poza malazańskim krótkim mieczem, którego używał jak noża, nosząc go u pasa. W tej okolicy nie rosły jednak odpowiednie drzewa. Na Jhag Odhan można było ponoć znaleźć żelazne drzewa. Zaczeka, aż tam dotrze.
Noc zapadła szybko. Teblorski wojownik wstał, podniósł plecak i ruszył naprzód skrajem guldindhowego gaju. Jeden z imperialnych traktów prowadził w kierunku, w którym zmierzał Karsa. Zapewne była to główna arteria łącząca Lato Revae ze Świętym Miastem Ugarat. Jeśli jakiś most przez Mersin przetrwał powstanie, to z pewnością ten na tym trakcie, zbudowany przez Malazańczyków.
Ominął wioskę od północy, idąc przez sięgające mu kolan zboże. Gleba nadal była tu mokra po wczorajszym nawodnieniu. Karsa doszedł do wniosku, że woda z pewnością pochodzi z płynącej gdzieś przed nim rzeki, choć nie potrafił sobie wyobrazić, w jaki sposób regulowano jej przepływ. Myśl o życiu spędzonym na uprawie pól wydawała się teblorskiemu wojownikowi odrażająca. Wydawało się, że korzyści czerpią jedynie szlachetnie urodzeni właściciele ziemscy, podczas gdy sami wieśniacy mieli zapewnione tylko minimum egzystencji i przedwcześnie starzeli się oraz usychali z powodu nieustannej harówki. Ponadto różnica między wysokim a niskim statusem wywodziła się z samej uprawy roli. Tak przynajmniej wydawało się Karsie. Miarą bogactwa była władza nad innymi i jej uścisk nigdy nie mógł być poluzowany. Dziwne, że to nie podobne niesprawiedliwości stały się powodem buntu. Był on właściwie niewiele więcej niż walką o to, kto będzie sprawował tę władzę.
Najbardziej jednak cierpieli nisko urodzeni, zwykli mieszkańcy. Jakie znaczenie miał kolor noszonej obroży, jeśli przytwierdzone do niej łańcuchy pozostawały niezmienione?
Karsa uważał, że lepiej jest walczyć z bezradnością. Cała ta krwawa Apokalipsa nie miała sensu. Była eksplozją źle ukierunkowanej furii. Po jej wygaśnięciu świat pozostanie niezmieniony.
Przeskoczył rów, przedarł się przez wąski pas wybujałych zarośli i znalazł się na skraju płytkiego wykopu o długości dwudziestu, a szerokości co najmniej trzydziestu kroków. Nieczystości z miasteczka nie do końca skutecznie przykrywały stos kości mieszkańców nizin.
A więc to tu byli Malazańczycy. Cisi i pokonani jak sama ziemia, której oddano bogactwo ich ciał. Karsa nie wątpił, że to ci, którzy rywalizowali z nimi o status, najgłośniej domagali się ich śmierci.
– Po raz kolejny widzimy prawdę o mieszkańcach nizin, Karso Orlong. – W głosie Bairotha Gilda pobrzmiewała gorycz. – Na każdą cnotę, którą wysławiają, przypada tysiąc interesownych zbrodni, które zadają kłam ich słowom. Poznaj ich dobrze, wodzu wojenny, gdyż pewnego dnia staną się twoimi wrogami.
– Nie jestem głupi, Bairothu Gild. Nie jestem też ślepy.
– Leży przed tobą miejsce nawiedzane przez duchy, Karso Orlong – odezwał się Delum Thord. – Równie starożytne, jak nasza krew. Ci, którzy tu mieszkają, unikają go. Zawsze unikali.
– To niezupełnie tak – sprzeciwił się Bairoth. – Strach niekiedy stawał się dla nich inspiracją. Temu miejscu zadano potężne ciosy, lecz przetrwała w nim jeszcze pradawna moc. Ścieżka cię wzywa. Czy na nią wkroczysz, wodzu wojenny?
Karsa okrążył wykop. Widział z przodu jakieś nasypy wznoszące się na płaskiej równinie. Wydłużone kurhany, kamienne bloki na ich szczytach, gdzieniegdzie widoczne, lecz w większości miejsc zasłonięte przez cierniste krzewy oraz kępy żółtej trawy. Pagórki otaczały nieregularnym pierścieniem większe, okrągłe wzniesienie o płaskim szczycie, który był lekko pochylony, jakby ziemia po jednej stronie zapadła się nieco z upływem czasu. Na wierzchołku ustawiono co najmniej dwadzieścia pochylonych monolitów.
W tym ongiś świętym miejscu składano kamienie z okolicznych pól. Ich sterta spoczywała na stoku centralnego wzgórza, razem z innymi odpadkami: zwietrzałymi szczątkami drewnianych radeł, palmowymi liśćmi z dachów, stosami ceramicznych skorup oraz kośćmi zarżniętego inwentarza.
Karsa przemknął między dwoma kurhanami i wspiął się na centralne wzgórze. Najbliższy monolit sięgał mu zaledwie do pasa. Pokrywała go gęsta plątanina czarnych symboli, stosunkowo niedawno wypisanych śliną i węglem drzewnym. Teblor rozpoznał liczne znaki, których tubylcy używali jako sekretnego języka podczas malazańskiej okupacji.
– To raczej nie świadczy o strachu – mruknął. Równo połowę monolitów rozbito lub przewrócono. Przyjrzawszy się tym leżącym, Karsa zauważył, że są w rzeczywistości wyższe od niego. Tak głęboko zakopano je w glebie sztucznego wzgórza. Szczyt był nierówny i pełen dziur.
– Och, to są oznaki strachu, Karso Orlong, uwierz mi. Ta profanacja. Gdyby w tym miejscu nie było mocy, traktowano by je z obojętnością.
Karsa chrząknął. Stąpając ostrożnie po zdradzieckim gruncie, zbliżył się do środka kamiennego kręgu. Stały tu cztery mniejsze bloki, pochyłe i wspierające się o siebie. Ostra trawa nie zbliżała się do nich bardziej niż na krok. Bliżej była tylko naga ziemia, usiana cząsteczkami węgla drzewnego.
A także fragmentami kości, zorientował się Karsa, gdy przykucnął. Wziął jeden z nich w rękę i przyjrzał się mu w świetle gwiazd. Był to odłamek czaszki, małej jak u mieszkańca nizin, lecz bardziej masywnej. Krawędź oczodołu.
Jest gruba... jak oczodoły moich bogów.
– Bairothu Gild. Delumie Thord. Czy któryś z was wyczuwa tu obecność ducha albo boga?
– Nie – odpowiedział Delum Thord.
– Pochowano tu szamana, wodzu wojenny – stwierdził Bairoth. – Jego głowę odcięto i przytwierdzono do wierzchołka czterech centralnych kamieni. Roztrzaskano ją znacznie później. Stulecia. Być może tysiąclecia. Żeby nie mogła widzieć. Nie mogła patrzeć.
– A dlaczego to miejsce jest dla mnie ważne?
– Dlatego że znajdziesz tu przejście, wodzu wojenny.
– Przejście dokąd?
– Na zachód. Na Jhag Odhan. To ścieżka biegnąca w świecie snów. Jeśli postanowisz nią powędrować, miesiące podróży skrócą się dla ciebie do dni. Ta ścieżka żyje jeszcze, gdyż niedawno z niej korzystano. Przeszła nią cała armia.
– A jak ja mogę tego dokonać?
– Poprowadzimy cię, Karso Orlong – odparł Delum Thord. – Albowiem podobnie jak ten, który ongiś był tu pochowany, nie jesteśmy ani martwi, ani żywi. Pan Kaptur nie potrafi znaleźć naszych duchów, bo są one tutaj, z tobą. Nasza obecność sprawia, że bóg śmierci nienawidzi cię jeszcze bardziej, wodzu wojenny.
– Nienawidzi?
– Za to, co wziąłeś i czego nie chcesz mu oddać. Czego mu nie oddasz. Czy staniesz się niezależnym strażnikiem dusz? Musi się obawiać tej możliwości. Kiedy ostatnio Kaptur miał rywala?
Karsa skrzywił się wściekle i splunął na ziemię.
– Nie mam zamiaru być jego rywalem. Chcę skruszyć te łańcuchy. Z chęcią uwolniłbym nawet ciebie i Bairotha Gilda.
– Wolelibyśmy, żebyś tego nie robił, wodzu wojenny.
– Wy dwaj jesteście chyba w tym zdaniu odosobnieni, Delumie Thord.
– No i co z tego? –
warknął Bairoth.
Karsa nie odpowiedział. Zaczynał rozumieć, jaki wybór czeka go w przyszłości.
By uwolnić się od wrogów... będę musiał odtrącić również przyjaciół. Dlatego Kaptur podąża za mną, czekając na dzień, który musi nadejść.
– Ukrywasz przed nami swe myśli, Karso Orlong. Nie podoba się nam ten nowo zdobyty talent.
– Jestem wodzem wojennym – warknął Karsa. – Nie muszę dbać o to, co się wam podoba. Czy żałujecie, że za mną podążacie?
– Nie, Karso Orlong. Jeszcze nie.
– Zaprowadźcie mnie na tę ścieżkę biegnącą przez świat snów, Delumie Thord.
Nagle zrobiło się zimniej. Karsa poczuł zapach, który przywodził mu na myśl wiosnę na pochyłych polanach wysokogórskich stoków, woń wracających do życia porostów i mchów. Przed nim, tam gdzie jeszcze przed chwilą leżały spowite nocnym mrokiem pola uprawne, pojawiła się tundra. Niebo nad nią było silnie zachmurzone.
Teblor ujrzał przed sobą szeroki szlak, przecinający pagórkowaty krajobraz. Porosty na nim zgnieciono, a mchy rozdeptano i odkopnięto na bok. Tak jak mówił Bairoth Gild, przeszła tędy armia, wydawało się jednak, że nastąpiło to dopiero przed chwilą. Karsa niemalże oczekiwał, że lada moment ujrzy na horyzoncie tyły posępnej kolumny wojsk. Nie widział jednak nic poza pustą, pozbawioną drzew równiną, która otaczała go ze wszystkich stron.
Ruszył śladem armii.
Wydawało się, że w tym świecie czas nie płynie. Niebo było tu niezmienne. Od czasu do czasu pojawiały się stada, zbyt odległe, by potrafił określić, z jakich zwierząt się składają. Wchodziły na wzgórza, a potem znikały mu z oczu, kryjąc się w dolinach. Wysoko nad jego głową przelatywały w przypominających grot strzały formacjach dziwne ptaki o długich szyjach. Wszystkie konsekwentnie kierowały się w stronę, z której przychodził Karsa. Pomijając bzyczenie krążących wokół Teblora owadów, z krajobrazu emanowała niezwykła, nierealna cisza.
Był to więc świat snów, taki jak ten, który odwiedzali starsi jego plemienia w poszukiwaniu znaków i omenów. Karsa widział już podobną scenerię, gdy – pogrążony w majaczeniach – stanął przed swym bogiem, Urugalem.
Szedł wciąż przed siebie.
Po pewnym czasie zrobiło się zimniej, a pośród mchów i porostów widocznych po obu stronach szerokiego szlaku pojawiły się kryształki szronu. Nozdrza Karsy wypełniła woń topniejącego lodu. Po tysiącu kroków ujrzał pierwszą połać brudnego śniegu, wypełniającą płytką dolinę po prawej. Potem zobaczył roztrzaskane bryły lodu, na wpół zagrzebane w ziemi, jakby spadły z nieba. Wiele z nich przerastało rozmiarami wozy mieszkańców nizin. Krajobraz był teraz bardziej urozmaicony. Łagodne wzgórza ustąpiły miejsca parowom o stromych ścianach, a na wysokich stokach spod grubej skóry zamarzniętego torfu wyłaniały się wyniosłości z piaskowca. W szczelinach w kamieniu lśnił zielonkawy lód.
– Jesteśmy na granicy nowej groty, wodzu wojenny – odezwał się Bairoth Gild. – Jest ona wroga armii, która tu przybyła. Dlatego doszło do wojny.
– Jak daleko już zawędrowałem, Bairothu Gild? Czy w naszym świecie zbliżam się do Ugaratu? Do Sarpachiyi?
Śmiech ducha brzmiał jak odgłos głazu toczącego się po żwirze.
– Zostawiłeś już te miasta za sobą, Karso Orlong. Jesteś blisko krainy znanej jako Jhag Odhan.
Wydawało się, że podróż przez świat snów trwała nie dłużej niż pół dnia.
Ślady przejścia armii były teraz mniej wyraźne. Zamarznięty grunt był tu twardy jak skała i składał się głównie z otoczaków. Przed nim otwierała się równina usiana wielkimi, czarnymi kamiennymi płytami.
Po chwili Karsa znalazł się między nimi.
Pod głazami leżały przygniecione ciała.
– Nie uwolnisz ich, Karso Orlong?
– Nie, Delumie Thord. Przejdę obok nich, nie ruszając niczego.
– To nie są Forkrul Assailowie. Wielu z nich już nie żyje, gdyż zabrakło im mocy, jaką ich rodzaj ongiś władał. Inni jednak żyją i nie umrą jeszcze przez długi czas. Setki, może tysiące lat. Karso Orlong, czy nie wierzysz już w miłosierdzie?
– Wierzę w to, w co wierzę, Delumie Thord. Nie zniweczę czegoś, czego nie rozumiem, i na tym koniec.
Nie zaprzestawał wędrówki i po chwili zostawił za sobą straszliwą równinę.
Przed nim ciągnęło się pole lodu, spękane i pełne kałuż, w których odbijało się srebrzyste niebo. Walały się na nim kości setek, być może tysięcy istot. Widział już podobne. Do niektórych z nich przylegały jeszcze kawałki wyschniętej skóry i mięśni. Wokół leżały odłamki kamiennej broni, strzępy futer, fragmenty ozdobionych porożami hełmów oraz resztki butwiejących skór.
Polegli wojownicy otaczali szerokim półkolem niską, kwadratową wieżę. Po jej poobtłukiwanych kamiennych ścianach biegły żyłki lodu. Drzwi były szeroko otwarte, a w środku panowała ciemność.
Karsa ruszył w tamtą stronę. Śnieg i lód chrzęściły pod jego mokasynami.
Wejście do wieży było tak wysokie, że Teblor nie musiał się schylać. Za nimi znajdowała się jedna izba. Kamienną posadzkę zaścielały kawałki mebli oraz fragmenty ciał kolejnych wojowników. Ze środka pomieszczenia wiodły w górę kręte schody, które wyglądały na całkowicie wykonane z żelaza.
Sądząc z resztek, rozmiary mebli pasowały raczej do Teblorów niż do mieszkańców nizin.
Karsa podszedł do skutych lodem schodów.
Wieża miała tylko jedno piętro. Wszystkie ściany wysokiej komnaty wypełniały ongiś drewniane półki. Zwoje podarto, oprawne księgi wyrwano z okładek, fiolki i gliniane słoiczki wypełnione rozmaitymi miksturami o ostrych zapachach rozdeptano, wielki stół rozszczepiono na dwie części i odepchnięto pod ścianę, a na pustej podłodze...
Karsa zszedł z pomostu i spojrzał w dół.
– Thelomenie Toblakai, witaj w mym skromnym domostwie.
Karsa skrzywił się.
– Skrzyżowałem miecze z mężczyzną podobnym do ciebie. Nazywał się Icarium. Wyglądasz tak samo jak on, tylko bardziej.
– Dlatego że on jest półkrwi, oczywiście. On jest Jhagiem, a ja Jaghutką.
Leżała z rozrzuconymi kończynami wewnątrz kręgu złożonego z kamieni wielkości pięści. Na jej piersi spoczywał większy głaz, od którego biły fale gorąca. Powietrze w komnacie było kłębiącą się mieszaniną pary i kryształków lodu.
– Jesteś uwięziona wewnątrz czarów. Wojownicy z tej armii szukali właśnie ciebie. Ale cię nie zabili.
– Nie zdołali mnie zabić. Przynajmniej nie od razu. Prędzej czy później rytuał Tellann zniszczy rdzeń Omtose Phellack, co doprowadzi do zagłady Jhag Odhan. Już w tej chwili północna puszcza wypełza na równiny, a od południa pustynia pochłania coraz większe fragmenty odhan, które było moim domem.
– Twoim azylem.
Obnażyła kły w grymasie przypominającym uśmiech.
– Dla Jaghutów to teraz jedno i to samo, Thelomenie Toblakai.
Karsa rozejrzał się wokół, spoglądając na wypełniające komnatę szczątki. Nie zauważył żadnej broni. Kobieta nie miała też zbroi.
– Gdy ten rdzeń Omtose Phellack zginie, ty umrzesz razem z nim, tak? Ale ty mówisz tylko o Jhag Odhan, jakby twoja własna śmierć była mniej ważna od zagłady tej krainy.
– Bo jest mniej ważna. Na Jhag Odhan przeszłość przetrwała po dziś dzień. Nie mówię tylko o moich upadłych kuzynach, Jhagach, tej ich garstce, która zdołała się wymknąć T’lan Imassom Logrosa. Po bezdrzewnych, skutych lodem ziemiach wędrują starożytne zwierzęta, które we wszystkich innych krainach już wymarły. Głównie z powodu włóczni T’lan Imassów. Ale na Jhag Odhan nie ma Imassów. Jak już mówiłeś, to azyl.
– Zwierzęta. W tym również konie Jhagów?
Przymrużyła powieki dziwnych oczu. Ich źrenice były pionowe, otoczone świetlistą, szarą poświatą.
– Konie, które ongiś hodowaliśmy do jazdy. Tak, zdziczały na odhan. Ale zostało ich niewiele, bo z zachodu przybywają Trellowie, by na nie polować. Co roku. Spędzają je z urwisk. Podobnie jak wiele innych zwierząt.
– To dlaczego nie próbowałaś ich powstrzymać?
– Dlatego że się ukrywałam, mój drogi wojowniku.
– Ta taktyka zawiodła.
– Odkryła mnie grupka zwiadowców T’lan Imassów. Powaliłam większość z nich, ale jednemu udało się uciec. Od tej chwili wiedziałam, że prędzej czy później zjawi się tu cała ich armia. Co prawda, nie śpieszyło im się, ale czasu to oni akurat mają pod dostatkiem.
– Zwiadowcy? Ilu z nich powaliłaś?
– Siedmiu.
– A czy ich szczątki również leżą wokół wieży?
Uśmiechnęła się.
– Nie sądzę, Thelomenie Toblakai. Dla T’lan Imassów fizyczna destrukcja równa się porażce, a porażkę trzeba ukarać. Ich metody są... skomplikowane.
– A co z tymi wojownikami, którzy leżą na dole i wokół wieży?
– Oni padli, ale nie przegrali. W końcu tu leżę.
– Wrogów powinno się zabijać, nie więzić – warknął Teblor.
– Nie będę polemizowała z tą opinią – stwierdziła Jaghutka.
– Nie wyczuwam w tobie żadnego zła.
– Dawno już nie słyszałam tego słowa. W wojnach z T’lan Imassami nie ma na nie miejsca.
– Muszę odpowiedzieć na niesprawiedliwość – oznajmił.
– Jak sobie życzysz.
– Ta potrzeba przeważa nad wszelką ostrożnością. Delum Thord z pewnością by się uśmiechnął.
– Kto to jest Delum Thord?
Karsa nie odpowiedział. Zdjął plecak, zrzucił niedźwiedzie futro i podszedł do kamiennego kręgu.
– Nie zbliżaj się, wojowniku! – wysyczała Jaghutka. – To jest wielka Tellann...
– A ja jestem Karsa Orlong z Teblorów – warknął wojownik i kopnął najbliższe kamienie.
W górę wystrzeliły płomienie, które go ogarnęły. Warknął ze złością, wdarł się między nie i wyciągnął ręce po wielki kamień. Stęknął, unosząc go z piersi kobiety. Ogień pełgał po jego ciele, próbując oddzielić je od kości, lecz Teblor po prostu warknął jeszcze głośniej. Odwrócił się i cisnął masywny głaz na bok. Kamień uderzył o ścianę i rozpadł się na kawałki.
Płomienie zgasły.
Karsa otrząsnął się i ponownie spojrzał w dół.
Krąg został przerwany. Jaghutka otworzyła szeroko oczy, spoglądając na Teblora. Poruszyła delikatnie kończynami.
– Nigdy dotąd. – Westchnęła i potrząsnęła głową, jakby w niedowierzaniu. – Ignorancja przekuta w broń. To nadzwyczajne, Thelomenie Toblakai.
Karsa przykucnął obok plecaka.
– Jesteś głodna? Spragniona?
Usiadła powoli. T’lan Imassowie rozebrali ją do naga, ale wydawało się, że nie przeszkadza jej dotkliwe zimno, które wypełniło komnatę. Wyglądała młodo, lecz Karsa podejrzewał, że jest bardzo stara. Przygotowując posiłek, czuł na sobie jej spojrzenie.
– Skrzyżowałeś miecze z Icariumem. Do tej pory takie feralne wydarzenie zawsze kończyło się tak samo. Fakt, że tu jesteś, dowodzi jednak, że udało ci się uniknąć podobnego losu.
Karsa wzruszył ramionami.
– Z pewnością wznowimy spór, gdy spotkamy się znowu.
– Jak tu trafiłeś, Karso Orlong?
– Szukam konia, Jaghutko. Droga przede mną była długa i powiedziano mi, że ten świat snów ją skróci.
– Ach, to te duchy wojowników unoszące się za tobą. Niemniej jednak, podejmujesz wielkie ryzyko, podróżując przez grotę Tellann. Uratowałeś mi życie, Karso Orlong. – Wstała ostrożnie. – Jak mogę ci się odwdzięczyć?
Wyprostował się, by spojrzeć jej w oczy i z miłym zaskoczeniem przekonał się, że kobieta niemal dorównuje mu wzrostem. Włosy miała długie, ciemnobrązowe, związane z tyłu. Przyglądał się jej przez chwilę.
– Znajdź mi konia – poprosił wreszcie.
Lekko uniosła cienkie brwi.
– I to wszystko, Karso Orlong?
– Być może jeszcze jedno. Jak masz na imię?
– Czy o to chcesz mnie prosić?
– Nie.
– Aramala.
Skinął głową i ponownie zajął się posiłkiem.
– Chcę się dowiedzieć wszystkiego, co możesz mi powiedzieć o tych siedmiu, którzy cię znaleźli, Aramalo.
– Zgoda. Ale ja również chcę cię o coś zapytać. Po drodze tutaj przechodziłeś przez miejsce, gdzie... uwięziono Jhagów. Oczywiście, uwolnię tych, którzy jeszcze żyją.
– Oczywiście.
– Są półkrwi.
– Zaiste, tak mi powiedziano.
– Czy nie ciekawi cię, od kogo pochodzi druga połowa?
Uniósł wzrok i zmarszczył brwi.
Uśmiechnęła się.
– Widzę, że muszę ci opowiedzieć o wielu sprawach.

*
Po pewnym czasie Karsa Orlong opuścił wieżę i ruszył śladem armii po zamarzniętym gruncie Omtose Phellack.
Gdy wreszcie wyszedł z groty w upalne popołudnie świata, na którym się narodził, zobaczył przed sobą szereg zniszczonych erozją wzgórz. Zatrzymał się i obejrzał za siebie. Na samym horyzoncie zobaczył miasto – zapewne Sarpachiyę – oraz błysk wielkiej rzeki.
Wzgórza tworzyły grzbiet, zaznaczony – jak podejrzewał Karsa – tylko na lokalnych mapach. Na nizinach przed nim nie było gospodarstw, a na stokach nie pasły się stada.
T’lan Imassowie pojawili się w tym miejscu przed nim, lecz nie widział żadnych śladów ich marszu ku wzgórzom, na tym świecie bowiem minęły już dziesięciolecia. Znajdował się na skraju Jhag Odhan.
Gdy Karsa dotarł do podstawy wzgórz i zaczął się wspinać po zwietrzałym zboczu, zapadł zmierzch. Odsłonięta skała sprawiała wrażenie chorej, jakby dotknął ją jakiś nienaturalny rozkład. Jej odłamki osuwały mu się spod stóp.
Szczyt był niewiele więcej niż granią, szeroką na niespełna trzy kroki, pełną skruszonego kamienia i uschniętej trawy. Dalej teren opadał ostro ku szerokiej dolinie, na której dnie wznosiły się liczne płaskowzgórza z piaskowca. Po drugiej stronie doliny, w odległości co najmniej pięciu tysięcy kroków, widniało pionowe urwisko z rdzawej skały.
Karsa nie potrafił sobie wyobrazić naturalnych sił, które mogłyby uformować taki krajobraz. Płaskowzgórza na dole zrodziły się z erozji, jakby dolinę zalewały gwałtowne powodzie albo może szalały w niej potężne wiatry – możliwość mniej dramatyczna i wymagająca znacznie więcej czasu. Albo też cała dolina znajdowała się kiedyś na tym samym poziome, co otaczające ją wzgórza, a potem z jakiegoś powodu zapadła się pod ziemię. Osypujące się skalne wyniosłości sugerowały, że okolicę dotknął jakiś niszczycielski proces.
Karsa ruszył w dół po stromym zboczu.
I szybko przekonał się, że jest ono usiane jaskiniami i dołami. Sądząc po ciągnącym się niżej wapiennym piargu, były to kopalnie. Ale nie cyny czy miedzi. Krzemienia. W stoku było widać wielkie żyły szklistobrązowego minerału, odsłonięte niczym otwarte rany.
Karsa przymrużył powieki, przyglądając się widocznym z przodu płaskowzgórzom. Pręgi w piaskowcu były skośne i nie wszystkie biegły pod tym samym kątem. Szczyty wzniesień nie były płaskie, jak można by się tego spodziewać, lecz nierówne i wyszczerbione. Samo dno doliny – tak daleko, jak sięgał wzrokiem pośród przysadzistych płaskowzgórz – pokrywało coś, co wyglądało jak ostry żwir. Płatki krzemienia pochodzące z kopalni.
W tej jednej dolinie cała armia mogłaby się zaopatrzyć w krzemienną broń...
A złoże bynajmniej nie było jeszcze wyczerpane.
Jego głowę wypełnił głos Bairotha Gilda.
– Karso Orlong, krążysz wokół prawdy, jak samotny wilk wokół samca łosia.
Karsa odpowiedział na to tylko chrząknięciem. W urwisku po drugiej stronie doliny wypatrzył kolejne jaskinie, tym razem wykute w pionowej skale. Gdy zszedł na pogrążone w cieniu dno, ruszył w ich stronę. Pod stopami miał grubą warstwę żwiru, który osuwał się zdradziecko i wbijał w podeszwy mokasynów. W powietrzu unosiła się woń wapiennego pyłu.
Podszedł do wylotu wielkiej jaskini, położonej w jednej trzeciej wysokości klifu. Prowadziło do niej szerokie osypisko, które osuwało się złowrogo pod nogami gramolącego się na nie Teblora. Wreszcie jednak udało mu się wleźć na górę. Stanął na nierównym podłożu.
Ściana urwiska była zwrócona na północny wschód, a słońce dotknęło już horyzontu, w jaskini nie było więc światła. Teblor odstawił plecak i zapalił lampę.
Ściany z kalcynowanego wapienia poczerniały od niezliczonych pokoleń narażenia na drzewny dym, a sklepienie było wysokie i kopulaste. W odległości dziesięciu kroków korytarz zacieśniał się nagle. Strop, ściany i podłoga zbliżały się do siebie. Karsa przykucnął i przecisnął się przez zwężenie.
Za nim znajdowała się ogromna komora. Na jej drugim końcu dostrzegał niewyraźnie monolityczną wyniosłość z czystego, litego krzemienia, która niemal sięgała stropu. W ścianach po obu jej stronach wykuto głębokie nisze. Nad środkiem komnaty przebiegała szczelina, przez którą sączyło się szare światło zmierzchu. Poniżej utworzyła się sterta piasku, z której wyrastało sękate, powykrzywiane drzewo, guldindha. Sięgała ona Teblorowi tylko do kolan, a jej zielone liście były ciemniejsze niż zwykle u tego gatunku.
Fakt, że światło słońca sięgało do jednej trzeciej wysokości urwiska sam w sobie był cudem... ale to drzewo...
Karsa podszedł do jednej z wnęk i wsunął do niej lampę. Dalej leżała kolejna jaskinia. Wypełniała ją krzemienna broń – niekiedy połamana, lecz przeważnie w dobrym stanie. Miecze, obusieczne topory o kościanych rękojeściach. Leżały ich tam całe setki. Za drugą niszą znajdowała się podobna komora i za trzecią również. W sumie było ich dwadzieścia dwie.
Broń umarłych. Tych, którzy przegrali.
Wiedział, że w każdej z jaskiń tego urwiska znajdzie to samo.
Inne jaskinie nie były jednak dla niego ważne. Postawił lampę obok krzemiennego filaru i wyprostował się.
– Urugalu Utkany, Beroke Cichy Głosie, Kahlbie Milczący Łowco, Theniku Strzaskany, ‘Siballe Nieznaleziona, Haladzie Olbrzymie, Imroth Okrutna, Twarze w Skale, bogowie Teblorów. Ja, Karsa Orlong, Teblor z plemienia Urydów, przyniosłem was w to miejsce. Zostaliście zdruzgotani. Odcięci. Nie mieliście broni. Uczyniłem to, co mi rozkazaliście. Przyniosłem was w to miejsce.
– Znalazłeś to, co nam odebrano, Karso Orlong – usłyszał w odpowiedzi ochrypły, urywany głos Urugala. – Uwolniłeś swych bogów.
Przed Teblorem uformował się powoli duch Urugala. Przysadzisty, grubokościsty wojownik, niższy od mieszkańca nizin, lecz znacznie szerszy w barach. Kości jego kończyn były rozszczepione. Karsa zauważył to w przerwach między mocno naciągniętymi rzemieniami i pasami skóry, które je oplatały, utrzymywały w całości. Pierś martwiaka również otaczały rzemienie.
– Karso Orlong, znalazłeś nasz oręż.
Wojownik wzruszył ramionami.
– Jeśli rzeczywiście leży gdzieś pośród tysięcy zgromadzonych w tych jaskiniach.
– Leży. On nie zawiódł.
– Ale rytuał tak.
Urugal uniósł głowę. Szóstka jego kuzynów materializowała się powoli wokół niego.
– A więc to rozumiesz.
– Rozumiem.
– Zbliżają się nasze fizyczne ciała, Karso Orlong. Pokonały długą drogę, pozbawione ducha, utrzymywane w całości tylko siłą naszej woli...
– Waszej i tego, któremu teraz służycie – warknął Teblor.
– Tak. Tego, któremu teraz służymy. My również byliśmy dla ciebie przewodnikami, wodzu wojenny. Otrzymasz teraz nagrodę za to, co nam dałeś.
– Zgromadziliśmy armię, Karso Orlong – odezwała się ‘Siballe Nieznaleziona. – Składa się ona ze wszystkich dzieci złożonych w ofierze Twarzom w Skale. Te dzieci żyją, wodzu wojenny. Przygotowaliśmy je. Dla ciebie. To armia. Twój lud zaatakowano. Trzeba przepędzić mieszkańców nizin, zniszczyć ich wojska. Runiesz ze swymi legionami na ich ziemie, by siać śmierć i zniszczenie.
– Uczynię to.
– Siedmiu Bogów Teblorów musi się teraz zmienić w Ośmiu – oznajmił Urugal.
Z grupy wystąpił ten, którego zwano Haladem – zdecydowanie najwyższy, o potężnej, zwierzęcej sylwetce.
– Musisz teraz zrobić sobie miecz, Karso Orlong. Z kamienia. Kopalnie na zewnątrz czekają na ciebie. Pomożemy ci swą wiedzą...
– Nie ma takiej potrzeby – przerwał mu Karsa. – Poznałem już tajemnicę wielu serc kamienia. Ta wiedza należy do mnie i miecz również będzie moją własnością. Te, które wy produkujcie, są odpowiednie dla waszego rodzaju, ale ja jestem Teblorem. Jestem Thelomenem Toblakai.
Odwrócił się i podszedł do monolitycznego krzemiennego słupa.
– Ten filar cię pokona – stwierdził stojący za jego plecami Halad. – By uzyskać wystarczająco długą klingę, musisz uderzać z góry. Przyjrzyj się uważnie tej żyle, a przekonasz się, że choć jest czysta, układ kamienia jest niesprzyjający. Nikomu z nas nigdy się nie udało ukształtować płata dłuższego niż nasz wzrost. Tego filaru nie da się już obrabiać. Dlatego go porzuciliśmy. Jeśli weń uderzysz, roztrzaska się. Takie niepowodzenie zatrułoby twe następne próby i osłabiło czarodziejską moc miecza.
Karsa zatrzymał się przed ciemnobrązowym, niemal czarnym filarem.
– Musisz rozpalić ogień u podstawy – ciągnął Halad. – Niech płonie bez przerwy przez kilka dni i nocy. W dolinie nie ma zbyt wiele drewna, ale dalej, na Jhag Odhan, znajdziesz nieprzeliczone stada bhederin. Ogień, Karso Orlong, a potem zimna woda...
– Nie. Ta metoda prowadzi do utraty wszelkiej kontroli, T’lan Imassie. Wasz lud nie był jedynym, który poznał prawdy kamienia. To wyłącznie moje zadanie. A teraz dość już słów.
– Imię, które nam nadałeś – wychrypiał Urugal. – Gdzie zdobyłeś taką wiedzę?
Karsa odwrócił się, wykrzywiając twarz w szyderczym grymasie.
– Głupi Teblor. Za takiego mnie uważaliście. Takimi chcieliście mieć nas wszystkich. Jesteśmy upadłymi Thelomenami Toblakai, ale ten, kto upadł, może znowu się podnieść, Urugalu. Podobnie wy ongiś byliście T’lan Imassami, a teraz jesteście Niezwiązani. – Drwina na jego twarzy przeszła we wściekłość. – Od wędrówki do twierdzy. Od twierdzy do domu.
Wojownik wspiął się na krzemienny słup. Usiadł na jego wierzchołku i wydobył krótki, malazański miecz. Przyglądał się przez chwilę powierzchni szczytu, po czym pochylił się, by obejrzeć niemal pionową ścianę nieskazitelnego krzemienia, opadającą ku podłodze jaskini. Karsa złapał miecz za klingę i zaczął skrobać szczyt słupa, na szerokość dłoni od jego ostrej krawędzi. Widział tu ślady dawnych uderzeń – wbrew słowom Halada T’lan Imassowie próbowali obrabiać filar, lecz bez powodzenia.
Nie przestając skrobać powierzchni w miejscu, w które zamierzał uderzyć, Karsa przemówił w myślach do swych towarzyszy:
Bairothu Gild. Delumie Thord. Wysłuchajcie mnie, gdyż nikt inny mnie teraz nie słyszy. Pewnego dnia skruszę łańcuchy. Uwolnię dusze, które mnie prześladują. Powiedzieliście, że nie chcecie się znaleźć między nimi. Ja również nie życzę wam uścisku Kaptura. Rozważyłem wasze pragnienia w tej sprawie i stworzyłem alternatywę...
– Wodzu wojenny, Delum Thord i ja rozumiemy twój plan. Twój geniusz nie przestaje mnie zdumiewać, Karso Orlong. Może ci się udać tylko pod warunkiem, że wyrazimy zgodę. Dlatego wypowiedziałeś te słowa i oto okazało się, że nie mamy wyjścia. Objęcia Kaptura... albo to, czego ty chcesz.
Karsa pokręcił głową.
– Nie tylko ja, Bairothu Gild. Wy również. Czy temu zaprzeczycie?
– Nie, wodzu wojenny. Nie zaprzeczymy. Przyjmujemy twoją propozycję.
Karsa wiedział, że w tej chwili tylko on widzi duchy obu wojowników. Wydawało się, że się rozpuściły, przerodziły w czystą wolę, a potem wpłynęły do krzemienia, by nadać mu kształt oraz spoistość...
Czekał... Strzepał pył i żwir ze szczytu słupa, po czym zacisnął obie dłonie na krótkiej rękojeści malazańskiego miecza. Uniósł wysoko oręż, wbijając wzrok w poobijaną powierzchnię, i uderzył.
Rozległ się dziwny trzask...
Karsa skoczył przed siebie, odrzucając na bok krótki miecz. Lądując, ugiął kolana, by złagodzić wstrząs, a w tej samej chwili uniósł ręce i złapał w nie przewracającą się krzemienną włócznię.
Niemal tak wysoką, jak on.
Płaski odprysk oddzielił się od słupa i wpadł mu w ręce. Poczuł na dłoniach muśnięcie ciepła. Po przedramionach spłynęła mu krew. Karsa odsunął się szybko i położył miecz na skale. Gdy przyjrzał się swym dłoniom, zobaczył, że ostrze przecięło je aż do kości.
Spryciarz z tego Bairotha. Wypił moją krew, by przypieczętować targ.
– Przerosłeś nas – wyszeptał Halad.
Karsa podszedł do plecaka i wydobył z niego polowe bandaże oraz igłę z nitką. Rzecz jasna, nie groziło mu zakażenie, a rany zagoją się szybko. Musiał jednak je zamknąć, jeśli chciał wygładzić olbrzymi miecz i wykuć jakąś rękojeść.
– Nasycimy miecz mocą – oznajmił stojący za jego plecami Urugal – żeby nie można go było złamać.
Karsa skinął głową.
– Uczynimy cię Ósmym Bogiem Teblorów.
– Nie – odparł i zajął się swą lewą dłonią. – Nie jestem taki jak wy, Urugalu. Nie jestem niezwiązany. Sami założyliście mi łańcuchy. Własnoręcznie zadbaliście o to, by dusze tych, których zabiłem, ścigały mnie przez całą wieczność. Ukształtowaliście moich prześladowców, Urugalu. Żyjąc z taką klątwą, nigdy nie będę niezwiązany.
– Niemniej jednak, jest dla ciebie miejsce w Domu Łańcuchów – stwierdził Urugal.
– Zaiste. Rycerz Łańcuchów, wojownik Okaleczonego Boga.
– Wiele się nauczyłeś, Karso Orlong.
Spojrzał na swe zakrwawione dłonie.
– To prawda, T’lan Imassie. Przekonacie się o tym.






Rozdział piętnasty

Ile razy, mój drogi wędrowcze, będziesz chodził tą samą ścieżką?

Kayessan

Na północy pył wzbijany przez imperialną armię przesłaniał wznoszące się na brzegach Vatharu lesiste wzgórza. Było późne popołudnie, najupalniejsza pora dnia, gdy wiatr cichł, a skały promieniowały ciepłem niczym kamienie paleniska. Sierżant Struna leżał nieruchomo pod płaszczem przeciwdeszczowym koloru ochry, obserwując teren na południowym zachodzie. Po twarzy spływały mu strumyczki potu, wsiąkające w rudą brodę, usianą smużkami barwy żelaza.
Struna przez długi czas przyglądał się licznej grupie konnych wojowników, którzy wyłonili się z zakurzonego odhan za plecami Malazańczyków. Wreszcie dał znak urękawicznioną dłonią.
Inni członkowie jego drużyny wyszli z kryjówek i wycofali się z linii wzgórz. Sierżant zaczekał, aż znowu znikną mu z oczu, po czym podążył za nimi.
W ostatnich tygodniach toczyli niezliczone potyczki z oddziałami nękających ich jeźdźców. Zaczęło się to już za Dojal, a pod Tathimonem i Sanimonem doszło do bardziej zaciętych starć... ale nie napotkali dotąd nic podobnego do podążającej ich śladem armii. Co najmniej trzy tysiące wojowników, z plemienia, z którym się dotąd nie zetknęli. Nad kolumną wznosiły się niezliczone barbarzyńskie sztandary, wysokie włócznie ozdobione wystrzępionymi proporcami, porożem, rogami i czaszkami. Spod czarnych telab i futer prześwitywały zbroje z brązu, a także – częściej – z dziwnego, szarawego materiału, który był zbyt giętki, by mógł być czymś innym niż niewyprawioną skórą. Hełmy – o ile Struna mógł to ocenić z tak daleka – były kunsztownie wykonane ze skóry i brązu, często ozdobione skrzydłami wron.
Sierżant zsunął się ze wzgórza w miejsce, gdzie czekali żołnierze z jego drużyny. Jeszcze nigdy nie toczyli walki wręcz z nieprzyjacielem. Całe ich doświadczenie bojowe ograniczało się do strzelania z kusz i niekiedy również do stania w szyku.
Jak dotąd spisują się dobrze.
Sierżant spojrzał na Śmieszkę.
– Dobra, właź na tego żałosnego konia i jedź do porucznika, dziewczyno. Wygląda na to, że czeka nas walka.
Pot zostawiał ślady na pokrywającym jej twarz pyle. Kobieta skinęła głową i oddaliła się.
– Flaszka, idź na pozycję Geslera i powiedz mu, żeby zawiadomił Borduke’a. Chcę urządzić naradę. I to szybko, nim dotrą tu ich zwiadowcy.
– Tak jest, sierżancie.
Po chwili Struna wyjął bukłak z wodą i podał go kapralowi Tarczowi. Następnie puknął Mątwę palcem w ramię i obaj wrócili na szczyt.
Usiedli obok siebie i znowu zaczęli się przyglądać armii na dole.
– Mogliby nas zdrowo przerzedzić – mruknął sierżant. – Ale z drugiej strony, jadą w tak ciasnym szyku, że aż się zastanawiam...
Mątwa chrząknął. Jego oczy zamieniły się w wąskie szparki.
– Coś mnie gryzie w kłykcie, Skrzypek. Wiedzą, że jesteśmy blisko, ale nie ustawili się w szyku bitewnym. Powinni zaczekać do nocy, a potem uderzyć w naszą kolumnę na całej długości. I gdzie się podziali ich zwiadowcy?
– A ci jeźdźcy z przodu?
– Są zdecydowanie za blisko. Miejscowe plemiona wiedzą lepiej...
Nagle usłyszeli stukot osypujących się kamieni. Skrzypek i Mątwa odwrócili się i zobaczyli jeźdźców wjeżdżających na zbocza po obu ich stronach. Inni zbliżali się galopem od tyłu, zmierzając ku drużynie.
– Niech nas Kaptur! Skąd...
Konni wojownicy wydali z siebie przeraźliwe okrzyki i zamachali bronią w powietrzu. Potem jednak ściągnęli wodze i stanęli w strzemionach, otaczając drużynę.
Struna podniósł się, marszcząc brwi. Obejrzał się na armię na dole i zobaczył, że straż przednia wspina się galopem na wzgórze. Spojrzał Mątwie w oczy i wzruszył ramionami.
Saper skrzywił się w odpowiedzi.
Obaj żołnierze zeszli, eskortowani przez jeźdźców, do Tarcza i Koryka, którzy mieli naładowane kusze, ale nie mierzyli już z nich do wojowników ani do krążących wokół nich tanecznym krokiem wierzchowców. Niżej na stoku pojawił się Gesler ze swą drużyną oraz Flaszką. Im również towarzyszyła kompania konnych wojowników.
– Mątwa – mruknął sierżant – czy walczyliście z nimi na północ od Vatharu?
– Nie. Ale chyba wiem, kim oni są.
Żaden ze zwiadowców nie miał zbroi z brązu. Szara skóra, z której zrobiono przeświecające spod futer oraz płaszczy koloru pustyni pancerze, miała dziwnie gadzi wygląd. Do przedramion przytwierdzili sobie wronie skrzydła, które wyglądały jak skierowane ku tyłowi płetwy. Twarze mieli blade jak na tubylców. Równie nietypowe były ich brody oraz długie wąsy. Na ogorzałych policzkach wytatuowali sobie czarne łzy.
Poza lancami mieli też ciężkie tulwary ukryte w drewnianych, obszytych futrem pochwach noszonych na plecach. Spod hełmów zwisały kolczyki zrobione z wronich nóg.
Straż przednia plemienia zatrzymała się na wzgórzu przed nimi. W tej samej chwili po drugiej stronie pojawiła się kompania Wickan, Seti oraz malazańskich oficerów.
Beru, broń, jest z nimi sama przyboczna.
Byli tam również pięść Gamet, Nul, Nadir i Temul, a także kapitan Keneb i porucznik Ranal.
Dwa konne oddziały spoglądały na siebie nad płytkim parowem. Struna zauważył, że Temul wzdrygnął się wyraźnie, a potem pochylił w stronę przybocznej. Po chwili Tavore, Gamet i Temul ruszyli w stronę tubylców.
Od straży przedniej plemienia oderwał się samotny jeździec, który zjechał w dół po stoku. Struna pomyślał, że to z pewnością wódz. Mężczyzna był ogromny. Do przecinających pierś pasów przytroczył sobie dwa tulwary, jeden z nich ułamany tuż nad rękojeścią. Czarne łzy wytatuowane na jego policzkach sprawiały wrażenie wytrawionych w ciele. Zatrzymał się nieopodal miejsca, w którym stali Struna i Mątwa.
Przywitał zbliżających się jeźdźców skinieniem głowy.
– Czy to jest Brzydka Kobieta, która wami dowodzi? – zapytał po malazańsku z silnym akcentem.
Struna skrzywił się, a potem skinął głową.
– Tak, to przyboczna Tavore.
– Spotkaliśmy się z Kherahn Dhobri – oznajmił z uśmiechem wódz. – Nie będą już was nękać, Malazańczyku.
Tavore i jej oficerowie zatrzymali się w odległości pięciu kroków.
– Witaj, wodzu wojenny Khundryli – rzekła. – Jestem przyboczna Tavore Paran, dowódca Czternastej Armii Imperium Malazańskiego.
– Ja jestem Gall. Jesteśmy Wypalonymi Łzami Khundryli.
– Wypalonymi Łzami?
Mężczyzna wykonał gest symbolizujący żałobę.
– Czarnoskrzydły, wódz Wickan. Rozmawiałem z nim. Moi ludzie chcieli rzucić wyzwanie, by się przekonać, które plemię ma najpotężniejszych wojowników. Walczyliśmy dzielnie, ale zostaliśmy upokorzeni. Czarnoskrzydły nie żyje, jego klan zniszczono, a Psobójcy Korbolo Doma tańczą na jego imieniu. Trzeba na to odpowiedzieć. Dlatego tu jesteśmy. Trzy tysiące, wszyscy, którzy w tamtej bitwie walczyli za Czarnoskrzydłego. Zmieniliśmy się, przyboczna. Jesteśmy kimś innym niż ongiś. Opłakujemy utratę samych siebie i dlatego już na zawsze pozostaniemy zagubieni.
– Smucą mnie twoje słowa, Gall – odparła drżącym głosem Tavore.
Ostrożnie, dziewczyno...
– Chcemy się do was przyłączyć – wychrypiał khundrylski wódz – albowiem nie ma innego miejsca, do którego moglibyśmy pójść. Ściany naszych jurt wyglądają dla nas dziwnie. Twarze naszych żon, mężów, dzieci, wszystkich, których ongiś kochaliśmy i którzy nas kochali, przerodziły się w twarze nieznajomych. Jak Czarnoskrzydły, staliśmy się duchami w tym świecie, w tym kraju, który ongiś był naszą ojczyzną.
– Chcecie się do nas przyłączyć... i walczyć pod moimi rozkazami, Gall?
– Tak.
– Szukacie zemsty na Korbolo Domie.
Potrząsnął głową.
– Ona nadejdzie, to prawda. Nam jednak chodzi o zadośćuczynienie.
Tavore zmarszczyła brwi pod obręczą hełmu.
– Zadośćuczynienie? Temul mówił mi, że walczyliście dzielnie i skutecznie. Gdyby nie wasza pomoc, Sznur Psów padłby już pod Sanimonem. Wymordowano by wszystkich uchodźców...
– Ale potem odjechaliśmy. Wróciliśmy w nasze strony, przyboczna. Myśleliśmy tylko o lizaniu swych ran. A Sznur maszerował dalej. Ku następnym bitwom. Ku ostatniej bitwie. – Rozpłakał się. Z ust pozostałych konnych wojowników wyrwało się niesamowite zawodzenie. – Powinniśmy byli tam być. To wszystko.
Przyboczna milczała przez długą chwilę.
Struna zdjął hełm i otarł pot z czoła. Spojrzał w stronę stoku i zobaczył tam nieprzerwany szereg Khundryli, którzy czekali w milczeniu.
Tavore odchrząknęła.
– Gallu, wodzu wojenny Wypalonych Łez... witam cię w imieniu Czternastej Armii.
Od ryku, którym przyjęto te słowa, zatrzęsła się ziemia. Struna odwrócił się i spojrzał Mątwie w oczy.
Trzy tysiące weteranów z tej przeklętej przez Kaptura pustyni. Królowo Snów, mamy szansę. Wreszcie zaczyna wyglądać na to, że mamy szansę.
Nie musiał mówić tego głośno, by zauważyć, że Mątwa również to rozumie. Saper skinął powoli głową.
Gall jednak jeszcze nie skończył. Czy zdawał sobie w pełni sprawę ze znaczenia gestu, który uczynił...? Nie, doszedł do wniosku Struna, nie mógł sobie zdawać. Ale mimo to... Wódz wojenny złapał za wodze, ominął przyboczną, zatrzymał konia przed Temulem i zsunął się z siodła.
Trzy kroki naprzód. Na oczach ponad trzystu Wickan i pięciuset Seti muskularny Khundryl zatrzymał się, wbijając w Temula spojrzenie szarych oczu. Potem wydobył z pochwy złamany tulwar i wręczył go wickańskiemu młodzieńcowi.
Temul przyjął broń z pobladłą twarzą.
Gall odsunął się i opadł powoli na jedno kolano.
– Nie jesteśmy Wickanami – wychrypiał – ale przysięgam, że spróbujemy się nimi stać.
Opuścił głowę.
Temul siedział nieruchomo, wyraźnie zmagając się z burzą emocji. Struna uświadomił sobie nagle, że chłopak nie wie, jak odpowiedzieć, nie wie, co zrobić.
Sierżant postąpił krok naprzód, a potem uniósł hełm, jakby chciał go włożyć na głowę. Temul, który chciał już zsiąść z konia, zauważył ten ruch i spojrzał Strunie prosto w oczy.
Sierżant pokręcił głową: „Zostań w siodle, Temul!”.
Potem uniósł rękę i dotknął nią ust: „Mów! Odpowiedz mu słowami, chłopcze!”.
Dowódca opadł powoli na siodło, a następnie się wyprostował.
– Gallu z Wypalonych Łez – zaczął z ledwie słyszalnym drżeniem w głosie. – Czarnoskrzydły widzi cię przez oczy wszystkich obecnych tu Wickan. Widzi i odpowiada ci. Wstań. W imieniu Czarnoskrzydłego, ja, Temul z Klanu Wron, przyjmuję was... Wypalone Łzy... w poczet wickańskiego Klanu Wron.
Ujął skórzaną pętlę, do której przytroczony był złamany tulwar, i zawiesił ją sobie na ramieniu.
Z dźwiękiem przypominającym huk fali uderzającej o wielomilową plażę na całym szeregu wzgórz wydobyto broń z pochew. To był salut oddany samym żelazem.
Strunę przeszył dreszcz.
– Na oddech Kaptura – mruknął pod nosem Mątwa. – To było znacznie bardziej przerażające niż ich okrzyki wojenne.
Ehe, złowrogie jak uśmiech Kaptura.
Struna zerknął na Temula i zauważył, że Wickanin mu się przygląda. Włożył z powrotem hełm, uśmiechnął się i skinął głową.
Znakomicie, chłopcze. Sam nie potrafiłbym zrobić tego lepiej.
Temul nie był już sam, otoczony przez kąśliwe, artretyczne wilki, które nie chciały zaakceptować jego dowództwa. Teraz za słowami chłopaka stał Gall i trzy tysiące doświadczonych wojowników.
I to będzie koniec sprawy. Gall, gdybym był religijny, spaliłbym dziś w nocy wronie skrzydło w twojej intencji. Niech mnie Kaptur, może i tak to zrobię.
– Gallu z Wypalonych Łez – odezwała się przyboczna. – Dołącz do nas, proszę, w kwaterze dowodzenia. Będziemy mogli omówić rozmieszczenie twoich sił przy posiłku. Niestety, będzie on skromny...
Khundryl wreszcie się wyprostował. Spojrzał na przyboczną.
– Skromny? Nie. Przywieźliśmy ze sobą prowiant. Dziś w nocy będzie uczta. Żaden żołnierz nie odejdzie bez przynajmniej kawałka mięsa bhederin albo dzika! – Odwrócił się i powiódł wzrokiem po swej świcie, aż wreszcie wypatrzył człowieka, którego szukał.
– Imrahl! Zabieraj tyłek do wozów i każ podciągnąć je tutaj! Znajdź też tych dwustu kucharzy i zobacz, czy już wytrzeźwieli! Jeśli nie, każę pościnać im łby!
Wojownik zwany Imrahlem, zgrzybiały chudzina, cały zlany potem pod archaiczną zbroją z brązu, odpowiedział szerokim, upiornym uśmiechem, zawrócił konia, popędził go kopniakiem i pogalopował w górę zbocza.
Gall odwrócił się i uniósł ręce ku niebu. Wydawało się, że przytwierdzone do jego przedramion wronie skrzydła rozpostarły się szeroko.
– Niech zadrżą Psobójcy! – ryknął. – Wypalone Łzy ruszają na łowy!
Mątwa pochylił się nad uchem Struny.
– Jeden problem mamy rozwiązany. Wickański chłopak stoi na pewnym gruncie. Jedną ranę zaszyto, ale otworzyła się następna.
– Następna?
Och. Tak, to prawda. Duch wickańskiej pięści wciąż powraca. Biedna dziewczyna.
– Jakby dziedzictwo Coltaine’a już przedtem nie podążało za nią jak pies... jeśli wybaczysz mi ten kalambur – ciągnął saper. – No, ale przyjmuje to ze spokojem.
Bo nie ma wyboru.
Struna spojrzał na swą drużynę.
– Zbierzcie ekwipunek, żołnierze. Musimy wystawić straże... nim zacznie się uczta. – Skrzywił się, słysząc ich jęki. – Mieliście szczęście. Nie zauważyliście tych zwiadowców, a to nie świadczy zbyt dobrze o naszym oddziale, mam rację?
Obserwował, jak jego ludzie zbierają ekwipunek. Gesler i Borduke ruszyli ku swoim drużynom. Stojący u boku sierżanta Mątwa chrząknął.
– Może o tym zapomniałeś, Skrzypek – powiedział cicho – ale my też nie zauważyliśmy tych sukinsynów.
– Masz rację – zgodził się sierżant. – Zupełnie umknęło mi to z pamięci. Ha, znowu zniknęło.
Mątwa podrapał się po szczecinie na masywnej żuchwie.
– To dziwne. O czym to mówiliśmy?
– Chyba o bhederin i dzikach. O świeżym mięsie.
– Jasne. Ślinka mi cieknie na tę myśl.

*
Gamet zatrzymał się przed namiotem dowodzenia. Zabawa trwała w najlepsze. Khundryle wałęsali się po obozie, rycząc swe barbarzyńskie pieśni. Otworzono dzbanki ze sfermentowanym mlekiem i pięść miał złowrogą pewność, że znaczna część półsurowego, półzwęglonego mięsa wróciła już przedwcześnie do ziemi gdzieś za kręgiem ognisk, albo powróci do niej w krótkim czasie, jaki jeszcze został do świtu.
Przyboczna rozkazała skrócić o połowę jutrzejszy marsz, ale nawet pięć dzwonów zapewne wystarczy, by większość żołnierzy pożałowała braku umiarkowania.
Albo i nie.
Żołnierz piechoty morskiej z legionu Gameta przeszedł ciężkim krokiem obok niego. Dosiadała go khundrylska kobieta, która otaczała mu pas nogami, a szyję ramionami. Ona była zupełnie naga, a on prawie zupełnie. Para, idąc chwiejnym krokiem, zniknęła w ciemności.
Gamet westchnął, otulając się szczelniej płaszczem. Potem odwrócił się i podszedł do dwóch Wickan, którzy pełnili straż przed namiotem przybocznej.
Byli z Klanu Wron, mieli siwe włosy i przygnębione miny. Poznali pięść i rozsunęli się na boki, żeby zejść mu z drogi. Przeszedł między nimi, pochylony, by wśliznąć się do środka między połami.
Wszyscy pozostali oficerowie już wyszli. Została tylko przyboczna i Gall. Ten drugi siedział rozparty w wielkim, wyglądającym na bardzo stary, fotelu. Drewniany mebel przyjechał tu na khundrylskim wozie. Wódz wojenny zdjął hełm, odsłaniając gęste, kędzierzawe włosy – długie, czarne i lśniące od tłuszczu. Gamet podejrzewał, że zawdzięczają kruczy kolor barwnikowi, mężczyzna bowiem widział już co najmniej pięćdziesiąt wiosen. Czubki jego wąsów sięgały piersi. Wydawało się, że zapada w sen. W wielkim łapsku ściskał gliniany uchwyt dzbanka. Przyboczna stała obok niego. Wpatrywała się w piecyk koksowy, jakby była pogrążona w myślach.
Gdybym był malarzem, uwieczniłbym tę scenę. Ten właśnie moment. I pozwoliłbym widzom zastanawiać się nad jej sensem.
Podszedł do stołu mapowego, na którym czekał kolejny dzbanek z winem.
– Twoja armia jest pijana, przyboczna – wyszeptał, napełniając kielich.
– Jest zagubiona – sprzeciwił się Gall. – Tak samo jak my.
Gamet zerknął na Tavore, ale nie był w stanie rozszyfrować jej reakcji. Zaczerpnął głęboko tchu i spojrzał na Khundryla.
– Jeszcze nie stoczyliśmy poważnej bitwy, wodzu wojenny. Dlatego nie znamy samych siebie. To wszystko. Nie jesteśmy zagubieni.
– Po prostu jeszcze się nie odnaleźliście – dokończył Gall, odsłaniając zęby, i pociągnął potężny łyk z kubka.
– Czy więc żałujesz, że postanowiłeś się do nas przyłączyć? – zapytał Gamet.
– Bynajmniej, pięści. Moi szamani wyczytali w piasku wiele ciekawych rzeczy o waszej przyszłości. Życie Czternastej Armii będzie długie, ale niespokojne. Jesteście skazani na poszukiwania, na wieczne łowy... sami nie wiecie, czego właściwie szukacie. Być może nigdy się tego nie dowiecie. Jesteście jak piaski, których przeznaczeniem jest wieczna wędrówka.
Gamet skrzywił się.
– Nie chcę cię urazić, wodzu wojenny, ale raczej nie wierzę we wróżby. Żaden śmiertelnik, ani nawet bóg, nie może powiedzieć, na co jesteśmy skazani, czy co jest naszym przeznaczeniem. Przyszłość jest nieznana. Jej jednej nie możemy narzucić żadnych regularności.
Khundryl chrząknął.
– Regularności są treścią życia szamanów. Ale nie tylko ich, nieprawdaż? Talia Smoków... czyż nie używa się jej do wróżenia?
Gamet wzruszył ramionami.
– Niektórzy pokładają w talii wielką wiarę, ale ja nie jestem jednym z nich.
– Czy nie dostrzegasz regularności w historii, pięści? Czy jesteś ślepy na cykle naszych cierpień? Spójrz na tę pustynię, na pustkowie, przez które maszerujecie. Wasze imperium nie jest pierwszym, które próbuje nią zawładnąć. A co z plemionami? Przed Khundrylami, przed Kherahn Dhobri i Tregynami, byli Sanidowie i Oruthowie, a jeszcze przedtem inni, których imiona zaginęły bez śladu. Przyjrzyj się zburzonym miastom i starym traktom. Przeszłość jest pełna regularności, które kryją się pod naszymi stopami. Gwiazdy na niebie również posiadają swe regularności, gdyż te gwiazdy, na które patrzymy co noc, nie są niczym innym jak cieniami przeszłości. – Ponownie uniósł dzbanek i przyglądał mu się przez pewien czas. – Tak oto przeszłość znajduje się zarówno poniżej teraźniejszości, jak i powyżej niej, pięści. Tak wygląda prawda, którą wyznają moi szamani. To są kości, na których przyszłość wspiera się niby mięśnie.
Przyboczna odwróciła się powoli w stronę Khundryla.
– Jutro dojdziemy do brodu na Vatharze, Gall. Co tam znajdziemy?
W oczach Khundryla pojawił się błysk.
– To ty musisz o tym zdecydować, Tavore Paran. To miejsce śmierci i nikt oprócz ciebie nie usłyszy słów, które do ciebie wypowie.
– Byłeś tam? – zapytała.
Skinął głową, ale nie powiedział już nic więcej.
Gamet przełknął łyk wina. W tej nocy było coś dziwnego. W tej nocy i w tej chwili, tu w namiocie przybocznej. Przeszył go dreszcz. Czuł się tu nie na miejscu, jak prostak, który przypadkowo znalazł się w towarzystwie uczonych. Zabawa w obozie wygasała już. Wiedział, że o świcie zapadnie cisza. Zapomnienie, jakie dawało pijaństwo, było małą, przejściową śmiercią. Kaptur przychodził tam, gdzie jeszcze przed chwilą była jaźń, a po swoim przejściu pozostawiał chore, śmiertelne ciało.
Pięść odstawił kielich na stół mapowy.
– Wybaczcie mi – mruknął – ale tu jest trochę... duszno.
Żadne z nich nie odezwało się ani słowem, gdy Gamet podszedł do poły namiotu.
Wyszedł na zewnątrz, minął dwóch nieruchomych wickańskich wartowników, zatrzymał się w alejce i spojrzał na niebo.
Starodawne światło, tak? Jeśli to prawda, regularności, które dostrzegam... mogą już od dawna nie istnieć. To jedna z tych prawd, które nie mają żadnej wartości, gdyż nie przynoszą nic poza poczuciem zagubienia.
A do tego zimnego ognia nie potrzebował już więcej paliwa. Był za stary na tę wojnę.
Kaptur wie, że za pierwszym razem też nie byłem zachwycony.
Zemsta należała do młodych. To w młodości emocje płonęły najgorętszym ogniem, życie było tak ostre, że mogło zadawać rany, tak gwałtowne, że paliło duszę.
Zdumiał go widok wielkiego psa pasterskiego. Zwierzę szło bezgłośnie alejką między namiotami, zwieszając nisko łeb. Mięśnie grały pod jego cętkowaną skórą, poprzecinaną niezliczonymi bliznami. Po chwili zniknęło w mroku.
– Zacząłem ostatnio za nim chodzić – usłyszał za plecami czyjś głos.
Gamet odwrócił się.
– Kapitan Keneb. Dziwię się, że jeszcze nie śpisz.
Żołnierz wzruszył ramionami.
– Ten dzik trochę mi ciąży w brzuchu, pięści.
– Chyba raczej to sfermentowane mleko, które przywieźli Khundryle. Jak ono się nazywa?
– Urtathan. Nie, już je kiedyś piłem, więc tym razem wolałem nie próbować. Podejrzewam, że rankiem trzy czwarte armii dojdzie do tego samego wniosku.
– A reszta?
– Umrze. – Uśmiechnął się, widząc minę Gameta. – Przepraszam, pięści. Nie mówiłem do końca poważnie.
Gamet skinął na kapitana, nakazując mu podążyć za sobą.
– Dlaczego chodzisz za tym psem, Keneb?
– Dlatego że znam jego historię, pięści. To ocalony ze Sznura Psów. Szedł od Hissaru aż do Upadku pod Arenem. Widziałem, jak padł prawie u stóp Coltaine’a. Przeszyty włóczniami. Nie powinien był tego przeżyć.
– To dlaczego żyje?
– Dzięki Geslerowi.
Gamet zmarszczył brwi.
– Temu sierżantowi piechoty morskiej z naszego legionu?
– Tak jest, pięści. To on go znalazł, a także drugiego psa. Nie mam pojęcia, co się potem stało, ale oba wylizały się z ran, które powinny się okazać śmiertelne.
– Być może jakiś uzdrowiciel...
Keneb skinął głową.
– Być może, ale to nie był nikt z gwardii Blistiga. Pytałem o to. Nie, ta tajemnica pozostaje nierozwiązana. Nie chodzi tylko o psy, lecz również o samego Geslera, jego kaprala, Chmurę, i jeszcze trzeciego żołnierza... nie zauważyłeś dziwnego odcienia ich skóry? Są Falarczykami, ale Falarczycy są jasnoskórzy, a ta ich pustynna opalenizna z pewnością nie jest jasna. Co ciekawe, to właśnie Gesler przyprowadził Silandę do Arenu.
– Sądzisz, że zawarli pakt z jakimś bogiem, kapitanie? Podobne kulty są w imperialnej armii zabronione.
– Nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie, pięści. Nie mam też wystarczających dowodów, by ich o to oskarżyć. Do tej pory trzymałem drużynę Geslera, a także kilka innych, w tylnej straży kolumny.
Pięść chrząknął.
– To niepokojąca wiadomość, kapitanie. Nie ufasz własnym żołnierzom. W dodatku mówisz mi o tym dopiero teraz. Czy przyszło ci do głowy zapytać o to sierżanta?
Dotarli do skraju obozu. Przed nimi ciągnął się nierówny szereg wzgórz, a po prawej stronie mroczna Puszcza Vatharska.
Keneb westchnął i skinął głową w odpowiedzi na pytanie Gameta.
– Oni również mi nie ufają, pięści. W mojej kompanii krąży plotka... że porzuciłem swych poprzednich żołnierzy podczas powstania.
A porzuciłeś, Keneb?
Na głos Gamet nie powiedział nic, wydawało się jednak, że kapitan usłyszał niewypowiedziane pytanie.
– Nie zrobiłem tego, choć nie przeczę, że niektóre z decyzji, jakie wówczas podjąłem, mogą podawać w wątpliwość moją lojalność wobec imperium.
– Lepiej mi to wyjaśnij, kapitanie – zażądał cicho Gamet.
– Miałem ze sobą rodzinę. Chciałem ją uratować i przez pewien czas tylko to było dla mnie ważne. Pięści, całe kompanie przeszły na stronę buntowników. Nie było wiadomo, komu można zaufać. Okazało się, że mój dowódca...
– Nie mów nic więcej, kapitanie. Zmieniłem zdanie. Nie chcę tego wiedzieć. Twoja rodzina? Czy udało ci się ją uratować?
– Tak. W odpowiednim czasie przyszedł mi z pomocą wyjęty spod prawa Podpalacz Mostów...
– Co takiego? Kto to był, w imię Kaptura?
– Kapral Kalam, pięści.
– On jest tutaj? W Siedmiu Miastach?
– Był. Mam wrażenie, że zdążał na spotkanie z cesarzową. O ile dobrze to zrozumiałem, chciał... omówić z nią pewne sprawy. Osobiście.
– Kto jeszcze wie o tym wszystkim?
– Nikt, pięści. Słyszałem, że wszyscy Podpalacze Mostów zginęli, ale zapewniam cię, że Kalama wśród nich nie było. On był tutaj, pięści. A gdzie jest teraz, wie być może tylko cesarzowa.
Coś poruszyło się w trawie, około dwudziestu kroków od nich.
To ten pies. Kaptur wie, co on kombinuje.
– W porządku, kapitanie. Na razie zatrzymaj Geslera w tylnej straży. Ale w pewnej chwili, przed bitwą, poddamy go próbie. Muszę się dowiedzieć, czy można na nim polegać.
– Tak jest.
– Twoje zwierzę kręci się po polu.
– Wiem o tym. Robi to co noc. Jakby czegoś szukało. Myślę, że... Coltaine’a. Szuka Coltaine’a. Serce mi pęka na tę myśl, pięści.
– No cóż, kapitanie, jeśli ten pies rzeczywiście szuka Coltaine’a, to przyznaję, że budzi to moje zdumienie.
– A dlaczego, pięści?
– Dlatego że ten skurczybyk tu jest. Musiałbyś być ślepy, głuchy i niemy, żeby tego nie zauważyć, kapitanie. Dobranoc.
Odwrócił się i odmaszerował. Czuł potrzebę splunięcia, ale wiedział, że gorycz w ustach nie ustąpi tak łatwo.

*
Ogień dawno już zgasł. Owinięty w płaszcz Struna wpatrywał się w ognisko, ale w ogóle nie widział grudek popiołu, które były wszystkim, co zostało po kawałkach nawozu. Obok przysiadł chudy hengeński piesek. Prawda mówił, że ma na imię Pchełka. Kość, którą obgryzało zwierzę, była większa od niego. Gdyby miała zęby i apetyt, to ona jadłaby pieska.
Sierżant miał więc zadowolonego z życia towarzysza, który zdawał się drwić z tej nieszczęsnej nocy. Ze wszystkich stron otaczali go śpiący pod kocami żołnierze. Byli zbyt zmęczeni, żeby się upić. Przypadła im w udziale pierwsza warta, a potem pełne brzuchy szybko ich uśpiły. Struna pomyślał, że to bardzo dobrze, gdyż dzięki temu znajdą się wśród nielicznych, którzy za kilka dzwonów unikną męczarni kaca. Nawet Mątwa jeszcze się nie obudził, jak miał to w zwyczaju. Być może jednak oczy miał otwarte, gdyż leżał zwrócony plecami do paleniska.
To nie miało znaczenia. Doskwierającej Strunie samotności nie mogłoby złagodzić niczyje towarzystwo, a przynajmniej towarzystwo nikogo z tu obecnych. Nie chciałby też z nikim się dzielić swymi myślami.
Pluli piaskiem niemal od samego początku marszu. To nie było miejsce dla piechoty morskiej, chyba żeby ścigały ich potężne oddziały nieprzyjaciela, zagrażające tyłowi kolumny, a tak przecież nie było. Nie, Keneb chciał ich ukarać, a Struna nie miał pojęcia za co. Nawet porucznik, który w jakiś sposób zdołał uniknąć towarzyszenia dowodzonym przez siebie drużynom, nie był pewien motywów kapitana.
Oczywiście, wcale go to nie martwi. Ale z drugiej strony, jak Ranal może okryć się chwałą, jeśli jego żołnierze cały czas wykasłują kurz pozostały po przejściu całej armii?
Co mnie to zresztą obchodzi?
Noc śmierdziała żółcią, jakby po obozie chodziła sama Poliel. Nagłe przybycie trzech tysięcy weteranów nie podniosło zbytnio na duchu Czternastej Armii. Struna miał nadzieję, że nie było w tym omenu.
No dobra, rozważmy sytuację. Armia ma teraz szansę. Nie potrzebuje już takich sukinsynów jak my. Po co właściwie miałbym wracać na Raraku? Za pierwszym razem wcale mi się tam nie spodobało. Nie jestem już tym młodym, pyskatym durniem, którym byłem wtedy. Czy naprawdę sądzę, że uda mi się coś odzyskać na świętej pustyni? Właściwie co? Utracone lata? Niepowstrzymany impet, jakim cechują się młodzi? Tacy żołnierze, jak Śmieszka, Koryk, Flaszka albo Tarcz? Przyłączyłem się do tej armii dla zemsty, ale ona już nie wypełnia mi brzucha, tak jak kiedyś. Kaptur wie, że nic już tego nie robi. Ani zemsta, ani lojalność, ani nawet przyjaźń. Niech cię szlag, Kalam, powinieneś był mnie przekonać, żebym tego nie robił. Wtedy, w Malazie. Trzeba mi było bez ogródek powiedzieć, że jestem głupi.
Nagle z mroku wyłonił się pasterski pies Geslera.
Pchełka warknął i zwierzę zatrzymało się, powęszyło, unosząc nos, a potem położyło się w odległości kilku kroków. Pokojowy piesek wrócił do ogryzania kości.
– Chodź, Gesler – mruknął Struna.
Pojawił się sierżant, trzymający w dłoni dzbanek. Usiadł naprzeciwko Struny, przyglądał się naczyniu przez dłuższy czas, mruknął z niesmakiem i odrzucił je na bok.
– Nie mogę już się upić – mruknął. – Chmura i Prawda też nie. Jesteśmy przeklęci.
– Potrafię sobie wyobrazić gorsze klątwy – zauważył Struna.
– Ja też potrafię, ale zawsze to nieprzyjemne. Najgorsze jest to, że nie mogę spać. Nikt z nas nie może. Byliśmy przy przeprawie przez Vathar. Tam właśnie podpłynęliśmy Silandą, żeby zaczekać na Sznur Psów. Zdrowo wtedy oberwałem. Cholera, to mnie zaskoczyło. Tak czy inaczej, po tym, co się wówczas wydarzyło, wolałbym już więcej nie widzieć tego statku.
– Pod warunkiem, że nie zmyło mostu – wtrącił Struna.
Gesler chrząknął. Przez dłuższą chwilę obaj milczeli.
– Myślisz o ucieczce. Mam rację, Skrzypek?
Podpalacz Mostów skrzywił się w odpowiedzi.
Gesler skinął głową.
– Niedobrze jest tracić przyjaciół. Człowiek zadaje sobie wtedy pytanie, dlaczego ciągle tu jest, dlaczego ten cholerny worek krwi, mięsa i kości jeszcze się nie rozleciał. Powiedzmy, że uciekniesz. I co wtedy? Nic. Nie będzie cię tutaj, ale zawsze gdzieś będziesz.
Struna skrzywił się.
– Mam niby coś z tego zrozumieć? Posłuchaj, nie chodzi tylko o to, co stało się z Podpalaczami Mostów. Chodzi o sam fakt bycia żołnierzem. O to, że musiałbym robić to wszystko znowu. Uświadomiłem sobie, że za pierwszym razem też nie za bardzo mi się to podobało. Gesler, prędzej czy później nadchodzi chwila, gdy człowiek nie chce już tu być ani tego robić.
– Być może, ale dla mnie jeszcze nie nadeszła. Chodzi o to, żeby robić coś, w czym jesteś dobry. O nic innego, Skrzypek. Mówisz, że nie chcesz już być żołnierzem. Świetnie, kim w takim razie będziesz?
– Byłem kiedyś uczniem murarskim...
– Uczniowie mają po dziesięć lat, Skrzypek. Nie są stetryczałymi dziadkami, takimi jak ty. Posłuchaj, dla żołnierza istnieje tylko jedno zajęcie. Wojaczka. Chcesz, żeby to się skończyło? Znakomicie, zbliża się bitwa. Na pewno nie zabraknie ci sposobności. Rzuć się na miecz i z głowy. – Gesler przerwał na chwilę i wskazał palcem na Strunę. – Ale nie o to chodzi, nie? Rzecz w tym, że teraz dowodzisz drużyną i jesteś za nią odpowiedzialny. To właśnie ci się nie podoba i dlatego myślisz o ucieczce.
Struna wstał.
– Idź pogłaskać swojego psa, Gesler.
Oddalił się w ciemność.
Minął linię wart, depcząc po mokrej trawie. Żołnierze pytali cicho „kto idzie”, a on im odpowiadał. Po chwili opuścił obóz. Niebo nad jego głową jaśniało już, a gwiazdy zaczynały przygasać. Ćmy płaszczowe odlatywały chmurami ku lesistym wzgórzom nad Vatharem. Od czasu do czasu atakował je rhizan. Chmury eksplodowały wtedy na wszystkie strony, by skupić się z powrotem, gdy niebezpieczeństwo już minęło.
Na wzgórzach, trzysta kroków przed sierżantem, stało sześć pustynnych wilków. Skończyły już z nocnym wyciem i zostały tu tylko z ciekawości albo może po prostu czekały na odejście armii, by móc zejść do niecki po resztki.
Struna zatrzymał się, słysząc cichy śpiew, żałobny i dysharmonijny, który zdawał się dobiegać z zagłębienia położonego tuż przed wzgórzami. Słyszał go już nieraz podczas poprzednich nocy, lecz nigdy nie miał ochoty zbadać sprawy. Piskliwa, atonalna muzyka brzmiała raczej odpychająco.
Teraz jednak usłyszał w niej znajomy zew. Serce przeszył mu nagły ból i sierżant ruszył w stronę źródła dźwięku.
Zagłębienie porastała pożółkła trawa, ale na środku wydeptano równy krąg. Siedziało w nim dwoje wickańskich dzieci, Nul i Nadir. Spoglądały na siebie, a między nimi stała wielka misa z brązu.
Jej zawartość przyciągała motyle. W tej chwili było ich około dwudziestu, ale wciąż zlatywały się nowe.
Struna wahał się przez chwilę, a potem zaczął się oddalać.
– Podejdź bliżej – zawołał piskliwym głosikiem Nul. – Śpiesz się, bo słońce wschodzi!
Sierżant zmarszczył brwi i skierował się ku dzieciom. Gdy znalazł się na granicy niecki, przystanął, ogarnięty nagłym niepokojem. Ze wszystkich stron otaczały go motyle. Wirująca jasnożółta chmura przesłoniła mu oczy, a wywoływany ruchami skrzydełek powiew muskał jego skórę niby tysiąc oddechów. Struna obracał się w miejscu, ale nie widział nic poza chmurą owadów.
– Bliżej! On chce, żebyś podszedł bliżej! – rozległ się przenikliwy głos Nadir.
Struna nie mógł jednak postawić ani kroku. Spowijał go żółty całun, a w jego środku wyczuwał... obecność. Która przemówiła.
– Podpalaczu Mostów, Raraku czeka na ciebie. Nie odwracaj się teraz.
– Kim jesteś? – zapytał sierżant. – Kto mówi?
– Teraz jestem jednym z tą ziemią. Nie ma znaczenia, kim byłem przedtem. Przebudziłem się. Wszyscy się przebudziliśmy. Idź połączyć się z braćmi. Na Raraku. On cię tam znajdzie. Razem musicie zabić boginię. Uwolnić pustynię od ciążącej na niej skazy.
– Z braćmi? Kogo tam znajdę?
– Pieśń wędruje, Podpalaczu Mostów. Szuka domu. Nie zawracaj.
Obecność nagle zniknęła. Motyle pomknęły, wirując, ku rozświetlonemu słonecznym blaskiem niebu. Wyżej, coraz wyżej...
Uczepiły się go małe dłonie i sierżant spuścił wzrok. Nadir patrzyła na niego, a jej twarz wyrażała panikę. Dwa kroki za nią stał Nul. Oplótł się ramionami, a oczy miał pełne łez.
– Dlaczego ty?! – krzyczała Nadir. – Wzywaliśmy go tak długo! Dlaczego ty?
Struna odepchnął ją, potrząsając głową.
– Nie... nie wiem!
– Co od niego usłyszałeś? Powiedz nam! Miał dla nas wiadomość, tak? Co ci powiedział?
– Dla was? Nic, dziewczyno. Kto to właściwie był, w imię Kaptura?
– Sormo E’nath!
– Czarnoksiężnik? Ale on... – Skrzypek zatoczył się o krok do tyłu. – Skończcie z tym cholernym śpiewem!
Wickanie wytrzeszczyli oczy.
Struna uświadomił sobie, że to nie oni śpiewają. Dźwięk rozbrzmiewał w jego głowie.
– Jakim śpiewem, żołnierzu?
Sierżant raz jeszcze potrząsnął głową, po czym odwrócił się i ruszył w stronę obozu. Sormo nie miał nic do powiedzenia dwojgu wickańskich dzieci. On również nie. Nie chciał też oglądać ich twarzy, ich bezradnej desperacji, tęsknoty za duchem, który odszedł na zawsze.
To nie był Sormo E’nath. To było coś innego. Kaptur wie co. „Wszyscy się przebudziliśmy”. Co to właściwie znaczy? I kto czeka na mnie na Raraku? Nie mam żadnych braci poza Podpalaczami Mostów... bogowie na dole! Szybki Ben? Kalam? A może obaj?
Chciał krzyczeć, choćby tylko po to, żeby uciszyć pieśń, która wypełniała swym szeptem jego głowę, okropną, boleśnie niekompletną muzykę, grożącą mu utratą zdrowych zmysłów.
Wyglądało na to, że Raraku jeszcze z nim nie skończyła. Niech to szlag! – pomyślał rozwścieczony Struna.
Na północy, za spowijającym obóz całunem dymu, lesiste wzgórza nad Vatharem rozbłysły w złotym blasku słońca. Na wzgórzach za plecami sierżanta zawyły wilki.

*
Gamet usadowił się wygodnie w siodle. Jego koń ruszył na dół, w stronę rzeki. Upłynęło za mało czasu, by ziemia zdążyła całkowicie pochłonąć ofiary rzezi, do której tu doszło. W piaszczystym błocie na brzegu połyskiwały zbielałe kości. Widać też było fragmenty tkaniny i skóry oraz kawałki żelaza. Sam bród zmienił się niemal nie do poznania. Spoczywały na nim resztki pływającego mostu, a na tej barierze leżały kolejne szczątki. Zatopione, wypełnione wodą wozy, trawa i trzciny, wszystko to ugrzęzło w ile, tworząc coś w rodzaju mostu. Pięść odnosił jednak wrażenie, że całość za chwilę się rozleci.
Zwiadowcy przeszli tamtędy na piechotę. Gamet widział na drugim brzegu około dwudziestu ubłoconych Seti, którzy wchodzili na strome zbocze.
Lasy po obu brzegach rzeki przyciągały wzrok burzą barw. Gałęzie drzew ozdobiono paskami tkaniny, warkoczami oraz malowanymi ludzkimi kośćmi, a wszystko to kołysało się na wietrze.
Mesh’arn tho’ledann. Dzień Czystej Krwi. W górze rzeki, po obu brzegach, tak daleko, jak mógł sięgnąć okiem, w błoto wbito pod kątem długie tyczki. Z ich końców zwisały nad wartkim nurtem zarżnięte owce i kozy. Z niektórych ciał wypływała jeszcze krew, inne natomiast zgniły już i zlatywały się do nich muchy, ćmy płaszczowe oraz padlinożerne ptactwo. Ze złożonych w ofierze zwierząt skapywały białe kropelki, do których śpieszyły ryby. Minęła chwila, nim Gamet zrozumiał, że to wpadające do rzeki czerwie.
Kapitan Keneb dogonił Gameta.
– To nie błoto łączy ze sobą te odpadki, mam rację? Och, jest tam trochę iłu i piasku, ale to przede wszystkim...
– Tak, to krew – mruknął Gamet.
Jechali za przyboczną, u której boków podążali Nul i Nadir. Ta trójka zatrzymała się na brzegu. W ślad za Gametem i Kenebem zjeżdżały ze stoku pierwsze kompanie Dziesiątego Legionu. Żołnierze widzieli już rzekę i przecinający ją niestabilny most.
– Sądzisz, że te ofiary złożono po to, by nas przywitać, pięści? Nie potrafię sobie wyobrazić, by podobna rzeź mogła trwać bez końca. Szybko wybiliby całe stada.
– Niektóre zwierzęta wiszą tu już dość długo – zauważył Gamet. – Ale z pewnością masz rację, kapitanie.
– Po to, żebyśmy przeszli rzekę krwi. Jeśli te cholerne plemiona uważają coś takiego za honorowy gest, to Królowa odebrała im zdrowe zmysły. Nigdy nie potrafiłem zrozumieć tego ich metaforycznego spojrzenia na świat. Plemiona z Siedmiu Miast widzą wszystko inaczej. Dla nich krajobraz żyje. Nie chodzi tylko o dobrze znane pojęcie duchów, lecz również o coś innego, bardziej skomplikowanego.
Gamet zerknął na towarzysza.
– Czy takie sprawy warto studiować, kapitanie?
Keneb poderwał się nagle, a potem uśmiechnął półgębkiem i wzruszył ramionami, dziwnie przygnębiony.
– Ten szczególny język mówił o buncie, i tylko o buncie, już na długie miesiące przed jego wybuchem. Gdyby chciało nam się nauczyć czytać jego znaki, pięści, bylibyśmy lepiej przygotowani.
Zatrzymali się za przyboczną i dwojgiem Wickan. Tavore zawróciła konia, słysząc słowa Keneba, i spojrzała kapitanowi prosto w oczy.
– Czasami wiedza nie wystarczy – stwierdziła.
– Wybacz, przyboczna – odrzekł Keneb.
Tavore przeniosła pozbawione wyrazu spojrzenie na Gameta.
– Przyprowadź piechotę morską, pięści. Będziemy potrzebowali saperów i pocisków. Przejdziemy przez bród, nie po moście ze zlepionych krwią odpadków.
– Tak jest, przyboczna. Kapitanie, gdybyś zechciał mi towarzyszyć...
Zawrócili konie i ruszyli w górę zbocza. Gamet obejrzał się na Keneba i zobaczył, że jego towarzysz się uśmiecha.
– Co cię tak rozbawiło, kapitanie?
– Pociski, pięści. Saperzy się popłaczą.
– Z chęcią uściskam ich na pocieszenie, pod warunkiem, że nie rozwalą samego brodu.
– Lepiej, żeby nie usłyszeli tej obietnicy, pięści.
– Pewnie masz rację.
Dotarli do pierwszych szeregów Dziesiątego Legionu i Gamet machnął ręką, przywołując kurierkę. Do kobiety podjechał Tene Baralta i oboje przybyli jednocześnie.
– Saperzy? – zapytał Czerwony Miecz.
Gamet skinął głową.
– Ehe.
– Zawiadom poruczników piechoty morskiej – rozkazał kurierce Tene Baralta. – Przyboczna ma dla nich coś do zburzenia. I to natychmiast.
– Tak jest – odpowiedziała kobieta i zawróciła konia.
Odprowadzali ją wzrokiem, gdy mknęła galopem wzdłuż szeregu. Potem Czerwony Miecz spojrzał na Gameta.
– Uznają to za obelgę. Ten most z krwi miał być błogosławieństwem.
– Ona o tym wie, Tene Baralta – odparł Gamet. – Ale most jest stanowczo zbyt niepewny. To powinno być oczywiste, nawet dla ukrytych obserwatorów.
Muskularny mężczyzna wzruszył ramionami z głośnym szczękiem zbroi.
– Może zamienilibyśmy po cichu słówko z Gallem z Khundryli, poprosili go, żeby skontaktował się z tymi obserwatorami i zapobiegł ewentualnym nieporozumieniom.
– To dobra sugestia – stwierdził Gamet.
– Zajmę się tym.
Czerwony Miecz oddalił się.
– Wybacz mi, jeśli przemawiam zbyt szczerze, pięści – wyszeptał Keneb – ale mam wrażenie, że to, co przed chwilą się wydarzyło, jest dokładnie tym, czego przyboczna nie lubi najbardziej.
– Sądzisz, że przyboczna nie lubi, gdy jej oficerowie okazują inicjatywę, kapitanie?
– Nigdy bym się nie ośmielił...
– Właśnie się ośmieliłeś.
– No cóż, rozumiem, co masz na myśli. Przepraszam, pięści.
– Nigdy nie przepraszaj, kiedy masz rację, Keneb. Zaczekaj tu na drużyny.
Ruszył z powrotem w stronę przybocznej, która nadal siedziała na koniu nieopodal brzegu.
Nul i Nadir zsunęli się z siodeł i z opuszczonymi głowami klęczeli w błotnistej wodzie.
Gamet zauważył, że Tavore z trudem panuje nad gniewem.
Tak jest, nadal trzymają się łańcuchów. Nigdy ich nie puszczą... jeśli będą mieli wybór. No cóż, sam przed chwilą wspomniałem o inicjatywie.
– Widzę, że dzieci bawią się w błocie, przyboczna.
Odwróciła gwałtownie głowę i przymrużyła powieki.
– Radziłbym przydzielić im niańkę – ciągnął Gamet – żeby nie zrobiły sobie krzywdy w swym zapale. Bo nie przypuszczam, by cesarzowa wymagała od ciebie, żebyś im matkowała, przyboczna.
– Nie wymaga – wycedziła po chwili. – Miały być moimi magami.
– Dlatego zastanawiałem się, czy kazałaś im nawiązać kontakt z duchami? Czy mają ubłagać duchy rzeki?
– W tym przypadku odpowiedź również brzmi „nie”, pięści. Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia, co robią.
– Moim zdaniem jesteś dla nich stanowczo zbyt wyrozumiałą matką, przyboczna.
– W rzeczy samej. Pozwalam ci zadziałać w moim imieniu, pięści.
Nie było możliwości, by Nul i Nadir nie słyszeli rozmowy, która toczyła się za ich plecami. Mimo to żadne z nich nie zmieniło pozycji. Gamet zsunął się z siodła z głośnym westchnieniem i podszedł do błotnistego brzegu.
Potem wyciągnął ręce, złapał oboje Wickan za koszule z niewyprawionych skór, tuż poniżej szyi, i uniósł w powietrze.
Pisnęli głośno, a potem zasyczeli z wściekłością, gdy pięść nimi potrząsał. Po chwili zwrócił ich twarzami w stronę przybocznej.
– Tak właśnie postąpiłaby wickańska babcia. Wiem, że to nieco brutalniejsze niż malazański styl rodzicielstwa, ale z drugiej strony te dzieciaki nie są Malazańczykami.
Postawił ich na ziemi.
– Być może jest już za późno, pięści – odezwała się Tavore – ale chciałabym ci przypomnieć, że tych dwoje dzieci jest również czarnoksiężnikami.
– Jeszcze nie widziałem na to żadnego dowodu, przyboczna. Ale jeśli chcą rzucić na mnie klątwę, to niech i tak będzie.
W tej chwili czarnoksiężnicy nie sprawiali wrażenia, by mieli ochotę to zrobić. Wściekłość ustąpiła miejsca czemuś, co bardzo przypominało nadąsanie.
Tavore odchrząknęła.
– Nul, Nadir, sądzę, że byłoby wskazane, żeby przedstawiciele naszej armii spotkali się z miejscowymi plemionami i zapewnili je, że rozumiemy znaczenie ich gestu, ale po prostu musimy zapewnić sobie bezpieczne przejście przez bród.
– Przyboczna, pięść Tene Baralta sugerował coś podobnego, ale chciał wykorzystać do tego Khundryli.
– Być może wyślemy przedstawicieli obu grup. Zgłoście się do pięści Tene Baralty – rozkazała Wickanom.
Gamet zauważył, że rodzeństwo wymieniło spojrzenia.
– Jak sobie życzysz – powiedział Nul.
Nadir obrzuciła Gameta na pożegnanie jadowitym spojrzeniem.
– Módl się o to, byś nie musiał za to zapłacić – rzekła przyboczna, gdy Wickanie oddalili się poza zasięg słuchu.
Gamet wzruszył ramionami.
– I następnym razem powiedz Tene Baralcie, żeby zgłosił się ze swymi propozycjami bezpośrednio do mnie.
– Tak jest, przyboczna.

*
Mątwa i Struna odsunęli się od brzegu. Byli mokrzy i oblepieni czerwonym od krwi błotem, lecz mimo to uśmiechali się szeroko. Ich radość zwiększał jeszcze fakt, że pociski pochodziły z zapasów Czternastej Armii, a nie z ich prywatnego skarbczyka. Dwanaście przebijaczy miało ukierunkować eksplozję poziomo, a trzy zagrzebane płytko w odpadkach wstrząsacze osłabią strukturę mostu.
Od wybuchu dzieliła ich już tylko garść uderzeń serca.
Reszta armii cofnęła się na stok. Przebywających na przeciwległym brzegu zwiadowców Seti nigdzie nie było widać. Zostało tylko dwóch saperów...
...którzy uciekali jak szaleni.
Nagle rozległ się łoskot i obaj mężczyźni polecieli w górę. Piasek, błoto, woda, a potem deszcz resztek mostu.
Leżeli nieruchomo przez długi czas, osłaniając głowy rękami. Słyszeli jedynie szum wody przelewającej się przez oczyszczony bród. Potem Struna zerknął na Mątwę i przekonał się, że on również patrzy na niego.
Może wystarczyłyby dwa wstrząsacze?
Skinęli do siebie głowami i podnieśli się ciężko.
Bród rzeczywiście był czysty. Poniżej na powierzchni unosiło się mnóstwo fragmentów mostu, które spływały do morza Dojal Hading.
Struna otarł błoto z twarzy.
– Myślisz, że zrobiliśmy jakieś dziury, Mątwa?
– Założę się, że nikt w nich nie utonie. Dobrze, że nie uciekłeś – powiedział szeptem Mątwa, widząc zbliżających się jeźdźców.
Struna zerknął na niego z ukosa.
– Czy jest coś, czego nie słyszysz?
– Na to pytanie raczej nie mogę ci odpowiedzieć, Skrzypek.
Przybył pierwszy z jeźdźców – również saper, Możliwe z Szóstej Drużyny.
– Czysta robota – stwierdził – ale byliście za blisko. Co za pożytek z takiej wielkiej eksplozji, jeśli trzeba wtulać gębę w błoto?
– Masz jeszcze jakieś bystre uwagi, Możliwe? – warknął Mątwa, strzepując błoto z ubrania, co jednak było zupełnie beznadziejnym zadaniem. – Jeśli nie, to łaskawie odjedź stąd i sprawdź, czy nie ma dziur.
– Tylko powoli – dodał Struna. – Pozwól, żeby koń sam określił tempo.
– Naprawdę? – zapytał Możliwe, unosząc brwi. Trącił wierzchowca nogą i oddalił się.
Struna śledził go wzrokiem.
– Nienawidzę takich dowcipnych sukinsynów.
– Jeśli złamie temu koniowi nogi, Wickanie obedrą go ze skóry.
– To brzmi jak początek wendety.
Mątwa zaprzestał bezowocnych wysiłków doprowadzenia się do porządku i zmarszczył brwi.
– Co takiego?
– Mniejsza z tym.
Zbliżyli się Ranal i Keneb.
– Dobra robota – pochwalił ich kapitan. – Przynajmniej tak mi się zdaje.
– Wszystko powinno być w porządku – stwierdził Struna. – Pod warunkiem, że nikt nie zacznie szyć do nas z łuków.
– O to już zadbaliśmy, sierżancie. Zaszczyt przejścia na początku przypadnie twojej drużynie.
– Tak jest, kapitanie.
Dobrze wykonane zadanie powinno mu sprawić przyjemność, ale nie poczuł nic poza przypływem emocji, który towarzyszył detonacji. Jego umysł nadal wypełniał szept przerwanej pieśni, za każdą jego myślą krył się tren.
– Wygląda na to, że droga wolna – mruknął Mątwa.
Ehe. Ale z tego wcale nie wynika, że musi mi się to podobać.

*
Na północ od Vatharu teren wznosił się stromo. Na zachód od szlaku było widać wysokie, bezdrzewne wzgórze. Armia cały czas przeprawiała się przez rzekę, a przyboczna i Gamet wspięli się na szczyt wzniesienia wydeptaną przez kozy ścieżką. Słońce stało nisko na niebie – przeprawa trwała już dwa pełne dni – a rzeka po ich lewej stronie wyglądała w jego blasku jak płynny metal. Ta strona skalnej wyniosłości kryła się jednak w głębokim cieniu.
Pokrywające skórzane nogawice Gameta błoto wyschło, tworząc sztywną, spękaną powłokę. Gdy pięść podążał w ślad za Tavore, z jego nóg sypał się pył. Oddychał ciężko, a bieliznę miał przepoconą.
Wreszcie dotarli na szczyt, wracając w blask słońca. Płaską, jałową skałę owiewał gorący podmuch. Na niżej położonej półce po zawietrznej wznosił się kamienny krąg. Ongiś, być może wtedy, gdy przechodził tędy Sznur Psów, płonęło tu ognisko.
Przyboczna strzepała pył z rękawiczek i podeszła do północnej krawędzi szczytu. Po chwili Gamet podążył za nią.
Na północnym wschodzie było widać Ubaryd. Ciemnobrązowe zabudowania miasta spowijały kłęby dymu. Dalej lśniły wody Dojal Hading. W porcie było pełno okrętów.
– Admirał Nok – stwierdziła przyboczna.
– To znaczy, że odzyskał Ubaryd.
– I że będziemy mogli uzupełnić zapasy. – Wskazała na północ. – Tam, Gamet. Widzisz to?
Przymrużył powieki, zastanawiając się, co ma zobaczyć na bezkresnym pustkowiu Ubaryd Odhan. Nagle wypuścił z sykiem powietrze przez zęby.
Na horyzoncie wznosiła się ogniście czerwona ściana, jakby zachodziło tam drugie słońce.
– Tornado – oznajmiła Tavore.
Wiatr stał się nagle dużo chłodniejszy. Gamet poczuł jego gwałtowny napór.
– Za nim czeka nasz wróg – ciągnęła przyboczna. – Jak myślisz, czy sha’ik zaatakuje nas po drodze?
– Byłaby głupia, gdyby tego nie zrobiła – odpowiedział.
– Jesteś tego pewien? Czy nie wolałaby stoczyć bitwy z niedoświadczonymi rekrutami?
– To byłoby wielkie ryzyko, przyboczna. Już sam marsz zahartował Czternastą Armię. Na jej miejscu wolałbym się zmierzyć ze znużonym, obolałym nieprzyjacielem. Nieprzyjacielem obciążonym rannymi, nieprzyjacielem, któremu brakuje strzał, koni i tak dalej. Postarałbym się też dowiedzieć czegoś o tobie przed rozstrzygającą bitwą, przyboczna. O twojej taktyce. Sha’ik nie wie, czego się po tobie spodziewać.
– Tak. To ciekawe, nieprawdaż? Albo o to nie dba, albo sądzi, że już mnie zna, co oczywiście nie jest możliwe. Nawet zakładając, że ma w naszej armii szpiegów, do tej pory nie zrobiłam prawie nic poza pilnowaniem porządku podczas marszu.
Szpiegów? Bogowie na dole, nawet mi to nie przyszło do głowy!
Oboje milczeli przez pewien czas. Spoglądali na północ, pogrążeni w myślach.
Słońce kryło się już za horyzontem po lewej.
Ale ogień Tornada nie gasł.






Rozdział szesnasty

Moc ma swój głos i tym głosem jest pieśń chodzącego z duchami Tanno.

Kimloc

Obudziło go coś wilgotnego, co dotykało lekko jego boku. Otworzył powoli oczy, pochylił głowę i zobaczył młode bhok’arala, które leżało zwinięte w kłębek na jego brzuchu. Skórę stworzonka pokrywały plamy wywołane jakąś infekcją.
Kalam usiadł, opierając się pragnieniu złapania zwierzątka za kark i ciśnięcia nim o ścianę. Nie powstrzymało go rzecz jasna współczucie, lecz raczej świadomość, że podziemna świątynia jest domem setek, a być może nawet tysięcy bhok’arala, i że te stworzenia posiadają skomplikowaną strukturę społeczną. Gdyby skrzywdził młode, mogłaby zaatakować go chmara samców, a choć te zwierzątka były małe, miały kły jak u niedźwiedzia. Odepchnął delikatnie na bok cętkowane młode, tłumiąc odrazę.
Stworzonko zakwiliło żałośnie, spoglądając na niego wielkimi, załzawionymi oczyma.
– Nawet nie próbuj – mruknął skrytobójca. Wysunął się spod futer i wstał. Na brzuchu miał pełno drobinek zakażonej skóry, a cienka, wełniana koszula przemokła, gdyż młodemu ciekło z nosa. Kalam zdjął ją i cisnął w kąt małej izby.
Nie widział Iskarala Krosta od z górą tygodnia. Wrócił już do siebie po ataku opętanego przez demona enkar’ala, pomijając okazjonalne mrowienie w koniuszkach palców rąk i nóg. Przekazał diamenty i niecierpliwie pragnął stąd odejść.
Z korytarza dobiegły go echa cichego śpiewu. Skrytobójca potrząsnął głową.
Może pewnego dnia Mogorze wreszcie wyjdzie, ale na razie... bogowie na dole, jak to mnie drażni!
Podszedł do wystrzępionego plecaka i wygrzebał z niego zapasową koszulę.
Za drzwiami rozległ się nagły tupot. Kalam odwrócił się akurat na czas, żeby zobaczyć, jak się otwierają. Stała w nich Mogora, która w jednej ręce trzymała drewniane wiadro, a w drugiej zmywak do podłogi.
– Był tu? Przed chwilą? Był tu? Odpowiedz mi!
– Nie widziałem go od wielu dni – odparł Kalam.
– Musi posprzątać w kuchni!
– Czy nie masz nic innego do roboty, Mogora? Musisz cały czas uganiać się za cieniem Iskarala Krosta?
– Nic do roboty?! – krzyknęła. Podeszła do niego wzburzona, unosząc przed sobą zmywak niczym broń. – Czy tylko ja używam kuchni? Nie!
Kalam odsunął się, wycierając ślinę z twarzy, ale Dalhonka podążyła za nim.
– A ty?! Wydaje ci się, że twoje kolacje robią się same? Że bogowie cienia wyczarowują je z niczego? Czy to ja cię tu zaprosiłam? Czy jesteś moim gościem? Czy jestem twoją dziewką służebną?
– Bogowie brońcie...
– Cicho! Teraz ja mówię! – Wepchnęła mu w ręce wiadro i zmywak, a potem zauważyła leżące na łóżku młode bhok’arala. Skuliła się jak drapieżnik i podeszła bliżej, wyciągając zakrzywione palce. – Tu jesteś – wyszeptała. – Wszędzie zostawiasz skórę, tak? Z tym już koniec!
Kalam zastąpił jej drogę.
– Dość już tego, Mogora. Wyjdź.
– Nigdzie nie pójdę bez mojego pieszczoszka.
– Pieszczoszka? Chcesz mu skręcić kark!
– No i co z tego?
Odstawił zmywak i wiadro.
Nie potrafię w to uwierzyć. Bronię parszywego bhok’arala... przed czarownicą-d’iversem.
W drzwiach nagle coś się poruszyło. Kalam wskazał na nie ręką.
– Obejrzyj się za siebie, Mogora. Jeśli skrzywdzisz to młode, będziesz miała do czynienia z nimi.
Odwróciła się błyskawicznie.
– Paskudy! – syknęła. – Pomiot Iskarala! Ciągle mnie szpiegują! Tak właśnie się przede mną ukrywa. One mu pomagają!
Pobiegła ku drzwiom, zawodząc przeraźliwie. Zebrane tam bhok’arala rozpierzchły się z głośnym krzykiem. Kalam zauważył jednak, że jedno ze zwierzątek przemknęło między nogami kobiety i skoczyło na łóżko. Złapało młode pod pachę i umknęło z powrotem na korytarz.
Mogora rzuciła się w pościg. Jej przeraźliwe krzyki ucichły w oddali.
– Hi, hi.
Kalam odwrócił się.
Z cieni w przeciwległym kącie izby wyłonił się Iskaral Krost. Cały był zakurzony, a na kościste ramię zarzucił sobie worek.
Skrytobójca skrzywił się wściekle.
– Za długo już siedzę w tym domu dla obłąkanych, kapłanie.
– W rzeczy samej, za długo. – Krost uniósł głowę i pociągnął się za jeden z nielicznych kosmyków, które jeszcze ją porastały. – Zrobiłem już, co trzeba, i może odejść, tak? Powinienem być uprzejmy i otwarty, rozsypać złoty pył na jego ścieżce do zewnętrznego świata. Nic nie podejrzewa. Jest przekonany, że odchodzi z własnej woli. I tak właśnie powinno być. – Kapłan uśmiechnął się nagle i podsunął Kalamowi worek. – Masz, jest tu kilka diamentów dla ciebie. Zużyj je tu i tam, zużyj je gdziekolwiek! Ale pamiętaj, że musisz się przedostać przez Tornado. Do serca Raraku, tak?
– Taki mam zamiar – warknął Kalam. Przyjął worek i wepchnął go sobie do plecaka. – Nasze cele nie kłócą się ze sobą, kapłanie, choć zdaję sobie sprawę, że z uwagi na swój przewrotny umysł wolałbyś, żeby tak było. Ale... jak mam się przedostać przez Tornado niepostrzeżenie?
– Przy pomocy śmiertelnego wybrańca Tronu Cienia. Iskarala Krosta, wielkiego kapłana i mistrza Rashan, Meanas oraz Thyr! Tornado jest boginią, a jej oczy nie mogą spoglądać wszędzie. Zbieraj szybko swoje rzeczy. Musimy ruszać! Ona wraca, a ja znowu zrobiłem w kuchni bałagan! Szybko!

*
Wyszli z groty cienia pod wysoką skalną wyniosłością. Był dzień, a niespełna sto kroków przed nimi kłębiła się Ściana Tornada. Kalam postawił trzy kroki naprzód, złapał kapłana za ramię i odwrócił go.
– Ten śpiew? Skąd on się bierze, w imię Kaptura? Słyszałem go w klasztorze i myślałem, że to Mogora...
– Mogora nie umie śpiewać, ty durniu! Nic nie słyszę, nic poza wyciem wiatru i szelestem piasku. Jesteś szalony! Czy jest szalony? Tak, to możliwe. Nie, nawet prawdopodobne. Mózg pod tą grubą czaszką ugotował się od słońca! Stopniowy rozkład... ale oczywiście nie, oczywiście nie. To pieśń Tanno, nic innego. Ale zapewne i tak jest szalony. To dwie zupełnie odrębne sprawy. Pieśń. I jego obłęd. Oddzielne, niepowiązane ze sobą i w jednakowym stopniu komplikujące wszystkie plany mojego pana. Przynajmniej potencjalnie. Potencjalnie. Nie ma pewności, nie w tej przeklętej krainie, a już szczególnie nie w tym miejscu. Niespokojna Raraku. Niespokojna!
Kalam warknął ze złością, odepchnął kapłana i ruszył w stronę Ściany Tornada. Po chwili Iskaral Krost podążył za nim.
– Powiedz mi, jak zamierzasz to zrobić, kapłanie.
– To właściwie proste. Ona poczuje, że coś się przedostało. Jak ukłucie nożem. Nie da się tego uniknąć. Dlatego musimy ją zmylić! A w tym nikt nie jest lepszy od Iskarala Krosta!
Od kłębiącej się ściany piasku dzieliło ich już tylko dwadzieścia kroków. Obu mężczyzn pochłonęły obłoki pyłu. Iskaral Krost podszedł bliżej, rozciągając w uśmiechu oblepioną piaskiem twarz.
– Trzymaj się mocno, Kalamie Mekhar!
Kapłan zniknął.
Nad skrytobójcą pojawiła się jakaś potężna postać, która nagle porwała go w liczne ramiona.
Azalan.
Demon pobiegł wzdłuż ściany Tornada szybciej, niż mógłby to zrobić jakikolwiek koń, mocno przyciskając Kalama do tułowia. Nagle wtargnął w sam jej środek.
Uszy skrytobójcy wypełnił ogłuszający ryk. Niesiony wichrem piasek smagał jego skórę. Kalam zacisnął mocno powieki.
Rozległa się seria głuchych łoskotów i azalan wypadł na ubity piasek. Przed nimi znajdowały się ruiny miasta.
Pod stopami demona pojawił się ogień. Azalan zostawiał za sobą ślad z gorejących płomieni.
Dotarli do telu umarłego miasta. Azalan wbiegł na rozsypujący się mur, nawet nie zwalniając. Nagle Kalam ujrzał szczelinę w gruncie – za wąską dla demona, ale wystarczającą dla niego.
Azalan cisnął go w rozpadlinę, przemykając płynnie nad nią. Skrytobójca wylądował ciężko pośród gruzu i ceramicznych skorup, ukryty głęboko w cieniu.
Na górze zahuczał grom, który wstrząsnął skałą. Potem drugi i trzeci. Wydawało się, że oddalają się one w stronę ściany piasku. Potem detonacje ucichły i pozostał jedynie ryk Tornada.
Chyba już wyszedł na zewnątrz. Sukinsyn jest szybki.
Skrytobójca był nieruchomy jeszcze przez pewien czas, zastanawiając się, czy podstęp się udał. Tak czy inaczej, zaczeka na noc, nim odważy się wyjść ze szczeliny.
Nie słyszał już pieśni. Dobre i to.
Na jednej ze ścian rozpadliny uwidaczniały się kolejne warstwy skorup, na drugiej było widać zapadnięty pod ziemię fragment brukowanej ulicy, na trzeciej zaś kawałek wewnętrznej ściany budynku, pokryty obłażącym, podrapanym tynkiem. Gruz pod stopami Kalama był luźny i wyglądał na głęboki.
Skrytobójca sprawdził jeszcze swą broń, usiadł spokojnie i zaczął czekać.

*
Nożownik wyszedł z bramy, niosąc w ramionach Apsalar. Ciężar kobiety przeszywał jego urażony bark falami bólu. Nie sądził, by zdołał ją dźwigać jeszcze długo.
Trzydzieści kroków przed nim, na skraju polany, gdzie łączyły się dwie ścieżki, leżały dziesiątki trupów. A między nimi stał Kotylion.
Nożownik zbliżył się do boga Cienia. Zabici Tiste Edur otaczali pierścieniem wolne miejsce nieco na lewo od niego, lecz Kotylion skupił uwagę na ciele leżącym u jego stóp. Gdy Daru podszedł bliżej, bóg przykucnął powoli, wyciągnął rękę i odgarnął włosy z twarzy trupa.
Nożownik zauważył, że to była stara czarownica, ta poparzona.
Myślałem, że to ona jest źródłem mocy w grupie Malazańczyków. Ale to nie była ona. To był Wędrowiec.
Zatrzymał się w odległości kilku kroków, widząc rozpacz malującą się na twarzy Kotyliona. Bóg wyglądał tak, jakby postarzał się nagle o dwadzieścia lat. Urękawiczniona dłoń, która przed chwilą odgarnęła włosy, głaskała teraz spaloną twarz martwej kobiety.
– Znałeś ją? – zapytał Nożownik.
– To Hawl – odpowiedział po chwili bóg. – Myślałem, że Gburka wykończyła wszystkich. Że nikt z dowództwa Pazura nie pozostał przy życiu. Myślałem, że ona nie żyje.
– Teraz rzeczywiście nie żyje.
Zamknął nagle usta.
Cholera, jak mogłem powiedzieć coś takiego.
– Nauczyłem ich dobrze się ukrywać – ciągnął Kotylion, nie spuszczając z oczu kobiety spoczywającej na krwawej, zdeptanej trawie. – Najwyraźniej tak dobrze, że sam nie byłem w stanie ich odszukać.
– Jak myślisz, co tu robiła?
Kotylion wzdrygnął się lekko.
– Niewłaściwe pytanie, Nożownik. Powinieneś raczej zapytać, dlaczego towarzyszyła Wędrowcowi? Co kombinuje Pazur? A Wędrowiec... bogowie, czy wiedział, kim ona jest? Oczywiście, że wiedział, och, postarzała się i nie wyglądała za dobrze, ale i tak...
– Mógłbyś go po prostu zapytać – wyszeptał Nożownik, stękając z wysiłku, gdy przełożył sobie ciężar Apsalar w ramionach. – Jest na dziedzińcu za nami.
Kotylion dotknął szyi kobiety i uniósł coś zawieszonego na rzemieniu. Był to pożółkły pazur jakiegoś zwierzęcia. Bóg zerwał go, przyglądał się mu przez chwilę, a potem zakręcił rzemieniem i rzucił pazurem w Nożownika.
Przedmiot odbił się od piersi Daru i spadł na leżącą Apsalar.
Młodzieniec wpatrywał się weń przez chwilę, po czym podniósł wzrok i spojrzał w oczy boga.
– Idź na statek Edur, Nożownik. Wysyłam was oboje do... innego mojego agenta.
– I co będziemy tam robić?
– Czekać. Na wypadek, gdybyście byli potrzebni.
– Do czego?
– Do pomocy innym w zlikwidowaniu mistrza Pazura.
– Wiesz gdzie on, czy ona, jest?
Kotylion uniósł Hawl w ramionach i wyprostował się.
– Mam pewne podejrzenia. Wreszcie mam pewne podejrzenia. – Odwrócił się, swobodnie trzymając w ramionach szczupłą postać, i przez chwilę przyglądał się Nożownikowi. Przez jego twarz przemknął cień bladego uśmiechu. – Spójrz tylko na nas obu – powiedział, po czym odwrócił się i oddalił leśną ścieżką.
Nożownik śledził go wzrokiem.
– To nie jest to samo! – zawołał nagle. – Nie jest! Nie...
Boga pochłonęły leśne cienie.
Daru wysyczał przekleństwo i ruszył szlakiem wiodącym w stronę brzegu.

*
Bóg Kotylion szedł przed siebie, aż wreszcie dotarł na małą polankę leżącą obok ścieżki. Zaniósł swe brzemię na jej środek i złożył je tam delikatnie.
Naprzeciwko niego pojawił się zastęp cieni, który powoli skupił się w niewyraźną, niematerialną postać Tronu Cienia. Tym razem bóg nie odzywał się przez długą chwilę.
Kotylion ukląkł obok ciała Hawl.
– Jest tu Wędrowiec, Ammanasie. W ruinach Edur.
Ammanas chrząknął cicho, a potem wzruszył ramionami.
– On nie zechce odpowiedzieć na nasze pytania. Nigdy nie chciał tego robić. Jest uparty jak każdy Dalhończyk.
– Ty też jesteś Dalhończykiem – zauważył Kotylion.
– No właśnie. – Ammanas zbliżył się bezszelestnie i zatrzymał po drugiej stronie zwłok. – To ona, tak?
– Tak.
– Jak wielu naszych zwolenników musi zginąć, Kotylionie? – zapytał z westchnieniem bóg. – Ale z drugiej strony, ona najwyraźniej przestała być naszą zwolenniczką już jakiś czas temu.
– Myślała, że nas nie ma, Ammanasie. Że cesarz i Tancerz nie żyją.
– W pewnym sensie miała rację.
– W pewnym sensie tak. Ale nie w tym najważniejszym.
– To znaczy, w jakim?
Kotylion uniósł wzrok, a potem wykrzywił twarz.
– Była dobrą przyjaciółką.
– Ach, a więc to jest najważniejsze. – Ammanas milczał przez chwilę. – Zbadasz tę sprawę? – zapytał wreszcie.
– Nie mam wyboru. Pazury coś kombinują. Musimy ich powstrzymać...
– Nie, przyjacielu. Musimy spowodować, by im się nie udało. Czy znalazłeś... trop?
– Coś więcej. Zdałem sobie sprawę, kto tym wszystkim kieruje.
Tron Cienia lekko uniósł zakapturzoną głowę.
– I tam właśnie udają się Nożownik i Apsalar?
– Tak.
– Czy poradzą sobie z tym zadaniem?
Kotylion potrząsnął głową.
– Mam innych agentów. Ale chciałbym, żeby Apsalar była blisko, na wypadek, gdyby coś poszło nie tak.
Ammanas skinął głową.
– Gdzie?
– Na Raraku.
Choć Kotylion nie widział twarzy towarzysza, wiedział, że Tron Cienia uśmiechnął się szeroko.
– Ach, mój drogi Sznurze, chyba nadszedł czas, bym powiedział ci coś więcej o moich poczynaniach...
– Mówisz o diamentach, które dałem Kalamowi? Zastanawiałem się nad tym.
Ammanas wskazał na zwłoki Hawl.
– Zabierzmy ją do domu. To znaczy, do naszego domu. Musimy odbyć dłuższą rozmowę.
Kotylion skinął głową.
– Poza tym – dodał Tron Cienia, prostując się – czuję się niespokojny, gdy Wędrowiec jest tak blisko.
Po chwili na polanie nie pozostało nic poza kilkoma pozbawionymi źródeł cieniami, które rozpływały się szybko.

*
Nożownik dotarł na skalisty brzeg. Na płaskiej, pokrytej żwirem półce z piaskowca leżały cztery duże szalupy. W zatoce kotwiczyły dwie wielkie dromony, obie poważnie uszkodzone.
Wokół łodzi walał się porozrzucany ekwipunek. Przyciągnięto tu dwa wielkie pnie ściętych drzew, które zapewne miały zastąpić zwalone maszty. Otworzono beczki z solonymi rybami. Obok nich stały inne, które wypełniono słodką wodą.
Nożownik położył Apsalar na ziemi i podszedł do jednej z szalup. Łodzie miały około piętnastu kroków długości od dziobu do rufy, były szerokie, miały pozbawione rej maszty oraz zamontowane z boku wiosło sterowe. Burty pokrywały liczne płaskorzeźby. Przy każdej z nich były po dwie dulki.
Odwrócił się, słysząc nagły kaszel Apsalar.
Dziewczyna usiadła, splunęła, by przeczyścić sobie gardło i oplotła się ramionami, targana nagłym dreszczem.
Nożownik podbiegł do niej szybko.
– D... darist?
– Nie żyje. Ale wszyscy Edur też. Jeden z Malazańczyków...
– Miał moc. Czułam go. Taki... gniew!
Nożownik podszedł do najbliższej beczki z wodą, znalazł chochlę, napełnił ją i wrócił do Apsalar.
– Nazywa się Wędrowiec.
– Znam go – wyszeptała. – Nie z własnych wspomnień. Ze wspomnień Tancerza. On go znał. Znał dobrze. Było ich... trzech. Nigdy nie było tylko dwóch. Wiedziałeś o tym? Nie tylko Tancerz i Kellanved. Był z nimi. Niemal od początku. Jeszcze przed Tayschrennem, Dujekiem, a nawet Gburką.
– Teraz to już nie ma znaczenia, Apsalar – stwierdził Nożownik. – Musimy opuścić tę cholerną wyspę. Wędrowiec może ją zatrzymać dla siebie. Czy dasz już radę pomóc mi zepchnąć jedną z tych szalup do wody? Mamy pod dostatkiem zapasów i...
– A dokąd popłyniemy?
Nożownik zawahał się.
Jej ciemne oczy straciły nagle blask.
– Kotylion.
– Tak, zlecił nam kolejne zadanie.
– Nie wchodź na tę ścieżkę, Crokus.
Skrzywił się.
– Myślałem, że będziesz zadowolona z towarzystwa – stwierdził, podając jej chochlę.
Przyglądała się mu przez długą chwilę, nim wzięła ją w rękę.

*
– Wzgórza Pan’potsun.
– Wiem – wycedziła Lostara.
Perła uśmiechnął się.
– Oczywiście. Teraz wreszcie przekonasz się, dlaczego cię wybrałem...
– Chwileczkę. Nie mogłeś wiedzieć, dokąd zaprowadzi nas ta ścieżka...
– To prawda, ale mam zaufanie do ślepej natury i jej upodobania do cykli. Tak czy inaczej, czy w pobliżu jest jakieś zakopane miasto?
– W pobliżu? Pomijając to, na którym stoimy? – Z zadowoleniem zauważyła, że szczęka mu opadła. – Jak ci się zdaje, czym są te wzgórza o płaskich szczytach, szponie?
Rozluźnił płaszcz.
– Ale z drugiej strony, to miejsce będzie w sam raz.
– W sam raz do czego?
Obrzucił ją sardonicznym spojrzeniem.
– Do rytuału, moja droga. Musimy odnaleźć czarodziejski ślad, w dodatku już dosyć stary. Sądziłaś, że będziemy po prostu wałęsać się bez celu po tym pustkowiu, w nadziei, że na coś natrafimy?
– To dziwne. Miałam wrażenie, że to właśnie robimy od wielu dni.
– Chciałem się tylko oddalić od głowy tego cholernego Imassa – wyjaśnił, wychodząc na płaską skalną połać. Zaczął oczyszczać ją z gruzu kopniakami. – Gdy szliśmy przez tę dolinę, cały czas czułem na sobie jego nieludzkie spojrzenie.
– Ehe, jego i sępów. – Odchyliła głowę i spojrzała w bezchmurne niebo. – Te cholerne ptaszyska nadal nam towarzyszą. Nic w tym dziwnego. Wody już niemal nam zabrakło, a prowiantu mamy jeszcze mniej. Za dzień czy dwa będziemy mieli poważne kłopoty.
– Zostawię tobie takie prozaiczne sprawy, Lostara.
– Chcesz powiedzieć, że w ostateczności zawsze będziesz mógł mnie zabić i zjeść? A co będzie, jeśli to ja postanowię zrobić to wcześniej? W końcu to moją obsesją są prozaiczne sprawy.
Szpon usiadł na skale ze skrzyżowanymi nogami.
– Nie uważasz, że zrobiło się znacznie chłodniej? Podejrzewam, że to zjawisko o charakterze lokalnym. Sądzę jednak, że jeśli rytuał, który zamierzam wykonać, zakończy się powodzeniem, zrobi się trochę goręcej.
– Choćby nawet było to jedynie podniecenie zrodzone z niedowierzania – mruknęła Lostara. Podeszła do krawędzi telu i spojrzała na południowy zachód, gdzie pustynię przecinała łukowata, czerwona Ściana Tornada. Za swymi plecami słyszała stłumiony głos, przemawiający w jakimś nieznanym jej języku.
Zapewne to zwykły bełkot. Widziałam już w akcji wystarczająco wielu magów, by wiedzieć, że oni nie potrzebują słów... chyba że popisują się na użytek publiczności.
Perła zapewne robił właśnie to. Uwielbiał się zgrywać, nawet jeśli udawał, że nie dba o swe jednoosobowe audytorium.
To człowiek, który chce zapisać swoje imię w annałach historii. Szuka dla siebie jakiejś kluczowej roli, od której będzie zależał los imperium.
Odwróciła się i zobaczyła, że Perła otrzepał kurz z dłoni i wstał. Jego aż nazbyt przystojna twarz miała zasępiony wyraz.
– To nie trwało długo – zauważyła.
– To prawda. – Nawet on wydawał się zaskoczony. – Miałem doprawdy wielkie szczęście. Nieopodal zabito miejscowego ducha ziemi. To był zbieg straszliwych przeznaczeń, przypadkowa ofiara. Jego dusza przebywa tu jeszcze, niczym dziecko szukające zaginionych rodziców. Przemówi do każdego, kto tędy przechodzi, pod warunkiem, że będzie on gotowy jej wysłuchać.
Lostara chrząknęła.
– No dobra, i co ta dusza miała do powiedzenia?
– Straszliwy wypadek, ten sam, w którym zginął duch, nasunął mi myśl, że istnieje jakiś związ...
– W porządku – przerwała mu. – Prowadź. Nie powinniśmy tracić czasu.
Umilkł, obrzucając ją zranionym spojrzeniem, które mogło być szczere.
Zadałam pytanie. Mogłam chociaż pozwolić mu odpowiedzieć.
Skinął dłonią i ruszył w dół po stromym stoku telu.
Włożyła plecak i podążyła za nim.
Szpon zszedł na dół, ominął wzgórze i poprowadził ją prosto na południe przez kamienistą równinę. Blask słońca odbijał się od jej wyblakłej powierzchni z oślepiającą jasnością. Na wyschniętej ziemi nie było widać żadnych oznak życia poza garstką mrówek. Tu i ówdzie widziało się podłużne kopczyki małych kamyków, zapewne wyznaczające brzegi wyschniętego jeziora, po którym zostało tylko trochę kałuż i skorupa soli.
Szli przez całe popołudnie, aż wreszcie ujrzeli przed sobą na południowym zachodzie szereg wzgórz. Po jego lewej stronie wznosiło się kolejne potężne płaskowzgórze. Równina opadała, tworząc wyraźnie zaznaczającą się nieckę, która zdawała się ciągnąć między obiema formacjami. Gdy dotarli na dno zagłębienia, do zmierzchu zostało zaledwie parę chwil. Z lewej majaczyło płaskowzgórze, a po prawej, nieco z przodu, mieli wyszczerbione wzniesienie.
Na samym środku tego płaskiego obszaru leżały szczątki kupieckiego wozu. Otaczała je spalona ziemia. Pokrywające ją kupki białego popiołu tworzyły na wietrze małe, zmierzające donikąd wiry.
Perła wszedł do niezwykłego, wypalonego kręgu i Lostara podążyła za nim.
W popiołach było pełno maleńkich kosteczek, które od straszliwego żaru przybrały szarobiałą barwę. Pękały z trzaskiem pod ich nogami. Zdziwiona kobieta przykucnęła, by się im przyjrzeć.
– Ptaki? – zastanowiła się na głos.
Perła wpatrywał się w wóz, czy może w jakiś punkt położony za nim. Usłyszawszy to pytanie, pokręcił głową.
– Nie, dziewczyno. Szczury.
Lostara zobaczyła leżącą u jej stóp maleńką czaszkę, która potwierdziła jego słowa.
– Na skalistych terenach występują zwierzątka podobne do szczurów...
Spojrzał na nią z ukosa.
– To jest... był... d’ivers. Wyjątkowo nieprzyjemny osobnik imieniem Gryllen.
– Czy go tu zabito?
– Nie sądzę. Być może poważnie zraniono.
Perła zbliżył się do większej sterty popiołu i przykucnął, by ją odgarnąć.
Lostara podeszła bliżej.
Szpon odsłaniał trupa. Zostały z niego tylko kości, i to paskudnie obgryzione.
– Biedny skurczybyk.
Perła nic nie powiedział. Wyciągnął rękę do połamanego szkieletu i podniósł mały kawałek metalu.
– Stopił się – stwierdził po chwili – ale sądzę, że to malazańska pieczęć. Kadra magów.
Na płaskim obszarze leżały jeszcze cztery podobne stosy. Lostara podeszła do najbliższego z nich i zaczęła rozrzucać popiół nogami.
– Ten jest cały! – zawołała, widząc poczerniałe od ognia ciało.
Perła zbliżył się do niej i wspólnie oczyścili trupa z popiołu od bioder w górę. Większą część jego ubrania strawiły płomienie. Ogień osmalił też skórę, lecz wydawało się, że nie był w stanie sięgnąć głębiej.
Gdy szpon usunął z twarzy zwłok resztki popiołu, trup otworzył nagle oczy.
Lostara odskoczyła z przekleństwem do tyłu, jedną ręką wyszarpując z pochwy miecz.
– Spokojnie – odezwał się Perła – on nigdzie nie pójdzie, dziewczyno.
Pod pomarszczonymi powiekami zwłok było widać jedynie czarne jamy. Ich wyschnięte wargi skurczyły się w makabrycznym, poczerniałym uśmiechu.
– Co zostało? – zapytał trupa Perła. – Możesz jeszcze mówić?
Z ust umarłego wydobyły się słabe, ochrypłe dźwięki. Szpon pochylił się bliżej.
– Co on mówi? – zapytała Lostara.
Szpon spojrzał na nią.
– Powiedział: „Nazywam się Cham i zginąłem straszliwą śmiercią”.
– Z tym trudno się nie zgodzić...
– A potem został tragarzem-martwiakiem.
– W służbie Gryllena?
– Ehe.
Schowała tulwar.
– Mam wrażenie, że to wyjątkowo nieprzyjemne pośmiertne zajęcie.
Perła uniósł z uśmiechem brwi.
– Niestety, nie dowiemy się już zbyt wiele od naszego drogiego Chama. Ani od innych. Czary utrzymujące ich przy życiu tracą moc. To znaczy, że Gryllen albo nie żyje, albo jest bardzo daleko. Tak czy inaczej, przypomnij sobie grotę ognia. Przywołano ją tutaj, w niezwykły sposób. Dlatego powstał ślad.
– Jest już za ciemno, Perła! Powinniśmy rozbić obóz.
– Tutaj?
Zastanowiła się, spoglądając z zasępioną miną w mrok.
– Może nie tutaj, ale jestem już zmęczona, a jeśli szukamy znaków, będzie nam potrzebne światło dnia.
Perła oddalił się od kręgu popiołu. Skinął dłońmi i w powietrzu nad nim powoli uformowała się kula światła.
– Sądzę, że ten ślad nie zaprowadzi nas zbyt daleko. Jeszcze jedno zadanie, Lostara. Potem znajdziemy miejsce na obóz.
– No dobra. Prowadź, Perła.
Ślad, którym zmierzał szpon, nie był widoczny dla Lostary. Co jeszcze dziwniejsze, wydawało się, że kluczy, zmieniając co chwila kierunek. Perła marszczył brwi, a jego kroki były ostrożne i niepewne. Po niedługim czasie niemal znieruchomiał. Posuwał się naprzód tylko maleńkimi kroczkami i Lostara zauważyła, że na jego twarz wystąpiły kropelki potu.
O nic nie pytała, ale powoli wyciągnęła miecz.
W końcu znaleźli kolejnego trupa.
Perła wypuścił ze świstem powietrze z płuc i osunął się na kolana przed potężnym, zwęglonym ciałem.
Lostara zaczekała, aż jego oddech się uspokoi. Potem odchrząknęła i zapytała:
– Co się stało, Perła?
– Był tu Kaptur – wyszeptał szpon.
– Aha, widzę to...
– Nie, nie rozumiesz.
Wyciągnął rękę do trupa, zacisnął ją w pięść nad szeroką piersią i opuścił gwałtownie.
Ciało było tylko pustą skorupą. Zapadło się pod uderzeniem z suchym trzaskiem.
Perła zerknął na nią.
– Był tu Kaptur. Bóg zjawił się tu osobiście, Lostara. Przybył po tego człowieka. Nie tylko po jego duszę, lecz również po ciało. Po wszystko, co zaraziła grota ognia. Czy, ściślej mówiąc, grota światła. Bogowie, czegóż bym w tej chwili nie oddał za Talię Smoków. W... gospodarstwie Kaptura zaszła zmiana.
– I jakie to wszystko ma znaczenie? – zapytała. – Myślałam, że szukamy Felisin.
– Nie myślisz, dziewczyno. Przypomnij sobie opowieść Chmury. I Prawdy. Felisin, Heboric, Kulp i Baudin. Szczątki Kulpa znaleźliśmy obok wozu Gryllena. A to... – gwałtownie wyciągnął rękę – ...jest Baudin. Cholerny pazur, chociaż, niestety, nie ma już na szyi dowodu. Pamiętasz tę dziwną skórę? U Geslera, Chmury i Prawdy? To samo spotkało Baudina.
– Nazwałeś to infekcją.
– Nie wiem, co to właściwie jest. Grota ich zmieniła. Nie potrafię określić, w jaki sposób.
– Czyli, że zostali tylko Felisin i Heboric Lekki Dotyk.
Skinął głową.
– W takim razie chyba powinnam ci o czymś powiedzieć – ciągnęła Lostara. – To może nie mieć znaczenia...
– Mów, dziewczyno.
Zwróciła się w stronę wzgórz widocznych na południowym zachodzie.
– Gdy tropiliśmy tego agenta sha’ik... między tymi wzgórzami...
– Kalama Mekhara.
– Aha. Zaatakowaliśmy sha’ik z zasadzki przy tej starej świątyni na wzgórzu... na szlaku wiodącym na Raraku...
– Mówiłaś mi o tym.
Zignorowała jego niecierpliwość.
– Z pewnością musielibyśmy to wszystko zobaczyć. Wynika z tego, że te wypadki miały miejsce już po naszym ataku na sha’ik.
– Hmm, tak.
Lostara skrzyżowała z westchnieniem ramiona.
– Felisin i Heboric są z armią Apokalipsy, Perła. Na Raraku.
– Skąd masz pewność?
Wzruszyła ramionami.
– Gdzie indziej mogliby być? Zastanów się. Felisin z pewnością czuje do Imperium Malazańskiego wszechogarniającą nienawiść. Heboric zapewne również nie kocha zbytnio imperium, które go skazało i uwięziło. Po ataku Gryllena, po śmierci Baudina i Kulpa, byli zdesperowani. Zdesperowani i zapewne też głodni.
Skinął powoli głową, po czym się wyprostował.
– Nie wytłumaczyłaś mi jeszcze jednego, Lostara. Dlaczego wasza zasadzka się nie udała?
– Udała się. Zabiliśmy sha’ik. Mogę przysiąc, że tak się stało. Oberwała bełtem w sam środek czoła. Jej strażnicy nie pozwolili nam zabrać ciała. Okazali się zbyt trudnym przeciwnikiem dla naszej kompanii. Zabiliśmy ją, Perła.
– W takim razie, kto dowodzi Apokalipsą, w imię Kaptura?
– Nie mam pojęcia.
– Możesz pokazać mi miejsce, w którym urządziliście tę zasadzkę?
– Rano. Zaprowadzę cię tam.
Nie przestawał się w nią wpatrywać, nawet gdy wisząca nad nimi kula światła zaczęła przygasać, aż wreszcie zniknęła z cichym westchnieniem.

*
Przebudziły się jego wspomnienia. Ukryty wewnątrz T’lan Imassa krajobraz, otoczony nawarstwieniami niezliczonych stuleci, stał się znowu czytelny dla Onracka. To, co widział teraz przed sobą... zniknęły wznoszące się na horyzoncie płaskowzgórza, rzeźbione wiatrem wieże z piaskowca, połacie naniesionego wiatrem piasku oraz białe wstęgi ziemnego koralu. Zniknęły jary, wąwozy i koryta wyschniętych rzek, pola i kanały irygacyjne. Nawet miasto na północy, na samej krawędzi horyzontu, przyrośnięte niczym złośliwy guz do potężnej, wijącej się rzeki stało się dla oka jego umysłu efemeryczne i niedotykalne.
Wszystko, co teraz widział, wydarzyło się... tak dawno temu.
Mętne fale śródlądowego morza, uderzające, niczym obietnica wieczności, o żwirową plażę, ciągnącą się na północ aż ku górom, którym miano w przyszłości nadać nazwę Thalas, oraz na południe, ku pozostałości znanej obecnie jako Morze Clatarskie. Pół mili od brzegu było widać szorstkie jak skóra rekina kolce raf koralowych. Krążyły nad nimi mewy oraz dawno już wymarłe długodziobe ptaki.
Plażą szły jakieś postacie. Klan Reniga Obara, który przybył tu z tundry, przynosząc towary na wymianę za kości wielorybów i olej z dhenrabich. Wydawało się, że Imassowie przyprowadzili ze sobą zimne wiatry... a może ohydna pogoda, która nawiedziła te ciepłe strony, świadczyła o czymś bardziej mrocznym. Może to ukryty w jakiejś twierdzy Jaghut mieszał w kotle Omtose Phellack. Jeśli potrwa to dłużej, rafy zginą, a wraz z nimi wszystkie stworzenia, których życie od nich zależy.
Onracka, który wciąż jeszcze miał żywe ciało, owiało nagłe tchnienie niepokoju. Usunął się jednak na bok. Nie był już rzucającym kości swego klanu. W końcu Absin Tholai znacznie lepiej od niego opanował ukryte sztuki i bardziej skłaniał się ku głodnej ambicji koniecznej dla tych, którzy zmierzali ścieżką Tellann. Myśli Onracka zbyt często zaprzątały inne sprawy.
Nagie piękno, jakie widział w tej chwili przed sobą. Nie pociągała go walka ani rytuały zniszczenia. Nie lubił tańczyć w najgłębszych zakamarkach jaskiń w rytm bębnów, których echa wypełniały ciało i kości, aż odnosił wrażenie, że znalazł się na drodze ogarniętego paniką stada ranagów – takiego jak to, które namalował na otaczających go ścianach jaskini. W ustach czuł gorycz plwociny, węgla drzewnego i ochry, a na grzbietach dłoni, którymi ocierał pianę z ust, malując kształty na skale, miał pełno plam. Sztuka wymagała samotności, obrazy tworzyło się bez światła, na niewidzialnych ścianach, gdy reszta klanu spała w zewnętrznych jaskiniach. Prosta prawda brzmiała tak, że Onrack stał się biegły w czarach malarstwa dlatego, że chciał być sam, oddalić się od innych.
A dla jego ludu samotność była czymś tak bliskim zbrodni, jak to tylko możliwe. Oddzielenie się równało się osłabieniu. Sam podział wizji na składniki – od widzenia do obserwowania, od wskrzeszania wspomnień i przekształcania ich poza zasięgiem wzroku, do przenoszenia ich na skalne ściany – wymagał szczególnych, potencjalnie śmiertelnie groźnych talentów.
Biedny rzucający kości. Onrack, nigdy nie byłeś tym, kim miałeś się stać. A gdy złamałeś niepisane przymierze i namalowałeś wierny obraz śmiertelnego Imassa, gdy uwięziłeś tę piękną, ciemnowłosą kobietę w czasie, w tej jaskini, do której nikt nie miał trafić... ach, wtedy poznałeś gniew swoich kuzynów. Samego Logrosa i Pierwszego Miecza.
Pamiętał jednak wyraz, jaki pojawił się na młodej twarzy Onosa T’oolana, gdy ten po raz pierwszy ujrzał wizerunek swej siostry. Zachwyt, bojaźń i odrodzenie się długotrwałej miłości – Onrack był pewien, że wyczytał to wszystko z twarzy Pierwszego Miecza, był pewien, że inni również to zauważyli, choć rzecz jasna nikt nigdy tego nie powiedział. Złamano prawo i trzeba było wymierzyć surową karę.
Nigdy się nie dowiedział, czy Kilava przyszła obejrzeć obraz. Nie dowiedział się, czy była rozgniewana, czy też potrafiła zrozumieć, że przelał w ten portret swą serdeczną krew?
To ostatnie wspomnienie, do którego teraz wrócę.
– Te twoje okresy milczenia zawsze przeszywają mnie dreszczem, T’lan Imassie – mruknął Trull Sengar.
– Myślałem o nocy przed rytuałem – wyjaśnił Onrack. – To było niedaleko od miejsca, w którym teraz jesteśmy. Mieli mnie wygnać z plemienia. Popełniłem zbrodnię, na którą nie mogło być innej odpowiedzi. Nagle jednak uwagę klanów przyciągnęły inne wydarzenia. Pojawiło się czterech jaghuckich tyranów, którzy zawarli ze sobą przymierze. Chcieli zniszczyć tę krainę, co zresztą im się udało.
Tiste Edur milczał. Być może zastanawiał się, co właściwie uległo wówczas zniszczeniu. Nad rzeką było widać kanały irygacyjne oraz uprawne poletka porośnięte bujnym, zielonym zbożem, które czekało na zmianę pór roku. Były tu drogi i gospodarstwa rolne, a tu i ówdzie również świątynie. Tylko na południowym zachodzie, na horyzoncie, scenerię szpeciły wyszczerbione, bezdrzewne urwiska.
– Byłem w jaskini, miejscu mojej zbrodni – podjął po chwili Onrack. – Oczywiście było tam ciemno. Sądziłem, że to dla mnie ostatnia noc spędzona w towarzystwie współbraci. Prawda jednak wyglądała tak, że już zostałem sam. Wygnano mnie z obozu do tego miejsca ostatecznego odosobnienia. I nagle ktoś przyszedł. Poczułem dotyk ciepłego ciała, niewiarygodnie miękkiego. Nie, to nie była moja żona. Ona była jedną z pierwszych, którzy się ode mnie odwrócili z powodu tego, co uczyniłem, zdrady, którą to oznaczało. Nie, po ciemku przyszła do mnie nieznajoma kobieta...
Czy to była ona? Nigdy się tego nie dowiem. Rankiem odeszła, opuściła nas wszystkich, choć ogłoszono rytuał i zgromadził się cały klan. Odrzuciła wyzwanie, nie, uczyniła coś jeszcze straszliwszego, zabiła swą rodzinę, wszystkich oprócz samego Onosa. Jemu udało się ją odpędzić. To najlepszy dowód na to, jak nadzwyczajne były jego umiejętności.
Czy to była ona? Czy miała na dłoniach krew, której nie widziałem? Ten suchy, kruszący się proszek, który znalazłem potem na swej skórze. Myślałem, że to była farba z przewróconej miseczki. Uciekła przed Onosem... do mnie, do mojej jaskini hańby.
A kogo słyszałem w korytarzu? Czy ktoś przyszedł tam, gdy się kochaliśmy, i ujrzał to, czego ja nie potrafiłem zauważyć?
– Nie musisz mówić nic więcej, Onrack – rzekł cicho Trull.
To prawda. Gdybym miał śmiertelne ciało, zobaczyłbyś moje łzy i powiedział to, co przed chwilą powiedziałeś. Mój żal nie ukrył się przed twoim spojrzeniem, Trullu Sengar. A mimo to pytasz mnie, dlaczego ślubowałem tobie...
– Ślad renegatów jest... świeży – odezwał się po chwili Onrack.
Trull uśmiechnął się półgębkiem.
– A ty lubisz zabijać.
– Artyzm zawsze znajduje nową postać, Edur. Nie można go uciszyć. – T’lan Imass zwrócił się powoli ku towarzyszowi. – Oczywiście, zaszły pewne zmiany. Nie wolno mi już ich ścigać... chyba że ty tego chcesz.
Trull skrzywił się, spoglądając na południowy zachód.
– No cóż, przyznaję, że ta perspektywa nie wydaje mi się już tak atrakcyjna, jak przedtem. Ale, Onrack, ci renegaci mają swój udział w zdradzie, jaka spotkała mój lud, i zamierzam się dowiedzieć, ile tylko zdołam, o roli, którą w tym odegrali. Dlatego musimy ich odnaleźć.
– I porozmawiać z nimi.
– Tak, najpierw będę chciał z nimi porozmawiać. Potem będziesz mógł ich zabić.
– Nie wierzę już, bym potrafił tego dokonać, Trullu Sengar. Doznałem zbyt poważnych uszkodzeń. Niemniej jednak, ścigają nas Monok Ochem i Ibra Gholan. Oni sobie poradzą z tym zadaniem.
Tiste Edur odwrócił głowę na te słowa.
– Tylko oni dwaj? Jesteś tego pewien?
– Moje moce osłabły, ale jestem przekonany, że ich wyczuwam.
– Jak blisko są?
– To nieważne. Powstrzymali swe pragnienie zemsty na mnie... żebym zaprowadził ich do tych, których ścigali od samego początku.
– Podejrzewają, że przyłączysz się do renegatów, tak?
– Do uszkodzonych kuzynów. Tak jest.
– A zrobisz to?
Onrack przyglądał się Tiste Edur przez chwilę.
– Tylko jeśli ty również to zrobisz, Trullu Sengar.

*
Dotarli już na sam skraj rolniczych terenów i stosunkowo łatwo było im unikać kontaktu z tubylcami. Jedyny trakt, który przecięli, był zupełnie pusty w obu kierunkach, tak daleko, jak okiem sięgnąć. Gdy skończyły się nawodnione pola, ich miejsce zajął naturalny krajobraz. Widać tu było kępy trawy, połacie wygładzonego wodą żwiru wypełniające suche jary i parowy, a od czasu do czasu również rosnącą samotnie guldindhę.
Grzbiety wzgórz przed nimi były ostre jak zęby piły, a zbocza miały tak strome, że niemal przypominały klify.
To było miejsce, gdzie T’lan Imassowie roztrzaskali pokrywę lodu. Tu po raz pierwszy stawili opór. Bronili swych świętych miejsc, ukrytych jaskiń, kamieniołomów. Tam właśnie składowano broń tych, którzy padli.
Broń, którą ci renegaci chcą odzyskać.
Dla czarów, którymi nasycono te miecze, pochodzenie nie miało znaczenia, przynajmniej jeśli chodziło o Tellann. Będą one karmiły tych, którzy dzierżyli oręż, pod warunkiem, że byli oni kuzynami tych, którzy go wykonali – albo nawet zrobili to własnoręcznie, w owych zamierzchłych czasach. Musieli być Imassami, gdyż wśród śmiertelnych ludów ta sztuka dawno już zaginęła. Ponadto, jeśli renegaci odnajdą tę broń, wreszcie odzyskają wolność, odetną moc Tellann od swoich ciał.
– Mówiłeś o tym, że zdradziłeś klan – odezwał się Trull Sengar, gdy zbliżali się do wzgórz. – To muszą być stare wspomnienia, Onrack.
– Być może naszym przeznaczeniem jest powtarzać swe zbrodnie, Trullu Sengar. Wróciły do mnie wspomnienia. Wszystko, co uważałem już za utracone. Nie wiem dlaczego.
– Dlatego że odciąłeś się od rytuału?
– Być może.
– Na czym polegała twoja zbrodnia?
– Uwięziłem kobietę w czasie. Tak to przynajmniej wyglądało. Namalowałem jej podobiznę w świętej jaskini. Jestem obecnie przekonany, że to właśnie doprowadziło do popełnienia przez nią straszliwych morderstw i opuszczenia klanu. Nie mogła przyłączyć się do rytuału, który dał nam nieśmiertelność, bo moja ręka już uczyniła ją nieśmiertelną. Czy zdawała sobie z tego sprawę? Czy dlatego właśnie sprzeciwiła się Logrosowi i Pierwszemu Mieczowi? Nie potrafię odpowiedzieć na te pytania. Jakie szaleństwo na nią spadło, że zabiła swą najbliższą rodzinę i próbowała zabić samego Pierwszego Miecza, własnego brata?
– A więc to nie była twoja żona.
– Nie. Była rzucającą kości. Jednopochwyconą.
– A mimo to ją kochałeś.
Martwiak wzruszył swym jedynym ramieniem.
– Obsesja jest swego rodzaju trucizną, Trullu Sengar.
Między wzgórza prowadziła wąska, wydeptana przez kozy ścieżka, która była stroma i kręta. Ruszyli nią w górę.
– Sprzeciwiłbym się twemu poglądowi, że jesteśmy skazani na powtarzanie własnych błędów, Onrack – podjął Tiste Edur. – Czy niczego się nie uczymy? Czy doświadczenie nie daje nam mądrości?
– Trullu Sengar. Przed chwilą zdradziłem Monoka Ochema i Ibrę Gholana. Zdradziłem T’lan Imassów, gdyż nie zgodziłem się przyjąć swego losu. To taka sama zbrodnia, jak ta, którą popełniłem przed wiekami. Zawsze pragnąłem samotności, oddalenia od współbraci. W królestwie Zaczątku poznałem zadowolenie. Podobnie jak w świętych jaskiniach, które leżą przed nami.
– Zadowolenie? A co czujesz w tej chwili?
Onrack milczał przez moment.
– Trullu Sengar, gdy wracają wspomnienia, samotność staje się iluzją, ponieważ ciszę wypełniają hałaśliwe poszukiwania znaczenia.
– Przyjacielu, z każdym mijającym dniem coraz bardziej przypominasz... śmiertelnika.
– Chcesz powiedzieć, że staję się coraz bardziej niedoskonały.
Tiste Edur chrząknął.
– Może i tak. Ale spójrz, co w tej chwili robisz, Onrack.
– Nie rozumiem.
Trull Sengar zatrzymał się i spojrzał na T’lan Imassa ze smutnym uśmiechem na ustach.
– Wracasz do domu.

*
W niewielkiej odległości od Tiste Edur i martwiaka rozbili obóz Tiste Liosan. Wszyscy ucierpieli, ale żyli. Malachar pomyślał, że to zawsze coś.
Nad ich głowami świeciły obce gwiazdy, których światło migotało, jakby przesłaniały je łzy. Krajobraz wydawał się martwym pustkowiem. Widać było jedynie zwietrzałe skały i piasek.
Ognisko, które rozpalili po zawietrznej stronie garbatego płaskowzgórza, przyciągnęło niezwykłe ćmy wielkości małych ptaków, a także całą masę innych latających stworzeń, w tym również skrzydlate jaszczurki. Przedtem zaatakował ich rój kąsających boleśnie much, które zniknęły równie nagle, jak się pojawiły. Ślady po ich ukąszeniach zdawały się pełzać, jakby insekty coś w nich zostawiły.
Malachar odnosił wrażenie, że aura tego królestwa ma wyraźnie... niegościnny charakter. Podrapał jeden z gruzłów na ramieniu i syknął, poczuwszy, że coś poruszyło się pod rozgrzaną skórą. Zwrócił się ku ognisku i spojrzał na seneszala.
Jorrude klęczał z pochyloną głową obok ogniska. Już od dłuższego czasu nie zmieniał pozycji i dręczący Malachara niepokój nasilił się jeszcze. Enias przykucnął obok seneszala, gotowy pośpieszyć mu z pomocą w razie następnego ataku bólu, lecz owe epizody zdarzały się teraz coraz rzadziej. Orenas został przy koniach. Malachar wiedział, że ich towarzysz pełni straż z wyciągniętym mieczem w dłoni w mroku poza kręgiem światła ogniska.
Wiedział, że pewnego dnia odpłacą za to T’lan Imassom. Tiste Liosan odprawili rytuał w dobrej wierze. Byli zbyt otwarci. Nigdy nie ufaj trupowi. Malachar nie miał pewności, czy takie ostrzeżenie można znaleźć w świętym tekście Wizji Osrica. Jeśli nie, dopilnuje, by dodano je do zebranych mądrości Tiste Liosan.
Kiedy wrócimy. Jeśli wrócimy.
Jorrude wyprostował się powoli. Twarz wykrzywiał mu grymas żałoby.
– Strażnik nie żyje – oznajmił. – Nasze królestwo zaatakowano, lecz nasi bracia i siostry zostali ostrzeżeni i jadą już ku bramom. Tiste Liosan się utrzymają. Utrzymamy się, dopóki nie wróci Osric. – Odwrócił się powoli, spoglądając kolejno na każdego z towarzyszy, w tym również na Orenasa, który wyłonił się bezgłośnie z ciemności. – Nas czeka inne zadanie. To, które nam wyznaczono. Gdzieś w tym królestwie znajdziemy intruzów. Złodziei Ognia. Wysłałem sondę i nigdy nie byli bliżej moich zmysłów. Są w tym świecie i znajdziemy ich.
Malachar czekał, wiedząc, że usłyszą coś jeszcze.
Jorrude uśmiechnął się.
– Bracia, nic nam nie wiadomo o tym miejscu, ale ta niekorzystna sytuacja okaże się przejściowa, gdyż wyczułem również bliskość starego przyjaciela Tiste Liosan. Jest niedaleko. Odnajdziemy go, to będzie nasze pierwsze zadanie, i poprosimy, by zapoznał nas z miejscowymi warunkami.
– A co to za stary przyjaciel, seneszalu? – zapytał Enias.
– Twórca Czasu, bracie Eniasie.
Malachar skinął z namysłem głową.
To zaiste przyjaciel Tiste Liosan. Zabójca Dziesięciu Tysięcy. Icarium.
– Przygotuj konie, Orenasie – rozkazał Jorrude.






Rozdział siedemnasty

Siedem twarzy w skale.

Sześć z nich zwróciło się ku Teblorom,

a jedna pozostaje Nieznaleziona,

jest matką plemienia duchów,

teblorskich dzieci,

które kazano

nam oddać

Matczyna modlitwa podarunku
wśród Teblorów

Karsa Orlong dobrze znał kamień. Surowa miedź wydłubywana ze skalnych wyniosłości, cyna oraz brąz, który był owocem małżeństwa tych dwojga, wszystkie te materiały miały swoje miejsce, ale to drewno i kamień były słowami dłoni, świętym dziełem woli.
Równoległe płatki, długie i cienkie, przezroczyste, które oddzieliły się od klingi, pozostawiając na niej fale przebiegające od ostrza aż po falisty grzbiet. Mniejsze fragmenty odłupane od bliźniaczych krawędzi szybkimi uderzeniami zadawanymi naprzemiennie z obu stron wzdłuż całej długości miecza.
Walka taką bronią będzie wymagała zmiany stylu, do którego był przyzwyczajony. Drewno było giętkie, z łatwością prześlizgiwało się nad krawędzią tarczy, bez wysiłku przesuwało się wzdłuż klingi wyciągniętej broni przeciwnika. Ząbkowane ostrza tego miecza będą się zachowywały inaczej i będzie się musiał do tego przyzwyczaić, zwłaszcza z uwagi na jego wielką długość i ciężar.
Najwięcej trudności przysporzył mu uchwyt. Krzemień nie chciał przybrać zaokrąglonego kształtu. Im mniej kanciasty stawał się uchwyt, tym mniej stabilna była jego postać. By uformować gałkę, Karsa nadał kamieniowi kształt wielkiego, obłupanego diamentu. W normalnych warunkach niemal prostokątne kanty trzeba by uznać za niebezpieczną, grożącą pęknięciem skazę, bogowie obiecali jednak, że miecz będzie niezniszczalny, Karsa zlekceważył więc swe instynktowne obawy. Zaczeka, aż znajdzie odpowiedni materiał na jelec.
Nie miał pojęcia, ile czasu poświęcił na wykonanie miecza. Zapomniał o wszystkich innych zmartwieniach. Nie czuł głodu ani pragnienia, nie zauważył, że ściany jaskini pokryła warstewka skroplonej wody, że temperatura wciąż się podnosiła, aż wreszcie i jego, i kamień zalał pot. Nie zważał też na ogień w obmurowanym kamieniami palenisku, palący się bezustannie, choć nie miał paliwa, a jego płomienie migotały niezwykłymi kolorami.
Całą uwagę skupił na mieczu. Z klingi płynęła energia duchów jego towarzyszy, która wypełniła koniuszki palców Karsy, a potem wszystkie kości i mięśnie jego ciała. Bairoth Gild, którego kąśliwa ironia najwyraźniej nasyciła w jakiś sposób miecz, podobnie jak nieugięta lojalność Deluma Thorda – to były nieoczekiwane dary, tajemnicze zniekształcenie tematów i aspektów, które obdarzyło oręż osobowością.
Wśród teblorskich legend istniały też pieśni wysławiające miecze i bohaterów, którzy nimi władali. Karsa zawsze dotąd uważał, że przekonanie, iż broń może posiadać niezależną wolę, jest niewiele więcej niż wymysłem poetów. A jeśli chodziło o tych herosów, którzy zdradzili swe miecze i dlatego spotkał ich tragiczny koniec – no cóż, Karsa bez trudu potrafił przytoczyć ich inne, bardziej oczywiste błędy, wystarczająco dobrze tłumaczące kres, jaki ich spotkał.
Teblorzy nigdy nie zostawiali broni swym spadkobiercom. Ten, kto umarł, zabierał ze sobą cały dobytek, cóż bowiem byłby wart duch pozbawiony wszystkiego, co zdobył w doczesnym życiu?
Dlatego właśnie krzemienny miecz, który ukształtował się w rękach Karsy, nie przypominał niczego, co Teblor dotąd znał czy o czym słyszał. Leżał teraz na ziemi przed nim, dziwnie nagi mimo spowijającej uchwyt skóry. Nie miał jelca ani pochwy. Był masywny i okrutny, lecz zarazem dziwnie piękny w swej symetrii, choć pokaleczone ręce jego twórcy naznaczyły klingę strużkami krwi.
Karsa uświadomił sobie nagle, że w jaskini panuje straszliwy żar. Uniósł powoli wzrok.
Siedmiu bogów stanęło przed nim w szerokim łuku. Po ich uszkodzonych, zmasakrowanych ciałach pełgały płomienie ogniska. Trzymali w rękach miecze podobne do tego, który leżał teraz przed Karsą, choć dopasowane rozmiarami do ich przysadzistych ciał.
– Przybyliście tu w swych prawdziwych postaciach – zauważył Karsa.
– Tak – potwierdził ten, którego znał jako Urugala. – Uwolniliśmy się od więzów rytuału. Skruszyliśmy łańcuchy, Karso Orlong.
– Grota Tellann odnalazła twój miecz, Karso Orlong – oznajmił ochrypłym głosem inny. Ten bóg miał przeciętą szyję i głowa opadała mu na bark, ledwie utrzymywana na miejscu przez mięśnie i ścięgna. – Ta broń nigdy nie pęknie.
Karsa chrząknął.
– W tych jaskiniach leży mnóstwo złamanych mieczy.
– Pradawne czary – wyjaśnił Urugal. – Nieprzyjazne groty. Nasz lud toczył wiele wojen.
– To prawda – zgodził się teblorski wojownik. – Szedłem kiedyś po schodach zrobionych z waszych kuzynów. Widziałem padłych w boju T’lan Imassów, a ich liczba wykraczała poza wszelkie pojmowanie. – Omiótł spojrzeniem siedem stojących przed nim istot. – A w jakiej bitwie wy padliście?
Urugal wzruszył ramionami.
– To nie ma znaczenia, Karso Orlong. To była stoczona przed wieloma wiekami walka z wrogiem, który dawno już obrócił się w proch. Lepiej jest zapomnieć o tej porażce. Walczyliśmy w niezliczonych wojnach i co nam to dało? Jaghuci i tak byli skazani na wymarcie. Tylko przyśpieszyliśmy nieuniknione. Objawili się też inni wrogowie, którzy stanęli nam na drodze. Nie obchodziły nas ich motywy. Żaden z nich nie wystarczył, by nas powstrzymać. Zabijaliśmy wszystkich. Raz po raz. Te wojny nie miały sensu, nic właściwie nie zmieniały. Żyć znaczy cierpieć. Istnieć, nawet w takiej postaci jak my, znaczy stawiać opór.
– To wszystko, czego się dowiedzieliśmy, Karso Orlong – oznajmiła kobieta T’lan Imassów znana jako ‘Siballe. – Tak wygląda całość. Kamień, morze, las, miasto, a także wszystkie żywe stworzenia, jakie kiedykolwiek istniały, toczą tę samą walkę. Byt opiera się niebytowi. Ład walczy z chaosem, który niesie ze sobą nieład i rozpad. Karso Orlong, to jest jedyna prawda godna tej nazwy, największa ze wszystkich prawd. Cóż czczą sami bogowie, jeśli nie doskonałość? Nieosiągalny triumf nad naturą, nad jej niepewnością. Istnieje wiele słów na określenie tej walki. Ład przeciw chaosowi, struktura przeciw rozpadowi, światło przeciw ciemności, życie przeciw śmierci. Wszystkie one znaczą jednak to samo.
– Ranag okulał – odezwał się szeptem T’lan Imass o przeciętej szyi. Jego głos brzmiał jak monotonna melorecytacja. – Oddzielił się od stada. Ale nadal za nim podąża. Chce je osłaniać. Czas go wyleczy. Albo osłabi. Są dwie możliwości. Ale kulawy ranag zna tylko upartą nadzieję. Taka jest jego natura. Ay zobaczyły go i są już blisko. Zwierzyna jest jeszcze silna. Ale została sama. Ay umieją rozpoznać słabość. Jak woń na zimnym wietrze. Biegną za potykającym się ranagiem. I odganiają go od stada. Ale on nie traci upartej nadziei. Staje do walki. Opuszcza łeb, gotowy miażdżyć rogami żebra, zmusić wroga do ucieczki. Ale ay są sprytne. Okrążają go i atakują, a potem umykają. Raz po raz. Głód walczy z upartą nadzieją. Aż wreszcie ranag się męczy. Krwawi. Chwieje się na nogach. Wtedy wszystkie ay atakują jednocześnie. Kark. Nogi. Gardło. Ranag pada na ziemię. I uparta nadzieja kapituluje, Karso Orlong. Jak zawsze, musi skapitulować przed niemą koniecznością.
Teblor obnażył zęby.
– Ale wasz nowy pan uratowałby to kulawe zwierzę. Dałby mu schronienie.
– Przechodzisz przez most, nim zdążyliśmy go zbudować, Karso Orlong – stwierdził Urugal. – Wygląda na to, że Bairoth Gild nauczył cię myśleć, nim sam przegrał i w rezultacie zginął. Rzeczywiście zasługujesz na miano wodza wojennego.
– Doskonałość jest iluzją – dodała ‘Siballe. – Śmiertelnicy i nieśmiertelni zmierzają do celu, którego nie sposób osiągnąć. Nasz nowy pan chce zmienić paradygmat, Karso Orlong. Wprowadzić trzecią siłę, która na zawsze zmieni obraz wiecznej wojny między porządkiem a rozpadem.
– Pan, który żąda oddawania czci niedoskonałości – warknął Teblor.
‘Siballe skinęła głową z głośnym trzaskiem.
– Tak.
Karsa uświadomił sobie, że jest spragniony. Podszedł do plecaka i wyjął z niego bukłak. Pociągnął długi łyk, po czym wrócił do miecza. Zacisnął obie dłonie na uchwycie i uniósł broń przed sobą, by przyjrzeć się jej falistej powierzchni.
– To nadzwyczajne dzieło – odezwał się Urugal. – Gdyby broń Imassów mogła mieć boga...
Karsa uśmiechnął się do T’lan Imassa, przed którym kiedyś klękał – na odległej polanie, gdy był jeszcze młody, a świat wydawał mu się prosty i... doskonały.
– Nie jesteście bogami.
– Jesteśmy – sprzeciwił się Urugal. – Być bogiem znaczy posiadać wyznawców.
– I wskazywać im drogę – dodała ‘Siballe.
– Oboje się mylicie – stwierdził Karsa. – Być bogiem znaczy dźwigać brzemię, jakim są wierni. Czy ich broniliście? Nie. Czy dawaliście im pocieszenie? Czy znaliście współczucie? Choćby litość? T’lan Imassowie, dla Teblorów byliście władcami niewolników, chciwymi i głodnymi, mającymi surowe wymagania i domagającymi się okrutnych ofiar. A wszystko po to, by zaspokoić własne pragnienia. Byliście niewidzialnymi łańcuchami, które ich krępowały. – Zatrzymał spojrzenie na ‘Siballe. – A ty, kobieto, ‘Siballe Nieznaleziona, odbierałaś im dzieci.
– Niedoskonałe dzieci, Karso Orlong, które beze mnie by umarły. One nie żałują moich darów.
– Nie wątpię w to. Żal czują jedynie matki i ojcowie, którzy musieli się ich wyrzec. Bez względu na to, jak krótko trwa życie dziecka, miłość rodziców jest mocą, której nie wolno się przeciwstawiać. Dowiedz się też, ‘Siballe, że jest ona odporna na niedoskonałość. – Głos Karsy brzmiał ochryple w jego uszach, jakby wydobywał się ze ściśniętego gardła. – Mówicie o oddawaniu czci niedoskonałości. Zamieniliście metaforę w rzeczywistość, domagając się składania w ofierze tych dzieci. A mimo to nic nie wiedzieliście – i nadal nie wiecie – o najważniejszym darze zrodzonym z czci. Nie rozumiecie, co to znaczy łagodzić brzemiona dźwigane przez swych wyznawców. Ale nawet to nie jest jeszcze waszą najgorszą zbrodnią. Nie. Obciążyliście nas również własnymi brzemionami. – Przeniósł wzrok na innego martwiaka. – Powiedz mi, Urugalu, co uczynili Teblorzy, by zasłużyć na taki los.
– Twój lud zapomniał...
– Powiedz mi.
Urugal wzruszył ramionami.
– Przegraliście.
Karsa wbił wzrok w sfatygowanego boga. Nie mógł wykrztusić ani słowa. Miecz drżał mu w dłoniach. Cały czas trzymał broń uniesioną, aż wreszcie ramiona zaczęły mu omdlewać od jej ciężaru. Spojrzał na oręż i opuścił go powoli, dotykając sztychem skalnego podłoża.
– My również przegraliśmy, dawno temu – dodała ‘Siballe. – Czegoś takiego nie da się odwrócić. Można dać za wygraną, i cierpieć wiekuiste męki albo można podjąć próbę zrzucenia ciężaru. Karso Orlong, odpowiedź, jakiej ci udzielimy, jest prosta: przegrać znaczy ujawnić w sobie skazę. Staw czoło tej prawdzie, nie odwracaj się od niej, nie składaj pustych przysiąg, że nigdy już nie popełnisz tych samych błędów. Stało się. Raduj się tym! To jest nasza odpowiedź. Odpowiedź, której nauczył nas Okaleczony Bóg.
Z barków Karsy odpłynęło napięcie. Teblor zaczerpnął głęboko tchu i powoli wypuścił powietrze z płuc.
– Proszę bardzo. Teraz ja udzielę odpowiedzi, wam i Okaleczonemu Bogu.
Kamienna klinga nie przeszywała powietrza bezgłośnie. Jej ruchowi towarzyszył głośny trzask, przypominający odgłos sosnowych igieł ogarniętych ogniem. Karsa uniósł miecz nad głowę, zamachnął się szeroko i uderzył.
Ostrze trafiło ‘Siballe między lewym barkiem a szyją. Kości pękły z chrzęstem, gdy potężna broń wbiła się ukośnie w tułów, przecinając kręgosłup i żebra, a potem wyszła na zewnątrz tuż nad prawym biodrem.
‘Siballe zdążyła unieść miecz, by się zasłonić, lecz jego klinga roztrzaskała się, sypiąc odłamkami w powietrze. Karsa nawet nie poczuł wstrząsu.
Zatoczył jeszcze łuk ogromnym mieczem i nagle znieruchomiał, unosząc oręż nad głową.
Przecięta na pół postać ‘Siballe upadła z grzechotem na skałę.
Pozostała szóstka martwiaków uniosła miecze, lecz żaden nie zaatakował.
– No, chodźcie – warknął Karsa.
– Czy chcesz zniszczyć nas wszystkich? – zapytał Urugal.
– Jej armia znajd będzie mi służyć – zapowiedział Teblor, spoglądając szyderczo z góry na ‘Siballe. Nagle podniósł wzrok. – Zostawicie mój lud w spokoju. Opuścicie polanę. Nie wracajcie tam, T’lan Imassowie. Zaprowadziłem was w to miejsce. Uwolniłem was. Jeśli pojawicie się jeszcze kiedyś przede mną, nie unikniecie zguby. Jeśli będziecie nawiedzać sny starszych plemienia, wytropię was. Ja, Karsa Orlong z Teblorów, z Thelomenów Toblakai, ślubuję, że nie będę znał litości. – Zrobił krok do przodu i wszyscy T’lan Imassowie wzdrygnęli się trwożnie. – Wykorzystaliście nas. Wykorzystaliście mnie. I co chcieliście mi zaoferować w nagrodę?
– Pragnęliśmy...
– Nowe łańcuchy. Odejdźcie stąd. Dostaliście to, czego chcieliście. Wynoście się.
Sześciu T’lan Imassów ruszyło w stronę wylotu jaskini. Wpadający do środka blask słońca przygasł na chwilę, a potem martwiaki zniknęły.
Karsa opuścił miecz. Spojrzał na ‘Siballe.
– To było niespodziewane – stwierdziła.
Wojownik chrząknął.
– Słyszałem, że T’lan Imassów trudno jest zabić.
– To niemożliwe, Karso Orlong. Jesteśmy... wytrwali. Zostawisz mnie tutaj?
– Czy nie ma dla ciebie kresu?
– Kiedyś, dawno temu, te wzgórza otaczało morze. Takie morze mogłoby mnie oswobodzić, dać mi kres, o którym mówisz. Skazałeś mnie na los, na karę, której przez tysiąclecia starałam się uniknąć. Pewnie na to zasłużyłam.
– A co z twoim nowym panem, Okaleczonym Bogiem?
– Opuścił mnie. Wygląda na to, że pewne stopnie niedoskonałości są do przyjęcia, ale inne już nie. Przestałam być użyteczna.
– Jeszcze jeden bóg, który nie ma pojęcia, co to znaczy być bogiem – mruknął Karsa, wracając do swego plecaka.
– I co teraz uczynisz, Karso Orlong?
– Znajdę sobie konia.
– Ach, konia Jhagów. Tak, one występują na odhan, na południowy zachód stąd. Ale są rzadkie. Poszukiwania mogą potrwać długo.
Teblor wzruszył ramionami. Poluzował zamykające plecak postronki, podszedł do szczątków ‘Siballe i podniósł tę jej część, która zawierała głowę i prawe ramię.
– Co robisz?
– Czy potrzebna ci reszta?
– Nie. Co...
Karsa wepchnął fragment ciała do plecaka i znowu zawiązał sznurki. Będzie potrzebował uprzęży i pochwy do miecza, ale to na razie musiało zaczekać. Włożył plecak i wyprostował się, wspierając miecz na prawym ramieniu.
Raz jeszcze omiótł wzrokiem jaskinię.
W palenisku gorzał jeszcze czarodziejski ogień, choć jego płomienie migotały coraz szybciej, jakby zaczynało brakować czarodziejskiego paliwa. Teblorowi przyszło do głowy, że mógłby zasypać ognisko żwirem, wzruszył jednak ramionami i skierował się ku wylotowi.
Gdy do niego dotarł, w przejściu nagle pojawiły się dwie postacie, które zasłoniły światło.
Karsa uderzył płazem miecza, strącając intruzów ze skalnej półki.
– Zejdźcie mi z drogi – warknął, wychodząc w światło słońca.
Ruszył ścieżką na południowy zachód, nawet nie spoglądając na nieznajomych.

*
Trull Sengar otworzył z jękiem oczy. Uniósł głowę i skrzywił się, gdy jego plecy przeszyły niezliczone ukłucia bólu. Uderzenie tego krzemiennego miecza zrzuciło go na pokryte ostrymi odłamkami osypisko... ale to biedny Onrack wziął na siebie główny impet. Niemniej pierś go bolała i bał się, że ma stłuczone, a może nawet złamane żebra.
T’lan Imass podnosił się właśnie z wysiłkiem kilkanaście kroków od niego.
Trull splunął.
– Gdybym wiedział, że drzwi są zamknięte, najpierw bym zapukał. To był cholerny Thelomen Toblakai.
Tiste Edur zauważył, że Onrack odwrócił z trzaskiem głowę i spojrzał na jaskinię.
– Co się dzieje? – zapytał. – Wraca nas wykończyć?
– Nie – uspokoił go T’lan Imass. – W tej jaskini... zalega grota Tellann...
– I co z tego?
Onrack zaczął wspinać się po skale ku wylotowi.
Trull zasyczał z frustracji i podążył powoli za nim. Musiał zatrzymywać się co kilka kroków, by odzyskać dech w piersiach.
Gdy wszedł do jaskini, krzyknął z nagłego strachu. Onrack stał w ogniu. Pełgały po nim tęczowe płomienie. W prawej dłoni T’lan Imass trzymał fragment ciała swego pobratymca.
Trull podszedł bliżej, lecz nagle pośliznął się i grzmotnął ciężko na skałę zasłaną ostrymi okruchami krzemienia. Żebra przeszył mu ostry ból. Minęła chwila, nim mógł znowu zaczerpnąć tchu. Zaklął, przetoczył się na bok – bardzo ostrożnie – a potem wstał. Było tu gorąco jak w kuźni.
Wtem w jaskini zapadł mrok. Niezwykły ogień zgasł.
Na barkach Trulla zacisnęła się para dłoni.
– Renegaci uciekli – oznajmił Onrack. – Ale są blisko. Chodź.
– Dobra, prowadź, przyjacielu.
Na chwilę przed tym, nim wyszli w światło słońca, Trulla Sengar doznał gwałtownego szoku. Para dłoni.

*
Karsa szedł brzegiem doliny, posuwając się ledwie zasługującą na tę nazwę ścieżką. Zasypały ją niezliczone lawiny skalne i co jakieś dziesięć kroków musiał przechodzić po niepewnym, osuwającym mu się spod nóg żwirze, zostawiając za sobą chmury pyłu.
Po zastanowieniu uświadomił sobie, że jeden z dwóch nieznajomych, którzy zagrodzili mu drogę wyjścia z jaskini, był T’lan Imassem. Nie było w tym nic dziwnego. W końcu cała dolina ze swymi kamieniołomami, kopalniami i grobowcami była dla nich świętym miejscem... o ile martwiaki mogły cokolwiek uważać za świętość. Ale ten drugi...
To nie był człowiek. Należał do innej rasy. Ale skądś ją znam. Ach, był taki, jak ci na tym statku. Szaroskórzy żeglarze, których zabiłem.
Być może powinien tam wrócić. W końcu jego miecz nie pił jeszcze żywej krwi. Pomijając jego własną, oczywiście.
Ścieżka przed nim wiodła stromo w górę, wychodząc z doliny. Karsie nie uśmiechała się perspektywa powrotu przez zapylony, zdradziecki szlak. Niech jego miecz skosztuje najpierw krwi godniejszych przeciwników. Skierował się w górę.
Nie ulegało wątpliwości, że szóstka T’lan Imassów nie szła tą drogą. Mieli szczęście. Stracił już cierpliwość do ich powtarzanych bez końca słów, zwłaszcza że czyny martwiaków przemawiały głośniej, wystarczająco głośno, by zagłuszyć ich żałosne usprawiedliwienia. Po chwili Karsa dotarł na szczyt. Krajobraz, jaki otworzył się przed nim, był dzikszy niż cokolwiek, co do tej pory widział w Siedmiu Miastach. Nie było tu żadnych oznak cywilizacji, żadnych śladów uprawy ziemi. Gorący wiatr kołysał wysokimi, preriowymi trawami, które porastały niskie, pofałdowane wzgórza, ciągnące się aż po horyzont. W zagłębieniach rosły kępy niewysokich drzew o gęstym, szarociemnozielonym listowiu.
Jhag Odhan.
Karsa uświadomił sobie nagle, że syreni zew tej pierwotnej krainy zawładnie jego sercem. Jej skala zdawała się odpowiadać jego skali, nie potrafił określić dlaczego.
Thelomeni Toblakai znali to miejsce. Byli tu przede mną.
Był tego pewien, choć nie umiałby powiedzieć, skąd to wie.
Uniósł miecz.
– Nadaję ci imię Bairoth Delum. Bądź świadkiem. Jhag Odhan. Tak niepodobna do naszych górskich twierdz. Rzucam twe imię na ten wiatr. Ujrzyj, jak mknie nad szczytami traw, jak toczy się między wzgórzami i pośród drzew. Przekazuję tej krainie twoje imię, Bairothu Delum.
Ciepły wiatr muskał falistą klingę miecza, wyśpiewując jękliwą kadencję.
Coś nagle poruszyło się w trawie, tysiąc kroków od niego. Długonogie wilki o sierści koloru miodu, wyższe niż wszystkie, które dotąd widział. Karsa uśmiechnął się.
I ruszył przed siebie.
Trawa sięgała mu do piersi. Ubitą ziemię pokrywały gęsto splątane korzenie. Co chwila pierzchały przed nim małe stworzonka. Od czasu do czasu płoszył też nieduże jelenie – sięgające mu zaledwie do kolan – które zrywały się do ucieczki ze świstem przypominającym odgłos wypuszczonej z łuku strzały.
Jeden z nich okazał się jednak zbyt wolny, by umknąć przed uderzającym jak kosa mieczem. Karsa wreszcie naje się świeżego mięsa. Tak oto dziewicze pragnienie swego oręża zaspokoił z konieczności, nie w bitewnym szale. Zastanawiał się, czy duchy są niezadowolone z tak haniebnego początku. Wchodząc w kamień, wyrzekły się zdolności rozmawiania z nim, choć Karsa bez trudu potrafił sobie wyobrazić sarkastyczny komentarz, jaki wygłosiłby Bairoth, gdyby go o to poprosił. Umiarkowana mądrość Deluma była trudniejsza do odtworzenia, lecz z tego powodu cenił ją jeszcze bardziej.
Słońce wędrowało miarowo po łuku przez bezchmurne niebo. Karsa cały czas szedł przed siebie. Przed zmierzchem ujrzał na zachodzie stada bhederin, a dwa tysiące kroków dalej grupę pasiastych antylop, które wspięły się na wzgórze i obserwowały go przez pewien czas, a potem odwróciły się nagle i zniknęły mu z oczu.
Gdy dotarł do miejsca, gdzie wcześniej stały zwierzęta, horyzont na zachodzie ogarnął szkarłatny ogień.
Ktoś tam na niego czekał.
Trawę wydeptano, tworząc niewielki krąg. Na jego środku ustawiono na trójnogu piecyk, wypełniony żarzącymi się pomarańczowym ogniem bryłkami nawozu bhederin, który w ogóle nie produkował dymu. Za piecykiem siedział Jaghut. Był zgarbiony i okropnie chudy, a długie, siwe włosy opadały mu w strąkach na krostowate, zmarszczone czoło. Jego oczy miały kolor otaczającej go trawy.
Gdy Karsa podszedł bliżej, Jaghut uniósł wzrok i przywitał Teblora, krzywiąc twarz w czymś pomiędzy grymasem a uśmiechem, odsłaniając pożółkłe kły.
– Strasznie zmasakrowałeś skórę tego jelenia, Toblakai, ale i tak ją przyjmę w zamian za ogień, na którym upieczesz mięso.
– Zgoda – odpowiedział Karsa, rzucając zabite zwierzę obok piecyka.
– Skontaktowała się ze mną Aramala. Dlatego przyszedłem tu na spotkanie z tobą. Pomagając jej, postąpiłeś szlachetnie, Toblakai.
Karsa postawił plecak na ziemi i przykucnął przed piecykiem.
– Nie poczuwam się do lojalności wobec T’lan Imassów.
Jaghut wyciągnął rękę po jelenia. W jego dłoni błysnął mały nóż. Zaczął ciąć tuż nad kopytkami zwierzęcia.
– Tak się jej odwdzięczyli za to, że walczyła razem z nimi przeciwko tyranom. Ja również, ale miałem szczęście i udało mi się uciec. Skończyło się tylko na złamanym kręgosłupie. Jutro zaprowadzę cię do kogoś, kogo spotkał los znacznie gorszy niż Aramalę czy mnie.
Karsa chrząknął.
– Przybyłem tu po konia Jhagów, nie po to, by spotkać twoich przyjaciół.
Jaghucki starzec zachichotał.
– Szczere słowa. Zaiste jesteś Thelomenem Toblakai. Zapomniałem już jacy jesteście. Ta, do której cię zaprowadzę, potrafi przywołać dzikie konie. Przyjdą na jej wezwanie.
– To niezwykła umiejętność.
– Zaiste, i tylko ona ją opanowała, gdyż to przede wszystkim jej ręce i jej wola powołały te konie do istnienia.
– To znaczy, że jest hodowcą?
– Swego rodzaju. – Jaghut skinął przyjaźnie głową i zaczął obdzierać jelenia ze skóry. – Ci nieliczni z moich upadłych kuzynów, którzy jeszcze żyją, ucieszą się z tej skóry, mimo że twój straszliwy kamienny miecz poważnie ją uszkodził. Arasy są szybkie i sprytne. Nigdy nie chodzą dwa razy tą samą ścieżką. Ha, nawet nie wydeptują ścieżek! Dlatego nie można ich upolować z zasadzki. Sidła też na nic się nie zdają. A gdy się je ściga, dokąd uciekają? Do stad bhederin, by skryć się pod ich brzuchami. Jak już mówiłem, są sprytne. Bardzo sprytne.
– Jestem Karsa Orlong z Urydów...
– Tak, tak, wiem. Z dalekiej Genabackis. Niewiele się różnisz od moich upadłych kuzynów, Jhagów. Nic nie wiesz o waszej wspaniałej, szlachetnej historii...
– Czegoś już się dowiedziałem.
– To dobrze. Nazywam się Cynnigig. I oto dowiedziałeś się czegoś więcej.
Karsa wzruszył ramionami.
– To imię nic mi nie mówi.
– Nic w tym dziwnego. To moje imię. Czy okryłem się złą sławą? Nie, choć ongiś było to moją ambicją. No, powiedzmy, przez chwilę lub dwie. Ale potem zmieniłem zdanie. Ale tobie, Karso Orlong, zła sława jest przeznaczona. Być może nawet już się nią okryłeś w swej ojczyźnie.
– Nie sądzę. Z pewnością wszyscy myślą, że nie żyję. Rodzina i plemię nic nie wiedzą o moich uczynkach.
Cynnigig uciął udziec jelenia i rzucił go na płomienie. Ogień zaskwierczał głośno. W górę buchnęły kłęby dymu.
– Być może tak ci się zdaje, ale podejrzewam, że jest inaczej. Wieści rozchodzą się ponad wszelkimi barierami. Przekonasz się o tym, gdy tam wrócisz.
– Nie dbam o sławę – odparł Karsa. – Kiedyś mi na niej zależało...
– A potem?
– Zmieniłem zdanie.
Cynnigig roześmiał się ponownie, tym razem głośniej.
– Mam wino, mój młody przyjacielu. Jest w tamtej skrzyni.
Karsa wyprostował się i podszedł do wspomnianego pojemnika. Był on masywny, zrobiony z grubych desek i okuty żelazem, tak ciężki, że nawet jemu niełatwo byłoby go podnieść.
– Tej skrzyni przydałyby się koła i zaprzęg wołów – mruknął Teblor, kucając przed nią. – Jak udało ci się ją tu przynieść?
– To ona mnie przyniosła.
Słowne gierki.
Karsa skrzywił się i uniósł pokrywę.
W skrzyni stała kryształowa karafka i dwa poobtłukiwane gliniane kubki. Przez przezroczysty kryształ przeświecało ciemnoczerwone wino, którego blask nadawał pustemu wnętrzu ciepłą barwę zachodzącego słońca. Teblor wpatrywał się w to przez chwilę, aż wreszcie chrząknął.
– Zaiste, widzę, że mógłbyś się tu zmieścić, gdybyś się dobrze zwinął. Ty, wino i piecyk...
– Piecyk! To byłaby gorąca podróż!
Karsa zasępił się jeszcze bardziej.
– Niezapalony, oczywiście.
– Ach, tak, oczywiście. Przestań się gapić i nalej nam trochę wina. Muszę przewrócić mięso na drugą stronę.
Karsa wyciągnął rękę i cofnął ją nagle.
– Tam jest zimno!
– Wolę schłodzone wino, nawet czerwone. W gruncie rzeczy wszystko wolę schłodzone.
Teblor skrzywił się. Wziął karafkę i dwa kubki.
– Ktoś musiał cię tu przynieść.
– Tylko pod warunkiem, że uwierzysz we wszystko, co ci powiem, Karso Orlong. I we wszystko, co widzisz. Niedawno przemaszerowała tędy armia T’lan Imassów. Czy mnie znaleźli? Nie. Dlaczego? Dlatego że schowałem się w skrzyni, oczywiście. A czy znaleźli skrzynię? Nie, ponieważ była skałą. Czy zauważyli skałę? Być może, ale w końcu to była tylko skała. Wiem, co sobie myślisz. Masz absolutną rację. Czary, o których mówię, nie wywodzą się z Omtose Phellack. Ale czemu miałbym korzystać z tej groty, jeśli to właśnie jej zapachu szukają T’lan Imassowie? O nie. Czy istnieje jakieś kosmiczne prawo, które mówi, że Jaghuci mogą używać tylko Omtose Phellack? Obserwowałem niebo podczas stu tysięcy różnych nocy i nie wyczytałem tam takiego prawa. Och, odkryłem wiele innych, ale żadne z nich nie przypominało tego ani w literze, ani w intencji. W ten sposób uniknęliśmy krwawej konieczności znalezienia Forkrul Assaila, który rozsądziłby spór między nami, a uwierz mi, taka mediacja zawsze jest krwawa. Rzadko się zdarza, by ktoś był z niej zadowolony. Jeszcze rzadziej ktokolwiek pozostaje przy życiu. Pytam cię, czy tak wygląda sprawiedliwość? Och, tak, być może to sprawiedliwość w swej najczystszej formie. Krzywdziciel i pokrzywdzony w dowolnej chwili mogą się zamienić miejscami. Nigdy nie chodzi o to, kto jest dobry, a kto zły, a jedynie o to, kto jest mniej zły. Czy wyczuwasz...
– W tej chwili wyczuwam tylko smród palącego się mięsa – warknął Karsa.
– Ach tak. Rzadko zdarza mi się z kimś porozmawiać...
– Nigdy bym się tego nie domyślił.
– ...i dlatego zapomniałem o mięsie. Jak mogłeś się tego domyślić? Przecież dopiero się spotkaliśmy. Zapewniam cię jednak, że nieczęsto mam okazję do rozmów...
– Bo cały czas siedzisz w skrzyni.
Cynnigig uśmiechnął się szeroko.
– No właśnie. Trafiłeś w samo sedno. Dokładnie. Zaiste jesteś Thelomenem Toblakai.
Karsa wręczył Jaghutowi kubek pełen wina.
– Niestety, ogrzało się trochę od mojej dłoni.
– Dziękuję, przeżyję jakoś ten cios. Proszę, poczęstuj się mięsem. Węgiel jest zdrowy. Wiedziałeś o tym? Oczyszcza przewód pokarmowy, przeszkadza robakom i nadaje ekskrementom czarny kolor. Czarny, jak u leśnego niedźwiedzia. To bardzo korzystne, jeśli ktoś cię ściga, gdyż taka barwa wprowadzi w błąd większość wrogów, pomijając oczywiście tych, którzy oddają się badaniom nad ekskrementami.
– A są tacy?
– Nie mam pojęcia. Rzadko wychodzę na zewnątrz. Jakie napuszone imperia powstały poza Jhag Odhan, po to tylko, by za chwilę upaść? Pompatyczność dławi się pyłem. Wśród krótko żyjących istot takim cyklom nie ma końca. Nie płaczę nad własną ignorancją. Czemu miałbym to robić? Jeśli nie wiem, czego nie jestem świadomy, to nie jestem świadomy, czego nie wiem. Rozumiesz? Aramala zawsze szukała takich bezużytecznych informacji i zobacz, co jej z tego przyszło? To samo dotyczy Phyrlis, którą spotkasz jutro. Nigdy już nie zobaczy nic, co leżałoby dalej niż liście osłaniające jej twarz, choć nieustannie próbuje osiągnąć ten cel, jakby szerokie panoramy oferowały coś więcej niż powolne, owadzie pełzanie czasu. Imperia, trony, tyrani i wyzwoliciele, sto tysięcy tomów wypełnionych wersjami tych samych pytań, zadawanych raz po raz. Czy odpowiedzi przyniosą im obiecane pocieszenie? Nie sądzę. Upiecz jeszcze trochę mięsa, Karso Orlong, i wypij trochę wina. Widzisz, karafka nigdy się nie opróżnia. Sprytne, co? Na czym to stanąłem?
– Rzadko wychodzisz na zewnątrz.
– Zaiste. Jakie napuszone imperia powstały poza Jhag Odhan, po to tylko, by za chwilę upaść? Pompatyczność dławi się pyłem...
Karsa spojrzał raz jeszcze na Jhag Odhan, a potem sięgnął po wino.

*
Samotne drzewo rosło na szczycie pagórka, który stykał się z większym wzgórzem. Było osłonięte przed wiatrem i wyrosło do potężnych rozmiarów. Jego kora była cienka i obłaziła, jakby była skórą niezdolną pomieścić rozrastające się pod spodem mięśnie. Z grubego, sękatego pnia wyrastały konary dorównujące obwodem udu Karsy. Górną trzecią część drzewa spowijało gęste listowie, tworzące szeroką, spłaszczoną koronę ciemnozielonej barwy.
– Wygląda na stare, co? – zapytał Cynnigig, gdy zaczęli się wdrapywać na wzgórze. Jaghut posuwał się naprzód chwiejnym krokiem, zataczając się na boki. – Nawet nie masz pojęcia, jak bardzo jest stare, przyjacielu. Najmniejszego pojęcia. Nie odważę się wyjawić ci prawdy o jego wieku. Widziałeś już kiedyś takie drzewo? Nie sądzę. Być może przypomina nieco guldindhy, które można spotkać tu i ówdzie na odhan. Przypomina je tak, jak ranag przypomina kozę. To coś więcej niż tylko kwestia rozmiarów. Nie, to kwestia starożytności. To drzewo należy do pradawnego gatunku. Wyrosło w czasach, gdy tę krainę owiewało słone tchnienie pradawnego morza. Zastanawiasz się, czy to było dziesiątki tysięcy lat temu? Nie. Setki tysięcy. Karso Orlong, ongiś ten gatunek drzew sprawował dominację nad większą częścią świata. Wszystko ma swój czas, a gdy ten czas minie, musi zniknąć...
– Ale to drzewo nie zniknęło.
– Nie sposób byłoby wygłosić celniejszego spostrzeżenia. Chcesz mnie zapytać dlaczego?
– Nie będę sobie zadawał trudu. Wiem, że i tak mi powiesz.
– Oczywiście, że powiem. Chęć pomagania innym leży w mojej naturze. Powód wkrótce stanie się oczywisty, mój młody przyjacielu.
Wreszcie wdrapali się na sam szczyt. Był on płaski i wiecznie skryty w cieniu, nie rosła więc na nim trawa. Karsa zauważył, że drzewo i wszystkie jego gałęzie oplatają pajęczyny, które w jakiś sposób zachowywały absolutną przezroczystość, bez względu na to, jak grubo były utkane. Ich obecność zdradzały tylko słabe, migotliwe odbicia. Spod tego lśniącego całunu spoglądała na niego jaghucka twarz.
– Phyrlis – odezwał się Cynnigig – to jest ten, o którym ci mówiłem. Ten, który szuka odpowiedniego konia.
Tu i ówdzie dostrzegało się jeszcze ciało jaghuckiej kobiety. Drzewo rzeczywiście wyrosło wokół niej, lecz jedna gałąź odłączała się od pnia tuż za prawym obojczykiem i ponownie łączyła się z nim obok głowy.
– Czy mam mu opowiedzieć twoją historię, Phyrlis? Oczywiście, muszę to zrobić, choćby tylko dlatego, że jest tak niezwykła.
Jej głos nie wydobywał się z ust, lecz rozbrzmiewał, płynny i delikatny, w głowie Karsy.
– Oczywiście, że musisz to zrobić, Cynnigig. W twojej naturze leży powiedzieć wszystko, co tylko można.
Karsa uśmiechnął się. W jej słowach było zbyt wiele ciepła, by mogły ranić.
– Mój przyjacielu z Thelomenów Toblakai, to naprawdę nadzwyczajna opowieść, a jej prawdziwe wyjaśnienie wykracza poza nasze możliwości – zaczął Cynnigig, siadając ze skrzyżowanymi nogami na kamienistym gruncie. – Moja droga Phyrlis była dzieckiem, nie, niemowlęciem, które jeszcze ssało pierś matki, gdy obie je dopadła banda T’lan Imassów, którzy zrobili z nimi to, co zwykli robić. Matkę zabili, a dziecko nadziali na wbitą w ziemię włócznię. Nikt nie mógł przewidzieć, co się stanie potem, ani Jaghuci, ani T’lan Imassowie, było to bowiem zupełnie bezprecedensowe wydarzenie. Włócznia, wykonana z miejscowego drewna, przejęła tyle siły życiowej Phyrlis, ile tylko mogła, i w rezultacie narodziła się na nowo. Korzenie sięgnęły w dół, do skały macierzystej, pojawiły się liście i gałęzie, a potem siła życiowa drzewa odwdzięczyła się dziecku. Wyrośli razem, unikając pisanego im losu. Phyrlis odnawia drzewo, a drzewo Phyrlis.
Karsa opuścił miecz sztychem do ziemi i oparł się na nim.
– I to ona stworzyła konie Jhagów?
– Moja rola nie była wielka, Karso Orlong. Mojej krwi zawdzięczają długowieczność. Konie Jhagów rozmnażają się rzadko, zbyt rzadko, by ich liczba mogła rosnąć, czy choćby utrzymywać się na tym samym poziomie, gdyby nie żyły tak długo.
– Wiem o tym. Teblorzy, to mój lud, który mieszka w górach północnej Genabackis, hodują stada koni, które z pewnością są końmi Jhagów.
– Cieszy mnie ta wiadomość. Tu, na Jhag Odhan, wkrótce wytępią je myśliwi.
– Myśliwi? A kto na nie poluje?
– Twoi dalecy kuzyni, Thelomenie Toblakai. Trellowie.
Karsa milczał przez chwilę, po czym się skrzywił.
– Tacy jak ten, którego zwą Mappem?
– Tak, zaiste. Mappo Konus, towarzysz Icariuma. Icariuma, który używa strzał zrobionych z moich gałęzi, a gdy mnie odwiedza, nigdy nie pamięta swych poprzednich wizyt. Który raz po raz prosi o drewno mojej twardzieli, by zrobić z niego mechanizm do mierzenia czasu, bo tylko ten materiał może przetrwać dłużej niż wszystkie inne.
– Czy spełniasz jego prośbę? – zapytał Karsa.
– Nie,
bo to by mnie zabiło. Targuję się z nim tylko. Mocne drzewce na łuk. Gałęzie na strzały.
– Czy więc nie potrafisz się bronić?
– Przed Icariumem nikt się nie zdoła obronić, Karso Orlong.
Teblorski wojownik chrząknął.
– Odbyłem z nim spór, w którym żaden z nas nie okazał się zwycięzcą. – Postukał palcem w kamienny miecz. – Wtedy miałem drewnianą broń, ale teraz noszę tę. Gdy spotkamy się znowu, nawet zdradziecki Mappo Trell nie uratuje Icariuma.
Dwoje Jaghutów milczało przez długą chwilę. Karsa zdał sobie sprawę, że Phyrlis mówi coś do Cynnigiga, gdyż na twarzy jaghuckiego mężczyzny odmalował się niepokój. Popatrzył na Teblora oczyma koloru ochry, po czym znowu odwrócił wzrok.
Wreszcie Cynnigig westchnął przeciągle.
– Karso Orlong, Phyrlis za chwilę przywoła najbliższe stado – zaczął. – Jedyne stado, które przybyło do tej okolicy na jej wezwanie. Liczyła na więcej. Być może to dowód na to, jak niewiele koni Jhagów pozostało przy życiu.
– Z ilu sztuk składa się to stado?
– Nie wiem tego, Karso Orlong. Z reguły jest ich nie więcej niż tuzin. Te, które się teraz zbliżają, są być może ostatnimi pozostałymi na Jhag Odhan.
Karsa uniósł nagle wzrok, gdy ziemia pod jego stopami zadudniła od odległego tętentu kopyt.
– To chyba będzie więcej niż tuzin – wyszeptał.
Cynninig podniósł się, wykrzywiając twarz z wysiłku.
Coś poruszyło się w dole. Karsa odwrócił się w tamtą stronę.
Ziemia drżała coraz silniej. Ze wszystkich stron dobiegał ich ogłuszający łoskot. Drzewo zatrzęsło się za plecami Teblora, jakby nagle uderzył w nie huragan. W umyśle Karsy rozległ się krzyk Phyrlis.
Na wezwanie przybyły setki koni. Wszystkie były siwe jak stal, większe nawet od hodowanych przez plemię Karsy. Czarne grzywy powiewały za nimi na wietrze. Ogiery, które wierzgały i podrzucały łbami, by oczyścić przestrzeń wokół siebie. Klacze o szerokich zadach i biegnące u ich boków źrebięta.
Setki, a potem tysiące.
Powietrze wypełnił pył, który wznosił się spiralnie ku niebu, jakby chciał rzucić wyzwanie samemu Tornadu.
Na wzgórze nad nimi wbiegły kolejne dzikie konie. Łoskot umilkł nagle. Wszystkie zwierzęta znieruchomiały, tworząc ogromny, żelazny pierścień, zwrócone łbami do wewnątrz. Cisza i obłok pyłu odpływający z wiatrem w dal. Karsa odwrócił się z powrotem w stronę drzewa.
– Chyba nie musisz się bać, że wyginą, Phyrlis. Nigdy nie widziałem tylu źrebiąt i roczniaków w jednym stadzie. Nie widziałem też tak wielkiego stada. Jest ich co najmniej dziesięć, może piętnaście tysięcy, a nawet nie widzimy wszystkich.
Wydawało się, że Phyrlis nie jest w stanie mu odpowiedzieć. Gałęzie drzewa nadal się trzęsły, grzechocząc w gorącym powietrzu.
– Masz rację, Karso Orlong – wychrypiał Cynnigig, wpatrując się w Thelomena Toblakai z niesamowitym błyskiem w oczach. – Stada połączyły się ze sobą. Niektóre z tych koni pokonały bardzo długą drogę, by odpowiedzieć na zew. Nie na zew Phyrlis. Bynajmniej. Przybyły tu na twoje wezwanie, Karso Orlong, a tego nie potrafimy wytłumaczyć. Teraz jednak musisz dokonać wyboru.
Teblor skinął głową i spojrzał na stado.
– Karso Orlong, wspominałeś wcześniej o drewnianej broni. Z jakiego rodzaju drewna była zrobiona?
– Z żelaznego drewna, bo nie miałem tu innego wyboru. W mojej ojczyźnie używamy krwawego drewna.
– I krwawego oleju?
– Tak.
– Wcierałeś go w drewno. Plamił ci dłonie. One to czują, Karso Orlong.
– Ale ja już nie mam krwawego oleju.
– Nie ze sobą. Masz go w sobie. On krąży w twoich żyłach, Karso Orlong. Na Jhag Odhan już od dziesiątków tysięcy lat nie ma krwawego drewna. Ale konie o nim pamiętają. A teraz musisz wybrać.
– Krwawe drewno i krwawy olej – odezwał się Cynnigig. – To niewystarczające wyjaśnienie, Phyrlis.
– To prawda, ale nie potrafię przedstawić innego.
Karsa opuścił pogrążonych w dyskusji Jaghutów, zostawił na wzgórzu wbity w ziemię miecz i zszedł na dół, do oczekujących na niego koni. Ogiery podrzucały łbami, gdy się zbliżał. Teblor uśmiechnął się, pamiętając, by nie odsłonić zębów. Wiedział, że widzą w nim drapieżnika, a siebie uważają za zwierzynę.
Z łatwością mogłyby mnie zabić. Przeciwko tak wielu nie miałbym żadnych szans.
Wypatrzył ogiera, który z pewnością był przewodnikiem całego stada. Otaczał go szeroki krąg wolnej przestrzeni, a do tego zwierzę tłukło wściekle kopytami o ziemię, gotowe rzucić wyzwanie każdemu. Karsa przeszedł obok niego.
– Ciebie nie wezmę, dumny przywódco – wyszeptał. – Stado potrzebuje cię bardziej niż ja.
Jego uwagę przyciągnął inny ogier, który dopiero wkraczał w wiek dojrzały. Teblor ruszył w jego stronę. Szedł powoli i zbliżał się z ukosa, tak by koń go widział.
Grzywa i ogon zwierzęcia były białe, nie czarne. Miało długie nogi i szare oczy, a pod gładką skórą uwydatniały się potężne mięśnie.
Karsa zatrzymał się krok od niego. Wyciągnął powoli prawą dłoń, aż wreszcie koniuszki jego palców spoczęły na drżącym grzbiecie nosa zwierzęcia. Zaczął zwiększać nacisk. Ogier opierał się, cofając się o krok. Teblor opuścił jego łeb, by sprawdzić giętkość szyi. Potem opuszczał go coraz bardziej, aż wreszcie broda konia prawie się opierała o jego mostek.
Potem zwolnił uścisk i ogier wyprostował powoli szyję.
– Nadaję ci imię Havok – wyszeptał Karsa.
Przesunął w dół obróconą wewnętrzną powierzchnią ku górze dłoń, aż wreszcie jego palce dotknęły szyi zwierzęcia. Potem ruszył powoli do tyłu, prowadząc ogiera za sobą.
Przewodnik stada zarżał przeraźliwie i konie eksplodowały ruchem. Podzieliły się na małe grupki i pomknęły z głośnym tętentem przez wysoką trawę. Okrążyły bliźniacze wzgórza na zachodzie i na południu, a potem zniknęły na Jhag Odhan.
Havok przestał drżeć. Szedł spokojnie za wspinającym się tyłem na wzgórze Karsą.
Gdy Teblor znalazł się blisko szczytu, usłyszał za plecami głos Cynnigiga.
– Nawet Jaghut nie potrafiłby tak uspokoić konia Jhagów, Karso Orlong. Teblorzy zaiste są Thelomenami Toblakai, ale jesteście też czymś więcej, czymś niespotykanym w waszym ludzie. Konni wojownicy Toblakai. Nie sądziłem, że coś takiego jest możliwe. Karso Orlong, dlaczego Teblorzy jeszcze nie podbili całej Genabackis?
Karsa zerknął na Jaghuta.
– Pewnego dnia ją podbijemy, Cynnigig.
– I czy to ty poprowadzisz swój lud na te wojnę?
– Tak.
– Tak oto byliśmy świadkami narodzin złej sławy.
Karsa przesunął się wzdłuż boku Havoka, przebiegając dłonią po napiętych mięśniach szyi zwierzęcia.
Świadkami? Tak, jesteście nimi. Ale nie potraficie sobie wyobrazić tego, co stworzę ja, Karsa Orlong.
Nikt nie potrafi.

*
Cynnigig siedział w cieniu drzewa, które zawierało w sobie Phyrlis, i nucił cicho pod nosem. Nadchodził zmierzch. Thelomen Toblakai odjechał już na wybranym przez siebie koniu. Po prostu wskoczył mu na grzbiet i ruszył naprzód. Nie potrzebował siodła ani nawet wodzy. Stada zniknęły i krajobraz był tak samo pusty jak poprzednio.
Zgarbiony Jaghut wyciągnął kawałek upieczonego wczoraj mięsa arasa i zaczął je kroić na drobne plasterki.
– To podarunek dla ciebie, moja droga siostro.
– Widzę – odpowiedziała. – Zabite kamiennym mieczem?
– Tak.
– To zaiste uczta dla mojego ducha.
Cynnigig skinął głową. Przerwał na chwilę i machnął nożem.
– Dobrze ukryłaś pozostałości.
– Fundamenty przetrwały, oczywiście. Mury Domu. Kamienie węgielne w narożnikach dziedzińca. Wszystko to okryłam płaszczem gleby.
– Głupi, nieostrożni T’lan Imassowie. Żeby wbić włócznię w ziemię na terenie Domu Azath.
– Cóż oni wiedzą o domach, Cynnigig? To istoty żyjące w jaskiniach i namiotach z niewyprawionej skóry. Poza tym ten Dom konał już od lat. Był śmiertelnie ranny. Och, Icarium padał już na
kolana, gdy zadał ostatni cios. Obłęd zawładnął nim całkowicie. Gdyby jego towarzysz Toblakai nie ogłuszył go wtedy, korzystając ze sposobności...
– Uwolniłby ojca. – Cynnigig skinął głową, przeżuwając mięso. – Masz, siostro – powiedział, podsuwając jej plasterek.
– Jest spalone.
– Wątpię, byś potrafiła upiec lepsze.
– To prawda. No dobra, wepchnij mi je. Nie ugryzę cię.
– Nie masz czym gryźć, moja droga. Swoją drogą, dostrzegam zawartą w tym ironię. Ojciec Icariuma wcale nie pragnął wolności. Tak oto Dom zginął, osłabiając utkanie...
– A to wystarczyło, by grota została rozerwana. Daj jeszcze kawałek. Zjadasz więcej ode mnie.
– Żarłoczna z ciebie jędza. Karsa Orlong... zaskoczył nas.
– Wątpię, byśmy byli pierwszymi, którzy błędnie ocenili tego młodego wojownika, bracie.
– To prawda. Podejrzewam też, że nie będziemy ostatnimi ofiarami podobnego szoku.
– Wyczułeś tych sześć duchów T’lan Imassów, Cynnigig? Czaiły się tuż za ukrytymi murami dziedzińca.
– Och, tak. Zostali teraz sługami Okaleczonego Boga, biedacy. Chyba chcieli mu coś powiedzieć...
– Komu? Okaleczonemu Bogu?
– Nie, Karsie Orlongowi. Posiadają jakąś wiedzę, którą chcieli się podzielić z Thelomenem Toblakai, ale nie odważyli się podejść bliżej. Podejrzewam, że przestraszyli się bliskości Domu.
– Nie, on nie żyje. Wszystko, co pozostało z jego siły życiowej, przeniosło się do włóczni. Nie przestraszyli się Domu, bracie, lecz samego Karsy Orlonga.
– Ach. – Cynnigig uśmiechnął się, wkładając do drewnianych ust Phyrlis kolejny kawałek mięsa, który wpadł do ukrytej w pniu jamy. Rozłoży się tam, dostarczając drzewu odżywczych składników. – To znaczy, że ci T’lan Imassowie wcale nie są tacy głupi.
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Zamknąłeś drzwi,

okratowałeś okna,

zapieczętowałeś wszystkie bramy

do zewnętrznego świata,

a teraz twój najgłębszy strach

okazał się prawdą...

zabójcy istnieją

i przebywają w Domu.

Dom
Talanbal






Rozdział osiemnasty
 
Gniew Bogini Tornada

był piekłem wykutym na kowadle

Świętej Raraku.



Legiony maszerujące w pyle

krwi spalonej okiem słońca

były zimnym żelazem.



Tam, w suchym porcie martwego miasta,

gdzie armie stanęły do boju,

Kaptur chodził po gruncie przeznaczenia



tak jak już nieraz w przeszłości.

Podzielone serce
Rybak

Zakradła się, ukryta za starannie ułożonymi kamieniami, aż na sam skraj wykopu – wiedząc, że matka będzie na nią wściekła za to, że zniszczyła nowe ubranie – aż wreszcie zobaczyła siostrę.
Tavore zabrała bratu żołnierzyki z kości i poroża i w gruzach rozebranego przez przeprowadzających remont robotników muru posiadłości urządziła miniaturową bitwę.
Felisin dopiero później dowiedziała się, że jej dziewięcioletnia siostra odtwarzała walną bitwę z zeszłego stulecia, w której untańska armia królewska starła się z siłami zbuntowanego rodu K’azz D’Avore. Ta bitwa zakończyła się całkowitą zagładą rodziny szlachetnie urodzonych renegatów oraz zagarnięciem majątków D’Avorech. Tavore przyjęła rolę diuka Kenussena D’Avore i wypróbowała wszystkie możliwe sekwencje taktyki w poszukiwaniu takiej, która zapewniłaby jej zwycięstwo. Armia diuka została wskutek serii niepomyślnych zbiegów okoliczności uwięziona w dolinie o stromych zboczach, a w dodatku przeciwnik miał przygniatającą przewagę liczebną, wszyscy specjaliści od historii wojskowości zgadzali się więc, że była skazana na klęskę.
Felisin nigdy się nie dowiedziała, czy jej siostrze udało się tam, gdzie nie powiodło się Kenussenowi D’Avore, który uchodził za strategicznego geniusza. Szpiegowanie siostry przeszło jej w nawyk, fascynacja twardą, nieprzystępną Tavore przerodziła się w obsesję. Felisin odnosiła wrażenie, że jej siostra nigdy nie była dzieckiem, nigdy nie zaznała ani chwili zabawy. Ukrywała się w cieniu brata i chciała pozostawać tam przez cały czas, a gdy Ganoesa wysłano do szkoły, w Tavore zaszła subtelna zmiana. Nie mogła się już ukrywać w cieniu Ganoesa, wydawało się więc, że stała się jego cieniem, zmuszonym do samodzielnego życia.
Wtedy, przed wielu laty, żadna z tych myśli nie była jednak obecna w umyśle Felisin. Obsesja na punkcie Tavore istniała już, lecz jej źródła były nieokreślone, jak zwykle dzieje się to u dzieci.
Piętno znaczenia zawsze przychodzi później, niczym ścierająca kurz dłoń, która odsłania kształty uwiecznione w kamieniu.

Na południowym końcu ruin miasta teren gwałtownie opadał. Ongiś była to klastyczna zapadlina w ilastej glinie, przechodząca w dawne dno portu. Stulecia wystawienia na palące promienie słońca utwardziły stoki, zmieniając je w szerokie, solidne rampy.
Sha’ik zatrzymała się u podstawy największej z tych starożytnych pochylni, zrodzonych przed tysiącleciami z umierającego morza, próbując wyobrazić sobie tę płaską nieckę jako pole bitwy. Naprzeciwko niej, w odległości czterech tysięcy kroków, wznosiły się wyszczerbione pozostałości wysp koralowych, nad którymi szalało Tornado. Czarodziejska burza zerwała z tych wysp potężny płaszcz piasku, który ongiś je pokrywał. To, co zostało, nie zapewniało zbyt dobrej osłony przygotowującym się do bitwy legionom. Zdradzieckie podłoże uniemożliwiało ustawienie się w formację. Wyspy tworzyły wielki łuk, przecinający drogę dojścia z południa. Na wschodzie znajdował się uskok, za którym teren opadał gwałtownie o co najmniej osiemdziesiąt jardów, przechodząc w słoną równinę. Ongiś była to największa głębia śródlądowego morza. Uskok był blizną, która rozszerzała się na południowy zachód stąd, tuż za rafami, tworząc z pozoru bezkresną nieckę południowej Raraku. Na zachodzie ciągnęły się głębokie, miękkie wydmy. Ich rzeźbiony wiatrem piasek ukrywał liczne zapadliska.
Zgromadzi swe siły na krawędzi niecki, by broniły siedmiu głównych pochylni. Konni łucznicy Mathoka na skrzydłach, a nowa ciężka piechota Korbolo Doma – doborowe jądro jego Psobójców – u podstawy każdej pochylni. Lansjerzy i lekka jazda zamkną pułapkę, gdy Malazańczycy będą musieli odstąpić od szturmu na pochylnie i padnie rozkaz kontrataku.
Tak przynajmniej tłumaczył jej Korbolo Dom. Nie była do końca pewna kolejności przewidywanych zdarzeń, wydawało się jednak, że Napańczyk chce zacząć od defensywy, mimo że mieli przewagę liczebną. Gorąco pragnął dowieść wyższości swej ciężkiej piechoty oraz oddziałów szturmowych w starciu z malazańskimi odpowiednikami. Ponieważ Tavore maszerowała w ich stronę, najdogodniej będzie stawić jej czoło na tych pochylniach. Zapewnią one taktyczną przewagę armii Apokalipsy.
Tavore znowu stanie się diukiem Kenussenem D’Avore w wąwozie Ibilar.
Sha’ik otuliła się płaszczem z owczych skór. Mimo upału przeszył ją zimny dreszcz. Zerknęła na Mathoka oraz dwunastu osobistych strażników, których od niego otrzymała. Wszyscy zachowywali dyskretny dystans, lecz mogli znaleźć się przy niej w dwa, trzy uderzenia serca. Nie miała pojęcia, dlaczego małomówny wódz obawia się, że mogłaby paść ofiarą skrytobójców, ale spełnienie jego życzeń niczym jej nie groziło. Toblakai odszedł, a Leoman przebywał gdzieś na południu, rola jej obrońcy przypadła więc Mathokowi. I bardzo dobrze, choć nie sądziła, by Tavore przysłała tu swych zabójców. Przez wielowarstwowe bariery Bogini Tornada nie sposób było przedostać się niepostrzeżenie. Nawet dłoń Szponu nie dokonałaby tej sztuki, bez względu na to, jakiej groty próbowałaby używać.
Dlatego że sama bariera określa grotę. Grotę, która pokrywa Świętą Pustynię niczym niedostrzegalna skóra. Ten uzurpowany fragment nie jest już fragmentem. Stał się niezależną całością. A jego moc cały czas rośnie. Aż wreszcie pewnego dnia, już niedługo, zażąda dla siebie miejsca w Talii Smoków. Tak jak stało się to z Domem Łańcuchów. Nowy dom, Dom Tornada.
Wykarmiony przelaną krwią wymordowanej armii.
A gdy ona klęknie przede mną... co wtedy? Moja droga siostra, pokonana i złamana, pokryta kurzem i znacznie mroczniejszymi plamami, a jej legiony staną się ucztą dla ciem płaszczowych i sępów – czy wtedy zdejmę hełm? Odsłonię przed nią swą twarz?
Zagarnęłyśmy tę wojnę. Odebrałyśmy ją buntownikom, cesarzowej i Imperium Malazańskiemu, a nawet samej Bogini Tornada. Tavore, my obie zastąpiłyśmy Dryjhnę i Księgę Apokalipsy naszą własną, prywatną apokalipsą. To nasza krew, nic innego. A wtedy, Tavore – gdy pokażę ci swoją twarz i zobaczę w twoich oczach błysk rozpoznania – świat usunie ci się spod nóg.
I wtedy właśnie, moja droga siostro, zrozumiesz, co się stało. Co uczyniłam. I co mnie do tego skłoniło.
I co wtedy? Nie znała odpowiedzi na to pytanie. Prosta egzekucja byłaby zbyt łatwa. To byłoby oszustwo. W końcu kara należała do żywych. Wyrokiem będzie życie w łańcuchach wiedzy. Nie tylko samo życie, lecz również życie ze świadomością tego, co się stało. To była jedyna odpowiedź na... wszystko.
Usłyszała za plecami trzask ceramicznych skorup pękających pod czyimiś butami. Odwróciła się. Jego nie przywita radosnym uśmiechem. Nie tym razem.
– L’oric. Cieszę się, że raczyłeś odpowiedzieć na moje wezwanie. Wydawało się, że ostatnio odzwyczaiłeś się od tego.
Och, jakże starannie skrywa przede mną tajemnice, które teraz go prześladują, popatrzcie tylko, jak unika mojego spojrzenia. Wyczuwam w nim walkę. Jest wiele rzeczy, które chciałby mi powiedzieć. Ale cały czas milczy. Mam na swoje rozkazy całą moc bogini, a mimo to nie mogę przygwoździć tego nieuchwytnego człowieka, nie potrafię wydusić z niego prawdy. Już to jedno świadczy, że nie jest tym, kim się wydaje. Nie jest zwykłym śmiertelnikiem...
– Nie czułem się dobrze, Wybrana. Nawet ta krótka podróż z obozu wyczerpała mnie doszczętnie.
– Płaczę nad twym poświęceniem, L’oric. Dlatego przejdę do rzeczy bez dalszej zwłoki. Heboric zamknął się w swoim namiocie. Nie wychodzi z niego ani nie wpuszcza nikogo do środka. To trwa już od tygodni.
W jego grymasie bólu nie było nic fałszywego.
– Zamknął się przed nami wszystkimi, pani.
Uniosła głowę.
– Byłeś ostatnim, który z nim rozmawiał. Obaj spędziliście ze sobą długi czas w jego namiocie.
– Tak? To był ostatni raz?
Nie takiej reakcji się spodziewała.
To znaczy, że jego tajemnica nie ma nic wspólnego z Widmoworękim.
– Tak. Czy podczas tej rozmowy był czymś zaniepokojony?
– Pani, Heboric już od dawna jest zaniepokojony.
– A dlaczego?
Spojrzał jej w oczy, po czym znowu odwrócił wzrok.
– Płacze nad twym poświęceniem, Wybrana.
Zamrugała.
– L’oric, nie miałam pojęcia, że mój sarkazm może cię zranić.
– Pani – odpowiedział z powagą – w przeciwieństwie do ciebie nie żartowałem. Heboric płacze...
– Nad moimi poświęceniami. No cóż, to naprawdę dziwne, bo przed moimi... powtórnymi narodzinami nie był o mnie zbyt wysokiego zdania. A która z poniesionych przeze mnie strat przygnębia go szczególnie?
– Na to pytanie nie potrafię ci odpowiedzieć. Obawiam się, że będziesz musiała zapytać go o to sama.
– A więc wasza przyjaźń nie dotarła jeszcze do punktu, w którym wyznalibyście sobie nawzajem swe sekrety.
Na to L’oric nic nie powiedział.
Nie mógł nic powiedzieć. To równałoby się przyznaniu, że faktycznie ma jakieś sekrety.
Oderwała wzrok od L’orica, ponownie zwracając się ku potencjalnemu polu bitwy.
Potrafię sobie wyobrazić ustawienie armii. Ale co potem? Jak one się przemieszczają? Co jest możliwe, a co niemożliwe? Bogini, ty nie zdołasz mi odpowiedzieć na takie pytania. Są poniżej twej godności. Twoja moc opiera się wyłącznie na woli. Ale, moja droga bogini, czasami wola to za mało.
– Korbolo Dom jest zadowolony z tej przyszłej... areny.
– To mnie nie dziwi, pani.
– Dlaczego? – zapytała, spoglądając na niego.
Wzruszył ramionami. Wyraźnie widziała, że szuka alternatywy dla tego, co chciał powiedzieć.
– Korbolo Dom liczy na to, że Tavore zrobi dokładnie to, czego się po niej spodziewa. Ustawi swe siły tu albo tam, ale w żadnym innym miejscu. Podejdzie tą drogą. Zaatakuje tam, gdzie chciałby, żeby zaatakowała. Liczy na to, że malazańska armia dobrowolnie pomaszeruje na rzeź, jakby samym aktem woli mógł uczynić Tavore głupią. – Wskazał głową na rozległą nieckę. – Chce, żeby stanęła do walki tutaj. Liczy na to. Ale dlaczego miałaby tak postąpić?
Zadrżała pod płaszczem. Zrobiło się jej jeszcze zimniej.
Tak jest, dlaczego? Pewność siebie Korbola... czy to wyłącznie fanfaronada? Czy on również domaga się, by coś się stało, po prostu dlatego, że tego właśnie potrzebuje?
Ale z drugiej strony, czy pozostali byli lepsi? Kamist Reloe i jego obwąchujące się pod ogonami szczeniaki, Fayelle i Henaras? Febryl i Bidithal?
Leoman... który z irytującym uśmieszkiem na twarzy słuchał, jak Korbolo Dom opisuje nadchodzącą bitwę. Jakby coś wiedział... jakby on jeden rzeczywiście był inny. Ale z drugiej strony, ten jego uśmieszek... w końcu ten dureń pogrążył się w otchłani durhangu. Nie powinnam liczyć, że wykaże się czymkolwiek, a już zwłaszcza strategicznym geniuszem. Poza tym Korbolo Dom chce czegoś dowieść...
– To niebezpieczne, ufać dowódcy, który rusza na wojnę z myślą o rzezi – wyszeptał L’oric.
– A o czym powinien myśleć?
Wielki mag uniósł brwi.
– Ależ o zwycięstwie.
– A czy rzeź nieprzyjacielskich żołnierzy nie zapewnia zwycięstwa, L’oric?
– Na tym właśnie polega błąd Korbolo Doma, Wybrana. Jak wskazał przed kilkoma miesiącami Leoman, to kwestia kolejności. Pani, zwycięstwo poprzedza rzeź. Nie na odwrót.
Wytrzeszczyła oczy.
– Dlaczego więc ani ty, ani Leoman nie wygłosiliście tych krytycznych uwag, gdy dyskutowaliśmy o taktyce Korbolo Doma?
– Dyskutowaliśmy? – zapytał z uśmiechem L’oric. – Nie było żadnej dyskusji, Wybrana. Korbolo Dom jej nie uznaje.
– Tavore również nie – warknęła.
– To nie ma znaczenia – odparł wielki mag.
– Dlaczego?
– Z uwagi na malazańską doktrynę wojenną. Coltaine świetnie to rozumiał, ale wielka pięść Pormqual najwyraźniej o tym zapomniał. Taktyka ma charakter konsensualny. Tę doktrynę sformułował Dassem Ultor, gdy wreszcie uczyniono go Pierwszym Mieczem Imperium Malazańskiego. „Strategia jest domeną dowódcy, ale taktyka to pierwsze pole bitwy. Bitwy, którą toczy się w namiocie dowodzenia”. Tak powiedział Dassem. Oczywiście, ten system w znacznej mierze polegał na zdolnych oficerach. Niekompetentni oficerowie, jacy później przeniknęli do hierarchii dowodzenia...
– Chciałeś powiedzieć „szlachetnie urodzeni”.
– Szczerze mówiąc, tak. Kupowanie patentów... Dassem nigdy by na to nie pozwolił. Jak rozumiem, cesarzowa również na to nie pozwala. Zarządziła czystkę...
– Tak, wiem o tym, L’oric. Wynika z tego, że osobowość samej Tavore nie ma znaczenia.
– Nie do końca, pani. Ma znaczenie, taktyka bowiem jest dzieckiem strategii. A strategię ukształtuje prawdziwa natura Tavore. Weterani mówią o zimnym i gorącym żelazie. Coltaine był zimnym żelazem. Dujek Jednoręki również nim jest, choć nie zawsze. To jeden z tych rzadko spotykanych dowódców, którzy w razie potrzeby potrafią się przestawić. Ale Tavore? Nie znamy jej.
– Wytłumacz mi, co to jest „zimne żelazo”, L’oric.
– Pani, te sprawy nie są moją specjalnością.
– W takim razie udało ci się skutecznie mnie nabrać. Wytłumacz mi to. Natychmiast.
– No cóż, o ile dobrze to rozumiem...
– Dość wykrętów.
Odchrząknął, odwrócił się i zawołał:
– Mathok! Chodź tu na chwilę, proszę.
Sha’ik skrzywiła się na to bezczelne zachowanie, stłumiła jednak gniew. To jest ważne. Czuję to. To sedno wszystkiego, co się wydarzy.
– Chodź do nas, Mathok – poparła L’orica.
Mężczyzna zsiadł z konia i podszedł do nich.
– Poproszono mnie, bym wyjaśnił pojęcie „zimnego żelaza” – oznajmił L’oric. – Potrzebna mi twoja pomoc.
Pustynny wojownik wyszczerzył zęby.
– Zimne żelazo. Coltaine. Dassem Ultor, jeśli legendy mówią prawdę. Dujek Jednoręki. Admirał Nok. K’azz D’Avore z Karmazynowej Gwardii. Inish Gam, który ongiś dowodził Gralami. Zimne żelazo, Wybrana. Twarde. Ostre. Widzisz je przed sobą i wyciągasz rękę.
Skrzyżował ramiona.
– Wyciągasz rękę. – L’oric skinął głową. – Tak jest. Wyciągasz rękę i zaraz ją tracisz.
– Zimne żelazo – warknął Mathok. – Dusza wodza... albo szaleje w niej ogień życia, albo wypełnia ją chłód śmierci, Wybrana. Korbolo Dom jest gorącym żelazem, podobnie jak ja. I ty. Jesteśmy jak ogień słońca, jak pustynny upał, jak sama Bogini Tornada.
– Armia Apokalipsy jest gorącym żelazem.
– Tak, Wybrana. Dlatego musimy modlić się o to, by w kuźni serca Tavore płonął ogień zemsty.
– O to, żeby ona też była gorącym żelazem? A dlaczego?
– Dlatego że wtedy nie przegramy.
Pod sha’ik nagle ugięły się kolana. Omal się nie przewróciła. L’oric podszedł bliżej, by ją podtrzymać. Na jego twarzy pojawił się niepokój.
– Pani?
– Nic... nic mi nie jest. Chwileczkę... – Ponownie wbiła wzrok w Mathoka i zauważyła w jego oczach nagły błysk zainteresowania, który jednak zaraz zniknął za maską obojętności. – Wodzu wojenny, co się stanie, jeśli Tavore jest zimnym żelazem?
– To byłaby doprawdy straszliwa kolizja, Wybrana. Które żelazo pęknie pierwsze?
– Pani – wtrącił L’oric – historia wojskowości uczy nas, że zimne żelazo na ogół zwycięża w starciu z gorącym. Trzy – albo nawet czterokrotnie częściej.
– Ale Coltaine? Czy nie przegrał z Korbolo Domem?
Zauważyła, że L’oric i Mathok wymienili szybkie spojrzenia.
– Słucham – ponagliła.
– Wybrana – mruknął Mathok – Korbolo Dom i Coltaine stoczyli podczas Sznura Psów dziewięć większych potyczek, dziewięć bitew. Korbolo odniósł bezdyskusyjne zwycięstwo tylko w jednej, przy Upadku pod murami Arenu. A i do tego potrzebował Kamista Reloe oraz mocy Maela, przekazywanej za pośrednictwem jhistalskiego kapłana, Mallicka Rela.
Zakręciło się jej w głowie. Ogarnęła ją panika. Wiedziała, że L’oric wyczuwa jej drżenie.
– Sha’ik – wyszeptał jej do ucha wielki mag – znasz Tavore, prawda? Znasz ją i ona jest zimnym żelazem, tak?
Skinęła głową. Nie potrafiłaby określić, skąd to wie, jako że ani Mathok, ani L’oric nie potrafili jej podać konkretnej definicji. Sugerowało to, że jest to coś, co wyczuwa się wywodzącym się z najgłębszych pokładów duszy instynktem. Dlatego po prostu wiedziała.
L’oric uniósł głowę.
– Mathok.
– Wielki magu?
– Kto wśród nas jest zimnym żelazem? Czy mamy kogoś takiego?
– Mamy dwóch, wielki magu. Jeden z nich potrafi być i jednym, i drugim: Toblakai.
– A kto jest drugi?
– Leoman od Cepów.

*
Corabb Bhilan Thenu’alas leżał ukryty pod warstwą piasku. Pot nasiąknął telabę pod nim, wnikając w odciśnięty w pustynnym gruncie ślad ciała, a potem wystygł i teraz wojownik cały dygotał. Był szóstym synem obalonego wodza Pardu i przez większą część dorosłego życia wałęsał się po pustkowiach. Był wędrowcem i kupcem. Imał się też gorszych zajęć. Gdy znalazł go Leoman, trzej gralscy wojownicy już od kilku godzin włóczyli go za swymi końmi.
Cena, którą za niego zapłacił, była żałośnie niska, gdyż palący piasek zdarł skórę z jeńca, zostawiając tylko krwawą, czerwoną masę. Leoman zabrał go jednak do uzdrowicielki, staruszki z jakiegoś plemienia, o którym Corabb nigdy przedtem ani potem nie słyszał. Kobieta zanurzyła go w górskim źródle i leżał tam, trawiony gorączką, sam nie wiedział jak długo, podczas gdy ona odprawiała lecznicze rytuały i przywoływała prastare duchy wody. Dzięki temu odzyskał zdrowie.
Corabb nigdy się nie dowiedział, dlaczego Leoman okazał mu podobną łaskę. Od tego czasu poznał dobrze pustynnego wojownika oraz tych, którzy przysięgli mu wierność, i wiedział, że lepiej nie pytać. Zgadzało się to z przekorną naturą Leomana. Posiadał on wiele nieznanych cech, które mógł ujawnić tylko raz w życiu. Corabb wiedział jedno: za Leomana od Cepów oddałby życie.
Leżeli obok siebie, nieruchomo i bezgłośnie, przez cały dzień, aż wreszcie późnym popołudniem ujrzeli pierwszych zwiadowców, którzy pojawili się w oddali, wyjeżdżając ostrożnie na pokrytą spękaną solą i gliną patelnię.
Corabb wreszcie się poruszył.
– Wickanie – wysyczał.
– I Seti – mruknął w odpowiedzi Leoman.
– Ci w szarych zbrojach wyglądają... inaczej.
Towarzysz Corabba chrząknął, a potem zaklął.
– To Khundryle, z terenów położonych na południe od Vatharu. Miałem nadzieję... ale z drugiej strony te ich starożytne zbroje wyglądają na ciężkie. Siedmiu wie, z jakich grobowców przodków je zrabowali. Khundryle późno opanowali sztukę konnej jazdy. Nic w tym dziwnego, jeśli noszą takie zbroje, mam rację?
Corabb wpatrzył się w wielką chmurę pyłu, która unosiła się za jeźdźcami.
– Przednia straż podąża tuż za zwiadowcami.
– Ehe. Będziemy musieli coś z tym zrobić.
Obaj wojownicy sczołgali się bez słowa ze wzgórza, wycofując się poza zasięg wzroku zwiadowców. Zatrzymali się jeszcze na chwilę, by zasypać piaskiem miejsca, gdzie przed chwilą leżeli, a potem wrócili do parowu, w którym zostawili konie.
– Dziś w nocy – oznajmił Leoman, łapiąc za wodze i wskakując na siodło.
Corabb podążył za jego przykładem, a potem skinął głową. Sha’ik rzecz jasna się dowie, że złamali jej rozkazy. Bogini Tornada nie spuszczała spojrzenia ze wszystkich swych dzieci. Ale to w końcu była ich ziemia. Nie mogli pozwolić, by najeźdźcy wkroczyli na nią, nie napotykając oporu. Nie, piasek pozna smak ich krwi. Tej nocy zabrzmi głos mrocznej obietnicy Spowitego Całunem Kosiarza.

*
L’oric zatrzymał się nieopodal ścieżki prowadzącej na polanę Toblakai. Rozejrzał się od niechcenia wokół, a potem skinął leciutko dłonią, przywołując ostrożnie czary, które zniknęły niemal równie szybko, jak się zjawiły. Upewniwszy się, że wszystko w porządku, ruszył przed siebie.
Uwagę sha’ik mogły zaprzątnąć inne sprawy, nie dotyczyło to jednak jej bogini. Wielki mag coraz wyraźniej wyczuwał sondujące witki, które próbowały go odnaleźć, śledzić jego ruchy. Coraz trudniej było mu ich unikać, zwłaszcza że pochodziły z kilku różnych źródeł.
Febryl był coraz bardziej niespokojny, podobnie jak Kamist Reloe, natomiast paranoja Bidithala nie potrzebowała paliwa, czemu skądinąd trudno się było dziwić. Wszystkie te oznaki narastającej nerwowości przekonywały L’orica, że poczynione przez nich plany zostaną wkrótce wprowadzone w życie. Zbliżało się rozstrzygnięcie.
Nie spodziewał się, że sha’ik będzie aż tak... nieprzygotowana. Co prawda, dała mu bez zbytniej subtelności do zrozumienia, że nadnaturalne środki pozwalają jej dowiedzieć się o wszystkim, co działo się w obozie. Szczególnie niepokojący był fakt, że potrafiła przeniknąć przez osłony, które miały zamaskować jego podróże. Istniał jednak pewien fakt, który – gdyby o nim wiedziała lub choćby coś podejrzewała – z pewnością sprowokowałby ją do śmiercionośnej odpowiedzi.
Niektóre miejsca muszą pozostać przed nią zamknięte. Spodziewałem się, że zada mi dziś znacznie bardziej niebezpieczne pytania. Gdzie jest Felisin? Ale z drugiej strony, może o to nie pytała, bo już wie.
Ta myśl przeszyła go zimnym dreszczem – nie tylko z uwagi na wynikający z niej zakres wiedzy sha’ik, lecz również na to, co mówiłaby o niej samej.
To by znaczyło, że wie, co Bidithal uczynił Felisin... i nie obchodzi jej to.
Wydawało się, że w lesie kamiennych drzew zmierzch zawsze zapada z wielką niecierpliwością. Dzisiaj jednak polana Toblakai wywierała niezwykłe wrażenie, sugerujące pewną formę nasycenia, zupełnie jakby poświęcił ją jakiś kapłan. Jeśli rzeczywiście tak się stało, mogła ona być ślepą plamką w oku Bogini Tornada.
Nic z tego jednak nie tłumaczyło, dlaczego sha’ik nie zapytała o Felisin.
Ach, L’oric, to ty jesteś ślepy. Dręczy ją obsesja na punkcie Tavore, obsesja, która nasila się z każdym mijającym dniem, gdy obie armie zbliżają się do siebie. Rosną również jej wątpliwości, a być może też strach. W końcu jest Malazanką. Nie myliłem się w tym względzie. A za tym kryje się jeszcze jedna tajemnica, pochowana najgłębiej ze wszystkich. Ona zna Tavore.
I to właśnie ta znajomość kierowała wszystkimi jej poczynaniami od chwili powtórnych narodzin. Odwołała armię Apokalipsy spod samych murów Świętego Miasta. Wycofała się do serca Raraku... bogowie, czy uczyniła to ze strachu?
Nie chciał nawet myśleć o tej możliwości.
Wreszcie ujrzał przed sobą polanę, pierścień drzew o zimnych, nieludzkich oczach wpatrzonych w mały, brudny namiot oraz, kilka kroków od niego, młodą kobietę skuloną przy obmurowanym kamieniami ognisku.
Usiadł z westchnieniem naprzeciwko niej, zdjął plecak i wyciągnął z niego prowiant.
– Zrobiłem to.
– I co?
– Wszystko przesłania jej myśl o nadchodzącym starciu...
– Matka o mnie nie zapytała – przerwała mu z lekkim uśmieszkiem Felisin.
L’oric odwrócił wzrok.
– Nie zapytała – przyznał szeptem.
– To znaczy, że wie. I podobnie jak ja doszła do wniosku, że Bidithal wkrótce zdemaskuje spiskowców. W końcu jest im potrzebny. Chcą, żeby albo przyłączył się do spisku, albo przymknął na niego oko. Ta prawda pozostaje niezmieniona. A noc zdrady jest coraz bliżej. Dlatego matka go potrzebuje. Musi odegrać swoją rolę.
– Nie jestem tego pewien, Felisin – stwierdził Leoman. Nagle ugryzł się w język.
Zrozumiała go jednak i jej straszliwy uśmiech stał się jeszcze szerszy.
– W takim razie to Bogini Tornada ukradła miłość z jej duszy. Ach, no cóż, w końcu oblężenie trwało już wiele miesięcy. Zresztą nie jest moją prawdziwą matką. Przybrała ten tytuł dlatego, że to ją bawiło...
– Nieprawda, Felisin. Sha’ik ujrzała twoją niedolę...
– To ja zobaczyłam ją pierwsza, gdy wróciła odrodzona. Przypadek zrządził, że akurat poszłam zbierać hen’barę. Do tego dnia sha’ik nigdy mnie nie zauważała. Czemu miałaby to robić? W końcu byłam tylko jedną z tysiąca sierot. Ale potem została... odrodzona.
– Być może również wróciła do życia...
Felisin parsknęła śmiechem.
– Och, L’oric, ty nigdy nie dajesz za wygraną, co? Już wtedy wiedziałam to, co ty z pewnością również już wiesz. Sha’ik Odrodzona nie jest tą samą kobietą, co Starsza Sha’ik.
– To nie ma większego znaczenia, dziewczyno. Wybrała ją Bogini Tornada...
– Dlatego że Starsza Sha’ik umarła albo ją zabito. Nie wyczytałeś tej prawdy w twarzach Leomana i Toblakai, tak jak ja. Widziałam ich niepewność. Nie wiedzieli, czy ich fortel się uda. A to, że się jednak udał, znaczyło dla mnie tyle samo co dla nich. Bogini Tornada wybrała ją z konieczności, L’oric.
– Jak już mówiłem, Felisin, to nie ma znaczenia.
– Być może dla ciebie. Nadal nic nie rozumiesz. Kiedyś widziałam z bliska Starszą Sha’ik. Powiodła po mnie wzrokiem i nie zobaczyła nikogo. Choć byłam jeszcze dzieckiem, w tej jednej chwili poznałam prawdę o niej. O niej i o jej bogini.
L’oric wyciągnął zatyczkę z dzbanka, który wyjął w ślad za prowiantem, i uniósł go, chcąc zwilżyć sobie usta, w których nagle mu zaschło.
– I jak brzmi ta prawda? – wyszeptał, nie mogąc spojrzeć jej w oczy. Pociągnął potężny łyk nierozcieńczonego wina.
– Och, tak, że wszyscy jesteśmy dla niej tylko niewolnikami. Narzędziami, których używa dla osiągnięcia swych celów. Poza tym nasze życie nie ma dla niej najmniejszego znaczenia. Wydawało mi się jednak, że u Sha’ik Odrodzonej dostrzegłam... coś innego.
Zauważył kącikiem oka, że wzruszyła ramionami.
– Ale – ciągnęła – bogini jest za silna. Jej wola jest zbyt niepowstrzymana. Trucizna, jaką jest obojętność... dobrze znam jej smak, L’oric. Zapytaj jakiejkolwiek sieroty, bez względu na to, ile ma lat. Wszyscy ssaliśmy pokarm z tego samego sutka goryczy.
Czuł, że po policzkach spływają mu łzy, ale w żaden sposób nie był w stanie ich powstrzymać.
– A teraz, L’oric – ciągnęła – wszyscy zostaliśmy zdemaskowani. Każdy z nas jest sierotą. Pomyśl tylko. Bidithal, który utracił świątynię i cały swój kult. To samo dotyczy Heborica. Korbolo Dom, który ongiś był równy rangą wielkim żołnierzom, takim jak Sójeczka i Coltaine. Febryl... czy wiedziałeś, że zamordował własnych rodziców? Toblakai, który stracił własny lud. I cała reszta mieszkańców obozu, L’oric. Byliśmy ongiś dziećmi Imperium Malazańskiego. I co uczyniliśmy? Odrzuciliśmy cesarzową, zamieniliśmy ją na obłąkaną boginię, która marzy jedynie o zniszczeniu i chce się karmić morzem krwi...
– A czy ja również jestem sierotą? – zapytał cicho wieki mag. Nie musiała mu odpowiadać. Oboje usłyszeli prawdę ukrytą w jego pełnych bólu słowach. Osric...
– Został tylko... Leoman od Cepów. – Felisin wzięła wino z jego rąk. – Ach, Leoman. Nasz diament ze skazą. Ciekawe, czy uda mu się nas uratować? Czy otrzyma taką szansę? On jedyny z nas nie nosi łańcuchów. Z pewnością bogini rości sobie do niego prawa, ale to są pretensje bez pokrycia. Dostrzegasz to, prawda?
Skinął głową, ocierając oczy.
– Sądzę, że uświadomiłem to również sha’ik.
– Czyli, że ona wie, że Leoman jest naszą ostatnią nadzieją?
Westchnął ochryple.
– Tak mi się zdaje...
Przez chwilę oboje milczeli. Nastała noc, ogień wygasł i polanę oświetlały jedynie gwiazdy.
Wydawało się, że kamienne oczy ożyły stopniowo. Cały ich łuk skierował na nich chciwe, lśniące od głodu spojrzenia. L’oric uniósł nagle głowę. Spojrzał na widmowe twarze, potem na dwa oblicza Toblakai i, drżąc, opuścił wzrok.
Felisin zaśmiała się cicho.
– Są naprawdę niesamowite, co?
L’oric chrząknął.
– W tych dziełach Toblakai kryje się jakaś tajemnica. To są twarze T’lan Imassów. Ale...
– On uważał ich za swoich bogów, tak. Leoman wspominał mi kiedyś o tym, jak się napalił durhangu. Potem ostrzegł mnie, żebym nic nie mówiła Toblakai. – Znowu się roześmiała, tym razem głośniej. – Jakbym miała zamiar to zrobić. Tylko głupiec próbowałby wejść między Toblakai a jego bogów.
– W tym prostym wojowniku nie ma nic prostego – wyszeptał L’oric.
– Tak samo jak ty nie jesteś po prostu wielkim magiem – stwierdziła dziewczyna. – Wkrótce będziesz musiał zacząć działać. Podjąć decyzje. Jeśli będziesz się wahał zbyt długo, inni podejmą je za ciebie, a to ci się z pewnością nie spodoba.
– Ja mógłbym to samo powiedzieć o tobie.
– No cóż, wygląda na to, że musimy tej nocy omówić jeszcze wiele spraw. Ale najpierw coś zjedzmy, bo inaczej upijemy się tym winem.

*
Sha’ik wzdrygnęła się, zatoczyła o krok do tyłu. Głośno jęknęła z bólu i strachu. Wokół siedziby Heborica wirował cały zastęp osłon, które wciąż jeszcze migotały, pobudzone zetknięciem z jej ciałem.
Powstrzymała gniew, starając się przemawiać cicho.
– Wiesz, kto do ciebie przyszedł, Heboric. Wpuść mnie. Jeśli mnie nie posłuchasz, zaraz spadnie na ciebie gniew bogini.
Przez chwilę panowała cisza.
– Wejdź – odezwał się wreszcie.
Postąpiła krok naprzód. Poczuła chwilowy nacisk, a potem osunęła się w dół i uderzyła w rozsypujący się murek. Nagle poczuła... nieobecność. Przerażającą nieobecność, która lśniła niczym oślepiające światło tam, gdzie jeszcze przed chwilą panowała nieprzenikniona ciemność.
Osierocona... ale wolna. Bogowie, jestem wolna... światło.
– Widmoworęki! – wydyszała. – Co uczyniłeś?
– Bogini, która w tobie przebywa, sha’ik – padły słowa Heborica – nie jest mile widziana w mojej świątyni.
W świątyni?
Narastał w niej ryk chaosu, rozległe obszary jej umysłu, gdzie przebywała Bogini Tornada, nagle opustoszały i zalał je gwałtowny strumień ciemności, niosący ze sobą... wszystko, czym byłam.
Gorzka wściekłość szerzyła się w niej niczym pożar, gdy wspomnienia zaatakowały ją z demoniczną furią.
Beneth. Ty sukinsynu. Zacisnąłeś łapska na dziecku, ale to, co ukształtowałeś, nie było bynajmniej kobietą. Było zabawką. Niewolnicą – twoją i twojego wypaczonego, brutalnego świata.
Często patrzyłam na nóż w twoich dłoniach, na to jak bawiłeś się nim od niechcenia. Tego właśnie mnie nauczyłeś, nieprawdaż? Ranić dla zabawy, cieszyć się widokiem krwi. I, och, jakże ich raniłam. Baudina, Kulpa, Heborica...
Wyczuła czyjąś bliskość, dotyk materialnych dłoni – nefrytowozielonych, poprzeszywanych czarnymi pręgami – przysadzistą, szeroką postać, która wyglądała, jakby padał na nią cień palmowych liści... nie, to były tatuaże. Heboric...
– Wejdź do środka, dziewczyno. Jesteś teraz... osierocona. To nieprzewidziana konsekwencja zmuszenia bogini do opuszczenia twej duszy. Chodź.
Zaprowadził ją w głąb namiotu. Panowały tu wilgoć i chłód, a ciemność rozpraszała tylko jedna lampka oliwna. Jej płomień zamigotał nagle, gdy Heboric uniósł lampkę i postawił ją na piecyku, by od płonącego oleju zapalić bryłki nawozu.
– Nie potrzebuję zbyt wiele światła... – mówił. – Upływ czasu... nim zlecono mi poświęcenie prowizorycznej świątyni... co ja właściwie wiem o Treachu?
Siedziała na poduszce, grzejąc drżące dłonie przed piecykiem, w którym płonął coraz jaśniejszy ogień. Spowijały ją futra. Usłyszawszy imię „Treach”, poderwała się nagle i uniosła wzrok.
Heboric przykucnął obok niej.
Tak samo jak tego dnia, tak dawno temu, na Rondzie Sądu. Gdy przybyły do niego duszki Kaptura... by przepowiedzieć upadek Fenera. Muchy nie chciały dotknąć jego spiralnych tatuaży. Pamiętam to. A przecież we wszystkich innych miejscach kłębiły się jak szalone.
A teraz w tych tatuażach zaszła zmiana.
– Treach.
Spojrzał na nią, mrużąc powieki.
To kocie oczy. On widzi!
– Został teraz bogiem, sha’ik.
– Nie nazywaj mnie tak. Jestem Felisin Paran z rodu Paranów. – Oplotła się nagle rękami. – Sha’ik czeka na mnie... na zewnątrz, pod namiotem. Za twoimi osłonami.
– I chcesz wrócić w jej objęcia, dziewczyno?
– Nie mam wyboru, Heboric – wyszeptała, wpatrując się w płomienie.
– Ehe, pewnie nie masz.
Wyprostowała się nagle, porażona straszliwym szokiem.
– Felisin!
– Słucham?
– Felisin Młodsza! Nie... nie widziałam jej. Od wielu dni? Tygodni? Co... gdzie ona jest?!
Heboric wyprostował się kocim ruchem, płynnym i precyzyjnym.
– Bogini z pewnością o tym wie, dziewczyno.
– Jeśli nawet wie, o niczym mi nie powiedziała!
– Ale dlaczego miałaby...
Ujrzała w jego oczach nagły błysk zrozumienia. Przeszyło ją ukłucie strachu.
– Heboric, co...
Poprowadził ją w stronę wyjścia z namiotu, mówiąc:
– Odbyliśmy rozmowę i wszystko jest w porządku. Nie masz powodów do niepokoju. Zbliża się przyboczna ze swymi legionami i masz mnóstwo roboty. Musisz też uważać na knowania Febryla i do tego potrzebny ci jest Bidithal...
– Heboric! – Opierała się mu, ale nie ustępował. Gdy dotarli do wyjścia, wypchnął ją na zewnątrz. – Co ty...
Zatoczyła się do tyłu i wypadła z namiotu.
Przeleciała przez palące osłony.
Sha’ik wyprostowała się powoli. Na pewno się potknęła.
Och, tak, miałam porozmawiać z Widmoworękim. Wszystko jest w porządku. To wielka ulga. Mogę się zająć ważniejszymi sprawami. Na przykład tym moim gniazdem zdrajców. Muszę dziś w nocy znowu pomówić z Bidithalem. Tak jest...
Odwróciła się od namiotu byłego kapłana i ruszyła z powrotem do pałacu.
Gwiazdy pustynnego nieba nad jej głową zamigotały nagle. Często tak się działo, gdy bogini była blisko. Sha’ik zastanawiała się, co przyciągnęło ją tym razem. Być może po prostu czuwała nad bezpieczeństwem swojej Wybranej...
Podobnie jak jej bogini, sha’ik nie zauważyła ledwie dostrzegalnego kształtu, który wymknął się z namiotu Heborica i popędził ku najbliższemu cieniowi. Nie zwróciła też uwagi na woń, za jaką podążała pręgowana postać.
Która pognała na zachód, ku granicy miasta, a potem weszła na ścieżkę, wijącą się między kamiennymi drzewami ku odległej polanie.

*
Bidithal siedział pośród kipiących cieni. Znowu został sam, choć z jego zwiędłej twarzy nie znikał uśmiech. Febryl miał swoje gierki, ale to samo można było powiedzieć o byłym wielkim kapłanie kultu Cienia. Nawet zdrajcy mogli paść ofiarą zdrady, gdy trzymany w dłoni nóż zwracał się nagle w drugą stronę.
I piaski przesuną się po raz kolejny, tak jak działo się to wtedy, gdy nadchodziły gwałtowne tchnienia powietrza, wdech i wydech, wdech i wydech, poruszające ziarenkami piasku niczym fale uderzające o brzeg, nakładające jedną warstwę na drugą, tworzące cienkie, barwne pokłady. Liczba tych warstw była nieograniczona. Febryl i jego współspiskowcy wkrótce przekonają się o tym, ku swemu wielkiemu żalowi.
Chcieli zagarnąć grotę dla siebie. Bidithal potrzebował wiele czasu, by dotrzeć do tej prawdy, odsłonić ów głęboko ukryty zamiar, gdyż ukrywał się on w ciszy między wszystkimi wypowiadanymi słowami. To nie była zwykła, niemagiczna walka o władzę. Nie. To była uzurpacja. Wywłaszczenie. Ten fakt szeptał o jeszcze głębiej skrywanych tajemnicach. Chcieli zdobyć grotę... ale po co? Na to pytanie nie znalazł jeszcze odpowiedzi, ale już niedługo tego dokona.
Wiedział, że Wybrana liczy na niego w tej sprawie, i nie zawiedzie jej.
Tak jest, dostanie ode mnie to, czego oczekuje. Rzecz jasna, są też inne sprawy, daleko wykraczające poza sha’ik, tę boginię i Grotę Tornada, którą chciałaby władać. Chodzi o kształt całego panteonu... o moją dawno już spóźnioną zemstę na tych cudzoziemskich pretendentach do Tronu Cieni.
Jeśli wytężył słuch bardzo – bardzo – uważnie, słyszał je nawet w tej chwili. Zbliżały się. Z każdą chwilą były bliżej.
Jego kończyny zadrżały nagle ze strachu. Cienie pierzchły od niego na chwilę i wróciły dopiero wtedy, gdy znowu się uspokoił.
Rashan... i Meanas. Meanas i Thyr. Thyr i Rashan. Troje dzieci pradawnych grot. Galain, Emurlahn i Thyrllan. Czy to takie dziwne, że znowu toczą ze sobą wojnę? Czyż wszyscy nie dziedziczymy nienawiści naszych ojców i matek?
Duch owego strachu utrzymywał się jednak. W końcu Bidithal ich nie wzywał. Nie rozumiał prawdy o tym, co kryło się pod Grotą Tornada, powodu, dla którego istnieje ona tylko w tym jednym miejscu i nigdzie indziej. Nie potrafił pojąć, że dawne bitwy nie umierają, a jedynie śpią, a każdą zagrzebaną w piasku kość przesycają niespokojne wspomnienia.
Kapłan uniósł ręce i armia cieni, która zgromadziła się w jego świątyni, podeszła bliżej.
– Moje dzieci – wyszeptał, zaczynając Pieśń Zamknięcia.
– Ojcze.
– Czy pamiętacie?
– Pamiętamy.
– Czy pamiętacie ciemność?
– Pamiętamy ciemność. Ojcze...
– Zapytajcie mnie i zamknijcie tę chwilę, dzieci.
– Czy pamiętasz ciemność?
Kapłan uśmiechnął się szerzej. To było proste pytanie. Można je było zadać każdemu, absolutnie każdemu. Być może inni je zrozumieją, lecz nie wydawało się to zbyt prawdopodobne.
Ale ja je rozumiem.
Czy pamiętasz ciemność?
– Pamiętam.
Cienie rozproszyły się z serią westchnień i Bidithal znowu zesztywniał, gdy dobiegł go niemal niesłyszalny zew. Zadrżał po raz drugi. Były już naprawdę bardzo blisko.
Zastanawiał się, co zrobią, gdy wreszcie przybędą.

*
Było ich jedenastu. Jego wybranych.
Korbolo Dom wsparł się na poduszkach, spoglądając spod opadających powiek na stojący przed nim szereg milczących, zakapturzonych postaci. Napańczyk trzymał w prawej ręce puchar z ciętego kryształu. Zakręcił w nim kosztownym winem z grisiańskich dolin w Quon Tali. Kobieta, która dostarczyła mu wcześniej rozrywki, zasnęła z głową wspartą na jego udzie. Dał jej tyle durhangu, że nie będzie o niczym wiedziała przez następne dwanaście dzwonów, choć to raczej wymogi bezpieczeństwa niż jakieś jego mdłe pragnienia zmuszały go do podobnych kroków.
Umiejętności jedenastu morderców wybranych spośród jego Psobójców były przerażające. Pięciu z nich było w dniach przed nadejściem imperium osobistymi skrytobójcami świętych falah’dów i nagrodzono ich darami alchemii oraz czarów, które pozwoliły im zachować młodzieńczy wygląd oraz wigor.
Trzej z pozostałych sześciu byli Malazańczykami, strażą Korbolo Doma, którą stworzył dawno temu, gdy zdał sobie sprawę, że ma powody, by bać się Szponu.
Powody... to ci dopiero uproszczenie. Takie niedopowiedzenia brzmią doprawdy osobliwie. Całe mnóstwo nagle odkrytych faktów, wiedza, której nigdy nie miałem zdobyć, informacje o sprawach, które uważałem za dawno zapomniane.
Z początku tych jego strażników było dziesięciu. Miał przed oczyma dowód na to, że rzeczywiście byli potrzebni. Brutalny proces eliminacji pozostawił przy życiu tylko trzech, tych, którzy najwięcej umieli i w największym stopniu sprzyjało im szczęście Oponn. Te dwie cechy zawsze wspierały się nawzajem.
Trzech pozostałych skrytobójców pochodziło z rozmaitych plemion. Każdy z nich dowiódł swej wartości podczas Sznura Psów. Jeden w Dzień Czystej Krwi zabił z łuku Sormo E’natha z odległości siedemdziesięciu kroków. Inne strzały również trafiły w cel, ale to strzała skrytobójcy przeszyła szyję czarnoksiężnika i wypełniła płuca chłopaka krwią, dzięki czemu nie mógł przywołać swoich cholernych duchów, żeby go uzdrowiły...
Korbolo pociągnął łyk wina i oblizał starannie wargi.
– Kamist Reloe wybrał spośród was – zaczął po chwili – tych, którym przypadnie szczególna misja, mająca stać się początkiem wszystkiego, co nastąpi później. Jestem zadowolony z jego wyboru, ale nie sądźcie, że umniejsza to pozostałych. Owej nocy trzeba będzie wykonać wiele ważnych zadań. Tu, w tym obozie. Zapewniam, że nie zaznacie wtedy snu, więc lepiej się przygotujcie. Ponadto dwóch z was będzie cały czas mi towarzyszyło, bo mogę wam zagwarantować, że nim wstanie pamiętny świt, ktoś spróbuje dokonać zamachu na moje życie.
Liczę na to, że zginiecie zamiast mnie. To oczywiste. To właśnie przysięgliście uczynić, jeśli zaistnieje taka potrzeba.
– Możecie odejść – oznajmił, odprawiając ich skinieniem wolnej dłoni.
Jedenastu skrytobójców pokłoniło się jak jeden mąż, a potem wyszło gęsiego z namiotu.
Korbolo zdjął z uda głowę kobiety, unosząc ją za włosy – zwrócił przy tym uwagę, że nadal pozostaje ona niewrażliwa na brutalne traktowanie – a potem wstał z poduszek, pozwalając, by jej głowa uderzyła o podłoże. Zatrzymał się jeszcze, by upić łyk wina, i zszedł z niewysokiego podwyższenia, kierując się do sąsiedniego pomieszczenia, oddzielonego od głównej części namiotu jedwabnymi zasłonami.
Po tym prywatnym pokoju spacerował w kółko Kamist Reloe. Załamywał ręce, barki miał wysoko uniesione, a szyję wyciągniętą.
Korbolo oparł się o słupek namiotowy, wykrzywiając lekko usta w szyderczym uśmieszku na widok nerwowości wielkiego maga.
– Który z twoich licznych strachów prześladuje cię teraz, Kamist? Och, nie odpowiadaj mi. Przyznaję, że przestało mnie to obchodzić.
– To świadczy o głupiej pewności siebie – warknął wielki mag. – Wydaje ci się, że tylko my jesteśmy inteligentni?
– Na świecie? Nie. Ale tutaj, na Raraku? To całkiem inna sprawa. Kogo mamy się obawiać, Kamiście Reloe? Sha’ik? Bogini pożera jej umysł. Dziewczyna z dnia na dzień coraz mniej zdaje sobie sprawę z tego, co dzieje się wokół niej. A sama bogini ledwie nas zauważa... och, być może coś podejrzewa, ale na tym koniec. Sam widzisz. Kto jeszcze? L’oric? Znałem wielu takich jak on, tych, którzy lubią się otaczać aurą tajemnicy, i przekonałem się, że z reguły w środku ukrywa się pustka. To tylko zwykły pozer.
– Obawiam się, że błędnie go oceniasz, ale to nie L’orica się boję.
– W takim razie, kogo? Widmoworękiego? Pochłonęła go otchłań hen’bary. Leomana? Tu go nie ma i zaplanowałem już coś na chwilę jego powrotu. Toblakai? Sądzę, że już go nie zobaczymy. Kto jeszcze został? Nie kto inny jak Bidithal. Ale Febryl przysięga, że prawie już go przeciągnął na naszą stronę. To tylko kwestia odkrycia, czego ten sukinsyn naprawdę pragnie. Z pewnością jest to coś żałosnego i obrzydliwego. Bidithal jest niewolnikiem swych przyjemności. Jeśli damy mu dziesięć tysięcy osieroconych dziewczynek, uśmiech już nigdy więcej nie zniknie z jego paskudnej gęby.
Kamist Reloe oplótł się rękami, nie przestając spacerować w kółko.
– Źródłem mojego niepokoju nie są ci, o których obecności wśród nas wiemy, Korbolo Dom, ale ci, o których nie wiemy.
Napańczyk skrzywił się ze złością.
– Ile setek szpiegów możemy mieć w tym obozie? A co z samą Boginią Tornada? Wydaje ci się, że dopuściłaby do infiltracji obcych?
– Twój błąd, Korbolo Dom, polega na tym, że myślisz w czysto linearny sposób. Zadaj to pytanie raz jeszcze, ale weź pod uwagę możliwość, że bogini nas podejrzewa.
Wielki mag zanadto pogrążył się w myślach, by zauważyć, że Napańczyk postąpił pół kroku w jego stronę, unosząc rękę. Korbolo Dom powstrzymał jednak cios, gdy dotarło do niego znaczenie słów Kamista Reloe. Wytrzeszczył powoli oczy. Potem potrząsnął głową.
– Nie, to byłoby zbyt wielkie ryzyko. Gdyby do obozu przedostali się agenci Szponu, wszyscy byliby zagrożeni. Nie sposób byłoby przewidzieć, kto się stanie ich celem...
– Czy to rzeczywiście byłoby takie trudne?
– Nie rozumiem.
– Jesteśmy Psobójcami, Korbolo Dom. To my zamordowaliśmy Coltaine’a, Siódmą Armię i areńskie legiony. Co więcej, do nas należy kadra magów armii Apokalipsy. I, na koniec, kto będzie dowodził tą armią w dzień bitwy? Ile powodów potrzebuje Szpon, by uderzyć akurat na nas? Jak wielkie szanse będzie miała sha’ik, jeśli wszyscy zginiemy? Po co w ogóle ją zabijać? My możemy toczyć tę wojnę bez niej i jej cholernej bogini. Robiliśmy to już wcześniej. I mamy zamiar...
– Dość już tego, Kamiście Reloe. Rozumiem, co chciałeś powiedzieć. Obawiasz się, że bogini pozwoli szponom dokonać infiltracji... żeby załatwić się z nami. Z tobą, Febrylem i ze mną. To interesująca możliwość, ale nadal nie sądzę, by była prawdopodobna. Bogini jest zbyt prostacka, zanadto zaplątana w emocje, by mogła zachować jasność umysłu potrzebną do snucia tak subtelnych planów.
– To nie musiałaby być jej inicjatywa, Korbolo Dom. Wystarczyłoby, żeby zrozumiała propozycję i zdecydowała, czy się na nią zgodzić, czy nie. Ważna jest nie jasność jej umysłu, a umysłów szponów Laseen, a chyba nie wątpisz w spryt Toppera?
Korbolo Dom warknął coś pod nosem i odwrócił się na chwilę.
– Nie wątpię – przyznał wreszcie. – Ale liczę na to, że bogini nie jest wystarczająco przytomna, by wysłuchać słów cesarzowej, Toppera, czy innych osób, które nie chcą klęknąć przed jej wolą. Stworzyłeś w swym umyśle koszmar, Kamiście Reloe, a teraz próbujesz wciągnąć w niego również i mnie. Nie skorzystam z tego zaproszenia, wielki magu. Jesteśmy tu bezpieczni, a poza tym posunęliśmy się już zbyt daleko, by ulegać podobnym lękom.
– Żyję tak długo dzięki temu, że mam talent do przewidywania posunięć nieprzyjaciół, Korbolo Dom. Żołnierze mawiają, że żaden plan bitwy nigdy nie przetrwał kontaktu z wrogiem, ale gdy chodzi o intrygi i wybiegi, sytuacja jest dokładnie odwrotna. Plany rodzą się ze stałego kontaktu z wrogiem. Dlatego ty rób swoje, a ja będę robił swoje.
– Jak sobie życzysz. A teraz odejdź. Jest już późno i chcę położyć się spać.
Wielki mag przestał spacerować w kółko, przeszył Napańczyka niemożliwym do odczytania spojrzeniem, a potem odwrócił się i wyszedł z namiotu.
Korbolo przez chwilę pilnie nasłuchiwał, aż wreszcie usłyszał, że klapa w zewnętrznym przedziale uniosła się, a potem opadła. Po chwili usłyszał, jak jeden z jego stojących u wejścia strażników zawiązuje sznurki.
Dopił wino.
Jest cholernie drogie, ale smakuje tak samo, jak portowy sikacz, który żłopałem na wyspie.
Rzucił puchar na ziemię i podszedł do leżącej pod tylną ścianą sterty poduszek.
W każdym pomieszczeniu mam łóżka. Ciekawe, co to mówi o mojej osobowości? Ale z drugiej strony, przecież w tamtych nie sypiam. Tylko w tym jednym...

*
We frontowym pomieszczeniu, za jedwabnymi ścianami, na innej stercie poduszek leżała nieruchomo kobieta. Korbolo Dom zostawił ją tam jakiś czas temu.
Ciągła konsumpcja wielkich dawek durhangu prowadziła do osłabienia jego działania, podobnie jak dzieje się to ze wszystkimi środkami odurzającymi. Choć zasłona zobojętniałego odrętwienia nadal się utrzymywała – co znieczulało ją na takie bodźce, jak unoszenie głowy za włosy i tłuczenie nią o ziemię – za tą barierą czuwała chłodna świadomość.
Kobiecie pomagały też rytuały, którym poddał ją jej pan. Eliminowały one słabość płynącą z przyjemności. Nigdy więcej nie straci panowania nad sobą. Jej umysł nie musiał toczyć wojny z uczuciami, bo nie znała już uczuć. Z zachwytem przekonała się, że kapitulacja była łatwa, ponieważ w życiu, jakie wiodła przed inicjacją, nie było wiele rzeczy, które pozwoliłyby jej ciepło wspominać dzieciństwo.
Dlatego była dobrze przygotowana do swego zadania. Wydawała z siebie odpowiednie odgłosy symulujące przyjemność, by ukryć obojętność, z jaką przyjmowała wszelkie szczególne predylekcje Korbolo Doma. A teraz leżała bez ruchu, nie zważając na wypełniającą powoli gardło flegmę zrodzoną z niemal płynnego durhangowego dymu, i czekała, aż minie wystarczająco wiele czasu, by zadziałały subtelne, pozbawione smaku krople, które dodała do wina.
Kiedy usłyszała jego powolne, głębokie oddechy, które świadczyły, że Korbolo nie obudzi się łatwo, przetoczyła się na bok, dręczona atakiem kaszlu. Gdy ten wreszcie ustał, ponownie znieruchomiała, by się upewnić, że Napańczyk nadal śpi. Usatysfakcjonowana, podniosła się i podeszła chwiejnym krokiem do wyjścia.
Szarpała się ze sznurkami, aż wreszcie usłyszała z drugiej strony gruby głos:
– Znowu musisz iść do latryny, Scillara?
Drugi mężczyzna roześmiał się cicho.
– To prawdziwy cud, że zostało jeszcze na niej trochę mięsa. W końcu rzyga tak co noc.
– To przez rdzawy liść i gorzkie jagody dodawane do durhangu – wyjaśnił pierwszy, rozwiązując przed nią sznurki i odsuwając połę.
Scillara wyszła ciężkim krokiem na zewnątrz, obijając się o obu wartowników.
Dłonie, które ją podtrzymywały, zawsze zaciskały się na bardzo dziwnych miejscach.
Ongiś bawiłoby ją to. Byłaby lekko oburzona i poirytowana, lecz jednocześnie sprawiałoby to jej przyjemność. Teraz były to dla niej wyłącznie przejawy prostackiej żądzy, które musiała cierpliwie znosić.
Tak jak znosiła wszystko na tym świecie, czekając na ostateczną nagrodę, nowy, pełen błogości świat, do którego pójdzie po śmierci.
Lewa ręka życia, dzierżąca wszelkie cierpienie. I prawa ręka, tak, ta z błyszczącym mieczem, ta miła, prawa ręka śmierci, trzymająca nagrodę, którą przyznasz innym, a potem, w wybranym momencie, samej sobie.
Słowa jej pana miały sens. Teraz i zawsze. W końcu w sercu wszechrzeczy leżała równowaga. A życie – ten czas bólu i żalu – było tylko jedną z szal wagi.
„Im twardsze i bardziej wypełnione cierpieniem będzie twoje życie, dziecko, im straszniejsze i bardziej odrażające, tym wspanialsza nagroda czeka cię po śmierci...”.
Wiedziała, że to wszystko ma sens.
Nie miała powodu walczyć. Jedyną ścieżką była dla niej akceptacja.
Jedyną, oprócz tej – pomyślała, zataczając się między szeregami namiotów. Obóz Psobójców był precyzyjnie zaplanowany, podobnie jak zwykli to robić Malazańczycy. Wiedziała o tym, gdyż w dzieciństwie towarzyszyła z matką Pułkowi Ashockiemu. Potem jednak pułk przeniesiono za morze i pozostały po nim setki nędzarzy – kochanki i ich bachory, służący i pieczeniarze. Jej matka zachorowała i umarła. Scillara miała oczywiście ojca, jednego z żołnierzy. Może jeszcze żył, a może nie, lecz tak czy inaczej, los dziecka, które tu zostawił, był mu całkowicie obojętny.
Równowaga.
Trudno było ją zachować z głową pełną durhangu, nawet jeśli Scillara uodporniła się na jego działanie.
Widziała już jednak latryny, u stóp zbocza. Weszła na jeden z drewnianych pomostów biegnących nad wykopem. W garnkach paliły się tu małe ogniska, tłumiące smród i odstraszające muchy. Obok siedzeń z otworami ustawiono wiadra wypełnione wiązkami trawy wielkości dłoni. Większe, otwarte od góry beczki z wodą przytwierdzono do pomostu nad rowem.
Scillara szła ostrożnie przez wąski mostek, rozkładając ręce w obie strony.
W latrynach wykopanych w stałych obozach, takich jak ten, kryły się nie tylko ludzkie odchody. Żołnierze i inni mieszkańcy obozu wyrzucali tu śmieci. To jednak, co oni uważali za bezwartościowe odpadki, dla sierot z tego nędznego miasta często bywało skarbem, który można było oczyścić, naprawić i sprzedać.
Dlatego w mroku na dole kłębiły się liczne postacie.
Dotarła na drugi brzeg. Jej stopy grzęzły w błocie, wilgotnym od wypełniających rów nieczystości.
– Pamiętam ciemność! – zaśpiewała głosem ochrypłym od wielu lat wdychania durhangowego dymu.
Z wykopu wygramoliła się mała, usmarowana ekskrementami dziewczynka. Uśmiechnęła się, błyskając białymi zębami.
– Ja również, siostro.
Scillara wyciągnęła zza szarfy mały mieszek z monetami. Ich pan nie pochwalał podobnych gestów i były one sprzeczne z jego naukami, nie potrafiła się jednak powstrzymać. Wcisnęła mieszek w dłonie dziewczynki.
– To na jedzenie.
– Będzie niezadowolony, siostro.
– Ale z nas dwóch tylko ja przeżyję chwilę udręki. Niech i tak będzie. A teraz wysłuchaj słów z dzisiejszej nocy i przekaż je naszemu panu...

*
Zawsze chodził przechylony, zgarbiony nisko nad ziemią, dzięki czemu zasłużył na mnóstwo niepochlebnych przydomków. Ropucha, krabonogi... dzieci często się tak przezywały i niektóre z tych określeń potrafiły przetrwać do wieku dorosłego. Heboric jednak już od najmłodszych lat – na długo przed swoją pierwszą wizytą w świątyni Fenera, która odmieniła jego los – ciężko pracował, by się od nich uwolnić, i w końcu dzięki pewnym umiejętnościom, jakie pozyskał na ulicach, zdobył przydomek Lekki Dotyk. Teraz jednak jego przekrzywiony chód przeszedł transformację pod wpływem podszeptów instynktu, który kazał mu schylać się jeszcze niżej, a nawet pomagać sobie rękami.
Gdyby się nad tym zastanowił, doszedłby do przygnębiającego wniosku, że porusza się nie tyle jak kot, co jak człekokształtna małpa, taka jak te, które żyły w dżunglach Dal Hon. Być może nie wyglądało to ładnie, ale było całkiem efektywne.
Zwolnił, zbliżając się do polany Toblakai. Poczuł słabą woń dymu, zobaczył niewyraźny blask szybko stygnącego ogniska, usłyszał szepty.
Zszedł ze szlaku i skrył się między kamiennymi drzewami, a potem przywarł do ziemi, nieopodal dwojga siedzących przy ognisku rozmówców.
Zbyt długo ulegał swojej obsesji, oddawał się niemającym z pozoru końca wysiłkom, które miały na celu wzniesienie świątyni. Wydawało mu się to teraz osobliwym rodzajem neurozy. Zbyt długo ignorował świat za ścianami swojego namiotu. Z nagłym przypływem gorzkiego gniewu uświadomił sobie, że w jego osobowości zaszedł szereg subtelnych zmian, towarzyszących otrzymanym przez niego fizycznym darom.
Przestało go cokolwiek obchodzić.
Spoglądając na dwie widoczne na polanie postacie, zdał sobie sprawę, że w ten sposób dopuścił do straszliwej zbrodni.
Rany dobrze się zagoiły... ale to nie wystarczy, by ukryć prawdę o tym, co się wydarzyło. Czy powinienem się im pokazać? Nie. Żadne z nich nie oskarżyło Bidithala. W przeciwnym razie nie ukrywaliby się w tym miejscu. To znaczy, że spróbowaliby powstrzymać mnie przed tym, co muszę uczynić.
Ostrzegałem Bidithala. Ostrzegałem go i to go... rozweseliło. No cóż, ta wesołość chyba go wkrótce opuści.
Oddalił się powoli.
Gdy skrył się głęboko w cieniu, zawahał się. W tej sprawie jego dawne i nowe instynkty były zgodne. I jedne, i drugie domagały się krwi. I to tej nocy. Natychmiast. Coś jednak z dawnego Heborica zaczęło wracać. Rola Bożego Jeźdźca była dla niego czymś nowym. Co więcej, sam Treach był świeżo upieczonym bogiem. A choć Heboric nie wierzył, by Bidithal nadal zajmował jakąkolwiek pozycję w królestwie Cienia, jego świątynia była komuś poświęcona.
Atak przywołałby źródła mocy ich obu i nie sposób przewidzieć, jak szybka i niepowstrzymana byłaby eskalacja tego starcia.
Lepiej byłoby, gdybym pozostał dawnym Heborikiem o dłoniach z otataralu splecionego z niezmierzoną mocą nieznanej istoty... wtedy mógłbym rozerwać go na strzępy.
Zdał sobie sprawę, że nie może nic zrobić. Przynajmniej nie tej nocy. Będzie musiał zaczekać na sposobność, chwilę, gdy coś odwróci uwagę przeciwnika. W tym celu będzie się musiał ukrywać. Bidithal nie może się dowiedzieć o jego nagłym wyniesieniu, o tym, że Heboric jest teraz Bożym Jeźdźcem Treacha, nowego boga wojny.
Gniew nagle wrócił, lecz Heboric odepchnął go z wysiłkiem.
Po chwili jego oddech się uspokoił. Kapłan ukradkiem wrócił na ścieżkę. Będzie się musiał zastanowić. Dobrze zastanowić.
Niech cię szlag, Treach. Poznałeś postać tygrysa. Ześlij mi trochę swoich sztuczek, sztuczek myśliwego, zabójcy...
Gdy dotarł do wylotu ścieżki, zatrzymał się, słysząc słaby głos. Był to śpiew. Cichy śpiew dziecka dobiegający z ruin niewielkiego budynku. Jego widzące w ciemności oczy dostrzegły jakieś poruszenie. Skierował wzrok w tamtą stronę, aż wreszcie wypatrzył postać.
Dziewczynka była odziana w łachmany, a w obu rączkach ściskała kij. U jej pasa zwisało za ogony kilkanaście martwych rhizanów. Nagle podskoczyła i zamachnęła się kijem. Trafiła coś i rzuciła się na ziemię, by pochwycić wymykający się kształt. Po chwili wstała, unosząc kolejnego rhizana. Szybkim ruchem skręciła mu kark i przytroczyła sobie do pasa następne maleńkie ciałko. Pochyliła się, podniosła kij i znowu zaczęła śpiewać.
Heboric znieruchomiał. Trudno mu będzie przemknąć obok niej niepostrzeżenie.
Ale mogę tego dokonać.
Zapewne tak wielka ostrożność nie była konieczna, lecz mimo to posuwał się naprzód, ukryty w cieniu, tylko wtedy, gdy dziewczynka odwracała się do niego plecami, i ani na moment nie spuszczał z niej wzroku.
Po krótkiej chwili zostawił ją za sobą.
Zbliżał się świt i niedługo obóz miał się przebudzić. Heboric zwiększył tempo. Wkrótce potem dotarł do swego namiotu i skrył się w nim.
Nie widział nikogo oprócz dziewczynki.
Gdy ta uznała, że wreszcie sobie poszedł, odwróciła się powoli i wpatrzyła w mrok. Jej śpiew ucichł.
– Śmieszny człowieku – wyszeptała – czy pamiętasz ciemność?

*
Jedną szóstą dzwonu przed świtem Leoman uderzył z dwustoma pustynnymi wojownikami na malazańskie obozowisko. Zbliżał się już koniec zmiany stojących na warcie piechociarzy, którzy pod wpływem znużenia zbili się w grupki, oczekując na wschód słońca. To zaniedbanie dyscypliny uczyniło z nich łatwy cel dla łuczników, którzy zbliżyli się pieszo na odległość trzydziestu kroków. Wszystkie strzały pomknęły jednocześnie z cichym świstem i malazańscy żołnierze padli na ziemię.
Co najmniej połowa z około trzydziestu nieprzyjaciół nie zginęła jednak od razu. Ich krzyki bólu i strachu zmąciły nocną ciszę. Łucznicy odłożyli już łuki i pomknęli naprzód, wyciągając noże kethra, by dobić rannych wartowników. Nim jednak przebiegli dziesięć kroków, z tętentem kopyt wyprzedzili ich konni wojownicy Leomana.
A potem wtargnęli do obozu.
Corabb Bhilan Thenu’alas jechał u boku dowódcy, ściskając w prawej dłoni oręż o długiej rękojeści, który był pół mieczem, pół toporem. Leoman podążał w samym środku łukowatej linii napastników, osłaniając dodatkową grupkę wojowników, od której dobiegał miarowy furkot. Corabb wiedział, co oznacza ten dźwięk. Jego dowódca stworzył własną odpowiedź na pociski Moranthów. Była nią para glinianych kul wypełnionych olejem i połączonych cienkim łańcuchem. Zapalało się je jak lampy, a potem rzucało nimi na sposób bolas.
Pustynni wojownicy wpadli już między wielkie wozy taborów. Corabb usłyszał, że pierwsze bolas pomknęły do celu. Potem dobiegł go odgłos buzujących płomieni. Ciemność pierzchła przed czerwonym blaskiem.
Wtem ujrzał jakąś umykającą przed jego koniem postać i zamachnął się długim toporem. Trafił w tył hełmu uciekającego Malazańczyka i wstrząs omal nie wyrwał mu ręki ze stawu. Gdy wyszarpnął broń, przedramię zalała mu fontanna krwi. Topór nagle zrobił się cięższy. Wojownik spojrzał na niego i zauważył, że ostrze ugrzęzło w przeciętym niemal na pół hełmie. Z czary z brązu skapywały kawałki mózgu, pomieszane z odłamkami kości oraz kępkami włosów.
Zaklął, spowolnił szaleńczą szarżę rumaka i spróbował strząsnąć hełm z ostrza broni. Ze wszystkich stron gorzała walka. Płomienie ogarnęły już kilkanaście wozów, a także wielkie namioty, w których spały całe drużyny. Pojawiało się coraz więcej żołnierzy. Usłyszał wyszczekiwane po malazańsku rozkazy i ku konnym wojownikom pomknęły bełty kusz.
Zabrzmiał róg, wysokim, chwiejnym tonem. Corabb zaklął jeszcze szpetniej i zawrócił konia. Stracił już kontakt z Leomanem, choć widział jeszcze garstkę towarzyszy. Wszyscy usłuchali rozkazu odwrotu i, chcąc nie chcąc, musiał podążyć w ich ślady.
Nadal obciążony tym cholernym hełmem topór uciskał go w obolałe ramię. Corabb skierował konia z powrotem w szeroką aleję między kuchennymi namiotami. Kłęby dymu przesłaniały mu widok, szczypiąc w oczy i drażniąc płuca.
Nagle poczuł w policzku przeszywający ból. Głowa odskoczyła mu do tyłu. Bełt odbił się od ziemi piętnaście kroków przed nim i pomknął w bok. Corabb pochylił się nisko i obejrzał za siebie, by sprawdzić, skąd nadleciał pocisk.
Ujrzał drużynę uzbrojonych w kusze Malazańczyków. Wszyscy poza jednym unosili gotową do strzału broń, celując w niego. Sierżant dawał ochrzan żołnierzowi, który wystrzelił za wcześnie. Pustynny wojownik spostrzegł całą tę scenę w przerwie między dwoma uderzeniami serca. Skurczybyki były niespełna dziesięć kroków od niego.
Odrzucił topór i z głośnym krzykiem przewrócił konia na bok, prosto na ścianę jednego z kuchennych namiotów. Liny się napięły, masywne kołki wystrzeliły ku niebu, tyczki popękały. Pośród tego chaosu Corabb usłyszał, że wystrzelono z kusz, ale jego wierzchowiec padał już i wojownik zeskoczył z siodła, uwalniając ze strzemion obute w mokasyny nogi.
Wpadł w zapadającą się ścianę namiotu. Koń po chwili podążył za nim, przetaczając się z głośnym kwikiem.
Nacisk woskowanej tkaniny ustąpił nagle. Corabb wykonał przewrót, potem drugi, zerwał się i odwrócił błyskawicznie...
...akurat na czas, by zauważyć, że jego koń przetoczył się z powrotem na nogi.
Pustynny wojownik podbiegł do niego, skoczył na siodło i pogalopował w dal.
Jego umysł wypełniało tępe niedowierzanie.

*
Po drugiej stronie alejki siedmiu żołnierzy malazańskiej piechoty morskiej stało lub kucało, trzymając w rękach kusze, z których przed chwilą wystrzelili. Wszyscy śledzili wzrokiem jeźdźca, który zniknął w kłębach dymu.
– Widzieliście to? – zapytał jeden z nich.
Ponownie zamarli na chwilę w bezruchu. Potem żołnierz imieniem Lutnia rzucił z niesmakiem broń na ziemię.
– Podnieś ją – warknął sierżant Borduke.
– Gdyby Możliwe nie wystrzelił za wcześnie...
– Nie byłem pewien! – zaprotestował obwiniony.
– Ładujcie, idioci. Może tu jeszcze być kilku...
– Hej, sierżancie, a może ten koń zabił kucharza.
Borduke splunął.
– Myślisz, że bogowie uśmiechają się do nas tej nocy, Hubb?
– Hmm...
– Masz rację. Prawda jest taka, że sami musimy go ukatrupić, nim on nas wykończy. Ale na razie mniejsza z tym. Ruszajmy...

*
Słońce zaczęło już wschodzić, gdy Leoman ściągnął wodze i zatrzymał swych jeźdźców. Corabb przybył późno, jako jeden z ostatnich. Jego dowódca skinął z zadowoleniem głową na ten widok, jakby sądził, że jego zastępca podjął się roli tylnej straży z poczucia obowiązku. Nie zauważył, że Corabb zapodział gdzieś swą ulubioną broń.
Za swymi plecami widzieli słupy dymu bijące ku rozświetlonemu słońcem niebu. Usłyszeli odległe krzyki, a po chwili tętent kopyt.
Leoman obnażył zęby w uśmiechu.
– Przyszła pora na właściwy cel naszego ataku. Do tej pory spisaliście się dobrze, moi żołnierze. Słyszycie te konie? To Seti, Wickanie i Khundryle. Taka właśnie będzie kolejność pościgu. Khundrylom, których musimy się obawiać, będą ciążyły zbroje. Wickanie będą nas ścigali ostrożnie. Ale Seti, gdy tylko nas ujrzą, popędzą za nami na łeb, na szyję. – Uniósł trzymany w prawej dłoni cep, by wszyscy zobaczyli krwawe, skłębione włosy przylepione do kolców kuli. – I dokąd ich zaprowadzimy?
– Na śmierć! – odpowiedział mu chóralny krzyk.

*
Wschodzące słońce nadało odległej ścianie kłębiącego się, wirującego piasku barwę złota, miłą dla starych, załzawionych oczu Febryla. Wielki mag siedział ze skrzyżowanymi nogami na szczycie czegoś, co ongiś było wieżą bramną, lecz teraz zamieniło się w bezkształtną stertę gruzu, nadgryzioną przez niesiony wiatrem piasek. Twarz miał zwróconą na wschód.
Odrodzone miasto za jego plecami budziło się dziś powoli, z powodów znanych tylko nielicznym, między innymi Febrylowi. Bogini pożerała. Karmiła się siłą życiową, pochłaniała gwałtowną wolę przetrwania nieszczęsnych, oszukanych śmiertelników, którzy jej służyli.
Efekt ten miał charakter stopniowy, lecz – dzień za dniem, chwila po chwili – ograbiał ich z życia. Chyba że ktoś wiedział o istnieniu tego głodu i potrafił przedsięwziąć niezbędne środki, by się przed nim osłonić.
Dawno temu Sha’ik Odrodzona oznajmiła Febrylowi, że go zna, że zgłębiła wszystkie jego tajemnice, poznała odcień jego duszy. W rzeczy samej wykazała się niepokojącą umiejętnością przemawiania w jego myślach – prawie jakby była tam obecna zawsze, lecz odzywała się tylko od czasu do czasu, by mu przypomnieć o tej przerażającej prawdzie. Takie chwile zdarzały się jednak coraz rzadziej, być może dzięki jego zdwojonym wysiłkom w dziedzinie maskowania. Wielki mag był pewien, że sha’ik nie potrafi już przebić się przez stworzone przezeń osłony.
Być może jednak prawda nie wyglądała aż tak korzystnie dla jego umiejętności. Być może wpływ bogini zaraził Sha’ik Odrodzoną... obojętnością.
Tak jest, niewykluczone, że już jestem trupem, tylko jeszcze o tym nie wiem. Że zarówno kobieta, jak i bogini wiedzą wszystko o moich planach. Czy tylko ja mam szpiegów? Nie. Korbolo wspominał o swoich agentach. W gruncie rzeczy nie będę mógł osiągnąć żadnego ze swych celów bez pomocy ukrytej kadry zabójców, która służy Napańczykowi.
Pomyślał z gorzką wesołością, że natura tej gry polega na tym, że wszyscy jej uczestnicy ukrywają, ile tylko zdołają – nie tylko przed wrogami, lecz również przed sojusznikami, gdyż często zdarzało się, że jedni niespodziewanie zamieniali się w drugich.
Mimo to Febryl wierzył w Kamista Reloe. Wielki mag miał wszelkie powody, by dochować wierności ich planowi – choć był on zdradą zakrojoną na najszerszą możliwą skalę – bo tylko ten plan zapewniał mu przetrwanie nadchodzących wydarzeń. Jeśli zaś chodzi o bardziej subtelne niuanse, dotyczące samego Febryla... no cóż, to nie był interes Kamista Reloe, nieprawdaż?
Nawet jeśli ich urzeczywistnienie okaże się zgubne... dla wszystkich oprócz mnie.
Wszyscy oni wcale nie byli aż tacy sprytni, jak im się zdawało. Ta skaza sama się prosiła o wykorzystanie.
A co ze mną? Hę, drogi Febrylu? Czy uważasz się za sprytnego?
Uśmiechnął się do odległej ściany piasku. Spryt nie był najważniejszy, pod warunkiem, że wybierało się proste metody. Komplikacje wabiły błędy, jak kurwa żołnierzy na przepustce. Te cielesne gratyfikacje nigdy jednak nie okazywały się tak bezproblemowe, jakby się zdawało.
Ale ja nie wpadnę w tę pułapkę. Uniknę śmiercionośnej słabości, jakiej uległ Bidithal, gdyż prowadzi ona do komplikacji... ale z drugiej strony to właśnie jego nałogi oddadzą go w moje ręce, więc pewnie nie powinienem się skarżyć zbyt głośno.
– Światło słońca ugina się nad ciemnością.
Poderwał się raptownie i odwrócił.
– Wybrana!
– Oddychaj głęboko, starcze. To uspokoi twe tłukące serce. Mogę chwilkę zaczekać, bo nie brak mi cierpliwości.
Przystanęła tuż u jego boku. Rzecz jasna, nie mógł zobaczyć cienia, bo słońce miał przed sobą, ale w jaki sposób zdołała podejść do niego tak cicho? I jak długo już tu stała?
– Wybrana, czy przyszłaś przywitać ze mną jutrzenkę?
– Czy to właśnie robisz tu z początkiem każdego dnia? Zastanawiałam się nad tym.
– Jestem człowiekiem o skromnych obyczajach, pani.
– To prawda. Cechujesz się bezpośredniością, która sprawia wrażenie prostoty. Jakbyś, trzymając się podstawowych nawyków ciała i kości, mógł skierować umysł na drogę wiodącą do analogicznej doskonałości.
Febryl nie odpowiedział, choć jego serce bynajmniej nie zwolniło.
Sha’ik westchnęła.
– Czy powiedziałam „doskonałości”? Być może powinnam zaznajomić cię z pewnym szczegółem, który pomoże ci osiągnąć ów cel.
– Proszę – wydyszał cicho.
– Ściana Tornada jest niemal zupełnie nieprzezroczysta, pomijając to rozproszone światło słońca. Dlatego obawiam się, że muszę cię wyprowadzić z błędu, Febryl. Niestety, patrzysz na północny wschód. – Wyciągnęła rękę. – Słońce jest tam, wielki magu. Nie gryź się tym aż tak bardzo. Przynajmniej byłeś konsekwentny. Aha, i jest jeszcze jedna sprawa, którą powinnam wyjaśnić. Niewielu zaprzeczyłoby temu, że moją boginię pożera gniew i dlatego ona również musi pochłaniać innych. To jednak, co ty możesz uważać za utratę wielu, by nasycić głód jednej, w rzeczywistości zasługuje na całkiem odmienną analogie.
– Hę?
– Tak jest. Bogini nie tyle karmi się energią swych wyznawców, co skupia ją w pewien sposób. W gruncie rzeczy niewiele się pod tym względem różni od Ściany Tornada, która z pozoru rozprasza światło słońca, lecz w rzeczywistości je więzi. Czy próbowałeś kiedyś przejść przez tę ścianę, Febryl? Zwłaszcza o zmierzchu, gdy już wchłonęła ciepło całego dnia? W mgnieniu oka spaliłbyś się aż do kości, wielki magu. Widzisz, jak coś, co z pozoru wydaje się jednym, w rzeczywistości jest czymś zgoła przeciwnym? Spalony na węgiel. To przerażająca wizja, nieprawdaż? By się oprzeć temu efektowi, trzeba się urodzić na pustyni albo władać potężnymi czarami. Inną możliwością są bardzo głębokie cienie...
Febryl poniewczasie uświadomił sobie, że prostego życia nie powinno się utożsamiać z prostym patrzeniem na sprawy. To pierwsze było czymś szlachetnym i godnym uznania, natomiast to drugie stanowiło wyjątkowo fatalną w skutkach skazę. Prosty błąd, lecz, niestety, on go popełnił.
Zdał sobie sprawę, że jest już za późno.
A jeśli mowa o zmianie planów, ach, na to również było za późno.
Budzący się dzień z jakiegoś powodu stracił dla niego wszelki blask.






Rozdział dziewiętnasty

Powiadają, że adoptowane dziecko kapitana – które wówczas nosiło niefortunne imię Pędrak – nie chciało podczas marszu jechać wozem. Chłopak całą drogę pokonał na piechotę, choć w pierwszym tygodniu, pod najgorętszym słońcem całego roku, silni, zdrowi żołnierze potykali się i padali z nóg.

Może to jednak być fałszem, gdyż wszyscy się zgadzają, że dzieciak miał wtedy najwyżej pięć lat. Ponadto sam kapitan, który w swych dziennikach ze szczegółami opisuje całą tę podróż oraz starcie, jakim się ona zakończyła, bardzo rzadko wspomina o Pędraku. Bardziej interesują go trudności związane z funkcją dowódcy. W rezultacie o dzieciństwie Pierwszego Miecza okresu późnego imperium nie wiemy niemal nic, pomijając ten legendarny i zapewne fikcyjny szczegół.

Życie trojga
Moragalle

Gorące powietrze jaru wypełniało miarowe, nieprzerwane bzyczenie much i os. Smród był już niemożliwy do wytrzymania. Pięść Gamet rozpiął sprzączkę i zdjął z głowy poobijany żelazny hełm. Filcowa wyściółka zrobiła się mokra od potu i wywoływała swędzenie głowy, nie usunął jej jednak. Wokół niego ciągle krążyły muchy.
Stał na niewysokim wzniesieniu u południowego końca wąwozu i obserwował przyboczną, która prowadziła konia między trupami na dole.
Leżało tam trzystu zabitych Seti i z górą sto koni. Większość padła od strzał w jarze o stromych ścianach, do którego ich zwabiono. Nie mogło to trwać długo, nawet wliczając zbicie w grupę i odprowadzenie ocalałych wierzchowców. Khundryle podążali niespełna dzwon za jeźdźcami Seti. Gdyby Temul nie kazał swym Wickanom zawrócić, by osłaniali główną armię... no cóż, ich też byśmy stracili.
Wickanie zapobiegli następnemu atakowi na tabory. Ich obecność wystarczyła, by wróg zdecydował się na nagły odwrót. Nie przelano ani kropli krwi. Wódz wojenny rozkazujący pustynnym konnym wojownikom był zbyt ostrożny, żeby pozwolić swoim ludziom wdać się w walną bitwę.
Znacznie lepiej było liczyć na... błędy nieprzyjaciela. Wszyscy Seti oprócz tych, którym zlecono osłanianie przedniej straży, złamali rozkazy i w rezultacie zginęli.
Temu skurwysynowi wystarczy teraz czekać na nasze dalsze głupie błędy.
Coś w widocznej na dole scenie sprawiało, że włoski na karku stawały mu dęba. Przyboczna samotnie mijała stosy trupów. Plecy miała wyprostowane i nie zważała na nerwowe zachowanie konia.
To nie muchy stanowią problem, ale osy. Wystarczy jedno ukąszenie i to rasowe bydlę wpadnie w szał. Jeśli stanie dęba i zrzuci ją z grzbietu, może się to skończyć złamaniem karku. Albo może się spłoszyć, popędzić przed siebie, a potem spróbować sforsować jedną z tych stromych ścian... tak jak niektóre z wierzchowców Seti...
Koń jednak spokojnie mijał trupy i chmary os zrywały się do lotu, ustępując mu miejsca, a gdy rumak już je minął, wracały do swej uczty.
Stary żołnierz stojący u boku pięści kaszlnął i splunął. Gdy Gamet spojrzał na niego z ukosa, wymamrotał przeprosiny.
– Nie ma sprawy... kapitanie. To okropny widok i wszyscy stoimy za blisko...
– Nie o to chodzi, pięści. To... – Przerwał i z namysłem pokręcił głową. – Mniejsza z tym, pięści. To tylko stare wspomnienie.
Gamet skinął głową.
– Ja też mam kilka takich. Pięść Tene Baralta chciał wiedzieć, czy ma tu przysłać swoich uzdrowicieli. Odpowiedź, której mu udzielisz, masz przed oczyma.
– Tak jest.
Posiwiały żołnierz cofnął konia, zawrócił go i odjechał. Gamet ponownie wbił wzrok w przyboczną.
Dotarła już do końca doliny, gdzie leżało najwięcej ciał. Ich sterty zgromadziły się pod zbryzganymi krwią skalnymi ścianami. Po długiej chwili, podczas której przyjrzała się tej scenie ze wszystkich stron, Tavore ujęła wodze i ruszyła z powrotem tą samą drogą, którą przyjechała.
Gamet włożył hełm na głowę i zapiął sprzączkę.
Tavore wjechała na zbocze i zatrzymała się obok niego.
Nigdy jeszcze nie widział na jej twarzy tak surowej miny.
To kobieta niemal całkowicie pozbawiona kobiecego uroku, jak mawiają o niej tonem bliskim litości.
– Przyboczna.
– Zostawił wielu rannych – oznajmiła. – Być może przewidział, że dotrzemy do nich na czas. W końcu ranni Malazańczycy są lepsi od zabitych Malazańczyków.
– Zakładając, że ten wódz wojenny chce opóźnić nasz marsz.
– Chce. Nawet uwzględniając pomoc Khundryli, nasze linie zaopatrzenia są rozciągnięte. Wszyscy boleśnie odczujemy straty, jakie zadali tej nocy naszym taborom.
– W takim razie, dlaczego sha’ik nie wysłała tego wodza przeciwko nam, gdy tylko przekroczyliśmy Vathar? Został nam najwyżej tydzień drogi do Ściany Tornada. Mogła zyskać na czasie miesiąc albo i więcej, a do tego po dotarciu na miejsce bylibyśmy w znacznie gorszym stanie.
– Masz rację, pięści. Nie potrafię ci odpowiedzieć na to pytanie. Temul ocenia liczebność nieprzyjaciela na niespełna dwa tysiące wojowników. Jest przekonany, że w starciu, do którego doszło w południe na flance, uczestniczyły całe siły wroga, gdyż wypatrzył również konie juczne, a także te, które zabrano Seti. To dość liczna grupa, jak na podjazd.
Gamet chwilę się nad tym zastanawiał. Wreszcie chrząknął.
– Mogłoby się wydawać, że mamy do czynienia z podzielonym wrogiem. Że jedna część jego sił działa na przekór drugiej.
– Mnie również nasunęła się taka myśl. Na razie jednak musimy się zająć tym wodzem wojennym, bo w przeciwnym razie wykrwawi nas na śmierć.
Gamet zawrócił konia.
– Trzeba znowu pogadać z Gallem – stwierdził, krzywiąc się. – Jeśli uda się nam nakłonić Khundryli do zrzucenia zbroi po pradziadkach, może im się nawet udać wjechać pod górę, tak żeby konie się nie zdyszały.
– Chcę, żeby piechota morska ruszyła dziś nocą do akcji, pięści.
Przymrużył powieki.
– Piechota morska, przyboczna? Zamierzasz wzmocnić straże?
Zaczerpnęła głęboko tchu.
– W roku 1147 Dassem Ultor stanął w obliczu podobnej sytuacji. Miał znacznie mniejszą armię i siły całych trzech plemion masakrowały ją co noc.
Gamet skinął po chwili głową.
– Znam ten scenariusz, przyboczna, i przypominam sobie rozwiązanie Dassema. Piechota morska ruszy dziś do boju.
– Dopilnuj, żeby wiedzieli, czego się od nich oczekuje, pięści Gamet.
– Jest wśród nich trochę weteranów – odpowiedział. – Zresztą zamierzam osobiście dowodzić operacją.
– To nie będzie...
– Będzie, przyboczna. Wybacz. Ale... tak, będzie.
– Zgoda.
Wątpić w wartość swojego dowódcy to jedno, ale wątpić we własną to coś całkiem innego.

*
Na odhan pospolicie występowały trzy gatunki skorpionów, które nie tolerowały się nawzajem w nawet najmniejszym stopniu. Na początku drugiego tygodnia Struna porozmawiał na osobności z dwoma pozostałymi sierżantami i zapoznał ich ze swym planem. Gesler i Borduke wyrazili zgodę, zwłaszcza że zaproponował, iż równo podzielą się zyskami. Borduke pierwszy wyciągnął znaczony kamień i bezzwłocznie wybrał czerwonogrzbietego skurwiela, który sprawiał wrażenie najwredniejszego z trzech gatunków. Gesler zdecydował się na bursztynowego przeźroczka, zwanego tak z uwagi na przejrzysty szkielet zewnętrzny, pod którym – jeśli ktoś miał ochotę przyjrzeć się bliżej – można było zaobserwować krążenie rozmaitych jadów.
Obaj sierżanci popatrzyli z politowaniem na pechowego towarzysza. Szczęście Pana zrządziło, że pomysłodawca otrzymał ptasią kupę – maleńkiego, płaskiego czarnego skorpiona, który wyglądał zupełnie jak to, czemu zawdzięczał swą nazwę. Rzecz jasna, gdy dojdzie do podziału zasadniczych zysków, nie będzie to miało znaczenia. Struna będzie stratny tylko w prywatnych zakładach między trzema sierżantami.
Saper okazał jednak tylko niewielkie rozczarowanie. Gdy okazało się, że przypadła mu ptasia kupa, wzruszył lekko ramionami i zebrał kamyki, których używali do losowania. Ani Gesler, ani Borduke nie zauważyli bladego uśmieszku na twarzy odwracającego się towarzysza, ani pozornie obojętnego spojrzenia, jakim obrzucił siedzącego w cieniu głazu Mątwę. Ów odpowiedział mu leciutkim skinieniem głowy.
Następnie drużynom zlecono zadanie odszukania ich reprezentantów – podczas marszu, a gdyby to się nie udało, po zmierzchu, gdy małe potworki wychodziły z kryjówek w poszukiwaniu czegoś do zabicia.
Wieści szybko się rozeszły i wkrótce zaczęto zawierać zakłady. Rolę bukmachera przydzielono Możliwe, żołnierzowi z drużyny Borduke’a, z uwagi na jego nadzwyczajną pamięć do faktów. Z każdej drużyny wyznaczono jednego opiekuna, który z kolei wybrał tresera.
Po południu w dzień po ataku i rzezi Seti Struna zwolnił tempo marszu, by zrównać się z Flaszką i Tarczem. Choć minę miał obojętną, w rzeczywistości żołądek wypełniała mu kwaśna żółć. Czternasta Armia znalazła na tych pustkowiach własnego skorpiona i przed chwilą po raz pierwszy poczuła jego żądło. Żołnierze byli w paskudnym nastroju. Ich odwagę podminowała niepewność. Nie ulegało wątpliwości, że żaden z nich dotąd nie wierzył, iż najpierw posmakują własnej krwi.
Trzeba im pomóc o tym zapomnieć.
– Jak tam nasza mała Szczęśliwa, Flaszka?
Mag wzruszył ramionami.
– Głodna i wredna jak zawsze, sierżancie.
Struna skinął głową.
– A jak idzie tresura, kapralu?
Tarcz zmarszczył brwi widoczne tuż pod obręczą hełmu.
– Pewnie w porządku. Jak tylko się połapię, jakiego rodzaju tresury wymaga, zaraz się zabiorę do roboty.
– Świetnie. Sytuacja wygląda idealnie. Rozpuśćcie wieści, że dziś w nocy urządzamy pierwszą walkę, dzwon po rozbiciu obozu.
Obaj żołnierze odwrócili głowy na te słowa.
– Dziś w nocy? – zdziwił się Flaszka. – Pomimo tego, co właśnie...
– Słyszeliście mnie. Gesler i Borduke szykują swoje ślicznotki, tak samo jak my. Jesteśmy gotowi, chłopaki.
– Zejdzie się spory tłum – zauważył kapral Tarcz, kręcąc głową. – Porucznik na pewno będzie się zastanawiał...
– Podejrzewam, że nie tylko porucznik – przerwał mu Struna. – Ale tłum wcale nie będzie taki wielki. Użyjemy starego systemu korowodu słów. Wiadomość obiegnie cały obóz.
– Szczęśliwej wyprują flaki – mruknął Flaszka ze smutną miną. – A ja ją co noc karmiłem. Wielkimi, soczystymi ćmami płaszczowymi... nagle robiła takie fajne hop, a potem zaczynała jeść, aż nie zostawało nic oprócz pary skrzydeł i zgniecionej kulki. Później przez pół nocy czyściła szczypce i oblizywała wargi...
– Wargi? – zapytała idąca za trójką mężczyzn Śmieszka. – Jakie wargi? Skorpiony nie mają warg...
– Skąd wiesz? – odciął się Flaszka. – Nigdy się nie zbliżyłaś...
– Kiedy się zbliżę do skorpiona, zabijam go. Tak robi każdy, kto jest zdrowy na umyśle.
– Zdrowy na umyśle? – zapytał mag. – Podnosisz je z ziemi i zaczynasz wszystko odrywać. Ogon, szczypce, nogi. Nigdy w życiu nie widziałem takiego okrucieństwa!
– I czy to nie jest wystarczająco blisko, żeby zobaczyć, czy mają wargi?
– Ciekawe, gdzie się to wszystko podziewa? – mruknął Tarcz.
Flaszka skinął głową.
– Wiem, że to zdumiewające. Jest taka maleńka...
– Na tym właśnie polega nasza tajemnica – odezwał się cicho Skrzypek.
– Jaka tajemnica?
– Powód, dla którego wybrałem ptasią kupę, żołnierze.
– Przecież nie wybrałeś...
Zapadła podejrzana cisza. Skrzypek uśmiechnął się, a potem wzruszył ramionami.
– Polowanie jest łatwe. Ptasie kupy nie muszą się uciekać do wymyślnych metod, żeby zabić okaleczoną ćmę płaszczową. Co innego, jeśli są zmuszone do walki. Obrony terytorium albo młodych. Wtedy właśnie przychodzi pora na niespodziankę. Myślisz, że Szczęśliwa dziś przegra, Flaszka? Że będziesz miał złamane serce? Uspokój się, chłopcze, staruszek Struna zawsze pamięta o twoich delikatnych uczuciach...
– Możesz dać sobie spokój z tym „Struną”, sierżancie – odezwał się po chwili Flaszka. – Wszyscy wiemy, kim jesteś. Jak masz naprawdę na imię.
– To cholerny pech. Jeśli dowództwo o tym usłyszy...
– Nie usłyszy, Skrzypek.
– Może nikt nie zawiadomi go celowo, ale w ogniu bitwy?
– Kto będzie wtedy słuchał naszych panicznych wrzasków, sierżancie?
Skrzypek przeszył młodzieńca badawczym spojrzeniem, po czym wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Masz trochę racji. Ale i tak uważajcie, co i komu mówicie.
– Tak jest, sierżancie. A teraz, czy mógłbyś nam wyjaśnić, co to za niespodzianka?
– Nie. Sami to zobaczycie.
Struna umilkł. Wzdłuż kolumny zbliżała się ku nim grupka jeźdźców.
– Trzymać się prosto, żołnierze. Jadą oficerowie.
Sierżant zauważył, że pięść Gamet wydaje się stary i znużony. Wiedział, że przywrócenie do czynnej służby po przejściu w stan spoczynku nigdy nie jest dobrą rzeczą, gdyż pierwszym, czego wyzbywał się stary żołnierz, była odwaga, a jej odzyskanie było trudne, jeśli nie wręcz niemożliwe. Rzecz jasna, dobrowolna rezygnacja była szczególnym rodzajem przejścia w stan spoczynku, którego ostrożny żołnierz zwykle unikał. Porzucenie stylu życia to jedno, ale wyzbycie się śmiercionośnej twardości to coś całkiem innego. Gdy Skrzypek przyjrzał się pięści, przeszył go dreszcz niepokoju.
Gametowi towarzyszyli kapitan Keneb oraz porucznik. Ten ostatni miał minę tak ponurą, że wyglądało to niemal komicznie.
To jego oficerska maska. Chce w ten sposób sprawiać wrażenie starszego i co za tym idzie bardziej profesjonalnego. Ale w rzeczywistości wygląda jak człowiek dręczony zaparciem. Ktoś powinien mu o tym powiedzieć...
Cała trójka ściągnęła wodze i przejechała stępa przed drużyną Skrzypka. Sierżant poczuł się tym lekko zaniepokojony, choć pozdrowił ich skinieniem głowy. Zauważył, że Keneb wpatruje się w Mątwę.
Ale to Ranal odezwał się pierwszy.
– Sierżancie Struna.
– Słucham, poruczniku.
– Chodźcie do nas z Mątwą na chwilę. Chcemy z wami porozmawiać na osobności. – Podniósł głos, żeby usłyszała go drużyna maszerująca z przodu. – Sierżant Gesler i kapral Chmura migiem do nas.
– Czterech powinno wystarczyć – mruknął pięść. – Przekażą nasze instrukcje innym drużynom.
– Tak jest – odpowiedział Ranal, który chciał już zawołać Borduke’a.
Gdy czterej żołnierze piechoty morskiej się zebrali, pięść Gamet odchrząknął i zaczął mówić:
– Nie ulega wątpliwości, że wszyscy jesteście weteranami. A kapitan Keneb mówił mi, że maszerowaliście już przez te okolice. Nie, nie interesują mnie żadne szczegóły. Niemniej polegam na was właśnie z uwagi na to doświadczenie. Przyboczna chce, by tej nocy piechota morska odpowiedziała pustynnym jeźdźcom.
Umilkł.
Przez chwilę nikt się nie odzywał. Znaczenie słów pięści wnikało powoli w umysły czterech żołnierzy piechoty morskiej.
– Ehe, mowa o odpowiedzi Dassema – odezwał się wreszcie kapitan Keneb. – Tej sprzed wielu lat. Szczęśliwie się składa, że mieliście dziś wieczorem zamiar użyć korowodu słów. Łatwo będzie utrzymać go w działaniu po zakończeniu trójstronnej walki. – Pochylił się lekko w siodle i przemówił do Skrzypka. – Ty masz ptasią kupę, sierżancie? Jakie są aktualnie notowania?
– Możliwe mówi, że około czterdziestu do jednego – odpowiedział Skrzypek ze spokojem na twarzy.
– Jeszcze lepsze, niż się spodziewałem – stwierdził Keneb, prostując się. – Powinienem też wspomnieć, sierżancie, że przekonałem pięść, by postawił na twoją ptasią kupę.
– Dziesięć jakata – uściślił Gamet. – Polegam w tej sprawie na... doświadczeniu kapitana. I na twoim, sierżancie... Struna.
– Hmm, wszyscy robimy, co możemy, pięści.
Gesler spojrzał na Chmurę.
– Coś tu chyba śmierdzi, kapralu.
Potężny Falarczyk z krzemiennym mieczem na plecach skrzywił się wściekle.
– Na wybrzeżu nie ma skorpionów, niech to szlag. Ehe, sierżancie, ja też czuję jakiś nieprzyjemny zapach.
– Przyzwyczaj się do niego – poradził mu Mątwa.
Ranal miał zdezorientowaną minę, ale rozsądnie nic nie mówił... na razie.
– Użyjcie korowodu słów – podjął Keneb – i pamiętajcie, że najtwardsze drużyny mają się uśmiechać.
– Tak jest, kapitanie – odparł Skrzypek, zastanawiając się, czy powinien zmienić opinię o Kenebie.
– Jeszcze jedno – dodał oficer. – Dzisiejszą operacją będzie dowodził pięść Gamet. – Dlatego chcę, żeby wasze dwie drużyny oraz drużyna Borduke’a wystawiły dziś w nocy podwójne straże.
Och, na jaja Kaptura pod wielkim głazem.
– Rozumiem, kapitanie.

*
Gdy już rozbito namioty i rozpalono ogniska, żołnierze Czternastej Armii rozmieścili się w obozie w dziwny sposób. Choć z pozoru wydawało się, że siedzą w zupełnie przypadkowych miejscach, gdyby spojrzeć na obóz z góry, ich formacja przypominałaby ogromny, zapętlony sznur. Po posiłku wszelkie czynności ustały. Tylko żołnierze, którym przypadła pierwsza warta, pomaszerowali z niechęcią na wyznaczone posterunki.
W jednym miejscu, gdzie skupili się żołnierze piechoty morskiej z Dziewiątej Kompanii Ósmego Legionu, zebrała się grupa o nieco innym charakterze: niewielki, szczelny pierścień, otaczający jeszcze mniejszy krąg sztyletów, wbitych w piasek ostrzami do wewnątrz w odległości dwóch palców od siebie. Przez chwilę wewnętrzny krąg pozostawał pusty. Piasek w nim był równo ubity i wolny od kamyków.
Możliwe był ostatnim żołnierzem, który dołączył do pozostałych, oczekujących niecierpliwie wokół małej areny. Nie odzywał się, choć jego wargi poruszały się w rytm bezgłośnej recytacji imion i liczb. Gdy zobaczył, że reszta spogląda na niego, skinął krótko głową.
Skrzypek odwrócił się w stronę Flaszki.
– Dawaj tu naszą Szczęśliwą Parę, chłopcze.
Borduke i Gesler wydali analogiczne rozkazy swoim ludziom. Czerwonogrzbiety skurwiel drużyny Borduke’a miał na imię Mangonel, a Gesler i jego podkomendni nazwali swojego przeźroczka Szponmistrzem.
– No dobra, a teraz mamy przyjrzeć się naszym ślicznotkom i przysiąc, że nie poddano ich żadnym modyfikacjom za pomocą czarów, alchemii, czy innych metod – oznajmił pozostałym sierżantom Skrzypek, gdy już przyniesiono wszystkie trzy pudełka. – Że są naturalne, tak jak wtedy, gdy je znaleźliśmy. Niezmodyfikowane. Każdy z nas przyjrzy się wszystkim trzem skorpionom, tak dokładnie, jak tylko zechce. Można też skorzystać z pomocy maga. Potem przysięgniemy na głos, na tych bogów, na których zwykle przysięgamy. Powiemy, co zobaczyliśmy, tak dokładnie, jak to tylko możliwe. Ja zacznę.
Skinął dłonią i trzy pojemniki ustawiono tuż za pierścieniem noży. Zdjęto pokrywę z pierwszej, drewnianej skrzynki, która należała do Borduke’a, i Skrzypek pochylił się nad nią. Milczał przez długą chwilę, po czym skinął głową.
– Ja, sierżant Struna z Czwartej Drużyny Dziewiątej Kompanii Ósmego Legionu przysięgam na duchy z Domu Umarłych i wszelkie inne paskudne koszmary, które mnie prześladują, że to stworzenie jest naturalnym, niezmodyfikowanym czerwonogrzbietym skurwielem.
Sierżant przeszedł do zawodnika Geslera. Po długotrwałych oględzinach westchnął, skinął głową i powtórzył słowa przysięgi, tym razem mówiąc o przeźroczku, który biegał po małym drewnianym pudełku.
Na koniec zrobił to samo z własną Szczęśliwą Parą.
Gesler odbył tę samą procedurę, korzystając z rad Tavosa Ponda i Piaska podczas długotrwałych oględzin Szczęśliwej Pary. Skrzypek czekał cierpliwie z bladym uśmieszkiem na brodatej twarzy, aż Gesler wypowie przysięgę.
– Ja sierżant Gesler z Piątej Drużyny Dziewiątej Kompanii Ósmego Legionu – warknął wreszcie weteran – przysięgam na obu Panów Lata, Fenera i Treacha, że stworzenie, które mam przed sobą, jest naturalną, niezmodyfikowaną ptasią kupą, mimo że wiem, że jest w nim coś, czego nie widzę, i stracę oszczędności całego życia w zakładzie sierżantów.
Skrzypek przez chwilę uśmiechał się szerzej.
Borduke podczołgał się do Szczęśliwej Pary, zbliżył się do niej tak bardzo, jak tylko mógł, nie narażając się na użądlenie. Omal nie wcisnął twarzy do małego pudełka. Ponieważ z tego powodu stworzenie znalazło się w cieniu, sierżant zaklął i odsunął się lekko.
– Powinienem się znać na skorpionach, nieprawdaż? Ale ja wiem o nich tylko tyle, że trzeba je rozdeptywać. Tak postępuje każdy zdrowy na umyśle człowiek. Jasne, znałem kiedyś kurwę, która nosiła jednego na rzemieniu na szyi. Był złoty jak skóra jej piersi. No wiecie, miała bardzo delikatne sutki i nie lubiła, żeby je miętosić...
– Do rzeczy – warknął Gesler.
– Nie popędzaj mnie. Nie lubię, jak mnie popędzają.
– No dobra, nie będę cię popędzał. Po prostu złóż tę cholerną przysięgę, zanim serce ucieknie mi w spodnie.
– Ja, Borduke z Szóstej Drużyny Dziewiątej Kompanii Ósmego Legionu przysięgam na pokryty meszkiem brzuch Królowej Snów, że stworzenie, które mam przed sobą, jest naturalną, niezmodyfikowaną ptasią kupą i niech duch mojego ojca zostanie w grobowcu, bo to był mój spadek i miałem prawo go przepuścić, jasne? Umarłych takie sprawy już nie obchodzą, jasne? Lepiej, żeby tak było, bo w przeciwnym razie będę na resztę życia skazany na straszenie przez ojca.
– To najgorszy rodzaj – mruknął Lutnia.
– Jeszcze jedno słowo, żołnierzu – warknął Borduke, wracając do kręgu – a dziś w nocy tylko ty będziesz się uśmiechał.
– Poza tym – dodał Balgrid – to jeszcze nie jest najgorsze. Straszenie przez matkę, to dopiero jest klops. Jak długo człowiek może się czuć niczym siedmiolatek?
– Uspokoicie się wreszcie? – warknął Borduke, zaciskając kościste dłonie, jakby miażdżył w nich niewidzialne gardła.
– Gotowi? – zapytał cicho Skrzypek.
– Ona się schowa, tak? – zainteresował się Gesler. – Zaczeka, aż tamte dwa poharatają się żądłami, a potem skoczy na ledwie żywego zwycięzcę. O to chodzi, tak? Galareta, którą ma zamiast mózgu, jest czystsza niż galareta tamtych dwóch, czystsza i sprytniejsza, tak?
Skrzypek wzruszył ramionami.
– Nie mam pojęcia, Gesler. Skończyłeś?
Opalony na brąz żołnierz odsunął się, zaciskając szczęki.
– Jak tam korowód słów, Mątwa?
– Powtarzają każde słowo, odkąd tylko zaczęliśmy, Skrzypek – odparł saper.
– Tak oto rodzą się legendy – oznajmił Koryk z żartobliwym namaszczeniem.
– No to na arenę z nimi – polecił Skrzypek.
Uniesiono ostrożnie pudełka i przeniesiono je nad arenę.
– Równa odległość? W porządku. Odwróćcie je, chłopaki.
Mangonel wylądował pierwszy. Wygiął ogon w łuk i wyciągnął szczypce, podbiegając do bariery z noży. Zatrzymał się o włos przed żelaznymi ostrzami, a potem zawrócił. Jego skorupa rozjarzyła się czerwienią w charakterystycznym dla tego gatunku bezmyślnym szale. Drugi był Szponmistrz. Wydawało się, że skoczył na dół gotowy do walki. Pod bursztynową powłoką krążyły płyny. Szczęśliwa Para pojawiła się ostatnia. Posuwała się naprzód powoli i ostrożnie, tak nisko nad piaskiem, że mogłoby się wydawać, iż spadła brzuchem do góry. Szczypce miała schowane, a ogon nieruchomy i skręcony w lewo. Była znacznie mniejsza od pozostałej dwójki, a jej czarna skorupa nie była lśniąca, lecz również nie w pełni matowa. Stworzenie przesunęło się odrobinę naprzód na licznych nogach, po czym znieruchomiało.
– Jeśli wyciągnie z kręgu parę noży i załatwi je nimi, zabiję cię, Skrzypek – wysyczał Gesler.
– To nie będzie potrzebne – odparł Skrzypek, dzieląc uwagę między to, co działo się na arenie, oraz relację Ibba. Głos sprawozdawcy był ochrypły z napięcia. Żołnierz nie żałował kwiecistych określeń, mimo że jak dotąd nie zaszło nic, co zasługiwałoby na skomentowanie.
Nagle jednak sytuacja się zmieniła. Trzy rzeczy wydarzyły się niemal jednocześnie. Szczęśliwa Para wyszła nieśpiesznie na środek areny. Mangonel uniósł cały zestaw swych naturalnych broni, zaczął się cofać, a jego skorupa przybrała barwę ognistej czerwieni. Szponmistrz odwrócił się błyskawicznie i popędził prosto na ścianę sztyletów. Zatrzymał się tuż przed nią, kołysząc szaleńczo szczypcami.
– Chyba chce do mamy, Hubb – zauważył z przekąsem Koryk. Opiekun Szponmistrza jęknął cicho w odpowiedzi. Wszystkie trzy skorpiony zamarły na chwilę w bezruchu. Potem Szczęśliwa Para uniosła wreszcie ogon.
Wszyscy oprócz Skrzypka wybałuszyli oczy z niedowierzania. Szczęśliwa Para zaczęła się nagle... rozszczepiać. Poziomo. Na dwa identyczne, lecz cieńsze, bardziej płaskie skorpiony. Potem oba pomknęły naprzód, jeden w stronę Mangonela, a drugi Szponmistrza. Różnica rozmiarów była tak wielka, że wyglądały jak wiejskie kundle atakujące byki bhederin.
Czerwonogrzbiety skurwiel i przeźroczek robiły, co tylko mogły, ale nie były w stanie dorównać przeciwnikom szybkością ani zawziętością. Maleńkie szczypce przecinały ze słyszalnym trzaskiem nogi, ogony i stawy. Wreszcie, gdy większe skorpiony były już unieruchomione i bezradne, nadeszła pora na niedbałe, niemal delikatne uderzenia żądła.
Pod przejrzystą skorupą przeźroczka pojawił się straszliwy, jaskrawozielony jad, opisywany z makabrycznymi szczegółami przez Ibba. Trucizna szerzyła się z miejsca przebicia na wszystkie strony, aż wreszcie piękna bursztynowa barwa Szponmistrza zniknęła, ustępując miejsca niezdrowej zieleni, która pociemniała na oczach widzów, przechodząc w nieprzeniknioną czerń.
– Martwy jak łajno – jęknął Hubb. – Szponmistrz...
Mangonela spotkał taki sam los.
Pokonawszy wrogów, dwie ptasie kupy znowu padły sobie w ramiona i w mgnieniu oka połączyły się w jedną całość.
– Oszustwo! – ryknął Chmura, zrywając się na nogi i sięgając po krzemienny miecz.
Gesler i Prawda również się poderwali i pobiegli powstrzymać rozsierdzonego towarzysza.
– Przyglądaliśmy się im, Chmura! – wrzeszczał Gesler. – Przyglądaliśmy się uważnie, a potem złożyliśmy przysięgę. Ja ją złożyłem! Przysiągłem na Fenera i Treacha, do cholery! Skąd mieliśmy wiedzieć, że imię „Szczęśliwa Para” to nie jest zwykły żarcik?
Skrzypek podniósł wzrok i spojrzał Mątwie w oczy.
Jesteśmy bogaci, skurczybyku – wypowiedział bezgłośnie saper.
Sierżant zerknął raz jeszcze na Geslera i Prawdę, którzy siłą odprowadzali wściekłego Chmurę, a potem przykucnął przed Ibbem.
– No dobra, chłopcze. To, co stanie się teraz, dotyczy tylko piechoty morskiej, zwłaszcza sierżantów. My również staniemy się dziś Szczęśliwą Parą i dokopiemy wielkiemu, złemu Mangonelowi. Zaraz wyjaśnię rozkazy przybocznej. Powtarzaj dokładnie wszystkie moje słowa. Kapujesz, Ibb?

*
Od zachodu słońca minęły już trzy dzwony. Pył ze Ściany Tornada przesłaniał gwiazdy i ciemność poza zasięgiem światła ognisk była niemal nieprzenikniona. Drużyny piechoty opuściły obóz, by zastąpić tych, którzy stali na warcie. W khundrylskim obozowisku wojownicy zdejmowali ciężkie zbroje, przygotowując się do snu. Linię zewnętrznych okopów patrolowali konni wartownicy – Wickanie i Seti.
Skrzypek wrócił z taborów kompanii do ogniska Czwartej Drużyny, postawił swój plecak na ziemi i rozsupłał rzemyki.
Mątwa leżał tuż obok, przyglądając się, jak sierżant wyjmuje z plecaka owinięte w skóry przedmioty rozmaitych rozmiarów. W jego oczach odbijał się blask ognia. Wkrótce Skrzypek wyjął już dwanaście tajemniczych obiektów i zaczął je rozwijać, odsłaniając błysk polerowanego drewna oraz poczerniałego żelaza.
Reszta członków drużyny sprawdzała skrzętnie broń i zbroje przed walką. Nikt się nie odzywał. W małej grupce żołnierzy powoli narastało napięcie.
– Minęło trochę czasu, odkąd ostatnio taką widziałem – mruknął Mątwa, gdy Skrzypek wyjmował przedmioty. – Ale spotykałem się z imitacjami. Niektóre z nich były prawie tak samo dobre jak oryginały.
Skrzypek chrząknął.
– Trochę się ich widuje. Największym zagrożeniem jest fala zwrotna, bo jeżeli jest za silna, całe to cholerstwo eksploduje w chwili strzału. Opracowaliśmy ten projekt z Płotem, a potem znaleźliśmy w Malazie jubilerkę z Kobyły. Nie mam pojęcia, co tam robiła...
– Jubilerkę? Nie zbrojmistrzynię?
– Aha. – Skrzypek zaczął montować kuszę. – I cieślę do zrobienia korków i zatyczek. Trzeba je wymieniać po mniej więcej dwudziestu strzałach...
– Bo robi się z nich miazga.
– Albo pękają. To resor, kiedy odskakuje w tył, kieruje falę uderzeniową ku przodowi. W zwyczajnej kuszy bełt wyskakuje na zewnątrz wystarczająco szybko, by uciec przed tą wibracją, ale tutaj bełt jest z przodu obciążony glinianym naczyniem. Nigdy nie wylatuje z kuszy tak szybko, jak by się chciało. Dlatego potrzebne jest coś, co zaabsorbuje falę zwrotną, nim ta zdąży dotrzeć do drzewca bełtu.
– I przytwierdzonej do niego glinianej kuli. Sprytne rozwiązanie, Skrzypek.
– Do tej pory okazywało się skuteczne.
– A gdyby zawiodło...
Skrzypek podniósł z uśmiechem wzrok.
– Nie będę już mógł się skarżyć.
Ostatni element zaskoczył z cichym trzaskiem. Sierżant odstawił masywną zbroję i przeniósł uwagę na owinięte w skóry bełty.
Mątwa wyprostował się powoli.
– To nie są przebijacze.
– Kapturze, nie. Przebijaczami mogę rzucać.
– I ta kusza potrafi ciskać wstrząsaczami na wystarczającą odległość? Trudno mi w to uwierzyć.
– No więc chodzi o to, żeby wycelować, wystrzelić, a potem wtulić gębę w ziemię.
– Dostrzegam mądrość twych słów, Skrzypek. Tylko nie zapomnij nas zawiadomić, kiedy będziesz strzelał, dobra?
– Aha, i to głośno.
– A na jakie słowo powinniśmy reagować?
Skrzypek zauważył, że reszta drużyny zaprzestała przygotowań i czeka na jego odpowiedź. Wzruszył ramionami.
– Padnij. Albo coś, czego używał Płot.
– To znaczy co?
– Krzyk przerażenia. – Wstał. – No dobra żołnierze, już czas.

*
Gdy ostatnie ziarenka już się przesypały, przyboczna odwróciła klepsydrę i skinęła głową do Gameta.
– Kiedy dołączysz do swych kompanii, pięści?
– Za parę chwil, przyboczna. Ponieważ nie zamierzam schodzić z siodła, nie podjadę do nich, dopóki nie zacznie się walka.
Zmarszczyła brwi na te słowa, ale powstrzymała się od komentarza, skupiając uwagę na dwojgu młodych Wickan stojących obok wejścia do namiotu.
– Skończyliście już swoje rytuały?
Chłopak, Nul, wzruszył ramionami.
– Rozmawialiśmy z duchami, jak nam rozkazałaś.
– Rozmawialiście? I to wszystko?
– Kiedyś być może potrafilibyśmy je... przymusić. Ale już w Arenie ostrzegaliśmy cię, że nasza moc nie jest taka jak dawniej.
– Duchy tej ziemi są obecnie podekscytowane i łatwo odwrócić ich uwagę – dodała Nadir. – Dzieje się tu coś jeszcze. Zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy, przyboczna. Osiągnęliśmy przynajmniej tyle, że jeśli pustynni jeźdźcy mają ze sobą szamana, nie będzie miał wielkich szans odkrycia tajemnicy.
– Mówisz, że dzieje się tu coś jeszcze. A właściwie co?
– Wybacz, przyboczna – wtrącił Gamet, nim Nadir zdążyła odpowiedzieć. – Muszę już odejść.
– Proszę bardzo.
Pięść wyszedł, pozwalając im wznowić rozmowę. Jego umysł spowiła mgła. Tuż przed walką niepewność rodziła niepokój i lęk. Słyszał, że zdarzało się to innym dowódcom, ale nie spodziewał się, by sam miał paść ofiarą tego zjawiska. Szum własnej krwi otoczył go ścianą dźwięku, tłumiąc odgłosy zewnętrznego świata. Jego pozostałe zmysły również wydawały się znieczulone.
Podszedł do konia, którego przyprowadził mu jeden z żołnierzy, i potrząsnął głową, by mu się w niej przejaśniło. Wziął wodze i wskoczył na siodło. Jeśli nawet żołnierz coś do niego powiedział, Gamet tego nie usłyszał.
Przyboczna była niezadowolona z tego, że postanowił wziąć udział w bitwie, ale zdaniem Gameta zwiększona mobilność była warta ryzyka. Ruszył przez obóz miarowym galopem. Ogniskom pozwolono wygasnąć i widoczne wokół niego sceny miały dziwnie eteryczny charakter. Mijając przykucniętych obok węgielków ludzi, zazdrościł im ich wolności. Życie prostego żołnierza było łatwiejsze. Gamet zaczynał wątpić, czy nadaje się na dowódcę.
Wiek nie oznacza jeszcze mądrości. Ale na tym nie koniec, nieprawdaż? Mogła zrobić mnie pięścią i dać mi legion, a żołnierze mogą mi salutować, kiedy mnie widzą, choć oczywiście nie tutaj, nie na terytorium nieprzyjaciela, dzięki Kapturowi. Ale wszystkie te zewnętrzne oznaki nie dowodzą jeszcze mojej kompetencji.
Tej nocy czeka mnie pierwsza próba. Bogowie, nie trzeba było wracać do czynnej służby. Powinienem był jej odmówić, nie zważać na jej nalegania, nie, do cholery, na jej pewność, że po prostu zrobię to, czego ode mnie zażąda.
Doszedł do wniosku, że kryje się w nim słabość. Głupiec mógłby uznać tę... spokojną ustępliwość za cnotę, lecz Gamet wiedział, że tak nie jest.
Jechał wciąż przed siebie, a jego umysł spowijała jeszcze gęstsza mgła.

*
Ośmiuset wojowników przycupnęło bez ruchu na usianej głazami równinie. Wyglądali jak widma. Mieli na sobie matowe zbroje oraz telaby koloru otaczającego ich gruntu, byli więc niemal niewidoczni. Corabba Bhilana Thenu’alasa zalała na tę myśl fala mrocznej dumy. Inna część jego umysłu zastanawiała się, dlaczego Leoman... się waha.
Ich wódz wojenny leżał płasko na zboczu wzgórza dziesięć kroków przed Corabbem. Nie poruszył się już od pewnego czasu. Choć było chłodno, pod zbroją Corabba spływały strużki potu. Po raz kolejny przesunął prawą dłoń na rękojeści tulwara. Nie był przyzwyczajony do takiego oręża. Zawsze wolał broń w typie topora, coś, co miało rączkę, którą mógł w razie potrzeby ująć w drugą dłoń. Nie podobało mu się ostrze sięgające aż do rękojeści. Żałował, że nie miał czasu go stępić na dolnej połowie długości klingi.
Jestem wojownikiem, który nie toleruje ostrej stali w pobliżu swego ciała. Które to duchy uczyniły ze mnie taki chodzący przykład pokręconej ironii? Przeklinam je wszystkie.
Nie mogąc znieść dalszego oczekiwania, podczołgał się do Leomana od Cepów.
Za szczytem wzgórza ciągnęła się kolejna niecka, pełna niewielkich pagórków i gęsto zarośnięta ciernistymi krzewami. Znajdowała się na flance malazańskiego obozowiska i miała sześćdziesiąt, może siedemdziesiąt kroków szerokości.
– Głupio wybrali miejsce na postój – mruknął Corabb. – Chyba nie musimy się obawiać tej przybocznej.
Leoman wypuścił z sykiem powietrze przez zęby.
– Ehe, łatwo jest się zbliżyć niepostrzeżenie.
– To na co czekamy, wodzu wojenny?
– Zastanawiam się, Corabb.
– Zastanawiasz się?
– Myślę o cesarzowej. Była kiedyś mistrzynią Szponu. To ona ukształtowała okrutną potęgę tej organizacji. Wszyscy nauczyliśmy się bać jej magów-skrytobójców. To złowieszcze początki, tak? A potem, jako cesarzowa, miała w swej imperialnej armii wielkich wodzów. Dujeka Jednorękiego. Admirała Noka. Coltaine’a. Szarą Grzywę.
– Ale dzisiejszej nocy nie walczymy z żadnym z nich, wodzu wojenny.
– To prawda. Walczymy z przyboczną Tavore, którą osobiście wybrała cesarzowa. Która ma być pięścią jej zemsty.
Corabb zmarszczył brwi, a potem wzruszył ramionami.
– A czy cesarzowa nie wybrała też wielkiej pięści Pormquala? Korbolo Doma? Czy nie zdegradowała Sójeczki, najbardziej wojowniczego Malazańczyka, z jakim mierzyły się nasze plemiona? A jeśli wierzyć opowieściom, jest też odpowiedzialna za zamordowanie Dassema Ultora.
– Używasz ostrych słów, Corabb. Cesarzowej zdarzają się poważne... błędy w ocenie sytuacji. No cóż, pora sprawić, by za nie zapłaciła.
Odwrócił się i skinieniem rozkazał swoim wojownikom ruszać do ataku.
Corabb Bhilan Thenu’alas uśmiechnął się szeroko. Być może duchy będą dziś dla niego łaskawe.
Oby udało mi się znaleźć porządny buzdygan albo topór w stertach zwłok niezliczonych poległych Malazańczyków.

*
Drużyna Borduke’a zajęła pozycję na niewielkim wzgórzu. Żołnierze klęli siarczyście, wspinając się na niewysokie wzniesienie. Potem zaczęli kopać doły i wydobywać spod ziemi głazy.
Wypełniające nieckę pagórki były zapewne starymi kurhanami, gdyż wydawały się stanowczo zbyt regularne, by mogły mieć naturalne pochodzenie. Stojący w odległości dwudziestu kroków Skrzypek nasłuchiwał mamrotania i szurania nóg żołnierzy Szóstej Drużyny, zajętych umacnianiem placówki. Te odgłosy od czasu do czasu urozmaicało niecierpliwe warknięcie Borduke’a. Pięćdziesiąt kroków na lewo od nich inna drużyna okopywała się na sąsiednim wzgórzu. Sierżant zaczął się zastanawiać, czy nie zwlekali zbyt długo. Kurhany często bywały wielkimi stertami kamieni okrytymi cienkim płaszczem piaszczystej gleby i wkopywanie się w nie nigdy nie było łatwe. Słyszał, jak żołnierze wygrzebują kolejne kamienie. Żelazne łopaty zgrzytały o masywny granit, a potem głazy turlały się w dół zboczy, zatrzymując się w gęstwinie kruchych krzewów.
Na oddech Kaptura, czy ci idioci nie przesadzają z niezgrabnością?!

*
Corabb chciał już przemknąć do następnej osłony, gdy Leoman wyciągnął urekawicznioną dłoń i złapał go za ramię. Wojownik zamarł w bezruchu.
I wtedy również to usłyszał. W niecce byli żołnierze.
Leoman zbliżył się do niego.
– To tylko wartownicy – mruknął pod nosem. – Na tych kurhanach. Wygląda na to, że jednak dostaliśmy od niej prezent – dodał z uśmiechem wódz wojenny. – Tylko posłuchaj, jak się męczą. Za długo zwlekali i teraz przeszkadza im ciemność.
Nie mieli trudności z lokalizacją pozycji nieprzyjaciela. Malazańczycy wybrali wszystkie kurhany i teraz okopywali się na nich głośno. Corabb uświadomił sobie, że wrogowie są rozlokowani zbyt daleko od siebie, co uniemożliwiało wzajemne wsparcie. Te placówki łatwo będzie izolować, otoczyć, a następnie wyciąć żołnierzy w pień, na długo przed tym, nim z obozu nadciągnie odsiecz.
Skradając się przez mrok ku najbliższej pozycji nieprzyjaciela, Corabb pomyślał, że Malazańczycy zapewne spodziewają się ataku przed świtem, tak samo jak poprzednim razem. Dlatego przyboczna rozkazała wykopać te umocnienia. Leoman tłumaczył mu jednak kiedyś, że na polu walki wszystkie elementy armii muszą przestrzegać zasad wzajemnego wsparcia – nawet na linii wart, gdzie dochodzi do pierwszego kontaktu. Przyboczna najwyraźniej zapomniała o tej podstawowej zasadzie.
Po tym, jak okazało się, że nie potrafi zapanować nad konnymi wojownikami Seti, był to w oczach Corabba kolejny dowód jej niekompetencji.
Przesunął dłoń na rękojeści tulwara, zatrzymując się piętnaście kroków przed najbliższą umocnioną placówką. Widział już hełmy co najmniej dwóch malazańskich żołnierzy, wystające z wykopanych przez nich dołów. Corabb skupił uwagę na tym, by oddychać powoli i czekać na sygnał.

*
Gamet ściągnął wodze na skraju opustoszałego obozu piechoty morskiej. Przez pozostałą część armii przebiegł już cichy sygnał nakazujący obudzić cyrulików i uzdrowicieli. Rzecz jasna, robili to po prostu na wszelki wypadek, gdyż nie sposób było przewidzieć, czy nieprzyjaciel rzeczywiście zaatakuje z tej strony, tak jak oczekiwała tego przyboczna. Biorąc pod uwagę fakt, że ze wszystkich pozostałych stron obóz otaczały naturalne przeszkody bądź też łatwe do obrony pozycje, pustynny wódz wojenny mógł się cofnąć przed tym zbyt oczywistym zaproszeniem. Pięść czekał już długo i zaczynał sądzić, że nic z tego planu nie wyjdzie. Przynajmniej nie dzisiejszej nocy. A jakie były szanse, że po całodziennym marszu ich armia natrafi na kolejne idealne połączenie rzeźby terenu z odpowiednią chwilą?
Usiadł wygodniej w siodle. Dziwna, mdła apatia, która zawładnęła jego umysłem, wciąż się nasilała. Noc stała się chyba jeszcze ciemniejsza. Blask gwiazd z trudem przebijał się przez obłoki wiszącego w powietrzu pyłu.
Przed twarzą przeleciała mu ćma płaszczowa. Wzdrygnął się mimo woli. Czy to był omen? Otrząsnął się i wyprostował w siodle. Do świtu zostały jeszcze trzy dzwony. Nikt jednak nie miał ich odwołać. Żołnierze będą musieli podczas jutrzejszego marszu zmieniać się na wozach.
Lepiej, żebym ja postąpił tak samo, jeśli mamy jutro powtórzyć ten numer...

*
Nocną ciszę zmąciło niepewne wycie wilka. Choć Corabb na nie czekał, znieruchomiał na chwilę, porażony zaskoczeniem. Po obu jego stronach wojownicy wypadli z ukrycia i pobiegli sprintem w stronę kurhanu. Strzały pomknęły ze świstem, uderzając z trzaskiem w hełmy z brązu. Wojownik zobaczył, że jeden z nich zawirował w powietrzu, i zdał sobie sprawę, że nie spoczywał on na żołnierskiej głowie.
Nagle ogarnął go niepokój...
W powietrzu poniosły się okrzyki wojenne. Ujrzał na kurhanach jakiś błysk. Zakute w ciężkie zbroje postacie podniosły się i opuściły kusze, z których wystrzeliły małe przedmioty. Jeden z nich upadł na ziemię pięć kroków na prawo od Corabba.
Odgłos detonacji ogłuszył go. Podmuch cisnął nim na bok. Zachwiał się, a potem padł na ciernisty krzak.
Liczne eksplozje... płomienie rozświetlające noc...
Słysząc wycie wilka, Skrzypek przylgnął do ziemi, ukryty pod płaszczem z piasku i gałęzi. I w samą porę, bo po chwili po jego plecach przebiegł obuty w mokasyny pustynny wojownik. Jedna z trzech drużyn pokazała nieprzyjacielowi twarze, a dwie pozostałe poprzedziły ją o dzwon albo więcej i ukryły się między kurhanami.
A teraz pułapka się zamknęła.
Sierżant uniósł głowę i zobaczył między sobą a placówką Borduke’a plecy kilkunastu nieprzyjaciół. Zwolnili szarżę, gdy zobaczyli, że trzej z nich padli nagle na ziemię, przeszyci bełtami.
– Wstawać, do cholery! – wysyczał Skrzypek.
Żołnierze podnieśli się wokół niego, strzepując z siebie brudny piasek i gałęzie.
Sierżant ruszył naprzód, nisko pochylony, oddalając się od pozycji Borduke’a. W rękach ściskał naładowaną wstrząsaczem kuszę. Żołnierze Geslera wystarczą, by udzielić wsparcia drużynie broniącej się na kurhanie. Skrzypek widział przedtem masę napastników zbliżających się po grani. Było ich co najmniej dwustu. Podejrzewał, że zamierzają zamknąć pułapkę z flanki. Mieli przed sobą bardzo wąski korytarz, ale jeśli uda im się przedrzeć przez umieszczony tam posterunek piechoty, będą mogli uderzyć w samo serce taborów.
Uśmiechnął się, słysząc ostry trzask przebijaczy wybuchających za ich plecami, a potem śmiercionośny świst zapalaczy, które wypełniły nieckę czerwonymi płomieniami. Skrzypek i pięciu żołnierzy piechoty morskiej podążających za nim pochylali się tak nisko, że gdy dotarli do podstawy stoku, ich sylwetki nie były widoczne na tle ognia.
Gdy znaleźli się w połowie wysokości stoku, sierżant uniósł zaciśniętą w pięść dłoń.
Wspiął się do niego Mątwa.
– Nawet nie będziemy musieli wciskać się w ziemię – warknął.
Skrzypek uniósł kuszę, wycelował nieco nad linią grani, przycisnął metalowe łoże do ramienia, zaczerpnął tchu, wstrzymał oddech i powoli nacisnął spust.
Żelazny resor jęknął głośno, bełt ze wstrząsaczem wystrzelił z kuszy, zatoczył wdzięczny łuk nad wzniesieniem i zniknął im z oczu.
Wybuch wyrzucił ciała pod niebo. Rozległy się głośne krzyki.
– Przygotować kusze – warknął Mątwa – na wypadek, gdyby wypadli zza...
Na szeregu wzgórz przed nimi nagle zaroiło się od wojowników.
– Wycofywać się! – wrzasnął Skrzypek, nie przestając ładować kuszy. – Wycofywać się!

*
Corabb upadł na ciernisty krzew, wygramolił się z niego, przeklinając szpetnie, i wstał. Wokół leżały ciała jego towarzyszy, zabitych przez bełty z ciężkich kusz albo te straszliwe pociski Moranthów. Między kurhanami ukrywali się żołnierze piechoty morskiej, a teraz słyszał też dobiegający zza pleców tętent. Na wzgórza wtargnęli Khundryle. Skurwysyny założyły tylko lekkie zbroje i czekały na nich cierpliwie.
Rozejrzał się wokół w poszukiwaniu Leomana, lecz nie zobaczył go pośród wojowników widocznych w blasku pożarów wywołanych przez malazańskie granaty zapalające. Tylko nieliczni trzymali się jeszcze na nogach. Corabb doszedł do wniosku, że pora stąd znikać.
Podniósł z ziemi tulwar, odwrócił się i pobiegł ku linii wzgórz.
Ale wpadł prosto na drużynę piechoty morskiej.
Rozległy się krzyki.
Potężnie zbudowany żołnierz noszący ozdoby Seti zdzielił go w twarz obitą niewyprawioną skórą tarczą. Pustynny wojownik zatoczył się do tyłu, z nosa i ust pociekła mu krew. Zamachnął się szaleńczo tulwarem. Ciężka klinga w coś uderzyła... i odłamała się tuż nad rękojeścią.
Corabb zwalił się ciężko na ziemię.
Przebiegający obok żołnierz położył coś na nim.
Gdzieś na wzgórzach blask kolejnej eksplozji zmącił ciemność. Wybuch okazał się znacznie głośniejszy od poprzednich.
Oszołomiony Corabb usiadł. Oczy miał pełne łez. Nagle zobaczył małą, glinianą kulę, która stoczyła się z niego i wylądowała tuż przed jego kroczem.
Buchnął z niej dym. Kropelka kwasu przeżarła się z głośnym trzaskiem na zewnątrz.
Corabb jęknął przerażony, przetoczył się na bok i zobaczył przed sobą porzucony hełm. Złapał go i rzucił się na przebijacz, nakrywając go hełmem z brązu.
Potem zamknął oczy.

*
Drużyna kontynuowała odwrót. Stok przed nią pokrywała masa ciał wrogów zabitych przez drugi wstrząsacz Skrzypka. Khundryle z Wypalonych Łez uderzyli na flankę pozostałych przy życiu napastników. Mątwa złapał sierżanta za bark i odwrócił go.
– Tego skurczybyka, którego znokautował Koryk, czeka przykra niespodzianka, Skrzypek.
Sierżant wbił wzrok w siadającą postać.
– Zostawiłem na nim dymiący przebijacz – wyjaśnił Mątwa.
Obaj saperzy zatrzymali się, by się temu przyjrzeć.
– Cztery...
Wojownik dokonał przerażającego odkrycia i rzucił się na bok.
– Trzy...
Potem przetoczył się z powrotem na przebijacz.
– Dwa...
Nakrył go hełmem.
– Jeden.
Detonacja uniosła nieszczęśnika w górę. Słup ognia miał wysokość mężczyzny.
Mimo to wojownik nie wypuścił z rąk hełmu, który nadal go unosił. Potem spadł, majtając szaleńczo nogami, i runął na ziemię w obłoku kurzu i dymu.
– To jest...
Mątwa nie zdążył dokończyć. Obaj saperzy wybałuszyli oczy z niedowierzania, widząc, że wojownik wstał, rozejrzał się wokół, podniósł z ziemi lancę i oddalił się biegiem.

*
Gamet wbił pięty w końskie boki. Wierzchowiec zszedł ciężko do niecki od zachodu, z przeciwnej strony niż nadciągający Khundryle.
Trzy grupki pustynnych wojowników zdołały się oprzeć lawinie bełtów oraz pocisków Moranthów i atakowali teraz jedną z umocnionych placówek. Dwie ukryte wcześniej drużyny również zagonili na kurhany. Pięść zauważył, że jego piechota morska wlecze rannych towarzyszy do okopów. Tylko niespełna dziesięciu żołnierzy kontynuowało walkę, rozpaczliwie powstrzymując wrzeszczących nieprzyjaciół.
Gamet wydobył miecz, kierując konia prosto ku obleganej pozycji. Zbliżając się, zauważył, że dwaj kolejni żołnierze padli pod ciosami jednej z grup napastników. Wróg błyskawicznie zalał kurhan.
Wydawało się, że spowijająca jego zmysły mgła zgęstniała w dwójnasób. Zdezorientowany, oszołomiony otaczającym go hałasem Gamet zaczął szarpać za wodze.
– Pięści!
Uniósł miecz. Jego koń spontanicznie pogalopował w stronę kurhanu.
– Pięści Gamet! Uciekaj stąd!
Za wiele głosów. Krzyki konających. Płomienie... już dogasają. Otacza mnie ciemność. Moi żołnierze giną. Wszędzie. Nie udało się. Cały plan spalił na panewce...
Kilkunastu nieprzyjaciół pomknęło w jego stronę. Po prawej stronie zobaczył inne poruszenie. Szybko zbliżała się kolejna drużyna piechoty morskiej. Wydawało się, że żołnierze zmierzają z odsieczą oblężonej reducie, lecz nagle wszyscy pobiegli ku niemu.
Nie rozumiem. Nie tutaj. W tamtą stronę. Idźcie tam, do moich żołnierzy...
Jeden z przybyszy rzucił czymś wielkim, co wylądowało w środku grupy atakujących go wojowników.
– Pięści!
W jego stronę pomknęły dwie lance.
A potem noc eksplodowała.
Poczuł, że koń pod nim wzbił się w powietrze. Pięść poleciał do tyłu. Głowa zwierzęcia uniosła się pod nieprawdopodobnym kątem i nie przestawała się unosić, aż wreszcie wylądowała między udami Gameta na chwilę przed tym, nim jego nogi wysunęły się ze strzemion i pięść zleciał z konia przez zad.
Spadł na ziemię, otoczony mgiełką krwi i kurzu.
Rozchylił powieki i przekonał się, że leży w błocie na dnie krateru, otoczony ciałami i ich fragmentami. Jego hełm zniknął, a w dłoni nie trzymał miecza.
Siedziałem... siedziałem na koniu...
Coś zsunęło się na dół i uderzyło go w bok. Spróbował się odczołgać, ale przyciągnięto go z powrotem.
– Pięści Gamet! Jestem sierżant Gesler, z Dziewiątej Kompanii kapitana Keneba. Słyszysz mnie?
– T... tak. Myślałem, że byliście...
– Byliśmy, pięści. Ale załatwiliśmy wszystkich i teraz reszta mojej drużyny razem z drużyną Borduke’a przyszła z odsieczą piechocie morskiej Trzeciej Kompanii. Musimy cię zanieść do uzdrowiciela.
– Nie, nic mi nie jest. – Spróbował usiąść, ale coś było nie w porządku z jego nogami. Nie chciały słuchać rozkazów. – Zajmijcie się tymi na kurhanie, sierżancie...
– Już to robimy, pięści. Pella! Chodź tu, pomożesz mi podnieść pięść.
Pojawił się kolejny żołnierz, znacznie młodszy niż Gesler.
O nie, jest na to stanowczo za młody. Poproszę przyboczną, żeby odesłała go do domu. Tak jest, do ojca i matki. Nie powinniśmy kazać mu ginąć.
– Nie powinniśmy kazać ci ginąć.
– Pięści?
– Tylko koń osłonił go przed podmuchem wstrząsacza – wyjaśnił Gesler. – Pomieszało mu się w głowie, Pella. Weź go za ręce.
Pomieszało mi się w głowie? Nie, umysł mam jasny. Zupełnie jasny. Nareszcie. Oni wszyscy są na to za młodzi. To wojna Laseen, niech sama sobie w niej walczy. Tavore też była kiedyś dzieckiem, ale to dziecko zamordowała cesarzowa. Zamordowała je. Muszę o tym powiedzieć przybocznej...

*
Zmęczony Skrzypek usiadł obok wygasłego ogniska. Odłożył kuszę i otarł z oczu pot oraz kurz. Mątwa opadł na ziemię obok niego.
– Koryka nadal boli głowa – mruknął saper – ale nie wydaje się, żeby złamał sobie coś, co nie było złamane już przedtem.
– Oprócz hełmu – wskazał Skrzypek.
– Ehe, masz rację. Nasza drużyna starła się dziś z wrogiem tylko ten jeden raz, pomijając kilkadziesiąt wystrzelonych bełtów, i nawet nie zabiliśmy skurczybyka.
– Chciałeś być za sprytny, Mątwa.
Saper westchnął.
– Ehe, to prawda. Chyba się starzeję.
– Też doszedłem do tego wniosku. Następnym razem po prostu wbij sukinsynowi majcher.
– Tak czy inaczej, to zdumiewające, że przeżył.
Khundryle z Wypalonych Łez zapuścili się w pościgu daleko za szereg wzgórz i to, co zaczęło się jako atak na malazańską armię, przerodziło się w plemienną wojnę. Do świtu zostały dwa dzwony. Piechota zeszła do niecki zabrać rannych i bełty oraz rozebrać poległych Malazańczyków, by nie zostawić nic dla nieprzyjaciela. Tą ponurą, odrażającą czynnością kończyła się każda bitwa. Jedyną łaską była dla nich panująca ciemność.
Z mroku wyłonił się sierżant Gesler, który dołączył do siedzących przy wygasłym ognisku towarzyszy. Zdjął żelazne rękawice i cisnął je na piasek, a potem otarł twarz.
– Słyszałem, że jedna placówka padła – odezwał się Mątwa.
– Ehe. Była w naszym zasięgu, przynajmniej z początku. Szybko się zbliżaliśmy. Większość biednych sukinsynów mogła uciec z tego kurhanu. Ale wyszło na to, że udało się tylko czterem.
Skrzypek uniósł głowę.
– Z całych trzech drużyn?
Gesler skinął głową i splunął w popiół.
Cisza.
Wreszcie Mątwa chrząknął.
– Zawsze coś pójdzie nie tak.
Gesler westchnął, podniósł rękawice i wstał.
– Mogło być gorzej.
Skrzypek i Mątwa śledzili wzrokiem oddalającego się mężczyznę.
– Jak myślisz, co się stało?
Skrzypek wzruszył ramionami.
– Pewnie wkrótce się dowiemy. A teraz poszukaj kaprala Tarcza i każ mu zebrać pozostałych. Muszę wszystkim wyjaśnić, co dziś zrobiliśmy źle.
– Zaczynając od tego, że poprowadziłeś nas w górę zbocza?
Skrzypek skrzywił się.
– Ehe, od tego.
– No wiesz, gdybyś tego nie zrobił – zastanawiał się Mątwa – dalsi jeźdźcy przedostaliby się przez wyłom i zalali kurhan. Ten twój rzucony za wzgórze wstrząsacz wykonał swoje zadanie. Odciągnął ich uwagę. Na wystarczająco długą chwilę. Potem przybyli Khundryle i dostarczyli im zajęcia.
– Może i tak – przyznał sierżant. – Ale gdybyśmy byli z Geslerem, mogłoby się nam udać uratować więcej żołnierzy.
– Albo schrzanilibyśmy sprawę jeszcze gorzej, Skrzypek. Wiesz, jak to jest.
– Pewnie masz rację. A teraz zbierz wszystkich.
– Dobra.

*
Gamet uniósł wzrok, spoglądając na przyboczną, która weszła do namiotu cyrulików. Była blada, z pewnością z braku snu. Zdjęła hełm, odsłaniając krótko ostrzyżone włosy mysiej barwy.
– Nie będę protestował – oznajmił Gamet, gdy uzdrowiciel wreszcie odsunął się od niego.
– Przeciwko czemu? – zapytała przyboczna, omiatając spojrzeniem pozostałe prycze, na których leżeli ranni żołnierze.
– Usunięciu ze stanowiska – wyjaśnił.
Ponownie przeszyła go ostrym spojrzeniem.
– Byłeś nieostrożny, pięści, narażając się na takie ryzyko. Ale to jeszcze nie powód do degradacji.
– Moja obecność odwróciła uwagę żołnierzy piechoty morskiej, którzy śpieszyli z odsieczą towarzyszom, przyboczna. Przeze mnie zginęli ludzie.
Przez chwilę nic nie mówiła, a potem podeszła bliżej.
– Każda bitwa prowadzi do strat, Gamet. Na tym polega brzemię dowództwa. Myślałeś, że wygramy tę wojnę bez rozlewu krwi?
Odwrócił wzrok i skrzywił twarz, dręczony falami tępego bólu wywołanego forsownym uzdrowieniem. Cyrulicy usunęli z jego nóg kilkanaście odłamków gliny. Mięśnie miał rozerwane na strzępy, lecz mimo to wiedział, że tej nocy sprzyjało mu szczęście Pani. Nie można było tego powiedzieć o jego nieszczęsnym koniu.
– Byłem kiedyś żołnierzem, przyboczna – wychrypiał. – Ale już nim nie jestem. O tym właśnie przekonałem się dzisiejszej nocy. Jeśli chodzi o rangę pięści, no cóż, dowodzenie strażą domową leżało w zakresie mojej kompetencji. Ale całym legionem? Nie. Przykro mi, przyboczna.
Przyjrzała mu się, a potem skinęła głową.
– Minie trochę czasu, nim wrócisz do zdrowia po odniesionych ranach. Jak uważasz, który z twoich kapitanów zasługuje na tymczasowy awans na polu walki?
Tak jest, tak właśnie powinno się to załatwić. Znakomicie.
– Kapitan Keneb, przyboczna.
– Zgadzam się. Muszę cię teraz opuścić. Wracają Khundryle.
– Mam nadzieję, że wiozą trofea.
Skinęła głową.
Gamet zdołał się uśmiechnąć.
– To bardzo dobrze.

*
Słońce zbliżało się już do zenitu, gdy Corabb Bhilan Thenu’alas ściągnął wodze spienionego konia obok Leomana. Inni wojownicy cały czas docierali na punkt zborny, ale mogło potrwać kilka dni, nim rozproszona kompania w końcu się zgromadzi. Noszący lekkie zbroje Khundryle byli w stanie utrzymać stały kontakt z jeźdźcami z Raraku. Udowodnili też, że są zawziętymi i biegłymi wojownikami.
Wróg obrócił ich zasadzkę przeciwko nim. Kryła się w tym łatwa do zrozumienia wiadomość. Nie doceniali przybocznej.
– Twoje podejrzenia okazały się słuszne – warknął Corabb, siadając wygodnie w siodle. Jego koń drżał. – Cesarzowa wybrała mądrze.
O prawy policzek Leomana otarł się bełt, który zostawił brązowy ślad zakrzepłej krwi, prześwitującej gdzieniegdzie przez warstwę kurzu. Dowódca skrzywił się, słysząc słowa Corabba, pochylił się w bok i splunął.
– Niech Kaptur przeklnie tę cholerną piechotę morską – ciągnął wojownik. – Gdyby nie ich granaty i te kusze szturmowe, załatwilibyśmy wszystkich. Gdybym tylko znalazł jedną z tych kusz. Mechanizm ładujący musi być...
– Bądź cicho, Corabb – mruknął Leoman. – Mam dla ciebie rozkazy. Wybierz odpowiedniego posłańca, daj mu trzy konie na zmianę i każ pojechać do sha’ik tak szybko, jak tylko zdoła. Ma jej powiedzieć, że będę kontynuował ataki, próbując rozgryźć regularności w reakcjach przybocznej, i wrócę do Wybranej trzy dni przed przybyciem malazańskiej armii. Niech jej też przekaże, że nie wierzę już w strategię, którą przygotował Korbolo Dom na dzień bitwy, ani w jego taktykę. Tak, Corabb, wiem, że nie zechce wysłuchać takich słów, ale trzeba je wypowiedzieć przy świadkach. Zrozumiałeś?
– Zrozumiałem, Leomanie od Cepów. Wybiorę najlepszego jeźdźca spośród nas.
– Ruszaj więc.






Rozdział dwudziesty

Cień zawsze jest oblegany, gdyż taka jest jego natura. Natomiast ciemność pożera, a światło kradnie. Dlatego daje się zauważyć, że cień zawsze wycofuje się w ukryte miejsca, a potem wraca, podążając w ślad za wojną między ciemnością a światłem.

Uwagi na temat grot
Insallan Enura

Okręty Edur nawiedził Sznur. Na pokładach walały się gnijące już trupy, otoczone stadami wrzaskliwych, swarliwych mew i wron. Nożownik zatrzymał się na dziobie, obserwując bez słowa, jak Apsalar stąpa między ciałami. Dziewczyna zatrzymywała się od czasu do czasu, by sprawdzić jakiś szczegół. Jej spokój przeszywał Daru dreszczem.
Podpłynęli swą smukłą łodzią do wielkiego statku i Nożownik słyszał, jak obija się ona miarowo o kadłub, kołysana coraz silniejszą poranną bryzą. Choć pogoda była ładna, dwoje wędrowców ogarnęła apatia. Mieli dokądś popłynąć, ale boski patron skrytobójców nie powiedział im właściwie dokąd. Czekał na nich inny sługa Cienia... ale nie wiedzieli gdzie.
Młodzieniec raz jeszcze poddał próbie swą lewą rękę, unosząc ją. Nadal czuł w barku pulsujący ból, ale już nie tak dojmujący jak wczoraj. Noże świetnie się nadawały do walki, dopóki nie napotkało się uzbrojonego w miecz, zakutego w zbroję przeciwnika. Wtedy niedostatki krótkiej broni stawały się aż nazbyt oczywiste.
Doszedł do wniosku, że musi się nauczyć strzelać z łuku. A gdy już opanuje tę sztukę, być może przyjdzie kolej na długi nóż, broń z Siedmiu Miast, która łączyła zalety noża z zasięgiem równym trzem czwartym zasięgu długiego miecza. Nożownikowi nie uśmiechała się myśl o używaniu prawdziwego miecza, być może dlatego, że była to żołnierska broń, najskuteczniejsza w połączeniu z tarczą. Przy jego szczególnych umiejętnościach oznaczałoby to marnotrawienie lewej ręki. Nożownik spojrzał z westchnieniem na pokład i, tłumiąc odrazę, omiótł wzrokiem widoczne pod stadami ptactwa trupy.
Wypatrzył łuk. Cięciwę przecięto, a strzały wysypały się z kołczana, który Edur nadal miał u biodra. Daru podszedł bliżej i przykucnął. Łuk był cięższy, niż mu się zdawało, refleksyjny, mocno zakrzywiony i wzmocniony rogowymi nakładkami. Miał rozmiary pośrednie między długim łukiem a bronią używaną przez konnych wojowników. Być może dla Edur był to zwykły krótki łuk. Ustawiony pionowo, sięgał Nożownikowi do ramion.
Daru pozbierał strzały, a potem zamachał rękami, by przegonić mewy i wrony, odciągnął trupa łucznika na bok i odpiął kołczan od jego pasa. Znalazł przytroczony obok niego mały skórzany mieszek. W środku było sześć nawoskowanych cięciw, zapasowe pióra, kilka bryłek stwardniałej sosnowej żywicy, wąski, żelazny brzeszczot oraz trzy wyposażone w zadziory groty.
Wybrał jedną z cięciw i wyprostował się. Wsunął zapętlony koniec w szczelinę na dolnym końcu łuku, przydeptał broń prawą nogą i mocno nacisnął górną część.
Było to trudniejsze, niż się spodziewał. Łuk drżał, gdy Nożownik próbował wsunąć pętlę w szczelinę. Wreszcie mu się udało. Uniósł łuk, by mu się przyjrzeć, a potem odsunął go od siebie, spróbował go naciągnąć i wypuścił z sykiem powietrze przez zęby. Puścił cięciwę. Zdał sobie sprawę, że to nie będzie łatwe zadanie.
Wyczuł, że Apsalar patrzy na niego i odwrócił się.
Stała nieopodal grotmasztu. Jej przedramiona pokrywały plamki i drobinki zakrzepłej krwi.
– Co ty wyprawiasz? – zapytał.
Wzruszyła ramionami.
– Myślałam, że może coś znajdę.
Wewnątrz czyjejś piersi?
– Powinniśmy stąd odpłynąć – stwierdził.
– Czy już zdecydowałeś dokąd?
– Jestem pewien, że wkrótce otrzymamy odpowiedź na to pytanie – stwierdził, pochylając się, by podnieść z pokładu strzały oraz pas z mieszkiem zawierającym przybory.
– Czary, których tu użyto, są... dziwne.
Uniósł nagle głowę.
– To znaczy?
– Nie jestem pewna. Poznałam groty tylko przez pośrednika.
Wiem o tym.
– Ale – ciągnęła – jeśli to jest Kurald Emurlahn, skażono ją w jakiś sposób. Nekromantycznie. Drewno tego statku bezpośrednio nasycono magią życia i śmierci, zupełnie jakby poświęcili go czarnoksiężnicy i gnaciarki.
Nożownik zmarszczył brwi.
– Poświęcili. Mówisz tak, jakby ten statek był świątynią.
– Bo nią był. Jest. Rozlew krwi nie zdołał jej zbezcześcić. Do tego właśnie zmierzam. Być może nawet groty mogą pogrążyć się w barbarzyństwie.
– Chcesz powiedzieć, że użytkownicy grot wpływają na ich naturę. Mój zmarły wujek uznałby ten pomysł za fascynujący. Wynikałoby z tego, że to nie zbezczeszczenie, ale zanieczyszczenie.
Rozejrzała się powoli wokół siebie.
– Rashan. Meanas. Thyr.
Zrozumiał jej myśl.
– Uważasz, że wszystkie groty dostępne dla ludzi są w rzeczywistości zanieczyszczeniem pradawnych grot?
Uniosła ręce.
– Nawet krew podlega rozkładowi.
Nożownik zasępił się jeszcze bardziej. Nie był pewien, co chciała przez to powiedzieć i nie miał zbyt wielkiej ochoty jej pytać. Łatwiej, bezpieczniej, było po prostu chrząknąć i skierować się w stronę nadburcia.
– Powinniśmy wykorzystać tę bryzę. Pod warunkiem, że już skończyłaś.
Podeszła bez słowa do burty i przeszła przez reling. Potem zlazła do łodzi i zajęła miejsce u steru. Nożownik rozejrzał się jeszcze wokół i nagle zesztywniał.
Na odległym brzegu Ławicy Avalii stała jakaś postać, wsparta na dwuręcznym mieczu.
Wędrowiec.
Nożownik zauważył też inne postacie, kucające lub siedzące wokół Dalhończyka. Sześciu malazańskich żołnierzy. Dalej, między drzewami, stali srebrnowłosi, widmowi Tiste Andii. Ten obraz wypalił się w jego umyśle. Jego dotyk był tak chłodny, że parzył jak ogień. Daru zadrżał, z wysiłkiem odrywając wzrok od tej sceny. Zszedł pośpiesznie do łodzi, zabierając ze sobą cumę.
Wetknął wiosła w dulki i odpłynął od czarnego kadłuba okrętu.
– Sądzę, że zamierzają zarekwirować tę dromonę – stwierdziła Apsalar.
– A co z pilnowaniem tronu?
– Na wyspie są teraz demony Cienia. Twój boski patron najwyraźniej postanowił odegrać bardziej czynną rolę w obronie tej tajemnicy.
„Twój boski patron”. Serdecznie ci za to dziękuję, Apsalar. A kto trzymał twoją duszę w złożonych dłoniach? Dłoniach zabójcy.
– Dlaczego po prostu nie zabierze go do Królestwa Cienia?
– Z pewnością zrobiłby to, gdyby mógł – odparła. – Ale gdy Anomander Rake zostawił tu swoich kuzynów, żeby strzegli tronu, rzucił też na niego czar. Nie można go ruszyć z miejsca.
Nożownik wciągnął wiosła na pokład i zaczął przygotowywać żagiel.
– To znaczy, że Tron Cienia musi tylko zjawić się tutaj i usadzić na nim swój chudy tyłek, zgadza się?
Nie spodobał mu się uśmiech, jakim mu odpowiedziała.
– W ten sposób zapewniłby, że nikt inny nie mógłby zawładnąć jego mocą ani zająć pozycji króla Wielkiego Domu Cienia. Chyba żeby najpierw zabił Tron Cienia, oczywiście. Bóg pełen odwagi i niezachwianej mocy mógłby faktycznie usadzić swój chudy tyłek na tym tronie i raz na zawsze położyć kres dyskusji. Ale Tron Cienia już to kiedyś zrobił, jako cesarz Kellanved.
– Naprawdę?
– Zasiadł na Pierwszym Tronie. Tronie T’lan Imassów.
Och.
– Na szczęście – kontynuowała Apsalar – jako Tron Cienia nie wykazał zbyt wielkiego zainteresowania swą rolą cesarza T’lan Imassów.
– Po co miałby zawracać sobie tym głowę? W ten sposób zapewnia, że nikt inny nie znajdzie tego tronu i nie zagarnie go dla siebie, a ponieważ sam z niego nie korzysta, fakt, że go ma, nie przyciąga niczyjej uwagi... bogowie, zaczynam gadać jak Kruppe! Tak czy inaczej, to mi wygląda na spryt, nie na tchórzostwo.
Przyglądała mu się przez długą chwilę.
– O tym nie pomyślałam. Masz rację, oczywiście. W końcu odsłonięcie mocy prowokuje konwergencję. Wygląda na to, że Tron Cienia wyciągnął wnioski ze swego wczesnego pobytu w Domu Umarłych. Być może w większym stopniu niż Kotylion.
– Ehe, to właśnie jest taktyka Azath, tak? Negacja rozbraja. Jeśli będzie miał okazję, zapewne usiądzie na wszystkich tronach, jakie zdoła znaleźć. Zgromadzi tak wielką moc i nie będzie z nią robił nic. Absolutnie nic.
Apsalar wybałuszyła oczy.
Zmarszczył brwi, widząc jej minę. Potem serce zabiło mu mocno.
Nie, ja tylko żartowałem. To już nie jest ambicja, to szaleństwo. Nigdy by mu się nie udało... ale gdyby jednak się udało?
– Wszystkie gierki bogów...
– Zostałyby poważnie... ograniczone. Crokus, czyżbyś przypadkiem odkrył prawdę? Czy właśnie opowiedziałeś mi o wielkim planie Tronu Cienia? Zakrojonym na kolosalną skalę spisku mającym mu zapewnić absolutną dominację?
– Musiałby być naprawdę obłąkany, Apsalar – sprzeciwił się Daru, kręcąc głową. – To niemożliwe. Nigdy by mu się nie udało. Nawet nie zbliżyłby się do celu.
Apsalar znowu usiadła u steru. Żagle wydęły się na wietrze i łódź skoczyła naprzód.
– Tancerz i cesarz zniknęli na dwa lata – zaczęła. – Zostawili imperium Gburce. Moje ukradzione wspomnienia z tego czasu są bardzo niejasne, wiem jednak, że to, co się z nimi wtedy stało, zmieniło nieodwracalnie ich obu. Nie chodzi tylko o próbę zawładnięcia Królestwem Cienia, choć z pewnością był to ośrodek ich pragnień. Wydarzyły się też inne rzeczy... odkryli prawdy, poznali tajemnice. Jedno wiem na pewno, Crokus. Przez większą część owych dwóch lat Tancerz i Kellanved nie przebywali w tym królestwie.
– To gdzie byli, w imię Kaptura?
Potrząsnęła głową.
– Nie potrafię ci odpowiedzieć na to pytanie. Wyczuwam tylko, że zmierzali wijącym się przez wszystkie groty tropem do królestw, do których nasze groty nie sięgają.
– Co to za trop? Kto go zostawił?
– Podejrzenia... miał coś wspólnego z, hmm, Domami Azath. W rzeczy samej poznali tajemnice. Azath jest największą tajemnicą ze wszystkich.
– Powinieneś wiedzieć, Crokus – ciągnęła Apsalar – że zdawali sobie sprawę, że Gburka na nich czeka. Wiedzieli, co zaplanowała. A mimo to wrócili.
– Ale to nie ma sensu.
– Chyba żeby uczyniła dokładnie to, czego od niej chcieli. W końcu oboje wiemy, że skrytobójstwa się nie powiodły. Że nie udało się zabić żadnego z nich. Wypływa z tego pytanie: co im dał ten cały interes?
– Retoryczne pytanie?
Uniosła głowę.
– Nie – odparła z zaskoczeniem w głosie.
Nożownik potarł porośnięty szczeciną podbródek i wzruszył ramionami.
– No dobra. Gburka zasiadła na malazańskim tronie. Narodziła się cesarzowa Laseen. Kellanved stracił świecki ośrodek władzy. Hmm. Sformułujmy to pytanie inaczej. Co by się stało, gdyby Kellanvedowi i Tancerzowi udało się odzyskać tron imperium? W końcu w tym samym czasie przejęli władzę nad Królestwem Cienia. W ten sposób powstałoby imperium obejmujące dwie groty, imperium Cienia. – Przerwał z namysłem i skinął głową. – Tego nie mogliby tolerować... mam na myśli bogów. Przeciwko Imperium Malazańskiemu zwróciłyby się Ascendenty najprzeróżniejszych rodzajów. Zgniotłyby imperium na miazgę i dwóch władających nim ludzi również.
– Zapewne. Ani Kellanved, ani Tancerz nie byliby w stanie skutecznie się oprzeć takiemu długotrwałemu atakowi. Nie skonsolidowali jeszcze władzy nad Królestwem Cienia.
– To prawda. Dlatego zaaranżowali własną śmierć i starali się zachować w tajemnicy swą tożsamość jako nowych władców Cienia tak długo, jak tylko mogli. A jednocześnie przygotowywali grunt pod ponowne podjęcie swych dalekosiężnych planów. Wszystko to jest bardzo zgrabne, choć również nieco diaboliczne. Ale czy to pomaga nam odpowiedzieć na pytanie, co kombinują w tej chwili? Jestem jeszcze bardziej zbity z tropu niż przedtem.
– Niby dlaczego? Kotylion polecił ci zająć się prawdziwym Tronem Cieni, ukrytym na Ławicy Avalii. Skutek nie mógłby być korzystniejszy dla niego i dla Tronu Cienia. Darist nie żyje, a jego miecz, Zemsta, zniknął z wyspy i znalazł się w posiadaniu podróżnika o mrocznym przeznaczeniu. Ekspedycję Edur wycięto w pień, dzięki czemu tajemnica ocalała i zapewne przetrwa jeszcze przez pewien czas. Co prawda, okazała się konieczna bezpośrednia, osobista interwencja Kotyliona, czego z pewnością wolałby uniknąć.
– Wątpię, by się tu pofatygował, gdyby Ogar się nie spłoszył.
– Co takiego?
– Przywołałem Blind. Ty już wtedy straciłaś przytomność. Jeden z magów Edur sterroryzował ją jednym słowem.
– Aha. To znaczy, że Kotylion poznał jeszcze jeden kluczowy fakt. W starciach z Tiste Edur nie może polegać na Ogarach, pamiętają one bowiem dawnych panów.
– Tak sądzę. Nic dziwnego, że był zdegustowany zachowaniem Blind.
Rozmawialiby tak dalej, gdyż Nożownik miał wielką ochotę wykorzystać fakt, że Apsalar opuściła nagle małomówność, lecz niebo pociemniało i ze wszystkich stron otoczyły ich cienie. Otoczyły, a potem pochłonęły.
Uderzył grom.

*
Płaszczyznę równiny urozmaicał jedynie wielki żółw, który lazł po dnie dawnego morza z niewyczerpaną cierpliwością typową dla bezmyślnych stworzeń. U obu jego boków posuwały się dwa cienie.
– Szkoda, że nie ma dwóch – odezwał się Trull Sengar. – Moglibyśmy jechać z klasą.
– Podejrzewam – zauważył Onrack, gdy zwolnili kroku, by zrównać się tempem z żółwiem – że on również tego żałuje.
– I stąd się wzięła ta jego wielka podróż... szlachetne poszukiwania, które budzą we mnie pewną dozę sympatii.
– Czy więc tęsknisz za pobratymcami, Trullu Sengar?
– To zbyt ogólne stwierdzenie.
– Ach, mówisz o potrzebie rozmnażania.
– Bynajmniej. Moje pragnienia nie mają nic wspólnego z płodzeniem bachorów, które odziedziczyłyby po mnie włosy, czy, bogowie brońcie, uszy. – Wyciągnął rękę i postukał w pokrytą kurzem skorupę żółwia. – Tak samo, jak ten gość nie ma czasu myśleć o jajach, których przecież nawet nie będzie składał. Istnieje tylko zamiar, oderwany od czasu i nieuniknionych, kłopotliwych konsekwencji, które zatrują życie żółwiej pannie, na którą kiedyś wskoczy nasz wytrwały przyjaciel.
– One nie zwykły skakać, Trullu Sengar. Ich akt jest daleko bardziej niezgrabny...
– Czyż nie jest tak u wszystkich istot?
– Wspomnienia mówią mi...
– Daj spokój, Onrack. Wydaje ci się, że mam ochotę słuchać opowieści o twych gimnastycznych wyczynach? Muszę ci wyznać, że jeszcze nigdy nie byłem z kobietą. Dlatego jestem skazany na własną, słabo wyposażoną wyobraźnię. Błagam cię, nie wtajemniczaj mnie w słodkie szczegóły.
T’lan Imass odwrócił powoli głowę.
– Czyżby twój lud miał w zwyczaju powstrzymywać się z takimi sprawami do chwili ślubu?
– Tak. A czy wśród Imassów tak nie było?
– Hmm, w zasadzie było. Ale ten zwyczaj łamano przy każdej nadarzającej się sposobności. Zresztą, jak już wcześniej wspomniałem, miałem żonę.
– Której się wyrzekłeś, bo zakochałeś się w innej kobiecie.
– Wyrzekłem się, Trullu Sengar? Nie. Straciłem ją. I nie tylko ją. Straty zawsze chodzą grupami. Sądząc z tego, co powiedziałeś, jesteś jeszcze stosunkowo młody.
Tiste Edur wzruszył ramionami.
– Pewnie tak, zwłaszcza w porównaniu z moim obecnym towarzystwem.
– Oddalmy się więc od tego stworzenia, by nie budziło u ciebie wspomnień.
Trull Sengar obrzucił T’lan Imassa zdziwionym spojrzeniem, a potem się uśmiechnął.
– Świetny pomysł.
Przyśpieszyli i po kilku krokach zostawili żółwia za sobą. Trull Sengar obejrzał się za siebie i krzyknął głośno. Onrack zatrzymał się i odwrócił. Żółw zawracał, zataczając krótkimi nogami szeroki krąg.
– Co on wyprawia?
– Wreszcie nas zobaczył – wyjaśnił Onrack. – Dlatego ucieka.
– Ach, to znaczy, że dziś w nocy nie będzie igraszek. Biedne zwierzę.
– Z czasem dojdzie do wniosku, że może bezpiecznie wznowić podróż, Trullu Sengar. Jesteśmy dla niego tylko chwilową przeszkodą.
– To przypomnienie uczy mnie skromności.
– Skoro tak mówisz.
Dzień był bezchmurny, a rozgrzane powietrze unosiło się w migotliwych falach nad dnem wyschniętego morza. Kilka tysięcy kroków przed wędrowcami znowu zaczynały się trawiaste stepy odhan. Pokryty skorupą soli grunt niechętnie przyjmował ślady, lecz Onrack zdołał wypatrzyć subtelne zagłębienia pozostawione przez szóstkę renegatów – tu zadrapanie, ówdzie otarcie. Jeden ze ściganych powłóczył nogą, a drugi wspierał na jednej kończynie większy ciężar niż na drugiej. Z pewnością wszyscy byli poważnie uszkodzeni. Choć same śluby utraciły moc, utrzymywała się w nich pozostałość rytuału, lecz dawało się wyczuć również coś jeszcze, lekki posmak chaosu, nieznanych grot – albo może znanych, lecz wypaczonych nie do poznania. Onrack podejrzewał, że jeden z sześciorga jest rzucającym kości.
Olar Ethil, Kilava Onas, Monok Ochem, Hentos Ilm, Tem Benasto, Ulpan Nodost, Tenag Ilbaie, Ay Estos, Absin Tholai... rzucający kości z T’lan Imassów Logrosa. Kogo spośród nich straciliśmy? Kilave, oczywiście, ale to stało się już na początku. Hentos Ilm i Monok Ochem brali udział w łowach. Olar Ethil poszukuje innych armii T’lan Imassów, gdyż wszyscy z nas usłyszeli wezwanie. Benasto i Ulpan są z Logrosem. Ay Estos padł tu, na Jhag Odhan, podczas ostatniej wojny. Nic nie wiem o losie Absina Tholaia. Zostaje Tenag Ilbaie, którego Logros wysłał do Krona, by wspomógł go w l’aederońskich wojnach. Tak więc Absin Tholai, Tenag Ilbaie albo Ay Estos.
Rzecz jasna, nie było powodu sądzić, że renegaci pochodzą z klanów Logrosa, aczkolwiek sugerowała to ich obecność na tym kontynencie. Tutejsze jaskinie i składy broni nie były jedynymi, które istniały. Podobne tajemne miejsca można było znaleźć na wszystkich kontynentach. Ci renegaci przybyli jednak po swą broń do Siedmiu Miast, w miejsce narodzin Pierwszego Imperium, a opiekę nad stronami rodzinnymi powierzono Logrosowi.
– Trullu Sengar?
– Słucham?
– Co ci wiadomo o kulcie Bezimiennych?
– Tylko to, że jest bardzo skuteczny.
T’lan Imass uniósł głowę.
– Nie rozumiem.
– Zdołał ukryć przede mną swoje istnienie. Nigdy o nim nie słyszałem.
Aha.
– Logros rozkazał zabrać Pierwszy Tron z tego kraju, ponieważ Bezimienni byli coraz bliżsi odkrycia miejsca, w którym go schowano. Uświadomili sobie, że jego mocą można zawładnąć, można zmusić T’lan Imassów do pokłonienia się pierwszemu śmiertelnikowi, który na nim usiądzie.
– A Logros nie chciał, żeby tym śmiertelnikiem stał się jeden z owych Bezimiennych. Dlaczego? Jaki straszliwy cel nimi kieruje? Zanim mi odpowiesz, Onrack, powinieneś się dowiedzieć, że słowa „straszliwy cel” mają dla mnie bardzo złowieszczą wymowę, ze względu na cele obrane przez oba nasze ludy.
– Rozumiem, Trullu Sengar. Masz całkowitą rację. Bezimienni służą Domom Azath. Logros był przekonany, że gdyby kapłan tego kultu zasiadł na Pierwszym Tronie, wydałby T’lan Imassom tylko jeden rozkaz. Nakazałby nam zaakceptować wieczne uwięzienie. Zostalibyśmy usunięci z tego świata.
– Dlatego tron przeniesiono.
– Tak, na kontynent położony na południe od Siedmiu Miast. Gdzie znalazł go mag imieniem Kellanved, cesarz Imperium Malazańskiego.
– I to on obecnie rozkazuje T’lan Imassom? Nic dziwnego, że Imperium Malazańskie jest takie potężne. Ale z drugiej strony, jeśli ten cesarz mógł wykorzystać w swych wojnach wszystkich T’lan Imassów, powinno już ono podbić cały świat.
– Cesarz korzystał z naszych zdolności... z umiarem. Okazał się zaskakująco powściągliwy. Potem padł ofiarą zamachu. Nowa cesarzowa nam nie rozkazuje.
– Dlaczego ona również nie zasiadła na Pierwszym Tronie?
– Zrobiłaby to, gdyby tylko mogła go znaleźć.
– Ach, czyli że znów jesteście wolni.
– Na to wygląda – przyznał po chwili Onrack. – Ale są jeszcze inne... komplikacje, Trullu Sengar. Kellanved przez pewien czas mieszkał w Domu Azath...
Dotarli do zbocza wznoszącego się za słoną równiną i zaczęli się na nie wspinać.
– O tych sprawach wiem bardzo niewiele – stwierdził Tiste Edur. – Obawiacie się, że cesarz był jednym z tych Bezimiennych albo miał z nimi kontakty. Jeśli tak było, to dlaczego nie wydał tego rozkazu, którego tak się boicie?
– Nie wiemy tego.
– A w jaki sposób udało mu się odnaleźć Pierwszy Tron?
– Tego również nie wiemy.
– No dobra, a co to wszystko ma wspólnego z tym, co robimy teraz?
– Podejrzewam, Trullu Sengar, że wiem, dokąd zmierza ta szóstka renegatów.
– Wygląda na to, że na południe. Och, rozumiem.
– Jeśli są wśród nich kuzyni Logrosa, to wiedzą, gdzie można znaleźć Pierwszy Tron.
– Ale czy jest jakiś powód, by sądzić, że stanowisz wyjątek wśród T’lan Imassów? Nie uważasz, że niektórzy z twych pobratymców mogą dojść do podobnego wniosku?
– Nie jestem tego pewien. Łączy mnie z renegatami coś, czego tamci nie mają, Trullu Sengar. Tak samo jak oni, jestem wolny od brzemienia. Od ślubów i rytuału. Dało mi to większą... swobodę myślenia. Monok Ochem i Ibra Gholan ścigają zwierzynę, a umysł myśliwego zawsze jest zaprzątnięty pościgiem.
Weszli na pierwsze wzgórze i zatrzymali się. Onrack wydobył miecz i wbił go sztychem w ziemię, na tyle głęboko, że stał pionowo, gdy T’lan Imass oddalił się od niego. Martwiak przeszedł dziesięć kroków i znowu przystanął.
– Co ty robisz?
– Jeśli nie masz nic przeciwko temu, Trullu Sengar, zaczekam na Monoka Ochema i Ibrę Gholana. Obaj muszą usłyszeć o moich podejrzeniach, a po nich również Logros.
– Uważasz, że Monok da nam czas na rozmowy? O ile sobie przypominam, rozstaliśmy się w niezbyt przyjemnych okolicznościach. Czułbym się lepiej, gdybyś nie stał tak daleko od miecza. – Tiste Edur usiadł na pobliskim głazie. Przyglądał się Onrackowi przez długi czas, nim zaczął mówić dalej. – A co z tym, co uczyniłeś w jaskini, gdzie rytuał Tellann był aktywny? – Wskazał na nową rękę Onracka oraz na inne dodatki, przytwierdzone w uszkodzonych miejscach. – To takie... oczywiste. No wiesz, ta ręka jest krótsza od twojej. Wyraźnie. Coś mi mówi, że nie powinieneś robić takich rzeczy.
– Masz rację... czy raczej miałbyś ją, gdyby nadal obowiązywały mnie śluby.
– Rozumiem. Ale czy Monok Ochem przyjmie to, co uczyniłeś, z podobnym spokojem?
– Nie liczyłbym na to.
– A czy nie ślubowałeś mi służyć, Onrack?
T’lan Imass uniósł głowę.
– Ślubowałem.
– A co, jeśli powiem, że nie chcę, żebyś narażał siebie, a mógłbym dodać, że również i mnie, na podobne ryzyko?
– Masz trochę racji, Trullu Sengar. Nie wziąłem tego pod uwagę. Pozwól jednak, że cię o coś zapytam. Ci renegaci służą temu samemu panu, co twoi pobratymcy. Gdyby zaprowadzili jednego z twoich śmiertelnych współbraci do Pierwszego Tronu, by na nim zasiadł i w ten sposób zdobył władzę nad wszystkimi T’lan Imassami, to czy wydaje ci się, że ten twój kuzyn korzystałby z naszych armii równie oględnie, jak cesarz Kellanved?
Tiste Edur milczał przez długi czas. Wreszcie westchnął.
– No dobra. Ale nasuwa mi się kolejne pytanie. Jeśli Pierwszy Tron tak łatwo jest zagarnąć, dlaczego nie posadziliście na nim własnego kandydata?
– Pierwszym Tronem może władać jedynie śmiertelnik. Któremu z nich moglibyśmy zaufać do tego stopnia, by powierzyć mu tak wielką odpowiedzialność? Nawet Kellanveda nie wybraliśmy sami. On po prostu wykorzystał sposobność. Ponadto, ta sprawa może wkrótce stracić znaczenie. T’lan Imassów wezwano. Wszyscy usłyszeli ten zew, czy to związani ślubami, czy uwolnieni od nich. W odległym kraju pojawiła się nowa, śmiertelna rzucająca kości.
– I chcecie, żeby to ona zasiadła na Pierwszym Tronie.
– Nie. Chcemy, żeby nas wszystkich uwolniła.
– Od ślubów?
– Nie. Od istnienia, Trullu Sengar. – Onrack wzruszył ramionami. – Przynajmniej spodziewam się, że o to poproszą związani. Być może nawet już o to poprosili. To dziwne, ale ja już nie podzielam ich pragnień.
– To samo z pewnością dotyczy wszystkich, którzy zdołali zrzucić z siebie ciężar ślubów. Przypuszczam, że tej nowej, śmiertelnej rzucającej kości może grozić poważne niebezpieczeństwo.
– Dlatego jest pilnie strzeżona.
– A ty potrafisz oprzeć się jej wezwaniu?
– Mam... wolny wybór.
Tiste Edur uniósł głowę.
– Wygląda na to, Onrack, że ty już jesteś wolny. Być może nie jest to taka wolność, jaką mogłaby ci zaoferować ta rzucająca kości, ale i tak...
– Masz rację. Niestety, alternatywa, jaką reprezentuję, nie jest dostępna dla tych, których nadal wiążą śluby.
– Miejmy nadzieję, że Monok Ochem nie będzie miał o to żalu.
Onrack odwrócił się powoli.
– Przekonamy się.
Z trawy na brzegu szczytu wzbiły się dwie kolumny pyłu, które skupiły się w rzucającego kości Monoka Ochema i wodza klanu Ibrę Gholana. Ten drugi uniósł miecz i ruszył prosto na Onracka.
Trull Sengar zastąpił mu drogę.
– Stój, Ibro Gholan. Onrack ma dla was wieści, których powinniście wysłuchać. Zwłaszcza ty, rzucający kości Monoku Ochem. Dlatego powstrzymaj wodza klanu. Najpierw wysłuchaj Onracka, a potem zdecyduj, czy zasłużył na ułaskawienie.
Ibra Gholan zatrzymał się, a potem cofnął o krok, opuszczając miecz.
Onrack przyjrzał się Monokowi Ochemowi. Choć duchowe łańcuchy, które ongiś łączyły ich ze sobą, pękły, wyczuwał wrogość rzucającego kości, jego furię. Wiedział, że lista skandalicznych zbrodni, których się dopuścił, jest długa, a kradzież części ciała innego T’lan Imassa była najohydniejszą z nich, najstraszliwszym wypaczeniem mocy Tellann.
– Monoku Ochem. Renegaci chcą zaprowadzić swego nowego pana do Pierwszego Tronu. Wędrują ścieżkami chaosu. Jestem przekonany, że zamierzają posadzić na tronie śmiertelnego Tiste Edur. Taki nowy władca T’lan Imassów mógłby z kolei rozkazywać śmiertelnej rzucającej kości, która nas wezwała.
Ibra Gholan odwrócił się powoli w stronę Monoka Ochema. Onrack wyczuwał ich konsternację.
– Zawiadomcie Logrosa – ciągnął – że ja, Onrack, i ten, któremu teraz służę, Tiste Edur Trull Sengar, podzielamy waszą trwogę. Będziemy z wami współpracować.
– Logros cię słyszy – wychrypiał Monok Ochem – i wyraża zgodę.
Onrack był zaskoczony, że stało się to tak szybko. Uniósł głowę.
– Ilu strażników ma Pierwszy Tron? – zapytał po chwili namysłu.
– Ani jednego.
Trull Sengar wyprostował się.
– Ani jednego?
– Czy na kontynencie Quon Tali są jeszcze jacyś T’lan Imassowie? – zainteresował się Onrack.
– Nie ma żadnych, Onracku Zdruzgotany – odparł Monok Ochem. – Zamiar, o którym mówisz, jest dla nas... zaskoczeniem. Armia Logrosa skupiła się w Siedmiu Miastach.
Onrack nigdy dotąd nie zaznał takiego podniecenia. Był dogłębnie wstrząśnięty. Dopiero po chwili zorientował się, że to szok.
– Monoku Ochem, dlaczego Logros nie odpowiedział na wezwanie?
– Wysłano przedstawicieli – wyjaśnił rzucający kości. – Logros zatrzymał tu armię, gdyż spodziewa się, że wkrótce będzie potrzebna.
Potrzebna?
– I nie może nikogo odesłać?
– Nie może, Onracku Zdruzgotany. Nikogo. Zresztą my jesteśmy najbliżej renegatów.
– Sądzę, że jest ich sześciu – stwierdził Onrack. – A jeden z nich to rzucający kości. Monoku Ochem, choć może się nam udać ich doścignąć, jest nas za mało...
– Pozwólcie mi przynajmniej znaleźć porządną broń – mruknął Trull Sengar. – W końcu możliwe, że będę walczył ze swoimi braćmi.
– Tiste Edur, jaką bronią władasz najlepiej? – zapytał Ibra Gholan.
– Włócznią. Z łuku też nieźle strzelam, ale do walki... włócznią.
– Znajdę ci włócznię – obiecał wódz klanu. – I łuk też. Ciekawi mnie jednak... w składzie, który niedawno opuściłeś, można było znaleźć również włócznie. Czemu sobie jednej nie wziąłeś?
– Nie jestem złodziejem – odpowiedział cicho i chłodno Trull Sengar.
Wódz klanu spojrzał na Onracka.
– Dobrze wybrałeś, Onracku Zdruzgotany – stwierdził.
Wiem o tym.
– Monoku Ochem, czy Logros domyśla się, kim może być renegat rzucający kości?
– To Tenag Ilbaie – odpowiedział natychmiast Monok Ochem. – Zapewne teraz wybrał sobie nowe imię.
– Logros jest tego pewien?
– Los pozostałych jest znany, pomijając Kilavę Onas. Która nadal ma śmiertelne ciało i nie może być jedną z renegatów.
– Zrodzony z klanu Bana Raile’a, jednopochwycony o postaci tenaga. Nim wybrano go na rzucającego kości klanu, był znany jako Haran’Alle, gdyż narodził się podczas Lata Wielkiej Śmierci pośród Karibu. Był wiernym rzucającym kości...
– Dopóki nie poniósł porażki w walce z Forkrul Assailami podczas wojen l’aederońskich – wtrącił Monok Ochem.
– Wszyscy ponieśliśmy porażkę – wychrypiał Onrack.
– Co ty gadasz? – oburzył się rzucający kości. – Jaką znowu porażkę?
– Widzimy w przegranej dowód braku lojalności, Monoku Ochem. Ale osądzając pokonanych kuzynów tak surowo, sami wykazaliśmy się nielojalnością. Tenag Ilbaie starał się wykonać zadanie. Nie przegrał celowo. Powiedz mi, kiedy to udało się nam zwyciężyć w walce z Forkrul Assailami? Tenag Ilbaie był skazany od samego początku. Mimo to zgodził się wykonać rozkaz, choć wiedział, że czeka go klęska, a w ślad za nią potępienie. Zrozumiałem jedno, Monoku Ochem, i za twoim pośrednictwem powiem to Logrosowi oraz wszystkim T’lan Imassom: sami stworzyliśmy tych renegatów.
– W takim razie sami musimy się z nimi policzyć – warknął Ibra Gholan.
– A jeśli nam się nie uda? – zapytał Onrack.
Na to żaden z T’lan Imassów nie potrafił mu odpowiedzieć.
Trull Sengar westchnął.
– Jeśli mamy dogonić tych renegatów, to powinniśmy już ruszać.
– Powędrujemy przez grotę Tellann – wyjaśnił Monok Ochem. – Logros pozwolił, byś nam towarzyszył.
– To wielka łaskawość – mruknął Trull Sengar.
Monok Ochem przygotował się do otworzenia groty, lecz nagle zatrzymał się i spojrzał raz jeszcze na Onracka.
– Gdy się... naprawiłeś, Onracku Zdruzgotany... gdzie była reszta ciała?
– Nie mam pojęcia. Zabrano je.
– A kto zadał niszczycielski cios?
Tak, to kłopotliwe pytanie.
– Tego również nie wiem, Monoku Ochem. Jest jeszcze jeden szczegół, który wzbudził mój niepokój.
– A mianowicie?
– Ciało renegatki przecięto jednym uderzeniem.

*
Kręta ścieżka wchodząca na usiany głazami stok wyglądała aż nazbyt znajomo. Lostara Yil czuła, że jej twarz zastygła w grymasie niepokoju. Perła trzymał się kilka kroków za nią, mamrocząc coś za każdym razem, gdy kamienie toczyły się w dół spod jej stóp. Słyszała, jak zaklął, gdy jeden z nich uderzył go w goleń. Poczuła, że grymas niepokoju na jej twarzy przerodził się w pełen gwałtownej satysfakcji uśmiech.
Z sukinsyna złaziła gładka otoczka, odsłaniając brzydkie plamy, których widok skłaniał ją do drwin, lecz zarazem pociągał w dziwny, raczej płytki sposób. Była już za stara, by marzyć o doskonałości, być może więc wady wydawały się jej teraz czymś atrakcyjnym i zachwycającym. A wad Perle nie brakowało.
Najbardziej miał jej za złe fakt, że nie jest już przewodnikiem. Ta okolica należała jednak do Lostary, do jej wspomnień. Na wprost przed nimi znajdowała się odsłonięta posadzka starożytnej świątyni. Tam właśnie wystrzeliła bełt, który wbił się w czoło sha’ik. Gdyby nie jej dwaj strażnicy – zwłaszcza ten Toblakai – ów dzień zakończyłby się jeszcze większym triumfem. Czerwone Miecze wróciłyby do G’danisbanu z głową sha’ik na lancy, kładąc kres buntowi jeszcze przed jego wybuchem.
Gdyby tak się stało, gdyby ta scena odbyła się w rzeczywistości tak gładko, jak w jej wyobraźni, ocaliliby życie bardzo wielu ludziom. Od czegoś tak błahego zależał los całego subkontynentu, który runął na łeb, na szyję w pełną krwi i brudu otchłań.
Ten cholerny Toblakai. I jego przeklęty drewniany miecz. Jak wyglądałby dzisiejszy dzień, gdyby nie on? Po pierwsze, zapewne by nas tu nie było. Felisin Paran nie musiałaby wędrować przez całe Siedem Miast, uciekając przed bandami pogrążonych w morderczym szale buntowników. Coltaine nadal by żył i zaciskał imperialną pięść na każdym tlącym się jeszcze węgielku, nim zdążyłby wybuchnąć pożar. A wielką pięść Pormquala odesłano by do cesarzowej, żeby odpowiedział za niekompetencję i korupcję. Ech, gdyby nie ten paskudny Toblakai...
Minęła wielkie głazy, za którymi się wówczas ukrywali, a potem ten, który wykorzystała, by zbliżyć się na odległość śmiertelnego strzału. Tam właśnie, dziesięć kroków od podłogi świątyni, leżały rozczłonkowane szczątki ostatniego z Czerwonych Mieczy, którzy padli podczas odwrotu.
Lostara wyszła na wyłożoną płaskimi kamieniami podłogę i zatrzymała się.
Perła podszedł do niej i rozejrzał się wokół zaciekawiony.
– Siedziała tam – oznajmiła kobieta, wyciągając rękę.
– Tym strażnikom nawet się nie chciało pochować Czerwonych Mieczy – zauważył Perła.
– Czemu mieliby to robić?
– Wygląda na to, że sha’ik również nie pogrzebali – dodał szpon, podchodząc do skrytego w cieniu miejsca między dwiema kolumnami dawnego łuku.
Lostara poszła za nim. Serce zabiło jej nagle.
Postać była maleńka, owinięta w wystrzępioną przez wiatr tkaninę namiotową. Czarne włosy rosły jeszcze przez długi czas po śmierci. Gdy Perła przykucnął i odwinął płótno, odsłaniając wysuszoną twarz oraz owłosioną część głowy, widok był przerażający. W czole widniała dziura po bełcie, a czaszkę wypełniał naniesiony wiatrem piasek. W oczodołach, nosie i otwartych ustach trupa również zgromadziły się drobniutkie ziarenka.
– Raraku odzyskała swą własność – mruknął po chwili Perła. – Jesteś pewna, że to była sha’ik, dziewczyno?
Skinęła głową.
– Jak już mówiłam, oddano jej Księgę Dryjhny. Prosto do rąk. Zgodnie z przepowiednią miało to doprowadzić do powtórnych narodzin, które z kolei dadzą początek Tornadu, Apokalipsie... rebelii.
– Opisz mi jeszcze raz tych strażników.
– To byli Toblakai i człowiek znany jako Leoman od Cepów. Najbardziej osobiści strażnicy sha’ik.
– Ale wygląda na to, że rebelia wcale nie potrzebowała sha’ik ani Tornada. Gdy Felisin przybyła w to miejsce, powstanie trwało już od pewnego czasu. Cóż więc się wtedy wydarzyło? Sugerujesz, że strażnicy po prostu... czekali? Tutaj? Na co?
Lostara wzruszyła ramionami.
– Być może na ponowne narodziny. Piękno przepowiedni polega na tym, że są one tak dogodnie otwarte na niezliczone reinterpretacje, zależne od wymogów chwili. Ci głupcy czekali tu i czekali...
Perła zmarszczył brwi, wyprostował się i rozejrzał wokół.
– Ale do ponownych narodzin w końcu doszło. Tornado się pojawiło, stając się ogniskiem, gorejącym sercem buntu. Wszystko odbyło się tak, jak zapowiadała przepowiednia. Ciekawe, czy...
Lostara przyglądała się mu spod opuszczonych powiek. Doszła do wniosku, że jego ruchy cechuje pewna gracja. Elegancja, którą u nie tak śmiertelnie groźnego mężczyzny można by uznać za zniewieściałość. Przypominał szerokoszyjca, spokojnego i opanowanego... dopóki go nie sprowokowano.
– Popatrz na nią – sprzeciwiła się. – Nie było żadnych powtórnych narodzin. Marnujemy tu tylko czas, Perła. Możliwe, że Felisin znalazła ich tutaj, ale potem ruszyła dalej.
– Celowo okazujesz tępotę, moja droga – wyszeptał Perła. Rozczarowało ją, że nie zareagował na prowokację.
– Czyżby?
Uśmiechnął się do Lostary, pogłębiając jeszcze jej irytację.
– Słusznie zauważyłaś, że z tego trupa nic nie mogłoby się narodzić na nowo. Płynie z tego tylko jeden wniosek. Sha’ik, która, cała i zdrowa, przebywa w sercu Raraku, nie jest tą samą sha’ik. Ci strażnicy znaleźli... zastępczynię. Oszustkę, którą mogli wpasować w tę rolę. Zadanie ułatwiła im elastyczność wszelkich przepowiedni, o której przed chwilą wspomniałaś. Odrodzona. No cóż, to znaczy, że musi wyglądać młodziej, tak? W końcu stara kobieta nie może poprowadzić armii na nową wojnę. Ponadto starej kobiecie trudno byłoby kogokolwiek przekonać, że rzeczywiście została odrodzona.
– Perła.
– Słucham?
– Odrzucam taką możliwość. Tak, wiem, o czym mówisz. Ale to wykluczone.
– A dlaczego? Nic innego nie pasuje...
– Nie obchodzi mnie, co do czego pasuje! Czy my, śmiertelnicy, jesteśmy tylko tym? Ofiarami okrutnej ironii, dostarczającymi rozrywki obłąkanym, padlinożernym bogom?
– Padlinożerne wrony, padlinożerni bogowie... to mi się podoba, dziewczyno. Ale zamiast okrutnej lepiej byłoby mówić o wspaniałej ironii. Nie wydaje ci się, że Felisin byłaby zachwycona szansą stania się narzędziem bezpośredniej zemsty na swojej siostrze? Na imperium, które zesłało ją do kopalń? Los może sam odsłonić swe karty, ale szansę trzeba wykorzystać dobrowolnie, a nawet z radością. Mało prawdopodobne, by to wszystko było przypadkiem. To raczej dogodna konwergencja pragnień i konieczności.
– Musimy wrócić do przybocznej – oznajmiła Lostara.
– Niestety, dzieli nas od niej Tornado. W sferze jego mocy nie mogę korzystać z grot, które przyśpieszyłyby naszą podróż. A okrążenie go zajęłoby nam stanowczo zbyt wiele czasu. Nie obawiaj się, spróbujemy dotrzeć do Tavore na czas z naszą upiorną wiadomością. Będziemy jednak musieli przedostać się przez Tornado, przez samą Raraku. Musimy posuwać się naprzód cicho i ostrożnie, bo gdyby nas zauważono, skończyłoby się to dla nas śmiercią.
– Jesteś tym zachwycony, zgadza się?
Otworzył nagle oczy. Z nieoczekiwaną irytacją zdała sobie sprawę, że stanowczo za bardzo polubiła tę jego minę.
– To niesprawiedliwe, moja droga Lostaro Yil. Cieszę się, że rozwikłaliśmy zagadkę, wykonaliśmy zadanie, którym było ustalenie, co się stało z Felisin. W takim stopniu, w jakim było to obecnie możliwe.
– A co z twoim polowaniem na przywódcę Pazura?
– Och, sądzę, że w tym zakresie również wkrótce osiągnę satysfakcję. Wszystkie wątki zmierzają ku dogodnej konwergencji.
– Wiedziałam, że jesteś zadowolony!
Rozpostarł dłonie.
– Wolałabyś, żebym poddał się krwawemu biczowaniu? – Widząc, że uniosła brwi, przymrużył na chwilę podejrzliwie powieki. Potem zaczerpnął głęboko tchu i zaczął mówić dalej: – Nasza misja jest już prawie skończona, dziewczyno. Niedługo będziemy mogli sobie usiąść w chłodnym namiocie, trzymając w rękach puchary ze schłodzonym winem, i spokojnie podyskutować o niezliczonych odkryciach, jakich dokonaliśmy.
– Nie mogę się doczekać – odparła z przekąsem, krzyżując ręce.
Raptem odwrócił się w stronę Tornada. Ryczący wściekle wir przesłaniał większą część nieba. Padał z niego nieustanny deszcz pyłu.
– Oczywiście najpierw będziemy musieli się przedostać niepostrzeżenie przez osłony bogini. W twoich żyłach płynie krew Pardu, więc nie przyciągniesz jej uwagi. Ja natomiast jestem w jednej czwartej Tiste Andii...
Poderwała się gwałtownie, wstrzymując oddech.
– Naprawdę?
Uniósł wzrok i spojrzał na nią z zaskoczeniem.
– Nie wiedziałaś o tym? Moja matka pochodziła z Ławicy Avalii. Była białowłosą pięknością półkrwi. Tak mi przynajmniej mówiono. Osobiście jej nie pamiętam, bo zostawiła mnie ojcu, gdy tylko zostałem odstawiony od piersi.
Lostara wyobraziła sobie Perłę ssącego pierś matki. To była niepokojąca wizja.
– To znaczy, że urodziłeś się żywy?
Uśmiechnęła się, gdy umilkł oburzony.

*
Zeszli ścieżką do niecki, w której nieprzerwanie szalała burza Tornada. W miarę, jak się zbliżali, wznosiło się ono coraz wyżej nad nimi. Nadchodził zmierzch. Zapasy żywności już się wyczerpywały, lecz wody mieli pod dostatkiem. Uzupełnili jej zapasy w studni położonej nieopodal ruin świątyni. Buty Lostary rozlatywały się na kawałki, a mokasyny Perły zmieniły się w owinięte wokół stóp szmaty. Szwy na ich ubraniach puszczały i rozpadały się w promieniach nieubłaganego słońca. Skóra popękała, a żelazo pokryła warstwa patyny i plamki rdzy – pozostałość po morderczym przejściu przez grotę Thyrllan.
Lostara czuła się zmęczona i wysuszona. Wiedziała, że wygląda na dziesięć lat więcej, niż miała w rzeczywistości. Wzmacniało to tylko furię i trwogę, które czuła na przemian, widząc zdrową, wolną od zmarszczek twarz Perły oraz jasny błysk w jego oczach o dziwnym kształcie. Stąpał tak lekko, że miała ochotę rozwalić mu łeb płazem miecza.
– Jak zamierzasz ukryć się przed spojrzeniem Tornada, Perła? – zapytała, gdy byli już blisko.
Wzruszył ramionami.
– Mam pewien plan. Który może się udać albo nie.
– To tak jak większość twoich planów. Powiedz mi więc, jaką ryzykowną rolę przeznaczyłeś w nim dla mnie?
– Rashan, Thyr i Meanas – zaczął. – Wieczna wojna. Sama bogini nie do końca pojmuje, czym jest ten fragment groty, który mamy przed sobą. Nic w tym dziwnego, gdyż sama była zapewne z początku niewiele więcej niż duchem zefirka. Ja jednak to rozumiem... no cóż, z pewnością lepiej niż ona.
– Czy ty w ogóle potrafisz odpowiadać zwięźle? „Bolą cię nogi?”. „Och, groty Mockra, Rashan i Omtose Phellack, z których to wywodzą się wszystkie bóle poniżej kolan...”.
– No dobra. Proszę bardzo. Zamierzam się ukryć w twoim cieniu.
– Cóż, do tego już przywykłam, Perła. Muszę ci jednak przypomnieć, że Ściana Tornada dość gruntownie przesłoniła zachodzące słońce.
– To prawda, ale ono istnieje. Będę po prostu musiał stąpać ostrożnie. Pod warunkiem, że nie będziesz wykonywała żadnych nagłych, niespodziewanych ruchów, oczywiście.
– W twoim towarzystwie ta myśl jeszcze nigdy mi się nie nasunęła, Perła.
– Ach, to świetnie. Ja z kolei czuję się zobowiązany wskazać, że uparcie podtrzymujesz między nami pewne napięcie. To raczej nie jest, hmm, profesjonalne zachowanie. Co dziwne, odnoszę wrażenie, że sytuacja zaognia się z każdą obelgą, którą rzucasz pod moim adresem. To osobliwa forma flirtu...
– Flirtu? Ty cholerny durniu. Zdecydowanie wolałabym, żebyś padł na pysk i dostał zdrowy łomot od tej cholernej bogini, choćby dlatego, że ten widok sprawiłby mi satysfakcję...
– O tym właśnie mówiłem, moja droga.
– Naprawdę? To znaczy, że gdybym wylała na ciebie wrzący olej, to w przerwach między krzykami mówiłbyś mi, żebym zabrała głowę spomiędzy twoich...
Zamknęła nagle usta ze słyszalnym trzaskiem.
Perła rozsądnie powstrzymał się od komentarza.
Płazem miecza? Nie ostrzem?
– Mam ochotę cię zabić, Perła.
– Wiem o tym.
– Ale na razie zadowolę się tym, że znajdziesz się w moim cieniu.
– Dziękuję. A teraz ruszaj spokojnie naprzód. Prosto w tę ścianę piasku. Pamiętaj, żeby przymrużyć oczy i spuścić wzrok. Nie chciałbym, żeby te przepiękne okna ognia ucierpiały...

*
Spodziewała się, że napotka na opór, ale okazało się, że posuwa się naprzód bez wysiłku. Postawiła sześć kroków, idąc przez świat o matowej barwie ochry, a potem wyszła na spaloną słońcem równinę Raraku. Zamrugała, patrząc na światło zmierzchu. Jeszcze cztery kroki i znalazła się na litej skale. Odwróciła się.
Perła uniósł z uśmiechem obie dłonie, wewnętrznymi powierzchniami do przodu. Stał o krok za nią.
Podeszła do niego, jedną urękawicznioną dłonią objęła go za szyję, drugą sięgnęła znacznie niżej i pocałowała go w usta. Po chwili zdzierali już z siebie ubrania.
Nie napotkała żadnego oporu.

*
Niespełna dwanaście mil dalej na południowy zachód Kalam Mekhar obudził się nagle w gęstniejącym mroku. Zlewał go pot. Nadal wypełniały go echa wypełnionych udręką snów, choć umknęła mu już ich treść.
Znowu ta pieśń... tak mi się przynajmniej zdaje. Przechodzi w ryk, który zdaje się chwytać za gardło cały świat.
Usiadł powoli, krzywiąc się z powodu licznych ukłuć bólu w mięśniach i stawach. Leżał wepchnięty w wąską, skrytą w cieniu szczelinę, a w takiej pozycji nie śpi się zbyt wygodnie.
A te głosy słyszalne w tej pieśni... dziwne, lecz zarazem znane. Jak głosy przyjaciół... którzy przez całe życie nie zaśpiewali ani słowa. Nie ma w niej nic, co koiłoby ducha. Nie, te głosy śpiewają o wojnie...
Wziął bukłak i pociągnął długi łyk wody, by spłukać z ust smak pyłu, po czym poświęcił kilka chwil na sprawdzenie broni i ekwipunku. Kiedy skończył, serce nie tłukło mu już tak szybko, a drżenie rąk ustało.
Nie sądził, by Bogini Tornada miała wielkie szanse wykryć jego obecność, pod warunkiem, że gdy to tylko możliwe, będzie wędrował przez cień. Świetnie przy tym wiedział, że w pewnym sensie noc również jest cieniem. Jeśli za dnia będzie się starannie ukrywał, powinno mu się udać dotrzeć niepostrzeżenie do obozu sha’ik.
Włożył plecak na ramiona i ruszył w drogę. Unoszący się w powietrzu kurz niemal całkowicie przesłaniał gwiazdy. Choć Raraku wyglądała na spalone słońcem pustkowie, przecinały ją niezliczone szlaki. Wiele z nich wiodło do fałszywych albo zatrutych źródeł, inne zaś ku równie pewnej śmierci na bezkresnych piaskach. Pod patyną odcisków stóp i starych plemiennych mogił można było wypatrzyć resztki dawnych przybrzeżnych traktów, widoczne na wzgórzach. Łączyły one ze sobą to, co w zamierzchłych czasach było wyspami na rozległej, płytkiej zatoce.
Kalam posuwał się miarowym truchtem przez usiane kamieniami zagłębienie, w którym na mocno ubitej glinie spoczywały szczątki sześciu statków. Ich drewno skamieniało już i w mroku wyglądało jak szare kości. Tornado zerwało płaszcz piasku, odsłaniając prehistorię Raraku, dawno zaginione cywilizacje, które od tysiącleci znały jedynie ciemność. Ta scena wywoływała lekko niepokojące wrażenie, jakby jej szept kojarzył się z koszmarami, które dręczyły go w nocy.
I z tą cholerną pieśnią.
Skrytobójca szedł naprzód. Kości morskich stworzeń chrzęściły mu pod stopami. Nie było wiatru, powietrze wydawało się niemal nienaturalnie nieruchome. Dwieście kroków dalej teren ponownie się wznosił, ku starożytnej, rozsypującej się grobli. Kalam spojrzał na nią i nagle zamarł w bezruchu. Pochylił się nisko, zaciskając dłonie na rękojeściach długich noży.
Traktem maszerowała kolumna żołnierzy. Opuścili nakryte hełmami głowy, dźwigając rannych towarzyszy. Ich piki kołysały się, lśniąc w przesyconej pyłem ciemności.
Kalam oceniał ich liczebność na blisko sześciuset. W jednej trzeciej długości kolumny było widać sztandar – przytwierdzoną do końca tyczki ludzką klatkę piersiową o żebrach połączonych rzemieniami. W jej wnętrzu umieszczono dwie czaszki. Z drąga na całej jego długości, aż do trzymających go bladych rąk, sterczały liczne poroża.
Żołnierze maszerowali bezgłośnie.
Na oddech Kaptura. To duchy.
Skrytobójca wyprostował się powoli. Ruszył naprzód. Wspiął się na stok i stanął, jak ktoś zepchnięty na pobocze, przed strumieniem wlokących się w dal żołnierzy. Ci z najbliższej kolumny byli tak blisko, że mógłby ich dotknąć ręką, gdyby byli ludźmi z krwi i kości.
– Wyszedł z morza.
Kalam poderwał się nagle. Mówili w obcym języku, a mimo to rozumiał ich słowa. Obejrzał się za siebie i zobaczył, że nieckę, którą przed chwilą opuścił, wypełnia błyszcząca woda. Pięć okrętów o głębokim zanurzeniu kołysało się na wodzie sto ruchów wioseł od brzegu. Trzy z nich płonęły. Dryfowały na powierzchni, sypiąc popiołem i odpadkami. Jeden z pozostałych tonął szybko, a na ostatnim nie było widać nikogo żywego. Na pokładzie i na masztach roiło się od ciał zabitych.
– To żołnierz.
– Zabójca.
– Spotykamy na tej drodze zbyt wiele widm, przyjacielu. Czyż mamy za mało własnych duchów?
– Ehe, Dessimbelackis rzuca przeciwko nam niezliczone legiony. Bez względu na to, ilu zabijemy, Pierwszy Cesarz zawsze znajduje nowych.
– Nieprawda, Kullsan. Pięciu z Siedmiu Protektorów padło. Czy to nic nie znaczy? A szósty nie odzyska już sił, po tym, jak wygnaliśmy samą czarną bestię.
– Zastanawiam się, czy rzeczywiście udało się nam przepędzić ją z tego królestwa?
– Jeśli Bezimienni mówią prawdę, to tak...
– Zbija mnie z tropu twoje pytanie, Kullsan. Czyż nie maszerujemy z miasta? Czyż nie odnieśliśmy przed chwilą zwycięstwa?
Rozmowa zaczęła cichnąć w oddali, żołnierze bowiem cały czas maszerowali naprzód. Kalam zdążył jednak usłyszeć odpowiedź pełnego niedowierzania Kullsana:
– To dlaczego na naszej drodze jest pełno duchów, Erethal?
Co ważniejsze – dodał w myśli Kalam – dlaczego jest ich pełno na mojej?
Zaczekał, aż ostatni żołnierze przejdą obok niego, a potem podszedł do starożytnego traktu.
I ujrzał po jego drugiej stronie wysoką, wychudłą postać w spłowiałych, pomarańczowych szatach. Zamiast oczu miała czarne jamy. W jednej szkieletowej dłoni ściskała wyrzeźbioną na kształt spirali laskę z kości słoniowej. Wydawało się, że zjawa wspiera się wyłącznie na niej.
– Posłuchaj ich teraz, duchu z przyszłości – wychrypiała, unosząc głowę.
Nagle Kalam usłyszał, że żołnierze-duchy zaczęli śpiewać.
Na czarną jak noc skórę skrytobójcy wystąpił pot.
Słyszałem już tę pieśń... nie, inną, podobną do niej. Jej wariant...
– Co, na Otchłań... wyjaśnij mi to, chodzący z duchami Tanno...
– Chodzący z duchami? Czy to imię, na jakie sobie zasłużę? Czy raczej tytuł? Wyraz uznania czy przekleństwo?
– O czym ty gadasz, kapłanie?
– Nie jestem kapłanem. Jestem Tanno, jedenasty i ostatni seneszal Yaraghatanu, wygnany przez Pierwszego Cesarza za zdradziecki sojusz z Bezimiennymi. Czy wiedziałeś, co on uczyni? Czy ktokolwiek z nas mógł się tego domyślić? Och, zaiste, Siedmiu Protektorów, lecz zarazem coś więcej, och, tak, znacznie więcej... – Widmo weszło na trakt i powlokło się w ślad za żołnierzami. – Dałem im pieśń, by upamiętnić ich ostatnią bitwę – wychrypiał. – Dostali ode mnie choć to...
Kalam śledził wzrokiem znikające w mroku postacie. Po chwili się odwrócił. Morze zniknęło, ponownie odsłaniając kości niecki. Skrytobójca zadrżał.
Dlaczego jestem świadkiem tych rzeczy? Raczej nie sądzę, żebym umarł... choć przypuszczam, że zaraz może się to stać. Czy to są przedśmiertne wizje?
Słyszał o podobnych sprawach, ale nigdy w nie zbytnio nie wierzył. Objęcia Kaptura przychodziły w zbyt przypadkowy sposób, by można je było wpleść w motek losu... chyba że po fakcie. Tego przynajmniej nauczyło skrytobójcę doświadczenie.
Potrząsnął głową, przeszedł na drugą stronę traktu i zsunął się po osypującym się stoku na usianą głazami równinę. Kiedyś, przed nadejściem Tornada, cały ten obszar przykrywały wydmy. Poziom gruntu znajdował się tu wyżej – być może o wysokość dwukrotnego wzrostu mężczyzny – niż dno dawnego morza, przez które Kalam wędrował przedtem. Za zwalonymi głazami znalazł szachownicę fundamentów miasta. Poprowadzono tu głębokie kanały. Gdzieniegdzie widać było ślady po mostach, które ongiś łączyły ich brzegi. Tylko niewiele ścian sięgało skrytobójcy wyżej niż do łydek, lecz niektóre z budynków musiały być ongiś wielkie, nie ustępując żadnym, jakie można było zobaczyć w Uncie czy w Malazie. W ziemi było widać głębokie doły, znaczące miejsca, gdzie ongiś znajdowały się cysterny. Gromadziła się w nich woda ze śródlądowego morza, oczyszczona po przesączeniu się przez piasek. Pozostałości tarasów sugerowały, że ongiś było tu mnóstwo publicznych ogrodów.
Ruszył przed siebie i po chwili szedł już czymś, co kiedyś było główną ulicą, biegnącą z północy na południe. Pod stopami miał grubą, nieprzerwaną warstwę ceramicznych skorup, wyczyszczonych i zbielałych od piasku i soli.
Teraz sam jestem jak duch, ostatni, który idzie tymi ulicami, gdy wszystkie mury stały się przezroczyste, odsłaniając wszelkie tajemnice.
I właśnie wtedy usłyszał konie.
Pognał sprintem do najbliższej kryjówki, pogrążonej w ziemi klatki schodowej, która w dawnych czasach wiodła do piwnicy wielkiego budynku. Tętent kopyt wciąż się zbliżał. Dobiegał z jednej z bocznych alei wychodzących na główną ulicę po przeciwnej stronie. Skrytobójca pochylił się niżej, ujrzawszy pierwszego jeźdźca.
Pardu.
Ściągnął ostrożnie wodze, trzymając w ręku broń. Potem skinął dłonią. Pojawili się czterej kolejni pustynni jeźdźcy, a za nimi piąty Pardu. Kalam doszedł do wniosku, że to szaman, gdyż miał dziko rozczochrane włosy, zdobiły go liczne fetysze i był odziany w wystrzępioną pelerynę z kozich skór. Szaman rozejrzał się wokół. Oczy mu błyszczały, jakby gorzał w nim jakiś wewnętrzny ogień. Wyciągnął długą kość i zaczął nią kręcić. Potem uniósł głowę i powęszył głośno.
Kalam powoli wyciągnął z pochew długie noże.
Szaman warknął kilka słów, a potem odwrócił się w wysokim siodle typowym dla Pardu i zsunął na ziemię. Wylądował niezgrabnie i skręcił sobie kostkę. Przez parę chwil kuśtykał w kółko, plując i przeklinając. Jego wojownicy zsiedli z koni z większą gracją. Kalam zauważył na twarzy jednego z nich pośpiesznie ukryty uśmiech.
Szaman zaczął tupać, mamrocząc coś pod nosem. Wolną ręką co chwila łapał się za skołtunione włosy. Kalam wyczuwał po jego ruchach, że to początki rytuału.
Coś mówiło skrytobójcy, że ci Pardu nie należą do Armii Apokalipsy dowodzonej przez sha’ik. Zachowywali się na to stanowczo zbyt ostrożnie. Powoli schował do pochwy otataralowy długi nóż i skrył się głęboko w cieniu wnęki, by obserwować, co się stanie.
Mamrotanie szamana nabrało rytmicznego charakteru. Mężczyzna nagle sięgnął do zszytej z niewyprawionych skór torby, którą miał u pasa, i wyciągnął stamtąd garść małych przedmiotów. Potem zaczął je rozsypywać na ziemi, cały czas chodząc w kółko. Czarne, błyszczące drobiazgi potrzaskiwały głośno, jakby przed chwilą wyciągnięto je z paleniska. Wokół rytualnego kręgu unosił się gryzący smród.
Kalam nigdy nie miał się dowiedzieć, czy to, co wydarzyło się później, było zamierzone. Ostateczny rezultat z pewnością taki nie był. Gęstą ciemność spowijającą ulicę rozdarła eksplozja. Potem rozległy się krzyki. Pojawiły się dwie ogromne bestie, które natychmiast zaatakowały wojowników Pardu. To było tak, jakby sama ciemność przybrała nagle materialną postać. Ich obecność zdradzał tylko blask gładkiej sierści. Poruszały się z oszałamiającą prędkością, rozlewając fontanny krwi i łamiąc kości. Szaman krzyknął przeraźliwie, gdy jedna z ogromnych bestii zbliżyła się do niego. Zwróciła w bok ogromną, czarną głowę, rozchyliła szczęki i głowa szamana zniknęła w paszczy. Bestia zacisnęła zęby z wilgotnym trzaskiem.
Ogar – gdyż Kalam zdał sobie sprawę, że to ogar – odsunął się od bezgłowego ciała szamana, które zatoczyło się do tyłu i usiadło z łoskotem na ziemi.
Druga bestia zaczęła pożerać zwłoki wojowników Pardu. Wciąż było słychać przyprawiający o mdłości trzask łamanych gnatów.
Kalam widział, że to nie są Ogary Cienia. Były większe i ciężej zbudowane, masą przypominały raczej niedźwiedzia niż psa. Mimo to, wypełniając brzuchy surowym ludzkim mięsem, poruszały się ze straszliwą gracją, pierwotne i śmiertelnie groźne. Nie okazywały strachu i były absolutnie pewne siebie, jakby znały to niezwykłe miejsce, w którym się znalazły, równie dobrze, jak własne tereny łowieckie.
Na ich widok skrytobójcę przebiegły ciarki. Zamarł w bezruchu i spowolnił oddech, a potem również bicie serca. Nie miał innego wyjścia, przynajmniej dopóki ogary się nie oddalą.
Wydawało się jednak, że nigdzie im się nie śpieszy. Oba zabrały się do rozszczepiania ostatnich długich kości i ogryzania stawów.
Skurczybyki były głodne. Ciekawe, skąd przyszły... i co teraz zrobią.
Nagle jeden z nich uniósł łeb i zesztywniał. A potem wstał z głośnym stęknięciem. Drugi nadal ogryzał ludzkie kolano, nie zważając na nagły niepokój towarzysza.
Bestia odwróciła się i spojrzała w miejsce, w którym przycupnął Kalam.
Rzuciła się do ataku z wielką szybkością.
Skrytobójca wbiegł na górę po wytartych schodach, jedną ręką sięgając pod fałdy telaby. Odwrócił się, nie przestając biec, i rzucił za siebie ostatnią garść przydymionych diamentów – ze swego starego zapasu, nie tych otrzymanych od Iskarala Krosta.
Usłyszał tuż za swymi plecami stukot pazurów i rzucił się w bok. Uderzył barkiem o ziemię i przetoczył się, w tej samej chwili, gdy ogar przemknął przez miejsce, w którym Kalam był przed chwilą. Skrytobójca nie przestawał się toczyć, aż wreszcie zerwał się na nogi i chwycił w desperackim geście za gwizdek, który miał na szyi.
Ogar wyhamował na pokrytej piaskiem posadzce i zawrócił, wymachując szaleńczo nogami.
Kalam zerknął na drugą bestię i przekonał się, że ta nadal spokojnie ogryza kości na ulicy.
Dmuchnął w kościany gwizdek tak mocno, jak tylko potrafił.
Nad starożytną posadzkę uniosło się pięć azalanów. Wydawało się, że natychmiast zrozumiały, co mają robić. Trzy bezzwłocznie zaatakowały bliższego ogara, natomiast pozostałe dwa przemknęły z obu stron Kalama i pomknęły ku siedzącej na ulicy bestii, która w końcu uniosła wzrok.
Choć skrytobójca z chęcią popatrzyłby na starcie lewiatanów, nie tracąc czasu pobiegł na południe, przeskakując nad pozostałościami ścian i omijając doły o mrocznych dnach. Wbił wzrok w wyżej położony teren, tysiąc pięćset kroków przed nim.
Z głównej ulicy za jego plecami dobiegały odgłosy walki: warkot, kłapanie szczęk oraz łoskot i trzask osypujących się kamieni.
Wybacz, Tronie Cienia... ale przynajmniej jednemu z twoich demonów powinno się udać uciec. W takim przypadku dowiesz się o nowej groźbie, która przybyła na świat. Pomyśl też o jednym: jeśli są dwa, to zapewne jest ich też więcej.
Uciekał w noc, dopóki wszystkie dźwięki za jego plecami nie umilkły.

*
Wieczór był pełen niespodzianek. Na straganie jubilera z G’danisbanu. Na wystawnej, leniwej kolacji, którą kupiec z Kaleffy spożywał w towarzystwie jednej z cenionych żon jednego ze swych równie cenionych klientów. I w Ehrlitanie, na budzącym lęk spotkaniu handlarzy żywym towarem i morderców, mających zamiar zdradzić kolaborującego z Malazańczykami rodaka, który wysłał potajemnie zaproszenie do niosącej pomstę floty admirała Noka, która to flota ominęła Morze Otataralowe, zmierzając na złowieszcze spotkanie z jedenastoma transportowcami nadpływającymi z Genabackis. Okazało się, że ów kolaborant obudził się rankiem nie tylko zdrowy, lecz również uwolniony od groźby skrytobójczego zamachu. A na przybrzeżnym karawanowym trakcie, sześćdziesiąt mil na zachód od Ehrlitanu ciszę nocną zmąciły krzyki przerażenia – tak głośne i przeciągłe, że aż obudziły starego człowieka o pięściach jak młoty, mieszkającego w wieży nad Morzem Otataralowym, choćby tylko na krótką chwilę, po której przełożył się na drugi bok i ponownie zapadł w spokojny, pozbawiony marzeń sen.
Na odległy, praktycznie niesłyszalny dźwięk gwizdka liczne przydymione diamenty pochodzące od kupca z g’danisbańskiego ronda targowego rozsypały się w proch – bez względu na to, czy zamknięto je w szkatułkach, noszono w pierścieniach albo na wisiorkach, czy też leżały w kupieckich skarbcach. Z tego pyłu powstały azalańskie demony, obudzone na długo przed przewidzianą chwilą. Nie miały jednak nic przeciwko temu.
Wszystkim im wyznaczono zadania, które – przynajmniej z początku – wymagały samotności. Oznaczało to, że muszą uciszyć świadków, a to azalany zrobiły z radością. Sprawnie i szybko.
Te, które zjawiły się w ruinach miasta na Raraku, by spotkać tam dwie istoty, o których wspomnienie niemal już zniknęło z gatunkowej pamięci demonów, napotkały jednak na poważniejsze trudności. Szybko stało się bowiem jasne, że ogary nie zamierzają ustąpić im swego terytorium, choćby nawet nie było ono wiele warte.
Walka była długa, zaciekła i skończyła się niepomyślnie dla pięciu azalanów. Wyczerpane, krwawiące demony musiały się w końcu wycofać w głębokie cienie, w których mogłyby ukryć się przed nadchodzącym dniem. Ukryć się i lizać rany.
A w sercu królestwa znanego jako Cień pewien bóg siedział bez ruchu na swym niematerialnym tronie. Otrząsnął się już z szoku, a jego umysł pracował gorączkowo.
Gorączkowo.

*
Drewno pękło z trzaskiem, maszt złamał się, ściągając w dół olinowanie, i cały statek przeszył potężny wstrząs. Potem słychać było już tylko wodę skapującą na kamienną posadzkę.
Nożownik podniósł się ze stłumionym jękiem.
– Apsalar?
– Jestem tu.
Ich głosy niosły się echem. Ściany i sufit były tu blisko. Ich łódź trafiła do jakiegoś rodzaju komory.
– Szlag trafił dyskrecję – mruknął Daru, szukając wśród szczątków swego plecaka. – Mam lampę. Zaczekaj chwilę.
– Nigdzie się nie wybieram – odpowiedziała. Głos dziewczyny dobiegł gdzieś od strony rufy.
W słowach Apsalar pobrzmiewało przygnębienie tak wielkie, że przeszył go dreszcz. Wymacał plecak w ciemności i przyciągnął go do siebie. Grzebał przez chwilę w środku, aż wreszcie znalazł małą lampę oraz zestaw do zapalania ognia.
Pochodził on z Darudżystanu i składał się z krzemienia na żelaznym pręcie, knotów, proszku zapalającego, włóknistej wyściółki z kory pewnego drzewa oraz palącego się powoli żelu, produkowanego przez alchemików z gazu wypełniającego jaskinie pod miastem. Iskry rozbłysły trzy razy, nim wreszcie proszek buchnął z sykiem płomieniami, które potem ogarnęły wyściółkę. Nożownik zanurzył knot w żelu, zapalił go i przeniósł płomień do lampy.
W komorze pojawiła się kula światła, w której blasku ujrzał szczątki łodzi, grubo ciosane kamienne ściany oraz kopulaste sklepienie. Apsalar nadal siedziała obok złamanego wiosła sterowego, ledwie widoczna w świetle lampy. Przypominała raczej widmo niż żywą osobę z krwi i kości.
– Widzę z tyłu drzwi – oznajmiła.
Odwrócił się, unosząc lampę.
– Świetnie, przynajmniej nie jesteśmy w grobowcu. To chyba raczej jakiś magazyn.
– Czuję zapach kurzu... i piasku.
Skinął z namysłem głową, a potem skrzywił się pod wpływem nagłego podejrzenia.
– Zbadajmy okolicę – wychrypiał. Zaczął zbierać swoje rzeczy, nie zapominając o łuku. Nagle zamarł, słysząc dobiegające od strony drzwi skrzeczenie. Uniósł wzrok i ujrzał około dziesięciu par oczu, lśniących odbitym blaskiem lampy. Były blisko osadzone i otaczały drzwi ze wszystkich stron. Widać je było również na łuku. Nożownik podejrzewał, że stworzonka zwisają z niego głowami w dół.
– Bhok’arala – stwierdziła Apsalar. – Wróciliśmy do Siedmiu Miast.
– Wiem – odparł Daru. Miał ochotę splunąć. – Spędziliśmy prawie cały rok na wędrówkach po tym cholernym pustkowiu, a teraz znowu znaleźliśmy się w punkcie wyjścia.
– Na to wygląda. No i, Crokus, jak ci się podoba rola igraszki boga?
Nie widział większego sensu w odpowiadaniu na to pytanie. Wolał zejść na pokrytą wodą podłogę i ruszyć w stronę drzwi.
Bhok’arala rozpierzchły się, pokrzykując cichutko, i zniknęły w mrocznym korytarzu po drugiej stronie. Nożownik zatrzymał się na progu i obejrzał na Apsalar.
– Idziesz?
Dziewczyna wzruszyła ramionami w ciemności i podążyła za nim.
Korytarz biegł prosto i poziomo przez dwadzieścia kroków, po czym skręcał w prawo, a jego podłoga przechodziła w nierówną, prowadzącą na wyższy poziom rampę, po której spływały maleńkie strumyki. Nie było tu żadnych bocznych pomieszczeń ani korytarzy. W końcu dotarli do okrągłego pomieszczenia, w którego ścianach pełno było zamkniętych drzwi, wyglądających na wejścia do grobowców. W jednej z łukowatych ścian, między dwoma takimi drzwiami, znajdowała się wnęka, w której było widać schody.
U ich podnóża przykucnęła znajoma postać, odsłaniając zęby w szerokim uśmiechu.
– Iskaral Krost!
– Stęskniłeś się za mną, co, chłopcze? – Ruszył bokiem ku niemu, a potem uniósł nagle głowę. – Powinienem go teraz uspokoić, tak jest, uspokoić ich oboje. Słowa przywitania, czułe objęcia, starzy przyjaciele, tak jest, ponownie zjednoczeni służbą dla wspólnej sprawy. Mniejsza z tym, jak trudne zadania staną przed nami w ciągu najbliższych dni i nocy. Jakbym potrzebował pomocy. Iskaral Krost nie potrzebuje nikogo. Och, ona mogłaby być użyteczna, ale nie wydaje się, żeby miała na to ochotę. Moja droga dziewczyna cierpi z powodu swej wiedzy. – Podniósł się do pozycji pośredniej między stojącą a kuczną. Nagle uśmiechnął się szerzej. – Witajcie, przyjaciele!
Nożownik podszedł do niego.
– Nie mam czasu na takie gierki, ty cholerna gnido...
– Nie masz czasu? Ależ masz, chłopcze! Musimy zrobić wiele rzeczy, ale mamy na to mnóstwo czasu! Czy to nie miła odmiana? Pośpiech? To nie dla nas! Nie, my możemy się guzdrać! Czyż to nie cudowne?
– Czego chce od nas Kotylion? – zapytał Nożownik, zmuszając się do rozluźnienia pięści.
– Pytasz mnie, czego chce od was Kotylion? Skąd mam to wiedzieć? – Pochylił się nagle. – Czy mi uwierzył?
– Nie.
– Co „nie”? Straciłeś rozum, chłopcze? Tu go nie znajdziesz! Chociaż moja żona mogłaby znaleźć. Ona ciągle tu sprząta. Tak mi się przynajmniej zdaje, że to robi. Ale nie dotyka ofiar. Moje dzieci, bhok’arala, zostawiają je dla mnie we wszystkich miejscach, do których chodzę, oczywiście. Już się przyzwyczaiłem do tej woni. Na czym to stanąłem? Ach, moja droga Apsalar, czy powinniśmy sobie pozwolić na mały flirt? Dopiero ta wiedźma by się zapluła! Hi, hi!
– Wolałabym flirtować z bhok’aralem – odparła dziewczyna.
– To też. Nie jestem zazdrosny. Z pewnością słyszysz to z ulgą, dziewczyno. Jest ich tu mnóstwo, więc masz w czym wybierać. A teraz, czy jesteście głodni? Spragnieni? Mam nadzieję, że macie własne zapasy. Wejdźcie na górę tymi schodami, a gdyby was pytała, to mnie nie widzieliście.
Iskaral Krost cofnął się i zniknął.
– Być może jego... żona okaże się bardziej rozsądną gospodynią – rzekła z westchnieniem Apsalar.
Nożownik obejrzał się na nią.
Z jakiegoś powodu w to wątpię.






Rozdział dwudziesty pierwszy

W świetle nie ma śmierci.

Anarmann
wielki kapłan Osserca

– Wszystko to Mezla – wymamrotał Febryl, kuśtykając zakurzoną ścieżką. Jego oddech stawał się coraz bardziej ochrypły. Prawie wszystko na świecie budziło w tych dniach jego niezadowolenie. Malazańczycy. Jego słabnące ciało. Ślepy obłęd mocy, tak wyraźnie uwidaczniający się w Bogini Tornada. W jego opinii świat pogrążał się w chaosie, a wszystko, czym był ongiś – podobnie jak wszystko, czym był ongiś sam Febryl – należało już do przeszłości.
Ale ta przeszłość nie była martwa. Ona tylko spała. Bezbłędne, perfekcyjne odtworzenie dawnych regularności mogło doprowadzić do powtórnych narodzin. Nie takich, jakie przydarzyły się sha’ik – to było jedynie odrzucenie zużytego naczynia, zastąpienie go nowym, znacznie mniej sfatygowanym. Nie, ponowne narodziny, jakich pragnął Febryl, sięgały znacznie głębiej.
Służył ongiś Świętemu Falah’dowi Enqurze. Święte Miasto Ugarat i cały zastęp miast hołdowniczych przeżywały pod rządami tego władcy renesans. W Ugaracie kwitło jedenaście wielkich szkół naukowych. Dawno zapomnianą wiedzę odkrywano na nowo. Kwiat wielkiej cywilizacji zwrócił się ku słońcu i zaczął otwierać.
Mezla i ich nieubłagane legiony zniszczyli... wszystko. Dassem Ultor zdobył Ugarat. Żołnierze zaatakowali szkoły, lecz – ku swej furii – przekonali się, że liczne bogactwa i teksty zniknęły, razem z filozofami i uczonymi. Enqura świetnie rozumiał pragnienie wiedzy kierujące Mezla, pożądanie cudzoziemskich sekretów, jakiemu ulegał cesarz. Święty Protektor miasta nie zamierzał dać wrogom nic. Na tydzień przed przybyciem malazańskich armii rozkazał Febrylowi zamknąć szkoły, skonfiskować sto tysięcy zwojów oraz oprawnych ksiąg, starożytne relikty Pierwszego Imperium, a wraz z nimi uwięzić uczonych i nauczycieli. Na rozkaz protektora ugarackie koloseum stało się miejscem wielkiego całopalenia. Płomienie pochłonęły wszystko. Uczonych ukrzyżowano – tych, którzy sami nie rzucili się na stos w zrodzonym z żalu obłędzie – a ich ciała ciśnięto do dołów za miejskimi murami.
Febryl wykonał te rozkazy. Był to dla niego ostatni gest lojalności, czystej, nieskalanej odwagi. Ten straszliwy uczynek był koniecznością. Enqura dokonał największego aktu sprzeciwu podczas całej wojny. Święty Protektor zapłacił za to życiem, gdyż groza, która ponoć poraziła Dassema Ultora na wieść o tym czynie, przerodziła się we wściekłość.
Febryl jednak utracił w międzyczasie wiarę i stał się złamanym człowiekiem. Wykonując rozkazy Enqury, wprawił swych rodziców, którzy również byli wykształconymi szlachcicami, w furię tak wielką, że wyrzekli się go, mówiąc mu to prosto w oczy. Febryl stracił owej nocy zmysły i odzyskał przytomność dopiero wtedy, gdy horyzont splamiła jutrzenka. Przekonał się wówczas, że zamordował własnych rodziców. Oraz ich służących. Że uwolnił czary, które odarły z ciała kości strażników. Moc, która przez niego przepłynęła, była tak wielka, że stał się pomarszczonym, zwiędłym starcem o kruchych, wykrzywionych kościach.
Utykający staruch, który wyszedł tego dnia przez miejskie bramy, nie zasługiwał na niczyją uwagę. Enqura go poszukiwał, lecz Febryl wymknął się Świętemu Protektorowi, zostawił go własnemu losowi.
To było niewybaczalne.
Twarde słowo, prawda twardsza niż kamień. Febryl nigdy jednak nie potrafił zdecydować, którą zbrodnię określa? Trzy zdrady czy dwie? Czy zniszczenie całej tej wiedzy, wymordowanie uczonych i nauczycieli, było – jak ogłosili potem Mezla i inni falah’dowie – najohydniejszą ze wszystkich zbrodni tej wojny? Gorszą nawet niż rzeź mieszkańców Arenu przeprowadzona przez T’lan Imassów? Tak straszliwą, że imię Enqury stało się obecnie przekleństwem zarówno dla Mezla, jak i dla mieszkańców Siedmiu Miast? Trzy, nie dwie?
A ta dziwka o tym wiedziała. Znała każdą jego tajemnicę. Nie wystarczyła zmiana imienia ani nawet wygląd starca, choć przecież wielki mag Iltara, najbardziej zaufany sługa Enqury, był młody, wysoki i pożądali go zarówno mężczyźni, jak i kobiety. Nie, ona bez widocznego wysiłku zmiotła wszystkie barykady i okradła głębie jego duszy.
Niewybaczalne.
Nie mógł pozwolić żyć nikomu, kto znał jego sekrety. Nie będzie tak... bezbronny. Wobec nikogo. Nawet sha’ik. Zwłaszcza sha’ik.
Dlatego trzeba ją usunąć. Nawet jeśli oznacza to konszachty z Mezla.
Nie miał złudzeń co do Korbolo Doma. Bez względu na to, co obecnie twierdził Napańczyk, jego ambicje sięgały imperialnego tronu. Gdzieś na południu Mallick Rel, jhistalski kapłan pradawnego Maela, wędrował ku Arenowi, gdzie miał się oddać w ręce wroga. Wtedy zaprowadzą go przed oblicze cesarzowej.
I co się wówczas stanie? Zdradziecki kapłan ogłosi, że w Siedmiu Miastach los odwrócił się w niewiarygodny sposób. Że Korbolo Dom od samego początku pracował dla niej. Albo inne podobne bzdury.
Febryl był pewien swoich podejrzeń. Korbolo Dom pragnął triumfalnego powrotu pod sztandary imperium. Być może również tytułu wielkiej pięści Siedmiu Miast. Mallick Rel wypaczy w swej relacji rolę, jaką odegrał podczas Upadku i później. Całą winą za klęskę, śmierć Coltaine’a i wymordowanie armii wielkiej pięści obciąży się nieżyjącego Pormquala. Jhistal wykręci się od odpowiedzialności, a nawet gdyby wszystko poszło źle, w jakiś sposób uda mu się uciec. Febryl był przekonany, że Korbolo Dom ma w untańskim pałacu szpiegów, a to, co rozgrywa się na Raraku, jest jedynie drżeniem znacznie rozleglejszej pajęczyny.
Ja jednak w końcu go pokonam. Nawet jeśli muszę na razie udawać, że z nim współpracuję. Ostatecznie zgodził się na moje warunki, choć oczywiście skłamał. Ja także przystałem na jego warunki, co naturalnie również było kłamstwem.
Zostawił za sobą peryferie miasta i znalazł się w bardziej dzikiej części oazy. Ścieżka, którą szedł, wyglądała na od dawna nieużywaną. Pokrywały ją suche, pękające liście palmowe oraz puste tykwy. Febryl zdawał sobie sprawę, że przechodząc tędy tak nieostrożnie, niszczy tę iluzję, lecz było mu to obojętne. W końcu zabójcy służący Korbolowi i tak usuną wszystkie ślady. W ten sposób sami podtrzymywali własne złudzenia.
Minął zakręt ścieżki i wszedł na polanę otoczoną niskimi kamieniami. Ongiś była tu studnia, ale dawno już wypełnił ją piasek. Nieopodal środka polany stał Kamist Reloe. Jego lisią twarz skrywał kaptur, a czterej skrytobójcy Korbolo Doma otaczali go półkolem.
– Spóźniłeś się – wysyczał Kamist Reloe.
Febryl wzruszył ramionami.
– Czy wyglądam na rozbrykanego źrebaka? Zacząłeś już przygotowania?
– To ty dysponujesz niezbędną wiedzą, Febryl, nie ja.
Febryl syknął, a potem machnął szponiastą dłonią.
– Nieważne. Mamy jeszcze czas. Twoje słowa przypominają mi tylko, że muszę znosić towarzystwo głupców.
– Nie jesteś w tym osamotniony – wycedził Kamist Reloe.
Febryl podszedł do niego, utykając.
– Ścieżka, którą zmierzają twoi... słudzy, jest długa. Śmiertelnicy nie chodzili nią od czasów Pierwszego Imperium. Zapewne zrobiła się zdradziecka...
– Dość już tych ostrzeżeń, Febryl – warknął Kamist Reloe, wyraźnie okazując strach. – Musisz tylko otworzyć drogę. Prosimy cię jedynie o to. Nigdy nie żądaliśmy więcej.
– Ale będziecie potrzebowali czegoś więcej, Kamiście Reloe – skontrował z uśmiechem Febryl. – Chcesz, żeby ci głupcy weszli tam na oślep? Bogini była ongiś duchem...
– To nie jest żadna tajemnica.
– Być może, ale jakiego rodzaju duchem? Pewnie myślisz, że takim, który unosi się na pustynnym wietrze? Mylisz się. Duchem kamienia? Piasku? Nie, nic w tym rodzaju. – Machnął dłonią. – Rozejrzyj się wokół. Raraku skrywa w sobie kości niezliczonych cywilizacji, sięgających wstecz aż do czasów Pierwszego Imperium, imperium Dessimbelackisa. I jeszcze dalej. Tak jest, większość dawniejszych śladów jest już zatarta, ale niektóre z nich przetrwały, jeśli ktoś wie, gdzie ich szukać... jeśli potrafi zrozumieć. – Podszedł do jednego z niskich kamieni, starając się ukryć grymas bólu wywołanego przeciążeniem kości. – Gdybyś wykopał w tym piasku głęboką jamę, Kamiście Reloe, przekonałbyś się, że te kamienie są w rzeczywistości menhirami, wyższymi niż każdy z nas. A ich ściany pokrywają rowki i wyżłobienia, układające się w dziwne wzory...
Kamist obrócił się powoli, przyglądając się spod przymrużonych powiek wystającym spod ziemi kamieniom.
– T’lan Imassowie?
Febryl skinął głową.
– Pierwsze imperium Dessimbelackisa wcale nie było pierwsze, Kamiście Reloe. Ten tytuł należy się T’lan Imassom. To prawda, że w owym imperium nie było wielu rzeczy, które my dwaj uznalibyśmy za... imperialne. Nie było miast. Nie orano ziemi, by zasiać w niej zboże, ani jej nie nawadniano. A jego armie składały się z martwiaków. Istniał rzecz jasna tron, na którym miał zasiadać śmiertelnik, wywodzący się z rasy potomków T’lan Imassów. Człowiek. Niestety, ludzie inaczej wyobrażali sobie imperium. A w ich wizji nie było miejsca dla T’lan Imassów. Dlatego doszło do zdrady, a potem do wojny. Walka była nierówna, ale T’lan Imassowie czuli niechęć do zabijania swych śmiertelnych dzieci. Dlatego odeszli...
– Ale wrócili, gdy grota została roztrzaskana – mruknął Kamist Reloe, kiwając głową. – Gdy rytuał jednopochwyconych i d’iversów doprowadził do eksplozji chaosu. – Ponownie spojrzał na Febryla. – Duch bogini jest... był... T’lan Imassem?
Febryl wzruszył ramionami.
– Istniały ongiś teksty, spisane na wypalonej glinie przez kult działający w Pierwszym Imperium. Ich kopie przetrwały aż do czasów upadku Ugaratu. Nieliczni T’lan Imassowie, których ludziom udało się powalić podczas buntu, zostali pochowani w świętych miejscach. Takich jak to, Kamiście Reloe.
Drugi mag jednak potrząsnął głową.
– Ona jest istotą pełną gniewu. Podobna furia nie pasuje do T’lan Imassów...
– Chyba żeby miała powód. Być może są nim wspomnienia o zdradzie, z czasów jej śmiertelnego życia. Rana zbyt głęboka, by mógł ją usunąć Rytuał Tellann. – Febryl wzruszył ramionami. – To nie ma znaczenia. Duch jest T’lan Imassem.
– Powiedziałeś to nam dość późno – warknął Kamist Reloe, odwracając głowę, by splunąć. – Czy Rytuał Tellann nadal ją pęta?
– Nie. Dawno już zerwała te łańcuchy i odzyskała panowanie nad własną duszą. Tajemnymi darami Raraku są życie i śmierć, pierwotne jak sam byt. Pustynia oddała jej wszystko, co przedtem straciła, być może nawet gniew. Raraku pozostaje najgłębszą ze wszystkich tajemnic, Kamiście Reloe, gdyż ona również posiada własne wspomnienia... o morzu, o wodach samego życia. A wspomnienia są mocą.
Kamist Reloe ciaśniej otulił płaszczem wychudłe ciało.
– Otwórz ścieżkę.
A gdy już uczynię to dla ciebie i twoich przyjaciół Mezla, wielki magu, będziesz moim dłużnikiem. Moim i moich pragnień. Siedem Miast zostanie wyzwolone. Imperium Malazańskie wycofa się stąd i nasza cywilizacja rozkwitnie na nowo...
Stanął pośrodku kręgu kamieni i uniósł ręce.

*
Coś się zbliżało. Coś zwierzęcego, pełnego nieokiełznanej mocy. Z każdą chwilą było coraz bliżej i strach L’orica narastał.
Starożytne wojny... takie wrażenie to budzi. Odrodzona wrogość, nienawiść, która oparła się tysiącleciom.
Choć wyczuwał, że obiektem tego gniewu nie jest nikt z przebywających w osadzie śmiertelników, prawdy nie sposób było ukryć.
Stoimy na drodze.
Musiał dowiedzieć się więcej. Nie miał jednak pojęcia, w którą stronę powinien się zwrócić. Siedem Miast było krainą jęczącą pod ciężarem niewidocznych brzemion. Skóra tej krainy miała wiele warstw i stwardniała z upływem czasu. Niełatwo było wydobyć spod niej tajemnice, zwłaszcza tutaj, na Raraku.
Siedział w namiocie, ze skrzyżowanymi nogami i spuszczoną głową, a jego umysł pracował jak szalony. Gniew Tornada nigdy dotąd nie był tak gwałtowny. Nasuwało mu to podejrzenie, że malazańska armia jest już blisko, że starcie przeciwstawnych dążeń zbliża się szybko. To była prawdziwa konwergencja. Zmierzające ku niej prądy porwały inne moce, unosząc je ze sobą z niepowstrzymaną gwałtownością.
A za tym wszystkim było słychać szepty pieśni...
Powinien stąd uciec. Zabrać ze sobą Felisin i być może również Heborica. I to szybko. Powstrzymywała go jednak ciekawość, przynajmniej na razie. Te warstwy pękały. Wkrótce odsłonią się prawdy i będzie mógł je poznać.
Przybyłem na Raraku dlatego, że wyczułem tu obecność ojca... i to bliską.
Być może już tu nie przebywa, ale był tu całkiem niedawno. Szansa natrafienia na jego trop...
Królowa Snów powiedziała, że Osric zgubił drogę. Co to właściwie znaczyło? W jaki sposób? Dlaczego? Pożądał odpowiedzi na te pytania.
Kurald Thyrllan zrodziła się z przemocy, z roztrzaskania Ciemności. Pradawna grota od tego czasu wypuściła odnogi w wielu kierunkach, docierając w zasięg śmiertelnych ludzi jako Thyr. A jeszcze przedtem, w przebraniu życiodajnego ognia, Tellann.
Obecność Tellann była w Siedmiu Miastach potężna, być może zamazana i głęboko ukryta, niemniej jednak powszechna. Natomiast Kurald Thyrllan została wypaczona przez roztrzaskanie siostrzanej groty i stała się niebezpieczna. Dobrze wiedział, że nie ma do niej łatwych dróg wejścia.
Niech i tak będzie. Spróbuję użyć Tellann.
Westchnął i podniósł się powoli. Rzecz jasna, wiązało się z tym mnóstwo niebezpieczeństw. Trzymając na ręku wyblakłą telabę, podszedł do stojącej obok łóżka skrzyni. Przykucnął, przesunął dłoń nad pokrywą, by na chwilę zneutralizować osłony, a potem otworzył kufer.
Zbroja Liosan pokryta białą emalią, pełną bruzd i wyżłobień. Hełm z zasłoną, wykonany z tego samego materiału, ze skórzaną wyściółką wzmocnioną nad oczyma i policzkami czarną, żelazną kolczugą. Lekki, wąski miecz o długim, zwężającym się sztychu, wsunięty w pochwę z jasnego drewna.
Włożył zbroję wraz z hełmem, a potem zarzucił na nią telabę, unosząc kaptur. Potem przyszła kolej na skórzane rękawice i miecz z pasem.
Zatrzymał się.
Nienawidził walki. W przeciwieństwie do swych kuzynów Liosan nie lubił jednoznacznych osądów, opartego na ostrych podziałach światopoglądu, w którym nie było miejsca na niejednoznaczność. Nie wierzył, by ład można było ukształtować ostrzem miecza. Ostateczne rozwiązanie owszem, ale zawsze nosiło ono wówczas skazę klęski.
Konieczność miała nadzwyczaj gorzki smak, ale nie widział wyboru. Musiał to jakoś przełknąć.
Po raz kolejny przejdzie przez obóz, ostrożnie czerpiąc ze swych mocy, by śmiertelnicy go nie zauważyli, a bogini nie raczyła zwrócić na niego uwagi. Gwałtowność jej gniewu była dla niego największym sojusznikiem. Będzie musiał jej zaufać w tym względzie.
Ruszył w drogę.

*
Słońce było szkarłatną łuną, widoczną za zasłoną utkaną z wiszącego w powietrzu piasku. Gdy L’oric dotarł na polanę Toblakai, do zachodu został jeszcze dzwon. Felisin spała pod wspartym na trzech tyczkach daszkiem, który zmontowali na boku, naprzeciwko rzeźbionych drzew. Postanowił jej nie budzić. Obrzucił lekko oszołomionym spojrzeniem posągi dwóch Teblorów i zatrzymał się przed siedmioma kamiennymi twarzami.
Ich duchy dawno już stąd odeszły, jeśli w ogóle były tu kiedyś obecne. Ci tajemniczy T’lan Imassowie, którzy byli bogami Toblakai. Wyrwano im uświęcającą moc i teraz to miejsce było poświęcone czemuś innemu. Została jednak szczelina, być może ślad po króciutkich odwiedzinach. Miał nadzieję, że to wystarczy, by umożliwić mu znalezienie drogi do groty Tellann.
Odsłonił moc, skupił wolę i wsunął ją w szczelinę, poszerzył otwór, aż wreszcie mógł przejść na drugą stronę...
Znalazł się na błotnistym brzegu wielkiego jeziora. Buty zapadły mu się w grunt aż do kostek. Znad wody nadleciały chmary owadów, które go otoczyły. L’oric zatrzymał się i spojrzał na zachmurzone niebo. Parne powietrze przesycała woń późnej wiosny.
Znalazłem się w niewłaściwym miejscu... albo w niewłaściwym czasie. To jest najstarsze wspomnienie Raraku.
Zwrócił się w stronę lądu. Przez najbliższe dwadzieścia kroków ciągnęła się bagnista równina. Porastające ją trzciny kołysały się na łagodnym wietrze. Dalej teren wznosił się łagodnie, przechodząc w sawannę. Na horyzoncie malował się niski szereg ciemnych wzgórz. Z trawy wyrastało kilka majestatycznych drzew, których gałęzie obsiadły stada białoskrzydłych, wrzaskliwych ptaków.
Jego uwagę przyciągnęło nagłe poruszenie pośród trzcin. Ujrzał najpierw zwierzęcy łeb, a następnie garbaty kłąb. L’oric złapał za rękojeść miecza. To była hiena, taka, jakie można było spotkać na zachód od Arenu i, rzadziej, w Karashimesh. Ta jednak dorównywała rozmiarami niedźwiedziowi. Uniosła krótką, szeroką głowę i powęszyła. Wydawało się, że zwierzę wytęża wzrok.
Postawiło krok naprzód.
L’oric wysunął miecz z pochwy.
Usłyszawszy szczęk oręża, bestia stanęła dęba, skoczyła w lewo i umknęła w trzciny.
Kołyszące się rośliny pozwalały wielkiemu magowi śledzić trasę jej ucieczki. Po chwili hiena pojawiła się znowu i wbiegła szalonym pędem na zbocze.
L’oric schował broń. Opuścił błotnisty brzeg, zamierzając skorzystać ze ścieżki utorowanej wśród trzcin przez hienę. Gdy tylko postawił cztery kroki, natknął się na ogryzione szczątki trupa. Był on już w stanie daleko posuniętego rozkładu, a jego kończyny porozwlekali padlinożercy. Minęła chwila, nim wielki mag zdołał określić jego kształt. Był to humanoid. Wzrostem dorównywał zwykłemu człowiekowi, lecz ocalałe pozostałości skóry świadczyły, że pokrywało go delikatne, ciemne futro. Ciało rozdęło się pod wpływem wody, co sugerowało, że stworzenie utonęło. Po krótkich poszukiwaniach znalazł jego głowę.
Przykucnął nad nią i znieruchomiał na pewien czas.
Pochyłe czoło, masywna, pozbawiona podbródka szczęka, wały nadoczodołowe tak potężne, że tworzyły nad głęboko osadzonymi oczyma ciągłą półkę. Włosy trzymające się jeszcze fragmentów skalpu były nieco dłuższe od tych, które pokrywały ciało, ciemnobrązowe i falujące.
Przypomina raczej człekokształtną małpę niż T’lan Imassa... czaszka również jest mniejsza. A mimo to stworzenie było wyższe, miało bardziej ludzkie proporcje. Co to za odmiana człowieka?
Nie było widać szczątków ubrania ani żadnych ozdób. Istota – mężczyzna – zginęła nago.
L’oric wyprostował się. Nadal widział ślad, którym hiena przeszła przez trzciny, i podążył za nim.
Słońce rozpraszało już chmury. Robiło się coraz goręcej i parniej. Wielki mag wyszedł na trawę. Po raz pierwszy czuł tu pod stopami suchy grunt. Hieny nigdzie nie było widać. L’oric zadał sobie pytanie, czy zwierzę nadal ucieka. Pomyślał, że to dziwna reakcja. Nie potrafił jej wyjaśnić w satysfakcjonujący sposób.
Nie zmierzał ku żadnemu określonemu celowi, nie był też pewien, czy może tu znaleźć to, czego szuka. To w końcu nie była Tellann. Można powiedzieć, że dotarł do tego, co kryło się pod Tellann, jakby Imassowie, wybierając swe święte miejsca, kierowali się wrażliwością na jeszcze starszą moc. Zrozumiał teraz, że polana Toblakai nie była miejscem świeżo uświęconym przez olbrzymiego wojownika ani nawet przez T’lan Imassów, których czcił on jako bogów. Z początku należała ona do Raraku, do naturalnych mocy tej krainy. Dlatego starał się dotrzeć aż do miejsca początku.
Czy jednak rzeczywiście starałem się tu dotrzeć, czy raczej zostałem tu przyciągnięty?
Na odległym wzgórzu po prawej pojawiło się stado ogromnych zwierząt. Ziemia drżała pod ich krokami, gdy przyśpieszały bieg, ogarnięte paniką.
L’oric zawahał się. Zwierzęta nie biegły w jego stronę, ale wiedział, że spanikowane stada w każdej chwili mogą zmienić kierunek ucieczki. To stado jednak skręciło nagle w drugą stronę niczym jedna skłębiona masa. Było tak blisko, że potrafił rozróżnić poszczególne sylwetki. Zwierzęta przypominały dzikie bydło, choć były większe i miały krótkie, grube rogi, czy może poroża. Skóry miały pokryte biało-brązowymi plamami, a długie grzywy były czarne.
Zadał sobie pytanie, co spowodowało tę panikę. Przeniósł wzrok w miejsce, w którym pojawiło się stado.
Przykucnął. Serce waliło mu gwałtownie.
Siedem ogarów, czarnych jak noc, nieustępujących rozmiarami dzikiemu bydłu. Biegły po wzgórzach z niedbałą arogancją. U ich boków, jak szakale towarzyszące stadu lwów, pędziło z górą dwadzieścia połludzkich istot, takich jak ta, której zwłoki znalazł na brzegu. Nie ulegało wątpliwości, że odgrywają tu służebną rolę jako padlinożercy towarzyszący drapieżnikom. Z pewnością ten związek był obopólnie korzystny, choć L’oric nie potrafił sobie wyobrazić, by cokolwiek na tym świecie mogło zagrozić owym czarnym psom.
Nie wątpił też, że nie pochodzą one stąd.
Intruzi. Obcy w tym królestwie. Nic na tym świecie nie może im rzucić wyzwania. Są dominatorami... i wiedzą o tym.
Zauważył, że straszliwe bestie śledzą też inni obserwatorzy. Trzej K’Chain Che’Malle. Masywne miecze u końców ich górnych kończyn świadczyły, że są Łowcami K’ell. Posuwali się równolegle do ogarów, w odległości kilkuset kroków. Wszyscy trzej odwrócili głowy i wbili wzrok w intruzów, którzy całkowicie ich ignorowali.
Oni również nie pochodzą z tego świata, jeśli domysły mojego ojca na ich temat są prawidłowe. Przez długie miesiące był gościem Rake’a w Odprysku Księżyca i zgłębiał tajemnice latającej twierdzy. Ale miasta K’Chain Che’Malle leżą na odległym kontynencie. Być może przybyli tu niedawno, szukając nowych miejsc dla swoich kolonii... i przekonali się, że ich dominacji rzucono wyzwanie.
Jeśli nawet ogary zauważyły L’orica, niczym tego nie okazały. Półludzie również nie.
Wielki mag śledził całą grupę wzrokiem, aż wreszcie zniknęła mu z oczu, wchodząc do niecki.
Łowcy K’ell zatrzymali się, rozciągnęli ostrożnie szyk i ruszyli powoli w miejsce, gdzie zniknęły ogary.
Był to fatalny błąd.
Z niecki wypadły nagle plamy ciemności. Otoczeni ze wszystkich stron Łowcy K’ell unieśli masywne miecze. Choć byli szybcy, w ciągu jednego uderzenia serca dwóch z nich padło na ziemie z rozdartymi gardłami i brzuchami. Trzeci skoczył wysoko w górę, przeleciał w powietrzu dwadzieścia kroków, wylądował z łoskotem na ziemi i rzucił się do ucieczki
Ogary go nie ścigały. Zbiły się w grupę, by uważnie obwąchać zabitych K’Chain Che’Malle. W tej samej chwili przybyli pohukujący i poszczekujący półludzie. Kilku samców wdrapało się na zabite istoty i zaczęło podskakiwać, machając szaleńczo ramionami.
L’oric pomyślał, że teraz rozumie, dlaczego K’Chain Che’Malle nigdy się nie udało założyć kolonii na tym kontynencie.
Jeszcze przez chwilę obserwował, jak ogary i półludzie kręcą się wokół zabitych ofiar, po czym zaczął się ostrożnie oddalać w stronę jeziora. Gdy już zbliżał się do miejsca, w którym stok przechodził w trzciny, obejrzał się jeszcze za siebie i zobaczył, że wszystkie siedem bestii spogląda na niego, unosząc łby.
Wtem dwie z nich popędziły ku niemu nieśpiesznymi susami. Po chwili pozostałych pięć podążyło za nimi, rozciągając się w wachlarz.
Uch...
Ogarnął go nagły spokój. Wiedział, że praktycznie jest już trupem. Nie będzie miał czasu otworzyć groty, by uciec do swego świata. Zresztą i tak by tego nie zrobił, bo w ten sposób dałby ogarom ścieżkę, którą mogłyby podążyć.
Nie chcę, by moją duszę splamiła zbrodnia, jaką byłoby sprowadzenie ich do oazy. Lepiej zginąć tu i teraz. To będzie zasłużona kara za moją obsesyjną ciekawość.
Ogary poruszały się znacznie wolniej niż podczas starcia z Łowcami K’ell, jakby wyczuwały, że L’oric jest stosunkowo słabym przeciwnikiem.
Usłyszał za plecami szum wody i odwrócił się błyskawicznie.
Jego pole widzenia wypełnił smok, lecący nisko nad wodą, tak szybko, że zostawiał za sobą wysoką falę. Rozpostarł szeroko szpony, wyciągnął w dół potężne łapy.
L’oric osłonił rękami głowę i twarz, gdy wielkie, pokryte łuskami palce zamknęły się wokół niego niczym klatka, a potem go uniosły.
Ujrzał jeszcze przelotnie ogary pierzchające przed cieniem smoka, usłyszał odległe piski i krzyki półludzi, a później widział już tylko biały, lśniący brzuch, widoczny między dwoma zakrzywionymi szponami.
Bestia zaniosła go daleko nad morze, a potem na wyspę, na której stała przysadzista wieża. Jej płaski dach był szeroki i wystarczająco solidny dla smoka, który załopotał skrzydłami z ogłuszającym łoskotem i wylądował.
Pazury się rozchyliły. L’oric spadł na porysowane, spękane kamienie, przetoczył się pod niski murek otaczający dach i usiadł powoli.
Potem spojrzał na ogromnego złoto-białego smoka. Jego oczy o łagodnym blasku spoglądały na niego z – co rozpoznawał instynktownie – wyrazem wyrzutu. Wielki mag zdołał wzruszyć ramionami.
– Ojcze – rzekł – szukałem cię.

*
Osric nie dbał o umeblowanie i dekorację wnętrz. Komnata położona pod tarasem była pusta, na jej podłodze walały się śmieci pozostawione przez gniazdujące jaskółki, a powietrze przesycał ostry odór guana.
L’oric oparł się o ścianę ze skrzyżowanymi rękami i przyglądał się, jak jego ojciec spaceruje w kółko po sali.
Osric wyglądał jak czystej krwi Liosan, wysoki i biały jak śnieg. Jego długie, falujące włosy miały srebrny kolor, usiany nitkami złota. Wydawało się, że oczy płoną wewnętrznym ogniem o harmonizującej z włosami srebrnej barwie z lekkim dodatkiem złota. Miał na sobie prosty, szary, skórzany strój, a miecz u jego pasa wyglądał tak samo jak ten, który nosił L’oric.
– Ojcze, Królowa Snów uważa, że zgubiłeś drogę – odezwał się po długim milczeniu.
– To prawda. Czy raczej to była prawda. I wolałbym, żeby nadal tak sądziła.
– Nie ufasz jej?
Zatrzymał się i spojrzał na syna.
– Oczywiście, że ufam. A jej niewiedza czyni me zaufanie głębszym. Co tutaj robisz?
Czasami tęsknota bywa lepsza od rzeczywistości.
L’oric westchnął.
– Nie jestem nawet pewien, gdzie jest to „tutaj”. Wyruszyłem na poszukiwania prawd.
Osric chrząknął i znowu zaczął spacerować po komnacie.
– Wcześniej mówiłeś, że to mnie szukałeś. Jak ci się udało znaleźć mój trop?
– Nie udało mi się. Te poszukiwania miały bardziej, hmm, ogólny charakter. Podczas obecnej wyprawy szukałem czegoś zupełnie innego.
– I omal przez to nie zginąłeś.
L’oric skinął głową. Rozejrzał się po komnacie.
– Mieszkasz tutaj?
Jego ojciec wykrzywił twarz.
– To punkt orientacyjny. Powietrzne fortece K’Chain Che’Malle zawsze przybywają z północy, nad wodą.
– Powietrzne fortece... takie jak Odprysk Księżyca?
Niemożliwe do odczytania spojrzenie, a potem skinienie głową.
– Tak.
– I to w latającej fortecy Rake’a natrafiłeś na trop, który zaprowadził cię tutaj. Czyżby udało ci się odkryć coś, co umknęło uwagi Władcy Ciemności Tiste Andii?
Osric prychnął pogardliwie.
– Miał to pod samymi stopami. W Odprysku Księżyca można znaleźć uszkodzenia, ślady wtargnięcia wroga. I rzezi, która nastąpiła później. Kilku członków załogi jednak przeżyło, wystarczająco długo, by polecieć z powrotem do domu. Na północ, nad polami lodowymi. Oczywiście, forteca nie ukończyła tej podróży. Czy wiedziałeś, że lodowiec, który uwięził Odprysk Księżyca, przeniósł swą zdobycz na odległość trzech tysięcy mil? Trzech tysięcy mil, L’oric, zanim znaleźliśmy go z Rakiem na północ od Płaskowyżu Laederon.
– Chcesz mi powiedzieć, że Odprysk Księżyca był pierwotnie jedną z tych powietrznych fortec, które tu przybywały?
– Tak. Odkąd tu jestem, przyleciały trzy. Żadna nie przetrwała spotkania z Deragoth.
– Z kim?
Osric zatrzymał się i znowu spojrzał na syna.
– Z Ogarami Ciemności. Siedmioma bestiami, z którymi zawarł pakt Dessimbelackis. Och, czyż Bezimienni nie byli wstrząśnięci na wieść o tym monstrualnym przymierzu? Z siedmioma bestiami, L’oric, od których pochodzą nazwy Siedmiu Miast, choć pamięć o tej prawdzie dawno zaginęła. Oczywiście, Siedem Świętych Miast z naszego czasu to już nie są te same miasta. Przetrwała tylko ich liczba.
L’oric zamknął oczy i oparł głowę o wilgotną kamienną ścianę.
– Deragoth. Co się z nimi stało? Dlaczego są tutaj, a nie tam?
– Nie wiem. Być może ma to coś wspólnego z gwałtownym upadkiem Pierwszego Imperium.
– Co to jest za grota?
– To nie grota, L’oric. To wspomnienie. Sądzę, że wkrótce zaniknie, bo cały czas się zmniejsza. Gdybyś poleciał na północ, pod koniec dnia zobaczyłbyś przed sobą ścianę pustki, nicości.
– Wspomnienie. Ale czyje?
Osric wzruszył ramionami.
– Raraku.
– Mówisz tak, jakby pustynia była żywą istotą.
– A nie jest nią?
– Twierdzisz, że jest?
– Nic nie twierdzę. Pytam cię o to. Czyż przed chwilą stamtąd nie przybyłeś?
L’oric otworzył oczy i spojrzał na ojca. Irytujący z ciebie facet. Nic dziwnego, że Anomander Rake w końcu się wkurzył.
– A co to za półludzie biegają z Deragoth?
– Dziwne odwrócenie ról, nie sądzisz? Deragoth udomowiły tylko jeden gatunek. Większość uczonych, kierując się gatunkową arogancją, sądzi, że człowiek udomowił psa, niewykluczone jednak, że było na odwrót, przynajmniej z początku. Kto biegał z kim?
– Ale te stworzenia nie są ludźmi. Nie są nawet Imassami.
– Nie są, ale pewnego dnia staną się nimi. Widziałem też inne, które łaziły za stadami wilków. Pionowa postawa zapewnia im większy zasięg wzroku, co jest cennym uzupełnieniem doskonalszego słuchu i węchu ich czworonożnych towarzyszy. To niebywale groźna kombinacja, ale to wilki sprawują tu rządy. To się z czasem zmieni... ale podejrzewam, że nie dla tych, którzy służą Deragoth.
– A dlaczego?
– Dlatego że coś się wkrótce wydarzy. Tutaj, w tym uwięzionym wspomnieniu. Mam tylko nadzieję, że będzie nam dane to ujrzeć, nim ten świat zaniknie całkowicie.
– Nazwałeś te Deragoth „Ogarami Ciemności”. Czy to znaczy, że są dziećmi Matki Ciemności?
– One nie są niczyimi dziećmi – warknął Osric, po chwili jednak potrząsnął głową. – Wyczuwam w nich ten smród, ale, szczerze mówiąc, nie mam pojęcia. Ta nazwa wydawała się odpowiednia. „Deragoth” w języku Tiste Andii.
– Ściśle mówiąc, to byłoby „Dera’tin’jeragoth” – mruknął L’oric.
Osric przyjrzał się synowi.
– Jesteś taki podobny do matki. – Westchnął. – Nic dziwnego, że nie mogliśmy się znieść nawzajem. To był trzeci dzień, zawsze trzeci. Moglibyśmy wypełnić całe życie tymi trzydniówkami. Uniesienie, wygoda, a potem wzajemna pogarda. Raz, dwa, trzy.
L’oric odwrócił wzrok.
– A z twoim jedynym synem?
Osric chrząknął.
– W tym przypadku raczej trzy dzwony.
L’oric wstał i strzepnął kurz z dłoni.
– Proszę bardzo. Mogę potrzebować twojej pomocy w otwarciu drogi powrotnej na Raraku. Możliwe jednak, że zechcesz dowiedzieć się czegoś o Liosan i Kurald Thyrllan. Twój lud i jego królestwo stracili swego obrońcę. Liosan modlą się o twój powrót, ojcze.
– A co z twoim chowańcem?
– Zabili go T’lan Imassowie.
– To znajdź sobie innego – rzucił Osric.
L’oric wzdrygnął się, a potem skrzywił, zezłoszczony.
– To nie takie proste! Zresztą, czy nie poczuwasz się do żadnej odpowiedzialności za Liosan? Oni oddają ci cześć, do cholery!
– Liosan czczą wyłącznie samych siebie, L’oric. Ja jestem jedynie wygodnym figurantem. Kurald Thyrllan może się wydawać narażona na atak, ale to nieprawda.
– A co, jeśli te Deragoth naprawdę są sługami Ciemności? Czy w takim przypadku nadal będziesz tak twierdził, ojcze?
Osric ruszył bez słowa w stronę szerokiego wyjścia.
– To wszystko wina twojej matki – mruknął po drodze.
L’oric podążył za ojcem na zewnątrz.
– Ta... wieża obserwacyjna? Czy zbudowali ją Jaghuci?
– Tak.
– To gdzie oni są?
– Na zachodzie. Na południu. Na wschodzie. Ale nie tutaj. Nie widziałem żadnego.
– Nie wiesz, gdzie są, mam rację?
– W tym wspomnieniu ich nie ma, L’oric. Na tym koniec. Zatrzymaj się.
Wielki mag przystanął pod murem wieży, obserwując, jak jego ojciec przybiera postać smoka. Powietrze nagle wypełnił słodki, korzenny aromat. Zarysy ciała Osrica zamazały się. Podobnie jak Anomander Rake, Osric był przede wszystkim smokiem. Łączyły ich więzy krwi, choć dzieliły różnice osobowości.
Chciałbym zrozumieć tego mężczyznę, tego mojego ojca. Niech mnie królowa weźmie, chciałbym go nawet polubić.
Podszedł do smoka.
Ten uniósł przednią kończynę, rozchylając szpony.
L’oric zmarszczył brwi.
– Wolałbym polecieć na twoim grzbiecie, ojcze...
Zamknęła się na nim gadzia dłoń.
Postanowił, że zniesie to upokorzenie w milczeniu.

*
Osric poleciał na zachód, wzdłuż brzegu. Wkrótce pojawił się las, a linia brzegowa skręciła na północ. Podmuch owiewający pokryte łuskami palce smoka stał się zimny, a potem lodowaty. Grunt na dole zaczął się wznosić, a las porastający górskie stoki przeszedł w iglasty. Potem L’oric ujrzał śnieg, wypełniający jary i rozpadliny niczym zamarznięte rzeki.
Nie przypominał sobie, by w przyszłości były tu góry odpowiadające tym starożytnym turniom.
Być może to wspomnienie jest niedoskonałe, tak jak wiele innych.
Osric zaczął opadać i L’oric nagle ujrzał otchłanną, białą pustkę, jakby wznosząca się przed nimi góra została przecięta wpół. Zbliżali się do tej właśnie krawędzi.
Smok skierował się na stosunkowo płaski, pokryty śniegiem skrawek terenu. Jego południową granicę stanowiło strome urwisko. Północną... nieprzejrzysta pustka.
Osric zawisł na chwilę w powietrzu z łopotem skrzydeł, wzbijając białe obłoki, po czym wypuścił L’orica.
Wielki mag wylądował po pas w śniegu. Z przekleństwem na ustach poruszył gwałtownie nogami, by znaleźć punkt oparcia. Ogromny smok wylądował obok niego, miażdżąc pod sobą biały pył.
Osric szybko przybrał postać Liosan i podszedł do syna. Wiatr targał jego włosami.
Nieopodal zanikającego brzegu wspomnienia było widać... jakieś stworzenia. Niektóre z nich poruszały się niemrawo. Osric ruszył ku nim, brnąc w głębokim śniegu.
– Wyłażą stamtąd różne istoty – mówił. – Wzdłuż całej granicy można znaleźć podobne. Większość z nich szybko ginie, ale niektóre czepiają się życia.
– A co to za stworzenia?
– Głównie demony.
Osric zmienił nieco kierunek, zbliżając się do jednej z istot. Z ciała stwora buchała para. Poruszał czterema kończynami, rozdrapując pazurami otaczającą go breję.
Ojciec i syn zatrzymali się przed nim.
Demon przypominał gada. Był wielkości psa, miał cztery dłonie, podobne do małpich, szeroką płaską głowę o wielkich ustach, dwie szczeliny zamiast nozdrzy oraz czworo wodnistych, lekko wyłupiastych oczu ustawionych w romb. Ich źrenice były pionowe i zaskakująco szerokie, biorąc pod uwagę ostry blask śniegu i nieba.
– Ten mógłby pasować do Kurald Thyrllan – stwierdził Osric.
– Co to za rodzaj demona? – zapytał L’oric, spoglądając z góry na stwora.
– Nie mam pojęcia – odparł Osric. – Sięgnij do niego. Przekonaj się, czy jest skory do współpracy.
– Zakładając, że w ogóle posiada umysł – mruknął L’oric, kucając obok istoty.
Słyszysz mnie? Rozumiesz?
Czworo oczu skierowało się na niego, mrugając. Demon odpowiedział.
– Czarodziej. Deklaracja. Rozpoznanie. Powiedziano nam, że przyjdziesz, ale tak szybko? Retoryczne pytanie.
Nie jestem stąd – wyjaśnił L’oric. – Mam wrażenie, że umierasz.
– Czy to właśnie jest to uczucie? Zaskoczony.
Chciałbym ci zaoferować alternatywę. Masz jakieś imię?
– Imię. Potrzebujesz takich rzeczy. Spostrzeżenie. Oczywiście. Zrozumienie. Umowa, duchowa więź. Moc od ciebie, moc ode mnie. W zamian za moje życie. Nierównoprawny układ. Pozycja pozbawiona wpływu.
Nie, i tak cię uratuję. Wrócimy do mojego świata, w cieplejsze miejsce.
– Ciepło? Zastanowienie. Ach, powietrze, które nie kradnie mojej siły. Analiza. Ocal mnie, czarodzieju, a o tym sojuszu porozmawiamy potem.
L’oric skinął głową.
– Zgoda.
– Zrobione? – zapytał Osric.
Jego syn wyprostował się.
– Nie, ale demon pójdzie z nami.
– Bez więzi nie będziesz miał nad nim kontroli, L’oric. Gdy tylko wrócisz na Raraku, może się zwrócić przeciwko tobie. Lepiej poszukajmy bardziej uległego stworzenia.
– Nie, zaryzykuję to.
Osric wzruszył ramionami.
– Jak sobie życzysz. Musimy teraz wrócić nad jezioro, w miejsce, w którym się pojawiłeś.
Oddalił się od L’orica, a potem zatrzymał i przybrał postać smoka.
– Eleint! – zakrzyknął demon w umyśle wielkiego maga. – Zdumienie. Twój towarzysz to Eleint!
Mój ojciec.
– Twój ojciec! Zachwyt i ekstaza! Chęć do współpracy. Jestem Szara Żaba, zrodzony z Lęgu Błotnej Sadzawki w Dwudziestej Porze Ciemności. Pełen dumy. Spłodziłem trzydzieści jeden lęgów...
A jak tu trafiłeś, Szara Żabo?
– Nagłe przygnębienie. Jeden skok za daleko.
Smok podleciał do nich.

*
Szara Żaba wylazł na gorący piasek. L’oric odwrócił się, ale brama już się zamykała. Odnalazł ojca, lecz rozstali się równie nagle, jak się spotkali. Osric potraktował go nie tyle obojętnie, co... z brakiem uwagi. Interesował się tylko sobą samym i swymi sprawami.
Umysł L’orica wypełnił tysiąc różnych pytań, które powinien był zadać.
– Żal?
Wielki mag spojrzał na demona.
– Odzyskujesz już siły, Szara Żabo? Mam na imię L’oric. Czy porozmawiamy teraz o naszej spółce?
– Czuję zapach surowego mięsa. Jestem głodny. Jeść. Potem rozmawiać. Stanowczość.
– Jak sobie życzysz. Jeśli chodzi o surowe mięso... znajdę ci coś odpowiedniego. Istnieją zasady mówiące, co ci wolno zabijać, a czego nie.
– Wyjaśnij mi je. Ostrożny. Nikogo nie urazić. Ale głodny.
– Zgoda...

*
Zemsta wypełniała jej żyły już od bardzo dawna, a teraz, za kilka dni, miała spojrzeć siostrze w twarz, doprowadzić tę grę do końca. To była okrutna gra, niemniej jednak pozostawała grą. Sha’ik wiedziała, że to ona trzyma w ręku wszelkie możliwe atuty. Legiony Tavore były niedoświadczone, znajdowały się na terytorium sha’ik, a jej Armia Apokalipsy składała się z weteranów buntu i miała przewagę liczebną. Bogini Tornada czerpała moc z pradawnej groty – co sha’ik uświadomiła sobie dopiero niedawno – która mogła nie być czysta, lecz była odporna na działanie otataralu lub przynajmniej poddawała się mu z trudem. Jedynymi magami Tavore było dwoje wickańskich czarnoksiężników o złamanym duchu, natomiast kadra sha’ik składała się z czterech wielkich magów i około dwudziestu szamanów, czarownic i czarodziejów, w tym również Fayelle i Henaras. Porażka wydawała się niemożliwa.
Mimo to sha’ik była przerażona.
Siedziała samotnie w centralnym pomieszczeniu ogromnego namiotu o wielu przedziałach, który był jej pałacem. Stojące obok tronu piecyki koksowe dogasały powoli i ze wszystkich stron otaczały ją cienie. Chciała stąd uciec. Ta gra była zbyt twarda, za bardzo niebezpieczna, a to, co obiecywała, było zimne, zimniejsze, niż jej się dotąd zdawało.
Żądza zemsty jest marnotrawnym uczuciem, a ja pozwoliłam, żeby mną zawładnęła. Przekazałam ją bogini niczym dar.
Te strzępki jasności umysłu więdły już jednak niby kwiaty w zimie. Bogini Tornada trzymała jej duszę w coraz silniejszym uścisku.
Siostra sprzedała mnie w zamian za zaufanie cesarzowej, chcąc przekonać Laseen o swojej lojalności. I wszystko po to, by zaspokoić ambicję. W nagrodę otrzymała pozycję przybocznej. Tak wyglądają fakty, zimna prawda. A ja z kolei sprzedałam swoją wolność za moc Bogini Tornada, bym mogła dokonać na siostrze sprawiedliwej zemsty.
Czym więc różnimy się od siebie?
Strzępki się zachowały, ale nie prowadziły donikąd. Potrafiła zadawać pytania, lecz wydawało się, że nie jest zdolna szukać odpowiedzi. Mogła wygłaszać oświadczenia, ale wydawały się one dziwnie czcze, pozbawione znaczenia. Nie pozwalano jej myśleć.
Dlaczego?
Wiedziała, że na to pytanie również nie znajdzie odpowiedzi, że nawet nie spróbuje jej szukać.
Bogini nie chce, żebym myślała.
No cóż, to przynajmniej był jakiś rodzaj uznania.
Wyczuła, że ktoś się zbliża, i wydała bezgłośny rozkaz wartownikom – wybranym przez Mathoka – by wpuścili gościa. Zasłony wiszące w wejściu do pomieszczenia rozchyliły się.
– To późna pora dla takiego starca jak ty, Bidithal – zauważyła sha’ik. – Powinieneś odpoczywać przed bitwą.
– Jest wiele bitew, Wybrana, a niektóre z nich już się zaczęły. – Wsparł się lekko na lasce i rozejrzał wokół z lekkim uśmieszkiem na pomarszczonych ustach. – Węgle dogasają – wyszeptał.
– Sądziłabym, że ucieszy cię rozrost cieni.
W jego uśmiechu pojawił się cień niepokoju. Wielki mag wzruszył ramionami.
– To nie są moje cienie, Wybrana.
– Naprawdę?
Grymas na jego ustach stał się jeszcze bardziej nerwowy.
– Nigdy nie byłem kapłanem Meanas.
– Nie, tutaj to była Rashan, widmowe dziecko Kurald Galain... ale grotą, z której czerpała, był mimo to Cień. Oboje świetnie wiemy, że jeśli zapuścić się głębiej w tajemnice owego najstarożytniejszego z triumwiratów, tego rodzaju różnice zanikają. W końcu Cień zrodził się ze starcia między Światłem a Ciemnością. A Meanas w zasadzie wywodzi się z grot Thyrllan i Galain, Thyr i Rashan. Jej sztuka jest, że tak powiem, hybrydą.
– Podobnie jak większość czarodziejskich umiejętności dostępnych śmiertelnym ludziom, Wybrana. Obawiam się, że nie rozumiem, do czego zmierzasz.
Wzruszyła ramionami.
– Tylko do tego, że wysyłasz tu służące ci cienie, żeby mnie szpiegowały, Bidithal. Co masz nadzieję odkryć? Jestem taka, jaką mnie widzisz.
Rozpostarł dłonie, opierając laskę o bark.
– Być może to nie szpiedzy, tylko obrońcy.
– Czyżbym aż tak gwałtownie potrzebowała obrony, Bidithal? Czy obawiasz się... czegoś konkretnego? Czy to właśnie przyszedłeś mi powiedzieć?
– Zbliżam się już do odkrycia prawdziwej natury owej groźby, Wybrana. Wkrótce będę mógł ci wszystko ujawnić. Moje obecne obawy dotyczą jednak wielkiego maga L’orica i być może Widmoworękiego.
– Z pewnością nie podejrzewasz, że któryś z nich należy do spisku.
– Nie podejrzewam, ale doszedłem do przekonania, że działają tu również inne siły. Jesteśmy w samym sercu konwergencji, Wybrana, i ona nie dotyczy wyłącznie nas i Malazańczyków.
– W rzeczy samej.
– Widmoworęki nie jest już taki jak kiedyś. Znowu został kapłanem.
Sha’ik uniosła brwi w geście nieskrywanego niedowierzania.
– Fenera już nie ma, Bidithal...
– Nie kapłanem Fenera. Pomyśl. Bóg wojny został zdetronizowany. Jego miejsce zajął inny, zgodnie z wymogami konieczności. Tygrys Lata, który ongiś był Pierwszym Bohaterem, Treachem. Jednopochwycony z Pierwszego Imperium... a obecnie bóg. Wybrana, on pilnie potrzebuje śmiertelnych wojowników i awatarów, którzy pomogą mu zająć pozycję, do jakiej aspiruje. Śmiertelnego Miecza, Tarczy Kowadła, Bożego Jeźdźca... wszystkie te starożytne tytuły... i moce, jakimi nasyca je bóg.
– Widmoworęki nigdy nie zaakceptowałby innego boga niż Fener – zapewniła sha’ik. – Nie sądzę też, by jakikolwiek bóg był aż tak naiwny, by przyjąć jego. Niewiele wiesz o jego przeszłości, Bidithal. On nie jest nabożnym człowiekiem. Dopuścił się... zbrodni...
– Nic nie szkodzi, Wybrana. Tygrys Lata go wybrał.
– Na kogo?
Bidithal wzruszył ramionami.
– Kim mógłby być, jeśli nie Bożym Jeźdźcem?
– Czy masz jakiś dowód tej nadzwyczajnej przemiany?
– On dobrze się maskuje... ale nie wystarczająco dobrze, Wybrana.
Sha’ik milczała przez długą chwilę. Potem również wzruszyła ramionami.
– Boży Jeździec nowego boga wojny. Czemu nie miałby znaleźć się tutaj? W końcu toczymy wojnę. Zastanowię się nad... tą sytuacją, Bidithal. Na razie jednak, nawet zakładając, że to prawda, nie widzę, jakie mogłoby to mieć znaczenie.
– Być może, Wybrana, najważniejszy jest najprostszy fakt: Widmoworęki nie jest już złamanym, bezużytecznym człowiekiem, jakim był do niedawna. A biorąc pod uwagę jego... niejednoznaczny stosunek do naszej sprawy, może stać się zagrożeniem...
– Nie sądzę – przerwała mu sha’ik. – Ale, jak już mówiłam, zastanowię się nad tym. Mówisz, że rozległa pajęczyna twoich podejrzeń objęła również L’orica. Dlaczego?
– Ostatnio stał się jeszcze bardziej nieuchwytny niż zwykle, Wybrana. Ucieka się do krańcowych środków, by ukryć swe posunięcia.
– Być może ma już dość twego ciągłego szpiegowania, Bidithal.
– Niewykluczone, choć jestem pewien, że nie zdaje sobie sprawy, że to właśnie ja nieustannie staram się śledzić jego poczynania. W końcu Febryl i Napańczyk również mają szpiegów. Nie tylko ja się nim interesuję. Boją się L’orica, bo odrzucił on ich wszystkie propozycje...
– Słyszę to z radością, Bidithal. Odwołaj swoje cienie od L’orica. To rozkaz. Lepiej przysłużysz się Tornadu, jeśli skupisz uwagę na Febrylu, Korbolo Domie i Kamiście Reloe.
Pokłonił się lekko.
– Jak sobie życzysz, Wybrana.
Sha’ik przyjrzała się starcowi.
– Bądź ostrożny, Bidithal.
Pobladł nieco, a potem skinął głową.
– Ja zawsze jestem ostrożny, Wybrana.
Odesłała go niedbałym skinieniem dłoni.
Bidithal pokłonił się raz jeszcze, złapał za laskę i oddalił się, utykając. Przeszedł kolejno przez wszystkie przedziały, minął dwunastu pustynnych wojowników Mathoka, którzy w milczeniu pełnili straż, i wreszcie wyszedł w chłodne, nocne powietrze.
Mam odwołać moje cienie, Wybrana? Rozkaz czy nie, nie jestem aż tak głupi.
Gdy zmierzał wąskim przejściem między namiotami i chatami, cienie zgromadziły się wokół niego.
Czy pamiętacie ciemność?
Bidithal uśmiechnął się do siebie. Ten fragment roztrzaskanej groty wkrótce stanie się niezależnym królestwem. Wtedy Bogini Tornada ujrzy potrzebę powołania stanu kapłańskiego, struktury władzy działającej w świecie śmiertelników. A w takiej organizacji po prostu nie będzie miejsca dla sha’ik, chyba że w niewielkiej świątyni, wzniesionej, by uczcić jej pamięć.
Najpierw, oczywiście, trzeba się będzie szybko policzyć z Imperium Malazańskim. Do tego potrzebna będzie sha’ik, służąca jako naczynie dla mocy Tornada. Ta ścieżka cieni była bardzo wąska. Bidithal podejrzewał, że sojusz zawarty przez Febryla z Napańczykiem i Kamistem Reloe jest jedynie tymczasowy. Ten stary, szalony sukinsyn nie kochał Malazańczyków. Zapewne planował na końcu popełnić zdradę, która doprowadziłaby do wzajemnego unicestwienia się wszystkich wpływów poza jego własnymi.
A ja nie potrafię dotrzeć do prawdy ukrytej za jego zasłonami. To niepowodzenie zmusza mnie do działania. Konieczny jest... atak wyprzedzający. Muszę opowiedzieć się po stronie sha’ik, bo to jej ręka zmiażdży spiskowców.
Rozległ się chór widmowych syków i Bidithal zatrzymał się, nagle wyrwany z mrocznych myśli.
I zobaczył, że stoi przed nim Febryl.
– Czy twoja audiencja u Wybranej była owocna, Bidithal?
– Jak zawsze, Febryl. – Bidithal uśmiechnął się, zastanawiając się, w jaki sposób zgrzybiały wielki mag zdołał zbliżyć się tak bardzo, unikając wykrycia przez jego sekretnych strażników.
– Nadszedł czas – oznajmił Febryl cichym, ochrypłym głosem. – Musisz wybrać. Przyłącz się do nas albo usuń się na bok.
Bidithal uniósł brwi.
– A czy nie mam trzeciej opcji?
– Jeśli chodzi ci o to, czy możesz z nami walczyć, to odpowiedź, niestety, brzmi „nie”. Sugeruję jednak, byśmy na razie wstrzymali się z tą dyskusją. Najpierw posłuchaj, jaką nagrodę dla ciebie przeznaczyliśmy. Otrzymasz ją bez względu na to, czy się do nas przyłączysz, czy też po prostu nie będziesz nam przeszkadzał.
– Nagrodę? Zamieniam się w słuch, Febryl.
– Sha’ik zniknie, podobnie jak Imperium Malazańskie. Siedem Miast będzie wolne, tak jak w dawnych czasach. Ale Grota Tornada przetrwa. Wróci do Dryjhny, do kultu Apokalipsy, który zawsze leżał w sercu buntu. Taki kult potrzebuje władcy, wielkiego kapłana, rezydującego w monumentalnej, bogatej świątyni i otaczanego przez wszystkich należnym szacunkiem. Jak byś ukształtował podobny kult? – Febryl uśmiechnął się. – Wygląda na to, że już zacząłeś to robić, Bidithal. Och, wiemy wszystko o twoich... specjalnych dzieciach. Wyobraź sobie, że masz do dyspozycji całe Siedem Miast. Że całe Siedem Miast czuje się zaszczycone, mogąc ci oddać swe niechciane córki.
Bidithal oblizał wargi i odwrócił nerwowo wzrok.
– Muszę się zastanowić...
– Nie ma już na to czasu. Przyłącz się do nas albo usuń się na bok.
– Kiedy zaczniecie?
– Ależ już zaczęliśmy, Bidithal. Przyboczna i jej legiony są tylko o kilka dni drogi od nas. Umieściliśmy swoich agentów w odpowiednich miejscach i wszyscy są gotowi wykonać wyznaczone zadania. Czas na wahania minął. Decyduj. Natychmiast.
– Proszę bardzo. Nie stanę wam na drodze, Febryl. Przyjmuję waszą ofertę. Ale mój kult musi należeć tylko do mnie. Ukształtuję go tak, jak zechcę. Nie pozwolę na żadną ingerencję...
– Nie będzie ingerencji. To obietnica...
– Czyja?
– Moja.
– A co z Korbolo Domem i Kamistem Reloe?
Febryl uśmiechnął się szerzej.
– A cóż są warte ich przysięgi, Bidithal? Korbolo Dom przysięgał kiedyś cesarzowej. A potem sha’ik...
Ty również jej przysięgałeś, Febryl.
– To znaczy, że my dwaj zawarliśmy porozumienie.
– W rzeczy samej.
Bidithal śledził wzrokiem oddalającego się wielkiego maga.
Wiedział, że otaczają mnie duchy Cienia, ale zlekceważył je. Nie miałem trzeciej opcji. Gdybym się mu sprzeciwił, zginąłbym. Wiem o tym. Czułem w tym zaułku zimne tchnienie Kaptura. Moja moc została... unieszkodliwiona. Jak to się stało?
Musiał odkryć źródło pewności siebie Febryla. Zanim cokolwiek zrobi, zanim będzie mógł wykonać jakikolwiek ruch.
A jaki ruch to będzie? Ta oferta jest... atrakcyjna.
Febryl obiecał, że nie będzie ingerował, lecz jednocześnie odnosił się z arogancką obojętnością do mocy, którą zdołał już zgromadzić Bidithal. Sugerowało to, że zgłębił jego tajemnice.
Nie lekceważy się tego, o czym nic się nie wie. Nie na tym etapie.
Bidithal ponownie ruszył w stronę świątyni. Czuł się... odsłonięty. Było to dla niego nowe wrażenie, od którego drżały mu kończyny.

*
Lekkie, swędzące użądlenie, a potem odrętwienie, rozchodzące się z płuc na całe ciało. Scillara odchyliła głowę, nie chcąc wypuścić powietrza z płuc. Na krótką chwilę uwierzyła, że nie potrzebuje już powietrza. Potem dopadł ją atak kaszlu.
– Bądź cicho – warknął Korbolo Dom i potoczył ku niej po kocu zamkniętą zatyczką butelkę. – Pij, kobieto. A potem rozchyl te zasłony. Oczy zaszły mi łzami i prawie nic nie widzę.
Słuchała, jak sitowie chrzęści pod jego butami. Poszedł do jednego z pomieszczeń na zapleczu. Kaszel ustał. Miała wrażenie, że jej płuca wypełnia gęsty, lepki płyn. Kręciło się jej w głowie. Usiłowała sobie przypomnieć, co się wydarzyło przed kilkoma chwilami. Przyszedł Febryl. Miała wrażenie, że był podekscytowany. To miało coś wspólnego z jej panem, Bidithalem. Kulminacja dawno oczekiwanego triumfu. Obaj przeszli do wewnętrznych pokojów.
Czuła pewność, że były kiedyś czasy, gdy jej myśli były jasne, choć podejrzewała, że na ogół niezbyt przyjemne. Dlatego nie miała właściwie powodu, by za nimi tęsknić. Brakowało jej jednak tej jasności myśli, która pozwalała przypomnieć sobie wszystko bez wysiłku. Tak bardzo pragnęła służyć swemu panu. Służyć mu dobrze. Wyróżnić się w tej służbie i w ten sposób zasłużyć na nową odpowiedzialność, nowe role, które nie wymagałyby od niej oddawania ciała mężczyznom. Pewnego dnia Bidithal nie będzie już mógł zajmować się wszystkimi nowymi dziewczynkami, tak jak robił to teraz. Będzie ich zbyt wiele, nawet dla niego. Była pewna, że poradzi sobie z zadaniem kaleczenia, wycinania źródła przyjemności.
Rzecz jasna, nie będą się cieszyły z tego wyzwolenia. Nie na początku. Mogła im jednak pomóc. Czułe słowa i mnóstwo durhangu, by złagodzić fizyczny ból... oraz oburzenie.
Czy ona była wówczas oburzona? Skąd wzięło się to słowo, które tak nagle i niespodziewanie zabrzmiało w jej myślach?
Usiadła, a potem powlokła się ciężko ku zasłonom, które dzieliły ją od nocnego powietrza. Była naga, ale nie przeszkadzało jej zimno. Natomiast trochę przeszkadzały jej ciężkie, opadające swobodnie piersi. Dwukrotnie zaszła w ciążę, ale Bidithal zajął się tym. Dał jej gorzką herbatę, która wyrwała korzenie nasienia i usunęła je z jej ciała. Wtedy jej piersi również robiły się ciężkie i zastanawiała się, czy kolejne nasienie Napańczyka nie zapuściło w niej korzeni.
Szarpała za sznurki, aż wreszcie jedna z zasłon ustąpiła i kobieta wyjrzała na ciemną ulicę.
Widziała stąd obu wartowników, którzy stali przy wyjściu, kilka kroków na lewo od niej. Zerknęli w jej stronę. Ich twarze skrywały hełmy oraz kaptury telab. Miała wrażenie, że nadal się na nią gapią, chociaż nie przywitali jej ani nie wygłosili żadnego komentarza.
Nocne powietrze wydawało się dziwnie nieprzejrzyste, jakby wypełniający przedział namiotu dym przesłonił jej oczy nieusuwalną warstwą, przez którą trudno jej było cokolwiek dostrzec. Stała tak jeszcze przez chwilę, chwiejąc się na nogach, po czym ruszyła w stronę wyjścia.
Febryl zostawił poły niezwiązane. Rozsunęła je i wyszła na zewnątrz między dwóch wartowników.
– Wystarczy ci na dziś, Stillara? – zapytał jeden z nich.
– Chcę się przejść. Trudno mi oddychać. Mam wrażenie, że tonę.
– Aha, toniesz na pustyni – mruknął drugi, a potem wybuchnął śmiechem.
Przeszła chwiejnym krokiem obok niego, na oślep wybierając kierunek.
Ciężka. Wypełniona. Tonę na pustyni.
– Nie tej nocy, dziewczyno.
Potknęła się, odwróciła, rozpostarła ramiona, by zachować równowagę, a potem popatrzyła na wartownika, który poszedł za nią.
– Co jest?
– Febryl ma już dość twojego szpiegowania. Chce, żeby Bidithal był w tym obozie ślepy i głuchy. Smutno mi, Scillara. Naprawdę smutno. – Ujął ją za ramię, mocno zaciskając urękawicznioną dłoń. – Sądzę, że to akt łaski. Zrobię to tak bezboleśnie, jak to tylko możliwe. Kiedyś cię lubiłem. Zawsze byłaś uśmiechnięta, chociaż oczywiście to głównie z powodu durhangu. – Prowadził ją daleko od głównej alei, ku usłanym śmieciami przejściom między namiotami. – Kusi mnie, żeby najpierw zażyć z tobą przyjemności. Lepiej, żeby twoim ostatnim wspomnieniem miłości był syn pustyni, a nie krzywonogi Napańczyk, co?
– Chcesz mnie zabić?
Trudno jej było sformułować tę myśl, trudno było w ogóle myśleć.
– Obawiam się, że muszę to zrobić, dziewczyno. Nie mogę sprzeciwić się mojemu panu, zwłaszcza w takiej sprawie. Ale powinnaś się cieszyć, że to ja, a nie ktoś obcy. Jak już mówiłem, nie będę okrutny. Chodźmy w te ruiny, Scillara. Podłoga jest czysta. Nie po raz pierwszy będzie użyta, ale jeśli natychmiast usunie się ślady, nikt nie znajdzie dowodów, tak? W ogrodzie jest stara studnia, do której wrzuca się ciała.
– Chcesz mnie wrzucić do studni?
– Nie ciebie, tylko twoje ciało. Twoja dusza przejdzie już wtedy przez Bramę Kaptura, dziewczyno. Dopilnuję tego. A teraz połóż się, tutaj, na moim płaszczu. Przez bardzo długi czas patrzyłem na twe piękne ciało i nie mogłem cię dotknąć. Marzyłem o tym, że całuję te wargi.
Leżała na płaszczu, patrząc na niewyraźne, przesłonięte przez mgłę gwiazdy. Wartownik odpiął pas z mieczem, a potem zaczął zdejmować zbroję. Zauważyła, że wyciągnął nóż o lśniącym, czarnym ostrzu i położył go na kamieniach.
Potem rozsunął dłońmi jej uda.
Nie ma przyjemności. Zniknęła. To przystojny mężczyzna. Mąż jakiejś kobiety. Lubi zażyć przyjemności, nim spełni swój obowiązek. Ja chyba też kiedyś taka byłam. Tak mi się zdaje. Ale teraz nic już nie wiem o przyjemności.
Został tylko obowiązek.
Płaszcz zwinął się pod jej plecami. Stękanie wartownika wypełniło jej uszy. Wyciągnęła spokojnie rękę i zacisnęła dłoń na rękojeści noża. Uniosła go i chwyciła w obie dłonie nad plecami mężczyzny.
Wbiła mu nóż prosto w krzyż, wepchnęła klingę między dwa kręgi, przecinając rdzeń kręgowy. Sztych przesuwał się dalej, zatrzymując się co chwila na kolejnych błonach, aż wreszcie dotarł do środkowego i dolnego odcinka jelit.
Nasienie wartownika wypłynęło w nią w chwili śmierci. Drżenie jego ciała przeszło w konwulsje, powietrze wydarło się z sykiem z uchylonych nagle ust. Uderzył czołem o kamienie obok jej prawego ucha.
Zostawiła nóż wbity w jego plecy do połowy długości klingi – tak głęboko, jak na to pozwalała jej siła – a potem zepchnęła z siebie bezwładne ciało, które przetoczyło się na bok.
Twoim ostatnim wspomnieniem miłości będzie kobieta z pustyni.
Scillara usiadła. Chciało się jej kasłać, ale przełykała ślinę, aż wreszcie impuls minął. Z każdą chwilą czuła się coraz cięższa.
Jestem wiecznie wypełnianym naczyniem, ale zawsze jest we mnie miejsce na więcej. Więcej durhangu. Więcej mężczyzn i ich nasienia. Mój pan znalazł we mnie miejsce przyjemności i usunął je. Wiecznie wypełniana, ale nigdy nie wypełniona. To naczynie nie ma dna. To właśnie uczynił.
Nam wszystkim.
Podniosła się chwiejnie. Spojrzała na trupa wartownika, na mokrą, ciągle rosnącą plamę pod nim.
Usłyszała jakiś dźwięk za swymi plecami. Odwróciła się.
– Ty krwiożercza dziwko.
Zmarszczyła brwi na widok drugiego wartownika, który zbliżał się do niej ze sztyletem w dłoni.
– Ten dureń chciał na chwilę zostać z tobą sam na sam. Tak właśnie się kończy ignorowanie rozkazów Febryla. Ostrzegałem go...
Wbiła wzrok w ściskającą sztylet dłoń i dała się zaskoczyć, gdy napastnik zamachnął się drugą ręką i uderzył ją mocno w szczękę.
Gdy otworzyła oczy, zobaczyła, że sceneria przed nimi przemieszcza się w urywany, przyprawiający o mdłości sposób. Mężczyzna ciągnął ją za rękę, wlokąc za sobą po śmieciach. Z przodu dobiegał smród latryny, gęsty jak mgła, tchnienie ciepłego, trującego powietrza. Miała rozbite wargi, a jej usta wypełniał smak krwi. W barku ręki, za którą ciągnął ją wartownik, czuła pulsujący ból.
– ...ładniutka, też coś – mamrotał mężczyzna. – Nie, kiedy już utonie w plugastwie. Ten dureń nie żyje. A to było takie proste zadanie. W tym cholernym obozie nie brakuje kurwiszonów. Co... kto...
Zatrzymał się.
Głowa Scillary przetoczyła się na bok i kobieta zauważyła niewyraźną, przysadzistą postać, która wychynęła z mroku.
Wartownik puścił nadgarstek kobiety. Jej ręka opadła z łoskotem w cuchnące błocko. Mężczyzna sięgnął po miecz.
I nagle jego głowa odskoczyła do tyłu z głośnym trzaskiem zębów, a potem na uda Scillary trysnął ciepły płyn. Krew.
Wydawało się jej, że zauważyła dziwny, szmaragdowy blask, emanujący z jednej dłoni zabójcy wartownika – wyposażonej w pazury, jak łapa wielkiego kota.
Nieznajomy podszedł do leżącej na ziemi postaci, która przestała się już poruszać, a potem przykucnął nad Scillarą.
– Szukałem cię – warknął mężczyzna. – Chociaż zrozumiałem to dopiero w tej chwili. To zdumiewające, jak indywidualne losy raz po raz wtapiają się w całość, jak wszystkie je unosi wszechogarniający wir. Zawsze w dół. Wszyscy jesteśmy głupcami, sądząc, że zdołamy się wyrwać z tego prądu.
Na nieznajomego padały bardzo dziwne cienie. Wyglądał tak, jakby stał pod palmami albo w wysokiej trawie, choć nad głową przysadzisty mężczyzna o szerokich barach miał jedynie nocne niebo. Scillara zrozumiała, że na jego skórze są wytatuowane tygrysie pręgi.
– Mamy tu ostatnio mnóstwo zabójstw – mruknął, spoglądając na nią z góry bursztynowymi oczyma. – Podejrzewam, że wszystkie te luźne nici się zapętlają.
Wyciągnął rękę i położył lśniącą, pazurzastą dłoń między jej piersiami, wewnętrzną powierzchnią ku dołowi. Była ciepła. Czubki pazurów przebiły skórę Scillary. Przez jej ciało przebiegło drżenie, które wypełniło żyły gorącem. Ów żar stawał się coraz gwałtowniejszy, w gardle, w płucach, między nogami.
Mężczyzna chrząknął.
– Myślałem, że ten charkotliwy oddech to suchoty. Ale nie, to tylko nadmiar durhangu. A jeśli chodzi o resztę, no cóż, z tą przyjemnością to dziwna sprawa. Bidithal nie chciałby, żebyś kiedykolwiek się o tym dowiedziała. Jej wrogiem nie jest ból. Nie, ból to wyłącznie droga do obojętności. A obojętność niszczy duszę. Oczywiście, Bidithal lubi zniszczone dusze, bo stanowią one odbicie jego własnej.
Jeśli nawet powiedział coś więcej, Scillara już tego nie usłyszała. Zalały ją dawno zapomniane wrażenia, lekko tylko przytłumione przez utrzymującą się miłą mgiełkę durhangu. Czuła się tak, jakby jej krocze zostało sponiewierane, wiedziała jednak, że to minie.
– Oburzenie.
Chciał ją unieść w ramionach, lecz nagle się zatrzymał.
– Powiedziałaś coś?
Oburzenie. Tak jest. Właśnie to.
– Dokąd mnie zabierasz? – zapytała w przerwie między kaszlnięciami. Odsunęła jego ramiona na bok, by się schylić i odkrztusić flegmę.
– Do mojej świątyni – odpowiedział. – Nie obawiaj się, tam będziesz bezpieczna. Nie znajdzie cię ani Febryl, ani Bidithal. Poddałem cię forsownemu uzdrowieniu, dziewczyno, i potrzebny ci teraz sen.
– Czego ode mnie chcesz?
– Jeszcze nie wiem. Chyba będę potrzebował twojej pomocy, i to już niedługo. Ale wybór należy do ciebie. Nie będziesz musiała niczego oddać wbrew własnej woli. A jeśli postanowisz po prostu odejść, to również będziesz mogła zrobić. Dam ci pieniądze i prowiant, a może nawet znajdę konia. Możemy pomówić o tym jutro? Jak masz na imię?
– Scillara.
– Ja jestem Heboric, Boży Jeździec Treacha, Tygrysa Lata i boga wojny.
Spojrzała na niego, gdy zaczął ją nieść ścieżką.
– Obawiam się, że cię rozczaruję, Heboric. Mam już serdecznie dosyć kapłanów.
Poczuła, że wzruszył ramionami. Potem uśmiechnął się do niej ze znużeniem.
– Nic nie szkodzi. Ja też.

*
Felisin obudziła się wkrótce po powrocie L’orica, który przyniósł świeżo zabite jagnię dla swego demona-chowańca, Szarej Żaby. Gdy wielki mag zauważył, że dziewczyna poruszyła się w namiocie, pomyślał, że zapewne obudził ją trzask rozgryzanych kości.
Demon był bardzo żarłoczny. L’oric podziwiał jego obsesyjne, choć niezbyt estetyczne podejście do kwestii jedzenia.
Felisin wyszła na zewnątrz, owinięta w koce, i podeszła do L’orica. Milczała, a na jej młodą, opaloną twarz opadały rozczochrane włosy. Popatrzyła na demona, który głośno i gwałtownie pochłaniał resztki jagnięcia.
– To Szara Żaba – wyszeptał L’oric. – Mój nowy chowaniec.
– Twój chowaniec? Jesteś pewien, że nie na odwrót? Ten stwór mógłby zeżreć nas oboje.
– Spostrzegawcza. Ma rację, L’oric, mój towarzyszu. Rozrzewniony. Poczłapałbym gdzieś. Niestety. Ospała bezbronność. Roztargnienie. Samotność.
– No dobra. – L’oric się uśmiechnął. – Trafniej byłoby określić nasz związek jako sojusz.
– Masz na butach błoto, kawałki trzcin i trawy.
– Odbyłem tej nocy podróż, Felisin.
– Szukałeś sojuszników?
– Nie celowo. Chodziło mi o odpowiedzi.
– I czy jakieś znalazłeś?
Zawahał się, a potem skinął głową.
– Kilka. Mniej niż na to liczyłem. Ale jedno wiem już teraz na pewno. Musisz stąd zniknąć, najszybciej jak tylko można.
Przeszyła go dociekliwym spojrzeniem.
– A co będzie z tobą?
– Podążę za tobą, gdy tylko będę mógł.
– Mam stąd odejść sama?
– Nie. Będzie ci towarzyszył Szara Żaba. I mam nadzieję, że ktoś jeszcze.
Skinęła głową.
– Jestem gotowa. Mam dość tego miejsca. Nie marzę już o zemście na Bidithalu. Chcę po prostu odejść. Czy to tchórzostwo?
L’oric pokręcił głową.
– Bidithal nie ujdzie kary adekwatnej do jego zbrodni, dziewczyno.
– Jeśli zamierzasz go zamordować, to nie radziłabym ci odsyłać ze mną Szarej Żaby. Bidithal jest potężny. Być może potężniejszy, niż ci się zdaje. Mogę wędrować sama. W końcu mnie nikt nie będzie ścigał.
– Nie. Choć mam wielką ochotę zabić Bidithala, on nie zginie z mojej ręki.
– Wyczuwam jakąś złowieszczą zapowiedź w tym, co mówisz, czy może w tym, czego nie mówisz, L’oric.
– Nadchodzi konwergencja, Felisin. Przybędą... nieoczekiwani goście. Nie sądzę, by ktokolwiek tutaj przeżył zbyt długo w ich towarzystwie. Dojdzie do... wielkiej rzezi.
– W takim razie, czemu chcesz tu zostać?
– Żeby być świadkiem, dziewczyno. Tak długo, jak tylko zdołam.
– A po co?
Skrzywił się.
– Jak już mówiłem, nadal szukam odpowiedzi.
– A czy one są aż tak ważne, żeby ryzykować dla nich życie?
– Tak. A teraz zostawię cię na pewien czas pod opieką Szarej Żaby. Będziesz bezpieczna. Kiedy wrócę, przyniosę potrzebne zapasy i przyprowadzę wierzchowce.
Zerknęła na podobnego do małpy, pokrytego łuską stwora o czworgu oczu.
– Mówisz, że będę bezpieczna. Przynajmniej dopóki nie zgłodnieje.
– Pełen uznania. Będę jej bronił. Ale postaraj się wrócić szybko. Ha, ha.

*
Gdy Heboric wyszedł z namiotu, by zaczekać na gościa, na wschodzie było już widać pierwsze światło jutrzenki. Boży Jeździec starał się przebywać w jak najgłębszej ciemności – nie po to, by ukryć się przed L’orikiem, który właśnie się zbliżył, lecz by nie przyciągnąć spojrzeń innych obserwatorów. Mogli oni zauważyć przycupniętą w wejściu postać, ale niewiele poza tym. Owinął się grubym płaszczem, głowę nakrył kapturem, a dłonie schował pod tkaniną.
L’oric zwolnił kroku na jego widok. Przed nim Heboric nie mógł ukryć prawdy. Uśmiechnął się, widząc, że wielki mag wybałuszył oczy.
– Tak jest – mruknął. – Nie chciałem tego, ale stało się i już się z tym pogodziłem.
– Jakie interesy ma tu Treach? – zapytał L’oric po długiej, pełnej napięcia chwili milczenia.
– Będzie bitwa – odpowiedział Heboric ze wzruszeniem ramion. – A co stanie się potem... no cóż, nie jestem pewien. Pewnie się przekonamy.
L’oric miał znużoną minę.
– Liczyłem na to, że namówię cię do ucieczki. Razem z Felisin.
– Kiedy?
– Jeszcze tej nocy.
– Przenieś jej obóz o jakieś trzy mile, poza północno-wschodni kraniec oazy. Trzy osiodłane konie i do tego trzy juczne. Prowiant i woda, tyle, żeby wystarczyło dla trzech osób na podróż do G’danisbanu.
– Trzech?
Heboric uśmiechnął się.
– Nie możesz o tym wiedzieć, ale w tym, że będzie nas troje, jest pewna... poezja.
– Jak sobie życzysz. A jak długo ma tam czekać?
– Tak długo, jak zechce, L’oric. Podobnie jak ty, zamierzam tu zostać jeszcze przez kilka dni.
Oczy wielkiego maga straciły wszelki wyraz.
– Konwergencja.
Heboric skinął głową.
– Obaj jesteśmy głupcami – stwierdził z westchnieniem L’oric.
– Zapewne.
– Miałem kiedyś nadzieję, że zostaniemy sojusznikami, Widmoworeki.
– W pewnym stopniu nimi jesteśmy, L’oric. Wystarczającym, by zapewnić Felisin bezpieczeństwo. Co prawda, do tej pory nie radziliśmy sobie z tym zadaniem najlepiej. Mogłem pomóc – warknął Heboric.
– Jeśli wiesz, co jej uczynił Bidithal, to dziwię się, że nie szukałeś zemsty.
– Zemsty? A jaki byłby w tym sens? Nie, L’oric, znam lepszą odpowiedź na zbrodnie Bidithala. Zostawmy go jego losowi.
Wielki mag poderwał się nagle. Potem na jego twarzy wykwitł uśmiech.
– To dziwne. Parę chwil temu powiedziałem Felisin coś bardzo podobnego.
Heboric śledził wzrokiem oddalającego się gościa. Po chwili Boży Jeździec odwrócił się i wszedł do swojej świątyni.

*
– Jest w nich coś... nieubłaganego...
Stali na drodze odległych legionów. Widzieli już błysk żelaza, falujący niczym płynny metal pod kolumną pyłu, która – widziana pod tym kątem – wydawała się wznosić pionowo do góry. Później pustynny wiatr, dmący wysoko nad ziemią, unosił ją ze sobą, aż przeradzała się w bladą mgiełkę. Corabb Bhilan Thenu’alas zadrżał, słysząc słowa Leomana. W fałdach jego wystrzępionej telaby osadzał się pył. Tak blisko Ściany Tornada w powietrzu unosiło się mnóstwo piasku, który wypełniał mu również usta.
Leoman odwrócił się w siodle, by przyjrzeć się swym wojownikom.
Corabb usadowił się wygodniej, opierając złamaną lancę o strzemię. Był wykończony. Niemal co noc próbowali zaskakujących ataków i nawet gdy jego kompania nie uczestniczyła w samej walce, musiała osłaniać odwrót, powstrzymywać kontratak, a potem uciekać. Zawsze uciekać. Gdyby sha’ik dała Leomanowi pięć tysięcy wojowników, to armia przybocznej zostałaby zmuszona do odwrotu. Malazańczycy musieliby wrócić do Arenu, i to z ciężkimi stratami.
Leoman jednak dokonał ze swymi skromnymi siłami tyle, ile tylko mógł. Płacąc własną krwią, kupili kilka drogocennych dni. Co więcej, poznali taktykę przybocznej i dowiedzieli się, ile są warci jej żołnierze. Kilkakrotnie regularna piechota cofała się pod ich naciskiem. Gdyby Leoman miał więcej ludzi, mógłby kontynuować natarcie i rozgromić nieprzyjaciela. Nie miał ich jednak, a po chwili pojawiały się Wypalone Łzy Galla, Wickanie albo ta cholerna piechota morska i wtedy to pustynni wojownicy musieli uciekać w noc, ścigani przez jeźdźców równie wprawnych i wytrwałych jak oni.
Zostało ich tylko około siedmiuset. Wielu rannych musieli porzucić, by znaleźli ich i dobili Khundryle z Wypalonych Łez, którzy odcinali im różne części ciała, by nosić je jako trofea.
Leoman ponownie spojrzał przed siebie.
– To już koniec.
Corabb skinął głową. O zmierzchu malazańska armia dotrze do Ściany Tornada.
– Może otataral ją zawiedzie? – zasugerował. – Może bogini zmiażdży ich wszystkich jeszcze tej nocy?
Bruzdy okalające niebieskie oczy Leomana pogłębiły się, gdy wódz pustynnych wojowników spojrzał na nadciągające legiony.
– Nie sądzę. W czarach Tornada nie ma nic czystego, Corabb. Nie, dojdzie do bitwy, na skraju oazy. Armią Apokalipsy będzie dowodził Korbolo Dom. A ty, ja, i zapewne również Mathok, znajdziemy sobie jakieś dogodne miejsce, z którego będziemy się temu przyglądać.
Corabb pochylił się w bok i splunął.
– Dla nas ta wojna już się skończyła – skwitował Leoman, łapiąc za wodze.
– Korbolo Dom będzie nas potrzebował – sprzeciwił się Corabb.
– Jeśli masz rację, to już przegraliśmy.
Popędzili znużone konie i przejechali przez Ścianę Tornada.

*
Mógł się posuwać naprzód galopem przez pół dnia, potem zmusić konia Jhagów do pochylenia łba i popędzenia naprzód długimi susami przez jakiś dzwon, a następnie znowu galopować aż do zmierzchu. Havok przewyższał wszystkie wierzchowce, jakie dotąd znał, w tym również swego imiennika. Karsa przejechał tak blisko na północ od Ugaratu, że widział sylwetki stojących na murach obserwatorów. W pościg za nim wysłano dwudziestu jeźdźców, którzy mieli zagrodzić mu przejście przez wielki kamienny most rozpostarty nad rzeką.
Powinni byli dotrzeć na miejsce długo przed nim, ale Havok zrozumiał, co musi zrobić, i przeszedł z galopu w cwał, wyciągając przed siebie szyję. Wpadli na most pięćdziesiąt kroków przed ścigającymi ich wojownikami. Piesi pierzchali im z drogi, a most był wystarczająco szeroki, by mogli swobodnie omijać wozy. Choć Ugarat był szeroką rzeką, dotarli na drugi brzeg w kilkanaście uderzeń serca. Tętent kopyt Havoka zmienił melodię, gdy przeszli z kamiennego mostu na ubitą ziemię Ugarat Odhan.
Karsie Orlongowi odległość wydawała się teraz pozbawiona znaczenia. Havok niósł go bez wysiłku. Teblor nie zwykł używać siodła, a do kierowania ogierem potrzebował tylko jedynej wodzy, zaciągniętej wokół szyi zwierzęcia. Nie pętał też konia na noc. Pozwalał mu paść się swobodnie na rozległych połaciach trawy, które otaczały ich ze wszystkich stron.
Północna część Ugarat Odhan była tu węższa. Rozciągała się między dwiema wielkimi rzekami, zmierzającymi ku sobie. Jedną z nich był Ugarat, a druga – o ile Karsa sobie przypominał – nazywała się Mersin albo Thalas. Dzieliło je od siebie biegnące z północy na południe pasmo wzgórz. Ziemię na ich szczytach i zboczach mocno ubiły kopyta bhederin, migrujących tędy od tysięcy lat. Ich stada już zniknęły, lecz kości nadal leżały tam, gdzie je zawlekli myśliwi i drapieżniki. W dzisiejszych czasach tereny te wykorzystywano niekiedy jako pastwiska. Były rzadko zaludnione, a i to jedynie w porze deszczowej.
Podczas trwającej tydzień wędrówki przez wzgórza Karsa zauważył jedynie ślady pasterskich obozowisk i granicznych kopców. Pasły się tu tylko antylopy oraz gatunek wielkich jeleni, które żerowały wyłącznie nocą, a za dnia spały w zagłębieniach terenu porośniętych wysoką, żółtą trawą. Łatwo było je stamtąd wypłoszyć, a potem doścignąć, więc Karsa od czasu do czasu urządzał sobie ucztę.
Mersin był płytką rzeką, a w późnej porze suchej prawie wcale nie było w nim wody. Sforsował go w bród, pojechał na północny wschód, zdążając szlakami biegnącymi wzdłuż południowej granicy gór Thalas, a następnie skierował się na wschód, w stronę miasta Lato Revae, leżącego na samym skraju Świętej Pustyni.
Nocą przeciął drogę na południe od miejskich murów, unikając wszelkiego kontaktu. O świcie dotarł do przełęczy prowadzącej na Raraku.
Gnała go gwałtowna niecierpliwość. Nie potrafił wyjaśnić sobie tego pragnienia, nie kwestionował go jednak. Nie było go długi czas i choć nie sądził, by bitwa o Raraku już się odbyła, wyczuwał, że jest blisko.
Karsa chciał być przy niej obecny. Nie po to, by zabijać Malazańczyków, lecz by strzec pleców Leomana. Świetnie zdawał sobie sprawę, że kryje się w tym również mroczniejsza prawda. Bitwa przerodzi się w chaos, a on zamierzał jeszcze go powiększyć.
Sha’ik, czy nie sha’ik, w jej obozie są tacy, którzy zasługują jedynie na śmierć. I ja ją im zadam.
Nie zawracał sobie głowy wyliczaniem powodów. Spotkało go tak wiele obelg, tyle razy okazywano mu pogardę, popełniono niezliczone zbrodnie. Zbyt długo już pozostawał obojętny. Obojętny na zbyt wiele rzeczy. Tłumił źródła, z których jego duch czerpał moc, między innymi potrzebę dokonywania osądów i podejmowania stosownych działań, jak zwykli postępować Teblorzy.
Stanowczo za długo tolerowałem kłamców i ludzi złej woli. Teraz odpowie im mój miecz.
Wojownika Toblakai jeszcze mniej interesowało sporządzenie listy imion, ponieważ imiona wymagałyby przysiąg, a tych złożył już zbyt wiele. Nie, będzie zabijał, kierując się nastrojem.
Z niecierpliwością czekał na tę chwilę powrotu.
Pod warunkiem, że zdąży na czas.
Zjeżdżając ze stoku na Świętą Pustynię, z ulgą ujrzał, daleko na północy i wschodzie, czerwoną ścianę furii, jaką była Ściana Tornada. Zostało tylko parę dni.
Uśmiechnął się do tego odległego gniewu. Rozumiał go. Bogini zbyt długo już powstrzymywała wściekłość. W końcu da jej wyraz. Wyczuwał jej głód, równie namacalny jak ten, który emanował z dwóch dusz uwięzionych w jego mieczu. Krew jeleni nie była wystarczająco gęsta.
Ściągnął wodze Havoka w starym obozie leżącym na skraju słonej równiny. Stoki, które miał za plecami, będą dla jego rumaka ostatnim pastwiskiem i wodopojem, zanim dotrą do samej Ściany Tornada, dlatego Karsa zamierzał zebrać na dalszą podróż trochę wiązek trawy oraz wypełnić bukłaki wodą ze źródła położonego dziesięć kroków od obozu.
Rozpalił ognisko – co robił rzadko – zużywając ostatnie bryłki nawozu bhederin, przyniesione z Jhag Odhan. Po posiłku otworzył plecak i po raz pierwszy wyciągnął z niego fragment ciała kobiety T’lan Imassów.
– Nie możesz się doczekać, kiedy się mnie pozbędziesz? – zapytała suchym, ochrypłym głosem ‘Siballe.
Chrząknął, spoglądając z góry na istotę.
– Pokonaliśmy daleką drogę, Nieznaleziona. Minęło wiele czasu, odkąd ostatnio na ciebie patrzyłem.
– W takim razie, dlaczego postanowiłeś popatrzyć na mnie teraz, Karso Orlong?
– Nie wiem. Już zaczynam tego żałować.
– Widziałam promienie słońca przez tkaninę. Wolę to niż ciemność.
– Czemu miałoby mnie obchodzić, co wolisz?
– Dlatego, że należymy do tego samego Domu, Karso Orlong. Domu Łańcuchów. Nasz pan...
– Ja nie mam pana... – warknął Teblor.
– I tego właśnie on pragnie – odparła ‘Siballe. – Okaleczony Bóg nie oczekuje od ciebie, byś przed nim klęknął. Nie wydaje żadnych rozkazów swemu Śmiertelnemu Mieczowi, swemu Rycerzowi Łańcuchów, bo tym właśnie jesteś, z myślą o tej roli kształtowano cię od samego początku.
– Nie należę do tego Domu Łańcuchów, kobieto T’lan Imassów. I nie zaakceptuję kolejnego fałszywego boga.
– On nie jest fałszywy, Karso Orlong.
– Tak samo fałszywy, jak wy – skontrował wojownik, obnażając zęby. – Niech stanie przede mną, a mój miecz przemówi w moim imieniu. Mówisz, że mnie ukształtował. W takim razie musi mi odpowiedzieć za wiele krzywd.
– Inni bogowie go przykuli.
– Słucham?
– Przykuli go, Karso Orlong, do martwej ziemi. Jest okaleczony. Cierpi wieczny ból. Uwięzienie go wypaczyło i teraz nie zna nic oprócz cierpienia.
– W takim razie skruszę jego łańcuchy...
– Cieszę się...
– A potem go zabiję.
Karsa chwycił resztki martwiaka za ramię, wepchnął je z powrotem do plecaka, a potem wstał.
Czekały go wielkie zadania. To była przyjemna myśl.
Dom jest tylko kolejnym więzieniem. A ja mam już dość więzień. Jeśli ktoś zbuduje wokół mnie mury, zburzę je.
Nie wątp w moje słowa, Okaleczony Boże, bo pożałujesz.






Rozdział dwudziesty drugi

Jestem przekonany, że otataral zrodził się z czarów. Jeśli przyjmiemy założenie, że magia karmi się ukrytą energią, musimy również założyć, że zasoby owej energii są ograniczone. Przywołanie potężnej mocy, która wyrwie się spod kontroli i będzie narastała kaskadowo, może wyczerpać tę siłę życiową.

Ponadto uważa się, że pradawne groty opierają się znieczulającemu wpływowi otataralu, co sugeruje, że na świecie istnieje bardzo wiele warstw, czy poziomów, tej energii. Wystarczy porównać siłę życiową ożywionego ciała z energią, która niezaprzeczalnie istnieje w martwych przedmiotach, takich jak kamień. Pobieżne oględziny mogą sugerować, że ciało jest żywe, natomiast kamień nie. Na tej samej zasadzie moc otataralu może wcale nie być tak negatywna, jak by się w pierwszej chwili zdawało...

Rozważania o fizycznych własnościach świata
Tryrssan z Mott

Dziewiątą, Jedenastą i Dwunastą Drużynę średniozbrojnej piechoty przydzielono w Dziewiątej Kompanii do drużyn piechoty morskiej. Krążyły też pogłoski, że wkrótce mają do nich dołączyć Pierwsza, Druga i Trzecia Drużyna: ciężka piechota o wydatnych mięśniach i pochyłych czołach. Razem utworzą odrębną jednostkę.
Żadna z nowych drużyn nie była dla Struny całkowicie obca. Zadał sobie trud, by zapamiętać imiona i twarze wszystkich żołnierzy z Dziewiątej Kompanii.
Sierżant i jego drużyna leżeli obok ogniska. Bolały ich nogi i byli niewyspani po wypełnionych walką nocach. Nieprzerwany ryk Ściany Tornada, oddalonej zaledwie o tysiąc kroków na północ od obozowiska, wywierał uspokajające wrażenie. Wyglądało na to, że nawet wściekłość może spowszednieć.
Sierżant Balsam z Dziewiątej Drużyny skierował swych żołnierzy do nowego obozu, a potem podszedł do Struny. Wysoki, szeroki w barach Dalhończyk zaimponował Strunie swą chłodną niepodatnością na nacisk. Jego drużyna brała już udział w walce, a imiona takie, jak kapral Trupismród, Rzezigardzioł, Opak, Galt i Płatek powtarzano sobie w całym legionie. To samo dotyczyło niektórych żołnierzy pozostałych dwóch drużyn. Moak, Spalony i Stawiacz. Thom Tissy, Tulipan, Rampa i Zdolny.
Miecze ciężkiej piechoty nie posmakowały jeszcze krwi, ale Strunie zaimponowała jej dyscyplina.
Oczywiście, z pochyłoczołymi jest łatwiej. Jeśli się do nich powie, że nie wolno im się cofnąć, to zapuszczą korzenie aż do skały macierzystej.
Zauważył, że kilkoro z nich również zmierza w jego stronę. Mądrala, Micha, Krótkonos i Uru Hela. Wyglądali na groźną zgraję.
Sierżant Balsam przykucnął obok niego.
– Ty jesteś ten, na którego mówią „Struna”, zgadza się? Słyszałem, że to nie jest twoje prawdziwe imię.
Struna uniósł brwi.
– A „Balsam” jest prawdziwe?
Młody, ciemnoskóry mężczyzna zmarszczył gęste brwi tak mocno, że aż zetknęły się ze sobą.
– Ależ oczywiście.
Struna popatrzył na innego żołnierza z Dziewiątej Drużyny, który stał nieopodal. Mężczyzna wyglądał tak, jakby miał ochotę kogoś zabić.
– A co z nim? Jak to on się nazywa, Rzezigardzioł? Wydaje ci się, że to mamusia nadała takie imię swemu szkrabowi?
– Trudno wyczuć – odparł Balsam. – Dasz dzieciakowi nóż i nie wiadomo, co się stanie.
Struna przyglądał się rozmówcy jeszcze przez chwilę. Wreszcie chrząknął.
– Chciałeś o czymś ze mną pogadać?
Balsam wzruszył ramionami.
– Niezupełnie. No, może. Co sądzisz o tych nowych jednostkach kapitana? Mam wrażenie, że trochę już za późno na takie zmiany...
– To nie jest taka zupełna nowość. Niektóre legiony Szarej Grzywy są zorganizowane w taki sam sposób. Zresztą nasz nowy pięść to zaakceptował.
– Keneb. Nie jestem go pewien.
– A naszego kapitana o świeżej buzi jesteś?
– Jestem. Ranal jest szlachetnie urodzony. To mi wystarczy.
– To znaczy?
Balsam odwrócił wzrok, śledząc lot odległego ptaka.
– Och, tylko tyle, że zapewne wszyscy przez niego zginiemy.
Aha.
– Powiedz to głośniej, nie wszyscy słyszeli twoją opinię.
– Nie muszę, Struna. Każdy z nich ją podziela.
– Podzielać to nie to samo, co wypowiadać ją głośno.
Podeszli do nich Gesler, Borduke oraz sierżanci z Jedenastej i Dwunastej Drużyny. Wszyscy przedstawili się sobie cicho. Moak z Jedenastej Drużyny był Falarczykiem o miedzianych włosach i brodzie, tak samo jak Struna. Oberwał w plecy lancą, która ześliznęła się od barku aż po kość ogonową, i mimo wysiłków uzdrowiciela wyraźnie doskwierały mu źle zagojone mięśnie. Sierżant Dwunastej Drużyny, Thom Tissy, był przysadzistym mężczyzną o twarzy, która mogłaby się wydać przystojna samicy ropuchy. Policzki pokrywały mu dzioby, a na grzbietach dłoni miał brodawki. Kiedy zdjął hełm, pozostali zobaczyli, że jest prawie zupełnie łysy.
Moak wpatrywał się w Strunę przez długą chwilę, jakby usiłował go sobie przypomnieć. Potem wyciągnął z mieszka u pasa rybią ość i zaczął czyścić nią sobie zęby.
– Czy ktoś jeszcze słyszał o tym żołnierzu-zabójcy? Służy w ciężkiej piechocie, nie jestem pewien, w której kompanii, czy nawet legionie. Nazywa się Neffarias Bredd. Podobno jednej nocy załatwił osiemnastu jeźdźców.
Struna spojrzał w oczy Geslerowi, lecz twarze ich obu niczego nie zdradzały.
– Ja słyszałem, że jednej nocy to było osiemnastu, a następnej trzynastu – dodał Thom Tissy. – Będziemy musieli zapytać pochyłoczołych, kiedy się tu zjawią.
– Właśnie jedną widzę – odezwał się Struna, wyciągając rękę. – Mądrala! Czy mogłabyś tu na chwilę podejść?
Wydawało się, że ziemia trzęsie się pod stopami Mądrali. Była Napanką i Struna zastanawiał się, czy w ogóle zdaje sobie sprawę, że jest kobietą. Jej potężnie umięśnione ramiona były grubsze od jego ud. Ścięła sobie wszystkie włosy, a jej okrągła twarz była pozbawiona wszelkich ozdób poza kółkiem z brązu, które nosiła w nosie. Mimo to jej szmaragdowe oczy były zdumiewająco piękne.
– Słyszałaś o takim facecie z ciężkiej piechoty, Mądrala? Nazywa się Neffarias Bredd?
Szeroko otworzyła swe niesamowite oczy.
– Podobnież zabił pięćdziesięciu jeźdźców.
– Z którego jest legionu? – zapytał Moak.
Wzruszyła ramionami.
– Nie wiem.
– Ale nie z naszego?
– Nie jestem pewna.
– A co w ogóle wiesz? – warknął Moak.
– Zabił pięćdziesięciu wrogów. Mogę już odejść? Muszę się wysikać.
Wspólnie odprowadzili ją wzrokiem.
– Myślicie, że robi to na stojąco? – zapytał Thom Tissy pozostałych.
Moak prychnął pogardliwie.
– Czemu jej nie spytasz?
– Jeszcze mi życie miłe. Może ty byś to zrobił, Moak?
– Idą sierżanci z ciężkiej piechoty – zauważył Balsam.
Mosel, Sobelone i Tugg mogliby być rodzeństwem. Wszyscy pochodzili z Malazu i byli typowymi mieszańcami, jak większość mieszkańców wyspy. Otaczająca ich aura groźby płynęła raczej z zachowania niż z rozmiarów ciała. Najstarsza z całej trójki była Sobelone, kobieta o srogim wyglądzie. Jej sięgające ramion czarne włosy upstrzyły nitki siwizny, oczy miały kolor nieba. Mosel był szczupłym mężczyzną, a jego skośne oczy świadczyły o kańskich przodkach. Powiązane w warkoczyki włosy miał ścięte na długość palca, na modłę jakatakańskich piratów. Tugg był największy z trójki. Jego bronią był krótki, jednosieczny topór. Na plecach dźwigał ogromną tarczę z twardego drewna, obitą blachą i wprawioną w obręcz z brązu.
– Który z was to Struna? – zapytał Mosel.
– Ja. A o co chodzi?
Mężczyzna wzruszył ramionami.
– O nic. Tak się tylko zastanawiałem. A ty... – wskazał głową na towarzysza Struny – ...jesteś ten ze straży przybrzeżnej, Gesler.
– Tak. I co z tego?
– Nic.
Przez chwilę panowała pełna skrępowania cisza. Wreszcie odezwał się Tugg. Mówił cienkim głosem; Struna podejrzewał, że powodem tego było uszkodzenie krtani.
– Słyszeliśmy, że przyboczna ma jutro podejść do ściany z tym mieczem. I co wtedy zrobi? Dźgnie ją? To tylko piaskowa burza, tam nie ma czego zranić. Zresztą, czy już nie jesteśmy na Raraku? Na Świętej Pustyni? Nie czuję żadnej różnicy. Ani nie widzę. Czemu po prostu na nich nie zaczekamy? Albo ich tu nie zostawimy, żeby zgnili na tym cholernym pustkowiu? Jeśli sha’ik chce władać imperium piasku, to proszę bardzo.
Słuchanie tego udręczonego głosu było prawdziwą męczarnią. Struna miał wrażenie, że Tugg nigdy nie przestanie.
– Zadałeś mnóstwo pytań – odezwał się pośpiesznie, gdy tylko sierżant z ciężkiej piechoty przerwał na chwilę, by, charcząc, zaczerpnąć tchu. – Nie możemy zostawić w spokoju tego imperium piasku, Tugg, ponieważ jego zgnilizna będzie się szerzyć. Stracilibyśmy Siedem Miast, a ich podbój kosztował nas zbyt wiele krwi, żebyśmy mogli po prostu z nich zrezygnować. To prawda, że jesteśmy na Raraku, ale dotarliśmy dopiero na jej granicę. To Święta Pustynia, lecz wygląda tak samo, jak każda inna. Jeśli rzeczywiście ma w sobie moc, to objawia się ona we wpływie na tych, którzy spędzą na niej pewien czas. Czy raczej w darach, które od niej otrzymują. Trudno to wyjaśnić.
Wzruszył ramionami, a potem kaszlnął.
Gesler odchrząknął.
– Ściana Tornada to czary, Tugg. Miecz przybocznej jest z otataralu. Dojdzie do starcia między tymi dwiema mocami. Jeśli miecz przybocznej przegra, wszyscy wrócimy do domu... albo do Arenu...
– Z tego, co słyszałem, to nie – wtrącił Moak. Zrobił przerwę na splunięcie, a potem mówił dalej. – Jeśli nie zdołamy się przebić przez ścianę, mamy zawrócić na wschód, a potem na północ. Do G’danisbanu albo może do Ehrlitanu. Żeby zaczekać na Dujeka Jednorękiego i wielkiego maga Tayschrenna. Słyszałem, że mogą nawet odwołać Szarą Grzywę z Korelri.
Struna spojrzał na niego zdumiony.
– W czyim cieniu stałeś, Moak?
– To ma sens, nie?
Struna wyprostował się z westchnieniem.
– Nie warto strzępić gęby po próżnicy, żołnierze. Prędzej czy później i tak pomaszerujemy do boju jak głupcy o wytrzeszczonych oczach.
Ruszył ku miejscu, gdzie jego drużyna rozbiła namioty.
Wszyscy żołnierze, nawet Mątwa, skupili się wokół Flaszki, który siedział ze skrzyżowanymi nogami. Wydawało się, że mag bawi się gałązkami i patyczkami.
Struna stanął jak wryty. Przeszył go dreszcz.
Bogowie na dole, przez chwilę zdawało mi się, że widzę Szybkiego Bena. Drużyna Sójeczki ustawiała się tak wokół niego podczas tych cholernych niebezpiecznych rytuałów...
Słyszał słaby śpiew, dobiegający gdzieś z głębi pustyni, śpiew, który przebijał się niczym ostrze miecza przez ryk Ściany Tornada. Sierżant potrząsnął głową i podszedł bliżej.
– Co robisz, Flaszka?
Młodzieniec uniósł wzrok i spojrzał na niego z poczuciem winy.
– Hmm, to nic takiego, sierżancie...
– Próbuje wróżyć – warknął Mątwa. – Ale, o ile się nie mylę, nic mu z tego nie wychodzi.
Struna przykucnął ostrożnie naprzeciwko Flaszki.
– Masz ciekawy styl, chłopcze. Patyczki i gałązki. Od kogo się tego nauczyłeś?
– Od babci – mruknął mag.
– Była czarownicą?
– Mniej więcej. Matka też.
– A twój ojciec? Kim był?
– Nie mam pojęcia. Krążyły plotki...
Pochylił głowę, wyraźnie zażenowany.
– Mniejsza z tym – rzucił Struna. – Ten twój wzór ma aspekt ziemi. Potrzebujesz czegoś więcej niż punktu zaczepienia dla mocy...
Cała reszta żołnierzy wbiła wzrok w sierżanta.
Flaszka skinął głową, po czym wyciągnął małą lalkę, uplecioną z ciemnej trawy o fioletowych źdźbłach. Owinięto ją paskami czarnej tkaniny.
Sierżant wytrzeszczył oczy.
– Kto to ma być, w imię Kaptura?
– Hmm, ręka śmierci, tak jakby. O to mi przynajmniej chodziło. Wiesz, dokąd ma pójść. Ale odmawia współpracy.
– Czerpiesz z groty Kaptura?
– Trochę...
Chłopak ma w sobie więcej, niż mi się z początku zdawało.
– Nie przejmuj się Kapturem. Może się tu kręcić, ale nie wystąpi jawnie, dopóki nie będzie po wszystkim. Zresztą skurczybyk nie jest wybredny. Dla tej twojej laleczki popróbuj patrona skrytobójców.
Flaszka wzdrygnął się wyraźnie.
– Sznura? To chyba, hmm, za blisko...
– Co to wszystko ma znaczyć? – obruszyła się Śmieszka. – Mówiłeś, że znasz Meanas. A teraz okazuje się, że władasz też Grotą Kaptura. I czarostwem. Zaczynam podejrzewać, że po prostu zmyślasz.
Mag łypnął na nią ze złością.
– Proszę bardzo. Przestańcie międlić ozorami. Muszę się skupić.
Drużyna wróciła na miejsca. Struna wbił wzrok w patyczki i gałązki wbite w piasek przed Flaszką. Po długiej chwili mag postawił powoli laleczkę między nimi, wpychając jej nogi w piasek, żeby mogła stać samodzielnie. Potem cofnął ostrożnie dłoń.
Po jednej stronie patyczki były ustawione w szereg. Struna pomyślał, że zapewne ma to symbolizować Ścianę Tornada, gdyż drewienka nagle zaczęły się kołysać niczym trzciny na wietrze.
Flaszka mamrotał coś pod nosem z coraz większą niecierpliwością, która po chwili przerodziła się we frustrację. Mag odetchnął gwałtownie i usiadł prosto, otwierając oczy.
– Nic z tego...
Patyki przestały się poruszać.
– Czy można tego dotknąć? – zapytał Struna.
– Można, sierżancie.
Wyciągnął rękę i uniósł laleczkę. Potem postawił ją z powrotem... po drugiej stronie Ściany Tornada.
– Spróbuj teraz.
Flaszka gapił się nań przez chwilę, po czym znowu pochylił się i zamknął oczy.
Ściana Tornada ponownie zaczęła falować. Nagle część patyczków się przewróciła.
Zebrani westchnęli głośno, lecz Flaszka zasępił się jeszcze bardziej.
– Ta laleczka się nie rusza. Czuję Sznura... blisko, stanowczo za blisko. Jest tu moc, która napływa do lalki albo może z niej wypływa, ale ona się nie rusza...
– Masz rację – stwierdził Struna, powoli rozciągając usta w uśmiechu. – Ona się nie porusza. Ale jej cień tak...
Mątwa chrząknął.
– Niech mnie Królowa, on ma rację. To cholernie dziwne. Zobaczyłem już wystarczająco wiele. – Podniósł się nagle z wyraźnie zaniepokojoną miną. – Od magii przechodzą mnie ciarki. Idę spać.
Wróżba skończyła się raptownie. Flaszka otworzył oczy i popatrzył na towarzyszy. Twarz lśniła mu od potu.
– Czemu się nie ruszała? Dlaczego tylko cień?
Struna wstał.
– Dlatego że on jeszcze nie jest gotowy, chłopcze.
Śmieszka przeszyła sierżanta złowrogim spojrzeniem.
– A kto to jest? Sam Sznur?
– Nie – zaprzeczył Flaszka. – Jestem pewien, że nie.
Struna bez słowa opuścił krąg.
Nie, to nie Sznur. To ktoś jeszcze lepszy, jeśli mnie o to pytać. Jeśli pytać wszystkich Malazańczyków. On tu jest. Po drugiej stronie Ściany Tornada. I świetnie wiem, na kogo naostrzył swoje noże.
Gdyby tylko ten cholerny śpiew wreszcie się uciszył...

*
Stał w ciemności, oblegany ze wszystkich stron. Atakowały go głosy, które uderzały w jego czaszkę. Nie dość, że był odpowiedzialny za śmierć żołnierzy, to jeszcze ich duchy nie chciały dać mu spokoju. Krzyczały do niego, wyciągając widmowe dłonie przez Bramę Kaptura, wbijały mu palce w mózg.
Gamet pragnął umrzeć. Nie tylko okazał się bezużyteczny, lecz był wręcz obciążeniem. Dołączył do rzeszy niekompetentnych dowódców, którzy zostawiali za sobą rzekę krwi, stał się kolejnym imieniem w tej zbrukanej, haniebnej historii, będącej pożywką najstraszliwszych lęków prostych żołnierzy.
I to właśnie doprowadziło go do szaleństwa. Teraz to rozumiał. Te głosy, paraliżująca niepewność, wiecznie doskwierający mu chłód i dreszcze, bez względu na to, jak mocno prażyło słońce za dnia czy jak wysoko buchały płomienie nocnych ognisk. I słabość, która ogarniała jego kończyny, rozcieńczała krew w żyłach, aż zaczynał odnosić wrażenie, że jego serce pompuje tylko błotnistą wodę.
Jestem złamany. Zawiodłem przyboczną już podczas pierwszej próby.
Keneb sobie poradzi. To był dobry kandydat na pięść. Nie był za stary i miał rodzinę. Miał za kogo walczyć, do kogo wrócić. Ktoś w jego życiu był ważny. To miało znaczenie. Konieczny nacisk, ogień rozpalający krew. W życiu Gameta nie było niczego w tym rodzaju.
Z pewnością nigdy mnie nie potrzebowała, czyż nie tak? Rodzina sama rozdarła się na strzępy i nie mogłem nic na to poradzić. Byłem tylko kasztelanem, wysokim rangą strażnikiem domowym. Wykonywałem rozkazy. Nawet wtedy, gdy wystarczyłoby jedno moje słowo, żeby zmienić los Felisin, tylko zasalutowałem i powiedziałem: „tak jest, pani”.
Niemniej, zawsze zdawał sobie sprawę ze słabości swego ducha. Nie brakowało mu też okazji, by zademonstrować swe skazy, swe niedostatki. Z pewnością nie brakowało, nawet jeśli Tavore uznawała to wszystko za dowody lojalności, zdyscyplinowanego wykonywania rozkazów, bez względu na to, jak straszliwy był ich rezultat.
– Ale głośno.
Nowy głos. Zamrugał, rozejrzał się wokół, a potem spojrzał w dół i zobaczył tego bachora, którego adoptował Keneb, Pędraka. Dzieciak był półnagi, jego spaloną słońcem skórę pokrywała warstwa brudu, włosy miał rozczochrane, a jego oczy błyszczały w świetle gwiazd.
– Ale głośno.
– Aha, rzeczywiście robią mnóstwo hałasu.
Dzikie dziecko. Noc była późna, być może zbliżał się już świt. Dlaczego chłopiec nie spał? Co robił tutaj, poza linią straży, gdzie mógł go zamordować jakiś pustynny wojownik?
– Nie oni. Ona.
Gamet zmarszczył brwi.
– O co ci chodzi? Kto jest głośny?
Ja słyszę tylko głosy. Ty nie możesz ich słyszeć. Pewnie, że nie możesz.
– Ta burza piaskowa. Ona ryczy. Bardzo... bardzo... bardzo bardzo bardzo GŁOŚNO!
Burza? Gamet starł piasek z oczu i rozejrzał się wokół. Zauważył, że stoi niespełna pięćdziesiąt kroków od Ściany Tornada. Szelest piasku przemykającego między skałami, wzbijającego się w oszalałych, rozbrykanych pętlach, stukot uderzających o siebie tu i ówdzie kamyków, szum wiatru przedzierającego się przez szczeliny, które sam wyrzeźbił w wapieniu – wszystko to przypominało...
Głosy. Krzyczące, gniewne głosy.
– Nie jestem szalony.
– Ja też nie. Jestem szczęśliwy. Ojciec ma nową, błyszczącą obręcz. Na ramieniu. Jest pięknie rzeźbiona. Powinien teraz wydawać więcej rozkazów, ale wydaje mniej. Ale i tak się cieszę. Wspaniale błyszczy. Lubisz błyszczące rzeczy? Ja lubię, nawet jeśli bolą mnie od nich oczy. A może właśnie dlatego. Jak myślisz?
– Teraz w ogóle mało myślę, chłopcze.
– A ja uważam, że myślisz za dużo.
– Czyżby?
– Ojciec też tak sądzi. Myślisz o sprawach, o których nie ma sensu myśleć, bo to i tak nic nie zmieni. Ale wiem, dlaczego to robisz.
– Naprawdę?
Chłopiec skinął głową.
– Z tego samego powodu, dla którego ja lubię błyszczące rzeczy. Ojciec cię szuka. Pójdę mu powiedzieć, że cię znalazłem.
Pędrak oddalił się i szybko zniknął w ciemności.
Gamet odwrócił się i uniósł wzrok, spoglądając na Ścianę Tornada. Niesiony wichrem piasek uderzał go w oczy. Zatykał mu dech w piersiach. Ten piasek był głodny, zawsze był głodny, ale teraz pojawił się jakiś nowy czynnik, który zmienił przenikliwy tembr jego głosu.
Co to jest?
Słyszał w tym tonie niecierpliwość podszytą... czymś.
Co ja tu robię?
I nagle sobie przypomniał. Przyszedł tu po śmierć. Po nóż pustynnego wojownika, który poderżnąłby mu gardło. To byłby kres szybki i nagły, choć niezupełnie przypadkowy.
Koniec tych wszystkich myśli... od których tak bolą mnie oczy.

*
Coraz głośniejszy tętent końskich kopyt ponownie wyrwał go z zamyślenia. Odwrócił się i zobaczył, że z mroku wychynęli dwaj jeźdźcy, którzy prowadzili za sobą trzeciego konia.
– Szukaliśmy cię pół nocy – oznajmił pięść Keneb, ściągając wodze. – Temul rozesłał jedną trzecią swych Wickan. Wszyscy mają szukać ciebie, pięści.
Pięści? Nie noszę już tego tytułu.
– Twoje dziecko znalazło mnie bez trudu.
Keneb zmarszczył brwi pod obręczą hełmu.
– Pędrak? Był tutaj?
– Powiedział, że idzie cię zawiadomić, że mnie znalazł.
Mężczyzna prychnął pogardliwie.
– Marne szanse. Jeszcze nigdy nie odezwał się do mnie ani słowem. Nawet w Arenie. Słyszałem, że rozmawia z innymi, kiedy ma na to ochotę, co jednak zdarza się rzadko. Ale nie ze mną. I, nie, nie wiem dlaczego. Tak czy inaczej, przyprowadziliśmy twojego konia. Przyboczna jest gotowa.
– Gotowa do czego?
– Do tego, by wydobyć swój miecz, pięści. Żeby przebić Ścianę Tornada.
– Nie musi czekać na mnie, pięści.
– To prawda, ale postanowiła to zrobić.
Nie chcę tego.
– To rozkaz, pięści.
Gamet westchnął i podszedł do konia. Był tak osłabiony, że trudno mu było wspiąć się na siodło. Obaj mężczyźni czekali na niego z doprowadzającą do szału cierpliwością. Wysiłek i wstyd nadały twarzy Gameta czerwoną barwę. W końcu zdołał się wgramolić na koński grzbiet. Szukał przez chwilę strzemion, po czym przyjął wodze z rąk Temula.
– Prowadź – warknął do Keneba.
Jechali na wschód, równolegle do ryczącej ściany piasku, zachowując od niej bezpieczny dystans. Po dwustu krokach dotarli do grupy pięciu osób, siedzących nieruchomo w siodłach. Przyboczna, Tene Baralta, Blistig, Nul i Nadir.
Gameta ogarnął nagły strach.
– Przyboczna! Po drugiej stronie może na nas czekać tysiąc wojowników! Musimy sprowadzić tu armię. Ustawić na flankach ciężką piechotę. Zwiadowców... łuczników... piechotę morską...
– Damy sobie radę, Gamet. Ruszajmy. Słońce już oświetliło ścianę. Poza tym, czy tego nie słyszysz? Jej krzyk jest pełen strachu. To nowy dźwięk. Nowy i bardzo przyjemny.
Wpatrzył się w skłębioną ścianę piasku.
Tak, to jest to samo, co wyczułem wcześniej.
– To znaczy, że Tornado wie, iż bariera upadnie.
– Bogini wie – zgodziła się Nadir.
Gamet zerknął na dwoje Wickan. Ich oczy były pełne przygnębienia, które ostatnio nie znikało z nich niemal wcale.
– Co się stanie, gdy Tornado upadnie?
Młoda kobieta pokręciła głową, ale to jej brat udzielił mu odpowiedzi.
– Ściana Tornada zamyka w sobie grotę. Jeśli zniszczy się tę barierę, w grocie powstanie wyłom. Bogini stanie się podatna na atak. Gdybyśmy mieli batalion Szponu i kilku wielkich magów, moglibyśmy ją wytropić i zabić. Na to jednak nie mamy szans. – Uniósł ręce w dziwnym geście. – Jej moc nadal będzie wspierała Armię Apokalipsy. Ci żołnierze nigdy nie pójdą w rozsypkę. Będą walczyli aż do gorzkiego końca. Zwłaszcza że niewykluczone, iż to nas, nie ich, czeka koniec.
– Te przepowiednie katastrofy w niczym nam nie pomagają, Nul – szepnęła przyboczna. – Macie mi wszyscy towarzyszyć, dopóki nie każę się wam zatrzymać.
Zbliżyli się do Ściany Tornada, pochylając się, gdy pokonywali gwałtowny, niosący tumany piasku wiatr. W odległości piętnastu kroków od granicy wiru Tavore uniosła rękę. Potem zsiadła z konia, zaciskając urękawicznioną dłoń na rękojeści miecza, i ruszyła naprzód.
Gdy rdzawy, otataralowy oręż wysunął się do połowy z pochwy, zapadła nagła cisza. Ogłuszający ryk Ściany Tornada umilkł. Chmury piasku i pyłu zaczęły osiadać. Potem usłyszeli szum sypiących się z góry drobin. Rozległ się szept. Rozbłysło światło. I znowu zapadła cisza.
Przyboczna odwróciła się z wyrazem szoku na twarzy.
– Wycofała się! – krzyknął Nul, biegnąc naprzód. – Droga wolna!
Tavore uniosła dłoń, by powstrzymać Wickanina.
– Czy to reakcja na mój miecz, czarnoksiężniku? Czy może jakiś fortel?
– Myślę, że i jedno, i drugie. Nie sądzę, by dobrowolnie zgodziła się otrzymać taką ranę. Teraz będzie polegała na swej śmiertelnej armii.
Pył sypał się na ziemię niczym deszcz. Promienie wschodzącego słońca nadawały jego falom złotą barwę. Przez luki w dogorywającej burzy ujrzeli wreszcie serce Świętej Pustyni. Gamet przekonał się z wielką ulgą, że nie czeka tam na nich horda wojowników. Pustkowie wyglądało tak samo, jak po tej stronie Tornada. Na północno-wschodnim horyzoncie było widać coś, co przypominało urwisko, opadające ku zachodowi, gdzie dziwnie zniekształcone wzgórza tworzyły naturalną barierę. Przyboczna wspięła się z powrotem na siodło.
– Temul. Chcę, żeby zwiadowcy ruszyli jak najdalej naprzód. Nie sądzę, by groziły nam dalsze ataki. Czekają na nas gdzieś. Musimy tylko znaleźć to miejsce.
A potem dojdzie do bitwy. Zginą setki, być może tysiące żołnierzy. Przyboczna będzie pięścią cesarzowej, a sha’ik Wybraną służką bogini. To będzie starcie siły woli ich obu, nic więcej. A mimo to tutaj rozstrzygną się losy setek tysięcy.
Nie chcę mieć z tym nic wspólnego.
Tene Baralta dogonił Gameta i ruszył obok niego.
– Potrzebujemy cię teraz bardziej niż kiedykolwiek – wyszeptał Czerwony Miecz, gdy przyboczna ze zdwojoną energią zaczęła wydawać rozkazy nadciągającym z głównego obozu oficerom.
– W ogóle mnie nie potrzebujecie – sprzeciwił się Gamet.
– Nieprawda. Przyda się jej głos ostrożności.
– Głos tchórza, żeby nazwać rzecz po imieniu, i, nie, na nic się jej on nie zda.
– Podczas bitwy pojawia się mgła...
– Wiem o tym. Byłem kiedyś żołnierzem. I radziłem sobie całkiem nieźle. Wykonywałem rozkazy, a sam nie rozkazywałem nikomu poza sobą samym. No, czasami garstce, ale nigdy tysiącom. Wtedy nie przekroczyłem progu swojej kompetencji.
– W porządku, Gamet. Znowu stań się żołnierzem. Takim, którego przydzielono do świty przybocznej. Zapoznaj ją z perspektywą prostego żołnierza. Zrozum, że słabość, którą czujesz, nie spadła wyłącznie na ciebie, lecz również na setki, być może tysiące innych w naszych legionach.
Z drugiej strony podjechał do niego Blistig, który również włączył się do rozmowy:
– Dzieli nas od niej zbyt wielki dystans, Gamet. Nie możemy służyć jej radą, ponieważ nie daje nam okazji. Co gorsza, nawet nie znamy jej strategii...
– Zakładając, że ją ma – mruknął Tene Baralta.
– Ani taktyki na nadchodzącą bitwę – ciągnął Blistig. – To niebezpieczne, sprzeczne z malazańską doktryną wojenną. Ta wojna stała się dla niej sprawą osobistą, Gamet.
Przyjrzał się przybocznej, która jechała przodem, z Nulem i Nadir po bokach. Tavore wpatrywała się w niskie wzgórza, za którymi – jak wszyscy wiedzieli – czekała sha’ik i jej Armia Apokalipsy.
Sprawą osobistą? Tak, to do niej podobne. Zawsze tak postępowała.
– Ona już taka jest. Cesarzowa z pewnością znała jej charakter.
– Wchodzimy w starannie przygotowaną pułapkę – warknął Tene Baralta. – Korbolo Dom już o to zadba. Zajmie wszystkie wyżej położone miejsca, zablokuje każde przejście. Równie dobrze mógłby namalować na ziemi wielką czerwoną plamę, by nam pokazać, w którym miejscu mamy stanąć, żeby mógł nas zabić.
– Przyboczna zdaje sobie sprawę z takiej możliwości – zapewnił Gamet.
Zostaw mnie w spokoju, Tene Baralta. I ty też, Blistig. Nie jesteśmy już trójką. Jest was dwóch i ja jeden. Rozmawiajcie z Kenebem, nie ze mną. On potrafi udźwignąć wasze oczekiwania. Ja tego nie dokonam.
– Musimy pomaszerować im na spotkanie. Co powinna, waszym zdaniem, zrobić?
– Wysłuchać nas – burknął Blistig. – Trzeba znaleźć inną drogę, być może z południa...
– I poświęcić kolejne tygodnie na marsz? Nie sądzisz, że Korbolo z pewnością już o tym pomyślał? Wszystkie źródła i studnie będą zanieczyszczone. Wędrowalibyśmy tak długo, aż wreszcie sama Raraku by nas zabiła, a wróg nie musiałby nawet wyciągać mieczy.
Gamet zauważył, że Blistig i Tene Baralta wymienili pośpieszne spojrzenia. Skrzywił się wściekle.
– Takimi rozmowami nie da się skleić tego, co już pękło. Nie ma sensu strzępić języka. Jestem przekonany, że przyboczna zwoła w odpowiedniej chwili naradę wojenną.
– Lepiej, żeby tak zrobiła – warknął Tene Baralta, łapiąc za wodze i zawracając konia.
Gdy Czerwony Miecz oddalił się galopem, Blistig pochylił się i splunął.
– Tylko przyjdź na tę naradę, Gamet.
– A jeśli nie przyjdę?
– Wleczemy za sobą wystarczająco wiele bagażu. Mówię o tych wszystkich szlachetnie urodzonych oficerach i ich niekończących się listach żalów. Żołnierze awansowani z szeregów są w tej armii rzadkością. Zbyt wielką, byśmy mogli pozwolić jednemu z nich zmarnować się na własne życzenie. Przyznaję, że z początku nie miałem o tobie zbyt dobrego zdania. Byłeś pieszczochem przybocznej. Ale dowodziłeś swoim legionem całkiem nieźle...
– Aż do chwili pierwszego starcia z nieprzyjacielem.
– Kiedy wstrząsacz zabił twojego konia i omal nie urwał ci głowy.
– Straciłem rozsądek już wcześniej, Blistig.
– Tylko dlatego, że wjechałeś prosto w wir walki. Pięść nie powinien tego robić. Jego zadaniem jest trzymać się z tyłu, w otoczeniu strażników i kurierów. Może się okazać, że nie wydasz ani jednego rozkazu, ale stanowisz centrum armii, jej niewzruszoną podstawę. Wystarczy, że jesteś. Oni mogą nawiązać łączność z tobą, a ty z nimi. Możesz łatać dziury, przesuwać oddziały, reagować na rozwój sytuacji. To właśnie robi oficer wysokiej rangi. Jeśli znajdziesz się w wirze walki, jesteś bezużyteczny, a nawet stajesz się obciążeniem dla otaczających cię żołnierzy, bo są zobowiązani ratować ci skórę. Co jeszcze gorsze, nic nie widzisz, a kurierzy nie mogą cię znaleźć. Straciłeś perspektywę. Jeśli centrum zachwieje się albo zniknie, legion jest pokonany.
Gamet przez długą chwilę zastanawiał się nad słowami Blistiga. Wreszcie westchnął i wzruszył ramionami.
– Wszystko to nie ma obecnie znaczenia. Nie jestem już pięścią. Moje miejsce zajął Keneb, a on wie, co robić...
– On jest pełniącym obowiązki pięści. Przyboczna jasno to oznajmiła. To tylko tymczasowa nominacja. Będziesz teraz musiał ponownie objąć tę funkcję.
– Nie zrobię tego.
– Musisz, ty uparty skurczybyku. Keneb jest cholernie dobrym kapitanem. Teraz zastępuje go szlachcic, który jest kompletnym durniem. Dopóki Keneb trzymał go pod butem, nie było z nim problemu. Musisz przywrócić poprzednią sytuację, Gamet. I to jeszcze dzisiaj.
– Skąd wiesz o tym nowym kapitanie? To nawet nie twój legion.
– Keneb mi mówił. Wolałby awansować jednego z sierżantów. Jest kilku takich, którzy mają więcej doświadczenia niż ktokolwiek poza nimi w całej armii. Maskują się, ale to i tak widać. Niestety, korpus oficerski, z którego musiała czerpać przyboczna, był pełen szlachty. Cały system zamienił się w prywatne przedsiębiorstwo, zamknięte dla obcych i skorumpowane. Mimo czystki to nadal się utrzymuje, i to w naszej armii.
– Poza tym – dodał Gamet – ci sierżanci przynoszą najwięcej pożytku tam, gdzie są.
– To prawda. Dlatego wyrwij się z tej samolubnej melancholii, starcze, i wracaj do szeregu.
Gamet zdzielił Blistiga w twarz grzbietem urękawicznionej dłoni, tak mocno, że złamał mu nos. Uderzony zwalił się z konia przez zad.
Usłyszał tętent kopyt innego wierzchowca, który zatrzymał się w pobliżu. Odwrócił się i zobaczył przyboczną. Jej koń tupał nerwowo, wzbijając obłoki pyłu. Tavore gapiła się na Gameta.
Blistig podniósł się powoli, spluwając krwią.
Gamet skrzywił się i podjechał do czekającej na niego Tavore.
– Jestem gotowy wrócić do służby, przyboczna – oznajmił.
– To znakomicie – odparła, lekko unosząc jedną brew. – Muszę ci jednak zasugerować, byś w przyszłości rozstrzygał spory z innymi pięściami w mniej publicznych miejscach.
Gamet obejrzał się za siebie. Blistig pracowicie otrzepywał ubranie z pyłu, lecz na jego okrwawionej twarzy był widoczny złowrogi uśmiech.
Sukinsyn. Będę musiał pozwolić, żeby mi oddał, nie?
– Zawiadom Keneba – poleciła przyboczna.
Gamet skinął głową.
– Za pozwoleniem, przyboczna, chciałbym jeszcze zamienić słówko z pięścią Blistigiem.
– Mam nadzieję, że tym razem w mniej dramatyczny sposób, pięści Gamet.
– Przekonamy się.
– Słucham?
– Hmm, to pewnie będzie zależało od tego, czy okaże cierpliwość.
– No to ruszaj, pięści.
– Tak jest, przyboczna.

*
Struna i kilku innych sierżantów wdrapali się na wzgórze – wszyscy pozostali żołnierze byli zajęci rozbijaniem obozu – żeby lepiej się przyjrzeć obalonej Ścianie Tornada. Z góry wciąż jeszcze sypały się strugi pyłu, lecz przybierający na sile wiatr rozrywał je szybko na strzępy.
– Nawet nie zaskomliła – powiedział z westchnieniem stojący za nim Gesler.
– Podejrzewam, że bogini się wycofała – stwierdził Struna. – Idę o zakład, że przyboczna nawet nie wyciągnęła miecza.
– W takim razie, po co w ogóle wznosiła tę ścianę? – zastanawiał się Borduke.
Struna wzruszył ramionami.
– Kto wie? Na Raraku dzieją się też inne rzeczy, o których nic nie wiemy. Świat nie zamarł w bezruchu przez długie miesiące naszego marszu.
– Po to, żeby nie wpuścić szponów – skonkludował Gesler. – Zarówno sha’ik, jak i jej bogini pragną stoczyć czystą bitwę. Żołnierz przeciw żołnierzowi, mag przeciw magowi, dowódca przeciw dowódcy.
– To mają pecha – mruknął Struna.
– Już o tym napomykałeś. Gadaj, co wiesz, Skrzypek.
– To tylko przeczucie, Gesler. Czasami je miewam. Doszło do infiltracji. To właśnie wyczytałem z wróżby Flaszki. Nocą przed bitwą w tej oazie zrobi się gorąco. Chciałbym móc to zobaczyć na własne oczy. Cholera, chciałbym w tym pomóc.
– Nam pewnie też nie zabraknie roboty – mruknął Gesler.
Ostatni z towarzyszących im sierżantów westchnął, a potem wychrypiał:
– Moak tak nie sądzi. Chyba że nowy kapitan zrobi jakieś głupstwo. Przyboczna zaplanowała jakąś niespodziankę. Być może w ogóle nie będziemy musieli walczyć.
Struna kaszlnął.
– Skąd Moak wie to wszystko, Tugg?
– Pewnie stąd, że ciągle kuca nad latryną – mruknął Borduke i splunął na ziemię.
Sierżant z ciężkiej piechoty wzruszył ramionami.
– Moak dużo wie.
– A jak często się myli? – zapytał Gesler, odkasłując.
– Trudno wyczuć. Mówi tyle różnych rzeczy, że nie mogę wszystkiego spamiętać. Ale wydaje mi się, że bardzo często miał rację. Właściwie to jestem tego pewien. Prawie pewien. – Tugg spojrzał na Strunę. – Mówi, że byłeś w Zastępie Jednorękiego. Że cesarzowa chciałaby dostać twoją głowę nabitą na kołek, bo wyjęto was spod prawa. – Zwrócił się ku Geslerowi. – I mówi, że ty i twój kapral Chmura jesteście ze starej gwardii. Że jako niepełnoletni żołnierze piechoty morskiej służyliście pod rozkazami Dassema Ultora albo może Cartherona Crusta czy jego brata Urka. Że to wy przyprowadziliście do areńskiego portu tę starą quońską dromonę z rannymi ze Sznura Psów. A ty, Borduke, kiedyś zrzuciłeś szlachetnie urodzonego oficera z klifu niedaleko Karashimesh, ale oczywiście nie mogli ci niczego udowodnić.
Wszyscy trzej mężczyźni wpatrywali się w Tugga bez słowa.
Sierżant z ciężkiej piechoty potarł kark.
– No więc, on tak mówi.
– To zdumiewające, jak zdołał wszystko pokręcić – stwierdził ze spokojem Gesler.
– Jak rozumiem, powtarza te bajeczki wszystkim? – zapytał Struna.
– Nie, nie. Tylko mnie i Sobelone. Powiedział nam, żebyśmy trzymali gęby na kłódkę. – Zamrugał. – Ale nie przy was, oczywiście – dodał – bo wy i tak o tym wszystkim wiecie. To tylko przyjacielska rozmowa. Chciałem być miły. To zdumiewające, że Ściana Tornada po prostu wzięła i się zawaliła, co?
W oddali zabrzmiały rogi.
– Pora wymaszerować – mruknął Gesler – dzięki Kapturowi i wszystkim...

*
Keneb podjechał do Gameta. Ich legion zajmował dziś pozycję tylnej straży; w gorącym powietrzu unosiły się gęste obłoki pyłu.
– Zaczynam wątpić, czy Ściana Tornada rzeczywiście zniknęła – odezwał się Keneb.
– Ehe, więcej pyłu spada z góry, niż wzbijamy go z ziemi – zgodził się Gamet. – Przepraszam, kapitanie – dodał po chwili wahania.
– Nie ma powodu, pięści. To dla mnie nie degradacja, ale ulga. Nie tylko dlatego, że bycie pięścią było dla mnie ciężarem, lecz również dlatego, że cofnięto awans Ranala. Z przyjemnością zawiadomiłem go o tym osobiście. Wiedziałeś, że on przeorganizował jednostki? Na sposób Szarej Grzywy? Oczywiście, Szara Grzywa toczył długotrwałą kampanię na olbrzymim terytorium, gdzie nie było jasno określonej linii frontu. Dlatego potrzebował samowystarczalnych jednostek, gotowych na wszelkie niespodzianki. Co jeszcze bardziej irytujące, Ranal nie raczył nikogo o tym zawiadomić.
– To znaczy, że przywróciłeś pierwotny układ drużyn, kapitanie?
– Jeszcze nie, pięści. Czekam na twoją opinię.
Gamet zastanowił się przez chwilę.
– Poinformuję przyboczną o nowej strukturze naszego legionu.
– Słucham?
– Może się okazać użyteczna. Podczas bitwy mamy być tylną strażą, na pagórkowatym terenie. Decyzja Ranala, choć z pewnością płynąca z ignorancji, może się jednak okazać trafna.
Keneb westchnął, lecz nie odezwał się ani słowem. Gamet świetnie go rozumiał.
Przyboczna mogła zatwierdzić mój powrót na stanowisko pięści, ale miejsce, jakie nam przydzieliła, dobitnie świadczy, że już we mnie nie wierzy.
Jechali dalej w pełnym skrępowania milczeniu.






Rozdział dwudziesty trzeci
 
Kto w panteonie wzbudzał największą nienawiść i strach Upadłego? Wspomnijmy ostatnie Przykucie, w którym uczestniczyli Kaptur, Fener, Królowa Snów, Osserc i Oponn, a także Anomander Rake, Caladan Brood i mnóstwo innych Ascendentów. Nie jest zaskoczeniem, że Okaleczony Bóg nie zdołał przewidzieć, iż jego najgroźniejszym wrogiem nie jest nikt z wyżej wymienionych...

Przykucia
Istan Hela

– To, że jestem kobietą, we wszystkich swych postaciach, jeszcze nie znaczy, że potrafię gotować.
Nożownik popatrzył na siedzącą naprzeciwko Apsalar.
– Nie, nie – odezwał się – to jest bardzo dobre, naprawdę...
Mogora jednak jeszcze nie skończyła. Chodziła w kółko po pomieszczeniu, wymachując drewnianą chochlą, z której zwisały źdźbła trawy.
– Tu nie ma spiżarni, w ogóle nic nie ma! I goście! Wciąż nowi goście! A czy on się pofatyguje, żeby znaleźć nam coś do jedzenia? W żadnym wypadku? Podejrzewam, że nie żyje...
– Żyje – przerwała jej Apsalar, trzymając łyżkę nieruchomo nad miską. – Dopiero co go widzieliśmy.
– To ty tak mówisz. Te twoje lśniące włoski i wydęte usteczka. I te piersi! Tylko zaczekaj, aż urodzisz bachory. Są takie wielkie, że pewnego dnia opadną ci do kostek. Nie bachory, tylko piersi. Bachory wczepią ci się we włosy. Nie, nie w te błyszczące włosy, które masz na głowie, to znaczy, owszem, w te, ale tylko w przenośni. O czym to ja mówiłam? Tak, muszę wychodzić codziennie, łazić w obie strony po sznurowej drabince, żeby znaleźć coś do jedzenia, tak, ta trawa jest jadalna, tylko trzeba ją dobrze przeżuć. Trzeba żuć i żuć. Codziennie wnoszę tu naręcza trawy, bulwy, rhizany, karaluchy i krwiuchy...
Nożownik i Apsalar jednocześnie odłożyli łyżki.
– ...potykając się o własne cycki. I co?! – Machnęła chochlą i mokra trawa poleciała na ścianę. – Te cholerne bhok’arala włamują się do mojego schowka i kradną wszystkie smakowite kąski. Wszystkie karaluchy i krwiuchy! Zauważyliście? W tych ruinach w ogóle nie ma szkodników. Ani jednej myszki, ani robaczka! I co ma tu począć tysiąc pająków?
Dwoje gości ostrożnie wróciło do jedzenia, z uwagą przyglądając się nieprzejrzystej cieczy na łyżkach, zanim ją przełknęli.
– I jak długo zamierzacie tu zostać? Co to jest, gospoda? Jak mamy z mężem wrócić do normalnego życia? Jeśli nie wy, to w naszych sypialniach robią bałagan bogowie, demony i skrytobójcy! Czy kiedykolwiek odnajdę spokój?
Wyszła z pokoju, tupiąc głośno.
Po chwili Nożownik zamrugał i usiadł wyprostowany.
– Skrytobójcy?
– Kalam Mekhar – wyjaśniła Apsalar. – Zostawił tu znaki. To stary zwyczaj Podpalaczy Mostów.
– Wrócił? Co się stało?
Wzruszyła ramionami.
– Wygląda na to, że Tron Cienia i Kotylion doszli do wniosku, że wszyscy się im przydamy. Jeśli mam zgadywać, to Kalam ma zamiar zabić tylu oficerów sha’ik, ilu tylko zdoła.
– No cóż, Mogora postawiła interesujące pytanie. Kotylion chciał, żebyśmy tu przybyli, ale po co? I co mamy teraz zrobić?
– Nie potrafię ci odpowiedzieć, Crokus. Wygląda na to, że chodzi mu raczej o ciebie niż o mnie. To mnie nie dziwi.
– Naprawdę? A mnie dziwi. Skąd u ciebie taka opinia?
Przyglądała mu się przez chwilę, po czym odwróciła wzrok.
– Rzecz w tym, że ja nie chcę zostać jego sługą. Zachowałam zbyt wiele jego wspomnień, w tym również wspomnień z jego śmiertelnego życia jako Tancerza, by mógł mi w pełni zaufać.
– To nie brzmi zachęcająco, Apsalar...
Z cieni dobiegł czyjś syczący głos:
– Potrzebujesz zachęty? To proste, łatwe, niegodne uwagi... czemu nie przychodzi mi do głowy żadne rozwiązanie! Tak łatwo mógłbym powiedzieć coś głupiego. Czyż nie tak? – Po chwili Iskaral Krost wyłonił się z półmroku i powęszył uważnie. – Ona... gotowała! – Nagle spojrzał na stojące na stole miski. – A wy to jedliście! Czyście oszaleli? Jak wam się zdaje, dlaczego ukrywam się przed nią od wielu miesięcy? Dlaczego każę swoim bhok’arala przeszukiwać jej schowek w poszukiwaniu wszystkiego, co nadaje się do jedzenia? Bogowie, ależ z was durnie! Tak, to świetny posiłek... jeśli jest się antylopą!
– Jakoś sobie radzimy – zapewnił Nożownik. – Czy chcesz od nas czegoś konkretnego? Bo jeśli nie, to w jednej kwestii zgadzam się z Mogorą: im rzadziej cię widzę, tym lepiej...
– Ona chce mnie zobaczyć, ty durny Daru! Jak ci się zdaje, po co ciągle próbuje mnie wytropić?
– Aha, niezła z niej aktorka, co? Ale bądźmy realistami, Krost. Czuje się szczęśliwsza, jeśli nie musi cię ciągle oglądać. Ona cię nie chce. Nie potrzebuje. Szczerze mówiąc, Krost, nie ma z ciebie żadnego pożytku.
Wielki kapłan wybałuszył oczy, warknął coś, uciekł w kąt pokoju i zniknął w cieniach. Nożownik usiadł wygodnie, uśmiechając się szeroko.
– Wyszło mi lepiej, niżbym się spodziewał.
– Wmieszałeś się w spór między mężem a żoną, Crokus. To nie było rozsądne.
Przyjrzał się jej uważnie.
– Dokąd zamierzasz udać się teraz, Apsalar?
Nie chciała spojrzeć mu w oczy.
– Jeszcze nie zdecydowałam.
Nożownik natychmiast zrozumiał, że zdecydowała.

*
Włócznia była solidna, wykonana z ciężkiego drewna, lecz mimo to zaskakująco giętka. Gdy stała pionowo, jej żłobkowany grot z chalcedonu sięgał do dłoni wyciągniętej do przodu ręki Trulla Sengara.
– Trochę za krótka do mojego stylu walki, ale dam sobie radę. Dziękuję, Ibro Gholan.
T’lan Imass odwrócił się i podszedł do czekającego nieopodal Monoka Ochema.
Onrack przyglądał się Trullowi Sengarowi, który chuchnął w dłonie, a potem potarł je o wystrzępione nogawice z koźlej skóry. Zgiął jeszcze raz drzewce włóczni, oparł ją sobie o ramię i spojrzał na Onracka.
– Jestem gotowy. Chociaż przydałoby mi się jakieś futro. W tej grocie jest zimno, a wiatr niesie zapach lodu. O zmierzchu spadnie śnieg.
– Zmierzamy na południe – uspokoił go Onrack. – Niedługo powinniśmy dotrzeć do granicy drzew i śnieg zmieni się w deszcz.
– To brzmi jeszcze gorzej.
– Trullu Sengar, nasza podróż potrwa niespełna dłoń dni i nocy. W tym czasie przejdziemy z tundry, przez sawannę do dżungli.
– Wierzysz, że dotrzemy do Pierwszego Tronu przed renegatami?
Onrack wzruszył ramionami.
– Prawdopodobnie tak. Na ścieżce Tellann nie natrafimy na żadne przeszkody, podczas gdy nasi nieprzyjaciele będą posuwać się naprzód wolniej, gdyż ścieżka chaosu nigdy nie jest prosta.
– Nie jest prosta, w rzeczy samej. Niepokoi mnie ta myśl.
Ach. A więc to właśnie czuję.
– Przyznaję, że to powód do niepokoju, Trullu Sengar. Niemniej jednak, stoi przed nami większa groźba, gdy już bowiem dotrzemy do Pierwszego Tronu, będziemy musieli go bronić.
Ibra Gholan ruszył przodem. Monok Ochem zaczekał, aż Onrack i Tiste Edur go miną, po czym podążył za nimi.
– Nie ufają nam – mruknął Trull Sengar.
– To prawda – zgodził się Onrack. – Ale i tak nas potrzebują.
– To najmniej zadowalający rodzaj sojuszu.
– Być może jednak najpewniejszy, przynajmniej do chwili, gdy potrzeba minie. Musimy uważać, Trullu Sengar.
Tiste Edur chrząknął na znak zgody.
Potem umilkli, z każdym krokiem zmierzając na południe.
Podobnie jak na wielu traktach biegnących przez Tellann, blizny Omtose Phellack pozostawały tu wyczuwalne dla zmysłów Onracka. Krajobraz przeorały rzeki lodu, tworzące zapis natarcia, a po nim odwrotu. Zostały po nich pokryte iłem rozlewiska, głazy, skalne osypiska oraz szerokie doliny, sięgające aż do wygładzonej skały macierzystej. Po pewnym czasie wieczna zmarzlina przeszła w podmokłe torfowiska oraz bagna. Gęste gaje karłowatych, czarnych świerków porastały tam wysepki powstałe ze zbutwiałych szczątków poprzednich pokoleń drzew. Wysepki wznosiły się pośrodku czarnych sadzawek. Nad wodą unosiła się mgła, a jeziorka bulgotały od wydzielających się podczas rozkładu gazów.
W powietrzu unosiły się tu roje owadów. T’lan Imassowie i samotny śmiertelnik nie przypadli im do gustu, lecz mimo to krążyły wokół nich w gęstych, brzęczących chmarach. Bagna wkrótce ustąpiły miejsca kopulastym wyniosłościom skalnym o stromych stokach. W wąskich przejściach między nimi było pełno chrustu i obumarłych sosen. Potem kopuły łączyły się ze sobą, tworząc kręty most, po którym ich czwórka mogła wędrować łatwiej niż przedtem.
Zaczęła siąpić jednostajna mżawka, od której bazaltowe podłoże zrobiło się czarne i śliskie.
Onrack słyszał ciężki oddech Trulla Sengara. Czuł, że jego towarzysz jest już zmęczony. Tiste Edur o nic ich jednak nie prosił, nawet jeśli coraz częściej musiał się podpierać włócznią.
Odsłoniętą skałę wkrótce zastąpił las, który stopniowo przechodził z iglastego w liściasty. Wzgórza ustąpiły miejsca bardziej płaskiemu terenowi. Potem stały się rzadsze i nagle, za linią leżących na ziemi splątanych gałęzi, otworzyła się przed nimi równina. Deszcz zniknął. Onrack uniósł rękę.
– Tu urządzimy postój.
Ibra Gholan, który szedł dziesięć kroków przed nimi, zatrzymał się i odwrócił.
– Dlaczego?
– Na posiłek i odpoczynek, Ibro Gholan. Być może zapomniałeś, że śmiertelnicy potrzebują podobnych rzeczy.
– Nie zapomniałem, Onracku Zdruzgotany.
Trull Sengar usiadł na trawie, uśmiechając się ironicznie.
– To się nazywa obojętność, Onrack – stwierdził. – W końcu jestem najmniej wartościowym członkiem tej grupy.
– Renegaci nie zatrzymają się w marszu – nie ustępował Ibra Gholan. – My również nie powinniśmy.
– W takim razie ruszajcie przodem – zasugerował Onrack.
– Nie – zdecydował Monok Ochem. – Pójdziemy razem. Ibro Gholan, krótki postój nie powinien być zbyt wielką niedogodnością. W rzeczy samej, chciałbym, żeby Tiste Edur o czymś nam opowiedział.
– A o czym, rzucający kości?
– O twoim ludzie, Trullu Sengar. Co was skłoniło do klęknięcia przed Przykutym?
– Na to pytanie nie ma łatwej odpowiedzi, Monoku Ochem.
Ibra Gholan podszedł do towarzyszy.
– Pójdę coś upolować – oznajmił wojownik i zniknął w obłoku pyłu.
Tiste Edur przyglądał się przez chwilę żłobkowanemu grotowi swej nowej broni. Potem odłożył z westchnieniem włócznię.
– Niestety, to długa opowieść. I nie jestem już najlepszym kandydatem do tego, by przekazać ją wam w użyteczny sposób.
– Dlaczego?
– Dlatego, Monoku Ochem, że zostałem Odcięty. Już nie istnieję. Dla moich braci i mojego ludu nigdy nie istniałem.
– Podobne opinie nie mają znaczenia w obliczu prawdy – sprzeciwił się Onrack. – Stoisz przed nami. Istniejesz. I twoje wspomnienia również istnieją.
– Zdarzało się, że Imassów karano wygnaniem – wychrypiał Monok Ochem. – Ale my nadal o nich rozmawiamy. Musimy to robić, by byli dla innych ostrzeżeniem. Jaką wartość ma opowieść, jeśli nie płyną z niej żadne nauki?
– To bardzo oświecony pogląd, rzucający kości. Niestety, mój lud nie jest tak światły. Nas nic nie obchodzą nauki. Szczerze mówiąc, prawda również nie. Nasze opowieści mają na celu dodawanie wspaniałości temu, co zwyczajne. Być może ktoś mógłby to nazwać „naukami”, ale nie taki jest ich cel. Każda porażka usprawiedliwia przyszłe zwycięstwo. Każde zwycięstwo jest zapowiedzią następnych. Tiste Edur nie stawiają fałszywych kroków, nasz taniec bowiem jest tańcem przeznaczenia.
– A ty już nie uczestniczysz w tym tańcu.
– Zaiste, Onrack. Ściślej mówiąc, nigdy w nim nie uczestniczyłem.
– To znaczy, że wygnanie zmusza cię, byś okłamywał nawet sam siebie – zauważył Onrack.
– W pewnym sensie to prawda. Dlatego jestem zmuszony nadać opowieści inny kształt, a to trudne zadanie. Wielu rzeczy wówczas nie rozumiałem, z pewnością nie w chwili, gdy się wydarzyły. Znaczną część swej wiedzy zdobyłem dopiero później...
– Po Odcięciu.
Trull Sengar skierował na Onracka oczy w kształcie migdałów.
– Tak.
Podobnie jak w moim umyśle wiedza rozkwitła po strzaskaniu Rytuału Tellann. Tak jest, to potrafię zrozumieć.
– Przygotuj się do opowiedzenia nam swojej historii, Trullu Sengar. Jeśli można w niej znaleźć jakieś nauki, odpowiedzialność ich rozpoznania spada na tych, którzy słuchają opowieści. Tobie ta konieczność będzie oszczędzona.
Monok Ochem chrząknął.
– W tych słowach jest fałsz – zaczął. – Każda historia czegoś uczy. Ten, kto ją opowiada, ignoruje prawdę na własne ryzyko. Usuń ze swojej opowieści wzmianki o sobie, Trullu Sengar. To również cię czegoś nauczy, a mianowicie pokory.
Trull Sengar uśmiechnął się do rzucającego kości.
– Nie obawiaj się, nigdy nie odgrywałem kluczowej roli wśród graczy. A jeśli chodzi o usunięcie, to ono już się dokonało. Opowiem wam historię Tiste Edur mieszkających na północ od Lether tak, jak oni sami by to zrobili. Z jednym tylko wyjątkiem, który, przyznaję, wydawał mi się najbardziej problematyczny. W mojej opowieści nie będzie przysparzania fałszywego blasku. Nie będzie napawania się chwałą, zapewnień o nieuniknionym przeznaczeniu. Spróbuję stać się kimś innym niż Tiste Edur, na którego wyglądam, wyzbyć się swej kulturowej tożsamości i oczyścić opowieść...
– Ciało nie kłamie – przerwał mu Monok Ochem. – Nie damy się oszukać.
– Ciało nie kłamie, ale duch może to robić, rzucający kości. Spróbujcie się nauczyć ślepoty i obojętności. Ja ze swej strony podejmę taką samą próbę.
– Kiedy zaczniesz swoją opowieść?
– Przy Pierwszym Tronie, Monoku Ochem. Gdy będziemy czekali na przybycie renegatów... i ich sojuszników, Tiste Edur.
Wrócił Ibra Gholan, niosąc zająca ze złamanym karkiem. Jednym gestem obdarł zwierzę ze skóry, a potem rzucił okrwawioną tuszę na ziemię przed Trullem Sengarem.
– Najedz się – polecił wojownik, odrzucając skórę na bok.
Onrack odsunął się, pozwalając Tiste Edur zająć się rozpaleniem ogniska. Zdał sobie sprawę, że zaniepokoiły go słowa Trulla Sengara. Odcięcie niemal całkowicie pozbawiło jego towarzysza fizycznych cech, które pozwalały zidentyfikować go jako Tiste Edur. Głowę miał teraz łysą, a jego czoło naznaczyła blizna. Te fizyczne zmiany najwyraźniej jednak nie miały znaczenia w porównaniu z tymi, które zaszły w jego duchu. Onrack uświadomił sobie, że przyzwyczaił się do towarzystwa Trulla Sengara. Opanowanie Edur, swoboda, z jaką znosił nawet największe trudności, uśpiły jego czujność. A teraz zaczynało wyglądać na to, że owo poczucie bezpieczeństwa było złudne. Spokój Trulla Sengara zrodził się z blizn. Ich gojenie pozbawiło go wrażliwości. Jego serce nie było kompletne.
Jest jak T’lan Imass obleczony w śmiertelne ciało. Prosimy go, by wskrzesił swe wspomnienia o życiu, a potem dziwimy się, że trudno mu zaspokoić nasze żądania. Wina leży wyłącznie po naszej stronie.
Faktycznie mówimy o tych, których wygnaliśmy, ale nie po to, by stali się ostrzeżeniem, jak twierdzi Monok Ochem. Nie, nie chodzi o nic tak szlachetnego. Mówimy o nich po to, by przekonać samych siebie o słuszności naszego osądu. W ten właśnie sposób nasze nieprzejednanie toczy zawzięty bój z samym czasem, ze zmieniającym się światem, który nas otacza.
– Poprzedzę swą opowieść – mówił Trull Sengar, piekąc obdartego ze skóry zająca – spostrzeżeniem, które faktycznie ma służyć jako przestroga.
– Mów więc – rzekł Monok Ochem.
– Za chwilę, rzucający kości. To spostrzeżenie dotyczy natury... i konieczności zachowania równowagi.
Gdyby Onrack miał duszę, przeszyłby ją lodowaty chłód. Nie mając jej, wojownik obrócił się tylko powoli.
– Wszędzie spotyka się przeciwstawne siły i dążenia – mówił Edur, obracając nad ogniskiem nadzianego na rożen zająca. – I wszystkie one zawsze zmierzają ku równowadze. Rzecz jasna, to sprawa większa od bogów. To nurt samego bytu, nie, nawet coś więcej, gdyż byt również sprzeciwia się nicości. Ta walka obejmuje sobą wszystko, każdą wyspę w Otchłani. Tak przynajmniej teraz sądzę. Na życie odpowiedzią jest śmierć. Na ciemność światło. Na wielki sukces katastrofalna klęska. Na straszliwą klątwę zapierające dech w piersiach błogosławieństwo. Wydaje się, że wszystkie istoty zamykają oczy na tę prawdę, zwłaszcza gdy oślepia je seria triumfów. Spójrzcie na to ognisko przede mną. To niewielkie zwycięstwo... ale gdybym nie przestawał go karmić, mój głodny zachwyt spotkałby się z odpowiedzią, aż ogień pochłonąłby tę równinę, potem las, a wreszcie cały świat. Dlatego ugaszenie tych płomieni, gdy mięso już się upiecze, będzie aktem mądrości. Ostatecznie spalenie całego świata doprowadziłoby do śmierci wszystkich jego mieszkańców, jeśli nie w płomieniach, to z głodu. Rozumiesz, do czego zmierzam, Monoku Ochem?
– Nie, Trullu Sengar. Z tego nic nie wynika.
– Mylisz się, Monoku Ochem – odezwał się Onrack. – Z tego wynika... wszystko.
Trull Sengar spojrzał na niego i odpowiedział mu uśmiechem.
Pełnym wszechogarniającego smutku. Otchłannej... rozpaczy.
Martwiak był wstrząśnięty.

*
Krajobraz przeszywał szereg wstęg wzgórz, które zdawały się znikać powoli pod sypiącym z nieba piaskiem.
– Te przybrzeżne pagórki wkrótce znowu skryją się pod wydmami – wyszeptał Perła.
Lostara wzruszyła ramionami.
– Marnujemy czas – oznajmiła, kierując się ku najbliższemu wzgórzu. W powietrzu było pełno opadającego powoli na ziemię pyłu i piasku, który drażnił oczy oraz gardło. Mgiełka sprawiała też jednak, że horyzont był bliżej, co czyniło coraz mniej prawdopodobnym wykrycie ich. Nagłe zniknięcie Ściany Tornada sugerowało, że armia przybocznej dotarła na Raraku i maszeruje już na oazę. Lostara podejrzewała, że drogi na północnym wschodzie patroluje co najwyżej garstka zwiadowców.
Perła oznajmił, że mogą teraz bezpiecznie wędrować za dnia. Bogini cofnęła się w głąb, skupiając moc, być może z myślą o ostatecznym, gwałtownym jej uwolnieniu. O starciu z przyboczną. Jej determinacja zrodziła się z gniewu, a tę skazę można było wykorzystać.
Lostara uśmiechnęła się do siebie.
Skazy. Tych nam nie brakuje, nieprawdaż?
Chwila szalonej namiętności minęła, przynajmniej w jej przypadku. To było tylko rozładowanie gromadzącej się od dawna energii, które pozwoliło jej skupić się na innych sprawach. Ważniejszych sprawach. Wydawało się jednak, że Perła patrzy na to inaczej. Dziś rano próbował nawet ująć ją za rękę. Stanowczo odtrąciła ten gest, mimo że był taki żałosny. Śmiertelnie groźny skrytobójca na jej oczach zamieniał się w odwracającego się brzuchem do góry szczeniaka. Ogarnął ją niesmak i Lostara pośpiesznie przestawiła myśli na inny tor.
Zaczynało im brakować czasu, nie wspominając już o prowiancie i wodzie. Raraku była nieprzyjazną krainą, z niechęcią witającą wszelkie żywe istoty, które ważyły się na nią zapuszczać.
Wcale nie jest święta, ale przeklęta. Pożera marzenia, niszczy ambicje. Czemu by nie? W końcu to cholerna pustynia.
Wdrapali się na pierwszy pagórek, brnąc po osypujących się im spod nóg kamieniach.
– Jesteśmy już blisko – stwierdził Perła, spoglądając przed siebie. – Za tym wyżej położonym tarasem powinniśmy ujrzeć oazę.
– I co wtedy? – zapytała, strzepując pył z ubrania.
– No cóż, to byłoby z mojej strony niedbalstwo, gdybym nie wykorzystał naszej pozycji. Powinno mi się udać zakraść do obozu i wywołać trochę kłopotów. Poza tym – dodał – jeden ze śladów, którymi zmierzam, wiedzie w samo serce buntowniczej armii.
Mówi o pazurach. O mistrzu wskrzeszonego kultu.
– Jesteś tego pewien?
Skinął głową, a potem wzruszył lekko ramionami.
– W wystarczającym stopniu. Doszedłem do wniosku, że bunt już dawno został zinfiltrowany. Być może nawet od samego początku. Dla niektórych z jego przywódców niepodległość Siedmiu Miast nie była aż tak ważnym celem, jak należałoby tego oczekiwać. Ich ukryte motywy wkrótce zostaną odsłonięte.
– A ty nie potrafisz sobie wyobrazić, by do takiego odsłonięcia mogło dojść bez twojego współudziału.
Zerknął na nią.
– Moja droga, zapominasz, że jestem agentem Imperium Malazańskiego. To wiąże się z pewnymi obowiązkami...
Spojrzenie Lostary zatrzymało się na leżącym pośród otoczaków przedmiocie. Rozpoznała go i odwróciła pośpiesznie wzrok, wpatrując się w mroczne niebo.
– A czy nie przyszło ci do głowy, że twoja ingerencja może przeszkodzić w wykonaniu misji agentom, którzy już przeniknęli do obozu buntowników? Cesarzowa nie wie, że tu jesteś. Nawet przyboczna zapewne sądzi, że przebywamy daleko stąd.
– Potrafię zaakceptować podrzędną rolę...
Lostara prychnęła pogardliwie.
– No cóż – poprawił się – taka rola nie do końca zasługuje na pogardę. Mogę z nią żyć.
Kłamca.
Opadła na jedno kolano, by poprawić nagolenniki przytroczone do obleczonych w skórzane nogawice goleni.
– Powinno nam się udać wspiąć na ten taras przed zachodem słońca.
– Masz rację.
Wyprostowała się.
Zeszli na dół po usianym głazami stoku. Na ziemi leżało tu mnóstwo maleńkich, zmumifikowanych ciał pustynnych stworzonek porwanych przez Tornado. Ginęły w trwającej bez końca burzy, lecz po śmierci nadal unosiły się w powietrzu, aż do chwili, gdy wiatr ucichł nagle i spadły z powrotem na ziemię. Sypały się z góry przez cały dzień. Ich ciała uderzały o ziemię wokół Lostary, stukały o hełm i odbijały się od barków. Były to z reguły rhizany, ćmy płaszczowe i inne małe stworzenia, lecz od czasu do czasu było słychać też łoskot czegoś większego. Lostara ucieszyła się, gdy ten deszcz wreszcie się skończył.
– Tornado nie było przyjacielem Raraku – zauważył Perła, odkopując na bok ciało młodego bhok’arala.
– Nawet zakładając, że pustynię to cokolwiek obchodzi, co nie jest prawdą, wątpię, by na dłuższą metę miało to jakiekolwiek znaczenie. Krainy żyją znacznie dłużej niż wszystko, co znamy, zwłaszcza te nieszczęsne stworzenia. Poza tym Raraku jest już prawie zupełnie martwa.
– Pozory mylą. Na Świętej Pustyni żyją duchy, dziewczyno. Ukryte głęboko w skale...
– A życie na tej skale, podobnie jak sam piasek, nic tych duchów nie obchodzi – skontrowała Lostara. – Jeśli myślisz inaczej, to jesteś durniem, Perła.
– Często bywam durniem – mruknął szpon.
– Nie licz na to, że zaprzeczę temu spostrzeżeniu.
– Nawet mi to nie przyszło do głowy, Lostaro Yil. Tak czy inaczej, radziłbym ci traktować tajemnice Raraku ze zdrowym szacunkiem. Zbyt łatwo jest dać się oślepić na tej z pozoru pustej i martwej pustyni.
– O czym przekonaliśmy się już na własnej skórze.
Zmarszczył brwi, a potem westchnął.
– Żałuję, że tak na to patrzysz. Nasuwa mi się wniosek, że rozdźwięki są dla ciebie źródłem szczególnej satysfakcji, a tam, gdzie ich nie ma, czy wręcz nie ma powodu, by były, celowo starasz się je wprowadzić.
– Za dużo myślisz, Perła. To twoja najbardziej irytująca wada, a, bądźmy szczerzy, biorąc pod uwagę liczbę i przykry charakter twoich wad, to znaczy bardzo wiele. Ponieważ wygląda na to, że nadszedł czas na udzielanie rad, radzę ci, byś w ogóle przestał myśleć.
– A jak mógłbym tego dokonać? Mam się wzorować na tobie?
– Ja myślę tyle, ile trzeba. Nie za dużo i nie za mało. Osiągnęłam stan doskonałej równowagi. To właśnie wydaje ci się tak atrakcyjne. Jesteś jak ćma płaszczowa, którą przyciąga ogień.
– I grozi mi, że spłonę?
– Zostanie z ciebie tylko czarna, skurczona skorupka.
– To znaczy, że odtrącasz mnie dla mojego dobra. To gest współczucia.
– Ogień nie odtrąca ani nie wabi. On po prostu jest. Nie zna współczucia i nie obchodzą go samobójcze instynkty latających owadów. To jest kolejna z twoich wad, Perła. Widzisz uczucia tam, gdzie ich nie ma.
– Mógłbym przysiąc, że przed dwiema nocami wyczułem jakieś uczucie.
– Och, ogień pali się jasno, gdy tylko ma opał...
– A rankiem zostają jedynie zimne popioły.
– Wreszcie zaczynasz rozumieć. Oczywiście, będzie to dla ciebie zachętą i spróbujesz pojąć coś więcej. To jednak byłoby stratą czasu, sugeruję więc, byś sobie darował. Zadowól się tym błyskiem, Perła.
– Rozumiem... ale słabo. Proszę bardzo, zaakceptuję te wszystkie rady.
– Naprawdę? Łatwowierność jest bardzo nieatrakcyjną cechą, Perła.
Zdawało jej się, że szpon krzyknie. Zaimponowało jej, jak nagle zapanował nad sobą. Powietrze umknęło mu z płuc niczym para buchająca spod uchylonej pokrywy kotła. Po chwili ciśnienie się wyrównało.
Zbliżali się już do ostatniego szeregu wzgórz. Lostara od rana nie była w tak dobrym humorze, lecz Perła zapewne czuł się inaczej.
– Co podniosłaś na tym poprzednim wzgórzu, dziewczyno?
Zauważyłeś to, tak?
– Błyszczący kamień. Wpadł mi w oko. Ale potem go wyrzuciłam.
– Tak? To znaczy, że już go nie masz w tym mieszku u pasa?
Warknęła ze złością, wyrwała mieszek zza pasa i rzuciła go na ziemię, a potem wyciągnęła wzmacniane kolczugą rękawice.
– Sam sobie zobacz.
Spojrzał na nią zdumiony i schylił się po mieszek.
Gdy się prostował, Lostara podeszła bliżej.
Jej rękawice mocno uderzyły go w skroń.
Perła jęknął i zwalił się nieprzytomny na ziemię.
– Idiota – mruknęła Lostara, podnosząc mieszek.
Włożyła rękawice, uniosła z głośnym stęknięciem mężczyznę i przerzuciła go sobie przez ramię.
Niespełna dwa tysiące kroków przed nimi leżała osada. W powietrzu nad nią unosiło się mnóstwo pyłu oraz dymu z niezliczonych ognisk. Na jej granicach, w cieniu drzew, było widać stada kóz. Resztki otaczającego oazę muru oddalały się po łuku w obie strony.
Niosąca Perłę Lostara zeszła ze stoku.
Gdy zbliżała się do jego podstawy, usłyszała po prawej konie. Przykucnęła i zwaliła szpona obok siebie. Pojawiło się dwunastu pustynnych wojowników, nadciągających z północnego zachodu. Ich zagłodzone zwierzęta nisko zwieszały łby. Lostara wypatrzyła wśród nich dwóch jeńców.
Choć pokrywał ich pył i zbliżał się już zmierzch, Lostara rozpoznała strzępy mundurów.
Malazańczycy. Pułk Ashocki. Myślałam, że wycięto ich w pień.
Wojownicy nie wysłali nikogo przodem i nie zwolnili miarowego galopu, dopóki nie dotarli do oazy i nie zniknęli pod skórzastymi liśćmi drzew.
Lostara rozejrzała się wokół i doszła do wniosku, że miejsce, do którego dotarła, idealnie się nadaje na nocleg. Płytka niecka znajdowała się po zawietrznej stronie stoku. Jeśli położą się płasko, będą widoczni jedynie z samego szczytu, a nawet to nie wydawało się zbyt prawdopodobne, bo zapadała już noc. Przyjrzała się Perle i zmarszczyła brwi na widok otoczonego fioletową obwódką guza na jego skroni. Szpon oddychał jednak miarowo, a jego serce biło spokojnie. Rozłożyła na ziemi płaszcz Perły i wtoczyła nań nieprzytomnego mężczyznę. Potem związała go i zakneblowała.
Gdy w niecce zapadła ciemność, Lostara usiadła i zaczęła czekać.
Po pewnym czasie z cieni wychynęła jakaś postać, która stała przez chwilę nieruchomo, nim wreszcie podeszła bezgłośnie bliżej i zatrzymała się nad Perłą.
Lostara usłyszała stłumione chrząknięcie.
– O mało nie rozwaliłaś mu czaszki.
– To trudniejsze, niż ci się zdaje – odpowiedziała.
– Czy to rzeczywiście było konieczne?
– Tak uznałam. Jeśli nie wierzysz w moją zdolność oceny sytuacji, to po co mnie zwerbowałeś?
Kotylion westchnął.
– No wiesz, to nie jest zły człowiek. Jest lojalny wobec imperium. Bardzo mocno nadużyłaś jego opanowania.
– Chciał się wtrącić. Skutki byłyby nieprzewidywalne. Założyłam, że chcesz mieć drogę wolną.
– Z początku tak. Niemniej przewiduję, że jego obecność może się okazać użyteczna w... rozstrzygającej chwili. Pamiętaj, żeby obudzić go jutro w nocy, jeśli do tego czasu sam nie odzyska przytomności.
– Proszę bardzo, skoro nalegasz. Aczkolwiek bardzo mi przypadły do gustu cisza i spokój, którymi znowu mogę się cieszyć.
Wydawało się, że Kotylion przygląda się jej przez chwilę.
– W takim razie już cię opuszczę – powiedział wreszcie. – Dzisiejszej nocy czekają mnie też inne zadania.
Lostara wyjęła z mieszka mały przedmiot i rzuciła go bogu.
Złapał go w jedną dłoń i przyjrzał mu się uważnie.
– Tak sobie pomyślałam, że to twój – oznajmiła.
– Nie jest mój, ale wiem, do kogo należy. Cieszę się. Czy mogę go zatrzymać?
Wzruszyła ramionami.
– Mnie on nie obchodzi.
– I tak właśnie powinno być, Lostaro Yil.
Usłyszała w jego słowach ironię i doszła do wniosku, że popełniła błąd, pozwalając mu zatrzymać przedmiot, że w rzeczy samej powinien on ją obchodzić, choć jeszcze nie wiedziała dlaczego. Ponownie wzruszyła ramionami.
Chyba już jest za późno.
– Mówiłeś, że mnie opuścisz?
Poczuła, że się obruszył. Nagle zniknął w wirze cieni.
Lostara położyła się na kamienistej ziemi i z zadowoleniem zamknęła oczy.

*
Nocny wietrzyk był zaskakująco ciepły. Apsalar stała przed małym oknem wychodzącym na jar. Mogora i Iskaral Krost zapuszczali się tak wysoko jedynie wtedy, gdy konieczność zmusiła ich do poszukiwania żywności. Dlatego dziewczynie towarzyszyło tylko sześć starych bhok’arala. Posiwiałe zwierzątka głośno chrząkały i prychały, poruszając się sztywnym krokiem po zaśmieconej podłodze komnaty. Liczne walające się tu kości sugerowały, że stworzonka przychodzą na najwyższe piętro wieży po to, by umrzeć.
Bhok’arala łaziły w tę i we w tę za jej plecami, lecz Apsalar cały czas wpatrywała się w pustkowie. Piasek i wapienne wyniosłości lśniły srebrzystym blaskiem w świetle gwiazd. Na szorstkich ścianach wokół okna lądowały z cichymi plaśnięciami rhizany. Najedzone jaszczurki wpełzały w szczeliny muru ze stukotem pazurków, by ukryć się przed nadchodzącym dniem.
Crokus spał gdzieś na dole, a pan i pani domu bawili się w podchody w nieoświetlonych korytarzach i cuchnących stęchlizną komnatach klasztoru. Apsalar nigdy jeszcze nie czuła się tak samotna ani – uświadomiła sobie nagle – tak zadowolona ze swej samotności. Zaszły w niej zmiany. Twarda, wielowarstwowa powłoka, która otaczała jej duszę, zmiękła i zmieniła kształt pod wpływem niedostrzegalnego nacisku od wewnątrz.
Co najdziwniejsze, dziewczyna z czasem znienawidziła swoją kompetencję, swoje śmiercionośne umiejętności. Narzucono je jej, wciśnięto w jej mięśnie i kości. Uwięziły ją w lodowatej zbroi, która uniemożliwiała widzenie. A choć bóg odszedł, nadal odnosiła wrażenie, że jest nie jedną, lecz dwiema kobietami.
A to nasuwało jej pytanie, którą z nich kochał Crokus.
To jednak nie było tajemnicą. Przecież postanowił zostać zabójcą, nieprawdaż? Młody, naiwny złodziej z Darudżystanu uczynił z siebie zwierciadlane odbicie nie Apsalar, córki rybaka, lecz Apsalar, skrytobójczym, zimnokrwistej morderczyni. Był przekonany, że podobieństwo połączy ich najmocniejszą więzią. Być może osiągnąłby ów cel, gdyby Apsalar lubiła swój zawód, gdyby nie uważała go za odrażający i godny potępienia. Gdyby nie uważała, że zakuwa on jej duszę w łańcuchy.
Ukryta w niej skrytobójczyni wolała samotność, a córka rybaka, z całkowicie odmiennych powodów, również znajdowała w niej pocieszenie. Ta pierwsza nie mogła sobie pozwolić na miłość. Ta druga wiedziała, że nikt jej nigdy nie kochał. Podobnie jak Crokus, znalazła się w cieniu osobowości zabójczyni.
Nie było sensu się na to wściekać. Córka rybaka nie dysponowała żadnymi umiejętnościami, które pozwoliłyby jej rzucić wyzwanie nieubłaganej woli skrytobójczyni. Zapewne Crokus w taki sam sposób skapitulował przed Nożownikiem.
Wyczuła obok siebie obecność boga.
– Szkoda, że nie zabrałeś tego wszystkiego ze sobą, kiedy odszedłeś – wyszeptała.
– Wolałabyś, żebym zostawił cię ogołoconą?
– Ogołoconą, Kotylionie? Nie. Niewinną.
– Dziewczyno, niewinność jest cnotą jedynie wtedy, gdy jest tymczasowa. Trzeba się od niej wyzwolić, by móc wspominać jej nieskalaną czystość. Gdybyś pozostała niewinna, przez całe życie uginałabyś się pod naciskiem niewidzialnych, niezgłębionych sił, aż wreszcie pewnego dnia uświadomiłabyś sobie, że już nie poznajesz samej siebie, że niewinność była przekleństwem, które cię spętało, zahamowało twój rozwój, uniemożliwiło wszelkie formy ekspresji.
Uśmiechnęła się w ciemności.
– Ależ, Kotylionie, żeby cierpieć pod ciężarem łańcuchów, trzeba zdawać sobie sprawę z ich istnienia.
– Taka wiedza pozwala tylko oczom ujrzeć to, co istniało od samego początku, Apsalar. Posiadasz wielkie umiejętności, które dają ci moc. Tej prawdzie nie ma sensu zaprzeczać. Nie zdołasz się ich oduczyć.
– Ale mogę przestać kroczyć tą ścieżką.
– Możesz – przyznał po chwili. – Możesz wybrać inne, ale nawet przywilej wyboru zawdzięczasz temu, kim byłaś...
– Kim ty byłeś.
– Tego już nic nie zmieni. Żyłem w twoim ciele, w twoich kościach, Apsalar. Córka rybaka stała się kobietą. Ty żyłaś w moim cieniu, a ja w twoim.
– I podobało ci się to, Kotylionie?
– Nieszczególnie. Trudno mi było się skupić na celu. Przez większość czasu przebywaliśmy w godnym towarzystwie: Sójeczka, Młotek, Skrzypek, Kalam... ta drużyna zaakceptowałaby cię z radością, gdyby miała szansę. Ale ja do tego nie dopuściłem. To było konieczne, niemniej jednak niesprawiedliwe zarówno dla ciebie, jak i dla nich. – Westchnął. – Mógłbym bez końca wyliczać, czego żałuję, dziewczyno, ale widzę, że świt wkrótce rozproszy ciemność. Musisz podjąć decyzję.
– Decyzję? A w jakiej sprawie?
– Nożownika.
Popatrzyła na pustynię. Poczuła, że oczy zachodzą jej łzami.
– Chciałabym ci go odebrać, Kotylionie. Nie chcę, byś uczynił mu to, co uczyniłeś mnie.
– Czy jest dla ciebie aż tak ważny?
– Tak. Nie dla skrytobójczyni, ale dla córki rybaka... której nie kocha.
– Czyżby?
– Kocha skrytobójczynię. Dlatego postanowił się do niej upodobnić.
– Teraz rozumiem konflikt, który cię rozdziera.
– Naprawdę? W takim razie z pewnością pojmujesz też, dlaczego ci go nie oddam.
– Mylisz się, Apsalar. Nożownik nie kocha skrytobójczym. Z pewnością czuje do niej pociąg, gdyż moc zawsze jest atrakcyjna... dla nas wszystkich. A ty masz moc, co zawsze sugeruje opcję powstrzymania się od zrobienia z niej użytku. Wszystko to jest bardzo atrakcyjne i kuszące. Chłopak pragnie naśladować to, co uważa za twoją z trudem zdobytą wolność. Ale miłość? Przywołaj nasze wspólne wspomnienia, dziewczyno. Z Darudżystanu, gdzie po raz pierwszy spotkałaś się ze złodziejem imieniem Crokus. Zobaczył, że popełniliśmy morderstwo, i wiedział, że, ponieważ był świadkiem, zechcemy pozbawić życia również jego. Czy cię wtedy kochał? Nie, to nadeszło dopiero później, na wzgórzach na wschód od miasta, gdy mnie już w tobie nie było.
– Miłość zmienia się z czasem...
– To prawda, ale nie tak jak ćma płaszczowa, która przelatuje na polu bitwy z trupa na trupa. – Odchrząknął. – No tak, to nie najszczęśliwiej dobrana analogia. Miłość zmienia się w ten sposób, że rośnie, obejmując tak wiele ze swego przedmiotu, ile tylko możliwe. Zalety, wady, słabości i tak dalej... miłość głaszcze je wszystkie z dziecinną fascynacją.
Na te słowa Apsalar oplotła się ciasno rękami.
– Są we mnie dwie kobiety...
– Dwie? Jest ich mnóstwo, dziewczyno, i Nożownik kocha je wszystkie.
– Nie chcę, żeby zginął!
– Czy to twoja decyzja?
Skinęła głową, bojąc się cokolwiek odpowiedzieć. Niebo jaśniało już, przeradzając się w ogromną pustkę rozpostartą nad martwym, spustoszonym krajobrazem. Apsalar ujrzała ptaki, które wspinały się ku niebu na prądach powietrznych.
– Czy więc wiesz, co musisz zrobić? – nie ustępował Kotylion.
Ponownie skinęła głową.
– Cieszę się z tego.
Odwróciła nagle głowę i spojrzała mu w twarz. Zdała sobie sprawę, że widzi ją po raz pierwszy. Bruzdy wokół oczu o łagodnym, spokojnym wyrazie i dziwny, przypominający okienko wzór blizn pod prawym okiem.
– Cieszysz się – wyszeptała, spoglądając na niego. – A dlaczego?
– Dlatego – odpowiedział z bladym uśmiechem – że ja też lubię tego chłopaka.
– Jak bardzo odważna twoim zdaniem jestem?
– Wystarczająco odważna.
– Znowu.
– Tak jest, znowu.
– Nie bardzo przypominasz boga, Kotylionie.
– Dlatego, że nie jestem bogiem w tradycyjnym sensie. Jestem patronem. Patroni mają obowiązki. Co prawda, rzadko mam okazję je spełniać.
– Chcesz powiedzieć, że jeszcze nie okazały się dla ciebie ciężarem.
Uśmiechnął się szerzej, i ten uśmiech wyglądał wyjątkowo pięknie.
– Jesteś warta znacznie więcej, odkąd straciłaś niewinność, Apsalar. Wkrótce znowu się zobaczymy.
Wycofał się w wypełniające komnatę cienie.
– Kotylionie.
Zatrzymał się z na wpół uniesionymi ramionami.
– Słucham.
– Dziękuję. I zaopiekuj się Nożownikiem. Proszę.
– Zaopiekuję się nim jak własnym synem, Apsalar.
Skinęła głową i bóg zniknął.
Po krótkiej chwili ona również odeszła.

*
W kamiennym lesie były węże. Na szczęście dla Kalama Mekhara wydawało się, że nie cechują się naturalną dla swych pobratymców napastliwością. Skrytobójca leżał w cieniu pośród zakurzonych odłamków zwalonego drzewa, a gady pełzały po nim i wokół niego. Skalne podłoże ogrzewało się już po minionej nocy, a od pustyni dął gorący wiatr.
Nie zauważył żadnych śladów patroli i tylko niewiele wydeptanych ścieżek. Mimo to wyczuwał w tym skamieniałym lesie czyjąś obecność. Czaiła się tu jakaś moc, która nie należała do tego świata. Choć nie mógł być tego pewien, odnosił wrażenie, że jest w niej coś demonicznego.
To był wystarczający powód do niepokoju. Sha’ik mogła tu wystawić strażników i będzie musiał jakoś się przez nich przedrzeć.
Skrytobójca uniósł szerokoszyjca i odłożył go na bok. Następnie wyjął parę długich noży i przyjrzał się ich uchwytom, upewniając się, czy skórzane taśmy trzymają mocno. Sprawdził też rękojeści i gałki. Ostrze otataralowego długiego noża było nieco szorstkie – otataral nie był idealnym metalem do wyrobu broni. Taki nóż ciął nierówno i ciągle trzeba było go ostrzyć, nawet gdy nie było używany, a żelazo z czasem stawało się kruche. Przed malazańskim podbojem szlachta w Siedmiu Miastach używała otataralu głównie do produkcji zbroi. Dostęp do niego był ściśle kontrolowany, choć nie w tym stopniu, co pod panowaniem imperium.
Niewielu zdawało sobie sprawę z pełnych możliwości tego metalu. Gdy przez długi czas był wchłaniany przez skórę albo wdychany, skutki były różne i nieprzewidywalne. Często zawodził w konfrontacji z pradawną magią. Istniała też inna cecha, o której – jak podejrzewał Kalam – wiedziało niewielu. Odkryto to przez czysty przypadek podczas bitwy nieopodal Y’Ghatanu. Incydent przeżyła tylko garstka świadków, między innymi Kalam i Szybki Ben. Wszyscy oni później zgodzili się, że raport, jaki złożą oficerom, będzie celowo niejasny, a na pytania będą odpowiadali wzruszaniem ramion i potrząsaniem głowami.
Wyglądało na to, że otataral nie zgadza się z amunicją Moranthów, zwłaszcza zapalaczami i rozniecaczami.
Albo, żeby to ująć inaczej, nie lubi robić się gorący.
Wiedział, że broń hartuje się w otataralowym proszku w ostatnim stadium jej produkcji, gdy żelazo przestaje się już żarzyć. Zapewne kowale nauczyli się tego na własnej skórze. To jednak nie była jeszcze cała tajemnica.
Chodzi o to, co dzieje się z gorącym otataralem... jeśli uderzyć weń magią.
Schował ostrożnie otataralowy nóż i skupił uwagę na drugiej broni. Jej ostrze było gładkie, lekko faliste, co często się widywało u sklepywanych z wielu warstw kling. Ślady trawienia były ledwo widoczne na czarnej, gładkiej powierzchni, a srebrna inkrustacja cienka jak delikatne nitki. Wolał ten nóż od otataralowego z uwagi na jego ciężar i wyważenie.
Coś wylądowało na ziemi obok niego, odbiło się z brzękiem od fragmentu pnia i zatrzymało, grzechocząc, przy lewym kolanie skrytobójcy.
Kalam przyglądał się przez chwilę małemu przedmiotowi. Potem spojrzał w górę, na drzewo. Uśmiechnął się.
– Ach, to dąb – wyszeptał. – Niech nikt nie mówi, że nie doceniam humoru zawartego w tym geście. – Schylił się po żołądź, a potem znowu oparł się o pień. – Jak za dawnych czasów... jak zwykle, cieszę się, że już nie robimy takich rzeczy...

*
Równiny przeszły w sawannę, która z kolei ustąpiła miejsca dżungli. Była pora deszczowa i przez cały ranek z nieba lały się na nich strugi deszczu. Dopiero tuż po południu promienie słońca przebiły się wreszcie przez chmury, przesycając powietrze parą. Trzej T’lan Imassowie i jeden Tiste Edur cały czas brnęli naprzód przez gęste zielsko.
Niewidoczne zwierzęta pierzchały przed nimi we wszystkie strony, przedzierając się z łoskotem przez podszycie. Po pewnym czasie dotarli do wąskiej ścieżki, biegnącej w kierunku, w którym zmierzali, co pozwoliło im zwiększyć tempo.
– To chyba nie jest wasze naturalne środowisko, Onrack? – zapytał Trull Sengar, dysząc ciężko w przesyconym wilgocią i odorem rozkładu powietrzu. – W końcu wszyscy nosicie te futra...
– To prawda – zgodził się T’lan Imass. – Żyliśmy w zimnym klimacie. Niemniej ta okolica zachowała się w naszej pamięci. Przed Imassami istniał inny lud, starszy i dzikszy. Mieszkał tam, gdzie było ciepło. To były wysokie istoty, a ich ciemne skóry porastały delikatne włosy. Znaliśmy ich jako Eresów. Ich enklawy przetrwały aż do naszych czasów. Do czasów uwięzionych w tej grocie.
– I oni mieszkali w dżunglach, takich jak ta?
– Czasami na ich obrzeżu, ale częściej na otaczających je sawannach. Umieli obrabiać kamień, ale nie tak biegle jak my.
– A czy byli wśród nich rzucający kości?
– Wszyscy Eresowie byli rzucającymi kości, Trullu Sengar – odpowiedział idący za nimi Monok Ochem. – Byli pierwszymi, w których zapłonęła iskierka świadomości, pierwszymi, którzy otrzymali ten dar od duchów.
– Ale już wyginęli, Monoku Ochem?
– Tak.
Onrack nic więcej nie dodał. W końcu, jeśli Monok Ochem znalazł jakiś powód, by skłamać, Onrack nie widział żadnego, by zaprzeczyć jego słowom. Zresztą to i tak nie miało znaczenia. W grocie Tellann nigdy nie widziano żadnego Eresa.
– Czy jesteśmy już blisko, Onrack? – zapytał po chwili Trull Sengar.
– Tak.
– A czy po dotarciu na miejsce wrócimy do naszego świata?
– Wrócimy. Pierwszy Tron jest ukryty na dnie rozpadliny, pod miastem...
– Tiste Edur nie musi znać nazwy tego miasta, Onracku Zdruzgotany – przerwał mu Monok Ochem. – I tak już zbyt wiele wie o naszym ludzie.
– To, co wiem o T’lan Imassach, trudno uznać za tajemnicę – sprzeciwił się Trull Sengar. – Wolicie zabijać niż negocjować. Nie wahacie się mordować bogów, jeśli nadarza się taka sposobność. Wolicie sami sprzątać narobiony przez siebie bałagan. To ostatnie zasługuje na pochwałę. Niestety, w tym przypadku przerasta to wasze możliwości, choć podejrzewam, że jesteście zbyt dumni, by to przyznać. Jeśli zaś chodzi o wasz Pierwszy Tron, to nie interesuje mnie poznanie jego lokalizacji. Poza tym nie wydaje się prawdopodobne, bym przeżył starcie z renegatami.
– To prawda – przyznał Monok Ochem.
– Zapewne sami tego dopilnujecie – dodał Trull Sengar.
Rzucający kości nie skomentował tej uwagi ani słowem.
Nie musiał tego robić – pomyślał Onrack. – Ale ja będę go bronił. Być może Monok i Ibra to rozumieją i dlatego zaatakują najpierw mnie. Tak właśnie postąpiłbym na ich miejscu. A chociaż to dziwne, jestem na ich miejscu.
Ścieżka przeszła nagle w pełną kości polanę. Przywleczono tu niezliczone ciała żyjących w dżungli i na sawannie zwierząt. Onrack pomyślał, że z pewnością zrobiły to lamparty albo hieny. Zauważył, że wszystkie długie kości są ogryzione i rozszczepione potężnymi szczękami. Śmierdziało tu zepsutym mięsem, a w powietrzu unosiły się tysiące much.
– Eresowie nie mieli świętych miejsc – odezwał się Monok Ochem – ale rozumieli, że są okolice, w których gromadzi się śmierć, gdzie życie jest jedynie wspomnieniem, oderwanym i zagubionym. Często znosili tam swoich zmarłych. Moc gromadzi się warstwami. Tu właśnie narodziła się świętość.
– I dlatego utworzyliście tu bramę – zauważył Trull Sengar.
– Tak – zgodził się rzucający kości.
– Nazbyt ochoczo przypisujesz zasługę T’lan Imassom, Monoku Ochem – wtrącił Onrack. Spojrzał na Tiste Edur. – Święte miejsca Eresów przepaliły się przez bariery Tellann. Są zbyt starożytne, żeby można się im było oprzeć.
– Mówiłeś, że ich świętość zrodziła się ze śmierci. Czy więc należą do Kaptura?
– Nie. Gdy one powstały, Kaptur jeszcze nie istniał, Trullu Sengar. Ich aspektem nie jest też wyłącznie śmierć. Jak mówił Monok Ochem, ich moc wywodzi się z warstw. Z kamienia przerobionego na narzędzia i broń. Powietrza ukształtowanego przez gardła. Umysłów, które zdobyły, bladą jak migotliwe ognie na niebie, świadomość kresu, końca życia i miłości. Oczu, które oglądały walkę o przetrwanie i ze zdumieniem spostrzegły, że kończy się ona nieuchronną porażką. Wiedzieć i rozumieć, że wszyscy musimy umrzeć, wcale nie znaczy czcić śmierć, Trullu Sengar. Ta wiedza i to zrozumienie jest źródłem magii, bo to dzięki niej osiągnęliśmy wielkość.
– Wynika z tego – mruknął Trull Sengar – że Imassowie złamali swymi ślubami najstarsze ze wszystkich praw.
– Ani Monok Ochem, ani Ibra Gholan nie skomentują ani słowem tej prawdy – stwierdził Onrack. – Niemniej jednak, masz rację. To my pierwsi złamaliśmy prawo i fakt, że przetrwaliśmy tak długo, jest dla nas zasłużoną karą. Dlatego mamy nadzieję, że wzywająca nas wyzwoli.
– Wiara jest niebezpieczna – powiedział z westchnieniem Trull Sengar. – Czy zrobimy użytek z tej bramy?
Monok Ochem skinął dłonią i scena wokół nich stała się nagle zamazana. Zrobiło się ciemno.
Na chwilę przed tym, nim mrok stał się nieprzenikniony, uwagę Onracka przyciągnął cichy krzyk Tiste Edur. Wojownik odwrócił się akurat na czas, by ujrzeć stojącą kilkanaście kroków od niego postać. Kobieta była wysoka, gibka i muskularna. Porastało ją delikatne futro barwy umbry, a długie, skołtunione włosy opadały poniżej ramion. Piersi były wielkie i obwisłe, a biodra rozłożyste i zaokrąglone. Kości policzkowe miała szerokie i wydatne, a wargi grube i pełne. Wszystko to zauważył w jednej chwili, gdy ciemnobrązowe oczy kobiety, osadzone pod wydatnymi wałami nadoczodołowymi, omiotły trzech T’lan Imassów i zatrzymały się na Trullu Sengarze.
Postąpiła krok w jego stronę, wdzięcznie jak sarna.
I wtedy światło zniknęło całkowicie.
Onrack usłyszał jeszcze jeden pełen zaskoczenia krzyk Trulla Sengara. T’lan Imass ruszył w tamtą stronę, lecz nagle się zatrzymał. Jego myśli się rozpierzchły, a umysł wojownika wypełniła seria obrazów. Czas złożył się, zniknął, a potem pojawił znowu...
Nisko nad ziemią zatańczyły iskry. Hubka zapaliła się i rozbłysły płomienie.
Znajdowali się w rozpadlinie. Stali na jej pokrytym liśćmi dnie. Onrack obejrzał się na Trulla Sengara i zobaczył, że Tiste Edur leży na plecach na wilgotnej skale, kilka kroków od niego.
T’lan Imass podszedł bliżej.
Śmiertelnik był nieprzytomny. Na podołku miał krew, która gromadziła się pod jego kroczem. Onrack zauważył, że krew już stygnie, co sugerowało, że nie pochodziła od Trulla Sengara, lecz od kobiety Eresów, która... przyjęła jego nasienie.
Jego pierwsze nasienie. W jej wyglądzie nie było jednak nic, co sugerowałoby dziewictwo. Piersi miała obrzmiałe po dawnym karmieniu, a sutki znały już nacisk głodu potomstwa. Skąd więc wzięła się krew?
Onrack przykucnął obok nieprzytomnego.
I zobaczył świeżą ranę tuż poniżej pępka. Trzy skośne nacięcia i krwawe ślady po trzech dalszych – które zapewne wykonała na własnym brzuchu – biegnących w przeciwną stronę.
– Czarownica Eresów ukradła jego nasienie – stwierdził stojący dwa kroki od niego Monok Ochem.
– Ale po co? – zapytał Onrack.
– Nie wiem, Onracku Zdruzgotany. Eresowie mają umysły zwierząt...
– Ale nie wyłącznie – sprzeciwił się Onrack. – I doskonale o tym wiesz.
– Być może.
– Najwyraźniej zrobiła to w jakimś celu.
Monok Ochem skinął głową.
– Na to wygląda. Dlaczego Tiste Edur nadal jest nieprzytomny?
– Jego umysł przebywa gdzie indziej...
Rzucający kości uniósł głowę.
– Tak, to właśnie jest definicja nieprzytomności...
– Przebywa w innym miejscu. Gdy do niego podszedłem, wszedłem w kontakt z czarami. One emanowały od tej kobiety. To była grota, z braku lepszego określenia. Ledwie uformowana, na samej granicy nicości. Była... – Onrack przerwał na chwilę – ...jak sami Eresowie. Błysk światła w głębi oczu.
Ibra Gholan wyciągnął nagle broń.
Onrack się wyprostował.
Poza zasięgiem blasku ogniska było słychać jakieś dźwięki. T’lan Imassowie dostrzegli łunę produkowaną przez żywe ciała, dziesięć, potem dwadzieścia. Zbliżało się też coś innego, ciężkim, powłóczystym krokiem.
Po chwili w kręgu światła pojawił się aptoriański demon. Jego postać rozwijała się powoli niczym bela czarnego jedwabiu. Na jego pojedynczym, przygarbionym barku siedział młodzieniec. Ciało miał ludzkie, ale twarz aptoriańską – jedyne, ogromne oko było lśniące i fasetkowane, jak plaster miodu. Wielkie usta otworzyły się, odsłaniając ostre jak igły kły. Wydawało się, że może je wysuwać i chować, aż po same dziąsła. Jeździec miał na sobie czarną skórzaną zbroję, ukształtowaną na podobieństwo zachodzących na siebie łusek. Na przebiegających przez pierś szelkach nosił różnorakiego rodzaju oręż, od długich noży aż po strzałki. Do pasa przytroczył sobie dwie jednoręczne kusze o uchwytach wykonanych z podstawy jelenich poroży.
Jeździec pochylił się na kolczastym, garbatym grzbiecie.
– Czy Logros może nam przysłać tylko tyle? – zapytał cichym, ochrypłym głosem.
– Nie jesteście tu mile widziani – oznajmił Monok Ochem.
– To fatalnie, rzucający kości, bo tu właśnie jesteśmy. Strzeżemy Pierwszego Tronu.
– Kim jesteście i kto was tu przysłał? – zapytał Onrack.
– Jestem Panek, syn Apt. Nie do mnie należy dawanie odpowiedzi na to drugie pytanie, T’lan Imassie. Ja tylko strzegę zewnętrznego dziedzińca. Komnaty, która jest domem Pierwszego Tronu, pilnuje ta, która nam rozkazuje. Niewykluczone, że ona może ci odpowiedzieć. Niewykluczone, że nawet to zrobi.
Onrack podniósł Trulla Sengara.
– W takim razie pomówimy z nią.
Panek uśmiechnął się, odsłaniając gęsty szereg kłów.
– Jak już mówiłem, przebywa w Sali Tronowej. Z pewnością znacie drogę – dodał, uśmiechając się jeszcze szerzej.






Rozdział dwudziesty czwarty

W najstarszych, najbardziej fragmentarycznie zachowanych tekstach można znaleźć niejasne wzmianki o Eres’alach. Ta nazwa zdaje się dotyczyć najbardziej starożytnych duchów, które są esencją fizycznego świata. Rzecz jasna, nie istnieją empiryczne metody stwierdzenia, czy przypisanie znaczenia – moc wiążąca się z tworzeniem symboli świata nieożywionego – miało charakter przyczynowy, będąc esencją twórczej siły ukrytej za Eres’alami, czy też uczestniczyła w tym jakaś inna, tajemnicza moc, która spowodowała nadanie sensu i znaczenia przez inteligentne formy życia w późniejszym okresie.

Tak czy inaczej, nie sposób obalić tezy, że istnieje rzadko wspominana, lecz potężna moc, która wyraża się tak, jak podziemne warstwy w widocznej na powierzchni rzeźbie terenu, i że owa moc objawia się w sposób subtelny, lecz nadzwyczaj skuteczny, do tego stopnia, że myli kroki bogom, a niekiedy nawet przyczynia się do ich ostatecznego upadku...

Przedmowa do Kompendium map
Kellarstellis z Li Heng

Potężne półki i grzbiety z koralu niesiony przez tysiąclecia wichrem piasek obrócił w wysepki o płaskich szczytach. Ich wyszczerbione stoki osypywały się łatwo, osłabione i podkopane przez erozję, a przejścia między nimi były wąskie, kręte i wypełnione ostrym gruzem. Zdaniem Gameta nawet bogowie nie potrafiliby znaleźć mniej odpowiedniego miejsca na obóz dla armii.
Nie było jednak wyboru. Nie znajdą tu innej drogi prowadzącej na pole bitwy, a szybko stało się też jasne, że gdy już zajmą tę pozycję, będzie ona równie łatwa do obrony jak najbardziej niedostępna z górskich twierdz. To była jej jedyna zaleta.
Pięść podejrzewał, że fakt, iż Tavore zmierza prosto w paszczę nieprzyjaciela, ku wybranemu przezeń polu bitwy, był głównym powodem niepokoju i lekkiej dezorientacji, z powodu których cierpiały legiony. Obserwował żołnierzy, maszerujących setkami ku wyznaczonym koralowym wysepkom górującym nad niecką. Po dotarciu na miejsce mieli wznieść z gruzu barykady i niskie mury, a następnie pochylnie, tworzące drogę dojścia od południa.
Jadący obok pięści kapitan Keneb wiercił się nerwowo w siodle, gdy pierwsze drużyny ich legionu maszerowały ku wielkiej, białej jak kość wyspie położonej na zachodnim końcu niecki.
– Nie będą próbowali wykurzyć nas z tych wysp – stwierdził. – Po co mieliby zadawać sobie trud, skoro jest oczywiste, że przyboczna zamierza pomaszerować prosto w ich objęcia?
Gamet nie był głuchy na krytykę i zwątpienie słyszalne w słowach Keneba. Żałował, że nie może powiedzieć nic, co dodałoby kapitanowi odwagi, wzmocniło w nim wiarę w to, że Tavore potrafi opracować odpowiednią taktykę, a następnie wprowadzić ją w życie. Pięść sam nie był tego pewien. Podczas marszu z Arenu nie byli świadkami nagłych przejawów geniuszu. Prawda wyglądała tak, że maszerowali na północ prosto jak strzelił.
I co to właściwie sugeruje? Godną naśladowania determinację czy raczej brak wyobraźni? Czy te dwie rzeczy faktycznie są tak bardzo różne, czy też to jedynie inne spojrzenia na to samo?
A teraz ustawiono ich, z równym spokojem jak zawsze, do szturmu na fortyfikacje nieprzyjaciela. Atak zapewne miał nastąpić o świcie, a wróg okazał się na tyle bystry, że wybrał szczególnie trudno dostępne pozycje.
– Te pochylnie przyniosą śmierć nam wszystkim – mruknął Keneb. – Korbolo Dom przygotował się na tę okazję, tak jak zrobiłby to każdy kompetentny, wyszkolony przez Malazańczyków dowódca. Chce, żebyśmy pchali się pod górę zbici w tłum, pod ostrzałem z łuków, kusz i balist, nie wspominając już o czarach. Spójrz tylko, jak gładkie są powierzchnie tych jego ramp, pięści. Brukowce, gdy zbroczy je krew, stają się śliskie jak posmarowane tłuszczem. Nie znajdziemy punktu oparcia...
– Nie jestem ślepy – warknął Gamet. – Musimy założyć, że przyboczna również nie.
Keneb przeszył starszego mężczyznę ostrym spojrzeniem.
– Dobrze byłoby, gdyby nas o tym upewniła, pięści.
– Dziś wieczorem będzie narada oficerów – odparł Gamet. – A dzwon przed świtem druga.
– Ona już zdecydowała o rozmieszczeniu naszego legionu – wychrypiał Keneb, pochylając się w siodle, by splunąć na sposób tubylców.
– To prawda, kapitanie. – Mieli pilnować dróg odwrotu, nie dla własnych sił, lecz tych, które mógł wybrać nieprzyjaciel. Taka przedwczesna pewność zwycięstwa sugerowała obłęd. Wróg miał przewagę liczebną. Sytuacja sił sha’ik była korzystniejsza pod każdym możliwym względem, a mimo to niemal jedna trzecia armii Tavore miała nie wziąć udziału w bitwie. – I przyboczna oczekuje od nas, że wykonamy zadanie z profesjonalną kompetencją – dodał Gamet.
– Wedle rozkazu – warknął Keneb.
Chmura pyłu uniosła się w powietrze, gdy saperzy przystąpili do wznoszenia fortyfikacji oraz ramp. Dzień był koszmarnie upalny i tylko od czasu do czasu wiał lekki wietrzyk. Konni wojownicy – Khundryle, Seti i Wickanie – zatrzymali się na południe od wysp koralowych, czekając na zbudowanie drogi, która umożliwi im dotarcie do niecki. Nawet wtedy będą jednak mieli za mało swobody. Gamet podejrzewał, że Tavore zatrzyma ich z tyłu. Niecka była zbyt ciasna na zmasowaną szarżę kawalerii którejkolwiek ze stron. Pustynni wojownicy sha’ik zapewne pozostaną w odwodzie, gdyż, jeśli Malazańczycy zostaną złamani, potrzebne będą świeże siły, by ich ścigać.
A Khundryle będą mogli osłaniać nasz odwrót... albo ucieczkę.
To byłby haniebny koniec. Niedobitki malazańskiej armii czmychałyby na khundrylskich koniach, skulone za plecami ich właścicieli. Pięść skrzywił się na ten obraz i z gniewem przegnał go ze swego umysłu.
– Przyboczna wie, co robi – zapewnił.
Keneb nie odezwał się ani słowem.
Podszedł do nich pieszy kurier.
– Pięści Gamet – zawołał. – Przyboczna cię wzywa.
– Będę miał legion na oku – zapewnił Keneb.
Gamet skinął głową i zawrócił konia. Zakręciło mu się nagle w głowie – nadal budził się z bólami głowy – ale zaczerpnął głęboko tchu, by się uspokoić, i dał sygnał kurierowi.
Ruszyli powoli naprzód poprzez chaotyczny tłum żołnierzy, którzy biegali w tę i we w tę, wykonując wykrzykiwane przez oficerów rozkazy. Zmierzali w stronę niskiego wzgórza, położonego najbliżej niecki. Gamet zauważył na jego szczycie dosiadającą swego wierzchowca przyboczną, której towarzyszyli na piechotę Nul i Nadir.
– Widzę ich – oznajmił kurierowi.
– Tak jest, pięści. W takim razie mogę cię już zostawić.
Gamet wydostał się z tłumu, zmusił konia do galopu i po paru chwilach ściągnął wodze przed przyboczną.
Z tej pozycji wyraźnie widzieli nieprzyjacielskie umocnienia. Zauważyli, że ich również obserwuje mała grupka postaci stojących na szczycie centralnej rampy.
– Masz dobry wzrok, pięści? – zapytała przyboczna.
– Nie do tego stopnia.
– To Korbolo Dom, Kamist Reloe i sześciu oficerów. Kamist wysłał sondę w naszym kierunku, poszukując magów. Zwłaszcza wielkich magów. Oczywiście, Nul i Nadir są ze mną i czary Kamista nie mogą ich odnaleźć. Powiedz mi, pięści Gamet, czy twoim zdaniem Korbolo Dom czuje się pewnie?
Przyglądał się jej przez chwilę. Była w zbroi, lecz uniosła zasłonę hełmu, mrużąc oczy w oślepiającym blasku odbijającym się od ubitej, spękanej gliny pokrywającej dno niecki.
– Sądzę, przyboczna – odparł z namysłem – że pewność siebie powoli go opuszcza.
Przeniosła wzrok na Gameta.
– A to dlaczego?
– Dlatego że to wydaje się za łatwe. Wszystko układa się zbyt korzystnie dla niego, przyboczna.
Umilkła, ponownie spoglądając na odległego nieprzyjaciela. Czy po to właśnie byłem jej potrzebny? Żeby mi zadać to jedno pytanie?
Gamet przeniósł swą uwagę na dwoje Wickan. Nul wyrósł podczas marszu i pięść podejrzewał, że za kilka lat będzie z niego wysoki mężczyzna. Był odziany tylko w przepaskę biodrową i z rozczochranymi, niezwiązanymi w warkocze włosami oraz ciałem pomalowanym zieloną i czarną farbą wyglądał jak dzikus.
Malazańczyk zauważył też z zaskoczeniem, że ciało Nadir wypełniło jelenie skóry, nabierając pulchnych kształtów typowych dla dziewcząt tuż przed okresem dojrzewania. Sroga mina zrosła się z nią na dobre, zamieniając to, co powinno być ładną buzią, w oblicze odpychające i obciążone tajemniczymi brzemionami. Czarne włosy ścięła krótko na znak ślubów żałoby.
– Kamist wycofał sondę – oznajmiła nagle przyboczna. – Będzie teraz chciał odpocząć.
Odwróciła się w siodle i na jakiś umówiony znak dwóch wickańskich wojowników wbiegło na wzgórze. Zdjęła pas z mieczem i podała go im. Wickanie oddalili się pośpiesznie z otataralową bronią.
Nul i Nadir usiedli z wyraźną niechęcią na kamienistym gruncie, krzyżując nogi.
– Pięści Gamet – rzekła przyboczna – wyjmij sztylet, jeśli łaska, i utocz kilka kropli krwi ze swojej prawej dłoni.
Zdjął bez słowa rękawicę, wysunął sztylet z pochwy i przejechał jego ostrzem po miękkiej, wewnętrznej powierzchni dłoni. Z rany popłynęła krew. Gamet wyciągnął rękę, spoglądając na skapujące na ziemię czerwone kropelki.
Nagle dopadły go zawroty głowy. Zachwiał się w siodle, lecz po chwili odzyskał równowagę.
Z ust Nadir wydobył się syk zaskoczenia.
Gamet spojrzał na czarnoksiężniczkę. Miała zamknięte oczy, a obie dłonie wsparła na piaszczystej glebie. Nul zajął tę samą pozycję. Po jego twarzy przemykała sekwencja emocji, zakończona wyrazem strachu.
Pięść nadal odczuwał lekkie zawroty głowy, a pod czaszką słyszał cichy szum.
– Tu są duchy – warknął Nul. – One wstają w gniewie...
– To pieśń – przerwała mu Nadir. – O wojnie i wojownikach...
– Starożytnych i niedawnych – dodał jej brat. – Tak bardzo niedawnych... i tak bardzo starożytnych. Walka i śmierć, raz po raz...
– Ziemia pamięta każdą bitwę stoczoną na jej powierzchni, na wszystkich jej powierzchniach, od samego początku. – Nadir skrzywiła się, a potem zadrżała, zaciskając powieki. – Bogini jest niczym wobec tej mocy, a mimo to próbuje ją... ukraść.
– Ukraść? – zapytała ostrym tonem przyboczna.
– Grotę – wyjaśnił Nul. – Chce zagarnąć dla siebie ten fragment i rozpostrzeć go nad pustynią niczym pasożyta. Korzenie utkane z cienia sięgnęłyby w głąb, żeby karmić się wspomnieniami ziemi.
– A duchy nie chcą do tego dopuścić – wyszeptała Nadir.
– Stawiają opór? – zapytała przyboczna.
Dwoje Wickan skinęło głowami. Nagle Nul wyszczerzył zęby.
– Duchy nie rzucają cienia – stwierdził. – Miałaś rację, przyboczna. Bogowie, miałaś rację!
Rację? – zdziwił się Gamet. – A w jakiej sprawie?
– Ale czy ich moc wystarczy? – zapytała Tavore.
Nul pokręciła głową.
– Nie wiem. Tylko pod warunkiem, że pazurmistrz uczyni to, czego od niego oczekujesz, przyboczna.
– O ile sha’ik nie wie, że ma w swym gnieździe żmiję – dodała Nadir.
– Gdyby o tym wiedziała, dawno już oddzieliłaby głowę zdrajcy od karku – sprzeciwiła się Tavore.
– Być może – odrzekła Nadir głosem, w którym Gamet słyszał sceptycyzm. – Chyba że ona i jej bogini zdecydowały zaczekać na chwilę, gdy wszyscy ich wrogowie skupią się w jednym miejscu.
Przyboczna przeniosła wzrok na odległych oficerów.
– No to sprawdźmy to, zgoda?
Dwoje Wickan wstało, niepostrzeżenie dla Tavore wymieniając spojrzenia.
Gamet podrapał się nieskaleczoną ręką w czoło, tuż poniżej obręczy hełmu. Gdy cofnął palce, skapywał z nich pot. Zdał sobie z drżeniem sprawę, że coś zrobiło z niego użytek. Poprzez krew. Słyszał odległą muzykę, głosy i nierozpoznawalne instrumenty. Czuł pod czaszką coraz większy nacisk.
– Jeśli już mnie nie potrzebujesz, przyboczna – odezwał się ochrypłym głosem.
Skinęła głową, nie spoglądając na niego.
– Wracaj do swego legionu, pięści. Oficerom przekaż, proszę, co następuje: podczas jutrzejszej bitwy mogą się pojawić jednostki, których nie będziecie znali. Jeśli będą pytać o rozkazy, macie je im wydawać, jakby oddano je pod waszą komendę.
– Zrozumiałem, przyboczna.
– Niech cyrulik opatrzy ci dłoń, pięści Gamet. Dziękuję ci. Poproś też wartowników, żeby oddali mi miecz.
– Tak jest.
Zawrócił konia i zjechał ze wzgórza.
Ból głowy nie ustępował. Wydawało się, że pieśń zatruła jego żyły muzyką z krwi i kości, która niosła ze sobą smak obłędu. Dajcie mi spokój, do cholery. Jestem tylko żołnierzem. Tylko żołnierzem...

*
Struna siedział na głazie z głową skrytą w dłoniach. Nie przypominał sobie, kiedy zrzucił hełm, który leżał teraz u jego stóp. Jego widok przesłaniały mu fale bólu, wznoszące się i opadające, jak na wzburzonym morzu. Wokół było słychać głosy, które próbowały do niego dotrzeć, ale nie potrafił zrozumieć, co mówią. Pieśń rozkwitła w jego umyśle nagle i gwałtownie, wypełniając kończyny niczym ogień.
Czyjaś dłoń złapała go za ramię i sierżant poczuł, że czarodziejska sonda wniknęła w jego żyły. Z początku zrobiła to delikatnie, a po chwili się wycofała, by powrócić z większą siłą. Przynosiła ze sobą ciszę. Błogosławiony spokój, chłodny i kojący.
Po chwili sierżant mógł już unieść wzrok.
Zobaczył, że wokół niego zgromadziła się cała drużyna. Dłoń zaciśnięta na jego ramieniu należała do Flaszki. Twarz chłopaka była blada i perlił się na niej pot. Spojrzeli sobie w oczy. Flaszka skinął głową i cofnął powoli dłoń.
– Słyszysz mnie, sierżancie?
– Słabo. Jakbyś stał trzydzieści kroków ode mnie.
– Czy ból ustąpił?
– Tak. Co właściwie zrobiłeś?
Mag odwrócił wzrok.
– Wracajcie do roboty – rozkazał sierżant, marszcząc brwi. – Ty zostań, Flaszka.
Mątwa wymierzył kuksańca Tarczowi. Kapral wyprostował się nagle.
– Ruszajmy, żołnierze – wymamrotał. – Musimy wykopać te doły.
Sierżant i Flaszka odprowadzali wzrokiem pozostałych żołnierzy, którzy po drodze schylali się po kilofy i łopaty. Ich drużynie przydzielono posterunek na wyspie wysuniętej najdalej na południowy zachód. Dalej, aż po horyzont, ciągnęły się wydmy. Na północy znajdował się jedyny wystarczająco szeroki korytarz, którym nieprzyjaciel będzie próbował opuścić nieckę, jeżeli pójdzie w rozsypkę. Nieco dalej wznosił się niewielki tel o płaskim szczycie, który zajęła kompania pustynnych jeźdźców. Na jego wierzchołku roiło się od zwiadowców, którzy nie spuszczali oka z Malazańczyków.
– No dobra, Flaszka – odezwał się Struna. – Gadaj.
– Duchy, sierżancie. One się... budzą.
– A co to ma wspólnego ze mną, w imię Kaptura?
– Chyba chodzi o śmiertelną krew. Ona ma swą własną pieśń, a one ją pamiętają. Przyszły do ciebie, sierżancie, bo chcą dodać własne głosy. Do pieśni i... hmm... do ciebie.
– Dlaczego do mnie?
– Nie mam pojęcia.
Struna przyglądał się przez chwilę młodemu magowi, przeżuwając smak tego kłamstwa. Wreszcie wykrzywił twarz.
– Myślisz, że to dlatego, że jest mi przeznaczone zginąć w tej bitwie.
Flaszka ponownie odwrócił wzrok.
– Nie jestem pewien, sierżancie. To wszystko mnie przerasta... ta kraina i jej duchy. Co to wszystko ma wspólnego z tobą...?
– Jestem Podpalaczem Mostów, chłopcze. A ta kompania zrodziła się tutaj. W tyglu Raraku.
Flaszka przymrużył powieki, spoglądając na pustynię na zachodzie.
– Ale... Podpalaczy Mostów wycięto w pień.
– To prawda.
Obaj milczeli przez dłuższą chwilę. Koryk złamał łopatę na kamieniu i zareagował na to godną podziwu wiązanką przekleństw Seti. Pozostali żołnierze przerwali pracę, by go wysłuchać. Na północnym skraju wyspy drużyna Geslera wzniosła z odłamków skalnych mur, który natychmiast się zawalił. Głazy potoczyły się w dół zbocza, a z odległego telu dobiegły ich pogardliwe okrzyki.
– To chyba nie będzie typowa bitwa? – zapytał Flaszka.
Struna wzruszył ramionami.
– Żadna bitwa nie jest typowa, chłopcze. Nie ma nic typowego w zabijaniu i konaniu, w bólu i przerażeniu.
– Nie o to mi chodziło...
– Wiem, Flaszka. Ale na współczesnej wojnie masowo używa się czarów i pocisków, więc zawsze trzeba być gotowym na niespodzianki.
Dwa psy Geslera przetruchtały obok nich. Wielki pies pasterski podążał za hengeńskim Pchełką, jakby kudłaty piesek pokojowy trzymał w zębach jego smycz.
– Ta pustynia jest... skomplikowana. – Flaszka westchnął. Podniósł z ziemi wielki kamień przypominający kształtem dysk. – To robota Eres’ali – stwierdził. – Kamienny topór. W niecce na dole jest ich pełno. Wygładziły je wody jeziora, które kiedyś ją wypełniało. Żeby zrobić coś takiego, trzeba było wielu dni pracy, a potem nawet ich nie używali, tylko po prostu wrzucali do jeziora. To nie ma sensu, nie? Po co produkować narzędzia, których później się nie używa?
Struna wbił wzrok w maga.
– O czym ty gadasz, Flaszka? Kim są Eres’ale?
– Byli, sierżancie. Dawno już ich nie ma.
– To te duchy?
– Nie, one pochodzą ze wszystkich czasów, z każdej epoki, którą znała ta kraina. Babcia opowiadała mi o Eresach. O Mieszkańcach, którzy żyli w czasach przed Imassami. To oni pierwsi produkowali narzędzia i kształtowali świat. – Potrząsnął głową, tłumiąc dreszcz. – Nigdy nie liczyłem na to, że spotkam jednego z nich, a jednak ta kobieta tam była, w tej pieśni, która żyje w tobie.
– I to ona opowiedziała ci o tych narzędziach?
– Nie bezpośrednio. Można powiedzieć, że dzieliłem jej myśli. To ona podarowała ci ciszę. Ja nie mam takiej mocy, ale poprosiłem ją o to i okazała ci łaskę. Przynajmniej... – zerknął na Strunę – ...sądzę, że to była łaska.
– Była, chłopcze. Czy nadal możesz... mówić z tą kobietą Eresów?
– Nie. Chciałem tylko wydostać się stamtąd. Tam jest mnóstwo krwi.
– Mojej krwi.
– Hmm, przeważnie twojej, sierżancie.
– A reszta?
– Reszta należy do pieśni. Hmm, pieśni Podpalaczy Mostów.
Struna zamknął oczy, opierając głowę o głaz, który miał za plecami.
Kimloc, ten cholerny chodzący z duchami z Ehrlitanu. Powiedziałem mu „nie”, ale on i tak to zrobił. Ukradł moją opowieść – nie tylko moją, ale również Podpalaczy Mostów – i uczynił z niej pieśń. Sukinsyn wziął i oddał nas Raraku...
– Idź pomóc innym, Flaszka.
– Tak jest, sierżancie.
– I... dziękuję.
– Przekażę to ereskiej czarownicy, gdy tylko znowu ją spotkam.
Struna śledził spojrzeniem oddalającego się maga.
– A więc spodziewasz się znowu ją spotkać, tak? Jak wiele przede mną ukrywasz, chłopcze?
Zadał sobie pytanie, czy jutro rzeczywiście ujrzy swą ostatnią bitwę. Ta myśl nie radowała go zbytnio, być może jednak było to konieczne. Być może musiał dołączyć do poległych Podpalaczy Mostów.
To by nie było takie złe. Nie mógłbym prosić o bardziej pożałowania godne towarzystwo. Cholera, brak mi ich. Wszystkich. Nawet Płota.
Sierżant otworzył oczy, wstał, podniósł z ziemi hełm i włożył go na głowę. Odwrócił się i popatrzył na północny wschód, na umocnienia wroga oraz pył i dym unoszące się nad miastem w oazie.
Ciebie też, Kalamie Mekhar. Ciekawe, czy wiesz, dlaczego tu jesteś...

*
Szaman wpadł w szał. Podrygiwał i syczał, wzbijając obłoki pyłu, biegał bokiem wokół płaskiej kości, która miarowo czerniała w palenisku. Corabb wziął do ust sześć wysuszonych skarabeuszy, które nosił na szyi jako amulety chroniące przed złem. Skrzywił się wściekłe, gdy jego dzwoniące niepowstrzymanie zęby zmiażdżyły jedną z chitynowych skorupek i nagle poczuł gorzki smak. Wyszarpnął z ust naszyjnik i zaczął wypluwać kawałki pancerzyka.
Leoman podszedł do wychudzonego szamana, złapał go za telabe, podniósł nad ziemię i potrząsnął nim mocno. Płaszcz, włosy i plwocina zatoczyły szalony krąg.
– Co zobaczyłeś? – warknął Leoman, stawiając szamana na ziemi.
– Armie! – wrzasnął staruszek, pociągając się za nos, jakby dopiero przed chwilą pojawił się na jego twarzy.
Leoman łypnął na niego ze złością.
– Tyle to sam widzę, ty cholerny fakirze...
– Nie! Jeszcze więcej armii!
Szaman oddalił się od niego i pobiegł na południowy kraniec telu. Tam zaczął podskakiwać, wskazując ręką na Malazańczyków, którzy okopali się na wyspie po przeciwnej stronie starożytnego kanału odwadniającego.
Leoman nie poszedł za nim, lecz skierował się ku Corabbowi i trzem innym wojownikom, którzy przykucnęli pod niskim murkiem.
– Corabb, wyślij jeszcze jednego jeźdźca do sha’ik. Nie, lepiej pojedź sam. Nawet jeśli nie raczy zauważyć naszego powrotu, chcę się dowiedzieć, gdzie o świcie będą rozmieszczone plemiona Mathoka. Zdobądź tę informację, gdy już porozmawiasz z sha’ik. Pamiętaj, że masz pomówić z nią osobiście. Potem wracaj tutaj.
– Wykonam twe rozkazy – oznajmił Corabb, wstając.
Stojący w odległości dwudziestu kroków szaman odwrócił się nagle.
– One tu są! Psy, Leomanie! Psy! Wickańskie psy!
Pustynny wojownik skrzywił się ze złością.
– Ten dureń oszalał.
Corabb podbiegł do konia. Nie zamierzał tracić czasu na jego siodłanie, zwłaszcza jeśli miałoby to oznaczać wysłuchiwanie dalszych obłąkanych spostrzeżeń szamana. Wskoczył na grzbiet zwierzęcia, zacisnął rzemienie podtrzymujące lancę zawieszoną skośnie na jego plecach, wziął w ręce wodze i popędził konia, dźgając jego boki kolanami.
Droga do oazy była wyjątkowo kręta, wiła się między głębokimi piaskami i wyszczerbionymi wyniosłościami skalnymi. Corabb był zmuszony zwolnić tempo i pozwolić, by jego wierzchowiec sam wyszukiwał sobie drogę.
Dzień zbliżał się już ku końcowi i w głębokich jarach, przez które prowadziła ścieżka nieopodal południowo-zachodniego krańca oazy, zalegały głębokie cienie. Koń wdrapał się na rumowisko i minął ostry zakręt, gdy nagle nozdrza zwierzęcia oraz jeźdźca wypełnił smród gnijącego mięsa.
Drogę blokował im zabity koń i leżący tuż za nim trup.
Corabb zsunął się z końskiego grzbietu i ruszył ostrożnie naprzód. Serce łomotało mu gwałtownie.
To był kurier, ten, którego Leoman wysłał tuż po przybyciu ich oddziału. Oberwał bełtem kuszy w skroń. Pocisk przebił czaszkę i wydostał się po drugiej stronie, wyrywając dziurę.
Corabb przyjrzał się uważnie skalnym ścianom po obu stronach. Doszedł do wniosku, że gdyby ukrywali się tu skrytobójcy, już by nie żył. Zapewne nie spodziewali się, że pojawią się dalsi kurierzy.
Wrócił do konia. Trudno mu było nakłonić zwierzę do przejścia nad ciałami, w końcu jednak udała mu się ta sztuka i mógł ponownie dosiąść wierzchowca. Ruszył w dalszą drogę, uważnie obserwując otoczenie.
Sześćdziesiąt kroków dalej ścieżka przechodziła w piaszczysty stok, za którym było widać zielone, zakurzone guldindhy.
Corabb odetchnął z ulgą i popędził konia.
Dwa potężne uderzenia w plecy cisnęły nim naprzód. Nie mając strzemion ani łęku siodła, którego mógłby się złapać, w locie objął rękami szyję zwierzęcia. Wierzchowiec spłoszył się, kwicząc z bólu. Ten nagły ruch omal nie strącił na ziemię ogarniętego paniką jeźdźca. Prawe kolano konia raz po raz tłukło w hełm mężczyzny, aż wreszcie zrzuciło go z głowy. Potem kościsty staw zaczął uderzać o czaszkę Corabba.
Wojownik trzymał się uparcie, lecz cały czas osuwał się coraz niżej, aż wreszcie o jego ciało zaczęły się obijać obie przednie kończyny konia. To wystarczyło, by zwierzę zwolniło, gdy tylko dotarło do podstawy stoku. Corabb, którego jedna noga zwisała luźno, uderzając piętą o twardą ziemię, zdołał podciągnąć się pod końskim łbem.
Kolejny bełt odbił się od ziemi po jego lewej stronie.
Wierzchowiec zatrzymał się w połowie wysokości zbocza.
Corabb opuścił drugą nogę, a potem przesunął się na przeciwną stronę konia i wskoczył z powrotem na jego grzbiet. Stracił wodze, ale zacisnął obie dłonie na końskiej grzywie, popędzając zwierzę piętami.
Od skał odbił się jeszcze jeden bełt. Potem kopyta wierzchowca uderzyły o piasek i na Corabba nagle padł blask słońca.
Na wprost przed nim znajdowała się oaza i zasłona z drzew.
Pochylił się na końskiej szyi, zmuszając zwierzę do jeszcze szybszego biegu.
Wpadli na ścieżkę między guldindhami. Corabb obejrzał się za siebie i zobaczył na lewym boku wierzchowca głębokie rozdarcie, z którego płynęła krew. Potem zauważył swą lancę, która zwisała mu luźno z pleców. W jej drzewce wbiły się dwa bełty. Każdy z nich uderzył pod innym kątem, lecz musiały to zrobić niemal jednocześnie, gdyż ułamane odcinki zahaczyły o siebie, hamując impet obu pocisków.
Corabb ściągnął z pleców zniszczoną broń i odrzucił ją na bok.
A potem popędził naprzód, co koń wyskoczy.
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– Tygrysie pręgi wymalowane na ropusze – wyszeptała. Jej oczy przesłaniały kłęby dymu z rdzawego liścia. – Z jakiegoś powodu wydajesz się z nimi jeszcze bardziej niebezpieczny.
– Ehe, dziewczyno, jestem czystą trucizną – potwierdził Heboric, przyglądając się jej w mroku. W jej oczach znowu pojawiło się życie, bystrość wykraczająca poza wygłaszane od czasu do czasu kąśliwe uwagi. Świadczyło to, że umysł kobiety wreszcie się uwolnił od znieczulającej mgły durhangu. Wciąż jeszcze kasłała, jakby jej płuca wypełniał płyn, lecz szałwia zmieszana z rdzawym liściem złagodziła nieco te objawy.
Odwzajemniała jego spojrzenie z dociekliwym – choć dosyć twardym – wyrazem oczu. Co chwila wkładała między wargi ustnik fajki wodnej, wypuszczając dym przez nos.
– Gdybym mógł cię zobaczyć – mruknął Heboric – doszedłbym do wniosku, że czujesz się już lepiej
– To prawda, Boży Jeźdźcze Treacha. Myślałam, że te twoje kocie oczy potrafią przeniknąć każdą zasłonę.
Heboric chrząknął.
– Chodziło mi raczej o to, że już nie połykasz słów, Scillara.
– I co zrobimy teraz? – zapytała po chwili.
– Wkrótce zapadnie zmierzch. Wtedy pójdę poszukać L’orica i chciałbym, żebyś mi towarzyszyła.
– A potem?
– Potem zaprowadzę cię do Felisin Młodszej.
– Adoptowanej córki sha’ik.
– Tak.
Scillara odwróciła wzrok w zamyśleniu, głęboko zaciągając się dymem z rdzawego liścia.
– Ile masz lat, dziewczyno?
Wzruszyła ramionami.
– Wystarczająco wiele. Jeśli mam wykonywać rozkazy Felisin Młodszej, to niech i tak będzie. Nie ma sensu się o to obrażać.
To była niezręczna rozmowa, posuwająca się naprzód skokami, za którymi Heboricowi trudno było nadążyć. Sha’ik była bardzo podobna. Być może, pomyślał z sarkazmem, ten talent do intuicyjnego myślenia był właściwy jedynie kobietom. Mimo zaawansowanego wieku z pewnością brakowało mu danych do podobnych uogólnień. Kapłanami w świątyni Fenera byli głównie mężczyźni, a gdy parał się złodziejstwem, miał z konieczności jedynie garstkę bliskich znajomych. Po raz kolejny poczuł, że sytuacja go przerasta.
– Jestem przekonany, że Felisin Młodszej raczej mało zależy na rozkazywaniu komukolwiek. Nie zamieniłaś jednego kultu na drugi, Scillara. W każdym razie nie w tym sensie, w jakim wydaje się, że na to patrzysz. Tu nikt nie będzie próbował tobą manipulować.
– Już mi to tłumaczyłeś, Boży Jeźdźcze. – Westchnęła ciężko i usiadła prosto, odkładając na ziemię ustnik fajki wodnej. – Proszę bardzo, poprowadź mnie w ciemność.
Przyjrzał się jej z uwagą.
– Uczynię to... gdy tylko nadejdzie.
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Cienie były już długie, wystarczająco długie, by połknąć całą nieckę poniżej ich pozycji. Sha’ik stała na szczycie północnej pochylni, przyglądając się odległym grupom malazańskich żołnierzy, okopujących się na sąsiednich wzgórzach. Jej siostra zawsze działała metodycznie.
Zerknęła w lewo, na pozycje Korbolo Doma. Wszystko było już gotowe do jutrzejszej bitwy. Widziała napańskiego dowódcę, który stał – otoczony przez adiutantów i wartowników – na krawędzi środkowej rampy i robił to samo, co ona: obserwował armię Tavore.
Wszyscy zajęliśmy swoje miejsca.
Nagle wszystko to wydało się jej bezsensowne. Ta gra krwiożerczych tyranów, którzy pędzili swe armie ku nieuniknionemu starciu z zimną obojętnością na straty konieczne do zaspokojenia ich brutalnych żądzy.
Jaką wartość ma ten ślepy głód władzy? Czego od nas chcesz, cesarzowo Laseen? Siedem Miast nigdy nie będzie potulnie znosiło twojego jarzma. Będziesz musiała obrócić ich mieszkańców w niewolników, a co z tego za korzyść?
A jej własna bogini? Czym się różniła od Laseen? Wyciągnęła szpony, gotowa chwytać, rozdzierać, zbroczyć piasek czerwoną posoką.
Mathok zatrzymał się obok niej i bez słowa przyglądał się malazańskim pozycjom.
– Pojawiła się przyboczna, Wybrana – odezwał się w pewnej chwili.
Sha’ik oderwała wzrok od Korbolo Doma i spojrzała w kierunku wskazanym przez pustynnego wodza wojennego.
Dosiadała konia ze stajni Paranów. Oczywiście. Obok niej stało dwoje Wickan. Jej siostra przywdziała pełną zbroję, a jej hełm lśnił karmazynowym blaskiem w świetle dogorywającego dnia.
Nagle sha’ik przeniosła wzrok z powrotem na pozycje Korbola.
– Przybył Kamist Reloe... otworzył grotę i wypuścił sondę w kierunku nieprzyjaciela. Ale otataralowy miecz Tavore go odrzucił... dlatego sięgnął dalej, ku samej armii. Szuka wielkich magów... niespodziewanych sojuszników... – Po chwili westchnęła. – Ale nie znalazł nikogo oprócz kilku szamanów i magów drużyn.
– Jest jeszcze tych dwoje Wickan obok przybocznej – mruknął Mathok. – Są znani jako Nul i Nadir.
– Tak. Ponoć duch w nich został złamany. Nie mają już mocy, którą ongiś dały im klany, ponieważ te klany przestały istnieć.
– Mimo to, Wybrana, fakt, że otoczyła ich mgłą otataralu, sugeruje, że nie są tacy słabi, jak chcielibyśmy sądzić – sprzeciwił się Mathok.
– Albo że Tavore nie chce, byśmy zdali sobie sprawę z ich słabości.
– Po co miałaby to robić, skoro i tak już o niej wiemy?
– Po to, by pogłębić nasze wątpliwości, Mathok – odparła.
Machnął obcesowo ręką.
– To bagno nie ma powierzchni, Wybrana – warknął sfrustrowany.
– Zaczekaj! – Sha’ik raz jeszcze spojrzała na Tavore. – Odesłała swą broń. Kamist Reloe wycofał sondę i teraz... ach! – To ostatnie słowo było krzykiem zdumienia. Poczuła bezgłośne odsłonięcie mocy Nula i Nadir, która była znacznie potężniejsza, niż wydawało się to możliwe.
Sha’ik gwałtownie zaczerpnęła tchu, gdy bogini w jej wnętrzu wzdrygnęła się, jak użądlona, i wydała z siebie krzyk, który wypełnił czaszkę dziewczyny.
Raraku odpowiedziała na wezwanie potężnym chórem głosów, wznoszących się w pieśni przepełnionej gwałtownym, niepowstrzymanym pożądaniem. Sha’ik zdała sobie sprawę, że to śpiew niezliczonych dusz, próbujących skruszyć krępujące je łańcuchy.
Łańcuchy cienia. Łańcuchy jak korzenie. Wyrastające z tego oderwanego fragmentu obcej groty. Tego odprysku cienia, który spętał ich dusze i karmi się ich siłą życiową.
– Mathok, gdzie jest Leoman?
Potrzebujemy Leomana.
– Nie wiem, Wybrana.
Odwróciła się po raz kolejny, by spojrzeć na Korbolo Doma. Napańczyk stał na samej krawędzi rampy z szeroko rozstawionymi nogami i kciukami zatkniętymi za pas. Przyglądał się nieprzyjacielowi z wyrazem niezachwianej pewności siebie, na widok którego sha’ik zachciało się krzyczeć.
Nic – nic! – nie wyglądało tak, jak się zdawało.
Na zachodzie słońce obróciło horyzont w karmazynowy pożar. Dzień tonął w morzu płomieni, a ona patrzyła na cienie płynące nad ziemią i jej serce wypełniał chłód.

*
Zaułek obok namiotu Heborica był pusty. Wydawało się, że nagły zachód słońca przyniósł ze sobą nie tylko mrok, lecz również niezwykłą ciszę. Pył wisiał nieruchomo w powietrzu.
Boży Jeździec Treacha zatrzymał się w przejściu.
– Gdzie są wszyscy? – dobiegł zza jego pleców głos Scillary.
On również zadawał sobie to pytanie. Poczuł, że włoski na karku powoli stają mu dęba.
– Słyszysz to, dziewczyno?
– Słyszę tylko wiatr...
Ale nie było wiatru.
– Nie, to nie wiatr – wyszeptała Scillara. – To pieśń. Dobiega z daleka... myślisz, że od malazańskiej armii?
Pokręcił głową, ale nic nie powiedział.
Po chwili Heboric skinął na Scillarę, nakazując jej podążyć za sobą zaułkiem. Wydawało się, że pieśń wisi w samym powietrzu, wypełniając je pyłem przypominającym mgiełkę. Po kończynach Bożego Jeźdźca spływały strużki potu.
To strach. Strach przegnał z ulic całe miasto. Te głosy są brzmieniem wojny.
– Powinny tu być dzieci – mówiła Scillara. – Dziewczynki...
– A dlaczego nie chłopcy?
– Agentki Bidithala. Jego wybrane służki.
Obejrzał się na nią.
– Te, które... rani?
– Tak. Powinny być... wszędzie. Bez nich...
– Bidithal jest ślepy. Możliwe, że wysłał je gdzieś indziej albo nawet całkowicie wycofał. Tej nocy dojdzie do... dramatycznych wydarzeń, Scillara. Poleje się krew. Gracze z pewnością zajmują już pozycje.
– Mówił o tej nocy – przyznała. – O godzinie ciemności przed bitwą. Powiedział, że ona zmieni oblicze świata.
Heboric obnażył zęby.
– Ten głupiec opadł na same dno Otchłani i teraz miesza w czarnym błocie.
– Marzy o nadejściu prawdziwej Ciemności, Boży Jeźdźcze. Cień jest tylko nuworyszem, królestwem zrodzonym z kompromisu i pełnym uzurpatorów. Chce oddać fragmenty Pierwszej Matce.
– To znaczy, że jest nie tylko głupcem, ale również szaleńcem. Mówić o najbardziej starożytnej z bitew, jakby sam był siłą godną wziąć w niej udział... Bidithal stracił rozum.
– Mówi, że coś nadchodzi – ciągnęła Scillara, wzruszywszy ramionami. – Że nikt się tego nie spodziewa i tylko on ma szansę nad tym zapanować, bo tylko on pamięta Ciemność.
Heboric stanął jak wryty.
– Niech Kaptur porwie jego duszę. Muszę do niego pójść. Natychmiast.
– Znajdziemy go...
– Wiem, w jego cholernej świątyni. Chodź.
Zawrócili.
W tej samej chwili z mroku u wylotu zaułka wynurzyły się dwie postacie. Błysnęły noże.
Heboric warknął wściekle i rzucił się na skrytobójców. Wyciągnął pazurzastą dłoń, rozszarpał szyję jednego z przeciwników, a potem nagłym ruchem uniósł jego głowę.
Drugi zabójca skoczył naprzód, celując nożem w lewe oko Heborica. Boży Jeździec złapał go za nadgarstek i zmiażdżył obie kości przedramienia. Drugą ręką rozpruł skrytobójcy brzuch. Wnętrzności wypłynęły na ziemię.
Heboric odrzucił ciało i rozejrzał się wokół. Scillara stała kilka kroków za nim, wybałuszając oczy. Boży Jeździec przykucnął przy bliżej leżącym trupie, ignorując kobietę.
– To ludzie Korbolo Doma. Jest stanowczo zbyt niecierpliwy...
Trzy bełty uderzyły go jednocześnie. Jeden wbił się głęboko w prawe biodro, druzgocząc kość, a drugi tuż pod prawą łopatkę, zatrzymując się na szerokość palca od kręgosłupa. Trzeci, który nadleciał z przeciwnej strony, trafił w lewy bark z taką siłą, że Heboric obrócił się i padł plecami na trupa.
Scillara podbiegła do niego.
– Starcze? Żyjesz?
– Sukinsyny – warknął. – To boli.
– Idą tu...
– Ehe, chcą mnie dobić. Uciekaj, dziewczyno. Do kamiennego lasu. Szybko!
Poczuł, że się odsunęła, a potem usłyszał jej lekkie, szybko oddalające się kroki.
Spróbował się podnieść, ale ból w strzaskanym biodrze oślepiał go i odbierał dech w piersiach.
Słyszał zbliżające się kroki. Trzy pary obutych w mokasyny nóg, dwie z prawej, a jedna z lewej. Świsnęły wyciągane z pochew noże. Coraz bliżej... a potem cisza.
Ktoś stał nad Heborikiem. Boży Jeździec widział przez łzy ubłocone buty, od których bił suchy, stęchły odór śmierci. Obok stóp kapłana o ziemię drapała druga para butów.
– A kysz, widma – usłyszał czyjś głos w odległości kilku kroków.
– Na to już za późno, skrytobójco – wyszeptała postać stojąca nad Heborikiem. – Poza tym dopiero przed chwilą przybyliśmy.
– W imię Kaptura, Zbieracza Dusz, wypędzam was z tego królestwa.
Zabójcy odpowiedział cichy śmieszek.
– Klękasz przed Kapturem, co? Och, tak, poczułem moc w twoich słowach. Niestety, ta sprawa przerasta Kaptura. Czyż nie mam racji, dziewczyno?
Druga postać, stojąca obok stóp Heborica, chrząknęła na znak zgody.
– To ostatnie ostrzeżenie – warknął skrytobójca. – Nasze noże są uświęcone. Wypiją krew waszych dusz.
– Z pewnością. Pod warunkiem, że zdołają nas dosięgnąć.
– Was jest tylko dwoje... a nas jest trzech.
– Dwoje?
Rozległo się szuranie, a potem poczuł tuż obok ostrą woń świeżo przelanej krwi. Ciała zwaliły się z łoskotem na ziemię, wydając z siebie ostatnie, bulgotliwe tchnienie.
– Trzeba było zostawić jednego przy życiu – rozległ się inny kobiecy głos.
– A po co?
– Moglibyśmy odesłać go do tego obsranego przez muchy napańskiego sukinsyna jako obietnicę na jutro.
– Tak jest lepiej, dziewczyno. Nikt już nie lubi niespodzianek... dlatego właśnie świat schodzi na psy, jeśli mnie o to pytacie...
– Nikt cię nie pytał. Jak myślisz, czy ten staruszek wyżyje?
Mężczyzna chrząknął.
– Wątpię, by Treach bez miauknięcia zrezygnował z nowego Bożego Jeźdźca. Poza tym ta ślicznotka o słodkich płucach już tu wraca.
– To znaczy, że musimy zmiatać.
– Ehe.
– Od tej chwili nie zaskakujemy już nikogo, dopóki nie wstanie świt. Zrozumiano?
– Ulegliśmy pokusie. To już się więcej nie powtórzy.
Zapadła cisza, a później znowu rozległy się kroki. Na czole Heborica spoczęła mała dłoń.
– Scillara?
– Tak, to ja. To chyba byli żołnierze. Nie wyglądali za dobrze...
– Mniejsza z tym. Wyciągnij ze mnie bełty. Ciało chce się zagoić, a kości zrosnąć. Wyciągnij je, dziewczyno.
– A potem?
– Zanieś mnie do mojej świątyni... jeśli dasz radę.
– Zgoda.
Poczuł, że jej dłoń zacisnęła się na pocisku wbitym w lewy bark. Przeszył go ból, a potem nastała ciemność.

*
Na stole leżała zbroja Starszej Sha’ik. Jeden z wojowników Mathoka zastąpił stare rzemienie i haczyki nowymi, a potem wyczyścił płyty z brązu oraz hełm z pełną zasłoną. Miecz był naoliwiony i dobrze naostrzony. Okuta żelazem, obita skórą tarcza czekała oparta o nogę stołową.
Stała samotna w swej komnacie, spoglądając na ekwipunek pozostawiony jej przez poprzedniczkę. Stara kobieta ponoć biegle władała mieczem. Hełm wydawał się stanowczo za duży. Jego rozszerzające się, pokryte nacięciami policzki pełnej długości były połączone zawiasami z obręczą czołową. Wizurę osłaniała delikatna jak pajęczyna, poczerniana kolczuga. Z tyłu hełm miał długi i szeroki nakarczek.
Sha’ik podeszła do grubego, ciężkiego kaftana. Pokrywały go plamy od potu, a pod pachami i wzdłuż boków miał sznurówki. Górne części ud, barki, ramiona i nadgarstki osłaniały płyty z utwardzonej skóry. Sha’ik zaciągnęła metodycznie wszystkie sznurówki, przesuwając się, by równo rozłożyć ciężar, zanim przeszła do samej zbroi.
Została jej jeszcze większa część nocy, która ciągnęła się przed nią niczym mroczna droga nieskończoności, lecz mimo to sha’ik pragnęła skryć się w zbroi, poczuć nacisk jej ciężaru. Dlatego włożyła nagolenniki, trzewiki i naramienniki, a potem wsunęła się w napierśnik. Czary zmniejszyły ciężar brązu, który dźwięczał teraz niczym cienka blacha. Konstrukcja zbroi pozwoliła sha’ik własnoręcznie zaciągnąć rzemienie. Po paru chwilach wzięła miecz i wsunęła go do pochwy, a potem zapięła sobie masywny pas wokół talii, przytwierdzając go haczykami do napierśnika, by jego ciężar nie opadał jej na biodra.
Została tylko para rękawic, czepiec i hełm. Zawahała się.
Czy mam jakiś wybór?
Bogini nadal dominowała nad jej umysłem, zapuszczała korzenie w mięśnie i ścięgna, a jej szept brzmiał we krwi wypełniającej żyły i tętnice dziewczyny. Ascendentna moc była w jej zasięgu i sha’ik wiedziała, że zrobi z niej użytek, gdy nadejdzie czas. Czy raczej moc zrobi użytek z niej.
Żeby zabić moją siostrę.
Wyczuła, że ktoś się zbliża, i zwróciła się w stronę wejścia.
– Możesz wejść, L’oric.
Wielki mag przeszedł przez zasłony.
Sha’ik zamrugała. Miał na sobie zbroję. Białą, emaliowaną, pełną zadrapań i plam od długotrwałego używania. U jego pasa wisiał długi, wąski miecz. Po chwili westchnęła.
– Widzę, że wszyscy się przygotowujemy...
– Jak już zauważyłaś przedtem, Mathok przysłał tu z górą trzystu wojowników, którzy strzegą twego pałacu. Strzegą ciebie, Wybrana.
– Przecenia niebezpieczeństwo. Malazańczycy są zbyt zajęci.
– Wybrana, groźba, której się obawia, nie pochodzi od Malazańczyków.
Przyjrzała mu się uważnie.
– Wyglądasz na wyczerpanego, L’oric. Sugeruję, byś wrócił do namiotu i trochę wypoczął. Jutro będziesz mi potrzebny.
– Nie wysłuchasz mojego ostrzeżenia?
– Bogini mnie obroni. Nie mam powodów do obaw. A poza tym – dodała z uśmiechem – pałacu strzeże trzystu wojowników wybranych przez Mathoka.
– Sha’ik, dziś w nocy nastąpi konwergencja. Wśród twoich doradców są interpretatorzy talii. Rozkaż im zapytać kart, a otrzymasz potwierdzenie moich słów. Gromadzą się ascendentne moce. W powietrzu unosi się smród zdrady.
Machnęła ręką.
– Nic z tego nie ma znaczenia, L’oric. Nie zdołają mnie tknąć. Ani sprzeciwić się woli bogini.
Podszedł bliżej, szeroko otwierając oczy.
– Wybrana! Raraku się budzi.
– O czym ty gadasz?
– Czy tego nie słyszysz?
– Wściekłość bogini pochłania inne głosy, L’oric. Jeśli słyszysz głos Świętej Pustyni, to z pewnością jest to jej śmiertelny krzyk. Tornado pożre tej nocy wszystko. Każdą ascendentną moc, na tyle głupią, by podejść bliżej, czeka unicestwienie. Nikt nie zdoła się sprzeciwić bogini, L’oric.
Przyglądał się jej jeszcze przez chwilę, po czym wyraźnie oklapł pod zbroją. Przesunął dłonią przed oczyma, jakby chciał odegnać jakąś koszmarną wizję. Potem skinął głową, odwrócił się i ruszył ku wyjściu.
– Zaczekaj!
Sha’ik wyprzedziła go, a potem przystanęła nagle.
Zza płóciennych ścian dobiegły głosy.
– Wpuśćcie go! – krzyknęła.
Do środka wpadli dwaj wartownicy, którzy wlekli między sobą jakiegoś mężczyznę. Pokryty pyłem, zlany potem przybysz był tak wyczerpany i poraniony, że nie mógł nawet stać o własnych siłach.
– To Corabb Bhilan Thenu’alas – warknął jeden z wartowników. – Oficer Leomana.
– Wybrana! – wydyszał mężczyzna. – Jestem trzecim jeźdźcem, którego wysłał do ciebie Leoman! Znalazłem ciała poprzednich. Skrytobójcy ścigali mnie niemal do samych wrót twojego pałacu!
Twarz sha’ik pociemniała z furii.
– Przyprowadź Mathoka – rozkazała jednemu z wartowników. – L’oric, postaraj się go uzdrowić, żeby szybciej odzyskał siły.
Wielki mag podszedł do Corabba i położył dłoń na jego barku. Pustynny wojownik zaczął oddychać wolniej i wyprostował się powoli.
– Leoman przysyła pozdrowienia, Wybrana. Chce się dowiedzieć, jak rozmieściłaś siły Mathoka...
– Corabb – przerwała mu sha’ik. – Wrócisz do Leomana. Dostaniesz eskortę. Moje rozkazy dla niego brzmią następująco... słuchasz?
Skinął głową.
– Ma natychmiast przybyć do mnie, by przejąć dowództwo nad moimi armiami.
Corabb zamrugał.
– Wybrana?
– Leoman od Cepów ma przejąć dowództwo nad moimi armiami. Zanim nadejdzie świt. L’oric, udaj się do Korbolo Doma i przekaż mu moje wezwanie. Ma natychmiast stawić się u mnie.
L’oric zawahał się, po czym skinął głową.
– Wedle rozkazu, Wybrana. W takim razie już cię opuszczę.
Wyszedł z komnaty, przemierzając liczne pokoje i korytarze, mijając kolejnych wartowników, którzy, trzymając w rękach gotową do użycia broń, kierowali nań twarde spojrzenia. Korbolo Dom byłby głupcem, gdyby spróbował wysłać swoich skrytobójców przeciw sha’ik. Niemniej jednak zaczęła się noc i w oazie odsłonięte klingi lśniły w blasku gwiazd.
L’oric zatrzymał się na bulwarze przed pałacem. Jego grota była odsłonięta i ujawnił ten fakt, otaczając się roziskrzonym półcieniem. Nie chciał, by ktokolwiek popełnił fatalny błąd. Mimo to, idąc w stronę namiotu dowodzenia Korbolo Doma, czuł się dziwnie narażony na atak.
Psobójcy byli gotowi. Czekali w swych odwodowych okopach. Było słychać nieustanny szczęk broni i zbroi oraz stłumione rozmowy, które cichły jeszcze bardziej, gdy L’oric przechodził obok, by potem znowu zabrzmieć głośniej. Wielki mag świetnie wiedział, że ci żołnierze – częściowo z własnej woli, a częściowo pod wpływem okoliczności – stali się odrębną siłą.
Naznaczyły ich krwawe czyny. Są celem gniewu Malazańczyków. Wiedzą, że dla nich nie będzie pardonu.
Pod pyszałkowatym zachowaniem Psobójców kryła się niepewność, a w ich sławetnym okrucieństwie pojawiła się niedawno nutka strachu. Ich życie spoczywało w splamionych dłoniach Korbolo Doma.
Nie zaznają dziś snu.
L’oric zastanawiał się, co się stanie, gdy Leoman odbierze dowództwo napańskiemu renegatowi. Czy dojdzie do buntu? To było bardzo prawdopodobne. Rzecz jasna, za sha’ik stała Bogini Tornada i nie zawaha się ona użyć jej mocy, gdyby pozycja Leomana była zagrożona. Niemniej jednak, nie tak powinno się przygotowywać armię w noc poprzedzającą bitwę.
Zbyt długo zwlekała. Ale z drugiej strony, to mogło być zamierzone. Może chciała wytrącić Korbola z równowagi, nie dać mu czasu na kontratak. Jeśli tak, to podjęła wyjątkowe ryzyko w tę najgroźniejszą z nocy.
Dotarł po stromej ścieżce do wejścia do namiotu Napańczyka. Pojawiło się dwóch wartowników, którzy zastąpili mu drogę.
– Zawiadomcie Korbolo Doma, że przynoszę wiadomość od sha’ik.
Obaj żołnierze wymienili spojrzenia, po czym jeden z nich skinął głową i zniknął w namiocie.
Po paru chwilach pojawiła się czarodziejka Henaras, wykrzywiając wściekle twarz.
– Wielki magu L’oricu, będziesz musiał zamknąć swą grotę, jeśli pragniesz otrzymać audiencję u najwyższego wodza Apokalipsy.
L’oric uniósł jedną brew, słysząc ten górnolotny tytuł, wzruszył jednak ramionami i opuścił magiczne zasłony.
– W takim razie oddaję się pod twoją opiekę – oznajmił.
Uniosła głowę.
– Przed kim szukasz osłony, wielki magu? Malazańczycy są po drugiej stronie niecki.
L’oric uśmiechnął się tylko.
Henaras skinęła dłonią, odwróciła się i weszła do namiotu dowodzenia. Wielki mag podążył za nią.
Nad obszernym pomieszczeniem dominowało podwyższenie usytuowane naprzeciwko wejścia. Ustawiono na nim masywne drewniane krzesło. Na jego wysokim oparciu wyrzeźbiono symbole, które L’oric z nagłym szokiem rozpoznał jako hengeńskie – pochodzące ze starożytnego miasta Li Heng, leżącego w samym sercu Imperium Malazańskiego. Ich głównym elementem było stylizowane wyobrażenie wyciągniętych pazurów jakiegoś drapieżnika. Wisiały one tuż nad głową Napańczyka, który rozpierał się na tronie, spoglądając spod opadających powiek na wielkiego maga.
– L’oric – wycedził. – Ty głupcze. Za chwilę się przekonasz, jaki los czeka zbyt ufne dusze. Co prawda – dodał z uśmiechem – mogłeś uważać, że jesteśmy sojusznikami. W końcu już od dłuższego czasu mieszkamy w tej samej oazie, nieprawdaż?
– Sha’ik żąda, byś stawił się u niej natychmiast, Korbolo Dom.
– Tak, chce mnie pozbawić dowództwa, w błędnym przekonaniu, że moi Psobójcy zaakceptują Leomana od Cepów. Widziałeś ich po drodze, L’oric? Zauważyłeś, jak dobrze są przygotowani? Moją armię zewsząd otaczają wrogowie, wielki magu. Rozumiesz? Niech tylko Leoman spróbuje się zbliżyć, ze wszystkimi pustynnymi wojownikami, jakich zdołają zgromadzić z Mathokiem...
– Chcesz zdradzić Apokalipsę? Zwrócić się przeciwko swym sojusznikom i wygrać bitwę dla Tavore, Korbolo Dom? I wszystko po to, by ocalić swą drogocenną pozycję?
– Jeśli sha’ik nalega.
– Niestety, sha’ik nie ma tu wiele do powiedzenia – stwierdził L’oric. – Natomiast Bogini Tornada ma. Sądzę, że jej tolerancja wobec ciebie właśnie się wyczerpała, Korbolo Dom.
– Naprawdę w to wierzysz, L’oric? Czy pogodziłaby się ze zniszczeniem Psobójców? Żeby pozbawić mnie władzy, musiałaby ich unicestwić. Zdziesiątkować swą sławetną Armię Apokalipsy. Czy rzeczywiście by się na to zdecydowała?
L’oric uniósł powoli głowę.
– Ach, rozumiem, na czym polega twój błąd – rzekł z westchnieniem. – Podchodzisz do sprawy taktycznie, jak żołnierz. Najwyraźniej jednak nie pojmujesz, że Bogini Tornada nic nie obchodzi taktyka ani zakrojone na wielką skalę plany. Liczysz na jej zdrowy rozsądek, ale ona go nie ma, Korbolo. Jutrzejsza bitwa? Zwycięstwo albo klęska? Bogini o to nie dba. Ona pragnie zniszczenia. Malazańczycy wyrżnięci na polu bitwy, Psobójcy wybici w swych okopach, czarodziejska kanonada, która przerodzi piaski Raraku w krwawe bagno. O to chodzi Bogini Tornada.
– I co z tego? – wychrypiał Napańczyk. L’oric zauważył, że na naznaczonym bliznami czole Korbola pojawiły się kropelki potu. – Nawet bogini nie zdoła mnie dosięgnąć w tym uświęconym miejscu...
– I ty zwiesz mnie głupcem? Bogini przywiedzie cię tej nocy do zguby, ale znaczysz zbyt mało, by chciało się jej osobiście rozgnieść cię kciukiem.
Korbolo Dom wyprostował się nagle na swym krześle.
– Kto więc to uczyni? – wychrypiał. – Ty, L’oric?
Wielki mag rozpostarł dłonie i pokręcił głową.
– Ja jestem w tym wszystkim mniej niż posłańcem, Korbolo Dom. Jestem jedynie głosem... zdrowego rozsądku. Nie chodzi o to, kogo przeciwko tobie wyśle, najwyższy wodzu. Raczej o to, kogo przepuści przez swoje bariery. Nie sądzisz?
Korbolo spojrzał z góry na wielkiego maga. Potem warknął wściekle i skinął dłonią.
Nóż, który wbił się w plecy L’orica, nie miał szans zadać śmiertelnego ciosu. Szczelne osłony wielkiego maga, wewnętrzne warstwy Kurald Thyrllan, powstrzymały żelazo. Mimo to uderzenie obaliło go na kolana. Potem poleciał na grube dywany, lądując niemal u stóp Napańczyka.
Korbolo zignorował krwawiącego wielkiego maga. Wstał i zaczął wykrzykiwać rozkazy. Nikt nie podszedł wystarczająco blisko, by usłyszeć szept L’orica:
– Krew jest ścieżką, głupcze. A ty ją otworzyłeś. Ty biedny sukinsynu...
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– Złowrogie oświadczenie. Szara Żaba musi opuścić twe rozkoszne towarzystwo.
Felisin zerknęła na demona. W czworgu jego oczu nagle zalśnił wyraźnie dostrzegalny głód.
– Co się stało?
– Złowieszcze. Zaproszenie od mojego brata.
– Czy L’oric ma kłopoty?
– Tej nocy zapadła ciemność, ale twarz Matki jest odwrócona. Tego, co nadchodzi, nie skuje żaden łańcuch. Ostrzeżenie. Uwaga. Zostań tu, piękne dziecko. Mojemu bratu nic więcej nie może się stać, ale ścieżka jest otwarta. Satysfakcja. Będę dziś w nocy jadł łudzi.
Owinęła się szczelniej telabą, tłumiąc dreszcz.
– Hmm, cieszę się z twojej radości, Szara Żabo.
– Niepewne napomnienie. Cienie są pełne niebezpieczeństw. Żadna ścieżka nie jest całkiem czysta, nawet ścieżka krwi. Będę musiał podskakiwać i kluczyć, skakać w tę i we w tę, zamierać w bezruchu pod złowrogim spojrzeniem i mieć nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze.
– Jak długo będę musiała na ciebie czekać, Szara Żabo?
– Nie opuszczaj tej polany przed wschodem słońca, najdroższa, którą z radością bym poślubił, nie zważając na nikłe szanse na udane lęgi. Zadurzony. Nagle pragnienie odejścia.
– Idź więc.
– Ktoś się zbliża. Potencjalna sojuszniczka. Bądź dla niej miła.
Słyszała już na ścieżce czyjeś kroki. Wydawało się, że nieznajoma osoba powłóczy nogami ze zmęczenia. Po chwili na polanie pojawiła się kobieta, która zatrzymała się i rozejrzała wokół w mroku.
– Tu jestem – wyszeptała Felisin, wychodząc ze swego schronienia.
– Felisin Młodsza?
– Ach, tylko jeden człowiek tak mnie nazywa. Przysłał cię Heboric?
– Tak. – Kobieta podeszła bliżej i Felisin zauważyła plamy krwi oraz wielkiego siniaka na jej szczęce. – Próbowali go zabić, ale pojawiły się duchy, które obroniły go przed skrytobójcami...
– Chwileczkę. Odetchnij chwilę. Jesteś tu bezpieczna. Czy Heboric żyje?
Skinęła głową.
– Wraca do zdrowia. W swojej świątyni. Uzdrawia...
– Postaraj się oddychać spokojniej. Chodź, mam wino. Nic na razie nie mów. Kiedy będziesz gotowa, opowiesz mi swoją historię.

*
Na wzgórzach przy północno-zachodniej drodze do oazy było widać wypełnione falującymi cieniami zagłębienia. Unoszący się w powietrzu pył tłumił światło gwiazd. Jak zwykle noc na Raraku zapadła szybko i ciepło dnia prędko się ulatniało. Tej nocy nadejdzie przymrozek.
Czterech jeźdźców siedziało na stojących bez ruchu koniach w jednym z takich zagłębień. Ze spienionych wierzchowców buchała para. Lśniące zbroje jeźdźców były białe jak kość, a ich odsłonięte twarze miały kolor śmiertelnie bladej szarości.
Zobaczyli zbliżającego się wojownika z oddali i mogli się wycofać niepostrzeżenie. Samotny nieznajomy nie był jednym z tych, których ścigali, i – choć żaden z nich nie powiedział tego głośno – bardzo się z tego cieszyli.
Przybysz był ogromny, a jego koń odpowiadał mu rozmiarami. Podążało za nim tysiąc spętanych dusz, zakutych w eteryczne łańcuchy, które jeździec wlókł za sobą, jakby w ogóle nie przeszkadzał mu ich ciężar. Na plecach dźwigał kamienny miecz, opętany przez dwa oszalałe z żądzy krwi duchy.
Widok był koszmarny.
Wsłuchiwali się w ciężki tętent kopyt aż do chwili, gdy ucichł niknąc w kamiennym lesie na skraju oazy.
Wtedy Jorrude odchrząknął.
– Droga przed nami jest otwarta, bracia. Intruzi rozbili obóz niedaleko stąd, pośród armii, która przybyła stoczyć bitwę z mieszkańcami oazy. Uderzymy na nich o świcie.
– Bracie Jorrude – zagrzmiał Enias – cóż to za czarodziejska zjawa przecięła przed chwilą naszą drogę?
– Nie wiem tego, bracie Eniasie, ale z pewnością była to zapowiedź śmierci.
– Zgadzam się – warknął Malachar.
– Nasze konie już wypoczęły – oznajmił Jorrude.
Czterej Tiste Liosan wspięli się na szczyt wzgórza i skierowali wierzchowce na południe. Jorrude zerknął jeszcze za siebie przez ramię, by się upewnić, że nieznajomy nie wraca, że nie zauważył ich, gdy ukryli się w niecce.
Ukryliśmy się. Zaiste, tak wygląda prawda. Brzmi ona haniebnie, ale z prawdą często tak bywa.
Stłumił dreszcz i wpatrzył się w mrok na skraju kamiennego lasu, ale zjawa już nie wróciła.
– W imię Osrica, Pana Nieba – zaintonował Jorrude, prowadząc braci grzbietami wzgórz – składam za to dzięki...

*
Karsa Orlong zatrzymał się na skraju polany i obejrzał za siebie, spoglądając na odległych jeźdźców. Wypatrzył ich na długo przed tym, nim oni zauważyli jego, i uśmiechnął się, gdy ostrożnie zeszli mu z drogi.
I bardzo dobrze się stało, gdyż w oazie czekało na niego pod dostatkiem wrogów, a żadna noc nie mogła trwać bez końca.
Niestety.






Rozdział dwudziesty piąty

Usłysz, jak grzechoczą

Te łańcuchy życia,

Przykute do każdej minionej chwili.

Tam, gdzie przeszły, słychać

Głośny stukot szczątków,

A za każdym krokiem niesie się

Tren utraconych.

Dom Łańcuchów
Rybak kel Tath

Siedział w ciemności ze skrzyżowanymi nogami, w swym zwykłym miejscu na jednym ze wzgórz na wschodnim krańcu oazy. Zamknął oczy, a na jego zwiędłej twarzy pojawił się drobny uśmieszek. Odsłonił swą grotę w nadzwyczaj subtelny sposób, tworząc niewidzialną pajęczynę, która obejmowała całą oazę. Wiedział, że wkrótce zostanie ona rozerwana, ale w tej chwili wyczuwał każdy krok, każde drżenie. Rzeczywiście nadchodziła konwergencja. Noc wypełniała szeptana zapowiedź krwi i zniszczenia.
Febryl był zadowolony. Sha’ik została całkowicie izolowana. Armia zabójców służących Napańczykowi wyroiła się właśnie z kryjówek. Na gardle Korbolo Doma zaciskały się dłonie paniki. Kamist Reloe wracał z potajemnej podróży przez groty. Po drugiej stronie niecki malazańska armia przygotowywała okopy, a przyboczna ostrzyła otataralowy miecz, przygotowując się do porannej bitwy.
Był tylko jeden niepokojący szczegół. Dziwna pieśń, słaba, lecz stale przybierająca na sile. Głos samej Raraku. Febryl zastanawiał się, co może ona spowodować tej pamiętnej nocy. Kaptur był blisko – tak jest, bóg we własnej osobie – co w znacznej mierze maskowało obecność innych. Niemniej piaski się poruszyły, być może przebudzone przybyciem Pana Śmierci. Duchy ziemi i duchy zmarłych – z pewnością pragnące ujrzeć śmierć wielu, zapowiedzianą na najbliższe godziny. Było to interesujące, lecz Febryl nie czuł się zbytnio zaniepokojony.
Nadejdzie rzeź. Kolejna apokalipsa na niespokojnych piaskach Raraku. I tak właśnie powinno być.

*
Z pozoru L’oric wyglądał na martwego. Zawleczono go brutalnie pod ścianę namiotu dowodzenia i zostawiono. Z pleców wyrwano mu nóż i wielki mag leżał teraz zwrócony twarzą do szorstkiej tkaniny. Otwarte oczy wydawały się wpatrzone w pustkę.
Za jego plecami było słychać głos najwyższego wodza Apokalipsy.
– Wyślij wszystkich, Henaras, pomijając moich osobistych strażników. Mają wytropić i zlikwidować wszystkie ładniutkie agentki Bidithala. I niech znajdą Scillarę. Pora skończyć ze sztuczkami tej dziwki. Ty, Duryl, weź kogoś ze sobą i ruszaj do przybocznej. Oddaj jej moje pismo. Tylko uważaj, żeby nikt cię nie zobaczył. Po oazie krążą wojownicy Mathoka. Fayelle pomoże ci swoimi czarami. Powiedz Tavore, że musi wycofać swoich zabójców, bo inaczej tylko pomoże Bogini Tornada.
– A co z Leomanem od Cepów, najwyższy wodzu? – zapytał ktoś.
– Czwarta Kompania i Fayelle mają się po cichu oddalić z następnym dzwonem. Leoman nie zbliży się do nas ani do armii. Kapralu Ethume, chcę, żebyś cały czas miał Febryla w zasięgu strzału z kuszy. Sukinsyn ukrywa się tam, gdzie zawsze. Czy o czymś zapomniałem?
– Mój strach jest coraz głębszy – wyszeptała Henaras. – Na Świętej Pustyni... coś się dzieje. Co gorsza, wyczuwam, że zbliżają się straszliwe moce...
– Dlatego właśnie potrzebna nam przyboczna i jej cholerny miecz. Czy jesteśmy tu bezpieczni, Henaras?
– Tak sądzę. Osłony, którymi z Kamistem i Fayelle otoczyliśmy ten namiot, powstrzymałyby nawet boga.
– Któryś z nich może spróbować sprawdzić prawdziwość tych słów – warknął Korbolo Dom.
Napańczyk dodał coś jeszcze, lecz jego głos zagłuszył dziwny, bulgoczący dźwięk, który rozległ się za ścianą namiotu, tuż obok L’orica. Tkaninę zbroczyła krew. Potem rozległo się westchnienie, słyszalne tylko dla wielkiego maga, który był bardzo blisko. Następnie ścianę namiotu rozdarły na strzępy straszliwe szpony. Przez dziurę zajrzała do środka niewypowiedzianie brzydka, czworooka twarz.
– Nie wyglądasz za dobrze, bracie.
Pozory mylą, Szara Żabo. Ty na przykład nigdy nie wyglądałeś ładniej niż w tej chwili.
Demon wsadził łapę do namiotu, złapał L’orica za ramię i zaczął go stopniowo wyciągać przez rozdarcie.
– Pewność siebie. Zbyt zaabsorbowani. Rozczarowanie. Zjadłem tylko dwóch wartowników, osłony śpią i droga przed nami stoi otworem. Zbliżają się goście. Należycie złowieszczy. Szczerze. Przyznaję, że się boję. Radzę, byśmy się... ukryli.
Tak, na pewien czas zrobimy właśnie to. Znajdź nam jakieś miejsce, Szara Żabo.
– Uczynię to. Zapewnienie.
Zostaw mnie tam i wracaj do Felisin. Skrytobójcy ruszyli na łów.
– Zachwycony.

*
Kasanal był ongiś semkowskim szamanem, ale teraz mordował na rozkaz nowego pana. Sprawiało mu to przyjemność, choć trzeba przyznać, że wolał zabijać Malazańczyków niż tubylców. Ale przynajmniej jego dzisiejsze ofiary nie będą Semkami. Trudno by mu się było pogodzić z myślą o zabijaniu członków własnego plemienia. To jednak nie wydawało się prawdopodobne. Korbolo Dom praktycznie adoptował ostatnich ocalałych wojowników z klanów, które walczyły dla niego i dla Kamista Reloe podczas Sznura Psów.
Zresztą jego dwie ofiary były tylko kobietami, służkami tego rzeźnika Bidithala.
Leżał nieruchomo na skraju polany, obserwując obie kobiety. Jedną z nich była Scillara i Kasanal wiedział, że jego pan uraduje się, gdy wróci do niego z jej odciętą głową. Druga również wyglądała znajomo. Widywał ją w towarzystwie sha’ik i Leomana.
Nie ulegało też wątpliwości, że obie się ukrywają, co świadczyło, że zapewne mają odegrać kluczową rolę w planach Bidithala.
Uniósł powoli prawą dłoń i dwoma szybkimi gestami nakazał swym czterem ludziom zająć pozycje na flankach, pod osłoną drzew, by otoczyć kobiety. Zaczął szeptać pod nosem inkantację, serię starożytnych słów, które wyciszały wszelkie dźwięki, wypełniały ofiary sennością, stępiały ich zmysły. Uśmiechnął się, widząc, że obu kobietom powoli opadły głowy.
Kasanal wstał. Nie musiał się już ukrywać. Wyszedł na polanę. Jego czterej semkowscy kuzyni podążyli za nim.
Wyciągnęli noże, zbliżając się do ofiar.
Kasanal nie zdążył nawet zauważyć ogromnego miecza, który przeciął go wpół, od lewej strony szyi aż po punkt położony tuż nad prawym biodrem. Przez chwilę czuł, że spada w dwóch kierunkach jednocześnie. Potem pochłonęła go pustka. Nie usłyszał już krzyków, które wyrwały się z ust jego czterech kuzynów, gdy właściciel kamiennego miecza wkroczył pomiędzy nich.
Gdy wreszcie otworzył eteryczne oczy i zobaczył, że zmierza ku Bramie Kaptura, z zadowoleniem zauważył obok siebie wszystkich czterech kuzynów.

*
Karsa Orlong starł krew z miecza i zwrócił się ku obu kobietom.
– Felisin – warknął – blizny płoną jasnym blaskiem na twojej duszy. Bidithal postanowił zignorować moje ostrzeżenia. Niech i tak będzie. Gdzie on jest?
Dziewczyna nie otrząsnęła się jeszcze z resztek dziwnego odrętwienia, które pozbawiło ją zmysłów, i mogła jedynie pokręcić głową.
Karsa łypnął na nią ze złością, po czym przeniósł wzrok na drugą kobietę.
– Czy tobie również noc ukradła język?
– Nie. Tak. Nie, jak widać nie. Sądzę, że padłyśmy ofiarą czarodziejskiego ataku. Ale już wracamy do siebie, Toblakai. Długo cię nie było.
– Ale teraz wróciłem. Gdzie jest Leoman? Bidithal? Febryl? Korbolo Dom? Kamist Reloe? Heboric Widmoworęki?
– Imponująca lista. Mam wrażenie, że nie zabraknie ci roboty. Szukaj ich, gdzie zechcesz, Toblakai. Czeka na ciebie noc.
Felisin zaczerpnęła z drżeniem tchu, oplotła się rękami i spojrzała na straszliwego wojownika, który przed chwilą uśmiercił pięciu skrytobójców pięcioma szerokimi, niemal poetycznymi uderzeniami swego ogromnego miecza. Przerażała ją łatwość, z jaką to uczynił. Ale z drugiej strony, skrytobójcy zamierzali w ten sam sposób potraktować ją i Scillarę.
Karsa wzruszył ramionami i oddalił się ścieżką prowadzącą do miasta. Po chwili zniknął im z oczu.
Scillara podeszła do Felisin i oparła dłoń na jej ramieniu.
– Śmierć zawsze jest szokiem – rzekła. – Ale odrętwienie minie. Możesz mi wierzyć.
Młodsza dziewczyna jednak potrząsnęła głową.
– Wszystkich oprócz Leomana – wyszeptała.
– Słucham?
– Tych, których wymienił. Zabije wszystkich. Oprócz Leomana.
Scillara zwróciła się powoli w stronę ścieżki. Na jej twarzy pojawił się wyraz chłodnej kalkulacji.

*
Ostatni dwaj zabrali ze sobą czterech jego wojowników i dotarli na odległość trzydziestu kroków od jego namiotu, zanim wreszcie padli. Mathok łypnął ze złością na naszpikowane strzałami, pocięte mieczami ciała. To była szósta próba zamachu tej nocy, a jeszcze nie zabrzmiał pierwszy dzwon.
Dość już tego.
– T’morol, zwołaj mój klan.
Barczysty wojownik chrząknął na znak zgody, po czym się oddalił. Mathok otulił się szczelniej futrem i wrócił do namiotu.
Stał w jego niewielkim wnętrzu przez długą chwilę, zatopiony w myślach. Potem otrząsnął się i podszedł do pokrytej niewyprawioną skórą skrzyni stojącej przy łóżku. Przykucnął, zrzucił narzutę i uniósł zdobną pokrywę.
W środku znajdowała się Księga Dryjhny.
Sha’ik oddala mu ją na przechowanie.
Kazała mu jej strzec.
Zamknął wieko, przekręcił klucz, uniósł skrzynię i wyszedł z nią na zewnątrz. Słyszał, jak jego wojownicy rozbijają w ciemności obóz.
– T’morol.
– Wodzu wojenny.
– Połączymy siły z Leomanem od Cepów. Pozostałe klany niech strzegą sha’ik. Jestem pewien, że nic jej nie grozi, ale rano może ich potrzebować.
T’morol nie spuszczał z Mathoka spojrzenia ciemnych oczu, zimnych i niepodatnych na żadne niespodzianki.
– Wycofujemy się z tej bitwy, wodzu wojenny?
– Jeśli mamy ocalić Świętą Księgę, ucieczka może okazać się koniecznością, stary druhu. O świcie zawiśniemy na krawędzi.
– By sprawdzić, skąd wieje wiatr.
– Tak jest, Tmorol, dokładnie tak.
– Nasi ludzie siodłają już konie. Każę im przyśpieszyć przygotowania.

*
Heboric wsłuchał się w ciszę. Tylko w kościach czuł delikatne mrowienie czarodziejskiej pajęczyny, obejmującej sobą całą oazę i zburzone miasto, krótkie wibracje, które pojawiały się i znikały, gdy rozmaite siły zaczęły poruszać siecią, a potem rozdzierać ją z brutalną obojętnością.
Poruszył się, jęknął, czując ukłucie bólu w forsownie uzdrowionych ranach, i dźwignął się chwiejnie z łóżka. Węgielki w piecykach zdążyły już wygasnąć. Idąc ku wejściu, odnosił wrażenie, że ciemność jest litą substancją, stawiającą opór jego krokom. Heboric wyszczerzył zęby. Jego pazurzaste dłonie zadrżały.
Po martwym mieście krążyły duchy. Wydawało się, że nawet bogowie są blisko, że przybyli, by być świadkami tego, co się wydarzy.
Być świadkami albo wykorzystać chwilę i podjąć bezpośrednie działania. Tu pchnięcie, ówdzie pociągnięcie, choćby tylko po to, by zaspokoić swoje ego... zobaczyć, co się stanie.
Nienawidził takich gierek. To właśnie przeciwko nim podniósł przed laty spektakularny bunt. Na tym polegała jego zbrodnia, jeśli rzeczywiście można było określić jego czyn tym mianem.
Za to ucięli mi ręce.
Ale potem inny bóg mi je oddał.
Zdał sobie sprawę, że Treach jest mu obojętny. Był niechętnym Bożym Jeźdźcem nowego boga wojny, bez względu na dary, jakie odeń otrzymał. Jego pragnienia również się nie zmieniły.
Wyspa Otataralowa i gigant z nefrytu – oto, co na mnie czeka. Powrót mocy.
Gdy jednak te ostatnie słowa przepłynęły przez jego umysł, uświadomił sobie, że kryje się w nich fałsz. Tajemnica, którą znał, lecz nie potrafił nadać jej kształtu. Jeszcze nie. Być może będzie to możliwe dopiero wtedy, gdy stanie w cieniu owej krzywej, górującej nad pustkowiem wieży.
Najpierw jednak muszę się uporać z innym wyzwaniem. Wydostać się z tego obozu żywy.
Wahał się jeszcze przez chwilę przy wejściu, sięgając wszystkim zmysłami w mrok na zewnątrz. Przekonał się, że droga jest wolna – przynajmniej najbliższe dwadzieścia kroków – i wybiegł z namiotu.

*
Po raz ostatni obrócił żołądź w palcach, po czym wetknął go sobie w fałdę szarfy i wysunął się ze szczeliny niczym wąż.
– Och, na bezlitosne dłonie Kaptura...
Pieśń była odległym grzmotem, który dudnił w jego kościach. Nie podobało mu się to wrażenie. Co gorsza, w oazie krążyły moce, które nawet on, niebędący użytkownikiem czarów, odbierał jako ogień wypełniający mu żyły.
Kalam Mekhar po raz kolejny sprawdził oba długie noże, po czym wsunął je do pochew. Czuł wielką pokusę, by nie chować otataralowej broni, co pozwoliłoby mu się oprzeć wszelkiej magii.
Ale to działa w obie strony, nieprawdaż?
Przyjrzał się drodze przed sobą. Gwiazdy świeciły dziwnie stłumionym blaskiem. Starał się czerpać jak najwięcej ze wspomnienia, z tego, co zauważył ze swej kryjówki za dnia. Widmowe pnie palm wznosiły się nad zwalonymi cegłami z niewypalanej gliny oraz kamieniami. Były tam też resztki korrali, zagród oraz pasterskich chat. Połacie piaszczystego gruntu, usiane śmieciami i palmowymi liśćmi. Nie czekały nań żadne nowe sylwetki.
Kalam ruszył przed siebie.
Ujrzał przed sobą kanciaste zarysy budynków. Wszystkie ledwie wystawały nad ziemię, co sugerowało, że były niewiele więcej niż seriami ceglanych fundamentów, na których wznoszono ściany z płótna, wikliny i rattanu. To z kolei znaczyło, że są zamieszkane.
Daleko z prawej strony dostrzegł szarą plamę niezwykłego lasu kamiennych drzew. Kalam zastanawiał się, czy nie pójść tamtędy, ale owo miejsce miało w sobie coś niesamowitego i odpychającego. Podejrzewał, że las wcale nie jest taki pusty, jakby się na pozór zdawało.
Gdy wszedł na biegnącą między chatami ścieżkę, która wyglądała na dobrze wydeptaną, zauważył nagle jakiś ruch. Ktoś przebiegł ścieżkę z lewej ku prawej. Skrytobójca pochylił się i zamarł w bezruchu. Za pierwszą podążyła druga postać, a potem trzecia, czwarta i piąta.
Dłoń. Kto w tym obozie organizowałby skrytobójców w dłonie?
Zaczekał jeszcze kilka uderzeń serca, po czym ruszył naprzód. Po chwili dotarł do tropu zabójców i podążył za nimi. Cała piątka posuwała się w odległości siedmiu kroków od siebie, dwa kroki więcej niż robiono to w Szponie.
Cholera, czyżby Kotylion coś podejrzewał? Czy to właśnie miałem potwierdzić?
To są pazury.
Siedem czy pięć kroków, Kalamowi nie robiło to większej różnicy.
Widział już ostatniego skrytobójcę. Miał on ze sobą nasycone magią przedmioty, które sprawiały, że jego postać wydawała się zamazana i niewyraźna. Był odziany w obcisły, ciemnoszary strój. Miał też mokasyny, rękawiczki i kaptur, a w jego dłoniach lśniły sztylety z poczernianej stali.
To nie był zwykły patrol. Szli na łowy.
Kalam zbliżył się bezgłośnie na odległość pięciu kroków, a potem runął naprzód.
Prawą dłoń zacisnął z całej siły na ustach i szczęce mężczyzny, a w tej samej chwili lewą nacisnął mocno głowę od tyłu i gwałtownym szarpnięciem skręcił kark zabójcy.
Na skórzaną rękawicę Kalama popłynęły wymiociny, on jednak nie rozluźnił uchwytu, powoli opuszczając trupa na ziemię. Stanął okrakiem nad ciałem, zwolnił uścisk, wytarł dłoń o szarą koszulę zabitego i ruszył dalej.
Po dwustu uderzeniach serca zostało już tylko dwóch przeciwników. Zabójcy zmierzali krętą, wijącą się trasą ku dzielnicy pełnej ruin wspaniałych ongiś świątyń. Przystanęli na skraju szerokiego bulwaru, z pewnością czekając na nadejście towarzyszy.
Kalam podszedł do nich, jakby był trzecim łowcą w szeregu. Dwaj mężczyźni nie zwracali na niego uwagi. Wlepili wzrok w budynek po przeciwnej stronie bulwaru. W ostatniej chwili wyciągnął dwa długie noże i wbił je w plecy skrytobójców.
Obaj mężczyźni osunęli się z cichymi stęknięciami na zapiaszczone kamienie bulwaru. Cios zadany wodzowi dłoni Pazura był śmiertelny, lecz Kalam w ostatniej chwili przesunął sztych drugiego noża nieco w bok i ukląkł teraz nad konającym mężczyzną.
– Jeśli twoi panowie słuchają – wyszeptał – a powinni słuchać, to pozdrowienia od Szponu. Wkrótce się zobaczymy...
Wyszarpnął oba noże, wytarł klingi i schował broń do pochew.
Doszedł do wniosku, że cel łowców znajduje się w zburzonym budynku, który przyciągał ich uwagę. Niech i tak będzie. Kalam nie miał w tym cholernym obozie przyjaciół.
Ruszył w tamtą stronę brzegiem bulwaru.
U wylotu następnego zaułka natknął się na trzy trupy młodych dziewcząt. Krew i rany od noży świadczyły, że ofiary stawiały zaciekły opór. Dwa krwawe tropy wiodły w stronę świątyni.
Kalam podążał ich śladem aż do chwili, gdy zdobył pewność, że weszli do na wpół zburzonego budynku. Zatrzymał się kilka kroków przed szerokim wejściem.
Ze środka bił gorzki fetor czarów.
Cholera, tę świątynię niedawno poświęcono.
Nie dobiegały stamtąd żadne dźwięki. Kalam skradał się ostrożnie naprzód, aż wreszcie dotarł do drzwi.
Tuż za nimi leżały obleczone w szary strój zwłoki. Zastygłe w bolesnym skurczu kończyny świadczyły, że mężczyzna zginął uderzony falą czarów. Z mroku wewnątrz napływały cienie.
Kalam wydobył otataralowy długi nóż i przekroczył próg.
Widmowe cienie wzdrygnęły się trwożnie.
Podłoga zawaliła się już dawno, tworząc wielki dół. Pięć kroków przed skrytobójcą, u podstawy pokrytej gruzem pochylni, siedziała młoda dziewczyna, otoczona krwią i wnętrznościami trzech kolejnych trupów. Pokrywała ją posoka, a jej ciemne oczy lśniły. Spojrzała na Kalama.
– Czy pamiętasz ciemność? – zapytała.
Odsunął się na bezpieczną odległość, ignorując pytanie.
– Nie ruszaj się z miejsca, dziewczyno, a przeżyjesz moją wizytę.
Z mroku na drugim końcu dołu dobiegł cienki chichot.
– Ona straciła rozum, szponie. Niestety, nie miałem czasu w pełni uodpornić swych poddanych na okropności współczesnego życia, choć starałem się to uczynić. Tak czy inaczej, powinieneś się dowiedzieć, że nie jestem twoim wrogiem. W rzeczy samej tym, kto próbuje mnie dziś pozbawić życia, jest nie kto inny, jak malazański renegat Korbolo Dom. I, oczywiście, Kamist Reloe. Czy mam ci wskazać drogę do ich siedziby?
– Znajdę ją we właściwym czasie – wyszeptał Kalam.
– Wydaje ci się, że twój otataralowy nóż cię uratuje, szponie? Tutaj, w mojej świątyni? Czy rozumiesz naturę tego miejsca? Zapewne wydaje ci się, że tak, ale obawiam się, że jesteś w błędzie. Handlarzu niewolników, poczęstuj gościa winem z tego dzbana.
Po lewej pojawiła się jakaś pokraczna postać, która wpełzła na gruz, zostawiając za sobą wilgotny ślad. Nie miała dłoni ani stóp. Pokrywała ją masa ropiejących wrzodów, a jej ciało toczyła zgnilizna trądu. Do pleców stworzenia przytroczono srebrną tacę, na której stał przysadzisty dzbanek z wypalanej gliny. Widok był przerażający i absurdalny.
– Obawiam się, że nie porusza się zbyt prędko. Zapewniam cię jednak, że wino jest znakomite. Z pewnością zgodzisz się, że warto było zaczekać. Skrytobójco, stoisz przed Bidithalem, arcykapłanem wszystkiego, co osamotnione, złamane, ranne i cierpiące. Przyznaję, że moje... przebudzenie było długie i bolesne. Stworzyłem w myślach każdy szczegół kultu, którym zamierzam władać, ale nie zdawałem sobie sprawy, że ktoś... kieruje moimi planami. Ta ślepota była przejawem krnąbrności, wręcz złej woli. Nawet gdy ujrzałem przed sobą nowy, brzemienny w możliwości Dom, nadal nie pojąłem prawdy. Szponie, ten fragment roztrzaskanej Kurald Emurlahn nie stanie się zabawką pustynnej bogini. Ani cesarzowej. Nikt z was go nie dostanie, gdyż będzie on sercem nowego Domu Łańcuchów. Powiedz swej cesarzowej, by usunęła się na bok, skrytobójco. Nie obchodzi nas, kto będzie władał ziemiami poza Świętą Pustynią. Może je sobie zabrać.
– A co z sha’ik?
– Ją też możecie sobie wziąć. Zabierzcie ją do Unty zakutą w łańcuchy. Będzie w tym znacznie więcej ironii, niż kiedykolwiek się dowiesz.
Widmowe zjawy – oderwane dusze z Kurald Emurlahn – otaczały Kalama coraz ciaśniejszym kręgiem. Skrytobójcę przeszył dreszcz. Zdał sobie sprawę, że jego otataralowy długi nóż może nie wystarczyć.
– To interesująca propozycja – mruknął. – Ale coś mi mówi, że jest w niej więcej kłamstw niż prawd, Bidithal.
– Pewnie masz rację – zgodził się z westchnieniem arcykapłan. – Potrzebuję sha’ik, przynajmniej dziś w nocy i jutrzejszego dnia. Trzeba pokrzyżować szyki Febrylowi i Korbolo Domowi, ale zapewniam cię, że możemy ze sobą współpracować w drodze do tego celu, ponieważ leży on w interesie nas obu. Korbolo Dom każe się tytułować pazurmistrzem. Tak, pragnie wrócić w objęcia Laseen, w pewnym sensie, i zamierza wykorzystać sha’ik, by odzyskać pozycję. Jeśli zaś chodzi o Febryla, no cóż, zapewniam cię, że tego, na co czeka, może pragnąć tylko taki szaleniec jak on.
– Czemu mi to wszystko opowiadasz, Bidithal? Nie masz zamiaru wypuścić mnie stąd żywego. Jest też jeszcze inna sprawa. Zbliża się para ogarów, nie Cienia, ale czegoś innego. Czy to ty je wezwałeś, Bidithal? Czy ty albo twój Okaleczony Bóg naprawdę wierzycie, że potraficie nad nimi zapanować? Jeśli tak, to obaj jesteście szaleni.
Bidithal pochylił.
– One szukają pana! – wysyczał.
Ach, to znaczy, że Kotylion miał rację w kwestii Przykutego.
– Godnego pana – wskazał Kalam. – Innymi słowy, takiego, który byłby wredniejszy i twardszy od nich. W tej oazie nikogo takiego nie znajdą. I w związku z tym obawiam się, że zabiją wszystkich tu obecnych.
– Nic o tym nie wiesz, skrytobójco – wyszeptał Bidithal, z powrotem siadając prosto. – Ani o mocy, jaką obecnie posiadam. A jeśli chodzi o to, że nie zamierzam cię wypuścić stąd żywego... pewnie masz rację. Wiesz stanowczo zbyt wiele i nie odniosłeś się do mojej propozycji z entuzjazmem, na jaki liczyłem. Niefortunnie się złożyło, ale to już nie ma znaczenia. Rozumiesz, moi słudzy byli rozproszeni, bronili wszystkich dróg dostępu. Potrzebowałem trochę czasu, by ich tu ściągnąć i ustawić między nami. Ach, przybył już handlarz niewolników. Poczęstuj się, proszę, winem. Jestem skłonny zaczekać tu na tę chwilę. Ale kiedy skończysz, będę musiał odejść. W końcu obiecałem coś sha’ik i zamierzam dotrzymać słowa. Gdybyś jakimś cudem wyszedł stąd żywy, dowiedz się, że nie będę ci przeszkadzał w walce z Korbolo Domem i jego kadrą. Zasłużysz sobie przynajmniej na to.
– W takim razie lepiej już idź, Bidithal. Nie mam dziś ochoty na wino.
– Jak sobie życzysz.
Arcykapłana pochłonęła ciemność. Kalam pomyślał z drżeniem, że to czarodziejskie zniknięcie bardzo mu coś przypomina.
Widma rzuciły się do ataku.
Błysnęły oba noże i komnatę wypełniły nieludzkie krzyki. Okazało się, że otataralowa broń jednak wystarczyła. Ona i bóg, który zjawił się w samą porę.

*
Wydawało się, że tej nocy Korbolo Dom poszczuł na swych sojuszników całą armię. Na drodze Karsy Orlonga raz po raz stawali żądni krwi zabójcy. Ich trupy gęsto znaczyły jego ślad. Zadali mu kilka drobnych ran nasyconymi czarami nożami, ale większa część krwi skapującej z olbrzymiego wojownika pochodziła od jego ofiar.
Szedł naprzód, ściskając w obu dłoniach skierowany w dół, lekko przekrzywiony miecz. Pod namiotem Heborica Lekkiego Dotyku czaiło się czterech skrytobójców. Zabiwszy ich, Karsa wyciął nowe drzwi w ścianie, ale przekonał się, że w środku nikogo nie ma. Sfrustrowany wojownik ruszył na rondo świątynne. Dół Leomana również był pusty. Wyglądało na to, że już od pewnego czasu nikt w nim nie mieszkał.
Zbliżając się do świątyni Bidithala, Karsa zwolnił kroku. Ze środka dobiegały odgłosy gwałtownej walki. Przenikliwe wrzaski niosły się echem. Toblakai uniósł broń i ruszył ostrożnie naprzód.
Przez drzwi wyczołgała się na brzuchu bełkocząca coś do siebie postać. Po chwili Karsa poznał handlarza niewolników. Zaczekał, aż desperackie wysiłki Silgara doprowadzą go do jego stóp. Ujrzał zniszczoną przez chorobę twarz.
– On walczy jak demon! – wychrypiał Silgar. – Oba noże przecinają widma, zostawiając tylko wijące się fragmenty! U jego boku stanął bóg. Zabij ich, Teblorze! Zabij obu!
Karsa uśmiechnął się szyderczo.
– Nie wykonuję twoich rozkazów, handlarzu niewolników. Czyżbyś o tym zapomniał?
– Ty głupcze! – warknął Silgar. – Jesteśmy teraz braćmi w tym samym Domu. Ty jesteś Rycerzem Łańcuchów, a ja Trędowatym. Wybrał nas Okaleczony Bóg! A Bidithal został Magiem...
– Tak jest, Bidithal. Czy on jest w środku?
– Nie. Zachował się rozsądnie i uciekł. Ja robię to samo. Szpon i jego boski patron właśnie wykańczają ostatnie ze służących mu cieni. Jesteś Rycerzem i masz własnego patrona, Karso Orlong z Teblorów. Zabij wrogów. To właśnie musisz zrobić...
– I zrobię – stwierdził z uśmiechem Karsa. Przełożył dłonie na mieczu i wbił sztych głęboko między łopatki Silgara. Broń przebiła kręgosłup, a potem mostek, zagłębiając się na szerokość dłoni w szczelinie między kamieniami nawierzchni.
Z handlarza niewolników trysnęły cuchnące płyny. Uderzył głową o kamień i wyzionął ducha.
Leoman miał rację. Szybka śmierć byłaby najlepszym rozwiązaniem.
Karsa wyszarpnął miecz.
– Nie służę żadnemu boskiemu patronowi – warknął.
Odwrócił się tyłem do wejścia do świątyni. Bidithal z pewnością pomagał sobie w ucieczce czarami, spowił się w cienie, by nikt nie mógł go zauważyć. Niemniej jednak jego stopy zostawiały ślady w pyle.
Toblakai przeszedł nad ciałem Silgara, mężczyzny, który niegdyś próbował uczynić zeń niewolnika, i rozpoczął poszukiwania.

*
Podczas powrotu do obozu Leomana Corabbowi Bhilanowi Thenu’alasowi towarzyszyło dwudziestu wojowników z klanu Mathoka. Nikt nie próbował ich zatrzymywać, choć Corabb był pewien, że obserwują ich ukryte oczy.
Wjechali na szczyt wzgórza, gdzie natknęli się na wartowników. Corabb nie potrafiłby sobie wyobrazić lepszego przywitania. Znajome głosy, wojownicy, u których boku walczył z Malazańczykami.
– To Corabb!
Dano mu zakrzywiony bułat ze zbrojowni Wybranej, który teraz uniósł wysoko w geście pozdrowienia, gdy wartownicy wyszli z ukrycia.
– Muszę porozmawiać z Leomanem! Gdzie on jest?
– Śpi – warknął jeden z wojowników. – Jeśli masz szczęście, Bhilan, to wasze głośne przybycie go obudziło. Jedź na środek szczytu, ale eskortę zostaw tutaj.
To nie spodobało się Corabbowi.
– To ludzie Mathoka...
– Rozkazy Leomana. Nikomu z oazy nie wolno wejść do obozu.
Corabb skrzywił się, skinął jednak głową i gestem dłoni nakazał towarzyszącym mu ludziom zaczekać.
– Nie obraźcie się, przyjaciele! – zawołał do nich. – Błagam.
Nie czekając na ich reakcję, zsunął się z konia i pośpieszył do namiotu Leomana.
Wódz wojenny stał u wejścia, pijąc wodę z bukłaka. Zdjął zbroję i miał na sobie tylko cienką, lnianą, przepoconą koszulę.
Corabb zatrzymał się przed nim.
– Mam ci bardzo dużo do powiedzenia, Leomanie od Cepów.
– No to gadaj – zażądał Leoman, kiedy już skończył pić.
– Jako jedyny z twoich kurierów dotarłem żywy do sha’ik. Zmieniła zdanie i rozkazała, byś z jutrzejszym dniem przejął dowództwo nad Armią Apokalipsy. Chce, byś to ty, nie Korbolo Dom, poprowadził nas do zwycięstwa.
– Naprawdę? – wycedził. Nagle przymrużył powieki i odwrócił wzrok. – Czy między nami a sha’ik są skrytobójcy Napańczyka?
– Są, ale nie odważą się rzucić wyzwania całej naszej armii. Musieliby być szaleni.
– To prawda. I Korbolo Dom wie, że...
– Nie poinformowano go o zmianie dowódcy. Przynajmniej nie stało się to do chwili mojego odjazdu. Ale sha’ik rozkazała mu stawić się przed nią...
– Zignoruje ten rozkaz. A jeśli chodzi o resztę, Napańczyk wie. Powiedz mi, Corabb, czy uważasz, że jego Psobójcy zechcą wykonywać rozkazy innego dowódcy?
– Nie będą mieli wyboru! Tak nakazała Wybrana!
Leoman skinął z namysłem głową. Potem zwrócił się w stronę namiotu.
– Zwińcie obóz. Jedziemy do sha’ik.
Pierś Corabba wypełniło uniesienie. Jutro będzie należało do Leomana od Cepów.
– I tak właśnie powinno być – wyszeptał.

*
Kalam wyszedł na zewnątrz. Z jego stroju zostały tylko strzępy, on jednak był cały, choć nie ulegało wątpliwości, że przeżył wstrząs. Zawsze uważał się za jednego z najlepszych skrytobójców i w ciągu wielu lat krzyżował broń z całym zastępem śmiertelnie groźnych wrogów. Kotylion jednak go zawstydził.
Nic dziwnego, że skurczybyk został bogiem. Na oddech Kaptura, nigdy nie widziałem takich umiejętności. I ten cholerny sznur!
Kalam zaczerpnął głęboko tchu. Zrobił to, o co prosił go patron skrytobójców. Znalazł źródło zagrożenia dla Królestwa Cienia.
A przynajmniej potwierdziłem jego podejrzenia. Ten fragment Kurald Emurlahn miał się stać drogą do uzurpacji... dla samego Okaleczonego Boga.
Dom Łańcuchów włączył się do gry i świat stał się naprawdę bardzo niebezpiecznym miejscem.
Otrząsnął się. O to niech się martwią Kotylion i Ammanas. Jego dzisiejszej nocy oczekiwały inne, bardziej aktualne zadania. A patron skrytobójców był na tyle uprzejmy, że dostarczył Kalamowi parę jego ulubionych broni...
Jego spojrzenie padło na zżartego trądem trupa, który leżał w odległości kilku kroków. Skrytobójca przymrużył nagle powieki i podszedł bliżej.
Bogowie na dole, ale rana. Gdybym nie wiedział, że to niemożliwe, pomyślałbym, że zadano ją mieczem T’lan Imassów.
Krew gęstniała już, wsiąkając w kurz pokrywający kamienną nawierzchnię.
Kalam zatrzymał się, żeby pomyśleć. Korbolo Dom z pewnością nie rozbiłby obozu w ruinach tego miasta. Ani w kamiennym lesie na zachód od niego. Napańczyk wybrałby równy, otwarty teren, gdzie byłoby miejsce na usypanie wałów i wykopanie okopów, i gdzie nic nie zasłaniałoby widoku.
A więc na wschód. Tam, gdzie kiedyś, dawno temu, były nawadniane pola, zaopatrujące miasto w żywność.
Ruszył w tamtą stronę.
Wędrował przez dziwnie puste ulice i zaułki, przeskakując od jednej kałuży ciemności do drugiej. Nad oazą skupiły się grube warstwy czarów, które zdawały się płynąć strumieniami. Niektóre z nich były tak gęste, że Kalam musiał się pochylać, żeby się przez nie przedostać. Miazmaty prądów zmieszały się ze sobą do tego stopnia, że nie sposób ich było rozpoznać, a żaden z nich nie smakował dobrze. Bolały go kości i głowa, a oczy szczypały tak, jakby ktoś wcierał mu w nie gorący piasek.
Znalazł dobrze wydeptaną ścieżkę, wiodącą prosto na wschód, i ruszył nią, trzymając się tej strony, po której zalegały głębokie cienie. Po chwili ujrzał, dwieście kroków przed sobą, umocnione wały.
Obóz zaprojektowany po malazańsku. To był błąd, Napańczyku.
Miał już podejść bliżej, gdy nagle zauważył wyłaniającą się z bramy przednią straż kompanii. Za nią podążali piesi żołnierze, a na flankach jechali lansjerzy.
Kalam skrył się w zaułku.
Oddział przemaszerował powoli obok niego. Żołnierze owinęli broń szmatami, żeby nie stukała, a koniom założyli na kopyta skórzane buty. To było interesujące, ale im mniej żołnierzy zostanie w obozie, tym lepiej dla niego. Zapewne wszystkie oddziały poza odwodami były okopane na pozycjach naprzeciwko pola bitwy. Rzecz jasna, Korbolo Dom był bardzo ostrożny, gdy chodziło o ochronę jego osoby.
W końcu każe się tytułować pazurmistrzem. Ale z drugiej strony Kotylion, który ongiś był Tancerzem, nigdy nie słyszał o jego organizacji i skwitował tę wiadomość szyderczym uśmiechem.
Minęli go już ostatni żołnierze. Kalam zaczekał jeszcze pięćdziesiąt uderzeń serca, po czym ruszył prosto do obozu Psobójców.
Przed wałem ulokowano okop o stromych ścianach. Był on poważną przeszkodą dla szarżującej armii, lecz jedynie drobną niedogodnością dla samotnego skrytobójcy. Kalam przelazł przez wykop i zatrzymał się tuż pod szczytem wału.
Z pewnością wystawiono tu straże. Brama znajdowała się trzydzieści kroków na lewo od niego. Świeciła się nad nią zapalona lampa. Po prawej wypatrzył chodzącego po wale wartownika, był on jednak zbyt daleko, żeby mógł zauważyć skrytobójcę, który przemknął po ubitej, wypalonej słońcem ziemi.
Sforsował kolejny okop, tym razem płytszy. Dalej ciągnęły się szeregi namiotów, a pośrodku stał wielki namiot dowodzenia.
Kalam wszedł do obozu.
Tak jak podejrzewał, większość namiotów była pusta. Po chwili klęczał już po drugiej stronie szerokiej alei otaczającej namiot dowodzenia.
Ze wszystkich jego stron stały szeregi wartowników. Oddaleni od siebie o pięć kroków żołnierze ściskali w rękach gotowe do strzału kusze szturmowe. Co dziesięć kroków ulokowano zatknięte na tyczkach pochodnie, które oświetlały aleję migotliwym blaskiem. W wejściu stały trzy dodatkowe, obleczone w szare stroje postacie, które nie miały widocznej broni.
Kordon z żywych ciał... a za nim czarodziejskie osłony. No cóż, wszystko po kolei.
Wyciągnął parę pozbawionych resorów kusz. To była broń Szponu, nakręcana śrubą i wykonana z poczernianego metalu. Wsunął bełty w rowki i ostrożnie naciągnął cięciwy. Potem położył się, by przemyśleć sytuację.
Nagle zauważył, że powietrze przed wejściem do namiotu zawirowało i otworzył się portal. Rozbłysło oślepiające, białe światło, eksplodowały płomienie, a potem pojawił się Kamist Reloe. Brama zacieśniła się za jego plecami i zniknęła.
Mag sprawiał wrażenie wyczerpanego, lecz na jego twarzy malował się dziwny wyraz triumfu. Skinął dłonią na wartowników i wszedł do środka.
Na ramię Kalama opadła lekka jak liść dłoń.
– Patrz przed siebie, żołnierzu – wychrypiał ktoś.
Kalam znał ten głos, poznał go przed tak wielu laty, że wolał o tym nie myśleć.
Ale ten skurczybyk nie żyje. Zginął, nim jeszcze Gburka zagarnęła tron.
– Co prawda – ciągnął głos i Kalam wiedział, że na poparzonej kwasem twarzy pojawił się uśmiech – kompania, w której znowu służę, nie darzyła mnie zbyt wielką miłością. Myślałem, że już nigdy nie zobaczę tych skubańców... ani ciebie. No, ale mniejsza z tym. Szukasz drogi wejścia, tak? W takim razie lepiej będzie, jak odciągniemy ich uwagę. Daj nam pięćdziesiąt uderzeń serca. Przynajmniej ty jeszcze możesz je liczyć, kapralu.
Dłoń się cofnęła.
Kalam Mekhar zaczerpnął z drżeniem głęboko tchu.
Co tu się dzieje, w imię Kaptura? Ten cholerny kapitan został renegatem. Znaleźli jego ciało w Malazie, w noc po zamachach... a przynajmniej znaleźli coś, co bardzo przypominało jego ciało.
Ponownie skupił uwagę na namiocie dowodzenia.
Nagle gdzieś zza namiotu dobiegł krzyk. Noc rozjaśnił łatwy do rozpoznania błysk pocisków Moranthów, któremu towarzyszył wstrząsający ziemią łoskot.
Wartownicy rzucili się do ucieczki.
Kalam wetknął sobie jedną z kusz za pas i wyjął otataralowy długi nóż. Zaczekał, aż w polu jego widzenia zostanie tylko dwóch Psobójców – obaj stali na prawo od wejścia, zwróceni twarzami w stronę, z której dobiegały rozdzierające krzyki bólu i przerażenia – i runął naprzód.
Uniósł trzymaną w lewej dłoni kuszę. Odrzut wstrząsnął kośćmi jego ręki. Bełt wbił się w plecy stojącego dalej wartownika. Bliższego Kalam zaatakował długim nożem. Sztych oręża wbił się w lukę między płytami z brązu, przeciął skórę, prześliznął się między żebrami i dotarł do serca.
Trysnęła krew. Kalam wyszarpnął broń i pobiegł do wejścia do namiotu.
Osłony załamały się wokół niego.
Minąwszy próg, załadował kuszę i przytwierdził ją do klamry na nadgarstku, ukrywając broń pod obszernym rękawem. Potem tak samo postąpił z drugą.
W głównej komnacie przebywał tylko jeden człowiek, skrytobójca w szarych szatach, który, słysząc kroki Kalama, odwrócił się błyskawicznie i uniósł dwa zakrzywione noże kethra. Twarz pod kapturem była pozbawiona wyrazu, szczupła i ogorzała od słońca. Pokrywały ją tatuaże w stylu Pardu, których artystyczne wiry mąciło znacznie wyrazistsze piętno wypalone na czole – pazur.
Odziany w szary strój skrytobójca uśmiechnął się nagle.
– Kalam Mekhar. Pewnie mnie nie pamiętasz.
W odpowiedzi Kalam wyciągnął drugi długi nóż i rzucił się do ataku.
W powietrze posypały się skry, gdy klingi uderzyły ze zgrzytem o siebie. Pardu został zepchnięty dwa kroki do tyłu, lecz nagle zamachnął się na odlew, uskoczył w prawo i wykonał zwód, by zrobić sobie trochę miejsca. Kalam nie zaprzestawał ataku, raz po raz uderzając błyszczącymi nożami, by zepchnąć pazura do defensywy.
Pardu biegle władał ciężkimi nożami kethra. Miał zarówno siłę, jak i szybkość. Gdy Kalam blokował ciosy przeciwnika, wstrząsy docierały aż do kości jego ramion. Najwyraźniej pazur starał się złamać jego cieńsze noże i choć były one dobrej roboty, na ich klingach zaczęły się już pojawiać pierwsze szczerby.
Ponadto Kalam wiedział, że zaczyna brakować mu czasu. Uwagę wartowników nadal odciągały eksplozje, lecz oprócz huku przebijaczy powietrze przeszywały teraz również fale czarów, które tworzyły ogłuszający kontrapunkt. Bez względu na to, jaka była natura atakujących Psobójców drużyn, magowie stawiali im opór.
Co gorsza, ten pazur nie wszedł tutaj sam.
Kalam zmienił nagle pozycję, wysuwając naprzód lewą rękę i osłaniając się prawą. Uderzał sztychem, unikając ripost, i powoli, stopniowo, zaczął przesuwać do tyłu lewą kończynę, poczynając od barku. Potem obrócił leciutko biodra, cofając wysuniętą do przodu nogę...
Pardu jednym krokiem skrócił dzielący ich dystans.
Kalam zaatakował prawą ręką, odtrącając na bok oba noże kethra. W tej samej chwili zamachnął się wysoko lewą ręką.
Pardu uniósł oba noże, by sparować to uderzenie.
Kalam podszedł jeszcze bliżej, dźgając na ukos nożem, który trzymał w prawej dłoni. Jego sztych wbił się w podbrzusze pazura.
Trysnęły płyny ustrojowe, nóż przesunął się po kręgosłupie i wyszedł na zewnątrz po drugiej stronie.
Zasłona i kontratak pazura wytrąciły z lewej dłoni Kalama drugi nóż, który poleciał na bok.
Pardu osuwał się już jednak na ziemię, trzymając się za ranę w brzuchu i sterczący z niej nóż.
Kalam pochylił się nad nim.
– To prawda – warknął. – Nie pamiętam.
Wyszarpnął nóż i pozwolił, by jego przeciwnik osunął się na grube warstwy dywanów.
– Cholerna szkoda – dobiegł spod tylnej ściany czyjś głos.
Kalam odwrócił się powoli.
– Kamist Reloe. Szukałem cię.
Wielki mag uśmiechnął się. U jego boków stało dwóch następnych pazurów. Jeden z nich trzymał w ręku drugi długi nóż Kalama i przyglądał mu się z uwagą.
– Spodziewaliśmy się ataku szponów – stwierdził Kamist Reloe – ale muszę przyznać, że atak duchów od dawna nieżyjących żołnierzy wykracza poza nasze oczekiwania. Rozumiesz, to Raraku. Ta cholerna pustynia się... przebudziła. No, ale mniejsza z tym. Wkrótce zapadnie tu... cisza.
– On ma otataralową broń – ostrzegł Kamista skrytobójca stojący po prawej.
Kalam zerknął na usmarowany krwią długi nóż, który trzymał w prawej dłoni.
– Ach, faktycznie.
– W takim razie – stwierdził z westchnieniem wielki mag – będziecie musieli załatwić się z nim w, hmm, niemagiczny sposób. Dacie radę?
Mężczyzna trzymający długi nóż odrzucił broń za siebie i skinął głową.
– Obserwowaliśmy go. Ma regularności... i zręczność. W walce jeden na jednego każdy z nas miałby kłopoty. Ale we dwóch?
Kalam musiał się zgodzić z oceną pazura. Cofnął się i schował broń.
– Zapewne masz rację – zagrzmiał. Drugą ręką wyciągnął żołądź i rzucił go na podłogę. Wszyscy trzej mężczyźni wzdrygnęli się, gdy nieszkodliwy przedmiot odbił się od podłogi i potoczył ku nim. Potem się zatrzymał.
Jeden z pazurów prychnął pogardliwie i odkopnął żołądź na bok.
Dwaj mężczyźni ruszyli naprzód, wyciągając noże.
Kalam uniósł obie ręce, zginając je mocno w nadgarstkach ku przodowi.
Obaj skrytobójcy chrząknęli, a potem zatoczyli się do tyłu, przeszyci bełtami.
– To była nieostrożność – mruknął Kalam.
Kamist wrzasnął przeraźliwie, odsłaniając grotę.
Fala czarów, która uderzyła wielkiego maga z boku, zaskoczyła go całkowicie. Magia śmierci zamknęła się wokół niego w skwierczącej, gorejącej sieci czarnego ognia.
Krzyk stał się jeszcze głośniejszy. Potem Kamist Reloe runął na ziemię. Po jego drgającym, spalonym ciele wciąż pełgały płomienie czarów.
Z miejsca, gdzie przed chwilą pazur odkopnął żołądź, wyłonił się powoli mężczyzna, który przykucnął obok Kamista Reloe.
– To nielojalność oburza nas najbardziej – oznajmił konającemu wielkiemu magowi. – Zawsze na nią odpowiadamy. Zawsze odpowiadaliśmy. I zawsze będziemy odpowiadać.
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Kalam podniósł drugi długi nóż, spoglądając na zasunięte poły tylnej ściany pomieszczenia.
– On jest tam – stwierdził. Potem uśmiechnął się szeroko. – Cieszę się, że cię widzę, Szybki.
Szybki Ben zerknął na niego i skinął głową.
Kalam zauważył, że czarodziej się postarzał. Wyglądał na znużonego.
Blizny naznaczyły nie jego skórę, lecz serce. Podejrzewam, że gdy to już się skończy, nie usłyszę od niego dobrych wieści.
– Czy miałeś coś wspólnego z tą akcją odwracającą uwagę? – zapytał.
– Nie. Kaptur też nie miał, chociaż ten stary skurczybyk tu jest. To wszystko robota Raraku.
– Kamist też coś takiego mówił, ale ja nadal tego nie rozumiem.
– Potem ci to wytłumaczę, przyjacielu – obiecał Szybki Ben, prostując się. Spojrzał na tylną ścianę. – Chyba jest z nim ta czarownica Henaras. To ona stała za częścią najsilniejszych osłon Kamista Reloe.
Kalam podszedł do wejścia.
– Zostaw je mnie – warknął, wyciągając otataralowy oręż.
Pomieszczenie było małe i dominował nad nim wielki stół mapowy, na którym leżały zwłoki Henaras. Z boków stołu nadal spływały strumienie krwi.
Kalam obejrzał się na Szybkiego Bena i uniósł brwi.
Czarodziej potrząsnął głową.
Skrytobójca zbliżył się z wielką ostrożnością i zatrzymał wzrok na błyszczącym, srebrno-białym przedmiocie, leżącym na piersiach kobiety.
To była perła.
– Wygląda na to, że droga wolna – wyszeptał.
W przeciwległej ścianie również znajdowało się wejście.
Kalam rozsunął poły sztychami noży.
W następnej komnacie znajdowało się krzesło z wysokim oparciem, na którym siedział Korbolo Dom.
Jego niebieska skóra nabrała makabrycznego, szarego odcienia, a spoczywające na zdobnych poręczach tronu dłonie drżały. Kiedy się odezwał, jego głos był wysoki, pełen napięcia i rozdygotany ze strachu.
– Wysłałem do przybocznej emisariusza. Z zaproszeniem. Jestem gotowy zaatakować sha’ik i jej plemiona. Ja i moi Psobójcy.
Kalam chrząknął.
– Jeśli wydaje ci się, że przychodzimy z jej odpowiedzią, to grubo się mylisz, Korbolo.
Napańczyk zerknął na Szybkiego Bena.
– Myśleliśmy, że albo zginąłeś z resztą Podpalaczy Mostów, albo jesteś jeszcze na Genabackis.
Czarodziej wzruszył ramionami.
– Tayschrenn wysłał mnie przodem. Ale flota i tak popłynęła z magicznym wiatrem. Dujek Jednoręki i jego legiony dotarły do Ehrlitanu przed tygodniem...
– Chciałeś powiedzieć: to co zostało z jego legionów...
– Jestem przekonany, że to z nawiązką wystarczy, by wesprzeć siły przybocznej.
Kalam wodził wzrokiem od jednego do drugiego z mężczyzn. Podpalacze Mostów... nie żyją? Sójeczka? Zastęp Jednorękiego? Bogowie na dole, co tam się wydarzyło?
– Możemy jeszcze uratować sytuację – ciągnął Korbolo Dom, pochylając się. – Imperium odzyska Siedem Miast w całości. Sha’ik stanie przed cesarzową zakuta w łańcuchy...
– A ty i twoi żołnierze otrzymacie ułaskawienie? – zapytał Szybki Ben. – Korbolo Dom, ty naprawdę postradałeś rozum...
– Więc giń! – wrzasnął Napańczyk i skoczył do przodu, wyciągając ręce ku gardłu czarodzieja.
Kalam podszedł bliżej, odwrócił nóż w dłoni i uderzył mocno gałką w skroń Korbolo Doma.
Napańczyk zachwiał się.
Zadane drugą ręką uderzenie złamało mu nos i obaliło go na plecy.
Szybki Ben popatrzył z góry na renegata.
– Zwiąż go solidnie, Kalam. Ta akcja odwracająca uwagę już się chyba skończyła, bo na zewnątrz zapadła cisza. Poszukam dla nas drogi wyjścia.
Kalam zaczął krępować ręce nieprzytomnego mężczyzny.
– Gdzie go zabieramy?
– Mam pewien pomysł.
Skrytobójca zerknął na przyjaciela.
– Szybki? Co z Podpalaczami Mostów? Z Sójeczką?
W twardych, ciemnych oczach pojawił się łagodniejszy błysk.
– Nie żyją. Poza Wykałaczką i garstką innych. Jest w tym opowieść i obiecuję, że usłyszysz ją ode mnie... później.
Kalam popatrzył na Korbolo Doma.
– Mam ochotę poderżnąć komuś gardło – wychrypiał.
– Nie jemu. Nie w tej chwili.
Zapanuj nad uczuciami, Kalamie Mekhar. Zapanuj nad wszystkim. Szybki ma rację. Na wszystko przyjdzie czas. Przyjdzie czas...
Och, Sójeczka...
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Na wszystko był właściwy czas. Tej nocy i następnego dnia Bidithal potrzebował sha’ik. A także Bogini Tornada. Być może, jeśli wszystko pójdzie dobrze, będzie miał okazję dobić targu.
Gdy tylko gniew bogini ostygnie, gdy triumf przerodzi go w piękno... jeszcze możemy osiągnąć ten cel.
Wiem już, co uczynił Febryl. Wiem, jak zamierzają postąpić o świcie Korbolo Dom i Kamist Reloe.
Można ich było powstrzymać. Noże można było odwrócić.
Kuśtykał w stronę pałacu sha’ik tak szybko, jak tylko mógł. Na granicy jego pola widzenia przemykały duchy, ale jego cienie potrafiły go obronić. W oddali słyszał krzyki, wybuchy i odgłosy towarzyszące czarom. Zdał sobie sprawę, że dobiegają one z obozu Psobójców.
Ach, więc szpon dotarł aż tam, co? To dobra wiadomość, lecz zarazem... niepokojąca. No cóż, przynajmniej dostarczy Kamistowi zajęcia.
Rzecz jasna, grasujący po obozie skrytobójcy nadal byli zagrożeniem, które jednak zmniejszało się w miarę, jak zbliżał się do domostwa sha’ik.
Niemniej jednak w alejach i zaułkach było dziwnie pusto.
Ujrzał przed sobą ogromny pałac i z ulgą przekonał się, że nadal otacza go blask pochodni.
Pokrzyżuję plany Napańczyka. Zawiadomię boginię o grożącym jej niebezpieczeństwie. Potem dopadnę tego sękatego bhok’arala Febryla i zedrę skórę z jego wijącego się ciała. Nawet bogini – tak jest, nawet bogini – będzie musiała uznać moją moc. Gdy będą mi towarzyszyły moje dwa nowe pieszczoszki...
Z mroku wysunęła się nagle dłoń, która zacisnęła się na szyi Bidithala. Ktoś uniósł majtającego nogami wielkiego maga, a potem rzucił go na ziemię. Dusił się. Nic nie widział.
Jego widmowi słudzy pośpieszyli mu z pomocą.
Rozległo się warknięcie, coś wielkiego zatoczyło ze świstem łuk i nagle cienie zniknęły.
Wybałuszone oczy Bidithala powoli dostrzegły przykucniętą nad nim postać.
Toblakai...
– Trzeba było zostawić ją w spokoju – oznajmił Karsa Orlong cichym, pozbawionym intonacji głosem. Za olbrzymem i wokół niego gromadziły się duchy, przykute łańcuchami dusze.
Obaj jesteśmy sługami tego samego boga! Ty głupcze! Pozwól mi mówić! Chciałem uratować sha’ik!
– Ale tego nie zrobiłeś. Wiem, skąd biorą się twoje chore pragnienia, Bidithal. Wiem, gdzie ukrywa się twoja przyjemność. Ta sama, której chciałbyś pozbawić innych. Bądź świadkiem.
Karsa Orlong odłożył kamienny miecz i wsadził rękę między nogi Bidithala.
Zacisnął dłoń na wszystkim, co tam znalazł.
I pociągnął.
Uniósł dłoń, w której ściskał zmiażdżony łup. Zwisały z niego pasemka ścięgien i kawałki mięśni, spływała krew i inne płyny.
Ból był straszliwy. Rozszarpywał jego duszę. Pożerał go.
A gdy gorąca jak ogień krew wypływała na zewnątrz, śmiertelny chłód ogarniał jego skórę i wnikał w kończyny.
Wszystko nad nim pociemniało. Po chwili widział już tylko obojętną, posiniaczoną twarz Toblakai, który chłodno obserwował jego śmierć.
Śmierć? Tak. Toblakai, ty głupcze...
Dłoń zaciśnięta wokół jego szyi rozluźniła się i cofnęła powoli. Bidithal mimo woli zaczerpnął spazmatycznie tchu i spróbował krzyknąć... Do ust wepchnięto mu coś miękkiego i krwawiącego.
– To dla ciebie, Bidithal. Za każdą bezimienną dziewczynkę, którą okaleczyłeś. Masz. Udław się własną przyjemnością.
Rzeczywiście się udławił. Po chwili rozwarła się przed nim Brama Kaptura.
Czekały pod nią zwołane przez Pana Śmierci demony o naturze podobnej do natury Bidithala. Wszystkie skupiły się ochoczo wokół nowej ofiary.
Życie pełne okrutnych przyjemności. A w odpowiedzi wieczność wypełniona bólem.
Nawet Kaptur rozumiał, że potrzebna jest równowaga.
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Lostara Yil wysunęła się ostrożnie z zapadliska i przymrużyła powieki, starając się przeniknąć wzrokiem ciemność. Obejrzała się za siebie i zobaczyła skąpaną w blasku gwiazd pustynię, lśniącą i połyskliwą. Oazę i znajdujące się w niej ruiny spowijał jednak mrok. Przed krótką chwilą słyszała w oddali łoskoty i słabe krzyki, ale teraz wróciła cisza.
Zrobiło się okropnie zimno. Lostara skrzywiła się i sprawdziła broń, gotowa odejść.
– Nie ruszaj się – rozległ się szept, krok czy dwa na prawo od niej.
Odwróciła gwałtownie głowę i skrzywiła się jeszcze bardziej.
– Jeśli przybyłeś tu popatrzeć, Kotylionie, to tu właściwie nie ma czego oglądać. Obudziłam Perłę i prawie wcale nie przeklinał, mimo że głowa go bolała. Jest gdzieś w oazie...
– Jest, dziewczyno, ale już wraca... bo czuje, co się zbliża.
– Co się zbliża? Czy to coś wystarczy, żebyś ukrył się tu razem ze mną?
Wydawało się, że spowity w cienie bóg wzruszył ramionami.
– Są chwile, gdy rozsądnie jest się wycofać... i zaczekać. Święta Pustynia wyczuwa zbliżanie się starożytnego wroga i jeśli okaże się to potrzebne, powstanie, by udzielić mu odpowiedzi. Co jeszcze bardziej niebezpieczne, fragment Kurald Emurlahn, którym próbuje zawładnąć Bogini Tornada, objawił swą moc. Bogini tworzy portal, bramę, tak ogromną, że mogłaby pochłonąć całą oazę. W ten sposób chce zawładnąć nieśmiertelnym sercem Raraku. Ironia polega na tym, że manipuluje nią znacznie sprytniejszy bóg, który próbuje zagarnąć ten fragment dla siebie, by nazwać go swym Domem Łańcuchów. Rozumiesz więc, Lostaro Tancerko Cieni, lepiej żebyśmy zostali tu, gdzie jesteśmy. Dzisiejszej nocy, w tym miejscu, toczy się wojna światów.
– Mnie i Perły to nie dotyczy – upierała się Lostara, wpatrując się intensywnie w mrok. – Przybyliśmy tu po Felisin...
– I znaleźliście ją, ale jest poza twoim zasięgiem. I poza zasięgiem Perły. Na razie...
– No to musimy zaczekać, aż droga się otworzy.
– Tak jest. Jak już mówiłem, zalecam cierpliwość.
Cienie zawirowały, z głośnym sykiem poruszając piaskiem, i bóg zniknął.
Lostara chrząknęła.
– A gdzie „do widzenia”? – mruknęła, po czym owinęła się szczelniej płaszczem, usiadła i zaczęła czekać.

*
Skradali się za nim uzbrojeni w kusze skrytobójcy. Febryl zabijał ich, jednego po drugim, całym szeregiem najbardziej bolesnych zaklęć, aż wreszcie jego czarodziejska pajęczyna powiedziała mu, że więcej już ich nie ma. Co więcej, Korbolo Doma i Kamista Reloe osaczono w ich jaskini. Zrobiły to duchy i co gorsza również agenci Imperium Malazańskiego.
Jego sieć brutalnie rozerwano. Pojawiły się w niej szerokie, krwawe ścieżki, które sprawiły, że jego wzrok nie docierał już w wiele miejsc, lecz żadna z nich nie zbliżyła się do jego obecnej pozycji... jak dotąd. A wkrótce oaza, którą miał za plecami, przebudzi się do rzeczywistości, która okaże się koszmarem, i wrogowie zapomną o Febrylu, zmuszeni stawić czoło pilniejszym zagrożeniom.
Do świtu zostały tylko dwa dzwony. Oazę, którą zostawił za sobą, pożarła ciemność, ale niebo nad jego głową oraz na wschodzie było stosunkowo jasne i lśniły na nim gwiazdy. Wszystko szło zgodnie z planem.
Światło gwiazd okazało się wystarczająco jasne, by Febryl zauważył cień, który padł na niego.
– Nigdy cię zbytnio nie lubiłem – zagrzmiał basowy głos nad jego głową.
Febryl pisnął ze strachu i spróbował rzucić się do ucieczki.
Ale potężne ręce podniosły go bez wysiłku.
I złamały mu kręgosłup.
Dźwięk, który poniósł się w zimnym, nocnym powietrzu, brzmiał jak trzask pękającej szczapy drewna.

*
Karsa Orlong odrzucił na bok trupa Febryla. Popatrzył przez chwilę w gwiazdy i zaczerpnął tchu, chcąc sobie rozjaśnić w głowie.
Jego czaszkę wypełniał zwiędły krzyk Urugala. To jego głos i jego wola odciągały Teblora krok po kroku od oazy.
Fałszywy bóg plemienia Urydów chciał, żeby Karsa Orlong... odszedł.
Odpychano go z całej siły od tego, co miało się wydarzyć w oazie.
A Karsa tego nie lubił.
Uniósł wysoko miecz, wysuwając go z uprzęży, zacisnął obie dłonie na rękojeści i opuścił oręż, tak że jego sztych zawisł tuż nad ziemią. Potem zmusił się do odwrócenia w stronę oazy.
Tysiąc widmowych łańcuchów naprężyło się mocno i zaczęło go ciągnąć w przeciwnym kierunku.
Teblor warknął pod nosem i pochylił się.
Ja jestem panem tych łańcuchów. Ja, Karsa Orlong, nie ustępuję nikomu. Ani bogom, ani duszom tych, których zabiłem. Ruszę teraz naprzód i albo opór ustanie, albo zerwę łańcuchy.
Poza tym zostawiłem w kamiennym lesie przywiązanego konia.
Nocne powietrze nad oazą wypełniły dobywające się z dwóch gardeł wycia, nagłe i gwałtowne jak uderzenie pioruna.
Karsa Orlong uśmiechnął się.
Ach, przybyły.
Uniósł sztych miecza nieco wyżej i zerwał się do biegu.
Okazało się, że zerwanie łańcuchów nie było konieczne. Napięcie zniknęło, a wraz z nim wszelki opór przeciwko woli Toblakai – przynajmniej na tę noc.
Zszedł ze wzgórza, ponownie pogrążając się w mroku.

*
Pięść Gamet leżał na pryczy, starając się oddychać przez ściśnięte gardło. Jego głowę wypełniały gromy, pulsujące fale bólu, wypływające z punktu tuż za prawym okiem i powyżej niego.
Nigdy w życiu nie cierpiał tak straszliwie. Obrócił się na bok, aż łóżko zakołysało się, skrzypiąc głośno. Dopadły go mdłości i wymiociny spłynęły na podłogę. Opróżnienie żołądka nie położyło jednak kresu bólom głowy.
Oczy miał otwarte, ale nic nie widział.
Głowa dokuczała mu każdego dnia od chwili upadku z konia, lecz nigdy dotąd nie przeżył czegoś takiego.
Ledwie zagojona rana dłoni otworzyła się wskutek skurczów ciała, i gdy uniósł rękę, próbując wyszarpnąć sobie ból z czaszki, na jego twarzy i czole zostały plamy lepkiej krwi. Wydawało mu się, że z rany płynie ogień, który wypełnia jego żyły.
Jęknął głośno, zsunął się bokiem z łóżka i nagle zatrzymał się na rękach i kolanach, z nisko zwieszoną głową. Targały nim fale dreszczy.
Muszę się ruszyć. Muszę coś zrobić. Cokolwiek. Wszystko jedno co.
Muszę...
Na pewien czas stracił przytomność. Kiedy się ocknął, stał przy wejściu do namiotu. Miał na sobie zbroję, na rękach pancerne rękawice, a na głowie hełm. Ból zanikał już, ustępując miejsca chłodnej pustce.
Musiał wyjść na zewnątrz. Musiał znaleźć konia.
Opuścił namiot. Wartowniczka próbowała go zatrzymać, ale zbył ją skinieniem dłoni i pośpieszył w stronę korrali.
Muszę pojechać. Nadszedł czas.
Nagle zakładał już siodło, czekając, aż koń odetchnie głęboko, nim zaciągnie popręg o jedną dziurkę mocniej. To było mądre zwierzę. Pochodziło ze stajni Paranów, oczywiście. Było szybkie i cechowało się niemal legendarną wytrzymałością. Nie miało cierpliwości do nieudolnych jeźdźców i zawsze było gotowe poddać próbie ich pretensje do dominacji, ale tego należało oczekiwać po tak szlachetnym rumaku.
Gamet skoczył na siodło. Dobrze było znowu dosiąść konia. Ziemia śmigała pod kopytami, gdy zjechał z tylnej rampy, a potem ominął wyszczerbioną wyspę i ruszył w stronę niecki.
Ujrzał przed sobą trzy postacie, które stały na wzgórzu. Nie widział w ich obecności nic dziwnego.
Tych troje to kształt przyszłości.
Nul. Nadir. I mały Pędrak.
Ten ostatni odwrócił się, gdy Gamet ściągnął wodze obok nich. Powitał go skinieniem głowy.
– Wickanie i Malazańczycy zajęli pozycje na flankach, pięści. Ale my pójdziemy w górę centralną rampą Psobójców.
Wyciągnął rękę.
W wypełnionej gęstym mrokiem niecce zbierała się piechota i konnica. Gamet słyszał szczęk zbroi, poczuł tętent niezliczonych kopyt. Zobaczył niezliczone chorągwie oraz sztandary, wystrzępione i luźno zwisające.
– Jedź do nich, pięści – powiedział Pędrak.
Gamet zasalutował dziecku i wbił pięty w boki wierzchowca.
Czarne i rdzawoczerwone zbroje, hełmy z zasłonami i zdobnymi policzkami, krótkie dziryty i romboidalne tarcze, łoskot niezliczonych obutych stóp – jechał wzdłuż kolumny, obrzucając kompanie piechoty szacującym spojrzeniem.
Wtem skrzydło konnicy zawróciło w jego stronę i otoczyło go ze wszystkich stron. Jeden z jeźdźców zbliżył się, zwracając ku niemu ozdobiony smoczymi skrzydłami hełm.
– Pojedziesz z nami, żołnierzu?
– Nie mogę – odparł Gamet. – Jestem pięścią. Muszę dowodzić.
– Nie tej nocy – odparł wojownik. – Walcz u naszego boku jak żołnierz, którym jesteś. Pamiętasz dawne bitwy? Wtedy wymagano od ciebie tylko tego, byś strzegł towarzyszy walczących u twego boku. Dzisiejszej nocy będzie tak samo. Zostaw dowodzenie wielmożom i ruszaj z nami ku wolności. I chwale.
Gameta ogarnęło uniesienie. Ból głowy zniknął. Czuł, że krew wypełnia mu żyły niczym ogień. Pragnął tego. Tak jest, pragnął właśnie tego.
Wydobył miecz. Szelest wyciąganego z pochwy oręża poniósł się echem w chłodnym powietrzu.
Jego noszący towarzysz w hełmie wybuchnął śmiechem.
– Jesteś z nami, żołnierzu?
– Jestem z wami, przyjacielu.
Dotarli do podnóża brukowanej rampy i zwolnili, żeby wyrównać szyk. Potem wdarli się na zbocze szerokim klinem. Spod uderzających o bruk kopyt sypały się skry.
Psobójcy nie podnieśli jeszcze alarmu.
Głupcy. Przespali wszystko. A może to czary zagłuszyły dźwięki naszych przygotowań. Ach, tak. Nul i Nadir. Oboje nadal jeszcze stoją na tym wzgórzu po drugiej stronie niecki.
Chorąży kompanii jechał na lewo od Gameta i dzieliło ich od siebie tylko kilka koni. Pięść przyjrzał się chorągwi ze zdziwieniem. Nigdy jeszcze takiej nie widział. Choć była podarta i wystrzępiona, dostrzegał w niej coś khundrylskiego. A więc był to klan Wypalonych Łez. To tłumaczyło archaiczne zbroje jego towarzyszy. Archaiczne i rozlatujące się, szczerze mówiąc.
Za długo trzymali je w skrzyniach i dobrały się do nich mole i inne szkodniki. Niemniej jednak brąz wygląda solidnie, nawet jeśli przeżarła go śniedź. Chyba będę musiał potem pogadać z ich dowódcami...
Myślał chłodno i trzeźwo, choć jego dumny rumak gnał na łeb, na szyję razem z innymi. Gamet spojrzał w górę i zobaczył tuż przed sobą szczyt pochylni. Uniósł miecz nad głowę i wydał z siebie szalony krzyk.
Klin wpadł na szczyt rampy i runął na niczego się niespodziewających Psobójców, nadal skulonych w swych okopach.
Ze wszystkich stron rozległy się krzyki, dziwnie stłumione, prawie ciche. Odgłosy bitwy wydawały się odległe o kilka mil, jakby przyniósł je tu wiatr. Gamet wymachiwał mieczem, spoglądał w wypełnione grozą oczy Psobójców. Ich usta otwierały się do krzyku, lecz nie wydobywał się z nich prawie żaden dźwięk, jakby piasek połykał głosy równie chciwie, jak pochłaniał krew i żółć.
Okopy zalały masy żołnierzy. Poczerniane miecze uderzały raz po raz. Wschodnią rampę opanowali Wickanie. Gamet uśmiechnął się na widok ich powiewających na wietrze sztandarów.
Wrona. Głupi Pies. Łasica.
Z nieprzeniknienie czarnego nieba opadły nagle roje motyli, które latały nad trwającą w okopach rzezią.
Na zachodniej pochylni rozbłysły pociski Moranthów. Ziemię przeszyła złowroga wibracja. Gamet widział, że tam również trwa jatka. Panorama była jednak dziwnie bezbarwna, jakby patrzył na mural – obraz, na którym starożytne armie toczyły wieczną bitwę.
Przyszli tu po Psobójców. Po morderców bezbronnych Malazańczyków, żołnierzy i cywilów, nieustraszonych i uciekających, zdesperowanych i bezradnych. Psobójców, którzy zaprzedali swe dusze zdradzie.
Walka trwała nadal, lecz była przerażająco jednostronna. Nieprzyjaciel okazał się dziwnie niezdolny do stawienia oporu. Psobójcy po prostu ginęli w swych okopach albo próbowali ucieczki tylko po to, by dopadnięto ich już po kilku krokach. Przeszywały ich lance i dziryty. Tratowały końskie kopyta.
Gamet rozumiał ich przerażenie, z satysfakcją obserwował grozę, która pojawiała się na ich twarzach, gdy on i jego towarzysze siali śmierć.
Usłyszał bojową pieśń, która wznosiła się i opadała niczym fale uderzające o kamienisty brzeg, lecz zarazem narastała ku kulminacji, która miała dopiero nadejść. Ale stanie się to wkrótce.
Wkrótce. Tak jest, potrzebowaliśmy pieśni. Czekaliśmy na nią już od bardzo dawna. Ona uczci nasze czyny, naszą walkę. Nasze życie i naszą śmierć. Potrzebowaliśmy głosu, który pozwoliłby naszym duchom pomaszerować.
Na bitwę.
Na wojnę.
Obsadzimy te mury z kruszących się cegieł i piasku. Będziemy bronili suchych portów i martwych miast, w których ongiś gorzały starożytne marzenia, a ogniki życia odbijały się w ciepłym, płytkim morzu.
Nawet wspomnień trzeba bronić.
Nawet wspomnień.
Posuwał się naprzód u boku mrocznych wojowników i po krótkim czasie pokochał tych dzielnych towarzyszy. Dlatego, gdy wojownik w smoczym hełmie podjechał do niego i ściągnął wodze, Gamet zakręcił mieczem w geście pozdrowienia.
Jeździec ponownie się roześmiał. Wyciągnął obleczoną w spryskaną krwią rękawicę dłoń i uniósł przyłbicę. Gamet ujrzał twarz ciemnoskórej kobiety. Zdumiewająco niebieskie oczy otaczała siateczka zrodzonych ze słońca pustyni bruzd.
– Jest ich więcej! – krzyknął Gamet. – Więcej wrogów! Musimy ruszać!
Ponownie się roześmiała, odsłaniając białe zęby.
– Nie na plemiona, przyjacielu! To nasi kuzyni. Ta bitwa się skończyła. Jutro inni będą przelewać krew. My maszerujemy ku brzegom, żołnierzu. Pojedziesz z nami?
Ujrzał w jej oczach coś więcej niż profesjonalne zainteresowanie.
– Pojadę.
– Opuścisz swych przyjaciół, Gamecie Ul’Paran?
– Dla ciebie tak.
Jej uśmiech i śmiech, który rozległ się później, skradły serce starego żołnierza.
Obejrzał się raz jeszcze na inne rampy, lecz nic się już tam nie poruszało. Wickanie na wschodzie pojechali dalej, choć w górze krążyła jeszcze samotna wrona. Natomiast Malazańczycy na zachodzie wycofali się. Motyle zniknęły. Godzinę przed świtem w okopach Psobójców zostały tylko trupy.
Zemsta. Będzie zadowolona. Zrozumie i będzie zadowolona.
Ja również jestem zadowolony.
Zegnaj, przyboczna Tavore.

*
Koryk przysiadł ostrożnie obok niego. Spoglądał na północny wschód, jakby chciał się przekonać, co tak przyciągnęło jego uwagę.
– O co chodzi? – zapytał po pewnym czasie. – Na co patrzysz, sierżancie?
Skrzypek przetarł oczy.
– To nic... a przynajmniej nic, co miałoby sens.
– Nie zobaczymy rano bitwy, prawda?
Obejrzał się za siebie i popatrzył na surową twarz młodego Seti. Próbował coś z niej wyczytać, choć nie był właściwie pewien co.
– Bitewna chwała istnieje tylko w głosie barda, Koryk, w zręcznie utkanych słowach. Chwała należy do duchów i poetów. To, co słyszysz i o czym marzysz, nie jest tym samym, co życie. Zacierasz tę granicę na własne ryzyko, chłopcze.
– Całe życie byłeś żołnierzem, sierżancie. Jeśli to zajęcie nie zaspokaja twego pragnienia, to dlaczego tu jesteś?
– Nie potrafię ci odpowiedzieć – przyznał Skrzypek. – Możliwe, że mnie tu wezwano.
– Chodzi o tę pieśń? Flaszka mówił, że ją słyszysz.
– Ehe.
– A co ona znaczy?
– Podejrzewam, że Szybki Ben będzie więcej wiedział na ten temat, ale czuję w trzewiach jedno, chłopcze. Podpalacze Mostów osiągnęli ascendencję.
Koryk wykonał gest chroniący przed złem i nieco się odsunął.
– Przynajmniej ci, którzy nie żyją. Reszta po prostu... się ociąga. Tu, w królestwie śmiertelników.
– To znaczy, że spodziewasz się niedługo umrzeć?
Skrzypek chrząknął.
– Nie planuję niczego w tym rodzaju.
– To dobrze, bo jesteśmy raczej zadowoleni ze swojego sierżanta.
Seti odszedł i Skrzypek przeniósł wzrok z powrotem na odległą oazę.
Ciesz się, że go macie, chłopcze.
Przymrużył powieki, ale ciemność pozostawała nieprzenikniona. Coś się tam działo.
Mam wrażenie, że... moi przyjaciele toczą walkę. Czuję się tak, jakbym słyszał odgłosy bitwy. Prawie.
Wtem noc przeszyło wydobywające się z dwóch gardeł wycie.
Skrzypek zerwał się na nogi.
– Na oddech Kaptura!
– Bogowie, co to było? – zapytała Śmieszka.
Nie, to niemożliwe. Ale...
I nagle ciemność nad oazą zaczęła się zmieniać...

*
Szereg konnych wojowników przejechał przed nimi, wzbijając pył. Konie tupały i podrzucały łbami, przestraszone i zdenerwowane.
Jadący obok niego Leoman od Cepów uniósł rękę, by zatrzymać kompanię, po czym podjechał kłusem ku przybyszom, skinieniem nakazując Corabbowi podążyć za sobą.
Mathok przywitał ich skinieniem głowy.
– Brakowało cię nam, Leomanie.
– Mój szaman stracił przytomność – przerwał mu Leoman. – Wolał nieświadomość od przerażenia. Co się dzieje w oazie, Mathok?
Wódz wojenny wykonał gest chroniący przed złem.
– Raraku się przebudziła. Nadeszły duchy, wspomnienia Świętej Pustyni.
– A kto jest ich wrogiem?
Mathok pokręcił głową.
– Zdrada goniła zdradę, Leomanie. Wycofałem swoich wojowników z oazy i kazałem im rozbić obóz między sha’ik a Malazańczykami. Całą resztę ogarnął chaos...
– To znaczy, że nie potrafisz mi odpowiedzieć.
– Obawiam się, że bitwa jest już przegrana...
– A sha’ik?
– Mam księgę ze sobą. Przysiągłem jej bronić.
Leoman zmarszczył brwi.
Corabb przesunął się w siodle i spojrzał na północny wschód. Oazę ogarnęła nadnaturalna ciemność. Wydawało się, że roi się w niej od żywych stworzeń, skrzydlatych cieni, widmowych demonów. Odnosił też wrażenie, że dostrzega na ziemi przemieszczające się masy żołnierzy. Przeszył go dreszcz.
– Do Y’Ghatanu? – zapytał Leoman.
Mathok skinął głową.
– Wezmę ze sobą własne plemię jako eskortę. Zostawię ci do dyspozycji... oddam pod dowództwo prawie dziewięć tysięcy pustynnych wojowników.
Leoman jednak pokręcił głową.
– Ta bitwa będzie należała do Psobójców, Mathok. Nie mam innego wyboru. Nie ma już czasu na radykalną zmianę taktyki. Armie zajęły pozycje. Zbyt długo zwlekała. Nie odpowiedziałeś na moje pytanie, Mathok. Co z sha’ik?
– Bogini nadal trzyma ją w garści – odpowiedział wódz wojenny. – Nawet skrytobójcy Korbolo Doma nie mogą się do niej dostać.
– Napańczyk z pewnością to przewidział – mruknął Leoman. – Dlatego zaplanował... coś innego.
Mathok potrząsnął głową.
– Tej nocy złamano mi serce, przyjacielu.
Leoman przyglądał się przez chwilę staremu wojownikowi. Wreszcie skinął głową.
– Do zobaczenia w Y’Ghatanie.
– Jedziesz do sha’ik?
– Muszę.
– Powiedz jej...
– Powiem.
Mathok skinął głową, nie zważając na łzy, które spływały mu po pooranych bruzdami policzkach. Nagle wyprostował się w siodle.
– Dryjhna ongiś należała do nas, Leomanie. Do pustynnych plemion. Proroctwa księgi przyszyto do znacznie starszej skóry. W rzeczywistości była ona jedynie historią, opowieścią o apokaliptycznych wydarzeniach, które przeżyliśmy, a nie o takich, które miały dopiero nadejść...
– Wiem o tym, przyjacielu. Strzeż pilnie księgi i jedź w pokoju.
Mathok zwrócił konia w stronę zachodniego szlaku. Na jego gniewny gest jeźdźcy podążyli za nim w mrok.
Leoman przez długi czas spoglądał za nimi.
Nagle noc przeszyły przeraźliwe wycia.
Corabb zauważył, że jego dowódca obnażył zęby, wpatrując się w ciemność.
Jak dwie bestie, gotowe stanąć do walki. Duchy na dole, co nas teraz czeka?
– Do broni! – warknął Leoman.
Kompania pomknęła naprzód ścieżką, którą Corabb znał już na pamięć.
Im bardziej zbliżali się do oazy, tym bardziej stłumiony był odgłos końskich kopyt, jakby ciemność pochłaniała wszelkie dźwięki. Wycia już się nie powtórzyły i Corabb zaczynał się zastanawiać, czy były realne.
Być może wcale nie wyrwały się ze śmiertelnych gardeł. Może to była iluzja, krzyk, który miał porazić wszystkich strachem...
Straż przednia dotarła do wąwozu i nagle w jeźdźców i konie uderzyły bełty. Rozległy się krzyki, wojownicy padali na ziemię, konie się potykały. Z tyłu kolumny dobiegł szczęk mieczy i tarcz.
Psobójcy!
Wierzchowiec Corabba zdołał w jakiś sposób się przedrzeć. Z lewej podbiegła do niego jakaś postać. Wojownik krzyknął głośno, unosząc miecz.
– To ja, niech cię szlag!
– Leoman!
Pod jego dowódcą zabito konia. Corabb wyciągnął rękę, złapał Leomana za ramię i wciągnął go na koński grzbiet.
– Jedź, Bhilan! Jedź!

*
Zakuci w czarne zbroje konni wojownicy przedarli się przez niski mur, wywijając ciężkimi toporami, które ściskali w dłoniach.
Szybki Ben pisnął głośno i rzucił się na ziemię w poszukiwaniu schronienia.
Kalam zaklął szpetnie i podążył za jego przykładem. Związane ciało Korbolo Doma podskakiwało mu na plecach. Padł na ziemię obok czarodzieja. Kopyta przemknęły nad nimi, sypiąc piaskiem i odłamkami zaprawy murarskiej.
Po chwili ciężka jazda ich minęła.
Kalam zepchnął sobie Napańczyka z pleców, odwrócił się i spojrzał na Szybkiego Bena.
– Kim były te sukinsyny, w imię Kaptura?
– Lepiej nie wychodźmy z kryjówki jeszcze przez jakiś czas – mruknął czarodziej, krzywiąc się i ocierając pył z oczu. – Raraku wypuściła na wolność swe duchy...
– I to one tak śpiewają? Te głosy wypełniają mi czaszkę...
– Mnie również, przyjacielu. Powiedz mi, czy rozmawiałeś ostatnio z jakimś chodzącym z duchami Tanno?
– Z kim? Nie. Dlaczego pytasz?
– Dlatego że to właśnie słyszysz. Gdyby pieśń była utkana wokół tych pradawnych duchów, nie słyszelibyśmy zbyt wiele. A do tego porąbałyby nas na drobne kawałeczki. Kalam, ta pieśń Tanno należy do Podpalaczy Mostów.
Co takiego?
– To zmusza do zastanowienia nad przyczynami i skutkami, prawda? Tanno ukradł naszą opowieść i zrobił z niej pieśń, ale żeby ta pieśń zadziałała, Podpalacze Mostów musieli zginąć. Jako kompania. I teraz to się stało. Zostaliśmy tylko my dwaj...
– I Skrzypek. Chwileczkę! On coś wspominał o chodzącym z duchami, którego spotkał w Ehrlitanie.
– To musiałby być bezpośredni kontakt. Uścisk dłoni, objęcie albo pocałunek...
– Ten sukinsyński saper. Pamiętam, że coś przede mną ukrywał. Pocałunek? Przypomnij mi, żebym go pocałował, kiedy znowu się spotkamy. Dam mu pocałunek, jakiego nigdy nie zapomni...
– Ktokolwiek to był i jakkolwiek do tego doszło – stwierdził Szybki Ben – Podpalacze Mostów osiągnęli ascendencję...
– Ascendencję? A co to właściwie znaczy, w imię Królowej?
– Niech mnie szlag, jeśli to wiem, Kalam. Nigdy nie słyszałem o podobnym przypadku. Cała kompania. Nie ma żadnego precedensu.
– Oprócz być może T’lan Imassów.
Czarodziej skierował spojrzenie ciemnych oczu na przyjaciela.
– To interesująca myśl – wyszeptał. – Tak czy inaczej, duchy Raraku zjawiły się, słysząc tę pieśń – dodał z westchnieniem. – I ruszyły na bitwę. Ale jest w tym coś więcej. Przysięgam, że gdy stamtąd pryskaliśmy, zauważyłem nieopodal okopów Psobójców wickański sztandar.
– No cóż, może Tavore wykorzystała sytuację...
– Tavore nic o tym nie wie, Kalam. W końcu ma otataralowy miecz. Być może jej magowie coś wyczuwają, ale ciemność, która opadła na oazę, wszystko przesłania.
Kalam chrząknął.
– Masz dla mnie jeszcze jakieś dobre wieści, Szybki?
– Ta ciemność jest czarodziejska. Pamiętasz, jak to wyglądało, gdy Anomander Rake zjawiał się gdzieś z odsłoniętą grotą? Ten ciężar, drżenie gruntu, przygniatający nacisk?
– Nie mów mi, że zbliża się Syn Ciemności...
– Mam nadzieję, że nie. To znaczy, nie sądzę. Jest zajęty. Później ci to wyjaśnię. Nie, to chyba coś bardziej, hmm, pierwotnego.
– Te wycia – wychrypiał Kalam. – Dwa ogary, Szybki. Już raz się z nimi spotkałem. Są jak Ogary Cienia, ale gorsze...
Czarodziej wbił w niego wzrok.
– Przestań, Szybki. Nie podoba mi się to spojrzenie. Udało mi się zwiać, bo poszczułem je garścią azalańskich demonów. To nie powstrzymało tych ogarów, ale dało mi czas na ucieczkę.
Szybki Ben uniósł powoli brwi.
– „Garścią azalańskich demonów”, Kalam? Gdzie ty się podziewałeś?
– Nie tylko ty masz co opowiadać.
Czarodziej przykucnął ostrożnie i przyjrzał się okolicy po drugiej stronie zwalonego muru.
– Mówisz, dwa Ogary Ciemności. To znaczy, Deragoth. Ciekawe, kto skruszył ich łańcuchy?
– To typowe! – warknął Kalam. – Czy jest coś, czego byś nie wiedział?
– Parę rzeczy – odparł pod nosem czarodziej. – Na przykład, co te ogary tu robią?
– Nic mnie to nie obchodzi, pod warunkiem, że nie wejdziemy im w drogę...
– Nie, źle mnie zrozumiałeś. – Szybki Ben wskazał głową na polanę, w którą się wpatrywał. – Co robią właśnie tutaj?
Kalam jęknął.

*
Nastroszyły sierść porastającą potężne, dziwnie przygarbione barki. Miały długie, grube szyje, szerokie, płaskie łby i wydatne mięśnie szczęk. Ich czarne skóry naznaczyły blizny, a w pozbawionych światła ślepiach gorzał czysty ogień.
Były wielkie jak stepowe konie, lecz znacznie masywniejsze. Wyszły na wyłożony płaskimi kamiennymi płytami plac, nisko zwieszając łby. Miały w sobie coś, co przypominało hienę, a także równinnego niedźwiedzia. Głodny spryt pomieszany z arogancką brutalnością.
Zwolniły kroku, a potem zatrzymały się, unosząc lśniące pyski.
Przybyły tu siać zniszczenie. Wyrwać życie ze wszystkich ciał, zadrwić z wszelkich pretensji do panowania, zmiażdżyć wszystko, co stanie im na drodze. To był dla nich nowy świat. Nowy, chociaż kiedyś był stary. Zaszły w nim zmiany. Spowijała go bezkresna cisza, choć ongiś kuzyni i wrogowie otwierali tu paszcze w głośnym wyzwaniu.
Nic nie wyglądało tak jak niegdyś i Deragoth były zaniepokojone.
Przybyły tu siać zniszczenie.
Ale teraz się zawahały.
I wbiły wzrok w tego, kto właśnie przybył i stanął naprzeciwko nich na drugim końcu placu.
Wahają się. Tak jest.
Karsa Orlong ruszył naprzód.
– Pan Urugala miał... ambicje – zwrócił się do nich cichym basem. – Marzył o panowaniu. Ale teraz zrozumiał swój błąd i nie chce już mieć z wami nic wspólnego. – Teblor się uśmiechnął. – Za to ja chcę.
Oba ogary cofnęły się i przesunęły na boki, by zrobić między sobą przejście.
Karsa uśmiechnął się jeszcze szerzej.
To nie jest wasz świat.
– Chcecie mnie przepuścić? – Nie zatrzymywał się. A ja mam już dość obcych. – Pamiętacie Toblakai, bestie? Ale oni złagodnieli. Z powodu cywilizacji. Miękkich luksusów głupiego pokoju. Dlatego nie potrafili się oprzeć T’lan Imassom. Nie potrafili się oprzeć Forkrul Assailom i Jaghutom. A teraz nie potrafią się oprzeć nathijskim łowcom niewolników. Potrzebne było przebudzenie, przyjaciele. Przypomnijcie sobie Toblakai, jeśli to was pocieszy.
Wszedł prosto między oba ogary, jakby przyjmował ich zaproszenie.
Bestie rzuciły się do ataku.
Zgodnie z jego przewidywaniami.
Karsa przykucnął, mocno pochylony w lewo, uniósł potężny kamienny miecz nad głowę i przesunął sztych ku lewej, przecinając drogę ogara atakującego z tej strony.
Trafił go prosto w pierś.
Gruby mostek trzasnął, ale nie pękł. Pofałdowane ostrze ześliznęło się po żebrach, zostawiając na nich krwawy ślad.
Karsa poderwał się błyskawicznie w górę, w ślad za bronią. Mięśnie nóg nadały mu impetu i uderzył barkiem w bestię na wysokości jej obojczyków.
Szczęki kłapnęły nad karkiem Toblakai. Potem wstrząs przeszył wojownika i ogara.
I nadwerężone przez miecz żebra tego drugiego pękły.
Szczęki zacisnęły się na prawej nodze Karsy tuż poniżej kolana.
Ogar uniósł go nad ziemię. A potem cisnął nim na bok, nie zwalniając uścisku. Wstrząs wyrwał miecz z dłoni Teblora.
Trzonowce zgrzytały o kość, siekacze rozszarpywały mięśnie. Drugi z napastników wściekle potrząsał nogą Karsy.
Pierwszy oddalił się chwiejnie o kilka kroków, powłócząc lewą przednią łapą i brocząc krwią.
Karsa nie próbował wyrwać się bestii, która usiłowała odgryźć mu kończynę. Zamiast tego wyprostował się na wolnej nodze i skoczył na przeciwnika, oplatając rękami potężnie umięśniony tułów tuż za łopatkami.
Teblor ryknął głośno i uniósł ogara nad ziemię. Bestia miotała tylnymi łapami w panice, ale Karsa już ją odwracał w powietrzu.
W końcu obalił ogara na grzbiet, wyrywając nogę z jego uścisku.
Kamienne płyty pękły, a w górę eksplodowały obłoki pyłu.
Teblor osunął się na kolana, dosiadł okrakiem wyrywającego się stwora i zacisnął dłonie na jego gardle.
Bestia szarpnęła się naprzód, warcząc wściekle.
Kły wbiły się w jego przedramię, a szczęki zacisnęły gwałtownie, wyszarpując kawałki mięsa i skóry.
Karsa rozluźnił uchwyt jednej dłoni i oparł ją mocno o żuchwę ogara.
Napięły się mięśnie. Dwie nadludzkie siły starły się ze sobą.
Łapy drapały ciało Karsy, pazury rozdzierały skórzany strój, sięgając do ciała, ale Teblor nie przestawał napierać, coraz mocniej i mocniej. Uniósł lekko również drugą dłoń, by wesprzeć swe wysiłki.
Nogi wierzgały coraz rozpaczliwiej. Ogarem zawładnęła panika.
Karsa zarówno poczuł, jak i usłyszał zgrzytliwy trzask. Płaski łeb bestii uderzył o kamienną nawierzchnię.
Z jej gardła wyrwało się dziwne zawodzenie.
Wojownik cofnął prawą dłoń, zacisnął ją w pięść, wepchnął głęboko w gardło zwierzęcia.
I zmiażdżył mu tchawicę.
Nogi wierzgnęły jeszcze spazmatycznie i znieruchomiały.
Karsa wyprostował się z głośnym rykiem, unosząc ogara za szyję, a potem znowu walnął nim o nawierzchnię. Rozległ się głośny trzask, trysnęła krew i ślina.
Teblor wstał i ostrząsnął się. Z jego grzywy pofrunęły kropelki krwi i potu. Potem spojrzał tam, gdzie przed chwilą był drugi ogar.
Został po nim tylko krwawy trop.
Karsa powlókł się chwiejnie do miecza, podniósł go i ruszył połyskującą czerwonym blaskiem ścieżką.

*
Kalam i Szybki Ben wynurzyli się powoli zza muru, bez słowa śledząc wzrokiem ogromnego wojownika.
W ciemności zaczęły się roić cienie. Zlatywały się do truchła Deragoth niczym ćmy płaszczowe, lecz natychmiast uciekały od niego, jakby ogarnęło je przerażenie.
Kalam rozprostował ramiona i podszedł do leżącego ogara, ściskając w dłoniach długie noże.
Szybki Ben podążył za nim.
Obaj przyjrzeli się zmasakrowanemu trupowi.
– Czarodzieju...
– Słucham?
– Zostawmy gdzieś Napańczyka i zmiatajmy stąd.
– Świetny plan.
– Właśnie przed chwilą przyszedł mi do głowy.
– Bardzo mi się podoba. Dobra robota, Kalam.
– Zawsze ci powtarzałem, Szybki, że jest we mnie coś więcej niż tylko ładna buzia.
Obaj mężczyźni zawrócili i – ignorując cienie wypadające z otwierającej się, roztrzaskanej groty Kurald Emurlahn – wrócili do miejsca, gdzie zostawili Korbolo Doma.

*
– Przyjaciel?
Heboric przyjrzał się czworookiemu, przysadzistemu demonowi, który skoczył na ścieżkę tuż przed nim.
– Gdybyśmy już się kiedyś spotkali, demonie, z pewnością bym o tym pamiętał.
– Pomocne wyjaśnienie. Brat L’orica, leżącego na polanie dwanaście kroków na lewo od ciebie. Niepewna poprawka. Piętnaście kroków. Twoje nogi są prawie tak samo krótkie jak moje.
– Zaprowadź mnie do niego.
Demon się nie poruszył.
– Przyjaciel?
– Poniekąd. Mamy parę wspólnych wad.
Istota wzruszyła ramionami.
– Z zastrzeżeniami. Chodź za mną.
Heboric ruszył do skamieniałego lasu za powłóczącym nogami demonem. Słuchając jego gadania, uśmiechał się coraz szerzej.
– Kapłan z rękami tygrysa. Czasami. W innych chwilach ma ludzkie ręce, lśniące bezdenną zielenią. Pod wrażeniem. Te tatuaże, naprawdę bardzo piękne. Zastanowienie. Chyba miałbym trudności z rozerwaniem ci gardła. Nawet gdyby kierował mną głód, tak jak dzieje się to zawsze. Zamyślenie. To straszliwa noc. Duchy, skrytobójcy, groty, bezgłośne bitwy. Czy na tym świecie nikt nigdy nie śpi?
Po chwili dotarli na małą polankę.
Zbroję L’orica splamiła krzepnąca krew, ale poza tym wielki mag wyglądał dobrze. Siedział ze skrzyżowanymi nogami i zamkniętymi oczyma. Oddychał miarowo. Na piaszczystej ziemi przed nim leżała rozłożona Talia Smoków.
Heboric usiadł z głośnym stęknięciem naprzeciwko wielkiego maga.
– Nie wiedziałem, że się w to bawisz.
– Nigdy tego nie robię – odpowiedział szeptem L’oric. – To znaczy, nie bawię się. Talia ma teraz władcę, który właśnie usankcjonował Dom Łańcuchów.
Heboric wybałuszył oczy. Potem przymrużył powieki i skinął głową.
– Niech bogowie się wściekają. Musiał, czy musiała, to zrobić.
– Wiem o tym. Okaleczony Bóg jest teraz zmuszony przestrzegać zasad, tak jak inni bogowie.
– Ehe, stał się częścią gry, choć tak długo przebywał poza nią. Ciekawe, czy któregoś dnia tego nie pożałuje.
– Próbuje zagarnąć ten fragment Kurald Emurlahn i jest gotowy do ataku, ale jego szanse są w tej chwili mniejsze, niż były o zachodzie słońca.
– A to dlaczego?
– Bidithal nie żyje.
– Świetnie. Kto go zabił?
– Toblakai.
– Och. To gorzej.
– Jestem przekonany, że Toblakai stał się teraz Rycerzem Domu Łańcuchów.
– To cholerny pech... dla Okaleczonego Boga. Toblakai nie klęknie przed nikim. Nie może sobie na to pozwolić. Pokrzyżuje wszelkie przepowiednie...
– Tym talentem wykazał się już dzisiejszej nocy, Widmoworęki, co może nas wszystkich doprowadzić do zguby. Z drugiej strony, zacząłem podejrzewać, że jest dla nas jedyną nadzieją. – L’oric otworzył oczy i spojrzał na Heborica. – Niedawno przybyły tu dwa Ogary Ciemności. Wyczuwałem ich obecność, choć z przerwami, ale nie mogłem podejść bliżej z uwagi na otataral i spowijającą je ciemność..
– A dlaczego Toblakai miałby stanąć im na drodze? Mniejsza z tym, sam potrafię odpowiedzieć na to pytanie. Dlatego, że jest Toblakai.
– Tak jest. Sądzę też, że już to zrobił.
– I?
– I jestem przekonany, że w tej chwili tylko jeden Deragoth pozostaje przy życiu.
– Bogowie brońcie – wydyszał Heboric.
– Toblakai właśnie go ściga.
– Powiedz mi, co albo kto sprowadził tu ogary? Czyje plany pokrzyżował przed chwilą Toblakai?
– Karty wypowiadają się na ten temat niejednoznacznie, Boży Jeźdźcze. Być może odpowiedź dopiero się rozstrzygnie.
– Szczerze mówiąc, cieszę się, że nie wszystko jest jeszcze pewne.
– Widmoworęki. Zabierz stąd Felisin. Szara Żaba będzie ci towarzyszył.
– A ty?
– Muszę pójść do sha’ik. Nie, nic nie mów, dopóki nie skończę. Wiem, że wy dwoje byliście kiedyś ze sobą blisko. Może nie była to przyjemna znajomość, niemniej jednak bliska. Ale to śmiertelne dziecko wkrótce przestanie istnieć. Bogini pożre jego duszę, a gdy już to się stanie, nie będzie odwrotu. Malazańska dziewczyna, którą znałeś, zniknie na zawsze. Dlatego, idąc do sha’ik, nie udaję się do dziecka, lecz do bogini.
– Ale po co? Czy naprawdę jesteś wierny idei apokalipsy? Chaosu i zniszczenia?
– Nie. Chodzi mi o coś innego. Muszę porozmawiać z boginią, zanim pochłonie duszę sha’ik.
Heboric wpatrywał się w L’orica przez długi czas, starając się odgadnąć, czego może on chcieć od mściwej, obłąkanej bogini.
– Są dwie Felisin – wyszeptał wielki mag, spoglądając na niego spod opadających powiek. – Uratuj tę, którą możesz uratować, Heboric.
– Pewnego dnia dowiem się, kim naprawdę jesteś, L’oric – warknął kapłan.
– Przekonasz się, że to prosta prawda – odrzekł z uśmiechem wielki mag. – Jestem synem, który wie, że nigdy nie będzie miał szans dorównać ojcu. To jedno z czasem powie ci o mnie wszystko, co musisz wiedzieć. Idź już, Boży Jeźdźcze. Strzeż jej pilnie.
Duchy obróciły się nagle, sypiąc czerwonym pyłem ze zbroi, i zasalutowały Karsie Orlongowi, który przeszedł, utykając, obok nich. Pomyślał tępo, że ich przynajmniej nie skuwają łańcuchy.
Krwawy ślad przywiódł go do labiryntu ruin, niezamieszkanej części miasta, która słynęła z piwnic, ukrytych dołów i ledwo stojących ścian. Czuł zapach bestii. Była blisko i podejrzewał, że zapędził ją w kozi róg.
Albo – co bardziej prawdopodobne – postanowiła stanąć do walki w miejscu idealnie nadającym się na zasadzkę.
Gdyby tylko jej kryjówki nie zdradzało miarowe kapanie krwi.
Karsa odwrócił wzrok od wypełnionego czarnymi jak inkaust cieniami zaułka, który znajdował się po prawej, pięć kroków przed nim. Zaczął kroczyć niepewnie, chwiejąc się z bólu i niepewności. Nie było to do końca udawane. Krew na jego dłoniach i rękojeści miecza stała się już lepka, lecz broń nadal mogła mu się wyśliznąć z rąk.
Cienie rozszarpywały ciemność, jakby dwie kosmiczne siły toczyły ze sobą wojnę i ta druga została zmuszona do odwrotu. Karsa zdał sobie sprawę, że nadciąga świt.
Przeszedł naprzeciwko wylotu zaułka.
I ogar rzucił się do ataku.
Karsa skoczył naprzód, wykręcając ciało w locie, by wyprowadzić oburęczne cięcie, które przeszyło powietrze za nim.
Sztych miecza przebił skórę, ale bestia przemknęła już obok niego i wylądowała na jednej przedniej łapie, która się pod nią załamała. Ogar padł na bark i przetoczył się na nogi.
Karsa wstał i zwrócił się w jego stronę.
Monstrum przycupnęło, gotowe do następnego ataku.
Koń, który wybiegł z bocznego zaułka, zaskoczył zarówno ogara, jak i Toblakai. Spanikowane zwierzę cwałowało na oślep przed siebie, co stało się oczywiste, gdy wpadło prosto na ogara.
Dosiadali go dwaj jeźdźcy, którzy przelecieli nad bestią, wyrzuceni z siodła.
Impet uderzenia obalił ją prosto pod młócące wściekle kopyta. Koń zdołał w jakiś sposób utrzymać się na nogach i oddalił się chwiejnie, prychając głośno, gdy próbował zaczerpnąć tchu. Ogar orał pazurami bruk, usiłując się podnieść.
Karsa warknął, skoczył naprzód i wbił miecz w szyję bestii.
Ogar zawył wściekle i rzucił się na Toblakai.
Wojownik uskoczył w bok, wlokąc miecz za sobą.
Z rany w gardle trysnęła krew. Ogar stanął chwiejnie na trzech nogach i opuścił łeb, wykasłując na bruk czerwoną pianę.
Z cieni wypadła jakaś postać. Kolczasta kula umieszczona na końcu cepa przeszyła ze świstem powietrze, trafiając w łeb ogara. Potem druga uderzyła z góry, ze słyszalnym trzaskiem łamiąc czaszkę monstrum.
Karsa podszedł bliżej. Uniósł miecz nad głowę i wyprowadził szerokie, oburęczne cięcie, które w końcu zwaliło ogara z nóg.
Leoman i Karsa wspólnie rzucili się na bestię, by ją dobić. Po kilkunastu ciosach ogar był martwy.
Dopiero wtedy z mroku wylazł Corabb Bhilan Thenu’alas, trzymający w rękach złamany miecz.
Karsa otarł krew z klingi, po czym łypnął ze złością na Leomana.
– Nie potrzebowałem twojej pomocy – warknął.
Pustynny wojownik uśmiechnął się szeroko.
– Ale ja potrzebuję twojej.

*
Perła wygramolił się z namiotu, przechodząc nad leżącymi na ziemi trupami. Po eleganckim zlikwidowaniu Henaras sytuacja szybko się pogorszyła.
Wpadłem w dół głębszy niż ten okop.
Niezliczeni wartownicy, potem armia duchów, których broń nie była bynajmniej iluzją. Głowa nadal go bolała od pocałunku Lostary.
Co za cholerna baba. A ja już myślałem, że ją rozgryzłem...
W tym cholernym obozie wrogowie atakowali go ze wszystkich stron, a teraz wlókł się w stronę ruin, na wpół ślepy.
Ciemność wszędzie wokół rwała się już na strzępy. Kurald Emurlahn otwierała się niczym kwiat samej śmierci, a w jej mrocznym sercu leżała oaza. Pod czarodziejskim naciskiem tego objawienia mógł co najwyżej wlec się wzdłuż ścieżki.
Jeśli Lostara nie wyszła z ukrycia, może uda się jeszcze coś uratować.
Dotarł do brzegu dołu, w którym ją zostawił, i zajrzał w głąb. Nic się tam nie ruszało. Albo siedziała cicho, albo odeszła. Poszedł naprzód.
Nienawidzę takich nocy, gdy nic nie idzie zgodnie z planem...
Nagle coś twardego uderzyło go w skroń. Padł ogłuszony na ziemię z twarzą wciśniętą w zimny, pokryty żwirem grunt.
– To było za Malaz – usłyszał basowy głos. – Ale i tak masz mi jeszcze coś do spłacenia.
– Po Henaras? – wymamrotał Perła. Jego słowa wzbijały miniaturowe obłoczki pyłu. – To ty powinieneś spłacić dług mnie.
– Za nią? Jej nie warto liczyć.
Coś ciężkiego spadło na ziemię obok Perły. To coś również jęknęło.
– No dobra. – Szpon westchnął. Pył znowu wzbił się w powietrze, tworząc miniaturowe Tornado. – Mam wobec ciebie dług.
– Cieszę się, że doszliśmy do porozumienia. A teraz zrób jeszcze trochę hałasu. Ta twoja dziewczyna na pewno tu zajrzy... za jakiś czas.
Perła słuchał odgłosu oddalających się kroków. Dwóch par nóg.
Czarodziej pewnie nie miał ochoty rozmawiać.
To znaczy, ze mną.
To była dla mnie surowa lekcja skromności.
Związana postać jęknęła raz jeszcze.
Perła uśmiechnął się mimo woli.
Niebo na wschodzie pojaśniało.
Noc dobiegła końca.






Rozdział dwudziesty szósty

Tego dnia budzi się Raraku.

xxxiv II 1-81 „Słowa proroctwa”
Księga Dryjhny Apokaliptycznej

Bogini Tornada była ongiś oszalałą burzą, wichrem niosącym tumany piasku. Ścianą otaczającą młodą kobietę, która kiedyś była Felisin z rodu Paranów, a potem stała się sha’ik, Wybraną, najwyższą władczynią Armii Apokalipsy.
Imię Felisin otrzymała po matce. Nadała je również adoptowanej córce. Ale sama je utraciła. Od czasu do czasu, w najgłębszych godzinach nocy, w sercu nieprzeniknionej ciszy, jaką sama się otoczyła, dostrzegała jednak przelotnie dziewczynę, którą ongiś była, rozmazane odbicie w gładkim zwierciadle. Okrągła, zaczerwieniona twarz, szeroki uśmiech i błyszczące oczy. To dziecko miało brata, który je uwielbiał, który podrzucał je wysoko na jednym kolanie, jak na rozbrykanym koniu, aż piski strachu i zachwytu wypełniały komnatę.
Jej matce zesłano dar wizji. Wszyscy o tym wiedzieli. To była uznana prawda. A najmłodsza córka marzyła o tym, że pewnego dnia ona również odnajdzie w sobie ten talent.
Ale otrzymała go dopiero od bogini, od tej okropnej, złośliwej istoty, której dusza była znacznie bardziej zwiędła i wypalona niż jakakolwiek pustynia. A wizje, atakujące sha’ik, były mroczne i groźne. Zdała sobie sprawę, że nie rodzą się one z talentu ani daru, lecz są owocem strachu.
Strachu bogini.
A teraz Ściana Tornada skurczyła się, cofnęła, wycofała z zewnętrznego świata, by szaleć pod pociemniałą od słońca skórą sha’ik, płynąć w jej żyłach i tętnicach, odprawiać szalone, ogłuszające harce w jej umyśle.
Och, była w niej moc. Gorzka od starości i przesycona żółcią złej woli. A to, co dostarczało jej paliwa, miało kwaśny smak zdrady. Rozdzierającej serce i bardzo osobistej. Coś, co powinno się zagoić, zarosnąć grubą i twardą blizną. Płynąca ze złości przyjemność nie dopuściła jednak do zagojenia się rany, karmiła jej ropiejące serce, aż w końcu została wyłącznie nienawiść. Nienawiść do... kogoś, tak starożytna, że nie miała już twarzy.
W chwilach, gdy wracał chłodny rozsądek, sha’ik dostrzegała prawdziwe oblicze bogini. Była ona obłąkana, pogrążona we wściekłości tak potężnej, że sha’ik rozumiała, iż bez względu na to, jaką zbrodnię popełniono przeciw bogini, jakie było źródło tej zdrady, nie mogło ono zasłużyć na tak brutalną reakcję. Proporcje zostały wypaczone. Od samego początku. To nasunęło jej podejrzenie, że skłonność do szaleństwa istniała już wcześniej, że mroczne skazy naznaczyły duszę, która pewnego dnia miała pazurami wywalczyć sobie drogę do ascendencji.
Krok po kroku zmierzamy najstraszliwszą ze ścieżek. Idziemy chwiejnym krokiem wzdłuż skraju niewidocznej otchłani. Nasi towarzysze nie zauważają nic podejrzanego. Świat wydaje się normalnym miejscem. Krok po kroku – tak samo jak wszyscy. Tak przynajmniej wygląda to z zewnątrz. I od wewnątrz również. Pomijając to napięcie, ten szept paniki. Niejasną dezorientację, która mąci poczucie równowagi.
Felisin, która była sha’ik, dobrze to rozumiała.
Sama również ongiś wędrowała tą ścieżką.
Nienawiść, słodka jak nektar.
Weszłam do tej otchłani.
Jestem tak samo szalona, jak ta bogini. Dlatego właśnie mnie wybrała. Jesteśmy pokrewnymi duszami...
W takim razie, czym jest ta krawędź, której uczepiłam się tak rozpaczliwie? Dlaczego uparcie wierzę, że mogę się uratować? Że mogę wrócić... trafić z powrotem w miejsce, gdzie nie można znaleźć obłędu, gdzie nie istnieje dezorientacja.
Miejsce... dzieciństwa.
Stała w głównej komnacie. Za plecami miała krzesło, które służyło jej jako tron. Jego poduszki były chłodne, a poręcze suche. Była więźniem zbroi, którą zrobiono dla obcej kobiety. Czuła niemal, jak bogini sięga ku niej, by ją pochłonąć. To nie był matczyny uścisk, och, nie, bynajmniej. On ją udusi, całkowicie odetnie światło, stłamsi wszelkie iskierki świadomości.
Jej jaźń jest opancerzona nienawiścią. Nie może zajrzeć do środka i ledwie potrafi wyjrzeć na zewnątrz. Jej chód jest sztywny i powłóczący jak pieśń zardzewiałych spoin i poskrzypujących rzemieni. Jej zęby lśnią w cieniu, ale to jest uśmiech czaszki.
Felisin Paran, patrzysz w to zwierciadło na własne ryzyko.
Na zewnątrz pojawiły się pierwsze promienie jutrzenki.
Sha’ik sięgnęła po hełm.

*
L’oric widział już pozycje Psobójców na szczytach brukowanych ramp, rysujące się w szarym świetle świtu. Nic tam się nie poruszało. To było dziwne, ale nie zaskakujące. Po takiej nocy nawet najtwardsi żołnierze niechętnie spoglądaliby na niebo, czy opuszczali kryjówki, by podjąć zadania, znaczące początek nowego dnia.
Niemniej jednak, w tych okopach było coś dziwnego.
Szedł wzdłuż szeregu wzgórz w stronę szczytu, gdzie sha’ik ulokowała punkt obserwacyjny, z którego miała się przyglądać nadchodzącej bitwie. Wielkiego maga bolały wszystkie kości. Jego mięśnie przy każdym kroku wysyłały głośne sygnały cierpienia.
Modlił się, by tam była.
O to, by bogini raczyła wysłuchać jego słów, jego ostrzeżenia, a na koniec jego propozycji.
Znaleźliśmy się w punkcie zwrotnym. Ciemność została pokonana... w jakiś sposób. Zastanawiał się nad tym, lecz niezbyt długo. Nie było czasu na czcze rozważania. Udręczony fragment Kurald Emuriahn w końcu się budził, a bogini miała przybyć, by zagarnąć go dla siebie. Stworzyć tron. Pożreć Raraku.
W cieniach nadal krążyły duchy, wojownicy i żołnierze z dziesiątków zaginionych cywilizacji. Władali niezwykłymi orężami, ich ciała skrywały dziwne zbroje, a twarze szczęśliwie przesłaniały zdobne zasłony. Śpiewali, lecz pieśń Tanno przybrała melancholijną, żałobną nutę i była łagodna jak wiatr. Zaczęła podnosić się i opadać niczym szum fal. Ten dźwięk przeszył dreszczem L’orica.
Za kogo będą walczyli? Po co tu przybyli? Czego chcą?
Ta pieśń należała do Podpalaczy Mostów, wydawało się jednak, że Święta Pustynia zagarnęła ją dla siebie, przejęła kontrolę nad tym krociem eterycznych głosów. Zebrały się tu duchy wszystkich, którzy polegli na pustyni podczas jej niewyobrażalnie długiej historii.
Punkt zwrotny.
Dotarł do początku ścieżki prowadzącej na wzgórze sha’ik. Tu i ówdzie przycupnęli pustynni wojownicy, spowici w telaby barwy ochry. Unosili włócznie, a rosa na ich żelaznych grotach zalśniła, gdy zza wschodniego horyzontu wynurzyło się słońce. Na równinach po prawej stronie gromadziły się kompanie lekkiej jazdy Mathoka. Konie były podenerwowane i nie mogły się ustawić w równe szeregi. Wielki mag nie widział wśród wojowników samego Mathoka. Zdał sobie z dreszczem sprawę, że nie dostrzega również sztandarów jego plemienia.
Usłyszał za sobą tętent zbliżających się koni. Odwrócił się i zobaczył Leomana, jednego z jego oficerów oraz Toblakai, którzy zmierzali ku niemu.
L’oric zauważył, że Toblakai dosiada konia Jhagów, wielkiej i wspaniałej pierwotnej bestii, która biegła długimi, pełnymi spokoju susami, świetnie harmonizując proporcjami z jadącym na niej olbrzymem.
Który wyglądał fatalnie. Nadnaturalne zdolności uzdrawiania nie zagoiły jeszcze straszliwych ran, które go naznaczyły. Jego dłonie były karmazynową ruiną. Jedną nogę obgryzły mu straszliwe, ogromne szczęki.
Toblakai wlókł za koniem dwa przedmioty, które podskakiwały i toczyły się na końcu łańcuchów. L’oric wybałuszył oczy z wrażenia, gdy tylko przekonał się, czym są.
Zabił Deragoth. Odciął im głowy.
– L’oric! – wychrypiał Leoman, ściągając wodze. – Czy ona jest na górze?
– Nie mam pojęcia, Leomanie od Cepów.
Wszyscy trzej zsiedli z koni i L’oric zauważył, że Toblakai wyraźnie oszczędza zmasakrowaną nogę. To ślady szczęk ogara.
Potem ujrzał kamienny miecz na plecach olbrzyma. Ach, więc to rzeczywiście on. Mam wrażenie, że Okaleczony Bóg popełnił straszliwy błąd... Bogowie, on zabił Deragoth.
– Gdzie ukrywa się Febryl? – zapytał Leoman, gdy wszyscy czterej ruszyli w górę.
– Nie żyje – odpowiedział Toblakai. – Zapomniałem opowiedzieć ci o paru rzeczach. Zabiłem go. I Bidithala również. Zabiłbym też Widmoworękiego i Korbolo Doma, ale nie udało mi się ich znaleźć.
L’oric potarł dłonią czoło. Kiedy ją cofnął, była wilgotna i lepka. Mimo to jego oddech nadal był widoczny.
– A kiedy wszedłem do namiotu Korbola – ciągnął nieubłaganie Toblakai – znalazłem tam Kamista Reloe. Padł ofiarą zamachu. Tak samo jak Henaras.
L’oric otrząsnął się.
– Czy dotarły do ciebie ostatnie rozkazy sha’ik? – zapytał Leomana. – Czy nie powinieneś być z Psobójcami?
Wojownik chrząknął.
– Zapewne. Właśnie stamtąd wracamy.
– Wszyscy nie żyją – wyjaśnił Toblakai. – Wymordowano ich w nocy. Duchy Raraku miały mnóstwo zajęcia. Ale żaden z nich nie odważył się zaczynać ze mną. – Roześmiał się ochryple. – Jak mógłby ci powiedzieć Widmoworęki, mam własne duchy.
L’oric potknął się na ścieżce. Wyciągnął rękę i złapał za ramię Leomana.
– Wymordowano? Wszystkich?
– Tak, wielki magu. Dziwię się, że o tym nie wiesz. Nadal mamy pustynnych wojowników. Możemy jeszcze zwyciężyć, ale nie tu i nie teraz. Dlatego musimy przekonać sha’ik, żeby opuściła...
– To nie będzie możliwe – przerwał mu L’oric. – Bogini się zbliża, jest już prawie na miejscu. Jest już na to za późno, Leomanie. A za parę chwil będzie za późno na wszystko...
Minęli szczyt wzgórza.
I zobaczyli przed sobą sha’ik.
Miała na sobie hełm i zbroję. Patrzyła na południe, zwrócona do nich plecami.
L’oric pragnął zakrzyknąć w glos. Zobaczył to, czego jego towarzysze nie mogli ujrzeć.
Nie przybyłem na czas. Och, bogowie na dole...
Skoczył naprzód. Portal jego groty rozwarł się wokół niego i wielki mag zniknął.

*
Bogini nie straciła wspomnień. Co więcej, gniew wyrzeźbił ich podobizny ze wszystkimi szczegółami, drwiąco solidne i z pozoru realne, zupełnie jak drzewa w kamiennym lesie. Pieściła je, wyśpiewując swą nienawiść niczym pieśń miłosną, muskała je przeciągłym dotykiem zapowiadającym mord, choć ten, który ją skrzywdził, nawet jeśli nie umarł, znalazł się w miejscu, w którym nie miał już dla niej znaczenia.
Teraz liczyła się tylko nienawiść. Furia, jaką obudziły w niej jego słabostki. Och, inni członkowie plemienia często oddawali się tym zabawom. Gdy gwiazdy zajmowały letnie pozycje, obleczone w futra ciała przemykały z chaty do chaty. Sama również nieraz rozkładała nogi dla męża innej kobiety albo ochoczego, niezgrabnego młodzieńca.
Serce jednak oddała mężczyźnie, z którym mieszkała. To prawo było nienaruszalne.
Ale on był taki wrażliwy. Jego dłonie posłuchały przewodnictwa oczu, tworząc w ukrytym miejscu zakazaną podobiznę tamtej kobiety. Zamknął te dłonie wokół własnego serca i oddał je innej, nie myśląc o tej, do której dotąd należało.
Innej, która nie oddała mu w zamian swego serca. Już ona o to zadbała, ze swymi okrutnymi słowami i brutalnymi oskarżeniami. To wystarczyło, by skłonić pozostałych do wygnania tej dziwki z plemienia.
Ale nie wcześniej, nim wymordowała całą swoją rodzinę poza jedną tylko osobą.
Co za głupiec. Oddał swą miłość takiej kobiecie.
Jej gniew nie zginął w chwili rytuału, nie umarł, gdy ją samą – zbyt uszkodzoną, by mogła chodzić – rozłączono ze ślubami i porzucono w wiecznej ciemności. A każdy ciekawski duch, który usłyszał jej łkanie i zbliżył się, kierowany współczuciem... no cóż, zaspokajały jej głód, a ona przejmowała ich moc. Warstwa po warstwie. Były głupie, naiwne i niesforne. Marnowały swe moce na sprawy pozbawione znaczenia. Natomiast ona miała cel.
Na powierzchni świata roiły się dzieci. A kto był ich matką? Nie kto inny jak dziwka, którą wygnano.
A kto był ojcem?
Och, tak, przyszła do niego. Tej ostatniej nocy. Cuchnął nią, gdy rankiem wywleczono go w światło. Cuchnął nią. Tę prawdę można było wyczytać w jego oczach.
Nigdy nie zapomni tego widoku. Nie potrafiła go zapomnieć.
Zemsta była bestią, która od dawna już szarpała krępujące ją łańcuchy. Była wszystkim, czego kiedykolwiek pragnęła.
Wkrótce będzie mogła ją wywrzeć.
Nawet Raraku nie zdoła jej powstrzymać. Dzieci zginą.
Dzieci zginą. Oczyszczę świat od ich pomiotu, od tego robactwa o dumnych spojrzeniach, zrodzonego z jednej tylko matki. To oczywiste, że nie przyłączyła się do rytuału. Czekał już w niej nowy świat.
A teraz, wreszcie, powrócę. Obleczona w ciało jednego z takich dzieci, zabiję ten świat.
Widziała ścieżkę, która się przed nią otwierała, wolną i kuszącą. Jej ścianami były wirujące, kłębiące się cienie.
Dobrze będzie znowu chodzić.
Czuć ciepło ciała i żar krwi.
Smakować wodę i pokarm.
Oddychać.
Zabijać.

*
Sha’ik schodziła ze stoku, nic nie słysząc ani niczego nie wiedząc. Czekała na nią niecka, pole bitwy. Na leżących naprzeciwko wzgórzach widziała malazańskich zwiadowców. Jeden z nich jechał z powrotem do obozu, a pozostali spokojnie obserwowali wydarzenia.
A więc wszystko zrozumieli. Wiedziała, że tak się stanie.
Za jej plecami rozległy się odległe krzyki. Uśmiechnęła się.
Oczywiście. Na końcu są to ci sami dwaj wojownicy, którzy mnie znaleźli. Byłam głupia, że w nich wątpiłam. Wiem teraz, że każdy z nich z chęcią by mnie zastąpił.
Ale nie mogą tego zrobić.
Ta walka należy do mnie. I do bogini.

*
– Wejdź.
Kapitan Keneb zatrzymał się na chwile, by wziąć się w garść, a potem wszedł do namiotu dowodzenia.
Przyboczna wkładała zbroję. To zadanie byłoby łatwe, gdyby miała do pomocy służącego, ale – oczywiście – nie leżało to w zwyczajach Tavore.
Choć być może nie było to do końca prawdą.
– Przyboczna?
– O co chodzi, kapitanie?
– Przychodzę prosto z namiotu pięści. Natychmiast wezwano cyrulika i uzdrowiciela, ale było już zdecydowanie za późno. Przyboczna Tavore, Gamet umarł dziś w nocy. Pękło naczynie krwionośne w jego mózgu. Cyrulik sądzi, że to był zakrzep, który zrodził się tej nocy, gdy Gamet spadł z konia. Przykro mi.
Jej nieładna, zapadnięta twarz pobladła. Zobaczył, że wyciągnęła rękę, by przytrzymać się krawędzi blatu.
– Nie żyje?
– Umarł we śnie.
Odwróciła się, spoglądając na leżący na stole ekwipunek.
– Dziękuję, kapitanie. Zostaw mnie teraz i powiedz T’jantar...
Na zewnątrz doszło do nagłego poruszenia. Do środka wdarł się wickański młodzieniec.
– Przyboczna! Sha’ik zeszła do niecki! Rzuca ci wyzwanie!
Po długiej chwili Tavore skinęła głową.
– Proszę bardzo. Zaczekaj z tym ostatnim rozkazem, kapitanie. Możecie obaj odejść.
Odwróciła się i ponownie zajęła wiązaniem rzemieni zbroi.
Keneb skinął na młodzieńca i obaj opuścili namiot.
Gdy już wyszli na zewnątrz, kapitan się zawahał.
Tak właśnie postąpiłby Gamet, nieprawdaż?
– Czy będzie z nią walczyła? – zapytał Wickanin.
Keneb spojrzał na niego.
– Będzie. Wracaj do Temula, chłopcze. Tak czy inaczej, czeka nas dziś bitwa.
Śledził wzrokiem młodego wojownika, który oddalił się biegiem.
Potem zwrócił się ku skromnemu namiotowi, stojącemu dwadzieścia kroków na lewo. Nie wystawiono przed nim straży. Keneb zatrzymał się przed wejściem.
– Pani T’jantar, czy jesteś w środku?
Pojawiła się postać odziana w twarde skóry. Zdumiony Keneb uświadomił sobie, że to lekka zbroja. Do pasa kobieta miała przytwierdzony miecz.
– Czy przyboczna chce już zacząć poranne ćwiczenia?
Keneb spojrzał w spokojne oczy, których barwie kobieta zawdzięczała swe imię. Wydawały się bezdenne. Wzdrygnął się.
– Dziś w nocy umarł Gamet. Właśnie zawiadomiłem o tym przyboczną.
Kobieta przeniosła wzrok na namiot dowodzenia.
– Rozumiem.
– A w niecce między armiami czeka na nią sha’ik. Pani, przyszło mi do głowy, że przybocznej przydałaby się pomoc w zakładaniu zbroi.
Ku jego zaskoczeniu zwróciła się z powrotem w stronę namiotu.
– Nie dziś rano, kapitanie. Rozumiem twe motywy, ale... nie. Nie dziś rano. Życzę dobrego dnia.
Zniknęła w namiocie.
Keneb znieruchomiał, porażony zaskoczeniem.
No dobra, nigdy nie zrozumiem kobiet.
Ponownie zwrócił się w stronę namiotu dowodzenia i zobaczył, że przyboczna wychodzi z niego, zaciskając rzemienie rękawic zbroi. Na głowie miała hełm z przytwierdzonymi policzkami, ale nie opuściła zasłony. Wielu wojowników uważało, że wąska szczelina wizury zanadto ogranicza ich pole widzenia. Zatrzymała się, uniosła na chwilę wzrok ku porannemu niebu, a potem ruszyła naprzód.
Poczekał, aż oddali się na pewien dystans, po czym podążył za nią.

*
L’oric pazurami wydrapał sobie drogę przez wirujące cienie, zahaczając o szkieletowe gałęzie i potykając się o sękate korzenie. Nie spodziewał się tego. Musiała istnieć jakaś droga, ścieżka wiodąca przez czarny las.
Ta cholerna bogini tu była. Gdzieś niedaleko. Musiała tu być. Gdyby tylko mógł znaleźć ścieżkę.
Powietrze było chłodne i przesycone wilgocią, a pnie drzew pochylały się na wszystkie strony, jakby przed chwilą zatrzęsła się tu ziemia. Wysoko nad jego głową drzewa trzeszczały, kołysane wiejącym w górze wiatrem. Wszędzie unosiły się widma, zagubione cienie, które zbliżały się do intruza po to tylko, by natychmiast uciec. Wynurzały się z gleby niczym duchy i przelatywały z szumem nad głową brnącego uparcie naprzód wielkiego maga.
Wtem ujrzał za drzewami płomienie.
Zdyszany L’oric pobiegł w tamtą stronę.
To była ona. Ogień potwierdził jego podejrzenia.
Jest Imassem. Wlecze za sobą łańcuchy Tellann, strzaskanego rytuału. Och, to miejsce nie należy do niej. Z całą pewnością nie do niej.
Na jej płonącym ciele roiły się chtoniczne duchy, skupiska mocy, którą zgromadziła w sobie w ciągu setek tysięcy lat. Nienawiść i gniew wypaczyły je, czyniąc z nich złośliwe, bezwzględne stworzenia.
Kończyny kobiety Imassów poczerniały od bagiennej wody i pleśni. Mech pokrywał jej tułów niczym zwisające, splątane futro. W sznurach siwych, skołtunionych włosów było pełno rzepów. Z wypalonych oczodołów wychodziły płomienie. Kości policzkowe miała białe, spękane od żaru.
Podszedł bliżej.
Wpadła w sieć pnączy, poplątane sznury owinęły jej ręce i nogi, oplotły jak węże tułów i szyję. Zastanawiał się, dlaczego do tej pory ich nie zauważył, lecz nagle sobie uświadomił, że migoczą – to się pojawiając, to znikając – choć nie przestają z tego powodu krępować jej ruchów. Co więcej, te pnącza się zmieniały...
W łańcuchy.
I nagle jeden z nich pękł. Bogini zawyła i zdwoiła swe wysiłki.
Zerwał się drugi łańcuch, uderzając wściekle o drzewo.
L’oric zbliżył się ostrożnie.
– Bogini! Wysłuchaj mnie! Sha’ik... nie jest dla ciebie wystarczająco silna!
– To moje... moje... moje dziecko! Moje! Ukradłam je dziwce! Moje!
Wielki mag zmarszczył brwi.
Komu? Jakiej dziwce?
– Bogini, wysłuchaj mnie proszę! Oferuję ci siebie w zamian za nią! Rozumiesz?
Zerwał się kolejny łańcuch.
– Co za wścibski sukinsyn – rozległ się czyjś głos za plecami L’orica.
Wielki mag odwrócił się błyskawicznie, ale było już za późno. Nóż o szerokim ostrzu wbił mu się głęboko między żebra, brutalnie torując sobie drogę ku sercu.
Czy raczej ku miejscu, gdzie powinno być serce, gdyby L’oric był człowiekiem.
Ząbkowany sztych chybił celu, prześlizgując się przed głęboko ukrytym narządem. Potem wbił się w bok mostka.
L’oric osunął się z jękiem na ziemię.
Zabójca wyszarpnął nóż i przykucnął, łapiąc L’orica za szczękę. Opuścił broń.
– Nie marnuj czasu, durniu! – wysyczał ktoś obok. – Ona już zrywa łańcuchy.
Mężczyzna zawahał się, a potem warknął i oddalił się od rannej ofiary.
Wielki mag czuł, że jego klatkę piersiową wypełnia krew. Odwrócił się powoli na bok i obserwował ciepły strumień, wypływający z rany. Dzięki zmianie pozycji świetnie widział boginię i atakujących ją skrytobójców.
Z ich noży wypływały czary, motek magii śmierci.
Bogini wrzasnęła przeraźliwie, gdy pierwszy z noży ugodził ją w plecy.
Patrzył, jak ją zabijali. To było długotrwałe, brutalne morderstwo. Pazury Korbola, jego doborowi skrytobójcy, którzy zastawili zasadzkę na boginię, przyprowadzeni tu przez Febryla – nikt inny nie potrafiłby utworzyć tej ścieżki – i wspomagani przez czarodziejskie moce Kamista Reloe, Henaras oraz Fayelle. Walczyła z nimi z równą gwałtownością i wkrótce trzech z czterech skrytobójców już nie żyło. Rozdarła ich na strzępy. Krępowało ją jednak coraz więcej łańcuchów i L’oric widział, że ogień w jej oczodołach gaśnie, a duchy odpełzają, nagle uwolnione i spragnione ucieczki. Potem ostatni z zabójców podszedł blisko i wbił nóż w szczyt czaszki. Rozbłysła czerń, detonacja odrzuciła mężczyznę do tyłu. Czaszka i nóż pękły, a odłamki zmasakrowały twarz oraz pierś pazura. Oślepiony skrytobójca zatoczył się do tyłu, potknął o korzeń i zwalił na ziemię.
L’oric słuchał jego jęków.
Łańcuchy wpełzły na leżące ciało bogini, pokrywając ją w całości. Widać było tylko stos błyszczących ogniw z czarnego żelaza.
Wiatr, który kołysał wierzchołkami drzew, uspokoił się naraz i zapadła cisza.
Wszystkim chodziło o tę roztrzaskaną grotę. O ten niebezpieczny łup. Ale Toblakai zabił Febryla. Zabił dwa Deragoth.
Zabił Bidithala.
A jeśli chodzi o Korbolo Doma, to coś mi mówi, że cesarzowa niedługo porozmawia z nim osobiście. Biedny sukinsyn.
Wypływająca z ciała wielkiego maga krew wsiąkała w mech.
Przyszło mu na myśl, że umiera.
Tuż obok trzasnęły gałązki.
– To mnie właściwie nie dziwi. Odesłałeś chowańca, nieprawdaż? Znowu.
L’oric odwrócił głowę i spojrzał w górę. Zdołał się blado uśmiechnąć.
– Ojcze.
– Nie sądzę, by wiele się zmieniło w twoim pokoju od chwili, gdy go opuściłeś, synu.
– Podejrzewam, że pełno w nim kurzu.
Osric chrząknął.
– Jak pewnie w całej twierdzy. Nie byłem w niej od stuleci.
– Nie ma służby?
– Odesłałem wszystkich... jakiś tysiąc lat temu.
L’oric westchnął.
– Zdziwię się, jeśli ten budynek jeszcze stoi.
Osric przykucnął powoli obok syna, otoczony czarodziejską łuną Denul.
– Och, stoi, chłopcze. Zawsze staram się zostawiać sobie różne opcje. To paskudna rana. Lepiej będzie uleczyć ją powoli.
L’oric zamknął oczy.
– W moim starym łóżku?
– Tak.
– Jest za krótkie. W każdym razie było za krótkie, gdy odchodziłem.
– W takim razie szkoda, że nie uciął ci nóg, L’oric.
Silne ręce wsunęły się pod jego ciało i uniosły go bez wysiłku. Choć to niedorzeczne w przypadku mężczyzny w jego wieku, objęcia ojca przyniosły mu ukojenie.
– A teraz – odezwał się Osric – jak mamy się stąd wydostać, w imię Kaptura?
Nastrój prysł.

*
Potknęła się, o mało się nie przewracając. Zamrugała, oślepiona opadającą na oczy siatką. Powietrze pod ciasnym hełmem było gorące. Zbroja nagle wydała się jej niewiarygodnie ciężka. Sha’ik pomyślała, porażona paniką, że słońce piecze ją żywcem pod tymi metalowymi płytami.
Zatrzymała się, próbując odzyskać panowanie nad sobą.
Jestem sobą. Bogowie na dole... ona zniknęła.
Stała samotnie na dnie niecki. Ze wzgórz naprzeciwko schodziła ku niej nieśpiesznie jakaś postać. Była wysoka, a jej sposób poruszania się wyglądał boleśnie znajomo.
Na wzgórzu za plecami Tavore i na wszystkich starożytnych, zerodowanych wyspach koralowych roiło się od żołnierzy.
Sha’ik podejrzewała, że Armia Apokalipsy również się przygląda, nie obejrzała się jednak za siebie.
Odeszła. Porzuciła mnie.
Byłam sha’ik, a teraz znowu jestem Felisin. I zbliża się do mnie ta, która mnie zdradziła. Moja siostra.
Przypomniała sobie, jak przyglądała się, gdy Tavore i Ganoes bawili się drewnianymi mieczami. To był początek drogi do śmiercionośnej biegłości, do niewymagającej zastanowienia swobody we władaniu ciążącą w dłoni bronią. Gdyby świat na zewnątrz się nie zmienił – gdyby pozostawał nieruchomy, w co zawsze wierzą dzieci – na nią również przyszłaby kolej. Trzask drewna, śmiech udzielającego jej łagodnym tonem wskazówek Ganoesa – jej brat znajdował w tym radość, potrafił podporządkować proces nauczania naturalnym przyjemnościom zabawy. Nie otrzymała jednak takiej szansy.
Ani szansy na nic, co mogłoby wypełnić jej wspomnienia ciepłem, spokojem i zaufaniem.
Tavore rozdarła ich rodzinę na strzępy. A Felisin wysłała w niewolę, do straszliwych kopalń.
Ale krew jest łańcuchem, który nigdy nie pęka.
Siostra była już tylko dwadzieścia kroków od niej. Wyciągała otataralowy miecz.
I choć opuszczamy dom rodzinny, wszędzie nosimy go ze sobą.
Sha’ik czuła ciężar własnej broni, tak wielki, że bolał ją od niego nadgarstek. Nie przypominała sobie, by wyjmowała miecz z pochwy.
Widoczna przez siatkę i szparę wizury Tavore była coraz bliżej. Nie przyśpieszała ani nie zwalniała.
Nie możemy nadrobić zaległości ani cofnąć się w przeszłość. Jak miałybyśmy tego dokonać? Po upływie lat nadal jesteśmy takie same. Łańcuch nigdy się nie napina. Nigdy nie luzuje. Jego długość jest ściśle określona. Ale ciężar, och, ciężar ciągle się zmienia.
Tavore była gibka, kroczyła lekko, oszczędność jej ruchów rodziła ból. Idealnie nadawała się do tej chwili.
Ale dla mnie krew jest ciężka. Tak bardzo ciężka.
Felisin walczyła z tym ciężarem, który przygniótł ją tak niespodziewanie. Spróbowała podnieść ręce, nie myśląc o tym, jak jej siostra zareaguje na ten ruch.
Tavore, wszystko w porządku...
Ogłuszający brzęk, wibracja przeszywająca bólem jej prawe ramię i pozbawiający sił ciężar miecza wypadł nagle z jej dłoni.
Potem coś wbiło się w jej pierś, porażający kwiat zimnego ognia wypełnił ciało i kości. Poczuła szarpnięcie z tyłu, jakby coś złapało ją za kolczugę i pociągnęło w górę. Uświadomiła sobie jednak, że to tylko sztych. Sztych miecza Tavore, który dotarł do wewnętrznej powierzchni zbroi osłaniającej jej plecy.
Felisin spojrzała w dół, na rdzawą klingę, która ją przebiła.
Nogi ugięły się pod nią i miecz nagle pokłonił się przed jej ciężarem.
Nie ześliznęła się jednak ze zbroczonej krwią klingi.
Jej ciało uczepiło się żelaza, opadając na ziemię powoli i z drżeniem.
Patrzyła przez szczelinę wizury na siostrę, widoczną za chłodną siatką z czarnego, powyginanego drutu, która opadała na jej oczy, łaskocząc rzęsy.
Tavore podeszła bliżej i postawiła obleczoną w twardy but stopę na jej piersi. Ten ciężar, gdy już się zjawił, wydawał się wieczny. Wyszarpnęła miecz.
Krew.
Oczywiście. Tak właśnie zrywa się nierozerwalny łańcuch.
Umierając.
Chciałam się tylko dowiedzieć, dlaczego to zrobiłaś, Tavore. I dlaczego mnie nie kochałaś, chociaż ja cię kochałam. Chyba... chyba to właśnie chciałam wiedzieć.
But uniósł się z jej piersi, ale Felisin nadal czuła jego ciężar.
Ciężki. Tak bardzo ciężki...
Och, matko, spójrz na nas teraz.

*
Karsa Orlong wyciągnął rękę, złapał Leomana, nim ten zdążył upaść, a potem przyciągnął go do siebie.
– Wysłuchaj mnie, przyjacielu. Ona nie żyje. Zabierz swoje plemiona i odjedź stąd.
Leoman uniósł rękę i przesunął nią sobie przed oczyma. Potem się wyprostował.
– Nie żyje, tak. Przykro mi, Toblakai. Nie o to chodzi. – Wykrzywił twarz. – Ona w ogóle nie umiała walczyć!
– To prawda, nie umiała. A teraz nie żyje, a Bogini Tornada zginęła razem z nią. Skończyło się, przyjacielu. Przegraliśmy.
– Straciliśmy więcej, niż ci się zdaje – jęknął Leoman, odsuwając się od niego.
W niecce na dole przyboczna spoglądała na zwłoki sha’ik. Obie zgromadzone na wzgórzach armie milczały. Karsa zmarszczył brwi.
– Malazańczycy się nie cieszą.
– To prawda – warknął Leoman, odwracając się do Corabba, który czekał przy koniach. – Zapewne nienawidzą tej suki. Jedziemy do Y’Ghatanu, Toblakai...
– Nie ja – warknął Karsa.
Jego przyjaciel przerwał, po czym skinął głową, nie odwracając się, i skoczył na konia. Wziął wodze z rąk Corabba i dopiero wtedy spojrzał na Toblakai.
– Życzę szczęścia, przyjacielu.
– I ja tobie, Leomanie od Cepów.
– Jeśli L’oric wróci z tego miejsca, do którego się udał, powiedz mu... – Jego głos ucichł. Leoman wzruszył ramionami. – Zaopiekuj się nim, jeśli będzie potrzebował pomocy.
– Zrobię to, ale nie sądzę, byśmy mieli go znowu zobaczyć.
Leoman skinął głową. Zwrócił się w stronę Corabba.
– Powiedz wodzom wojennym, żeby rozproszyli swe plemiona. Niech opuszczą Raraku tak szybko, jak tylko zdołają...
– Mamy opuścić Świętą Pustynię, Leomanie? – zdziwił się Corabb.
– Nie słyszysz tego? Mniejsza z tym. Tak. Macie ją opuścić. Dołączcie do mnie na zachodnim trakcie. Tym starożytnym, który biegnie prosto.
Corabb zasalutował, zawrócił konia i odjechał.
– Ty też, Toblakai. Opuść Raraku.
– Uczynię to – zapewnił Karsa – kiedy już zrobię, co mam tu do zrobienia, Leomanie. Jedź już. Oficerowie wracają do przybocznej. Za chwilę rozpoczną atak...
– W takim razie są głupcami – warknął Leoman.
Karsa śledził wzrokiem oddalającego się przyjaciela. Potem podszedł do własnego wierzchowca. Był zmęczony. Dręczył go ból w ranach. Pewne sprawy pozostawały jednak nierozstrzygnięte i musiał się tym zająć.
Teblor wskoczył na grzbiet Havoka.

*
Spieczona ziemia chrzęściła pod butami schodzącej ze stoku Lostary. Maszerujący u jej boku Perła dyszał ciężko, przygnieciony ciężarem bezwładnego, związanego Korbolo Doma.
Tavore wciąż stała samotnie na równinie, kilka kroków od ciała sha’ik. Wbiła wzrok w okopy Psobójców i w samotny, wystrzępiony sztandar, zatknięty w najwyższym punkcie szczytu centralnej rampy.
Ten sztandar nie miał prawa tam być. Nie miał prawa w ogóle istnieć.
To był sztandar Coltaine’a, skrzydła Klanu Wron.
Lostara zastanawiała się, kto go tam zatknął i skąd się wziął, lecz doszła do wniosku, że woli tego nie wiedzieć. Jednej prawdy nie można było jednak zignorować.
Wszyscy nie żyją. Psobójcy. Wszyscy. A przyboczna nie musiała nawet kiwnąć ręką, by to osiągnąć.
Wyczuła własne tchórzostwo i skrzywiła się wściekle. Raz po raz uciekała trwożnie od myśli zbyt pełnych gorzkiej ironii, by mogła je do siebie dopuścić. Wędrówka do niecki była dla nich koszmarem. Całą oazę zalała Kurald Emurlahn, cienie wdały się w wojnę z duchami, a falująca pieśń stała się na tyle głośna, że Lostara mogła ją wyczuć, jeśli nawet nie usłyszeć. Pieśń, która wciąż wznosiła się crescendem.
Ale u podstawy... wszystkiego leżał prosty, brutalny fakt.
Przybyli za późno.
Zobaczyli na własne oczy, jak Tavore wytrąca broń z dłoni sha’ik, a potem przebija ją mieczem.
Powiedz to, Lostaro Yil, ty cholerny tchórzu. Powiedz! Przebija mieczem własną siostrę. To właśnie się stało. Na naszych oczach.
Nie chciała patrzeć na Perłę, nie była w stanie nic powiedzieć. On również się nie odzywał.
Połączyła mnie więź z tym mężczyzną. Nie prosiłam o to. Nie pragnęłam tego. Ale nigdy się od tego nie uwolnię. Och, Królowo wybacz mi...
Była już wystarczająco blisko, by widzieć twarz Tavore pod obręczą hełmu. Przyboczna spoglądała na nich z surową – niemal gniewną – miną.
Oficerowie zmierzali już w jej stronę, ale powoli. Lostara uświadomiła sobie, że będą mieli czas porozmawiać na osobności.
Oboje z Perłą zatrzymali się sześć kroków przed przyboczną.
Szpon cisnął Korbolo Doma na ziemię między nimi.
– Nie ocknie się za szybko – oznajmił, biorąc głęboki wdech. Potem westchnął i odwrócił wzrok.
– Co wy tu robicie? – zapytała przyboczna. – Straciliście trop?
Perła nie spojrzał na Lostarę, a tylko potrząsnął głową w odpowiedzi na pytanie Tavore. Nastała chwila milczenia.
– Znaleźliśmy ją, przyboczna. Bardzo żałuję, ale... Felisin nie żyje.
– Jesteś pewien?
– Tak, przyboczna. – Zawahał się. – Jedną rzecz mogę powiedzieć na pewno, Tavore – dodał. – Zginęła szybko.
Serce Lostary omal nie pękło na te ciche słowa Perły. Zacisnęła zęby, popatrzyła przybocznej w oczy i skinęła powoli głową.
Tavore wpatrywała się w nich przez długą chwilę, po czym spuściła głowę.
– No cóż, to pewnie jest jakieś pocieszenie.
Schowała miecz, odwróciła się i ruszyła w stronę zbliżających się oficerów.
– Aha, pewnie jest... – wyszeptała pod nosem Lostara, tak cicho, że mógł ją usłyszeć jedynie Perła.
Szpon zwrócił się nagle ku niej.
– Idzie Tene Baralta. Zatrzymaj go na chwilę, dziewczyno. – Podszedł do ciała sha’ik. – Groty są wystarczająco czyste... przynajmniej mam taką nadzieję. – Pochylił się, podniósł zwłoki delikatnym ruchem i ponownie spojrzał na Lostarę. – Tak, to cięższe brzemię, niż pewnie ci się zdaje.
– Nie, Perła, nie zdaje mi się. Gdzie?
Uśmiech szpona przeszył jej serce.
– Na wzgórzu... znasz je.
Lostara skinęła głową.
– Proszę bardzo. A co potem?
– Przekonaj ich, żeby opuścili Raraku, dziewczyno. Najszybciej, jak tylko zdołają. Kiedy już się z tym uporam... – Zawahał się.
– Znajdź mnie, Perła – warknęła. – Bo inaczej to ja znajdę ciebie.
W jego zmęczonych oczach rozbłysła iskierka życia.
– Zrobię to. Obiecuję.
Zauważyła, że przeniósł wzrok za jej plecy i odwróciła się. Tavore dzieliło od jeźdźców jeszcze dwadzieścia kroków. Wszyscy poza Baraltą zatrzymali konie.
– O co chodzi, Perła?
– Patrzę, jak... odchodzi – odparł. – Jest taka...
– Samotna?
– Tak. To właśnie jest odpowiednie słowo. No to do zobaczenia, dziewczyno.
Poczuła na plecach powiew groty. Potem powrócił dzienny upał. Lostara wetknęła kciuki za pas i czekała na Tene Baraltę.
Jej były dowódca z pewnością chciał zabrać ciało sha’ik jako trofeum. Będzie wściekły.
– No cóż – mruknęła – ma cholernego pecha.

*
Keneb obserwował zbliżającą się przyboczną. Nie zauważył w niej nawet śladu triumfu, który spodziewał się zobaczyć. Wyglądała na znużoną, jakby dopadło ją już załamanie, jakie zawsze nadchodziło po bitwie, śmiertelny spokój umysłu skłaniający do złowrogiej kontemplacji prowadzącej do pytań, na które nie mogło być odpowiedzi.
Schowała miecz, nie czyszcząc go, i krew sha’ik zostawiła na pozbawionej ozdób pochwie wijące się ślady.
Tene Baralta przemknął obok niej. Keneb podejrzewał, że jedzie po ciało sha’ik. Jeśli nawet powiedział coś po drodze przybocznej, nie odpowiedziała mu.
– Pięści Blistig – odezwała się, gdy już do nich podeszła. – Wyślij zwiadowców na rampy Psobójców. Wydziel też oddział strażników. Szpon dostarczył nam Korbolo Doma.
Ach, więc to właśnie dźwigał tamten facet.
Keneb obejrzał się na miejsce, gdzie odbył się pojedynek. Obok leżącej na ziemi postaci napańskiego renegata stała teraz tylko kobieta. Spoglądała na siedzącego na koniu Tene Baraltę, który zdawał się czynić jej wyrzuty. Nawet z tej odległości coś mówiło Kenebowi, że monolog Baralty nie odniesie skutku.
– Przyboczna – odezwał się Nul. – Nie ma potrzeby wysyłać zwiadowców na pozycje Psobójców. Wszyscy nie żyją.
Tavore zmarszczyła brwi.
– Wytłumacz mi to.
– Zabiły ich duchy Raraku, przyboczna.
– Wszystkie duchy naszych poległych – wtrąciła Nadir. – Nul i ja... byliśmy na to ślepi. Zapomnieliśmy, jak... jak widzieć. Ten pasterski pies, przyboczna. Garbus. Powinien zginąć u stóp Coltaine’a. Na Upadku. Ale jacyś żołnierze go uratowali, uzdrowili jego rany.
– Pasterski pies? O czym wy gadacie? – zapytała Tavore, po raz pierwszy okazując irytację.
– Garbus i Pchełka – uszczegółowił Nul. – Jedyne żyjące jeszcze istoty, które przeszły cały Sznur. Dwa psy.
– Nieprawda – wtrącił stojący za dwojgiem szamanów Temul. – Jest jeszcze ta klacz. Należała do Duikera.
Nul odwrócił się, by przyjąć do wiadomości tę poprawkę, po czym ponownie spojrzał na Tavore.
– One wróciły z nami, przyboczna.
– Te psy.
Skinął głową.
– I duchy poległych. Nasze duchy maszerowały z nami, przyboczna. Duchy tych, którzy padli razem z Coltaine’em na samym końcu. Tych, którzy zginęli na drzewach przy Trakcie Areńskim. I, krok po kroku, przyłączali się następni, przybywający z miejsc, gdzie ich powalono. Krok po kroku, przyboczna, armia zemsty rosła.
– A wy nic nie wyczuliście? – zapytała przyboczna.
– Oślepiła nas żałoba – wyjaśniła Nadir.
– Ostatniej nocy – ciągnął Nul – wyrwał nas ze snu mały Pędrak. Zaprowadził nas na wzgórze, byśmy mogli być świadkami przebudzenia. Ujrzeliśmy całe legiony, przyboczna. Legiony, które maszerowały po tej ziemi sto tysięcy lat temu. Na jednej flance szła ukrzyżowana armia Pormquala oraz legiony Siódmej Armii. Na drugiej trzy wyrżnięte klany Wickan. I inni. Bardzo wielu innych. Pod osłoną ciemności nocy, Tavore, trwała wojna.
– Miałaś rację, przyboczna – stwierdziła Nadir. – W snach, które prześladowały cię już od pierwszej nocy marszu, widziałaś to, czego my nie potrafiliśmy zobaczyć.
– Te sny nie były brzemieniem, za jakie je uważałaś – dodał Nul. – Nie wlokłaś Sznura Psów za sobą, przyboczna Tavore.
– Naprawdę, Nul? – Jej wąskie wargi rozciągnęły się przelotnie w budzącym dreszcz uśmiechu. – Czy wszystkie te duchy miały jedynie... zabić Psobójców?
– Nie, przyboczna – zaprzeczyła Nadir. – Byli też... inni wrogowie.
– Duch pięści Gameta przyłączył się do tej armii – oznajmił Nul.
Tavore przymrużyła nagle powieki.
– Widzieliście go? – zapytała.
Dwoje Wickan skinęło głowami.
– Pędrak z nim rozmawiał – dodała Nadir.
Przyboczna przeszyła Keneba pytającym spojrzeniem.
– Czasami cholernie ciężko go znaleźć – stwierdził kapitan, wzruszając ramionami. – A jeśli chodzi o rozmowy z duchami... no cóż, chłopak jest, hmm, dziwny, więc i to wydaje się możliwe.
Przyboczna westchnęła ciężko.
Keneb zauważył kącikiem oka jakieś poruszenie. Odwrócił głowę i zobaczył Tene Baraltę, który wracał w towarzystwie dwóch żołnierzy odzianych w niewiele więcej niż łachmany. Obaj byli nieogoleni, włosy mieli długie i skołtunione, a ich konie nie nosiły siodeł.
Pięść i jego towarzysze ściągnęli wodze. Twarz Tene Baralty pociemniała z gniewu.
– Przyboczna. Ten szpon ukradł ciało sha’ik!
Keneb zauważył zbliżającą się na piechotę kobietę, oddaloną jeszcze o jakieś dwadzieścia kroków. Miała bardzo zadowoloną minę.
Tavore zignorowała słowa Tene Baralty. Spojrzała na dwóch przybyszy.
– Kim jesteście? – zapytała.
Starszy z mężczyzn zasalutował.
– Kapitan Milutek, przyboczna. Z Pułku Ashockiego. Byliśmy jeńcami w obozie Psobójców. To znaczy porucznik Pryszcz i ja...
Keneb poderwał się nagle, a potem pochylił w siodle. Tak, uświadomił sobie, pod całym tym brudem...
– Kapitanie – wychrypiał.
Milutek przymrużył powieki, a potem się skrzywił.
– Keneb.
Tavore odchrząknęła.
– Czy z całego pułku zostaliście tylko wy dwaj, kapitanie? – zapytała.
– Nie tylko, przyboczna. Przynajmniej nie sądzimy, żeby tak było.
– Opowiesz mi o tym później. Doprowadźcie się do porządku.
– Tak jest, przyboczna.
– Ale najpierw zadam wam jedno pytanie – ciągnęła. – Obóz Psobójców...
Milutek mimo woli wykonał gest chroniący przed złem.
– To nie była przyjemna noc, przyboczna.
– Macie blizny po okowach.
Kapitan skinął głową.
– Tuż przed świtem pojawiło się paru Podpalaczy Mostów, którzy spalili zamki w kajdanach.
– Co takiego?
Kapitan skinął na porucznika, nakazując mu podążyć za sobą.
– Bez obaw, byli już martwi – rzucił jeszcze przez ramię.
Obaj pojechali do obozu.
Tavore otrząsnęła się wyraźnie. Potem spojrzała na Keneba.
– Znacie się? Czy to może spowodować problemy, kapitanie?
– Nie.
– Świetnie. W takim razie nie będzie miał ci za złe awansu do stopnia pięści. Ruszaj teraz do swojego nowego legionu. Podążymy za uciekającymi plemionami. Zapędzę je w kozi róg, a potem zniszczę, nawet gdybyśmy musieli w tym celu przemierzyć cały kontynent. Kiedy skończymy, z tego buntu zostaną jedynie popioły na wietrze. Ruszaj, pięści Keneb.
– Tak jest, przyboczna.
Keneb złapał za wodze.
– Do broni! – krzyknął nagle Temul.
Wszyscy odwrócili się i zobaczyli jeźdźca nadciągającego galopem ze wzgórza, na którym po raz pierwszy pojawiła się sha’ik.
Keneb wydobył miecz, mrużąc powieki. Coś tu było nie w porządku... ze skalą.
Przybocznej strzegła nieliczna drużyna z legionu Blistiga. Wszyscy żołnierze przesunęli się ku przodowi. Dowodził nimi jeden z oficerów Blistiga. Keneb uświadomił sobie, że to nie kto inny, jak Patrzałek, zabójca Coltaine’a. Mężczyzna zamarł w bezruchu, wpatrzony w zbliżającego się konnego wojownika.
– To jest Thelomen Toblakai! – warknął. – Jedzie na cholernym koniu Jhagów!
Pochylono kusze.
– A co on wlecze za tym koniem? – zapytała kobieta, która przybyła tu na piechotę. Keneb rozpoznał ją z opóźnieniem jako jednego z oficerów Tene Baralty.
Nadir syknęła nagle przez zęby. Dwoje Wickan wzdrygnęło się jednocześnie.
To głowy. Jakichś demonicznych bestii...
Przygotowano broń.
Przyboczna uniosła rękę.
– Zaczekajcie. Nie wyciągnął oręża.
– Ma kamienny miecz – wychrypiał Patrzałek. – Broń T’lan Imassów.
– Tylko większy – warknął jeden z żołnierzy.
Nikt się nie odzywał, gdy wielka, zbryzgana krwią postać podjechała bliżej.
I zatrzymała się w odległości dziesięciu kroków.
Tene Baralta pochylił się w siodle i splunął na ziemię.
– Znam cię – zagrzmiał. – Byłeś osobistym strażnikiem sha’ik.
– Cicho – przerwał mu Toblakai. – Mam coś do powiedzenia przybocznej.
– Mów więc – rzekła Tavore.
Olbrzym wyszczerzył zęby.
– Kiedyś, dawno temu, oznajmiłem, że Malazańczycy są moimi wrogami. Byłem młody. Znajdowałem przyjemność w składaniu przysiąg. Im więcej nieprzyjaciół, tym lepiej. Tak było kiedyś. Ale to się zmieniło. Nie jesteście już moimi wrogami, Malazańczycy. Dlatego was nie zabiję.
– Bardzo mi ulżyło – odparła z przekąsem Tavore.
Przyglądał się jej przez długą chwilę.
Serce Keneba tłukło się w piersi jak opętane.
Wreszcie Toblakai się uśmiechnął.
– I słusznie.
Zawrócił konia Jhagów i oddalił się ścieżką wiodącą na zachód przez nieckę. Łby wielkich ogarów podskakiwały za jego rumakiem.
Keneb odetchnął.
– Wybacz, że się odzywam – wychrypiał Patrzałek – ale coś mi mówi, że ten skurczybyk miał rację.
Tavore odwróciła się i spojrzała na weterana.
– Nie będę polemizowała z tym spostrzeżeniem, żołnierzu – oznajmiła.
Keneb raz jeszcze chwycił za wodze.

*
Porucznik Ranal wjechał na wzgórze i ściągnął mocno wodze. Koń stanął dęba, rysując się na tle nieba.
– Niech mnie bogowie wezmą, mógłby go ktoś ustrzelić.
Skrzypek nie odwrócił się, by sprawdzić, kto to powiedział. Był zbyt zajęty szamotaniem się z własnym koniem, by przejmować się takimi sprawami. W żyłach tego bydlęcia płynęła wickańska krew i w związku z tym gorąco pragnęło przelać jego własną. Ich wzajemna nienawiść pięknie rozkwitała.
– Co ten skurczybyk kombinuje? – zapytał Mątwa, podjeżdżając do sierżanta. – Zostawiliśmy za sobą nawet drużynę Geslera, a jeden Kaptur wie, gdzie się podział Borduke.
Drużyna dołączyła do porucznika na starożytnym, biegnącym na podwyższeniu trakcie. Na północ od niego ciągnęły się rozległe wydmy Raraku, migoczące w blasku słońca.
Ranal zawrócił wierzchowca i spojrzał na swych żołnierzy. Potem wskazał ręką na zachód.
– Widzicie ich? Czy wy w ogóle macie oczy, do cholery?
Skrzypek przechylił się i splunął piaskiem. Potem spojrzał w kierunku wskazanym przez Ranala. Zobaczył tam około dwudziestu jeźdźców. Pustynnych wojowników, oddalających się od nich spokojnym galopem. Zapewne była to tylna straż.
– Poruczniku – zaczął – w tutejszych piaskach żyje taki pająk. Porusza się pod powierzchnią, ale ciągnie za sobą wijący się na wierzchu wężowaty ogon, którego nie mogą nie zauważyć głodne drapieżniki. To jest duży pająk. Jastrząb opada z góry, żeby złapać tego węża, a potem rozpuszcza się i znika w pajęczym gardle...
– Przestań wciskać mi kit, sierżancie – warknął Ranal. – Widzimy ich dlatego, że spóźnili się z ucieczką z oazy. Zapewne byli zbyt zajęci plądrowaniem pałacu, żeby zauważyć, że sha’ik nadziano na miecz, Psobójcy nie żyją, a cała reszta spieprza stąd co sił w nogach tych wychudzonych koników. – Łypnął spode łba na Skrzypka. – Chcę dostać ich głowy, ty posiwiały zabytku.
– Prędzej czy później ich złapiemy, poruczniku – tłumaczył Skrzypek. – Lepiej zrobić to z całą kompanią...
– W takim razie złaź z siodła i siadaj tyłkiem na tym trakcie, sierżancie! Zostaw walkę innym! Reszta, za mną!
Ranal ponaglił nogami spienionego rumaka, zmuszając go do cwału.
Skrzypek znużonym gestem nakazał żołnierzom podążyć za nim, po czym ruszył ich śladem na wierzgającej klaczy.
– Coś go wkurzyło! – zawołał Koryk, mijając go galopem.
– Kogo, mojego konia czy porucznika?
Seti uśmiechnął się szeroko.
– Twojego konia... oczywiście. Nie lubi dźwigać takiego ciężaru, Skrzypek.
Saper sięgnął za siebie, poprawił ciężkie juki i zmontował kuszę.
– Już ja wkurzę to bydlę – mruknął. – Tylko zaczekaj.
Minęło południe. Prawie siedem dzwonów od chwili, gdy przyboczna powaliła sha’ik. Skrzypek raz po raz spoglądał na północ, na Raraku, gdzie wciąż rozbrzmiewała pragnąca go ogarnąć pieśń. Co chwila cichła, by potem rozlec się na nowo. Zauważył, że na horyzoncie za rozległą pustynną niecką pojawiła się ławica białych chmur.
Coś tu nie jest w porządku...
W twarz uderzył go nagle podmuch niosącego piasek wiatru.
– Zjechali z traktu! – krzyknął Ranal.
Skrzypek zerknął na zachód. Jeźdźcy rzeczywiście opuścili nasyp i mknęli na ukos przez nieckę, prosto ku zbliżającym się kłębom piasku.
Bogowie, tylko nie następna burza piaskowa...
Sierżant wiedział, że tym razem mają do czynienia z naturalnym zjawiskiem. Podobne burze były na tej pustyni czymś normalnym. Pojawiały się nagle niczym kapryśny demon, szalały przez dzwon czy dwa, zostawiając za sobą ścieżkę zniszczenia, a potem znikały równie niespodziewanie, jak się pojawiły.
Wyprostował się w siodle.
– Poruczniku! Oni wjadą prosto w tę burzę! Wykorzystają ją jako zasłonę! Lepiej...
– Jak nie przestaniesz trzepać ozorem, to ci go wyrwę, sierżancie! Zrozumiano?
– Tak jest – ustąpił Skrzypek.
– Żołnierze, pościg z pełną szybkością! – zawołał Ranal. – W tej burzy będą musieli zwolnić.
Och, i to jak...

*
Gesler spojrzał ze złością na oślepiającą pustynię.
– A kim oni właściwie są? – zapytał sam siebie pod nosem.
Zatrzymali się, gdy stało się oczywiste, że czterech dziwnych jeźdźców zbliża się szybko w ich stronę. Białe miecze o długich klingach unieśli wysoko nad głowy. Mieli też dziwaczne, białe zbroje. Białe konie. Białe wszystko.
– Chyba nie bardzo im się spodobaliśmy – mruknął Chmura, przeczesując palcami brodę.
– To świetnie – warknął Gesler. – Ale to chyba nie są renegaci, co?
– Z armii sha’ik? Kto wie? Chyba nie, ale mimo to...
Sierżant skinął głową.
– Piasek, chodź tu.
– Przecież tu jestem – warknął saper.
– Jak daleko potrafisz wystrzelić z tego cholerstwa, chłopcze?
– Nie jestem pewien. Jeszcze nie miałem okazji spróbować. Skrzypek strzela wstrząsaczem na trzydzieści, czterdzieści kroków... a to wrednie blisko...
– W porządku. Reszta, zsiąść z koni i przeprowadzić je na drugą stronę. Prawda, złap je mocno za wodze, bo jeśli się spłoszą, będzie po nich.
– Widziałem na południe stąd Borduke’a z jego drużyną – wtrącił Pella.
– Ehe, zgubili drogę tak samo jak my. Teraz już ich nie widzisz, zgadza się?
– Zgadza, sierżancie.
– Niech szlag trafi tego Ranala. Przypomnij mi, żebym go zabił, kiedy go znowu zobaczę.
– Tak jest, sierżancie.
Napastnicy byli już blisko. To były wysokie skurczybyki. Z niesamowitymi okrzykami bojowymi na ustach pomknęli ku podstawie wzgórza.
– Ładuj, chłopcze – mruknął Gesler. – Tylko nie spieprz sprawy.
Kusza była kopią używanej przez Skrzypka. Wyglądała całkiem przyzwoicie, przynajmniej jak na broń tej konstrukcji...
Czyli nie za bardzo. Wstrząsacz w odległości trzydziestu kroków. Niech nas wszystkich Kaptur upiecze...
Przybysze dotarli już do podstawy wzgórza i skierowali się ku szczytowi.
Rozległ się głuchy łoskot. Coś szarego i ociężałego pożeglowało w stronę napastników.
Wstrząsacz. O kur...
– Padnij! Padnij! Padnij!
Wydawało się, że całe wzgórze uniosło się w powietrze. Gesler runął na piasek, wciągając w płuca chmury białego pyłu. Potem zaklął i nakrył głowę ramionami, gdy z nieba posypały się kamienie.
Po pewnym czasie odważył się wstać.
Po przeciwnej stronie wzgórza Prawda próbował biec we wszystkich kierunkach jednocześnie w pościgu za spłoszonymi końmi, które uciekały w panice, kołysząc luźno zwisającymi wodzami.
– Na jaja Kaptura smażone na patelni!
Gesler oparł ręce na biodrach i rozejrzał się groźnie wokół. Pozostali żołnierze również już się podnosili, poobijani i zapiaszczeni. Chmura rzucił się na Piaska, zaciskając mu dłonie na gardle.
– Nie za mocno, kapralu – odezwał się Gesler, gdy Chmura zaczął potrząsać saperem. – Zostaw go żywego dla mnie. I, cholera, sprawdź, czy nie ma przy sobie paru przebijaczy.
To powstrzymało Chmurę.
Gesler podszedł do krawędzi wyrwy, która pojawiła się w stoku wzgórza, i spojrzał w dół.
– Chyba już nie będą nas ścigać – orzekł.
– Ciekawe, kim byli? – zainteresował się Pella.
– Wygląda na to, że zbroje wytrzymały wybuch. Możesz zejść na dół i wydrapać z nich to, co zostało... ale, po zastanowieniu, może lepiej nie. Musimy złapać nasze konie. – Spojrzał na pozostałych. – Dość już opieprzania się, chłopaki. Ruszamy w drogę.

*
Leżący na brzegu dymiącego krateru, pokryty kawałkami końskiego mięsa, ogłuszony wybuchem Jorrude jęknął głośno. Cały był posiniaczony, bolała go głowa i chciało mu się wymiotować – ale najpierw musiał zdjąć hełm.
Spoczywający na gruzie tuż obok brat Enias kaszlnął.
– Bracie Jorrude? – odezwał się.
– Słucham?
– Chcę do domu.
Jorrude nie odpowiedział. W końcu nie uchodziło, by poparł to pragnienie natychmiast i ze szczerego serca. Nawet w takiej sytuacji.
– Sprawdź, co z pozostałymi, bracie Eniasie.
– Czy to naprawdę oni przepłynęli tym statkiem przez nasze królestwo?
– Naprawdę – potwierdził Jorrude, szarpiąc się z rzemieniami hełmu. – Doszedłem do wniosku, że zapewne nie znali praw Liosan, gdy wtargnęli do naszego królestwa. To prawda, że ignorancja nie jest wystarczającym usprawiedliwieniem, ale należy też uwzględnić koncepcję nieświadomego rozpędu.
Gdzieś z boku dobiegło chrząknięcie Malachara.
– Nieświadomego rozpędu?
– Zaiste. Czyż intruzi nie zostali pociągnięci wbrew swej woli przez smokokształtnego rzucającego kości T’lan Imassów? Jeśli musimy ścigać jakiegoś wroga, to czy nie powinien być nim ów smok?
– Mądre słowa – poparł go Malachar.
– Zatrzymamy się na krótko w naszym królestwie – ciągnął Jorrude – by uzupełnić zapasy i otrzymać nowe konie, a także dokonać niezbędnych napraw i tak dalej. Wydaje się, że to rozsądna propozycja.
– Trafnie rozstrzygnąłeś, bracie.
Po drugiej stronie krateru rozległo się kolejne kaszlnięcie. Jorrude pomyślał z przygnębieniem, że dobrze, że chociaż wszyscy żyją.
Wszystko to była wina smoka. Któż mógłby obalić tę tezę?

*
Zanurzyli się w piaskową burzę w odległości niespełna pięćdziesięciu kroków za uciekającymi konnymi wojownikami i zawodzący wściekle, smagający żwirem wicher natychmiast ich oślepił.
Skrzypek usłyszał kwiczenie konia.
Ściągnął mocno wodze. Wiatr atakował go ze wszystkich stron i Skrzypek zdążył już stracić towarzyszy z oczu.
Jak głupcy o wytrzeszczonych oczach.
Gdybym to ja dowodził tymi skurczybykami...
Nagle pojawiły się postacie z owiniętymi twarzami. Miały bułaty i okrągłe tarcze, a z ich ust wydobywały się zawodzące okrzyki wojenne. Skrzypek wtulił się w koński kłąb. Ciężki oręż przeszył powietrze w miejscu, gdzie przed chwilą była jego głowa.
Wickańska klacz rzuciła się naprzód i w bok, wybierając ten właśnie moment, by zrzucić z grzbietu znienawidzonego jeźdźca.
Udało się jej to w pełni.
Skrzypek poleciał do przodu. Torba z pociskami przetoczyła mu się po plecach, a potem przemknęła nad jego głową.
Spadając na ziemię, zwinął się w ciasną kulę, mimo że wiedział, iż nie ma szans ocalić życia. Najmniejszych. Potem zwalił się na piasek i przetoczył, akurat na czas, by zobaczyć wielki, zakrzywiony bułat, który przemknął, wirując, nad nim. I potykającego się konia. I jego jeźdźca, przesuniętego daleko w stronę końskiego zadu wojownika, który tulił w ramionach torbę z pociskami.
Ujrzał jeszcze zaskoczoną minę pod obręczą zdobnego hełmu. Potem koń, jeździec i pociski zniknęli w skłębionej chmurze piasku.
Skrzypek wstał i rzucił się do ucieczki w, miał nadzieję – modlił się o to – przeciwnym kierunku.
Czyjaś dłoń złapała go od tyłu za szelki.
– Nie w tę stronę, ty durniu!
Nieznajomy pociągnął go w bok i przewrócił na ziemię. Potem zwalił się na niego, wcisnął mu twarz w piasek i przytrzymał ją mocno.

*
Corabb ryknął wniebogłosy. Wielki, ciężki wór syczał przeraźliwie w jego ramionach. Jakby był pełen węży. Przed chwilą uderzył go w pierś, wypadając nagle z burzy niczym ciśnięty przez kogoś głaz. Wojownik zdążył tylko odrzucić miecz na bok i unieść wysoko obie ręce.
Wstrząs zepchnął go w stronę zadu wierzchowca, ale stopy nie wypadły mu ze strzemion. Torba zasłaniała mu twarz, a jej syk wypełniał uszy Corabba.
Węże!
Zsunął się na bok końskiego zadu, pozwalając, by ciężka torba pociągnęła w dół jego ramiona.
Tylko bez paniki! – krzyczał w myślach.
Węże!
Torba musnęła ziemię.
Wstrzymał oddech i wypuścił ją z rąk.
Ładunek potoczył się ze stukotem po ziemi, sycząc wściekle. Potem rozpędzony wierzchowiec szczęśliwie poniósł Corabba w dal.
Wojownik spróbował się wyprostować, wytężając mięśnie nogi i brzucha. Wreszcie udało mu się złapać za łęk i wciągnąć z powrotem na miejsce.
Jedno przejście. Tak powiedział Leoman. Potem zawróćcie i skierujcie się w serce burzy.
Zrobił to już. Przejechał przez nią jeden raz. To wystarczy.
Pora uciekać.
Corabb Bhilan Thenu’alas pochylił się nisko w siodle, szczerząc powalane błotem zęby.
Duchy na dole, dobrze jest być żywym!

*
Wybuch powinien był zabić Skrzypka. Buchnęły płomienie. Kłęby piasku wzbiły się ku niebu. Wstrząs wybił saperowi oddech z płuc. Z jego uszu i nosa popłynęła krew.
Wydawało się, że osłaniające go ciało skurczyło się i zwiędło, rozerwane eksplozją.
Poznał ten głos. To było niemożliwe. To było... wkurzające.
Przesunęły się nad nimi obłoki gorącego dymu.
– Nie można cię zostawić samego nawet na przeklętą przez Kaptura chwilę, co? – wyszeptał ten cholerny głos. – Pozdrów ode mnie Kalama, dobra? Jeszcze cię zobaczę, prędzej czy później. I ty też mnie zobaczysz. Zobaczysz nas wszystkich. – Rozległ się śmiech. – Ale nie dzisiaj. Cholernie szkoda twoich skrzypiec.
Ciężar zniknął.
Skrzypek przetoczył się na plecy. Burza oddalała się już, zostawiając za sobą białą mgiełkę. Pomacał wokół siebie rękami.
Z gardła wyrwał mu się przerażający, ochrypły jęk. Sierżant dźwignął się na kolana.
– Płot! – krzyknął. – Do cholery! Płot!
Ktoś podbiegł do niego truchtem i usiadł obok na piasku.
– Na zatrzaskujące się bramy, Skrzypek! Ty żyjesz, niech cię Kaptur!
Wpatrzył się w posiniaczoną twarz mężczyzny. Poznał go dopiero po chwili.
– Mątwa? On tu był. On... cały jesteś zakrwawiony.
– Ehe. Nie byłem tak blisko jak ty. Na szczęście. Obawiam się, że nie mogę tego powiedzieć o Ranalu. Ktoś załatwił jego konia i porucznik łaził w kółko...
– Ta krew...
– Ehe – potwierdził raz jeszcze Mątwa. Uśmiechnął się twardo. – Mam na sobie Ranala.
Rozległy się krzyki i pojawiły się kolejne postacie. Wszyscy szli na piechotę.
– Pozabijali konie. Te sukinsyny wzięły i...
– Sierżancie! Nic ci nie jest? Flaszka, chodź tu...
– Zabili...
– Bądź cicho, Śmieszka, niedobrze mi się od tego robi. Słyszeliście ten wybuch? Bogowie na dole...
Mątwa złapał Skrzypka za bark i podniósł go na nogi.
– Gdzie jest porucznik? – zapytał Koryk.
– Tutaj – odparł Mątwa, nie wdając się w szczegóły.
Ma na sobie Ranala.
– Co się stało? – dopytywał się Koryk.
Skrzypek przyjrzał się swej drużynie.
Wszyscy żyją. To prawdziwy cud.
Mątwa splunął.
– Pytasz, co się stało, chłopcze? Dostaliśmy po łbie. To właśnie się stało. I to porządnie.
Skrzypek śledził wzrokiem oddalającą się burzę.
Cholera, Płot.
– Zbliża się drużyna Borduke’a!
– Niech wszyscy znajdą konie – odezwał się kapral Tarcz. – Sierżantem zdrowo trzepnęło. Zbierzcie wszystko, co zdołacie odnaleźć. Chyba będziemy musieli tu zaczekać na resztę kompanii.
Chłopak jest niezły.
– Popatrzcie na ten krater – zawołała Śmieszka. – Bogowie, sierżancie, chyba nie mógłbyś znaleźć się bliżej Bramy Kaptura i przeżyć, co?
Popatrzył na nią.
– Nawet nie wiesz, ile w tym prawdy, dziewczyno.
Pieśń wznosiła się i opadała. Czuł, że jego serce dostraja się do jej rytmu. Przyspiesza i zwalnia.
Raraku pochłonęła tak wiele łez, że nie sposób sobie tego nawet wyobrazić. Teraz nadchodzi czas, by Święta Pustynia również się rozpłakała.
Pieśń wznosiła się i opadała w jego krwi. Nadal żyła.
Ona nadal żyje.

*
Uciekli w niewłaściwym kierunku. To był fatalny błąd, lecz nie było w nim nic zaskakującego. Noc zamieniła się w krwawy chaos. Fayelle, ostatnia ocalona z kadry magów Korbolo Doma, pędziła na spienionym wierzchowcu korytem dawno wyschłej rzeki w towarzystwie trzynastu innych Psobójców. Po obu stronach mieli głazy i wysokie urwiska.
Ona i trzynastu poranionych, krwawiących żołnierzy. To było wszystko, co zostało.
Starcie z Leomanem zaczęło się pomyślnie. Zasadzka była starannie przygotowana. Wszystko potoczyłoby się zgodnie z planem, gdyby nie te przeklęte duchy.
Zasadzka obróciła się przeciwko nim niczym odwrócony na grzbiet żółw. Mieli szczęście, że uszli z życiem. Chociaż ta garstka niedobitków.
Fayelle świetnie wiedziała, co się stało z resztą armii Korbola. Poczuła śmierć Henaras. I Kamista Reloe.
Ale jeszcze się nie uwolnili od Raraku. O nie. Bynajmniej.
Dotarli do stoku stanowiącego wyjście z jaru.
Nie żałowała właściwie niczego.
Wokół zaświstały bełty. Konie kwiczały, żołnierze wrzeszczeli. Ciała padały na ziemię. Jej koń zachwiał się, a potem przewrócił na bok. Nie miała czasu uwolnić nóg ze strzemion. Konające zwierzę zmiażdżyło jej kończynę – jego ciężar wyrwał ją ze stawu biodrowego. Fayelle wypełniły fale bólu. Padając na ziemię, przygniotła sobie lewą rękę własnym ciężarem, również dość znacznym. Pękły kości.
Potem uderzyła skronią o kamień.
Starała się skupić wzrok. Ból ustąpił, stał się czymś odległym. Usłyszała słabe błagania o łaskę, krzyki rannych żołnierzy, których dobijano.
Nagle padł na nią cień.
– Szukałam cię.
Fayelle zmarszczyła brwi. Twarz, którą widziała nad sobą, należała do przeszłości. Postarzała się pod wpływem pustyni, lecz mimo to pozostawała twarzą dziecka.
Och, duchy na dole. Dziecko. Sinn. Moja dawna... uczennica...
Patrzyła, jak dziewczyna unosi nóż i dotyka nim jej szyi.
Fayelle roześmiała się.
– No, zrób to, ty mały potworze. Zaczekam na ciebie pod Bramą Kaptura... i nie będę musiała czekać długo.
Nóż przebił skórę i chrząstkę.
Fayelle wyzionęła ducha.
Sinn wyprostowała się i spojrzała na towarzyszy. Wszyscy byli zajęci łapaniem ocalałych koni.
Zostało szesnastu. Dla Pułku Ashockiego nastały ciężkie czasy. Pragnienie i głód. Wrodzy wojownicy. Ta cholerna pustynia.
Dziewczyna patrzyła na nich przez chwilę, po czym jej wzrok przyciągnęło coś innego.
Coś na północy.
Wyprostowała się powoli.
– Postronek.
Sierżant odwrócił się.
– Co... och, Beru, broń!
Horyzont na zachodzie przeszedł gwałtowną transformację. Przerodził się w białą linię, która powoli się wznosiła.
– Zwiewamy stąd! – ryknął Postronek. – Migiem!
Ktoś zacisnął dłoń na jej barku. Odprysk pochylił się nad nią.
– Pojedziesz ze mną.
– Ebron!
– Słyszę cię – odpowiedział mag na wrzask Postronka. – Zrobię, co tylko możliwe z tymi zmordowanymi wierzchowcami, ale nie mogę niczego zagwarantować...
– Bierz się do roboty! Dzwon, pomóż Kulasowi wsiąść na konia. Znowu rozwalił sobie to kolano!
Sinn po raz ostatni zerknęła na trupa Fayelle. Czarodziejka wiedziała, co się zaraz stanie.
Powinnam zatańczyć.
Okrwawiony nóż wysunął się jej z rąk.
Odprysk podniósł ją brutalnie i posadził w siodle za swymi plecami.
Zwierzę podrzuciło łbem. Zatrzęsło się pod nimi.
– Niech nas Królowa weźmie – wysyczał Postronek. – Ebron wypełnił te bydlęta ogniem.
Będziemy tego potrzebować...
Słyszeli już ryk, głośniejszy nawet niż Ściana Tornada w swym maksymalnym szale. Raraku powstała.
By zawładnąć roztrzaskaną grotą.

*
Wickańscy czarnoksiężnicy wiedzieli, co się zbliża. Ucieczka nie wchodziła w rachubę, ale koralowe wyspy wznosiły się wysoko, wyżej niż jakiekolwiek inne elementy terenu po tej stronie urwiska. Na nich właśnie zgromadziły się armie.
By czekać na wydarzenie, które mogło im przynieść zagładę.
Niebo na północy przerodziło się w masę białych, skłębionych chmur. Palmami w oazie kołysał coraz silniejszy, zimny wiatr.
Potem dotarł do nich dźwięk.
Nieustanny, narastający ryk wody, która toczyła się spienioną kaskadą przez rozległą pustynię.
Wyglądało na to, że Święta Pustynia zawiera w sobie znacznie więcej niż tylko kości i wspomnienia. Więcej niż duchy i martwe miasta. Lostara Yil zatrzymała się obok przybocznej, ignorując złowrogie spojrzenia, jakimi obrzucał ją Tene Baralta. Zastanawiała się... czy Perła jest jeszcze w tym wysoko położonym miejscu, nad grobem sha’ik... czy rzeczywiście jest ono położone wystarczająco wysoko.
Zastanawiała się również nad tym wszystkim, co ujrzała w ciągu minionych miesięcy. Wizje wypaliły się w jej duszy, groźne i tajemnicze, wizje, które nadal mroziły krew w jej żyłach, gdy tylko pozwalała im powrócić. Ukrzyżowane smoki. Zamordowani bogowie. Groty ognia i groty popiołów.
Pomyślała, że to dziwne, że myśli o takich sprawach, gdy wzburzone morze, zrodzone – jak się zdawało – z niczego, toczy ku nim swe wody, zmiatając wszystko na swej drodze.
Jeszcze dziwniejsze było, że myślała o Perle. Traktowała go ostro, niekiedy nawet brutalnie. Nie dlatego, że jej na nim zależało, ale dlatego, że ją to bawiło. Nie, to było zbyt łatwe wyjaśnienie. Zależało jej.
Byłam głupia, że do tego dopuściłam.
Tuż obok rozległo się pełne znużenia westchnienie. Lostara skrzywiła się, nie spoglądając w tamtą stronę.
– Wróciłeś.
– Zgodnie z twym życzeniem – wyszeptał Perła.
Och, miała ochotę mu za to przywalić.
– Wykonałeś zadanie?
– Tak jest. Oddałem ją ziemi i tak dalej. Jeśli Tene Baralta nadal chce ją dostać, będzie musiał sięgnąć bardzo daleko.
Spojrzała na niego.
– Naprawdę? Morze jest już aż tak głębokie? W takim razie...
– Nie. To wysoko położone, suche miejsce. To drugie rozwiązanie wydawało mi się bardziej... poetyczne.
– Naprawdę cię nienawidzę.
Skinął głową.
– I będziesz miała mnóstwo czasu, by napawać się tym uczuciem.
– Myślisz, że wyjdziemy z tego żywi?
– Tak. Och, zmoczymy sobie nogi, ale to nawet w dawnych czasach były wyspy. Morze zaleje oazę i zatrzyma się pod tą biegnącą na podwyższeniu drogą. To kiedyś był trakt przybrzeżny. Zbliży się też do urwiska, być może nawet do niego dotrze.
– Wszystko to pięknie – warknęła. – A co my zrobimy, uwięzieni na wyspach pośrodku śródlądowego morza?
Perła wzruszył tylko ramionami, doprowadzając ją do wściekłości.
– Mam zgadywać? Zbudujemy flotę tratw i powiążemy je razem, by zmontować most prowadzący do zachodniego traktu. Morze będzie tam wystarczająco płytkie, nawet jeśli nie wszystko wyjdzie nam tak jak trzeba. Ja jednak wierzę w przyboczną.
Ściana wody dotarła z głośnym hukiem do granic oazy. Palmy zakołysały się szaleńczo, a potem zaczęły się łamać.
– Teraz wiemy, dlaczego tamten las obrócił się w kamień – zawołał Perła, przekrzykując szum wody...
Która zalała ruiny, wypełniła okopy Psobójców i wdarła się do niecki.
Lostara zauważyła, że Perła miał rację. Furia morza już wygasała. Wydawało się, że niecka pochłania wodę z nienasyconym pragnieniem.
Lostara zerknęła na przyboczną.
Tavore obojętnie obserwowała wznoszące się morze, wspierając dłoń na rękojeści miecza.
Och, dlaczego twój widok łamie mi serce?

*
Na końskie trupy opadał powoli piasek. Trzy drużyny stały albo siedziały, czekając na resztę legionu. Flaszka wgramolił się na trakt, by sprawdzić, skąd się bierze ten huk, i wrócił ze zdumiewającymi wieściami.
Morze.
Cholerne morze.
A jego pieśń wypełniała teraz duszę Skrzypka. Była dziwnie ciepła, niemal pocieszająca.
Wszyscy odwrócili się jednocześnie, by spojrzeć na olbrzymiego jeźdźca na gigantycznym koniu, który pomknął traktem na zachód, wlokąc za sobą coś, co wzbijało gęste obłoki pyłu.
Ten obraz towarzyszył Skrzypkowi jeszcze długo po tym, jak wiatr poniósł chmury kurzu w dół, ku podstawie stoku.
To mógł być duch.
Wiedział jednak, że tak nie było.
To mógł być ich najgorszy wróg.
Jeśli nawet nim był, nie miało to znaczenia. Nie w tej chwili.
Po krótkiej chwili rozległ się pełen zdumienia krzyk Śmieszki. Skrzypek odwrócił się akurat na czas, by ujrzeć dwie wychodzące z groty postacie.
Uśmiechnął się, pomimo wszystkiego, co się wydarzyło.
Przemknęła mu przez głowę myśl, że coraz trudniej jest znaleźć starych przyjaciół.
Znał ich jednak i byli jego braćmi.
Śmiertelne dusze Raraku. Raraku, krainy, która połączyła ich więzią, a więź ta – co stało się teraz jasne – sięgała nawet poza śmierć.
Skrzypka nie obchodziło, co pomyślą sobie inni, widząc trzech mężczyzn obejmujących się serdecznie.

*
Konie wspięły się na wzgórze. Jeźdźcy ściągnęli wodze, zwracając się ku żółtemu, spienionemu morzu, które ciągnęło się w dole. Po chwili dołączył do nich przysadzisty, czworooki demon.
Pan Lata przydał skrzydeł ich koniom. Heboric nie przyjmował do wiadomości innego wytłumaczenia. Od końca nocy pokonali niewiarygodnie wiele mil, a zwierzęta nadal były wypoczęte. Podobnie jak Szara Żaba.
On jednak był wykończony.
– Co się stało? – zastanawiała się na głos Scillara.
Heboric mógł jedynie pokręcić głową.
– Co ważniejsze – wtrąciła Felisin – dokąd mamy się teraz udać? Chyba nie usiedzę już w siodle zbyt długo...
– Wiem, jak się czujesz, dziewczyno. Powinniśmy znaleźć jakieś miejsce na obóz...
Wszyscy troje odwrócili się nagle, słysząc kwik muła. Jechał ku nim chudy, czarnoskóry mężczyzna, siedzący ze skrzyżowanymi nogami na grzbiecie zwierzęcia
– Witajcie! – wrzasnął. Wrzasnął dlatego, że w tej samej chwili przechylił się i runął na kamienistą ścieżkę. – Pomóżcie mi, idioci!
Heboric zerknął na obie kobiety, ale to Szara Żaba ruszył się pierwszy.
– Jeść!
Staruszek rozdarł się znowu.
– Odejdź od mnie! Przynoszę wieści! Dla was wszystkich! Czy L’oric nie żyje? Żyje! Moje cienie wszystko widziały! Jesteście moimi gośćmi! A teraz rozplączcie mi nogi! Ty, dziewczyno. Nie ty, druga dziewczyna! Obie! Piękne kobiety dotkną moich nóg, moich ud! Nie mogę się doczekać! Czy widzą nienasyconą chuć w moich oczach? Pewnie, że nie widzą. Jestem tylko bezradnym, pomarszczonym staruszkiem, kimś, kto może zastąpić im ojca...

*
Nożownik stał w najwyżej położonej komnacie wieży, wyglądając przez jedyne okno. Bhok’arala skrzeczały za jego plecami. Od czasu do czasu uciszały się, by wydawać z siebie żałobne, jękliwe dźwięki.
Obudził się sam.
Natychmiast zrozumiał, że odeszła. I że nie zostawiła śladu, który pozwoliłby mu za nią podążyć.
Iskaral Krost już wcześniej wyczarował muła i odjechał. Mogory na szczęście nigdzie nie było widać.
Przez większą część dnia Daru był zupełnie sam.
Aż do tej chwili.
– Czekają na ciebie niezliczone ścieżki.
Nożownik westchnął.
– Witaj, Kotylionie. Zastanawiałem się, czy znowu się pokażesz.
– Znowu?
– Rozmawiałeś z Apsalar. Tu, w tej komnacie. Pomogłeś jej podjąć decyzję.
– Powiedziała ci?
Pokręcił głową.
– Niezupełnie.
– Decyzja należała do niej, Nożownik. Tylko do niej.
– To nie ma znaczenia. Mniejsza z tym. To dziwne. Ty widzisz niezliczone ścieżki, a ja nie dostrzegam żadnej, którą warto byłoby podążyć.
– Czy więc szukasz godnego zadania?
Nożownik zamknął powoli oczy, a potem westchnął.
– Czego ode mnie żądasz?
– Był kiedyś mężczyzna, któremu zlecono strzec życia młodej dziewczyny. Zrobił, co tylko mógł, z takim honorem, że w chwili swej smutnej śmierci przyciągnął uwagę samego Kaptura. Och, Pan Śmierci potrafi wejrzeć w duszę śmiertelnika, jeśli sytuacja tego wymaga. Jeśli, hmm, odpowiednio go zachęcić. Tak oto ów mężczyzna został teraz Rycerzem Śmierci.
– Ja nie chcę być niczyim rycerzem, Kotylionie.
– Nie o to chodzi, chłopcze. Pozwól mi skończyć opowieść. Ten mężczyzna zrobił wszystko, co tylko mógł, ale przegrał. A teraz dziewczyna nie żyje. Nazywała się Felisin. Z rodu Paranów.
Nożownik odwrócił głowę, spoglądając na skryte w cieniu oblicze boga.
– Kapitan Paran? To była jego...
– Jego siostra. Spójrz na tę ścieżkę za oknem, chłopcze. Niedługo wróci Iskaral Krost. Przyprowadzi tu gości. Będzie wśród nich dziewczyna imieniem Felisin...
– Przecież mówiłeś...
– Nim siostra Parana... zginęła, adoptowała sierotę. Znajdę, która wiele wycierpiała. Sądzę, oczywiście, nigdy nie dowiemy się tego na pewno, że chciała w ten sposób osiągnąć coś... czego nie miała szansy osiągnąć sama. Dlatego nadała sierocie własne imię.
– A kim jest ta dziewczyna dla mnie, Kotylionie?
– Chyba celowo jesteś uparty. To niewłaściwe pytanie.
– Ech, to powiedz mi, jak brzmi właściwe.
– Kim ty jesteś dla niej?
Nożownik wykrzywił twarz.
– Dziecku towarzyszy druga kobieta, zasługująca na wielki podziw, o czym sam się przekonasz. I ona również. Jest z nimi również kapłan, obecnie zaprzysiężony Treachowi. Nauczysz się od niego... wielu wartościowych rzeczy. Na koniec jest jeszcze demon. Na pewien czas...
– Dokąd się udają? Po co przybyli tu jako goście Iskarala?
– Ależ po ciebie, Nożownik.
– Nie rozumiem.
– Symetria, chłopcze, sama w sobie jest mocą. Wyrazem pragnień natury, która zmierza do równowagi, że tak powiem. Polecam ci chronić życie Felisin. Towarzyszyć im na długiej i niebezpiecznej drodze.
– To bardzo epickie.
– Nie sądzę – warknął Kotylion.
Nastała chwila ciszy, podczas której Daru żałował swych słów.
Wreszcie Nożownik westchnął.
– Słyszę konie. I Krosta. Wygłasza jedną z tych swoich obrzydliwych diatryb.
Kotylion nadal milczał.
– No dobra – ciągnął młodzieniec. – Ta Felisin... mówisz, że wiele wycierpiała. Do maltretowanych dzieci najtrudniej jest dotrzeć. Zaprzyjaźnić się z nimi. Ich blizny nie chcą się goić i płonie w nich dotkliwy ból.
– Jej przybrana matka dobrze się spisała, jeśli wziąć pod uwagę jej własne blizny. Ciesz się, chłopcze, że masz do czynienia z córką, nie z matką. A w najgorszych chwilach pomyśl o tym, jak musiał się czuć Baudin.
– Baudin. To był strażnik starszej Felisin?
– Tak.
– Zgoda – rzucił Nożownik. – Będzie w sam raz.
– Co będzie w sam raz?
– Ta ścieżka. Będzie w sam raz. – Zawahał się. – Kotylionie – dodał. – Chodzi o tę... równowagę. Coś mi przyszło do głowy...
Uciszyło go spojrzenie Kotyliona. Dostrzegł w jego oczach smutek... wyrzuty sumienia. Patron skrytobójców skinął głową.
– Od niej... do ciebie. Tak jest.
– Jak myślisz, czy to zauważyła?
– Obawiam się, że aż nazbyt wyraźnie.
Nożownik wyjrzał przez okno.
– Rozumiesz, kochałem ją. Nadal ją kocham.
– A więc nie dziwi cię, że odeszła.
Potrząsnął głową, nie mogąc już dłużej powstrzymywać łez.
– Nie, Kotylionie – wyszeptał. – Nie dziwi.

*
Starożytny trakt przybrzeżny ciągnął się za nim w dal. Karsa Orlong zmierzał na grzbiecie Havoka na północ, wzdłuż brzegu nowego śródlądowego morza. Nad mętnymi wodami na wschodzie wisiały deszczowe chmury, które jednak odpływały już z wiatrem.
Przyglądał się przez chwilę niebu, po czym ściągnął wodze na niewysokim, usianym głazami wzgórzu i zsunął się z końskiego grzbietu. Potem podszedł do wielkiej skalnej wyniosłości o płaskim szczycie, zdjął miecz, oparł go sztychem do dołu o pobliski głaz i usiadł. Otworzył zewnętrzną kieszeń plecaka i wydobył z niej solone mięso bhederin, suszone owoce oraz kozi ser.
Jedząc, wpatrywał się w wodę. Gdy skończył, rozwiązał rzemyki plecaka i wyciągnął z niego szczątki kobiety T’lan Imassów. Następnie ustawił je w ten sposób, by zwiędła twarz ‘Siballe spoglądała na pomarszczoną taflę.
– Powiedz mi, co widzisz? – zapytał.
– Moją przeszłość. – Na chwilę zamilkła. – Wszystko, co utraciłam...
Teblor zwolnił uchwyt i fragment trupa runął na ziemię, wzbijając obłok kurzu. Karsa złapał za bukłak i pociągnął długi łyk. Potem spojrzał na ‘Siballe.
– Kiedyś wspominałaś, że gdyby cię wrzucić do morza, twoja dusza odzyskałaby wolność. Że w końcu znalazłabyś kres. Czy to prawda?
– Tak.
Uniósł ją jedną ręką z ziemi, wstał i podszedł do brzegu.
– Zaczekaj! Teblorze, zaczekaj! Nie rozumiem!
Karsa skrzywił się.
– Gdy zaczynałem tę podróż, byłem młody. Wierzyłem tylko w jedno. W chwałę. Teraz wiem, ‘Siballe, że chwała jest niczym. Niczym. To właśnie zrozumiałem.
– I co jeszcze zrozumiałeś, Karso Orlong?
– Niewiele. Tylko jedno. Że o litości nie można powiedzieć tego samego.
Uniósł ją wysoko i rzucił do wody.
Jej ciało spadło na płyciznę i rozpuściło się w mrocznym obłoku, który po chwili uniosły fale.
Karsa odwrócił się i spojrzał na swój kamienny miecz. Uśmiechnął się.
– Tak, jestem Karsa Orlong z Urydów. Z Teblorów. Bądźcie świadkami, bracia. Pewnego dnia stanę się godny tego, by dowodzić takimi jak wy. Bądźcie świadkami.
Toblakai oddalił się od brzegu. Na plecach znowu dźwigał miecz, a pod sobą czuł mocne ciało Havoka. Zmierzał na zachód, ku pustkowiom.
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Siedzę tu więc

z diademem z ognia na czole,

a to królestwo,

którym władam,

jest jedynie zastępem

wspomnień z mego życia,

niesfornych poddanych,

gotowych się zbuntować,

strącić starca

ze zwęglonego tronu

i zastąpić go

młodszym wersjami,

jedną po drugiej.
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Według wszelkich kryteriów była srogą kobietą.
Onrack Zdruzgotany nie spuszczał z niej wzroku, gdy stała pośrodku pomieszczenia, omiatając swych młodocianych zabójców ostrym, szacującym spojrzeniem. Grymas, który wykrzywił jej urodziwą twarz, sugerował, że nie znalazła żadnych uchybień. Na koniec jej wzrok zatrzymał się na Tiste Edur, Trullu Sengarze. Dopiero wtedy skrzywiła się naprawdę wściekle.
– Czy będziemy musieli uważać również na nasze plecy?
Siedzący na nieociosanej podłodze, wsparty plecami o równie surową ścianę, Trull Sengar wzruszył ramionami.
– Nie widzę łatwego sposobu, by cię przekonać, że zasługuję na zaufanie, Minala. Mogę ci co najwyżej opowiedzieć swoją długą i raczej nieprzyjemną historię.
– Oszczędź mi tego – warknęła i wyszła z sali.
Trull Sengar zerknął na Onracka, uśmiechając się szeroko.
– Nikt nie chce wysłuchać tej opowieści. No cóż, to mnie właściwie nie dziwi. Nie czuję się nawet urażony. Jest raczej żałosna...
– Ja jej wysłucham – przerwał mu Onrack.
Stojący przy wejściu Ibra Gholan odwrócił z głośnym skrzypnięciem głowę, oglądając się na Onracka. Przyglądał mu się przez chwilę, po czym wrócił do pełnienia straży.
Trull Sengar roześmiał się ochryple.
– To idealna sytuacja dla nieudolnego opowiadacza. Moje audytorium składa się z dwadzieściorga dzieci, które nie znają mojego ojczystego języka, oraz trzech obojętnych, pozbawionych mimiki martwiaków. Pod koniec opowieści tylko ja będę płakał... i to zapewne z zupełnie niewłaściwych powodów.
Monok Ochem, który stał trzy kroki za Ibrą Gholanem, odwrócił się powoli i spojrzał na Onracka.
– A więc poczułeś to, Zdruzgotany. Dlatego szukasz czegoś, co odwróci twoją uwagę.
Onrack nie odpowiedział.
– Co poczułeś? – zapytał Trull Sengar.
– Spotkał ją kres. Tę kobietę, która oddała Onrackowi serce w czasach przed rytuałem. Kobietę, której ślubował oddać własne serce... ale potem ukradł je z powrotem. Można powiedzieć, że to wtedy zaczęła się jej długa droga ku zatraceniu. Czy temu przeczysz, Onrack?
– Nie przeczę, rzucający kości.
– To był obłęd, tak gwałtowny, że pokonał same śluby. Była jak obozowy pies, który pewnego dnia budzi się z mózgiem ogarniętym gorączką. Który warczy i zabija w szale. Oczywiście, nie mieliśmy innego wyboru niż wytropić ją i dopaść. A potem strzaskać, uwięzić w wiecznej ciemności. Tak się nam przynajmniej zdawało. Ale jej szaleństwo oparło się nawet nam. Teraz jednak jej duszę wreszcie pochłonęła pustka. Kres był gwałtowny i bolesny, ale to i tak... – Monok Ochem przerwał i uniósł głowę. – Trullu Sengar, jeszcze nie zacząłeś swej opowieści, a mimo to już płaczesz.
Tiste Edur przyglądał się rzucającemu kości przez długą chwilę. Po jego zapadniętych policzkach spływały łzy.
– Płaczę dlatego, że on nie może tego uczynić, Monoku Ochem.
Rzucający kości ponownie spojrzał na Onracka.
– Zdruzgotany, zasłużyłeś na wiele rzeczy... ale ten mężczyzna nie jest jedną z nich.
Odwrócił się do nich plecami.
– Monoku Ochem – zaczął Onrack – zostawiłeś daleko za sobą śmiertelnika, którym ongiś byłeś. Tak daleko, że zapomniałeś o wielu prawdach, zarówno przyjemnych, jak i nieprzyjemnych. Serca nie można oddać ani ukraść. Serce kapituluje.
– Dla T’lan Imassów to słowo nie ma mocy, Onracku Zdruzgotany – odparł rzucający kości, nie odwracając się.
– Mylisz się, Monoku Ochem. Po prostu zmieniliśmy je. Nie tylko po to, by uczynić je łatwiejszym do przełknięcia, lecz również po to, by nadać mu więcej mocy. Tak wiele, że pożarło nasze dusze.
– Nie uczyniliśmy niczego w tym rodzaju – zaprzeczył rzucający kości.
– Onrack ma rację – wtrącił z westchnieniem Trull Sengar. – Uczyniliście to. Nazwaliście je Rytuałem Tellann.
Ani Monok Ochem, ani Ibra Gholan nie odpowiedzieli.
– I wy macie czelność zwać Onracka zdruzgotanym – żachnął się Tiste Edur.
Na pewien czas w pomieszczeniu zapadła cisza.
Onrack jednak nie spuszczał wzroku z Trulla Sengara, a z całą pewnością był wyjątkowo cierpliwą istotą.
Żałoba jest darem, którym należy się dzielić. Podobnie jak pieśń.
Głęboko w jaskiniach słychać bicie w bębny. Chwalebne echo stad, których tętent jest celebracją życia, wspólnego biegu, rytmów istnienia. Tak oto kadencja naszych głosów spełnia najgłębszą potrzebę natury.
Wobec niej jesteśmy równowagą.
Zawsze równoważymy chaos.
W końcu cierpliwość Onracka została nagrodzona.
Wiedział, że tak się stanie.

TU KOŃCZY SIĘ CZWARTA OPOWIEŚĆ
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Glosariusz

Ascendenty
Anomander Rake: Syn Ciemności
Apsalar Pani Złodziei
Azath: domy
Beru: Pan Burz
Bogini Tornada
Deragoth: z Pierwszego Imperium Dessimbelackisa
Dessembrae: Pan Łez
Draconus: pradawny bóg, twórca miecza Dragnipura
D’rek: Robak Jesieni
Fener: Obalony
Gedderone: Pani Wiosny i Odrodzenia
Jhess: Królowa Tkactwa
Kaptur: Król Wielkiego Domu Śmierci
Kotylion: Sznur, Patron Skrytobójców z Wielkiego Domu Cienia
Królowa Snów: Królowa Wielkiego Domu Życia
K’rul: pradawny bóg grot
Mael: pradawny bóg mórz
Mowri: Pani Żebraków, Niewolników i Poddanych
Nerruse: Pani Spokojnych Mórz i Łagodnego Wiatru
Okaleczony Bóg: Przykuty, Pan Wielkiego Domu Łańcuchów
Oponn: Bliźniacze Błazny Przypadku
Osserc/Osseric/Osric: Pan Nieba
Podpalacze Mostów
Poliel: Pani Zarazy i Chorób
Pożoga: Śpiąca Bogini
Siedem Ogarów Ciemności
Siostra Zimnych Nocy: pradawna bogini
Soliel: Pani Zdrowia
Togg i Fanderay: Wilki Zimy
Treacb/Trake: Tygrys Lata i Pan Wojny
Tron Cienia: Ammanas, Król Wielkiego Domu Cienia

Bogowie Teblorów (Siedem Twarzy w Skale)
Urugal Utkany
‘Siballe Nieznaleziona
Beroke Cichy Głos
Kahlb Milczący Łowca
Thenik Zdruzgotany
Halad Olbrzym
Imroth Okrutna
 
Pradawne ludy
Tiste Andii: Dzieci Ciemności
Tiste Edur: Dzieci Cienia
Tiste Liosan: Dzieci Światła
T’lan Imassowie
Eresowie/Eres’ale
Trellowie
Jaghuci
Forkrul Assailowie
K’Chain Che’Malle
Eleintowie
Barghastowie
Thelomeni Toblakai
Teblorzy
 
Groty
Kurald Galain: Pradawna Grota Ciemności
Kurald Emurlahn: Pradawna Grota Cienia, Roztrzaskana Grota
Kurald Thyrllan: Pradawna Grota Światła
Omtose Phellack: Pradawna Jaghucka Grota Lodu
Tellann: Pradawna Grota Ognia Imassów
Starvald Demelain: grota Eleintów
Thyr: Ścieżka Światła
Denul: Ścieżka Uzdrawiania
Ścieżka Kaptura: Ścieżka Śmierci
Serc: Ścieżka Nieba
Meanas: Ścieżka Cienia i Iluzji
D’riss: Ścieżka Ziemi
Ruse: Ścieżka Morza
Rashan: Ścieżka Ciemności
Mockra: Ścieżka Umysłu
Telas: Ścieżka Ognia

Talia smoków
Wielki Dom Życia
Król
Królowa (Królowa Snów)
Obrońca
Kapłan
Herold
Żołnierz
Tkaczka

Wielki Dom Śmierci
Król (Kaptur)
Królowa
Rycerz (w pewnym okresie Dassem Ultor, obecnie Baudin)
Mag
Herold
Żołnierz
Prządka
Murarz
Dziewica

Wielki Dom Światła
Król
Królowa
Obrońca (Osseric)
Kapłan
Kapitan
Żołnierz
Krawcowa
Budowniczy
Panna

Wielki Dom Ciemności
Król
Królowa
Rycerz (Anomander Rake)
Mag
Kapitan
Żołnierz
Tkaczka
Murarz
Żona

Wielki Dom Cienia
Król (Tron Cienia/Ammanas)
Królowa
Skrytobójca (Sznur/Kotylion)
Mag
Ogar

Wielki Dom Łańcuchów
Król w Łańcuchach Małżonka (Poliel?) Łupieżca (Kallor?)
Rycerz (Toblakai)
Siedmiu od Wygasłych Ogni (Niezwiązani)
Kaleka
Trędowaty
Głupiec

Nieprzypisane
Oponn
Obelisk (Pożoga)
Korona
Berło
Jabłko
Tron
Łańcuch
Władca Talii (Ganoes Paran)

Mjejsca w Domu Łańcuchów
Siedem miast
Aren: Święte Miasto
Balahn: mała wioska na północ od Arenu
Ehrlitan: Święte Miasto na północ od Raraku
Erougimon: tel na północ od Arenu
G’danisban: miasto na wschód od Raraku
Grota Tornada
Jhag Odhan: pustkowia na zachód od Siedmiu Miast
Lato Revae: miasto na zachód od Raraku
Oaza: na Świętej Pustyni Raraku
Sarpachiya: miasto na zachód od Raraku
Thalas: rzeka na zachód od Raraku
Vathar: rzeka, nad którą stoczoną bitwę w Sznurze Psów
Y’Ghatan: samozwańcze Pierwsze Święte Miasto

Genebackis
Culvern: miasteczko
Fosa Ninsano: miasteczko
Genabaris: miasto
Malybridge: miasteczko
Malyntaeas: miasto
Morze Malyn
Płaskowyż Laederon
Srebrne Jezioro
Tanys: miasteczko

Ławica Avalii: wyspa na południowy zachód od kontynentu Quon Tali
Zaczątek: zatopiony świat.
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